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D z ie ło  to, ogłoszone kosztem królewskiego towarzystwa azjatyckiego 
w A nglii, i przetłumaczone już z angielskiego na niemieckie przez 
P . W olf, b. professora w L ipsku, zrobiło piśmiennictwu wschodniemu 
dwoistą przysługę. Najprzód dla tego, że żaden przedtem z podróż­
ników po Azyi nie przywiózł gminnej poezyi ludów tamecznych. Po- 
wtóre dla tego, że poezye te naiwne, proste, idące z uczuć wrodzo­
nych człowiekowi każdemu, azatem prawdziwie piękne, dowiodły tego 
o .czetn dotąd orientaliści nie wiedzieli. Przekonano się że źródła pię­
kności estetycznej są wszędzie jedne i też same. Jo  co nas razi 
w utworach pisarzy wschodu, ich styl napuszony dziwacznie, wymy­
sły wyobraźni wybujałej nie po ludzku, szukającej po za granicami 
prawdopodobieństwa, nie jest bynajmniej bytem normalnym ich piś­
miennictwa. To tylko kilka' stronnic księgi ich żywota świadczących
0 zerwaniu literatury ustnej z literaturą pisaną. Rozbrat ten czyni się 
zawsze ze szkodą tej ostatniej, szczególniej zaś ze szkodą utworów 
muzyki i poezyi. Pieśni Exodu i psalmy dla tego tak nieśmiertelne
1 piękne, że je śpiewał lud wszystek. Homer dla tego wiekuje, że jest 
zbiorem gminnych poezyi wielkiego narodu. Księga królów (szahname) 
jest o tyle wyższą i doskonalszą od innych poematów perskich, o ile 
się zbliża do pi er wo typu narodowych powieści Persy i, zkąd jedynie
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Ferdousy czerpał. Poezya polska dla tego tyle znakomitych płodów 
wydała w przeciągu ostatniego pólstulecia, że ją  Mickiewicz zwrócił 
do źródła, zacząwszy wpatrywać się we wzory domowych bajek i pio­
senek. Zdaniem jego , ten ktoby spisał bajki ludu białoruskiego gu- 
be rnii wileńskiej, mińskiej etc., ale spisał dokładnie tak słowo w słowo 
jak  je  tameczni wieśniacy opowiadają, dałby od razu piśmiennictwu 
naszemu skarbiec powieści niczem nie ustępujących ani Tysiąc i jednej 
nocy, ani Orlando furioso  W łochów , owszem obfitszy, rozmaitszy i nie­
raz głębiej moralniejszego znaczenia.

P . Chodźko nazwał zbiór swój Próby (Specimens) powieści gmin­
nych północnej Persii, bo nie uważa go bynajmniej za zupełny ani za 
wyczerpany. Pomimo zbiegu wyjątkowie przyjaznych okoliczności 
w jakich się zbieracz znajdował, nieraz mu przyszło walczyć z prze­
szkodami nielada. Uczeni azyatyccy dziwili się, koalizowali albo szy­
dzili , że umiejąc ich język i mając pod ręką pisane ich arcydzieła, 
tracił czas i pieniądze na gromadzenie pieśni i poematów. Mówili: 
co za dziwactwo przenosić brednie nieokrzesanej poezyi ludu nad 
utwory dowcipu uczonego. Jak  można ażeby poezya wyższa nie ubie­
ra ła się w ozdoby krasomówstwa? Alboż królowie i osoby bogatsze 
chodzą po chłopsku? Alboż ich stroje i mieszkania nieukraszone tem rzę- 
sistrzemi ozdobami im który z nich zamożniejszy? D la czegożby więc 
poezya 'i język ich nie jaśniały również bogatemi ozdobami? — Z lu­
dem wiejskim i z koczującymi nomadami szło jeszcze trudniej. Jedni 
się wstydzili być sobą przed cudzoziemcem i innowiercem: drudzy 
nie chcieli wierzyć, że go istotnie bawią rzeczy, któremi wszyscy kra­
jowi uczeni poniewierają. Cóżkolwiek bądź, kilkonastoletnie poszuki­
wania i obszerne bardzo znajomości i stosunki ziomka naszego z ludźmi 
wszystkich klas pomogły do zebrania przeszło 500 stronnic druku 
gminnych pieśni. Szkoda tylko że tak długi tam pobyt p. Chodźki 
minął po większej części w krajach Persyi północnej, zamieszkałej 
głównie przez plemiona turkskiego pochodzenia. Poszukawszy głębiej 
ku południowi, szczególniej zaś w południowo wschodnich prowin- 
cyach, przytykających do Afganistanu, na płaszczyznach i w górach, 
gdzie we dwa stulecia po śmierci arabskiego proroka zaczęto tak silnie 
opierać się wpływowi polityki i języka Arabów, w Chorasanie, w Si- 
stanie, w Beluczystanie, w Jez d , K ierm an, M erkan etc. znalazłoby 
się jeszcze zapewne nie jedno podanie, może całe ustępy owych czy­
sto perskich powieści, z których czerpali kronikarze i poeci dworu 
szahów Gaznejńskich. Możeby gdzie odkryto nawet choć jednę z tych 
kronik, w których zdobywca Lcis, powstaniec Kawe i poeta Ferdousy 
czerpali swoje natchnienia, kronik dotąd znajomych tylko z tytułu. Dla 
tego to w zbiorze p. Chodźki właściwie perskie pieśni, czy raczój pio­
senki mniejszego rozmiaru najczęściej ograniczają się do treści miło­
snej, pieśni dorywczych i oprócz niewiela wyjątków, nierównie mniej
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ciekawych i pięknych od pieśni plemion tnrkskich. Oto z jakich czę­
ści składa się zbiór naszego orientalisty:

1. Pieśni Tatarów astrachańskich.
2. Poemat K uroglu (turko- adebbajdżański).
3. Pieśni Turkmenów Charezmu.
4. Pieśni harem u, perskie.
5. Pieśni Gilanu.
6. Pieśni górali Rudbaru.
7. Pieśni Tatysza i Mazeuderanu etc.

Zbiór kończy się dziewięciu napiewami ułożoncmi na fortepiano. 
Ograniczony zakres artykułu dziennikowego nie pozwoli nam przyto­
czyć tu , jeno tylko ważniejsze utwory zbioru. Zacznijmy od

I.
Pieśni Tatarów astrachańskich.

Są, tu  i pieśni Tatarów kazańskich, ale główną i najlepszą część 
stanowią Tolgawy, czyli baje, to jest rapsodye, z których jedna wcale 
podobna do homerycznych. Tatarscy home rowie, których tu  zowią 
Dżejran, śpiewali je  na ucztach dawanych ludowi przez chanów. Mó­
wimy śpiewali, gdyż dzisiaj już dżejranów nie masz. Potomek da­
wniej tu panujących książąt, Ali beg Szarapow, co dał p. Chodźko 
(w Astrachanie r. 1830) szesnaście tołgawów, pamięta jeszcze kilku 
dżejranów żyjących za dni jego dzieciństwa. Jak  sławiańscy guśla- 
rze i Skandynawów skaldy, dżejranowie towarzyszyli wszędzie cha­
nom swoim, dzieląc ich dobre i złe losy; umieli dobrze narodowe 
dzieje, znali pochodzenie i pokrewieństwo ślachetniejszych rodzin kraju 
i srogo strzegli historycznój całości podań narodowych. W zorem  pra­
wdziwego dżejrana może posłużyć Sobra, w tołgawie E d ige, którego 
dosłowny przekład umieszczamy tu w zupełności. Ułożony on rymo­
wanymi periodam i, narzeczem turko - nogajski em, jakiem dziś mówią 
Tatarzy od U ralu do Donu i Kumy. Mimochodem zauważajmy, iż 
żaden z żyjących języków nie liczy tyle narzeczy ile turkski. Nazy­
wamy go turkskim (turki) dla odróżnienia od tureckiego, czyli osmań­
skiego, którym piszą i mówią turcy stambulscy. Najczystszym z nich 
jest dżagatajski, najskażeńszym zaś osmański, tak już pokaleczony cu- 
dzoziem czyzną, że cztery piąte części wyrazów są perskich, arabskich 
etc. Jadąc z Konstantynopola północną Persyą do średniej A zyi, spo­
tykane po drodze narzecza te coraz wyraźniej otrząsają się od obcego 
napływ u: tak np. turki Aderbajdżanu już nierównie czystszy od osmań­
skiego, astrachański czystszy od turk i, turkmański i kypczacki od 
astrachańskiego i tak dalój, aż do źródła pod namiotami koczujących 
plemion Turkestanu. K toby zadał sobie pracy zwiedzić te wszystkie 
plemiona w celu zebrania ich podań narodowych, wróciłby ze skar-
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bem nieoszacowanym dla filologii i poezyi. Dowodem temu może po­
służyć tołgaw o Edygie, najdłuższy i najpiękniejszy z tołgawów zbioru 
p. Chodźko. Zdarzenie w nim opowiadane należy do X IV . wieku i bar­
dzo być m oże, śpiewane niedługo potem. -— Imieniem Edygie zwało 
się wielu tatarskich władców. Dzisiaj Czerkiesy kaukazcy nazywają 
naród swój edygie, nie wiem dla czego.

Edygie.
„Za życia chrobrego chana lud błogi by ł, ziemia kwitnęła. Na­

ród się gromadami zbierał i zgodnie radził. Chan wtedy dla niego 
rznął klacze i miód warzył. Otóż kiedy pewnego dnia wszystkie ple­
miona tak zgrom adził, kazał przywieść 3601etniego starca z kołysza- 
cemi się zębam i, jasnego rozum u, w sobolowej czapce, dżejrana imie­
niem Sobra.

„Edygie był synem męża W itezia. Od początku był sługą jedy­
nemu Bogu. Grzyw a jego gniadosza połyskiwała zdała. Edygie miał 
nałóg przyjemny Bogu: do starszyah odeń, nawet jednym  rokiem, 
mawiał: rozkazuj mój sułtanie, tyś mędrszy.

„W ołacie, szanowni mężowie, powiedz nam co, dżejranie, po­
wiedz! Przebóg, dobrym słuchaczom, cóż powiem? M ąż, witeź 
szczepu ojca swojego, był jedynakiem u matki swojej. Ojciec zaszcze­
p ił, matka powiła i od tej chwili mąż witeź miał prawo szubienicy 
(karać śmiercią). W  czterech niebieskich księgach, turat (stary testa­
m ent), indżyl (ewangelia), zebur (psalmy dawidowe) i furkan  (koran), 
wszystko do ostatnićj kropli wyczytał. W odę zemzem (studni święco­
nej) kazawszy przywieść sobie, umywał się nią. Kobierzec kazawszy 
rozesłać sobie, modlił się na nim. W dziewiątym roku (życia) służył 
już Toktamysz chanowi. W  czternastym roku siedział już na tronie 
(przodków swoich), jak  przystało. K iedy osiadł na tronie, Toktamysz 
chan zląkł się, aby Edygie nie wpadł w oko chańskiej żonie T ułaj- 
Chanumie. Przedsięw ziął głupi zamiar prześladować go rozmaicie. 
Edygie widząc ze się chan odmienił, wziął z sobą dziewięciu i po­
jechał żyć w pustyni kozakiem.')

„Toktamysz usłyszawszy, wyprawił w pogoń dziewięciu męży: 
Omruk T em ira, z rodu Ergizów, K ara Chodżę z K rym u, Dżentej 
Kusę z K ypczaku, Dżambaja, syna K eben, z Kienegiesow. Goniąc 
czwałem, dognali i wrócili czwałem. W róciwszy cóż mówią?

„Chanie ty nasz! Zbroja moja jest na mnie, szabla moja u łęku 
mojego, a strach m i, byś nie zgubił drogiej duszy mojej.“

„Nie trwóż s ię , przysięgam na mą duszę! Coś w idział, coś sły­
szał mów bez bojaźni.“ W tedy Dżainbaj tak mówił:

')  Co do stówa: „stał się kozakiem “, t. j. wypowiedział posłuszeństwo chanowi 
i pojechał żyć w stepach.
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„Chanie mój! Kazałeś jechać, pojechałem. Dognawszy rzekłem : 
wracaj, wróć jedynaku, wróć do swego domu. Czemu ci serce boli, 
własnym językiem opowiedz chanowi. W  wysokim białym namiocie 
pokłonem uczcij chana. Z cienkich mis porcelanowych niedopitki chana 
dopijaj. Chan twój chce ci darować całe stado kobylic, abyś pił so­
lne kumys. Lud twój gromadzi się, chce ciebie swoim chanem ob­
wołać. Chan twój na łabędzie siedmiu karadżalskich jezior pozwoli 
ci puszczać sokoły twoje. K eredeju łąki oddaje ci na paszę twych 
myśliwych koni, a niechaj się tam utuczą, jak  lwie udo. Sławna to 
kolczuga cliańska! Jej fręzle z zamszu plecione, podszewka ze skó­
rek jagniąt zronionych; jćj wierzch z pierścieni bułatu (najlepsza stal) 
tkany. W eź tę kolczugę za kołnierz, wytrzep i włóż jak  twoję. Są 
zaszczytne miejsca na prawo i na lewo w namiocie chana, przyjdź 
i usiądź na prawo. Są sługi chana stojące po prawej i po lew ej; bądź 
agą nad nimi wszystkimi. Jest (żona twoja) O m er-beguna, córka ko- 
tłu Tem ir-C hodży. Dopóki Toktamysz panuje, całuj ją ,  tul i śpij 
dowoli.

„Krzywoprzysiężco, psie Dżambaju. Twój ojciec podłego rodu, 
ty niewolnik za złoto. Stań dalej odemnie, ztamtąd wyj brechę twoją! 
Niewyciągając oderzne ci język; powieszę cię za podniebienie; roz­
ogniwszy kij surowy, wypalę piętno na łbie twoim. Niewrócę Dżam­
baju, nicwrócę, doma niepójdę. U razy serca mojego ustnie chanowi 
nie wypowiem. Z porcelanowej misy niedopitków chańskich niebędę 
dopijał, usta moje nazbyt ścieniały. Acz mnie chan dozwala doić i pić 
kumys całego stada klaczy, pić nie będę, serce moje cofnęło się. Na 
łabędzi siedmiu karaczalskich jezior, nie wypuszczę moich sokołów, 
ręka moja nie niesie szczęścia. Koni moich myśliwych niebędę pasał 
na kieredeju łąkach, łowy mi się nie wiodą. Acz mi chan daje swą 
białą kolczugę z zamszowemi fręzlam i, podszytą futerkiem kurpiak 
(jagnię wyjęte z brzucha owcy przed urodzeniem) z wierzchem utkanym 
z bułatowych pierścieni, kolczugę za kołnierz jej nie wezmę, ani, 
otrząsłszy z pyłu , odzieję się w nią jak  w moję; ramiona moje 
szczęścia nie dźwigają. W  ordzie (namiot chański) po prawicy na 
pierwszóm miejscu nie odpocznę; tam dla mnie koł stalowy już wyrósł. 
Prawym i lewym jego służalcom nie będę przewodniczyć, wodze mi 
z rąk  wypadły. Zona moja, Om er-Begum a, córka K otłu Tem ir Chodży, 
pocierpi trochę; nie na wiek wieków całować ją  i tulić przestałem."

„Edygie kazał powiedzieć chanowi jeszcze i to: Jakie ty prawa 
rościsz do Edygie? On tylko Bogu sługą. On odedrzwi twoich na 
krok się nie oddalał, wiernie ci hołdował. On nieraz cierpiał krzywdę, 
nie chciał pamiętać uraz. Dzisiaj sam chan mu przypomina je. Bóg 
mi zdarzy dzień w którym ujrzę toż samo sine morze, w pas miałkie 
gdzie igrają jesiotry. Ażaliż po nieznajomych górach, po szerokich 
polach, Bóg mi nie towarzyszy? Przez całą noc czuwającemu, jako
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wilk złośn ik , co pyskiem  siecze w iatry , czw ałując aż m u na czole 
skóra obm arznie śronem  porannym , azaliż B óg tułaczow i nie tow a­
rzyszy ?“

„E dygie pojechał być kozakiem. Toktam ysz chan , słysząc to 
struchlał i u p ad ł na duchu. K aza ł rozbijać w ysokie nam ioty , ryć 
czterościenne odżaki2) , pozarzynać wiele koni. N a w szystkie w iatry 
rozesłał wezwania, w ołając na sejm (korultaj), w szystkich szanownych 
i m ądrej rad y  starców . C hrobrym  m łodzieńcom  i w szystkiem u ludowi 
kazał zejść się.

„N aprzód, kazał głow ie drużyny , C hudaj B erdem u synowi H asana 
obwołać i przełożyć zebranym  o co rzecz idzie. Ten rzek ł chanowi 
„ja tego nie ro zu m iem ,“ chan o d p arł: jeżeli tak, więc ty  mój D żam - 
baju, synu K ebana z plem ienia K enegesow . T y  najm ędrsza głow a na 
obradach moich. W  wielkim kotle państw a m ojego, tyś drożdże 
zakisu , ty  mów co począć? “ — C hanie , dzisiaj moja w ina, ja  nieuk, 
nic ci pow iedzieć nie um iem .“

„G dy tak, w ięc ty  A k-M uso, mów, pow iedz, co tu  rob ić?“ 
A k -M u s a  p ry :  „Chanie m ój, starszego pierw ej B óg stw orzył. 

J e s t  tu  m ąż 3601etni, trzonow e zęby jego  chw ieją się. M ąż wielkiego 
ro zu m u , w sobolim ko łp ak u , im ieniem  S obra .“

„G dy  tak , więc kazać w net zaprządz mój złoty rydw an  (kus), 
a koni podkuć złotem i podkow am i, ze sreb ra  ćwiekami. N akryć każ­
dego złotolitym  czaprakiem . N iech ja d ą ,p o  S obrę .“

Pojechali. K o ła  aż pod  oś g rzęz ły  w ziemię. Zabraw szy Sobrę, 
przyw ożą do chana. K aza ł jem u jedw abiem  przym ocow ać zęby, g rze ­
bieniem brodę uczesać i starannie w szy z niej wyłowić. U czcił go 
i wyżej nad innych posadził. „M ów !“

„C hanie m ój! gdy rozkazu jesz, będę m ówił. W  suchem  zielsku 
nie m asz tęgości, w suchej kostce szpiku nie masz. R ozum  p rzesta­
rza łych  ludzi kuleje. Chan nie zgodzisz się.

„Chanie mój! Nie goń za tym  białym  mężem. Jeżeli go będziesz 
gonił, twój lud  niebawem  się zepsuje. Znam  ja  dał dalekich przodków  
białego męża. O n ród  w iedzie od (chalifa) A b u b ek ra , przydom ku 
szczery (sadyk). P o  nim by ł su łtan  M achm ud. P o  nim  su łtan  Ibrahim . 
P o  nim su łtan  A bbas. Potem  H am za. P o tem  Chaled. P o tem  W alid. 
Potem  Osm an. P o tem  D żelaleddin. Potóm  A bul C halyk. Potem  S e­
lim. Potem  B abatukle. P o tem  T urbo  karabiczy. P o tem  Islam  kieja. 
Potem  K u tły  k ieja, po którym  został się jed y n ak , d ar drogo cenny 
(E dygie). Chanie m ój, nietrzebaby go lekceważyć.

„Chanie mój! j a  więcej lat liczę niż kto inny, w idziałem  w ie lu :“ 
„W idziałem  A hm ed chana, i twojego p radz iada , w złotolitej sukni

2) Odiak, to jest dwa kamienie lub cegły stojące nad rowkiem. W  tym rowku 
rozkłada się ogień, a  na kamieniach stawia się garnek dla gotowania lub rożen na pie­
czywo mięsa.



O POEZYI PERSKIEJ. 295
Czengiz chana widziałem. K ura chana i Boru chana widziałem, i Chałk- 
man G urkana i Juczy  chana i Ustemir chana owego jedynego chana 
widziałem.

Będąc w Chiwie, czterdziestu chanów tam widziałem. W  Orgiendzu 
chanów trzech widziałem. W  Bocharze widziałem A bul G air chana 
W  Samarkandzie Dzejbek chana widziałem. W  Taszkendzie jednego 
widziałem chana.

Na rozkosze i wczasy Dżanibeg chana patrzałem. Śród pustyni, 
zbudował sobie pałac z bogatemi krasam i, z tysiącem kołek żela­
znych u ściany, dla przywiązania tysiąca rumaków (argamak). Tego 
jedynak Berdy beg , hojny, dzielny, i tego widziałem wszystkich po- 
cóżbym miał tu  liczyć?

„Niemów że usta moje fałsz prorokują. Szczęki wklęsłe; grzywa 
rozsypana po szyi i karku; w czwał, w czwał miotając nogi, odle­
głości skrócił, wiatry wiścignął. O ile wiem tego ogiera stad twoich 
dosiądzie ów zbieg witeź biały.

Niechaj jak  chcą strzelają, kolą, grot nie przebodzie. Niech wia­
drem deszcz lunie, niechaj dmie burza — wilgoć nie wsiąknie, wiatr 
nieprzewieje krzepko związanej zbroi twojej. O ile wióm, włoży ją  
wziąwszy, ów zbieg mąż biały.

Chanie m ój! wysokich wieżyc twoich orzeł nie przeleci; łabędź 
skrzydłami nie dosięgnie. Twoich chorągwi bez liku; tłumy ludu 
zbrojnego; owiec i jagniąt nieprzejrzane trzody. — Wszystko wziąść 
może ów zbieg mąż biały.

„Chanie mój! Tron twój czteronogi, pięciogłowy; na każdym guzie 
rubin; Twój próg, jak zwierciadło ze stali. Drzwi matowane złotem. 
Taśmy wszystkie namiotu (ordu) jedwabne, krokw ie3) z miedzi, koł­
pak atłasem obszyty. Dach gronostajowy. Obicie z futra czarnych 
soboli. Słup lany ze złota szczerego. Chański, ów chański twój na­
miot (orda), stoi z odkrytą głową. Łysy twój namiot. W stąpić, wejść 
do tej ordy może owy zbieg mąż biały.

Czoło światłe jak  księżyc; paluszki jak  z miedzi toczone haczki 
zginają się. Zasiadły na sofach niby zorza (czolpau) na zachodzie, 
krasawice twoje. D żanaj, Bika i K ozej, Bika o chanie mój, słuchaj 
wróżby! — Bezpłatnie darmo, prawem zdobyczy, obie je  może pojąć 
ów zbieg mąż biały.

„Rosną na piasku blade wierzby. Może z nich sobie wystrugać 
kij (kuruk) owy zbieg mąż biały ; zagarnąć i gnać przed sobą twoje 
różnobarwne stada i trzody, może ów zbieg mąż biały.

„Chanie m ój! nie prześladuj męża białego. On nie twój jeniec. 
Mówią że sprzymierzeńców masz wielu, lecz nie poniewieraj nim. Oto

3) To jest szkielet nam iotu, czyli jak  ją  w Rossyi zowią kibitki. M a ona kształt 
ostrokręgu, cała okryta grabem  walonem suknem, światło wpada przez otwór zosta­
wiony w samym wierzchu, zamykający się w czasie niepogody kołpakiem.
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koniec słów wielu. W  ustach moich nie było złości. Oby te wróżby 
moje nie ziściły się! Oby na stepach nagich, do pożółkłej trawy przy­
schły! Oby nakoniec po głowie twojej nie deptał mąż b ia ły !“....

Możnaby słusznie powiedzieć że na tern proroctwie kończy się 
Tołgaw. Wiadomo z dziejów że Edygie oswobodził współziomków 
swoich z pod mogolskiego jarzm a, zabiwszy Toktamysz chańca Czen- 
gijkańca i zabrawszy jego harem i skarby. Dalszy ciąg tego Tołgawu, 
zdaje się dorobili późniejsi dżejranowie wyznania szyickiego, temże 
samem narzeczem i podobnejże formy, ale bez siły, wdzięku i prostoty 
męzkiej, cechujących pierwszą połowę. Oto druga:

O proroku boży! tyś ciągle stał w pamięci tego męża obdarzo­
nego chojnie błogosławieństwy allaha, stałeś tam, o Mohamudzie, jeno 
żołnierz na straży. Bo też i on stał gotów do usług twoich, robotnik 
boży przepasany pasem Ałego lwa Allaha! w boju widziano go na 
Duldulu  (koń Alego, zięcia proroka). Na modlitwie, klęcząc, samotny 
czekał nocy kodyru 4) Całą tę noc czuwając w modłach nabył praw ­
dziwej mądrości od mężów świadomych nauki bożej. Eliasz i Esdra, 
obaj mu cudotworzyli.

„Bijąc w wiosła niby aniół skrzydłami przepłynął sine morze 5) 
gdzie jesiotry nierestują. Na nieznajomych górach i rozległych ste­
pach, jeno allah towarzyszył tułaczowi.

„Od świtu do zmierzchu, jak  wilk złośnik, przez całą noc nie 
zmrużywszy oka, pędził przeciw wiatrom, aż mu czoło, niby zamsz 
gładki, obmarzło śronem.

„Aż nareszcie jaw ił się światu, rzekłbyś koczowisko bogacza, 
rzekłbyś czternastodniowy księżyc, gdy 14 Romadana błyszczy 
w młodym nowiu.

Tak jawiwszy się światu, wroga na cztery wiatry rozmiotł. Pary  
szlachetnych wielbłądów nieodrodny jedynak, krwi czysto arabskiego 
stada niepokalane źrebię, gniazda uralskich orłów (czunkar) rodowite 
orlę, Bóg najwyższy go stworzył, z cieniów mroku wydobył na światło.

„Mówią że tak powiadał o sobie: Pokazałem  się w chwili gdy 
mężowie boży, modlą się na jasnej górze. O pierwszym świcie gdy 
aniołowie jeszcze przechadzają s ię 0), gdy noc kadyrska się kończyła 
przyszedłem  na świat. Pierwsze spojrzenie moje padło na noc kadyrska. 
P ierw sze wyrazy ust moich były: wyznaję iż niema Boga jeno Allah. 
T ak sława moja gruchnęła po świecie.

4) L e ile t-u t-ka d r , noc objawień i cudów, przypada z 21 na 22 miesiąca Rama­
dan corocznie.

5) Giak D enyiz, wybrzeże kaspijskie blisko Astrachanu.
6) Muzułmanie wierzą iż w nocy duchy schodzą na ziemię i bawią na niej. Złe 

od wieczora do północy; dobre od północy do wschodu słońca. D la  tego to ludzie po­
bożni wstają przed świtem aby ich modlitwę aniołowie zanieśli do Boga wracając z ziemi 
do nieba.
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„Przysłuchując słowu ludzi rozumnych, poznałem drogę błogosła­
wionych pańskich, Mędrkom (wedle świata), przychodzącym do mnie 
z zapytaniami jednem słówkiem usta zamykałem. Matka mię mędrszym 
od nich powiła. Ludziom biegłym w piśmie arabskiem, odpowiadałem 
po aiabsku. T ieść talizmanów zgadywałem wręcz i sam je  pisać ka­
załem mołłom dyktując.

„W  białym zawoju na głowie, w prostych chodakach, jęcząc 
i płacząc żebrałem u B oga, aż wysłuchał próśb moich pan mój. 
Jad łem  wonne traw y rejhanu (basilic), piłem wodę rajskich studni 
(kouser). —

„Pod siodło wybrałem sobie konia ze stad raju konia (Burat,) 
z ogonem tysiąc łokci. Nieopuszczając ani słówka z pacierzy namazu, 
w Kierbela myjąc się piaskiem ziemi świętej, modliłem się. Rad prze­
bywałem w zaroślach górzystych pokrytych krzewami siwego piołunu 
(bejtegle). Nieznane góry i żółtawe pustynie, przejechałem z końca 
w koniec. Zwiedziłem Boży Dom (Jeruzalem). Nie śmiejąc podnieść 
tw arzy mojój od ziemi ku niebu, pięć lat służyłem Allahowi. W y­
brawszy sobie na mieszkanie szczerozłoty pałac w ra ju , trzysta lat 
w nim wczasowałem. Niemogła przenieść dusza moja (tak wiele szczę­
ścia). Omdlałem i padłem jak  nieżywy!

„Aż oto o świcie, w chwili gdy muezzynowie śpiewali poranny 
izan , przebudzam  się już na ziemi. Byłem w marmurowych dworach 
na Aiafacie. W idziałem  bohatera (behadyr) Hamzę walczącego w boju 
potężnym. 1 ospieszyłem mu w pomoc i zdobyłem w tej walce miecz 
stalowy ze złotą rękojeścią. Spotkawszy Salomona proroka, prosiłem 
go o błogosławieństwo; chciałem aby mię pomazał na króla. I dał mi 
tron, który przyjąłem  z jego ręku. W szakże przyw ykłszy zaczynać 
od Boga, nie wstąpiłem na tron bez pacierza. Bóg wysłuchał modły 
moje; archanioł Gabryel zaw ołał: amen! amen!

„Tak otrzymawszy łaskę A llaha, siadłem na tron w poniedziałek 
i zacząłem podrożować, aby się obeznać ze wszystkiemi śwdata stro­
nami. I  rzybyłem do J c bryz u , w nadziei znalezienia tam wielu uczo­
nych. W  Tebryzie, wielkiem mieście, służyłem allahowi przez trzy 
lata jako klecha meczetowy.

„Mój drugi towarzysz tułactwa Chudai ku ł, przyszedł mię odwie­
dzić. Podróżowałem całe dwa lata nie zsiadając z konia białego jak 
dusza cnotliwych ludzi. Przejechałem  kraj świata od lesistej rzeki Sa­
mary aż do A lty U z en u 1), i przybyłem  do koczowiska przodków 
moich A ir Agadży. Objechałem i zwiedziłem Aczulu-Togaj 8). Byłem

')  Imie to właściwe, jak  te co po niem , są wielkiego uroku dla Tatarów  astra­
chańskich i każde świadczy im o ich dawnej potędze. Od Sumary do Alty Uzenu. 
znaczy: od step astrachańskich, do gór uralskich.

e) Imie letnich koczowisk, zajętych dziś przez Kirgizów.
Przegląd Poznański XXII. 3. 4. o o
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w Ałlnbasie u), Byłem w grodzic Sajahu i w koczowisku Roz Agadży 
i w Kończaku gdzie ziemia przesiąkła solą.

„Na druo-im brzegu Dżygit A hry w pustyni, leży jezioro Boksun- 
ezak. Tamto właśnie starłem wroga mojego (Toktamysza).

„Edycie w dniu tym sławnym, miał pod sobą konia Karantasz. 
Pędził na nim tak szybko, że od pyłu i potu twarz mu zczerniała. 
Kazał przygotować mocne żelazne kółka do przywiązania koni. W y­
brał co fączejsze rumaki i uzbroił tyle zbrojnych ile mógł.

„Toktamysz chan, z przechwałkami w ustach, przybył na czele 
wojsk swoich. Edygie spotkał go w pojedynku, ranił go końcem tę­
pego noża i pogromił.

„Mąż witeź (Edygie) raz tylko zgrzeszył (zbytkiem pokory): zna­
lazłszy w namiocie Toktamysz chana swojego teścia, Chodżę Ivotlu, 
pokłonił mu się za bardzo nisko i prosił o przebaczenie (za to że po­
bił i zwyciężył dawnego pana swojego).11 —

Do liczby tołgawów historycznych mniejszego zbioru, należą je ­
szcze: tołgaw o wzięciu Kazania przez Iwana groźnego, ułamek toł- 
gawu o tymże samym wypadku i nakoniec kilkowierszowy tołgawik
0 uzdrowieniu jednego z krymskich Girajów za pomocą narodowej 
pieśni. Wrszystkie pozostałe tołgawy są treści potocznej lub dydakty­
cznej. W szędzie wierne echo uczuć narodu rycerskiego, żyjącego pod 
gołem niebem i kochającego dziką swobodę swoją. Przestaniem y tu 
na jednym  przykładzie.

„W zgórku porosły bujną traw ą, wzgórku niezmarłeś-li od wstydu, 
gdy szakale i lisy ryjąc w tobie swe nory, piasek twoj w gorę po- 
zmiatali ? ?

„Rum aku, wzniosłonogi rum aku, nie zdechłeś-li od hańby, gdy 
jeźdźca twego pieszo na stepie zostawiłeś?

„Zbrojo, biała ty  zbrojo, niezm arłaś-li z bólu, gdy twój witeź 
krwią chrząkał?

„Człowieku, nieużyty człowieku, nieumarłeś-li ze srom u, gdy 
w gronie ubogich twój płaszcz z litego złota nie giął się na tobie?11 etc.

II.
Poemat Kuroglu.

O d przeszło dwóch już wieków, Rouszen K uroglu słynie tak żywo
1 tak powszechnie w pamięci turkskicli plemion rozsypanych na ogro­
mnej przestrzeni między Eufratem  i Dżejhunem , jak  rzadko któremu 
z narodowych baterów dotąd się udało. Rozbójnik i improwizator za­
służył sobie na taką wziętość u tamecznego ludu, że są urzędowi K u ­
roglu chanowie, to jest śpiewacy ex professo, umiejący na pamięć

"1 A llabas bu  pblnocy m iasta  A s traeh a n . w okolicach  K rasnojow u.



O PO EZY I P E R S K IE J. 2 9 9

w szystkie poezye K urog lego  i w szystkie jego przygody, artyści żyjący 
z zap łaty  pobieranej za opow iadanie ich , p rzyw ilej, jakim  tylko p ro ­
rok M ahom m ed i poeta F erd o u zy  zaszczyceni, gdyż ko ran m a także 
swoich ex professo koran-chanów  a epopeja irańska swoich szahnam e- 
chanów. P odróżujący  po północnej P e rsy i, spotyka często na rynkach 
m iasta i w iosek, ba  naw et na nagiej pustyni p rzed  namiotami 
koczujących ilia to w 10), siedzące na ziem i koła m ężczyzn, kobiet 
i dziec i, a w środku z trzechstrunną bandurką  śp iew ak, czynnie 
zajęty opowiadaniem  i padające na niego g ro sze , p lack i, motki p rzę - 
dzonej w ełny , owoce etc ., kto czem  bogaty, tern i rad  w yw dzięcza 
się za brzm ienia i treści ulubionych pow iastek o nieśm iertelnym  K u - 
roglu. W olno m u opowiadać przygody  po p e rsk u , lub narzeczem  
turki rów nież dobrze zrozumiałemu w k ra ju , wolno m u nawet dow cip­
kować i krasić prozę ozdobami w łasnego w ym ysłu ; do p rozy  nik t się 
nie m ięsza. A le niewolno bynajmniój przeinaczać w iersze im prow iza­
c j i  oryginalnej. S łuchacze umieją je  na pam ięć i natychm iast pop ra­
w ią , n iedaru ją  żadnej pom yłki. M usi najw ierniej cytować narzeczem  
tu rk i w iersze znajom ą w szystkim  m iarą i m uzyką. M uzykę tę co- 
dzień o zachodzie słońca g ra  ork iestra  (neggare chane) wojskowa Jeg o  
szahskiój mości. E zadko  k tóra  uroczystość publiczna lub domowa, 
św ięto , w eselne gody etc. obejdą się bez śpiewów K uroglego. Co w ię­
k sza , w czasie wojny, gdy  hufiec konny m a rzucić  się na n ieprzy ja­
cie la , dla dodania w alczącym  otuchy P ersow ie w głos śpiew ają bo­
jow e m arsze, szalm am y, iliaty  turkskie tę lub ową z im prow izacyi 
K uroglego.

W e wstępie swoim do tak popularnego poem atu p. Chodźko szuka 
przyczyn  z owej w szechw ładnej popularności rozbójnika poety i widzi 
j ą  w rzeczyw istym  bycie społeczeństw a, którego K u rog lu  stał się do- 
czesnem  słow em  i ciałem. W przekonaniu  spółziom ków K uroglego, 
kto silniejszy ten lepszy, lłozb o jn ik , łupieżca karaw an po drogach, 
ma tyle p raw a do podziw ienia i uległości s łabszych , co i zdobyw ca 
państw . K urog lu  je s t zdobyw cą po swojemu. Z asiadłszy  na ziemi 
osm ańskiego su łtan a , p rzy  sam ych granicach P ersy i u rąg a  ztam tąd 
sułtanow i i jego  paszom.

Sułtan ne dyr, Pasza ne dyr, Chan ne dyr.
„Co mi su łtan?  co pasza? co c h a n ? “ N ienaw idzi w iary  osm ań­

skiej i w ładzy  osm ańskiej. — Szacha perskiego w praw dzie też nie 
bardzo lu b i, ale szanuje w łasność jego  poddanych i w yznaje tenże 
szeicki dogm at ja k  i P ersow ie , z resz tą  o religii nie mówi. Syn tu rk - 
m ańskiego nom ada chce zaw sze należeć do prostego ludu  i karcić

1 °l That, iraic jakiemi się zbirowie zowią; pokolenie żyjące pod namiotami w Ana­
tolii, Persyi i Azyi środkowej.
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dumę wszystkich, co 8% narzędziami ucisku poddanych. Zwolenni­
ków sobie szuka śród ludu , jego pomocnicy i przyjaciele spółbandyci 
s ą : kowal, rzeźnik, stajenny, pastuch etc. A rystokratą jest tylko w mi­
łości i mebluje liarem swój księżniczkami i paszównami tureckiemi. 
Dopóki ma za co stroić je ,  dopóki gościom zaproszonym do Czemli- 
hilskiego zamku nie braknie jad ła  i w ina, dopóty K uroglu bawi z nimi, 
a nikt nadeń lepiej nie kocha, ani pięknićj gra lub śpiewa, ani potę­
żniej pije. H ula z towarzyszami broni i gośćmi brat za b ra t, nie my­
śląc o jutrze. H ulałby tak i d łużej, gdyby go nieostrzegł szafarz zam­
kowy, że już zapasy w śpiżarni kończą się, że goście wyjadły wszy­
stkie barany stada jego i dopili ostatniej butli wina. Potężny zbój 
zrywa się z łoża nieczynności; uzbraja się, dosiada ulubionego K y- 
rata i jedzie szukać przygód i łupu , a wówczas biada tureckim pa­
szom i turbannym  chodżom, bo Kuroglu także pierwszy w boju jak 
pierwszy za stołem biesiady, a przytein ostrożny, bystry, przebiegły z lisa 
mózgiem i lwa pięścią. D la tego zawsze dopina zamiaru. Takiej doli 
życzyłby sobie po dziś dzień każdy ze spółziomków Kuroglego, a w tem 
spółżyczeniu leży główna przyczyna popularności przygód i poezyi 
szczęśliwego rozbójnika, przed którym drżeli ciemiężyciele paszowie, 
co teraz bezkarnie lud łupią i gniotą.

Co jeszcze uszlachetnia, jeżeli nie usprawiedliwia, zbójeckie wy­
cieczki Kuroglego, to i to , że ich celem nie zawsze chęć zdobyczy, 
najczęściej miłość niebezpieczeństwa, potrzeba pomocy któremu ze 
zwolenników swoich, albo um izgi, zalecanki i zalety do panien tu­
reckich. Pieśń i gęśla (czungur) towarzyszą mu ciągle i zawsze. K u­
roglu w miłostkach niestały, to jest póty kocha kobietę, póki jej nie ma, 
lub póki jej posiadaniu grożą jeszcze jakie niepewności. Jak  skoro niebez­
pieczeństwo minie i miłość mija, a przynajmniej słabnie i powszednieje.

Jedyną rzeczą na świecie, którą on kocha serio i stale, jest jego 
koń K y ra t, najdzielniejszy z koni owego wieku, jak  Kuroglu był naj­
mężniejszym ze swoich spółczesnych. Jego elegia po stracie K yrata 
pełna wyrazu głęboko ranionego serca. Jego opisy kształtów i p rzy­
miotów ulubionego rum aka, jest kodexem urzędowej wagi dla wszy­
stkich konioznawców wschodnich, zsyłają się nań jako na świadectwo 
niezaprzeczonej prawdy.

Dziwna, że podobny poemat nie zwrócił był dotychczas uwagi po­
dróżników europejskich. Ze go żaden z krajowców Persom  nie prze­
niósł na papier, to łatwo pojąć, bo lud tameczny nie potrzebuje aby 
mu pisać to , co tam każdy umie na pamięć.

Pani Georges Sand, która pierwsza we Francyi uczuła istotną pię­
kność tego poematu i przetłóinaczyła wiele ustępów, nazywa p. Chodźkę 
Homerem K uroglego, że zadał sobie pracę zebrania trzynastu pieśni 
poematu. Jakoż istotnie był to trud  nie lada. Jeden z najlepszych K u- 
roglu-chanów wezwany na mieszkanie do namiotów pana Chodźko, (1838
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w G iłańskich  górach) p rzeb y ł tam kilka m iesięcy. Ziomek nasz srogo 
pilnow ał piszącego m irzę, aby słowo w słowo spisyw ał opow iadania 
i pieśni. P o  skończeniu tej długiej i żm udnej pracy , K urog lu  - chan 
m usiał opowiadać i śpiewać na nowo dla spraw dzenia ju ż  rzeczy pow ie­
dzianych i śpiewanych. P o  nim inni K u rog lu  - chanowie i narodowi 
znaw cy czytali poem at i robili nad nim  swoje uwagi. Jed en  z nich, 
p rzydw orny  szacha dziejopis, stw ierdził autentyczność rękopisu  p ie ­
częcią swoją i w łasnoręcznóin św iadectw em , że zb iór uczyniony w zu ­
pełności i że nie było  do zarzucenia jeno  b łędy  ortograficzne niektó­
rych w yrażeń niepiśm iennego K u rog lu  -  chana. D am y tu  treść i g łó ­
wne im prow izacye epopei nomadów. D zieli się ona na X I I I .  medżlis, 
„posiedzeń", tak nazw anych dla tego , że ja k  ju ż  widzieliśmy, słucha­
cze siedzą wkoło opow iadacza na ziemi. K ażde z posiedzeń ma swoją 
osobną całość, jakkolw iek nie zaw sze w ścisłym  zw iązku z tóm , co 
poprzedziło  albo co n astąp i, każde więc ma swoich słuchaczy, jedni 
lepiej lubią to posiedzenie niż ow e, K u ro g lu -c h a n  p rzed  zaczęciem  
p y ta , jak ie  posiedzenie m a śpiew ać i stosuje się do woli fundatora 
g łó w n eg o .1')

Posiedzenie pierwsze.
„K urog lu  by ł rodom  T u rk m en , koczującego plem ienia T ekie 

w Chorasanie. Je g o  praw dziw e imie było R o u szen , syn m irzy  S er- 
ra fa , koniuszego dw oru w ładcy T urk estan u , su łtana  M urada. O tóż 
pew nego dn ia , gdy  M irza S e rra f p ilnow ał stada koni sułtańskich, 
pasących się nad brzegiem  rzeki D żejhun  (O xus), oto jakiś ogier n ie­
znajom y ale dziwnie p iękny w ynurzy ł się z rzek i, w yszedł na b rzeg  
i zapłodniw szy dwie klacze sułtańskiego s tad a , znow u skoczył do 
rzeki i zn iknął w jój głębiach. M irza  S e rra f natychm iast naznaczył 
osobnóm piętnem  każdą z tych klaczy i rozkazał stajennym  nie spu ­
szczać z nich oka. N ie zapom niał też w ciągnąć w stajenne re jestra  
swoje tegoż w ieczora w szystkie szczegóły, dz ień , godzinę umizgów 
cudow nego og ie ra , jego  m aść, w zrost i rodosłów  w ybranych przezeń  
dwóch klaczy, zalecając stajennym  szczególniejszą nad niemi straż 
i pieczołowitość.

Pom ijam y opisy o staraniach m ądrego S errafa  p rzy  oźrzebieniu się

1')  O fundatorze swym żaden Kuroglu - chan nic zapomina. Perski oryginał ręko­
pisu poematu tak się kończy: Przyczyną napisania tej książki był wysoko urzędny Mirza 
Alexander (t. j. A. Chodźko). Pisana ręką Mirzy Abdulwehaba, kopisty poselstwa; dy­
ktował badyk beg, urzędu Kuroglu - lian , znajomy pod nazwaniem Aszyk Sadyka, w obe­
cności wysoko urzędnego Mirzy A lexandra, a  mianowicie: Mirzy Mehdi Gdańskiego, 
Jakob bega koniuszego, Ilezret kuli bega, strażnika garderoby i fajek pańskich etc. 
bkonczono w Tebryzie, we środę dnia 15 księżyca kebijul-ew w ela, r. 1250 hedzyry. 
W  nagrodę Aszyk otrzymał 10 tumanów (około 200 zlt. polsk.), trzy łokcie sukna na 
płaszcz, baranią czapkę i świadectwo na piśmie, że uiścił się wybornie z włożonego 
nań obowiązku odśpiewania wszystkich impiowizacyi Kuroglego.
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kobył. Serraf wyczytał z gwiazd całą przyszłość dwóch źrzebiąt i nie- 
zrażał się bynajmniej ich niepozorną powierzchownością, owszem jak 
tylko dorosły, przyprowadził ich na dwór sułtana. Szkoda że prowadząc 
nieporadził się także gw iazd, gdyż sułtan spojrzawszy na kudłate, 
niezgrabne i szpetne źrzebięta, zapalił się wielkim gniewem, sądząc że 
Serraf Szydzi z niego, i kazał mu wyłupić oczy, a źrzebię jedno daro­
wał synowi oślepionego, Kouszenowi, jako harharę niegodną stajni 
królewskiej. D rugie źrzebię niewiadomo jak  znikło.

Serraf, jako biegły astrolog i zwolennik niechybnych wyroków 
przeznaczenia, nie skarży się ani na stratę oczu, ani na niesprawie­
dliwość niełaski pańskiej. Owszem cieszy płaczącego syna i odtąd 
żyje gdzieś na pustyni jedynie zajęty wychowaniem konia darowanego. 
Każe wykopać podziemną stajnię, z czterdziestu żłobami pełnemi 
jęczmienia i słomy, z czterdziesu wiadrami wody, zamurować tam 
konia i nie zazierać aż po czterdziestu dniach. Syn wszystko wiernie 
wypełnia, ale ulega pokusie ciekawości. D nia 39 przekuł dziurkę, 
zajrzał pod ziemię i cóż? — Oto koń rzęśniał, promiennem światłem 
jaśniał jak  słońce, a jak  tylko promień dzienny przeniknął do stajni, 
koń zgasł jak  zdmuchnięta świeca, ponurzył się w mroku. Przeraziło 
to bardzo JRouszena, więc prędko zatknął dziurkę, i nikomu nie mówił
0 tem co widział.

„N azajutrz, w godzinę ostatnią czterdziestej doby, Serraf każe 
siebie prowadzić do konia. Maca mu po szyi, po bokach, po przednich
1 tylnych nogach i zdziwiony pyta: co ty zrobiłeś nieszczęsny? Bo- 
dajbyś lepiej um arł dziecięciem! Ty wczoraj jeszcze musiałeś tu 
wpuścić promień światła dziennego. Ten koń miał skrzydła i pióra, 
promień połam ał i spalił wszystko! Syn zapłakał i przyznał się. 
Ojciec westchnął i przypomniawszy sobie że taka wola przeznaczenia, 
d o d a ł: co się stało nieodstanie. I  tak żaden z żyjących koni nie do- 
bieży nawet do pyłu kurzącego się za kopytami konia tego.“ —

W  ujeżdżeniu konia, mistyczna liczba czterdziestu także p rze­
waża. Serraf każe go zamykać podczas upału dnia, a ujeżdżać pod 
wojłokowem siodłem po zachodzie słońca, jak  to po dziś dzień robią 
konioznawce w Chorasanie. P rzez pierwsze 40 nocy llouszen czwałuje 
na dzielnym rumaku po skałach i suchych pustyniach; przez drugie 
40 nocy po bagnach i oparzeliskach; i koń i jeździec udoskonalili się, 
mogą już zemścić się nad tyranem co tak niesprawiedliwie oślepił 
mądrego znawcę gwiazd i koni.

Otoż pewnego dnia, gdy sułtan M urad bawił się polowaniem na 
brzegach rzeki Dżychun, w orszaku licznych sług i dworzan, Kouszen 
dosiada swego konia, bierze w troki ślepego ojca, i stanąwszy przed 
królem urąga mu:

„Niesprawiedliwy i głupi T urku , spójrz na konia i pękaj z zawiści, 
patrz za jakiego rumaka wykłułeś oczy ojcu m ojem u!“
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Sułtana gniewa metyle jeźdźca zuchwałość ile wyrzuty czynione 

mu w obec dworzan, że się nie poznał na koniu; gdyż to znaczy 
wyraz głupi, zarzut którego hańbę tylko nomadowie cheronańscy czuć 
i boleć umieją. W szakże uderzony rycerską postawą jeźdźca i osobliwą 
pięknością konia, każe im zbliżyć się, chce się przypatrzę jeszcze 
lepiój. Na to Rouszen:

S łuchaj, głupi M uradzie, otworz ślepie i uszy a nauczę cię po 
czem poznać szlachetnej krwi dżaneta! T u po raz pierwszy dowia­
dujemy się, że Rouszen jest poetą. Oto jego improwizacya (wręczka)
0 cechach dobrego konia, którą nieraz cytują konioznawce Azyi:

Wręczka. K rólu mój, nauczę ciebie jakie znamiona cechują szla­
chetnego konia. Niech nozdrza ma wypukłe, parskające, ruchy podobne 
ruchom sarny gotowej skoczyć do biegu. Niech tył jego zaokrągla się 
jak  tył górnego kozła, niech będzie posłuszny lada skinieniom wędzi­
d ła , jak  młody wielbłąd. Jedząc , niech gruchota ziarna jak  kamień 
młyński, jak wilk zgłodniały. Niech ma grzbiet podłużny jak  u zająca, 
grzywę jak  nitki jedwabiu. Niech ma szyję wysm ukłą, jak  u pawia, 
wysoką. Najsilniejszy wiek jego między czwartym a piątym rokiem. 
Niech ma głowę suchą i gładką, niby głowa gadziny. Oczy jak  jabłka, 
zęby jak  dyament. Chrapy jak  wielbłądzie, nozdrze jak  okno otwarte. 
Krzepki, p iersisty , jak  konie rodu Malsmudi, niech ma sierść na szyi 
gładką i lśniącą jak  tasiemka. Niechaj pod jeźdzcem igra i rzeźwi się. 
Niech orłem patrzy, i po wilczemu je. Boki i brzuch okrągłe niech 
wypełniają popręgę. Mąż młodzieniec rad  słucha ojca swojego, sta­
rannie dogląda konia swojego, zna dobrze jego ród, czystość krwi jego 
szlachetnej, i właśnie jest takim jakim syn M irzy Serrafa.

Niechcący dotąd wierzyć oczom i uszom własnym, sułtan M urad 
przekonawszy się nareszcie że to koń i syn M irzy Serrafa i każe go 
pojmać. Rouszen w odpowiedź improwizuje nowe i nowe piosnki, tak 
że nakoniec sułtan oczarowany pieśnią i ryserską odwagą jeźdźca 
proponuje mu urząd na swoim dworze.

Wręczka. Mnie zowią Begiem i panem w domu moim. K rólu mój 
z Begiem 1 ')  masz do czynienia! Nieugnę szyi przed takim jak  ty 
tchórzem. Śmierci się nie zlęknę. D ługo dzban wodę nosił aż się 
nie rozbił w wodzie!"—

Pomijamy tu długie rozmowy sułtana z Rouszenem. Otoczony do 
koła przez jeźdźców królewskich, Rouszen szablą trzebi sobie drogę, 
koń jego piersią roztrąca tłumy nieprzyjaciół, zwycięża wszystkich
1 przepływa na drugi brzeg Dżejhunu bez szkody, a przelękniony 
sułtan M urad każe zaniechać dalszej pogoni.

Zwycięzca, za poradą ojca, rzuca kraj swój. Jad ą  na oazę, w pu-

” ) Polak zec.er, składając text angielski, sądził żc Beg jest pomyłką, zamiast Bóg
i wydrukowa} Jam a Go<1.
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styni blisko H eratu, syn ufny w siłę konia swojego, ojciec w mądrość 
astrologicznej książki swojej i jak  tylko przybyli na oazę rzekł:

„Synu mój, wyszukaj mi w tej książce miejsce gdzie mowa o zja­
wisku dwóch gwiazd, jedna od wschodu druga od zachodu.14 Znalazłem 
ojcze.14 Dobrze. Otóż wiedz że ta oazis ma źródło. W  wiliją z czwar­
tku na piątek, wieczorem siądziesz przy źródle i czytając modlitwę 
w książce, będziesz patrzał na dwie gwiazdy aż się z sobą zejdą. 
W  chwili ich zejścia się zobaczysz na źródle pianę; zbierzesz ją  
w kubek który ci dam i przyniesiesz do mnie jak  można prędzój.44 — 
Rouszen doczekawszy naznaczonój godziny pobiegł z kubkiem do 
źródła, wypełnił wszystkie polecenia ojcowe. Ale wracając dał się 
skusić, to jest zjadł piankę, tak była białą świeżą i ponętną. Niestety 
łakomstwo to Rouszena miało zgubniejsze skutki niż dawniejsza jego 
ciekawość. P iana ta mogła wrócić wzrok Serrafowi: „a odtąd44 zawołał 
starzec w rospaczy, „będą nazywać ciebie K urog lu 12), synem ojca 
ślepego.44 Pieśń kończy się śmiercią Serrafa. Sierota K uroglu, jedzie 
z Chorasanu do północnej Persyi szukać przygód i sposobu do życia. 
Jego koń K y r a tI3) wesoło niesie pana.

Posiedzenie drugie 
czyli pieśń druga poematu stanowi o przyszłości młodego Kuroglu. 
Pomimo ostrzeżeń że drogi bardzo niebezpieczne i że szajka sławnego 
rozbójnika Deli H asana łupi i zabija kupców i podróżnych w Chora- 
sanie, dzielny K uroglu dosiada K yrata i sam jeden jedzie dalej. — 
W  górach spotyka Deli H asana, zabija wszystkich jego łotrów, wy­
trąca z siodła ich herszta i siada mu na piersiach aby urżnąć głowę.

Niezwyciężony wojowniku!44 zawołał Deli Hasan, „podaruj mi ży­
cie! P raw da że już od lat siedmiu, pustoszę kraj ten , ale poprzy­
siągłem Bogu, służyć wiernie człowiekowi co by mię rzucił na ziemię. 
Tyś pierwszy z ludzi dokazał tego; będę ci wiernie służył jak  nie­
wolnik twój.44 —

Kuroglu tchnięty politowaniem, a bardziej jeszcze męstwem roz­
bójnika w czasie ich walki, wstał z piersi jego i przypatrywał się 
mu pilnie. „Jak się nazywasz, mój nowy władzco?44 — „K uroglu44 — 
„Słuchaj więc panie mój. Siedmioletnie rozboje wzbogaciły mię. 
Nagromadziłem złota i bogactw. W eź to wszystko jak  swoje.41 „Zo­
baczę. W stań  i pokaż mi skarby twoje.14

Deli Hasan prowadzi zwyciężcę do jaskini w górach i przekonał 
się o prawdzie. Skarby i grota i niepodległe życie tak się spodobały 
K uroglem u, że sam odtąd chce być rozbójnikiem. Deli Hasan w do­
wód wierności panu swojemu, werbuje 777 złoczyńców. Sława zuch-

1 2) Od wyrazów hirr  ślepy i oglu syn. 
’ 3) Od kyr cierano-gniady i at koń.
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wałych napaści szajki tej Kuroglego gruchnęła po całej Persyi. 
M ogłaby bezkarnie panoszyć się i używać w jój bogatych krajach. 
Ale pomny na obietnicę daną umierającemu ojcu, że nie będzie wro­
giem jednowierca swojego, Szaha Persów, prowadzi szajkę do Turcyi, 
na granicę Aderbajdżanu, i po drodze walczy tylko z tymi co mu 
bronią swobodnego przejazdu. Pierwsze i ostatnie starcie się jego 
z urzędnikami Persyi, jest właśnie przy samej granicy owej, na dolinie 
Gozligul, niedaleko miasta Eryw an i kędy przechodzi drogą karawana 
jadących z Aderbajdżanu do Anatolii. Dajemy tu przekład całego 
ustępu aby poznajomić czytelników bliżój z bohaterem poematu. 
Zobaczemy jak  improwizując piosnki, żartuje sobie z przeciwników 
i bije ich:

„Dano znać Ilussej chanowi, rządcy Ery>vanu, że jakiś przycho­
dzień, Bóg wie zkąd i dla czego, opanował dolinę Gozligul i rozbija 
karawany. Chan nietracąc chwili przybywa na dolinę z 1,500 konnych. 
Czaty Kuroglego przybiegły ostrzedz szajkę: „Szaleńcy moi, dzieci,“ 
zawołał Kuroglu, „nie bójcie się niczego. Z pomocą allaha i za przy­
czyną Alego, przepędzę ich niebawem.'1 Rozbójnicy uzbroili się wszy- 
sc.y, dosiedli koni. Na ich czele, K uroglu oparty na włóczni czekał 
spokojnie zbliżenia się oddziału Husseina Ali chana.

Chan zatrzym ał się także i posłał gońca z zapytaniem : „ Zkąd 
tu przybywasz niecnoto? Jak  śmiesz koczować na granicach naszych 
i zagradzać drogę poddanym naszym."

— „Nie ściągnąłem ręki po skarby twoje chanie" odparł Kuroglu. 
„anim pustoszył wsi wasze. Przypatrzcie się."

„Hola!" zawołał Hussein ,chan, „weźcie go." K uroglu na to: 
„W ysłuchaj mię chanie. W  ogniu bojowym zwykłem sobie nucić 
piosenki. W łaśnie przychodzi mi na myśl piosnka. Zaśpiewam ją, 
a potem bój zaczniemy."

„Śpiewaj jeżeli ci usta świerzbią," odpowiedział chan. Kuroglu 
pogroził łukiem swoim, zarzucił cięciwę przez plecy i zaimprowi­
zował :

Wręczka. „Oto prawda nad prawdam i, słuchaj jej Serdarze 
(wodzu). Jestem  aniołem śmierci, ja  A zrael, Serdarze. Moje oczv 
krwi łakną, jak oczy kata, jak  zbójcy. Przychodzę dusze wydzierać 
z ciała. J a  Azrael. Zobaczemy na chwilę czyją głow ę, czyje jelita 
miecz rozporze. J a  A zrael, serdarze, przychodzę dusze wydzierać 
z ciała."

W ezyr perskiego dowódzcy, przysłuchawszy się uważnie takim 
pogróżkom, rzekł m u: „Nie radziłbym  ci chanie mierzyć się z tym 
rzezimieszkiem." W yraz rzezimieszek niepodobał się Kuroglemu, 
spłonął gniewem i zaśpiewał:

Wręczka. „Mój ty  Ago, ipój wezyrze, cóżem wam złego uczynił? 
Rzezimieszek, żem wam sprzyjał dotąd. Podwyższę ciebie na urzę-

Przegląd Poznański XXII. 3. 4. QQ
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d z ie , zrobię cię katem  S erdara. J a  anioł śm ierci, ja  A z ra e l, duszę 
w ydzieram  cia łu .11.

Chan rz e k ł: „N ędzniku! pleciesz co ci ślina do ust przyniesie. 
M am  ja  czem  zatknąć ci paszczę .11 K u rog lu  zaśpiewał.

Wręczka. „Z araz nauczę ciebie, dowiesz się siły  ram ienia mego. 
W rogów  twoich nauczę śmiać się; przy jació ł tw oich nauczę płakać. 
J a  A z rae l, dusz w ydzierca.11

Chan kazał swoim jeźdźcom  schw ytać go. K uroglo  także obra­
cając się do swoich zaw ołał. „D o tańca dzieci! b ijm y !11 i to mówiąc 
rzu c ił się w środek nieprzyjaciół. K rew  z szabel ściekała na ziemię, 
a w rzaski i rżenia rozlegały  się pod niebo. P o rażka  S e rd a ra  odkry ła  
się niebawem.

K u rog lu  zabijał w szystkich co żyć n iegodni, i zab ierał co poży­
teczne i kosztowne. Jeg o  zwolennicy w rócili z ogrom ną zdobyczą. 
Co miecz oszczędził, rozp ierzch ło  się we w szystkie strony. K ilku 
zbiegów uciekło aż na dw ór szachski z w ieścią o pieśniach i męstwie 
K uroglego.

O n wszakże nie baw ił dłużej w G ozligulu. N iechciał trap ić  P e r ­
sów , jednow ierców  swoich. P rzen ió sł się na siedzibę do A natolii 
i zam ieszkał w pięknej dolinie Czem libil, gdzie po dziś dzień zostały 
zw aliska zam ku jego. Zew sząd przysy łano  m u dary  i pieniądze, aby 
zjednać sobie w zględy niezw yciężonego rozbójnika, poety.

Pieśń trzecia
w prow adza nas do C zem libilu liczącego ju ż  8000 m ieszkańców 
i urządzeniem  swojóm przypom inającego jakąś baronią wieków śre­
dnich. K u ro g lu  zdobył sobie okoliczne ziemie i w szystko tam musi 
klękać p rzed  jego  wolą.

W  zam ku biesiada, śpiewy, konie, b roń  i 777 dzielnych wojowni­
ków, pijących dobrze, w alczących jeszcze lepiej, gotowych na pierw sze 
zaw ołanie w odza, k tóry  im przew odniczy w zabaw ach i w boju.

R az dano m u znać, że p rzy jaciel je g o , K u p riu  Chodża Jak u b  
jedz ie  doń w  gościnę. K u ro g lu  w ysłał jeźdźców , aby  spotkawszy 
uczciw ie, w prow adzili gości z okazałością do zam ku. K urog lu  po­
całow ał Chodża w tw arz i posadził go obok siebie. Chodża, ucałow ał 
m u obie ręce, jako panu  sw ojem u: H ola  chłopcy, wina, w ypijem y za 
zdrow ie b ra ta  przybysza! P ili więc długo i w iele, aż Chodża Jakub  
poczuł w czubku. „Skądże to P a n  B óg p ro w ad zi?11 spy ta ł K uroglu , 
gdy  się już  do syta najedli i n ap ili, bo pytać o to przedtem  byłoby 
grzeszyć przeciw  praw u grzeczności rycerskiej. „Z m iasta Orfy, 
w odzu .11 — „M ów p raw d ę , w idziałeś-li w Orfie takiego konia jak  mój 
K y ra t?11 — „N ie , w odzu , nie w idziałem .11 —

„A  jeźdźców  jak  moi szaleńce?11 Jdeliler) w arjaci po tu recku , to 
je s t:  waleczni do zapam iętałości i szaleństw a. — „Nie w odzu .11
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— „A  u cz tę , w eselszą od m ojój?11 — „N ie.11 „A  sług  i paziów 

bogaciej ubranych  i p iękniejszych niż m oi?“ — Chodża Jak u b  o d p a rł: 
„Bracie wodzu! w idziałem  A jw aza Balii chłopca, którem u w szyscy 
twoi niegodni nóg um yć, i p a trz ą c , um yślałem  sobie: K u rog lu  nasz 
bezdzietny i starzeje; Pow inienby tego chłopaka usynow ić sobie 
i uczynić go dziedzicem  sław y swojćj i bogactw  sw oich, co Bóg wie 
w czyje ręce się dostaną. N iechby m iał za życia podporę starości 
a potem  dziedzica.14 T u  zaczął wychwalać przym ioty  A jw aza. „A  toż 
mi p rzy jac ie l,11 zaw ołał K uroglu . „ N iepożałow ał kilka piastrów  m a­
larzow i za po rtre t ch ło p ak a!11 —

Chodża Jak u b , w odpowiedź, w yjął z zanadrza m iniaturę A jw aza 
i podał ją . K urog lu  p a trza ł i p a trz a ł, aż m u z rąk  cierpliwości 
w ypadły  wodze ro z są d k u :

„H ej, D eli H assan, przynieść mi tu  łańcuch i okowy, a p rędko .11 
Chodża bardzo  zdziw iony, spy tał co znaczył podobny rozkaz: „C zy to 
dla m nie, w nagrodę żem ci znalazł sy n a?11 —  „D la ciebie, żeś od­
w ażył się kłam ać przedem ną. S łuchaj kupcze , sam natychm iast jadę 
do O rfy , ty  zaś w więzieniu, sku ty , p rzesiedzisz aż do mojego po­
w rotu. Jeżeliś nie skłam ał, to jakem  K urog lu , ozłocę cię od stóp do 
głowy, łbem  szczęścia uderzysz w niebo obfitości! A le b iada łgarzow i! 
Jeżeli A j waz nie podobny do tego p o rtre tu , życie twoje w yrw ę ja k  
chwast z korzenia ziemi, aby kaźń twoja by ła  p rzykładem  szalbierzom  
zuchw ałym  co śm ieją mi w oczy tak  kłam ać.11

„D eli H assan, osiodłać mi K y ra ta !11 ł  natychm iast s łudzy  popro­
w adzili Chodżę z łańcuchem  na szyi do więzienia. T ym  czasem  D eli 
H assan  k ład ł w ojłokowy potnik na K y ra ta , a na potniku siodło 
p rzyw iązał siedm kroć popręgą.

K u ro g lu  mówił sw oim : „Jad ę  sam jeden  do O rfy. Jed zc ie  i p ij­
cie do sy ta , ale niewolno upijać s ię , aż powrócę. P ilnu jcie  zam ku, 
a niech w nim ludzkie uszy  n iesłyszą śpiew u ani dźw ięku m uzyki. 
P o rząd ek  i baczność, a n ie , to zetrę was w miazgę! J a d ę  do O rfy 
w ydrzeć T urkom  A jw aza albo um rzeć .11

Wręczka. U synow ię A jw aza Balii. B ędzie  to w ielka uroczystość, 
wielka radość w Czem libilu. Czekajcie nas z powrotem . W  T urcyi, 
w Syry i pytajcie gdzie on, aż wrócę. M ężny dosiada ru m ak a , na 
arabczyku, na gniadoszu lub siwoszu, czw ałem  po drogach, bezdrożach! 
Kznijcie barany , cielęta, jedzcie  z trzód  moich aż wrócę. K uroglu , 
m ów ię, D jabeł weź w roga! M ężny na koniu czw ału je , pijcie jak  
w dobre, jedzcie , aż w rócę.11 —

Pożegnaw szy tak swoich szaleńców, dosiadł K y ra ta  i od m enzylu 
do m e n z y lu 12) jech a ł dniem  i nocą , niezatrzym ując się aż do O rfy. 
P rz e d  m iastem  poczuł że głodny, a w idząc niedaleko na w zgórku

14) M enzyl, stacya pocztow a i każde  m iejsce gdzie podróżni zatrzym ują się na noc.
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pastucha pasącego trzodę owiec przypomniał sobie ową przypowieść: 
gdyś głodny, hej do pastucha, gdyś znużony hej do wielbłądnika. 
Dojechawszy więc wzgórka: „Bóg pomóż, pasterzu! daj mi śniadanie.“ 
Pastuch m ierzył oczyma bogatą zbroję i rząd jeźdźca, mającego na 
sobie i pod sobą tyle złota iż byłoby za co kupić i trzodę i pastucha 
w przydatku, odparł: „M łodzieńcze, nie mam tu strawy godnej ust 
twoich, ale gdy mleko owcze smakuje ci, to proszę pana.“ Kuroglu 
rzek ł: „W  takiej pustyni kropla mleka warta bogactw całego świata, 
udój więc, a przynieś co Bóg dał.“

Pastuch niezłomek, miał silne szerokie ramiona, w ręku wielką 
maczugę (czumag) z buławą okutą ćwiekami, odłamkami żelaza, 
podków i innych kolców, ważącą dwadzieścia pięć funtów (dwa 
meny) i zwieszona na rzemyku przenizanym przez dziurkę w rączce 
maczugi. Jak  tylko podniósł ją  w powietrze, owce becząc przybiegły 
i otoczyły pastucha. M iał także sporą drewnianą misę, mogącą zmie­
ścić przeszło 12 garncy mleka. Nadoiwszy ją  aż do brzegów, przy­
niósł i postawił przed siedzącym już Kuroglu. D ał mu także dużą 
drewnianą łyżkę.

K uroglu ledwie jeść zaczął, zrobiło mu się ckliwo, spytał: „P a­
sterzu, niemaszli odrobiny chleba?“ „Mam, ale go syn człowieczy jeść 
nie może.“ „Jeżeli nie wiele co miększy od kamienia to dawaj, zowie 
się chleb, więc ma jedziebne imie.“ „Upiekłem go dla psów moich 
z mąki jęczmiennej i z prosa.11 „Mniejsza o to, dawaj.11 „Ale poła­
miesz sobie zęby, wysechł od słońca, twardy i już spleśniał.11 Niebój 
się chłopcze, dawaj a żywo.11 —

Pastuch zdjął torbę skórzaną z piec swoich i nic już dalej nie 
mówiąc położył przed K urog lu , a ten tyle był głodny, że nie zaj­
rzawszy nawet do torby, ponurzy! w nią obie ręce, i wyciągał co się 
nawinęło, kruszył w drobne kawałki, a sypał i sypał do misy.

Pastuch pozierał zdumiony, a widząc że gość, przygotowanego już 
jad ła  przynajmniej dla piętnastu, kruszył dalej i dalej co mu się na­
winęło pod palce, pomyślał sobie: musiał oszaleć z głodu! bo żaden 
z dzieci adamowych nie mógłby połknąć tego wszystkiego. Zapewne 
zjadłszy jakie pięć, sześć łyżek porzuci resztę. Mógłbym tą misą 
nakarmić całą psiarnią wszystkich trzód Orfy. Tymczasem Kuroglu 
drobił a drobił, i sypał w misę. Nareszcie wetknął tam łyżkę. Łyżka 
stała prosto, nieruchomie w twardej kaszy. Podniósłszy oczy ku pa­
stuchowi rzek ł: „Siadaj, jedzm y razem.11 Pastuch rzek ł: „Begu mój! 
Sam gotowałeś, sam jedz, nie mogę ci pomódz.11

K uroglu więc wziął łyżkę i czynnie zajął się dziełem. Jego 
okropne sterczące wąsiska zawadzały mu. K ruszyny chleba lgnąc do 
włosow wisiały, kapiąc kroplami mleka na pierś rycerza. Zagniewany 
rzucił łyżkę, obtarł wąsy, zakręcił je  sobie za uszy, otwarł gębę, jak 
drzwi jakiej jaskini, podniósł misę i churt, cliurt wyżłopał z niej
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wszystko aż do dna. Pastuch patrzał i m yślał: święć imie Boże! to 
nie człowiek, bo gardziel człowieka nie mógłby tyle przełknąć. W  imie 
Allaha, czy śnię czym na jawie. Zobaczę jeżeli teraz uciecze na moją 
myśl o A llahu, to albo upiór (goul) pustyni albo pierwszy herszt 
czartów, jeżeli nie uciecze, to syn człowieczy. Mówią że niekiedy 
głód chodzi w postaci ludzkiej; on musi być tym głodem! Zjadł 
wszystko mleko owiec moich, a za godzinę znowu zgłodnieje i poźrze 
mnie samego. K uroglu myślał sobie: jak tu dostać się do Orfy i zna- 
leść tam Ajwaza? Przyjechawszy w tej zbroi, na tym koniu, imie 
moje i sława moja wiadome wszystkim, poznają mię od razu. Ot 
lepiej wezmę siermięgę tego pastucha i w niej pójdę do miasta.

Nakoniec przerw ał milczenie: „Przyjdź i daj mi twoją odzież." 
Pastuch uśmiechnął się i rzekł: „Kpisz sobie ze mnie paniczu? Dla 
czegóż urągasz łachmanom moim? Jeden szal turbana twojego, albo 
szal pasa twojego, lub sztylet co za pasem, zapłaciłby za k re w 15) 
i za trzodę moją. Nie śmiej się z biedy posłusznej.“ To mówiąc 
plunął sobie w obie dłonie, ujął maczugę i pogroziwszy nią Kuroglemu 
rzekł: „Jeżelis hardy szerokością piec swoich to też moja szyja, patrz, 
gruba." K uroglu zaśmiał się: „Pasterzu, przysięgam ci na Allaha, 
że nie żartuję. Mam w Orfie kupca, winien mi 1500 dukatów, gdybym 
się pokazał, jak  mię widzisz, w tej odzieży i na tym koniu, dłużnik 
uciecze. Przyjechałem  tu i dla innych ważnych przyczyn. W ięc spiesz 
się, przemieńmy odzież.

W róciwszy z miasta znowu się ubierzem, każdy po swojemu. 
Gdybym niewrócił, pozwalam ci przedać tego konia, wart 2000 du­
katów, weź sobie pieniądze, a za duszę moją zmów pacierz, i pienią­
dze i wszystko inne.“ Pastuch pomyślał sobie: ten człowiek musiał 
oszaleć, inaczej jak  tu  własnym uszom wierzyć. Potóm rzekł: „Nie 
pojmuję tego, ale bądź wola twoja; rozbierz się Begu.“

K uroglu rozpasał się i zdjął odzież swoją. Potóm pastuch uczy­
nił toż samo i dał mu swoją wojłokową sukmanę. Kuroglu włożył 
j ą ,  na głowę wdział kołpak pastusi: „No, a teraz daj mi swoją ma­
czugę," widział bowiem, że w razie potrzeby pomoże mu niegorzój 
od miecza. „A  teraz do zobaczenia, strzeż mi konia mojego jak  źre­
nicę oka." „Bądź spokojny, mój B egu, przysięgam na A llaha, że mu 
sierć z karku nie spadnie," a w duszy pomyślał sobie: Daj Boże abyś 
tu  więcój nie wrócił. Zahulałbym sobie po pańsku, za konia i za to 
wszystko miałbym o czem żyć rozkosznie aż do dnia śmierci.

W  siermiędze pastuszej, z maczugą w ręku , Kuroglu szedł aż 
do wrót miasta Orfy. W chodząc, szepnął bismillals! (w imie boże) 
i ponurzył się w tłum uliczny. Spotyka jakiegoś Turka z okką mięsa 
w ręku , z oczyma wlepionemi chciwie w mięso, więc zapytał po tu-

15) W iadomo że Koran uświęca prawo odwetu i naznacza krew za krew, jeżeli 
zbójca nie chce zapłacić rodzinie zabitego.
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recku: „dla czego wzdychasz, wpatrując się w to mięso? “ — Turek 
odparł: „Alboż ty cudzoziemiec, czy wracasz z dalekiej podróży?41 — 
„ Z bardzo daleki ej. “ — „Dla tego nie wiesz jak podrożały tu chleb 
i mięso. Mam w domu chorego; doktór przepisał mięso na pokarm; 
od kilku dni napróżno po bazarach szukałem, ani kawałka; ledwie 
aż dzisiaj znalazłem baraninę u Ajwaza, syna rzeźnika Ibrahima. 
Dwa piastry za okkę baraniny! jak tu nie wzdychać!“ — „Czy mo­
żna, aby tak drogo?“ — „Tak, tak, dwa piastry! strach co za dro­
żyzna. “ Kuroglu pomyślał: Dobre wieści dla mego pastucha. Pocze­
kaj nic dobrego, zapłacisz mi za pogróżki twoje całą trzodą twych 
owiec. Przedam je dziś jeszcze. Tak rozmyślając, ujrzał się przed 
sklepem Ajwaza rzeźnika. Łatwo go było poznać zdała po tłumie 
ruchającym się jak fałdy pomiętego płaszcza. Mężczyźni cisnęli się 
kupować mięso, kobiety patrzeć na pięknego Ajwaza. Kuroglu także, 
chcąc mu zajrzeć w oczy, wspinał się na plecach stojących przed nim. 
Turcy widząc lichą sukmanę, brali go za pastucha i poufale klapali 
mu po czapce. Kuroglu przysiadł, chcąc przynajmniej przez szcze­
liny nóg widzów zobaczyć czego pragnął, ale tam jeszcze gorzej. 
Pom yślał: trzeba więc inaczej zagrać tym niedźwiedziom tureckim. 
Trącił łokciami w prawo, w lewo, i plunąwszy sobie w dłoń, jął 
maczugą trzebić drogę, nie szczędząc razów: tu czerep rozbitej głowy 
pryskał mózgiem, tam złamana noga klękała, owdzie Turek padał 
z ręką strzaskaną. Tak bijąc, rozpędził tłum i zobaczył Ajwaza sie­
dzącego w rzeźniczych jatkach z głową smutnie opartą na ręku, i po­
myślał sobie: prawdziwy Luti, ia) ma sześć sposobów, pięć zdradą 
i jeden gwałtem. Zbliżywszy się do Ajwaza, włożył sobie do kie­
szeni rękę, i dobywszy piastra, rzucił nim przed Ajwaza, mówiąc: 
„Bracie! odważ mi okkę baraniny i resztę zdaj mi miedziakami per- 
skiemi, śrebro tureckie fałszywe. A tylkoż mi prędko, bo towarzy­
sze moi poszli, muszę ich doganiać.14 Aj waz pomyślał sobie. Otoż 
znalazłem kupca! Przedaję po dwa piastry okkę, on daje piastra i je ­
szcze chce miedziaków, dla tego że mu spieszno. Dumny pięknością 
swoją, rzekł niegrzecznie: „Zbliż się tu chłystku, potwórz coś tam 
mówił.14 Kuroglu zbliżył się i otrzymał w twarz silny policzek, ale 
czterma tylko palcami (żartem). Kuroglu rzekł: „ Młokosie, za co 
mię bijesz?44 a w sercu cieszył się, że chłopak hardy i śmiały. Aj- 
waz odparł: „Łotrze, ty mi popsujesz tu cenę mięsa. W  obec ku­
pujących chcesz mieć okkę za piastra i jeszcze domagasz się zmiany 
dobrą miedzią. Ja  po dwa piastry okkę przedaję.44 Kuroglu rzekł: 
„Jakie ty dziecko; ja  tu nie przyszedłem kupować, ale przedawać 
mięso.44 — „Jakto?14 — „Nie pojmujesz, więc zrozumiej: dostałem 900

,6) Luti, oszust, kuglarz z profesyi, a w potrzebie zbójca. W Persyi nieraz wi- 
dziano lutich uorganizowanych w liczne towarzystwa, które trzeba było rozwiązywać 
zbrojną siłą.
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owiec i p rzyszedłem  tu dowiedzieć się o cenie baran iny , ta n ia - li , 
d ro g a - l i .“ J e s t  p rzysłow ie, że na beky trzody, rozum  w ylata z głow y 
rzeźnika. Jak o ż , zaledw ie A jw az posłyszał w yraz 900 owiec, zm ie­
n ił tw arz i ton : „S try jaszku , d a ru j, nie w iedziałem  żeś pasterzem . 
M ówiłem  z tobą n iegrzecznie , m asz praw o uciąć mi ję z y k ; za dany 
ci policzek odetnij mi rę k ę , ale przebacz. K u ro g lu  zaśpiew ał:

Wręczka. „Bij orężnych wrogów choćby ich całun by ł kartą  ko- 
ranu. D ziecko m oje, oczy m oje, żart twój nie zagniew ał m ię.“

A jw az d oda ł: „B egu, w ujaszku , tylkoż nie mów nikom u, żeś tu  
p rzyprow adził 900 owiec. M iasto nasze m a pięćdziesięciu rzeźników. 
Z araz jak b y  usłyszeli obstąpią ciebie, będziesz m usiał rozdzielić po­
m iędzy nich trzodę tw oją, a mnie się więcej nad dw adzieścia owiec 
niedostanie. L e p ie j, w u jaszku , tak zróbm y: ty  poczekaj tu ; usiądź, 
p ro szę , na chw ilę; pójdę dać znać ojcu mojemu. M y tylko kupim , 
m y jed n i zapłacim y za trzodę tw oję.“ —  „Idźże, spiesz s ię ; znajdziesz 
mię tu ta j.“ —  „A le , a le ,“ rzek ł A jw az , „w idzisz tu  dwanaście sztuk 
b a ran in y ; gdyby przyszli kupow ać, przedaw aj po dw a p iastry  okkę, 
jeżeli nie chcą czekać aż w rócę.“ K urog lu  rzek ł: „Idź po swoje a nie 
troszcz się. P rzez  la t siedm naście sam byłem  rzeźnikiem  i znam  rz e ­
m iosło moje. U m iem  przedaw ać.“ A jw az pobieg ł szukać ojca.

N iebaw em  jak iś T u rek  p rzyszed ł po m ięso, i spojrzaw szy K u ro - 
glem u w oczy, pom yślał sobie: ja k  ja  mam kupow ać mięso od ta ­
kiego koczlcodana rzeźnika? J a  lękam  się zbliżyć do niego. T ak  d u ­
m ając, chodził to w praw o, to w lew o, to w racał. K u ro g lu  postrzeg ł 
to i zap y ta ł: „C hodzisz jakby  cię serce bo lało ; czego ci trzeb a?  “ — 
T u rek  dobył p iastra  i p rosił o pół okki baraniny. K u ro g lu  kazał mu 
położyć pieniądz na sto le , w szedł do ja tek  i w ynosząc całą sztukę 
najlepszego m ięsa, rz e k ł: „N a, weź to sobie.“ T u rek  sądząc że to 
ż a r t , zau w aża ł: „M nie się należy tylko pół okki baraniny, nie więcej. 
K urog lu  pogroził m aczugą i w rzasn ą ł: „G łupiś czy głuchyś! Mówię 
ci, weź w szystko.“ T u rek  w duszy pow iedział sobie: K orzystajm y 
gdy  można. W ezm ę na próbę. Jeżeli nic nie pow ie, m usiał zm ysły 
postradać. Jeżeli się znów osroży, rzucę mięso i w n o g i! — W ięc  
pow oli, lękliw ie w szed ł, w zią ł sztukę m ięsiwa na plecy, trzym ając 
ciągle wlepione oczy w rzeźn ika, potem  uciekał jakby  go kto gonił, 
uciekając obziera ł się , ale n ik t nie dopędzał. W szakże jeszcze był 
w wątpliwości i b ieg ł z całych sił. Ju ż  blisko dom u swojego spotkał 
kilku znajom ych. P y ta ją  dokąd i czem u tak  spieszy. „D ajcie mi pokoj 
św ięty! Jak iś  w aryat czy opętany siedzi w ja tkach  Aj w aza i dał mi 
całe udo baranie za p iastra. J e s t  tam  jeszcze takich jedenaście , idź­
cie, a i wam  się dostanie.“ K iedy  więc K urog lu  przedaw ał tak w szy- 
stkę baraninę A jw aza za dw anaście piastrów , ten ostatni w pad ł zady­
szany do domu M ir Ib rah im a , ojca sw ojego, w ołając: „Jak iś pastuch 
p rzy szed ł do naszych ja te k , ma 900 ow iec, zostaw iłem  go u  nas,
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kupmy całą tę trzodę.“ Ojciec M ir Ibrahim  bieży uradowany, rzuca 
się na szyję K uroglem u, ściska go , wita najgrzeczniejszemi pochleb­
stwami, mój bracie, mój przyjacielu, mój Begu. Pod gradem sypią­
cych się mu z ust pocałunków i uprzejmości, K uroglu myślał sobie: 
Rozumiem cię niecnoto, chcesz mię oszukać. M ir Ibrahim  rzekł: 
„Begu mój, imie twoje wypadło mi z pamięci; wiem tylko, że już nieraz 
zaszczyciłeś mię obecnością twoją, udzielając nam z trzód twoich.“ 
K uroglu pomyślał sobie w sercu: Łotrze! kupujesz chleby u pieka­
rza aby mu odprzedać j e . 17) Odpowiedział: „Imie moje Rouszen,“ 
i tą  razą nie skłam ał, gdyż istotnie się tak nazywał. N a to rzeźnik 
ją ł  się skarżyć i narzekać: „Jakże ci było tak zapomnieć o nas! jakże 
od lat już tylu ani zajrzeć do swego brata i przyjaciela? “ Kuroglu 
na t o : „Barany trzody mojej przychodzą z pastwisk Persyi. Na granicach 
K uroglu czycha w Czemlibilu. Póki 011 żył nie śmiałem tu gnać trzodę, 
ale dzięki bogu, rozbójnik um arł, odtąd mogę ci dostawić ile chcesz 
owiec.“

Rzeźnik: „Doprawdy! czy można, Kuroglu um arł, ale czy pewno?“ 
„U m arł i pogrzebiony, sam byłem na pogrzebie ło tra .“ „No, to chwałaż 
Bogu! Masz bowiem wiedzieć że nasz Pasza zabronił był Aj wazowi 
wychodzić z- O rfy , przez bojaźń aby go nie schwytał jaki pokurć 
psiarni Kuroglego, co byłoby wielką hańbą i dla nas i dla Paszy. Od 
lat już siedmiu, biedny mój Ajwazek ani razu nie zajrzał za miejskie 
ściany. Kuroglu rzekł sobie w sercu: P atrz  jaki przyjaciel! pogrze­
bał mię za życia i chce aby się wszyscy cieszyli. Tymczasem Ajwaz 
widząc że już nie było mięsa w jatkach, sądził że się wszystko sprze­
dało, ale niedoliczywszy się w kiesce nad dwanaście piastrów, zawo­
ła ł: „Pasterzu bodajeś przepadł coś uczynił? i zaczął gorzko płakać.

Na zapytanie M ir Ibrahim a o przyczynę łez , rzekł: „Ojcze! Zo­
stawiłem tu Rouszenowi dwanaście sztuk baraniny, przedał je  po 
piastrzc za u d o !“ K uroglu zawołał: „Słyszałem nieraz o brudnem
skępstwie rzeźniczego cechu i przekonywam się teraz że to nie po- 
twarz. W iecie jak  b y ło : oto mam w Orfie dwunastu przyjaciół, każdemu 
posłałem  udo w podarunku. Ale to nie z waszej kieszeni, nic na 
tóm nie stracicie, owszem. Dwanaście sztuk robi sześciu baranów. 
Idź sobie do mojej trzody i wybierz z niej dwanaście baranów, ani 
szelążka nie dodasz.“ M ir Ibrahim  uradowany taką obietnicą uderzył 
w twarz A jw aza: „Trzymaj język za zębam i, błaźnie nie jedz błota 
(nie mów od rzeczy); twój wujaszek, P an  Rouszen beg, zna się na 
grzeczności, da nam czternaście owiec bezpłatn ie!"— Kuroglu po­
strzeg ł, że stracił jeszcze dwie pary rogów trzody swojej i pomyślał 
sobie w duszy: usta masz otwarte, gardziel przełknąć gotowy, byle 
tam gruszka wpadła. Ale gdzie gruszka? — M ir Ibrahim  rzekł:

” ) Przysłowie coś naksztalt naszego: Znam cię ziółko żeś pokrzywka.
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„Chodź R ouszen begu, spieszm y do domu. T rzeba  przygotow ać p ie­
niądze i rozpłacić się po bratersku . “ W ięc  A j waz zam knął ja tk i, 
i w szyscy trzej poszli do dom u, gdzie M ir Ib rah im  zostawiwszy A j- 
w aza z K uroglem , sam pobiegł po pieniądze.

Aj waz m iał przyjm ow ać i bawić gościa. D obyw szy z fram ugi 
butlę w ina i szk lankę, postaw ił je  p rzed  K uroglu . Sam  siadł na p ier- 
wszem  m iejscu , napił się w in a 18) , ale gościowi nie dał. K uroglu  
znęcony widokiem  tru n k u , zw łaszcza, że n ie tknął w ina od dnia wy­
ja z d u  z C zem libil, czu ł teraz silne pukanie pokusy do serca. P o z ie ra ł 
łakom ie na pijącego m łodzieńca, oblizyw ał się. „R ouszen begu w u­
ja szk u , czem u liżesz wąs twój ?“ — „Pieszczotko m oja, ptaszyno ra j­
ska , co to czerw onego tam  p iłe ś ? 14 — Jak to  w ujaszku, czy dotąd tego 
nie znasz; to w ino.44 —  „M oja ty  duszko , w nuku mój, nalej mi szklane­
czkę , pozwól skosztow ać.44 — M uszę cię ostrzedz w ujaszku , że napój 
ten ma tę w łasność, że kto go pije traci rozum .44 — „Ja k to ? 44 — „Te 
kilka kropel dane kozłow i, ro b ią , że kozieł nadstaw ia rogi i bodzie 
w ilka; ry b ie , że ryba od razu  bierze na g rzb ie t swój okręta nałado­
wane tow aram i i p łynie po kaspijskiem  m orzu przedaw ać je  w A stra - 
chanie. G dybyś się ty  nap ił, wnet oszalejesz, w ybieżysz na ulicę 
w rzeszcząc w całe g a rd ło , żeś p rzyp row adził do O rfy  900 baranów  
na sp rzedaż! R zeźnicy m iejscy opadną ciebie i w ydrą ci gw ałtem  oałą 
tw oją trzo d ę .44 K urog lu  rz e k ł: „D obrodzieju  A jw azie , zarznij mię 
sobie ja k  ow cę, jeśli ci się podoba, lecz w iedz , że pijam  często i że 
u nas tego w b ro d !44 — A jw az na to : „Jakże  u was rob ią  w in o ? 44 — 
„U  nas zbierają g ro n a , tłoczą je ,  sok zlany do kotłów staw ią na ogniu; 
zaczyna w rzeć , w rzeć, aż się trzy  czw arte części w ygotują a jedna  
czw arta zostanie; w tedy chleb pokruszony w kaw ałki rzucam y do n a ­
poju i wszystko zjadam y jak  kaszę palcam i.44 — „Bodajeś spuchł, w u­
ja sz k u , to o czóm mówisz nazyw a się d u szab10),  nie w ino.44 — W ięc 
cóż to takiego co ty  p ije sz , syn k u ?44 — „To wino.44 —  „A  teraz zro ­
zum iałem , i tego u nas w b ró d .44 — W ięc jakże je  robią, w ujaszku?44 
„Z m leka, kochanku. Z ebraną śm ietankę nalewam y do skórzanych 
w orów , które trz ę są , trz ę są , aż się na nićj pokaże m asło. W ted y  
m asło k ładą  do p ilaw u, a resztę pozostałą p iją .44 —  „Bodajbyś um arł 
za m łodu , to mój w ujaszku m aślanka (dug), nie w ino.44 — „W ięc tedy 
na A llaha , daj rai skosztow ać.44 — „Boję s ię , oszalejesz w ujaszku .44 
K urog lu  prosił coraz bardziej tak , iż p rzez litość A jw az m u dał 
szklankę wina. „A llahu , teraz um rę szczęśliwy, A jw az mi w łasną ręką

1 T r z e b a  p a m ię ta ć , że  tu m ow a o rzeczy wzbronionej korauem  i że autoro-
wie poem atu  podobnież ja k  i jeg o  au to r są m uzułm anie. W iadom o, że koran  potępił
i muzykę.

1 °) D uszab  ciasto w inogradow e. W schodni używ ają go zam iast cukru  do napo­
jów , albo je d z ą , ja k  tu  K urog lu  op isu je , ja k  u nas miód z chlebem .

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 40
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dał w ina.'1 P ijąc  zm oczył was jeden  i dodał: „Jeszcze szklaneczkę, 
trzeb a  mi zm oczyć drugą, połow ę w ąsów ." T ak  w ychylał szklankę po 
szklance, aż do dna butli. A jw az trochę zagniew any rz e k ł: „Nie za ­
pominaj , że to nie m aślanka, zaraz w głow ie ci się zakręci. „Nie bój 
się rajska p taszyno , ty  m yślisz tylko o so b ie , spójrz też niekiedy i ku 
m nie." To mówiąc spo strzeg ł, że jeszcze sześć butelek pełnych stało 
we fram udze. Z erw ał się szybko z m iejsca, sięgnął ręką  i w szystkie 
sześć w ypił jed n ą  po drugiej. P rzerażony  Aj was k rzy cza ł: „Chłopie, 
niedźw iedziu, to nie w ino, to w ódka; dosyć ci jednej b u te lk i..."  K u - 
roglu u s iad ł: „Nic to , ra jska synogarliczko (papugo, tuti) , nic to,
w b rzuchu  to się zam ięsza w jedno ." A jw az , zagniew any m yślał: 
U p ił s ię , zaraz się z nóg zw ali, zaśn ie , a kto nam  sprzeda barany 
jego? K urog lu  w idząc , że i gniew  i wino w rza ły  ju ż  we krw i m ło­
dzieńca , zw iesił z ko łka g itarę i zaczął b rząk ać : „A jw azie, ja  twoj 
baran  ofiarny, nie gniewaj s ię ,.ż e  trochę pogram ." — „Jakto  w ujaszku, 
czy i g rać um iesz?" — W  dzieciństw ie m ojóm , kiedym  by ł ot tak 
m alutki pastuszek , ojciec w ystrugał mi z- sosny bandurltę i na nią na­
c iągnął kilka strun z włosów końskiego ogona. N auczyłem  się trochę 
brząkać." P o d  um iejętnem i palcam i je g o , g itara brzm iała  jak  słowik. 
U niesiony A jw az s łu ch a ł, niechcąc swym uszom  w ierzyć; ochłoną­
w szy z pierw szego w rażenia spy tał: „W u jaszk u , czy m ożesz i śpie­
wać tak  pięknie ja k  g rasz?"  —  Jeżeli pozw olisz, spróbuję. Tem bardziej 
żeśm y obaj podpili, a kiedyż właściwiej śpiewać ja k  p rzy  kieliszku." 
W ięc  nie czekając dłużej za im prow izow ał:

Wrączka. „Dolewaj czary, pijm y i pijmy, synu rzeźnika. 1'ylkoż 
nie rozgłaszaj co ci powiem. R osa perli się na licu róży. Spełniłeś 
czarę, wino kwitnie na licu, p ijany jak  zakochany, synu rzeźnika."

A jw az zam yślił się i z a p y ta ł: „ W u jaszk u , w idziałeś ty  kiedy 
K uroglego? „O dpow iedział p iosenką:

Wrączka. K w iaty  sadu naszego w pełnym  rozwoju. Zakochane sło ­
wiki pieśń dzwonią. J a k  m row iska nam ioty czern ią  się na dolinie 
Czem libilskiej. Tam  moje mieszkanie, synu rzeźnika."....

K u rog lu  za trzym ał się p rzed  m yślą, że w trąciw szy do pieśni imie 
swoje, p rze raz i tern dziecko, że może um rzeć ze strachu, że lepiej grać 
jeszcze osobę pastucha. W ięc  zm ienił m uzykę i m iarę:

Wrączka. T rzebaż  ci wyznać wszystko, m łodzieńcze. Nie, ja  p a ­
stuch trzody  mojej. Życie bożych stw orzeń ma swój koniec. Ł uku 
mojego strza ła  p rzeszyw a opoki. O, synu rzeźnika."

T u  M ir Ib rah im  w szedł z pieniędzm i przygotow anem i na zaku­
pienie trzody  i rz e k ł: „Spieszm y się, R ouszen begu, w stań i prowadź 
nas do baranów  tw oich ; skończm y ta rg  nasz. K uroglu  w idząc, że 
A jw az siedział nieporuszony, zap y ta ł: „A  synek, że nie pójdzie
z nam i?" —  „ T rzeb a , m usi pozostać w domu. W iesz  ju ż  o zakazie 
paszy naszego." — „Nie w stydże tobie strachać się tru p a  K uroglego?
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T y  co w ierzysz lada wróżce cygance, niechcesz mnie wierzyć. M ówi­
łem  ci że K urog lu  od m iesiąca ju ż  nie żyje, um arł. W iesz o tóm 
bardzo dobrze; no przyznaj się , tobie nie tyle strach K uroglego ile 
tego ażebym nie przym usił ciebie być hojnym wzajem nie. O t na p rzy ­
k ład  gdyby mi p rzsz ło  darow ać A jw azow i trzydziestu  baranów , cobyś 
mi oddarow ał?"

R zeźnik na tę obietnicę 30 baranów  zachodził w głow ę. Z radości 
trzasnął w policzek siedzącem u Ajw azow i, trąc ił go : „W staw ajże le- 
niwcze, no g łupcze, ukłoń  się, podziękuj w ujaszkow i za now y podarek. 
R ouszen b eg , hojny p an , łaskaw y pan , jego  słowo słow em .“ A jw az 
w pó ł pijany, w pół odurzony w szystkiem  co od kilku godzin widzi 
i słyszy czu ł dreszcz zim ny po calem  ciele i m y śla ł: ten człowiek 
albo K u rog lu  albo z szajki K uroglej. W ziąw szy  gitarę r z e k ł : „O jcze 
pozwól mi zaśpiewać piosnkę a potem  pójdziem y razem  gdzie chcesz.“ 

Wreczka. „ O jcze niem ąć duszy mojej. T aki mąż nie może być 
pastuchem . M asz syna jed y n ak a , nie b ierz go z sobą. Pastuchow i 
inaczej z oczu patrzy . Porów nałem  słow a jego  z uczynkam i. To g ło ­
w a w gorączce. P rzy jaźń  jego  i nienaw iść jego, to błyskaw ice. O n 
albo K urog lu  albo D eli H asan. Pastuchow i p a trzy  inaczej z oczu .11

K urog lu  uśm iechnął i pom y śla ł: C hłopak bystry . W łaśn ie  takiego 
mi trzeba. A jw az śp iew ał:

„Jego  kupcowie po czterech stronach świata kupczą. Tysiące 
sług  i służebnic żyje chlebem jego. O n milczy, on sypie dary, po 
pięć, po piętnaście. P asterzow i inaczój z oczu p a trzy .“

M ir Ibrahim  przerw ał, więc cóż tu  począć, synu? Jak że  w yrze­
kać się 900 baranów ! A jw az śp iew ał:

„O dpraw  go z niczem , niech sobie idzie gdzie go żadne oczy 
niedojrzą. N iech go nie w idzą ludzie p rzez sen nawet. M ąż ja k  on 
nie może być pastuchem . A jw az twój w pieśni sk łada  imie swoje. 
W  piersi mojej ognisty krzyż płonie! W iem , w iem  co spadnie na mą 
głow ę. “ —

K urog lu  p rzekonał się, że A jw az go poznał. Schyliw szy się szep­
n ą ł m u: „U parte  dziecko! Czem u nie chcesz zobaczyć trzody  m ojej? 
Pokażę ci tam  cztery  śliczne klatki wiszące na siodle osie łka, 
pełne skowronków, p rzep ió rek , kuropatw , słowików i wiele innych 
szczebiotliw ych ptasząt. Ja k  tylko przyjdziem y w szystkie cztery  ci 
podaruję. Pow iesisz je  w ja tkach  swoich, a będą ci śpiewać, gruchać 
i kwilić aż m iło .“ A jw az gorzko zapłakał i rz e k ł: „S tało się ojcze, 
idźm y.“ „A le tak je s t niezaw odnie11, rzek ł ojciec „idźmy, R ouszen beg 
niezostawi ciebie jednego  we w rotach miasta. W eźm iem y także sługę 
z sobą .11

T o mówiąc, w ziąw szy p ien iądze, M ir Ib rah im , K u ro g lu , A jw az 
i sługa rzeźników , poszli o milę za m iasto, gdzie pasła  się trzoda. 
M ir Ib rah im  pierw szy ją  p o s trz e g ł: „Czy to twoje barany, R ouszen
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b eg u ?"— „Tak jes t." „W ięc skończmy targ nasz, najprzód zgódźmy 
się o cenę, a potem obejrzę trzodę, które zdrowe i tłuste , a które 
kalekie lub chude.“ — „Rób jak  ci się podoba." — „W iele masz owiec 
wszystkiego.1' „Mówiłem ci już rano że 900." — „W iele tłustych a wiele 
chudych?" „Nie zwykłem chować chudego bydła, samce i samice moje 
bez wyjątku zdrowe i tłuste. Najstarsze, we trzecim roku, żadna 
z owiec jeszcze się nie okociła" — „A czy domorosłe czy kupione?" — 
„Kłamca psa nie wart. Powiem ci praw dę: połowę kupiłem a drugiej 
połowy sam dochowałem się." „Poczemuż owca? „Przedam  ci hur­
tem." „Za wieleż?" „Przeklęty kto kłamie. Powiem ci prawdę naj­
czystszą. Kupowałem po pięć piastrów głowę; tobie ustąpię po sześć. 
Sam zgódź się że muszę mieć choć jeden piastr horyszu. Z tobą 
ani chcę targu ani większej korzyści." —

Kiedy się tak targują , Aj waz nie stracił ani słowa, pośpiesznie 
szepnął ojcu na ucho: poczęstowałem go winem, pijany i bredzi nie 
myśląc. Barana teraz najtaniój przedają po dukacie. Spiesz się więc 
zapłacić z góry od razu , a jak raz pieniądze przyjmie nie będzie mógł 
cofnąć się." —

M ir Ibrahim  rozwiązał worek z pieniędzmi, liczył i sypał do 
poły siermięgi Kuroglego, a ten w idząc, że przeszło połowa summy 
zapłacona i worek wypróżniał się szybko, pomyślał sobie: Jakby tu 
co prędzej się pozbyć tego natręta w turbanie.20) K uroglu miał tak 
nadzwyczajną siłę w ręku, że płaszczył pieniądze ściśnieniem pal­
ców, tak że napisy i liczby ścierały się jak  pod młotem. Zgniótłszy 
więc takim sposobem piastr, rzucił nim gniewnie rzeźnikowi: „To 
fałszywe pieniądze." Ale sztuka nie uszła bacznych oczu Ajwaza: 
„Rouszen begu, my nie bogaci; połowa tych pieniędzy pożyczona, dla 
czego psujesz, ścierając umyślnie." „Dziecko moje, Ajwazku, nie 
mam w ręku młota ani kowadła. Hultaje mennicy sułtańskiej zapo­
mnieli wycisnąć na piastrze cyfry sułtana, a ja  za to mam pokuto­
wać." To mówiąc, wstał zagniewany, wysypał piastry na ziemię,
rzek ł: „Orfa ma stu rzeźników, częśc mojej trzody im przedam, a część
w am " i odszedł. Napróżno rzeźnik błagał i prosił aby wrócił; w roz­
paczy szepnął synowi: „Bież za nim chłopcze, dopędź i skłon go 
aby przyszedł tu  skończyć rachunek. Może usłucha ciebie." Ajwaz 
po chwili dogonił, u jął za obie ręce i prosił. „Zaklinam ciebie, mo­
dlę , wujaszku, nie karz nas gniewem, wróć i skończymy." Kuroglu 
niby zmiękczony, powrócił i siadł na dnwnem miejscu. Po obrachunku 
okazał się deficit trzydziestu dukatów. Rzeźnik zaproponował aby

2°) T o jest tego Turka Mir Ibrahima. Nienawiść Sadoturków idzie głów nie ze 
źródła religijnego, jest jedną z przyczyn popularności K uroglego w P ersy i, gdzie trzy­
mają się dogmata szyitów, nieprzyjaznego dogm atom  tureckich sunnitów. Są to katolicy
i kalwini Azyi.
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przypędzić  trzodę p rzed  w rota O rfy, dla otrzym ania tam reszty  p ie­
niędzy i d o d a ł: „P rześp isz  noc w domu naszym , a rano pójdziesz 
sobie.44 K urog lu  nie zgodził się: „Nie wrócę do O rfy, s łyszałem , że 
tam nie raz  śpiących zabijano za to , że mieli p ien iądze; m usisz mi 
natychm iast dopłacić i to na tem  m iejscu koniecznie.“ „ Ja  nie zbójca, 
mój R ouszen B eg u , wszakże uczynię jak życzysz. Zostańcie tu z A j- 
w azem ; a ty  chłopcze bądź grzeczny, baw  rozm ow ą w ujaszka, póki 
nie w rócę z resztą  p ien iędzy .14 T akim  sposobem  głup i rzeźnik zosta­
w ił syna w ręku  K uroglego i dosiadłszy chudej szkapy, odjechał do 
O rfy.

K urog lu  pod pre tekstem , że idzie przynieść cztery  klatki z p ta ­
szkami obiecane A jw azow i, zostaw ił go ze s łu g ą , a sam poszedł do 
pastucha , odział się w swoję zbroję i o ręże: „G dzie mój koń pastu ­
s z k u ? 44 „O  niech cię czart porw ie z twym  koniem! szalony ja k  pan 
jeg o ! L edw iem  go zdołał p rzyw iązać za przednie i tylne n o g i, znaj­
dziesz go w tym  w ąw ozie; może zdech ł, może żyje.44 „Zuchw alcze, 
to śm iercią pachn ie , za najm niejszą szkodę zapłacisz mi g ło w ą , psi 
synu.44 P o b ieg ł więc do w ąw ozu co rychlej i znalazł tam  K y ra ta  sk rę­
pow anego ta k , że ani się m ógł poruszyć. R ozw iązał mu p ę ta , pop ra­
w ił siodła i p o p rę g i, pocałow ał go w każde o k o , dosiadł i w czwał 
p rzed  A j waza. N ajprzód tam  w ziął w orek z p ieniędzm i, potem  p rz y ­
w iązaw szy go w trok i, rzek ł: „N o, a teraz mój A jw azie , siądź za mną 
na tym  koniu i jedźm y, nie tracąc czasu .44 — „T y  szydzisz ze mnie 
ry ce rzu ; mój w ujaszek R ouszen zaraz tu  p rzy jdzie  i jednym  zam a­
chem m aczugi z siodła cię w ytrąci.44 •— „P rze trzy j oczy, A jw azie , patrz , 
nie p o zn a jesz -li twego w u ja szk a?44 Aj waz lepiej p rzypatrzyw szy  się, 
poznał go nareszcie w nowym stro ju , zaczął płakać i narzekać: „M a­
tko m oja, ojcze m ój, gdzie w y ! 44 Ł z y  i p rośby nie nadały . K urog lu  
gw ałtem  posadził go w troki i szaleni od pasa przym ocow ał do sie­
bie. Po tem  sp ią ł konia strzem ionam i. S łu g a  rzeźniczy sądził najprzód 
że to w szystko żart. P ęd z ił za odjeżdżającym i i w o ła ł: „D osyć tych 
żartów , już  d o sy ć ,44 nakoniec w pad ł w z łość, dobył szty letu  i pod ­
n iósłszy rękę na K u rog lego , zaw o ła ł: „A lbo go puść , albo cię p rze ­
b iję .44 K urog lu  w odpowiedź cisnął nań m aczugą i czerep sługi p ry ­
snął ja k  zgnieciona makówka. P a s tu c h , św iadek w szystkiego, s tru ­
ch lał na m yśl, że i z nim może stać się podobnież i zaczął odm a­
wiać pacierz um arłych. A le K u rog lu  rzu c ił m u garść p iastrów , a za­
kazaw szy nic nie mówić nikom u, uw iózł swą zdobycz etc. etc.

C ały  poem at je s t panoram ą podobnych obrazów  branych żywcem 
z koczow isk, wsi i miast A zyi średn ie j; bohateram i przygód są za ­
wsze K u rog lu  i ten lub  ów z liczby jego  777 w ybranych , ale ich 
spółdziałacze coraz inn i, i to nadaje poematowi cechę wielkiój ro z­
maitości. T ak  pieśń trzecia kończy się porażką R ejhana , dowódzcy 
pogoni w ysłanej za K uroglu . W  czw artej i piątej K urog lu  w ybiera
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sobie za żonę N ig a rę , córkę tureckiego sułtana i po d ługich  trudach 
uw ozi ją  ze S tam b u łu ; w szóstój k rad n ą  m u ukochanego kom a K y - 
ra ta  i ja k  go odzyskał; w siódmej K u rog lu  p ierw szy  raz w życiu 
znajduje godnego siebie przeciw nika i pokonany przezeń  w pojedynku, 
nie może żyć ze w stydu , aż go nakoniec zab ija ; w ósmej uwozi so­
bie inną żonę, córkę paszy  m iasta K ars ; w dziew iątej poświęca się 
dla zwolenników swoich i osw obodzą ich z pod szubien icy ; w dzie­
siątej zdradzony p rzez A jw aza, zw ycięża T urków  pom agających zdrajcy 
i w szystkim  p rzebacza; w jedenastej podobnież p rzebacza spiskowym 
na swoje życie; w dwunastój rycerska  ślachetność K uroglego jeszcze 
w spanialsza, niesie sw ą głow ę pod miecz su łtana tu reckiego , w za­
mian za jego  có rkę , obiecaną jednem u z przyjaciół K urog lego ; jego 
więzienie w Stam bule i ucieczka ztam tąd.

W szystk ie  te pieśni tak są pełne m iejscowych szczegółów, sta­
now iących głów ną etnologiczną, iż tak  rzek ę , zaletę poem atu , że nie­
podobna je  skracać bez uszkodzenia całości. O dsyłam y więc czytel­
ników do tłóm aczenia p. Chodźki. W ie le  tam  p rzygód  przypom ina 
powieści z Tysiąc i je d n tj nocy i także powieści z Mekamatów  H a ri-  
ve<To, z tą  różnicą, że żaden z bohaterów  tych powieści nie kocha 
tyle ’swego konia ile K u ro g lu , dla tego skończym y nasze wyciągi 
przek ładem  całej pieśni szóstej, oto ona:

  _5W  jednym  z krajów  A natolii żyje pod nam iotam i wielkie ko­
czujące p lem ie , znajom e pod im ieniem  Chenis. L iczy  ono przeszło  
30,000 rodzin  bardzo zam ożnych, bo pastw isk obfitość a rola żyzna. 
K ażdy  ugania się za jakąś ro zk o szą , wedle popędu serca swojego; 
jedn i lubią piękną odzież, d rudzy  piękne kobiety, albo sokoły, albo 
charty  i tem u podobne. Ich  w ódz, H assan  P a sz a , kochał się w ko­
n iach , i nie skąpił ani starań  ani p ieniędzy, jak  skoro gdzie dojrzał 
szlachetnej krw i rum aka. D ow iedziaw szy się o nadzw yczajnych p rz y ­
miotach K y ra ta  i w iedząc że K urog lu  nie odda go za żadne skarby 
św iata, kazał obwołać po w szystkich koczowiskach Chenisów nastę­
pną  obietnicę:

„M ężow i, coby mi p rzyw iódł do stajni mojej K y ra ta , dam po­
łow ę mojej w ładzy ; gdyby tego niedosyć, dam  połow ę moich bogactw, 
gdyby tego niedosyć, niech z siedm iu córek moich w ybierze sobie 
najpiękniejszą za żonę. P a n  czy żeb rak , m łody czy stary  będzie moim 
zięciem ! ja k  tylko mi przyprow adzi K y ra ta .“

O tóż, w plem ieniu Chenisów, był pew ien kuchcik , na imię Iłam za, 
m iał głow ę ły są , oczy bez b rw i, tw arz ospowatą. S ły sząc , że w ezyr 
H assana paszy  obwołuje jakiś rozkaz , p rzyb ieg ł boso i spy ta ł: „W e­
z y rze , co to za ro zk az? “ „ A  tobie co do tego? ły sa  kuch n io !“ 
„Chcę tylko w iedzieć o co rzecz idzie .“ W e z y r opow iedział mu w szy­
stkie szczegóły i d o d a ł: „K om u się u d a , bogatym  będzie .11 — Co mi 
bogactw a “ odparł H am za , „dosyć mam słodyczy ogryzając skórki
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melonów w mój kuchn i.“ — „P asza  obiecuje także podzielić się w ła­
dzą, swoją i dać jednę  ze swych córek.“ N a te ostatnie w yrazy H am za 
w yprostow ał się i nastaw ił u szu , potóm rz e k ł: „W ezy rze , w idziałem  
ja  w szystkie siedm córek paszy, ale czy zgodzi się oddać mi najm łod­
szą ? “ — „Kto przyprow adzi K y ra ta  m a praw o w ybrać najpiękniej­
szą.* H am za j ą ł  się trzepać w p ierś d łońm i: „W idzisz  m nie, patrz  
na m nie, ja  to zro b ię , j a ;  to moja rzecz .“ — „D opraw dy, a toż ja ­
kim sposobem ? “ — P asza  będzie m iał K y ra ta , ale m usisz mię w przódy 
zaprow adzić do paszy .“ W ezy r pom yślał sobie: od ty lu  ju ż  dni ob­
w ołujem y i dotąd  nikt się nie odważył. O n p ierw szy  i ostatni ocho­
tnik. M uszę go stawić p rzed  paszą  choć kuchta.

H am za w prow adzony pod nam iot w odza, u d erzy ł niski pokłon. 
„C zy to ty, łysko ospow ata, ty  podejm ujesz się dać mi konia K u ro - 
g leg o ?“ —- „ J a , paszo , ale nie darm o; co ty  mi dasz za to ? “ — „D am  
ci połow ę skarbów  m oich.“ — „ Ja  bogactw  nie chcę.“ —  D am  ci po­
łow ę w ładzy  paszow skiej.“ — „D o czego mi tw oja w ład za , niechcę 
jć j .“ — „W ybierzesz  sobie żonę z siedm iu córek moich.* —  „Paszo, 
nie mogę wierzyć ustom  tw oim .“ — „Jakże przekonam  ciebie o ich 
szczerości ? “ —  „P rzysięgn ij i tw oją przysięgę stw ierdź pocałunkiem  
koranu , że gdybyś nie do trzym ał danego mi słow a, pozwalasz w szy­
stkim  żonom twoim rozwieść się z tobą .“ — P asza  p rzy s iąg ł, H am za 
d o d a ł: „O ddaw na ju ż  kocham  najm łodszą z córek twoich. G dyby mi 
teraz p rzyszło  g łow ą nałożyć, nie pożałuję życia; ależ i ty, paszo, 
nie pożałujesz mi córki najm łodszćj, gdy  w rócę z K y ra tem .“ — P a ­
sza pocałow ał koran i rz e k ł: „B ędz iesz  ją  m iał, nie pożału ję .“

Nie tracąc więc ani chwili H am za puścił się do Czem libilu. P rz y ­
bycie tam — charłaka, ja k  on, nie zw róciło niczyjej uwagi. P o  mie­
siącu, obejrzaw szy jak  i gdzie co jest, pom yślał w se rcu : Zarzućm y 
wędkę na m asztalerza, D eli A hm eda; na moim kruczku  motylek p rz y ­
jaźn i i zażyłości; a od konia swego może i do konia trafie. W szed ł 
na dziedziniec stajenny cicho, ostrożnie , powolnym  krokiem ; ro zd arł 
sobie na piersi koszidę, zm iótł w kupę gnój rozrzucony po dziedzińcu, 
s iad ł na kupę i zaczął p łakać i narzekać. Ł z y  padały  m u z oczu ja k  
deszcz z obłoku. W  takiej postawie znalazł H am zę wielki koniuszy 
Deli M chter. Serce m u ścisnąło się politowaniem. D obrze to mówi 
przysłow ie że: szalony 21) skłonny do litości: „Ł ysaku, czego p ła - 
czesz?“ „Czci godny panie! jestem  sierotą i cudzoziem cem . K alectwo 
moje w zbudza śmiech i żarty  a nikt mię nie przytuli. S łuży ł bym za 
chleb suchy, gdyby się pan  jak i znalaz ł.“ — D eli M ehter pom yślał 
sobie: św iat żyje o chlebie K uroglego. W ezm ę go do stajni i będę 
karm ił. P odn iósł więc płaczącego i kazał m u iść za sobą do stajni.

21) Alluzya do imienia Deli „szalony* i Mehter stajenny. Tytnł jego Mirachur 
„książę żłobu* to jest wielki koniuszy.
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T am  ukasaw szy rękaw y aż po łokcie, przyniósł m iednicę ciepłej wody, 
w ym ył sierocie głow ę i odział go w swoje stare suknie.

Ł y sy  H am za tak  um iejętnie i pilnie chodził około koni stajni 
Kuroo-lego, że koniuszem u (mirachus) wodze rozsądku w ypadły  z rąk  
podziw ienia (t. j .  zdum iew ał się). Z dwóch najlepszych koni pierw szy, 
pod siodło K u rog lego , zw ał się K y ra t,  p rzyku ty  do sto jła  za nogę 
łańcuchem , zam ykającym  się na zam ek , od ktorego klucz zawsze 
w kieszeni K u ro g leg o ; d ru g i, pod siodło A jw aza zw ał się D urrat 
(koń p e r ła ) , p rzyku ty  za nogę łańcuchem , od którego klucz zaw sze 
w kieszeni D eli M ehtera. H am za obeznaw szy się bliżej ze wszystkiem i 
szczegółam i, przekonał się o niepodobieństw ie kradzieży  K yrata . P e ­
wnego dnia, K u rog lu  p rzy szed ł do stajni; u jrza ł że D eli M ehter śpi 
głęboko, a jakiś urw isz ły sy , czesze kyrata  zgrzebłem  i w yciera 
szerścianą rękaw icą. I  pan i koniuch nie znali się dotąd. Tym czasem  
pod silnem parciem  żylastych rąk  H am zy, zg inał K y ra t się ja k  łuk  
pod s tru n ą , a ślicznie w yczyszczona skóra konia śliniła się chędogo; 
K u rog lu  aż zad rza ł i pom yślał w se rcu : C złow iek pod którego ręką 
mój K y ra t tak  się ugina, nie je s t lada  człowiekiem , a w głos zaw ołał: 
„H ej tam , łysina? m iękczej, w olniej, a to ze skóry ohłupisz konia. 
C zy  to tak  czyszczą?11 H am za p o rw ał m łot potężny z fram ugi sta- 
jennej, zam achnął się na K urog lego  i jeszcze  głośniej w rzasn ą ł: „A  ty 
opryszku , co tu  robisz w pańskiej stajni! P recz  mi z tą d , ło trze .11 
M iał bowiem  surow y zakaz od D eli M ehtera  aby nikogo nie w puszczać 
do stajni. K urog lu  rzek ł: „G łupcze, ja k  śm iałeś rękę podnieść na m n ie?11 
W szczęty  tak hałas p rzebudz ił D eli M ehtera. Z erw ał się z pościeli 
i pokłon ił panu. „Co to za posługacza w ziąłeś do sta jn i?11 „Panie 
niech padnę tobie na ofiarę! tysiące ludzi je  chleb twój. Ł y sy  sierota, 
chłopak posłuszny, ochoczy, czynny, karm i się także łaską  twoją. — 
„C hleba nie żałuję nikom u. Żyw  go ja k  dotąd żywiłeś, niech je  i nosi. 
T ylko coś m u nie dobrze z oczu patrzy , rucham i i spojrzeniem  po­
dobny do złodziei końskich.11 — „O  nie, b roń  B o że , panie, on nie za­
kraw a na to , p rostak  choć zęby w y b ić 22) .11 H am za więc dowiedział 
s ię , że to K u ro g lu ; u ląk ł się bardzo, upuścił m łot i pobiegł w kąt 
schować się pod w ielbłądzie siodło. K u ro g lu  odchodząc, rzeki koniu­
szem u: „Miój czujne oko nad K yratem  i nie zaw ierzaj zbyt nikomu.11
0  resztę  nie pytał.

Im  dłużej H am za by ł w stajni, tein lepiej się u tw ierdzał w p rze ­
konaniu o niepodobieństw ie skradzenia  K yrata . R zek ł więc sobie 
w sercu : jeżeli nie K y ra ta , to choćby D u rra ta , syna jego  z matki 
arabki. H assan  pasza nie w idział żadnego z nich, uw ierzy  mi na sło­
wo i da poślubić najm łodszą córkę sw oją: — A  potóm  gdyby nawet
1 dow iedział się o podójściu, raz ożenionej paszanki m e odbierze.

z j ) W oryginale: „z żelaza tego nie zrobisz pół tuzina igiełek."
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W  nocy więc przygotow ał D u rra ta  siodło i rząd  z wszystkiem i nale- 
żytościami. D cli M ehter w rócił pijany z zam ku K uroglego. Znalazł 
H anizę w łzach , płaczącego sobie w obie d łon ie , jak  jak i wdowiec, 
zapy ta ł: „A  toż dla czego? “ H am za w odpow iedź: „Panie mój, jak  
mam nie płakać. T y  co w ieczór chodzisz do K uroglego pić wino, 
a n igdy ci ani na myśl nie przyszło  przynieść choć kilka kropel dla 
sieroty. C hciałbym  pokosztow ać co to takiego, dotąd  nie w iedziałem , 
słodkie czy słone? “ — D eli M ehter w ziął jedno  z w iader stajennych, 
poszedł do zam ku i w rócił z w iadrem  pełnem  w ina: „M asz, pij ły - 
saku .“ H am za nalaw szy kubek , podał koniuszem u: „P an ie , racz sko­
sztow ać, pokaż mi ja k  to p i ją ? “ D eli M ehter w ychylił do dna je ­
dnym pociągiem : „O t tak ludzie p i ją ! '1 H am za więc nala ł sobie, tro ­
chę w ziął do u s t, a l-esztę w ylał tak  zręczn ie , że D eli M ehter nie 
po strzeg ł, owszem kazał sobie nalewać więcej i w ięcej, aż się spił 
i pad ł ja k  nieżyw y i chrapał.

H am za pom yślał : Nie będę m ógł nigdzie pokazać się w moich 
łachm anach. W ięc  złożyw szy sta rą  odzież, w ziął nową D eli M ehtera, 
a śpiącego ubra ł w swoją sukm anę, bo spał ja k  zabity. W y ją ł mu 
z kieszeni klucz od zam ku pęt D u rra ta , osiodłał go cichutko, w y­
p ro w ad ził, dosiadł i ot tam  ja k  spadająca gw iazda poleciał na koczo- 
wisko plem ion chenisowych!

Z darzyło  s ię , że bardzo rano K u rog lu  bez pasa i tylko co z ha­
rem u p rzy szed ł zajrzeć do stajni. W id ząc  stajło D u rra ta  próżne, za­
raz w padł na m yśl, że H am za go uk rad ł. N a zaw ołanie pana D cli 
M ehter zerw ał się z m iejsca i trąc  sobie oczy, b ił pokłony panu. 
„O spalcze, co znaczą te  łachm any na tobie? G dzie koń? Co to w szy­
stko ma znaczyć? 11

B iedny koniuszy p a trza ł po sobie i nie chciał oczom wierzyć. 
„G dzie D u rra t? 11 — „Panie  m ój, m usiał go H am za w yprow adzić k ą ­
pać." — „ A  co, ło trz e , nie mówiłem ci że to złodziej koński. P r ę ­
d z e j, osiodłać mi K y ra ta , żw aw iej! “ T u  z ła ja ł D eli M ehtera od czci, 
od wiary.

P o  chwili K urog lu  uzbrojony porządnie, poczw ałow ał na najbliższe 
w zgórze, jedno  z tych, zkąd jego  stróże czatowali. W p a trz y ł się pilnie 
w leżące u nóg okolice p rzez teleskop (darbiu) i dojrzał zbiega pędzącego 
jak  strza ła  puszczona z luku. Zaryczaw szy z w ierzchołka: „H o, ho 
złodzieju, bież, uciekaj aż do S tam bułu, i tam cię złowię, zdruzgoczę!" 
G łos K uroglego w gniewie słychać było o fersech odległości. H am za 
usłyszał i m odlił się w d uszy : „A llahu, stwórco świata, życie słodkie, 
b iada mi, biada." K u rog lu  gonił w ślad za zbiegiem. H am za w idząc 
wieś n iedaleko, chciał do niej skryć s ię , ale p rzed  w sią był wąwóz do 
p rzebycia , pom yślał: K to  w ie, nim ja  do w ioski, on spali grob ojca 
m ojego.23) N a dnie w ąw ozu p rzy  rzeczce by ł młyn. N ie było  m ły-

23) Spalić grób, znaczy zh ań b ić , zbezcześcić, skalać.
P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. w 41
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narza i koła sta ły  bez ruchu. W ięc H am za co prędzej p rzyw iąza­
w szy uzdę D u r  ra ta  u d rzw i, w padł do m łyna, odział się w m łynar­
ski kożuch tam znaleziony i wybielił się m ąką od stóp do głowy. 
W iadom o, że jad ąc  p rzez kilka godzin jak  koń w yskoczy, krew  się 
w jeźdzcu rozpala a oczy m ierzchną niby m głą jakąś p o k ry te , zw ła­
szcza w chodząc z b lasku dziennego w cień izby. Nie m a się więc 
czego dziw ić, że K urog lu  nie poznaw szy H am zę, p y ta ł: „M łynarzu, 
gdzie ten , co p rzy jechał na przyw iązanym  u drzw i twoich k o n iu ?1* — 
^E j ago , tru d n a  to jakaś sp raw a, w biegł tu  ja k  w aryat i schow ał się 
pod koła m łyńskie, ot tam , ta m !“ K u rog lu  d rżący  z gn iew u, rzekł 
m u : „P o trzym aj, weź mego k o n ia ! “ dobył ja tagana i poszedł szukać 
zbiega. Nie powiedzieliśm y, iż K y ra t m iał i tę także za le tę , że był 
jak dziecko posłuszny  tem u , kto go p rzy ją ł z rąk  pańskich. H am za 
tedy  m ógł nim kierować wedle w o li: co prędzój zzu ł kożuch m ły­
narsk i, w łożył nogę do strzem ienia, potóm hop na siod ło , spróbował 
czw ałem  i k łu sem , K y ra t w ędzid ła s łu ch a , więc w rócił i siedząc na 
nim  spokojnie, czekał na pow rót K urog lego , c o  przew róciw szy w szy­
stko w m łynie do góry  nogami i nie znalazłszy  tam żywej duszy, 
w yszed ł nareszcie i cóż w idzi. D u rra t po dawnem u przyw iązany 
u  d rzw i, p rzededrzw iam i na ziemi m łynarza kożuch, a opodal H am za 
królujący na K y rac ie , więc gorzko zabolał w se rcu , m yśląc, u y h an - 
dlow ał stryjek na siekierę k ijek , D u rra ta  na K yrata . Daj Boże aby 
nie zapóźno. T u  zaczął grzecznie i łagodnie p rosić : „H am zo begu, 
sługo mój !** — „Czego pan  clice?'* „D osyć tych żartów . W racajm y 
już do dom u, lecz wolnym krokiem , bo konie zm ordow ane d ługą 
pogonią.** — „D o k ąd  wracać?'* — „D o  Czem libilu. G niew asz się na 
mnie bez przyczyny, sam przyjechałem  tu  pogodzić się." Dosyć 
tój obłudy  rycerzu  K uroglu . K onia twojego w niebie szukałem , zna­
lazłem  na ziem i, nie zapom nij, żeś mi sam oddał g o , z rąk  do rąk. 
Życzę tobie d ługo żyć i szczęśliw ie, ale z tobą nie wrócę." „Proszę, 
zaklinam , przysięgam  dać ci w szystko, czego tylko zapragn iesz , ko­
n ia , z ło ta , żonę, w szystko, w ybiera j, co m oje, będzie twojóm." — 
„H am za nie w ciemię bity, twoje chytre obietnice nie z łudzą  go ; ot 
słuchaj, powiem ci całą p raw d ę : K ocham  córkę H assana paszy, oj­
ciec mi ją  p rzy rzek ł w zam ian za K yrata . P rzesz ło  ju ż  od sześciu 
m iesięcy w iędniałem  z rozpaczy w Czem libilu. 1 eraz p a trz , K yrat 
je s t m oim , a ty  sam spraw cą mojego szczęścia. A  więc żyj długo 
i B óg ci zap łać , jadę  się żenić." — „H am zo begu , rycerskie słowo, 
że jeśli mi oddasz K y ra ta , sam przyniosę ci na końcu mej szabli głowę 
H assana paszy." — „N ie, byłoby to arcy  niew dzięcznie z mojej strony 
i nie dałbym  dow odu m ęstw a narzeczonej mojój." P rośby  i groźby 
K uroglego nic nie nadały . H am za p rzy siąg ł na K oran, że nie odda ko­
nia. K urog lu  dobył zimne westchnienie z głębi w rzących piersi i r z e k ł: 
„H am zo b eg u , pozwól m i, zanócę piosnkę na pożegnanie K y ra to w i:
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Wreczka. Bez K y ra ta  życie i świat mi grzechem . B iedny K u ro - 

g lu , próżną, d łon ią , bez K y ra ta , tłucz po smutnej głow ie twojej', n ie­
szczęśliw y K u ro g łu ! “

H am za w odpowiedź m ilczał, K urog łu  znów zaśpiew ał:
Wręczka. M ódl się B ogu za K yrata! Ogon K y ra ta  bukiet róż 

i fijołków. K to siedzi na n im , siedzi na szczęściu , ha złocie! O K u - 
rog lu , niech ci B óg odda K yrata . Toniesz w m orzu łez! Sm utek po 
stracie K y ra ta  leży kam ieniem  na duszy i ciśnie mię na dno głębi 
bezdennych! J a  ch ło p , m ły n arz , p recz m ieczu mój! K urog łu  miel 
m ą k ę ! “

K urog łu  z tw arzą w aryata tłu k ł się w skronie , k rzy cza ł: „Bez 
K y ra ta  jam  niegodzien nosić b ron i, zrobię się m łynarzem ! “ Potem  
znowu zan ó c ił:

Wręczka. „G oniłem  z C zem libilu , doganiam , przypadam . W ła ­
sną ręką oddaję K yrata . W zią łem  w zam ian D u rra ta . W racaj do domu 
sieroto K u ro g łu , próżny twój żal po szk o d z ie ! “

H am za rz e k ł: „Twoje narzekania węglem  palą mi wnętrzności, 
w róć do Czem libilu i pocierp sześć m iesięcy. Po półroku  p rzebierz  
się za  aszyka (śpiewak z profesyi) i przy jdź tak p rzeb rany  do koczo- 
w iska Chenisow. Tym czasem  poślubię córkę paszy, a K yratow i nic 
złego się nie stanie. P rzysięgam  tobie na koran , że ja k  teraz z rąk  
twoich w ziąłem  wodze K y ra ta , tak ci do rąk  tw ych oddam  też same 
wodze i konia .“ — „Jakże  mam  w ierzyć tej obietnicy, H am zo begu, 
czyś szczerze p rzysiąg ł?  “ —- „P rzysięgam  na B oga niepokalaną istotę! 
D uszę mam sz lachetną , tak mi B oże dopom oż, że oddam  ci uzdę 
i konia w łasnoręcznie. “

T ak m ów iąc, zaw rócił i pojechał do koczowisk pokolenia cheni- 
sowego. K urog łu  p a trz a ł zc swoim koniem  aż w oddali zniknął. Sm u­
tn y , z g łow ą schyloną na piersi w racał na D urracie . W szyscy  jego 
777 wojownicy jechali na spotkanie, wcześnie ju ż  ciesząc się w ido­
kiem  H am zy prow adzonego na szubienicę, p rzeto  bardzo zdumieli, 
postrzeg łszy  tylko K uroglego i D u rra ta  pod  nim. S zeptali: T en  u r-  
wisz łysinka oszukał w odza; lecz żaden nie śm iał ust o tw orzyć, owszóm 
co prędzój skryli się każdy do swojej nory, ja k  szczur. A jw az tylko 
odw ażył się zapy tać : „A g o , slicznieś przem ycił K y ra ta  za  D u rra ta  ? “
 „ P re c z  mi ztąd  błaźnie." C hłopiec struch lał ze strachu , bo panu
błyszczały  oczy nie po ludzku.

K urog łu  zam knął się. w swoim harem ie i p rzez całe sześć m ie­
sięcy nie w ychodził z izby N igary  (pani harem u swojego). P o  up ły - 
nieniu pó łrocza rz e k ł: „B ądź zdrow a N igaro , m uszę iść po obietnicę 
H am zy, lub tam  um rę lub w rócę z K yra tem .“ — W sta ł, p rzeb ra ł się 
w strój aszyka, w ziął pod pachę g itarę  i puścił się pieszo w drogę. 
P o  drodze nic mu szczególniejszego się nie zdarzyło  aż do koczow iska 
paszy pokolenia Chenisów. Zbliżając się doń , na piasku dwóch brze-



3 2 4  P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I.

gów szerokiej rzeki zobaczył cztery  ślady końskich podków i rzekł 
sobie w sercu : „Żaden koń na świecie prócz K y ra ta , niem ógłby jej 
przesadzić; H am za tu  z nim  być m usiał p rzed  półrokiem . W szed łszy  
do koczow iska długo  się b łąkał około m nogich namiotów, p łatając się 
p rzez pow rozy ich , a jako aszyk z u rz ę d u , śpiew ał w całe gardło, 
sypał żartam i, tylko że bez w esołości, a w szystkie pieśni chw aliły 
konia nie zaś ludzi. N iebaw em  dano znać paszy. B ył on w bardzo 
złym  hum orze. M ęczyło g o , że od dnia p rzy jazdu  H am zy z K yratem  
ani razu  nie m ógł dosiąść rum aka, m usiał go bezczynnie trzym ać 
w sta jn i, a ile się razy  kto zbliżał koń w ierzgał i kąsa ł wszystkich 
oprócz H am zy. P asza  kaza ł w prow adzić K uroglego. P rz y ją ł go ła ­
skawie i pozw olił m u usiąść pod jednym  z sobą namiotem. „Mówiono 
mi aszy k u , że śpiewasz piękne pochw ały  konia. P rzychodzisz  tu b a r­
dzo w p o rę , zobaczysz w mojej stajni ogiera jak iego  św iat nie w idział." 
K u ro g lu  jeszcze b a ł się zd rad y  H am zy beg a , obejrzał się , a nie w i­
dząc go w nam iocie, zaśpiew ał p rzy  dźwięku g ita ry :

Wreczka. „Chw alę przym ioty  arabskiego konia. G rzyw a jego jak  
z w łókien jedw abiu . Nogi n iem ięsiste , czysto ociśnione sko rą ; kopyta 
okrąg łe  ja k  tylko co z pod toczyd ła , z podkow am i ważąoemi okkę sre ­
bra. Silny, k rępy , m iernego w zrostu . Szyja p rzy d łu ższa , udatna, 
g ładka ja k  wstęga. W yprow adzony ze stajni rzeźw y, wesoły ja k  dzie­
cko. J e ,  pożera jak  w ilk zgłodniały. P o p ręg ę  brzuchem  w ypełnia."

„W ybornie mój aszy k u , niesłyszałem  dotąd tak dobrze ani tak 
um iejętnie zebranych pochw ał rum aka krw i szlachetnej , m usisz nielada 
znać się na koniach. S ław ny K uroglego  koń K y ra t, co mi H am za beg 
d a ro w ał, posiada w szystkie zalety wspom niane w pieśni twojej. Ależ 
co mi po nich! O g ier w aryat i z ło śn ik , nie mogę jeździć na nim ." 
K urog lu  rzek ł: „Niech żyje pasza! koń w aryat najlepszy pod siodło." 
Z aśp iew ał:

Wręczka. „Rodow ity koń stąpa zuchw ale, jakby  chciał poznać 
jeźdźca swojego. S trzyże uszam i, trzym aj go k ró tko , bo poniesie i czuj 
go w ręku  rwojem. K oń wojowników szalony ja k  oni."

P asza  zaw ołał do s łu g : „P ow iedzcie , aby tu  H am za beg p rz y ­
szedł. N iech posłucha o koniach, to i bawi uszy."

H am za beg, nazaju trz  po pow rocie z K yratem  poślubił najm łod­
szą córkę H assan  paszy  i m ianow any jego  wielkim w ezyrem . W szedł 
do nam iotu teścia w pysznej sobolowej szub ie , na głow ie tu rban  z naj­
cięższego kaszem iru , a z ty łu  trzysta  sług. W ch o d ząc , od niechcenia 
skinął raczej niż się g łow ą ukłonił paszy i p ou ia le , nieproszony, roz­
walił się na sofie jak  d ługi. K u rog lu  ledw ie poznał go , tyle powagi, 
tyle pańskiej zacności i dum y w każdym  ruchu  kuchty  przed  pó łro ­
kiem  jeszcze. W skoczy ł więc pokornie na nogi i nisko się pokłonił. 
M rowie m u przeb iegało  od stóp do g łow y; k łan iając s ię , położył dłoń 
na sercu , znaczyło to :  H am zo begu! zlituj się , a nie zdradź mię!
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W  odpowiedź Hamza beg p o d n i ó s ł  rękę ku oczom, znaczyło to : bądź 
dobrój myśli i cierpliwy. Pasza l-zekł: „Aszyk śpiewa pochwały konia, 
posłuchaj tylko.“ K uroglu zabrząkał i zaczął śpiewać.

Wręczka. „Kuroglu warn m ówi: mąż na dobrym koniu pod sobą, 
z włócznią króla zwycięzców (t. j . Ali) w ręku , niech wzniesie sza­
blę nad głowę. Prorok i Ali mu pomogą.“

P asza zapytał wezyra czemu aszyk zaczął pieśń od imienia K u ­
roglu? Na to Ham za podchwycił: „Ula tego, iż zamierza chwalić Ky- 
rata, o którym wszyscy w iedzą, że należał do Kuroglego.“ Pasza zau­
w ażał, że zapewne i sam aszyk nielada jeździec na koniu“ obracając 
się do Kuroglego dodał: „Aszyku jak ci się zdaje, czy mógłbyś uje­
ździć mego konia?“ K uroglu zaczął się kurczyć i płakać że pasza chce 
mu dać jakiegoś dzikiego stadnika co go zabije i Kuroglątka osieroci. 
„Niemasz czego się lękać, — rzekł pasza — daję ci dwieście dukatów. 
Jeżeli cię koń zabije, pieniądze wdowie twej i sierotom odeszlę w za­
płatę za twoją krew. W  przeciwnym razie zlazłszy z konia bez szkody, 
weźmiesz dukaty w nagrodę. „Niech żyje pasza i króluje wiek wieków! 
Zgoda więc! Jeżeli um rę, bodajeś ty żył długo dobroczyńco mych 
sieró t!“ Pasza kazał wezyrowi przyprowadzić Kyrata.

Bystry Hamza dojrzał od razu , że K uroglu bezbronny i przew i­
dział, czego mu będzie potrzeba. Siodłając, umieścił pod czaprakiem 
buławę, a pałasz zwiesił z gałki siodła. Poczem  zauzdał konia, pod­
wiązał mu ogon krótko na węzeł i szedł przed nim, a sześciu sta­
jennych ledwie go mogli wyprowadzić ze stojła, tak roztył i zdziczał 
po sześciomiesięcznym odpoczynku. Piana parskała z obu nozdrz. K u ­
roglu spojrzał i zaśpiewał.

Wręczka. T u , tu K yracie, o ty, któregom zdobył w Turkestanie, 
pieszczotko moja, ty życie! W padłeś w ręce nikczemnika, ach tu , tu 
Kyracie! pieszczotko moja, ty życie! Zrobiłem ci wędzidło z piętnastu 
funtów stali. Jak  się zagniew asz, to przez trzy dni nie tykasz obroku. 
Ty goniąc przez mil czterdzieści, niepotkniesz się ani razu. T u , tu K y­
racie, pieszczotko moja, życie ty moje!“

P asza rzek ł: „Nudzą mię już pieśni twoje, dość tego, siadaj nań 
natychmiast.*1 — „W ej, w ej, taki narowisty, zabije mię paszo; pozwól 
pobłogosławić soli i chlebowi coś zapewnił m i, czuwaj nad wdową 
i sierotami mojemi; paszo dobrodzieju! “ — Ale nie zabije, bądź spo­
kojny. Polecę ciebie modlitwom o przyczynę pierwszych czworga cha- 
lifów proroka.** — to mówiąc włożył Kuroglemu w zanadrze kieskę 
z 200 dukatami. „Niech żyje pasza! siadam ju ż , siadam.** H am za w ła­
snoręcznie złożył wodze K yrata w Kuroglego ręku i szepnął: „R y ­
cerskie słowo, słowem. Obietnica dana przed półrokiem dzisiaj speł- 
niona.“ Kuroglu odszepnął: „za tę szlachetność twoją, klnę się, że do­
póki będę miał kęs chleba, i tobie nie zabraknie na niczem.** Hamza
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szepnął: „W eź  szablę w iszącą u siodła i p rzypasz  ją  sobie; masz i bu­
ław ę pod czaprakiem / 4

K u rog lu  w skoczył na K y ra ta , p rzy p asa ł szab lę , w yciągnął bu ­
ław ę i m łynkow ał ją  nad głow ą. H am za niby z p rzestrachu  w padł 
w tłum  i sk ry ł się. Poczuw szy  pod sobą K y ra ta , zbójca tak się ro z ­
rad o w ał, że zdaw ało s ię , zm ysły postradał. P ę d z ił konno tu  i owdzie. 
„D aj mi g o , daj m i, — pasza w o ła ł— zdaje się dzisiaj złagodniał, 
daj, spróbuję.44 K u ro g lu  rzek ł sobie w se rcu : p rędzej mi siadaj na 
karku  niż na moim K yrac ie , a w głos pow iedział: „P aszo  pozwól mi 
jeszcze  p iosenkę , potem  zlezę.44

Wręczka. „T en  koń może w dniu  jednym  dobiedz z A rdebila  do 
K aszan ia  2*). Co m u w asz su łtan , co m u w asz pasza! Co trzydzieści
mil tylko raz  się zatrzym uje aby odetchnąć. P ieszczo tko , życie , du­
szo , ty  znów m ó j!44

P rzypom niaw szy  sobie o śladach K y ra ta  na dwóch b rzegach  sze­
rokiej rzeki k tó rą  p rzesadz ił pod H aijizą  p rzed  półrokiem  zaśpiew ał:

Wręczka. P rzesad z ił rzekę szeroką. P oznałem  ślady jego. U ca­
łu ję  m u pod każde kopytko jego . B ogu  chw ała , że mi dał spojrzeć 
na ciebie! O mój K y rac ie , duszo duszy, ty  mój znow u!44

P asza  rz e k ł: „ A sz y k u , raz  jeszcze go puść kłusem . L ub ię  pa­
trzeć  na zręcznego jeźdźca.44 K u rog lu  przeczw ałow aw szy dw akroć pio­
ru n em , w ry ł konia p rzed  sam ym  paszą. „D z ie ln ie , a szy k u , gracko! 
T eraz daj mi g o , spróbuję44 — „ P a sz o , ej spadniesz, ty  na nim  nie do- 
siedzisz.44 P a sz a , obracając się do H am zy : „T en  szaleniec nie odda 
mi konia. O n może sam K u ro g lu ?44 H am za o dpow iedzia ł: „C óż ci po­
w iem ?44 — „W szakże w C zem libilu w idziałeś zb ó jcę?44 —  „N ieuw aża- 
łem . M oje oczy i mój rozum  w patryw ał się w sposoby ukradzenia 
konia. T en m ąż K urog lu  ma w ielu wojowników ja k  sam walecznych. 
K to  ich tam policzy lub ro zp o zn a?44 — P asza  obróciw szy się do K u - 
roglego zaw oła ł: „ H e j, bliżej tu, dawaj mi konia, spróbuję .44 K u ro g lu : 
„Z a  zdrow ie paszy! zaśpiewam. P rz y sz ła  mi do głow y p iosenka , s łu ­
chajcie :

W ręczka: „ J a z d a  na gniadoszu niesie pomyślność. Jeźd źca  serce 
raduje się i bije w jego  koniu. K olana szlachetnego konia są ciem niej­
szej barw y, niż maść je g o ; szyją przypom ina w ielbłąda begar'x i ). Serce 
jeźdźca bije w koniu jego. K łusem  przypom ina k łus w ielbłąda koszak. 
G dy  w pełnem  ciele , g rzb ie t ma jednakiej szerokości z p iersią , a m ię­
dzy tylnem i nogam i tyle m iejsca, że łucznik  może tam usiąsć , aby 
łuk  swój napiąć. Serce jeźdźca  bije w koniu jeg o .44

P asza  coraz w idoczniej n ie rad , rz e k ł: „Za nazbyt poufałyś aszyku. 
Mówię ci że ju ż  dosyć tych pieśni. P rędzej złaź, dawaj mi K y ra ta .'4

2 ł) P rz ę s ło  350 mil angielskich.
251 Imiona rozmaitych gatunków wielbłąda.
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K u rog lu  odpow iedział uśmiechem w zgardy i d o d a ł: „G łow o ty pusta, 
o błocę ja  tu rban  tw ó j! C zyż ci się jeszcze roi, że możesz dosiąść tego 
rum aka? O n rozum niejszy od ciebie.11 P asza  rzek ł w ezyrow i: „H am zo 
begu , każ m u zejść z konia. M ówiłem  m u , niechce mię słuchać. 
Szkoda żeśmy m u dali K yrata . L ękam  się, że to dopraw dy sam K u ­
roglu . '1 Potem  znow u: „A szyku zsiadaj, p rę d z e j, czy ty  g łuchy .?11 
K urog lu  rzek ł, p o słu ch a j:

Wręczka. „Mój to rum ak mój! Jeg o  g rzb ie t drogi osłonię w  j e ­
dw abne dery. W ykąp ię  go w rzece czerw onego wina. T yś K uroglego 
w ybraniec, z pięciu set koni, ty  jedynie  jego! — Serce K uroglego 
w piersi K y ra ta !11 —

P asza  zaw oła ł: „To ju ż  nieznośnie, precz, natychm iast złazić m i!11 
Kie pozwoli ci wsiąść na siodło, chyba że m u będę trzym ał za głowę. 
Paszo, przychodzi mi na myśl p iosenka :11

Wręczka. „Śpiewam  tu  cechy i znaki arabskiego konia. N a trz e ­
cim ro k u , dorasta zupełnie. Skóra ciasno przy lega  do nóg. K opyta 
jak b y  tylko co z pod żelaza tokarskiego. P rzed n ie  ma ja k  jelen ia  
nogi. M iędzy czw artym  a piątym  rokiem , człow iek stojący u  siodła, 
nie może ręk ą  dosiądź łb a  szlachetnego konia. W  dniu bitw y, głowę 
zw raca ku w alczącym , p a trzy  w niebo i w ącha w iatr szeroko otw ar- 
tem i n o zd rzam i!11

P asza  przekonał się że K urog lu  nie zejdzie z siodła. Sk inął na 
s łu g i, ci obstąpili zew sząd jeźdźca, ta k , że sterczał z ponad tłum u, 
jak  kam yk w pierścionku. Kie zatrw ożyło to bynajm niej K urog lego ; 
owszem ucieszył się i w y k rzy k n ą ł: „H a, niedow iarki, kacerze, psiarnio 
p rzek lę ta , nie waszym  to mopsim pyskom  ukąsić brytana. P re c z ! — 
Z araz ja  tu  wam, niech tylko skończę piosnkę: Posłuchaj p a sz o !11 — 

Wręczka. Szerść konia, pom iędzy siódmym a dziesiątym  rokiem  
staje się g ład k ą  i g ładszą. N a dziesiątym , praw dziw a jego  maść jest 
w pełnej barw ie swojej. G dy koniuszy, ja k  D eli M ehter przychodzi doń, 
dzielny koń w spina się na ty lnych nogach, a koniuszy nie poradzi 
z nim sobie m usi tłuc go w chrapy.

P asza  rz e k ł : „A szyku, zagrabiłeś mi konia. O n do mnie należy 
nie do ciebie. Żeś potrafił go dosiąść nie p rzeto  nabyłeś doń praw o.11 
„D obrze paszo, chcesz, więc pójdziem y na sąd  do m uftich, niech są­
dzą nas. J a  mam dowody, że koń je s t moim. Słuchaj pieśni.

Wręczka. Z C zem libilu tu  idę. N a wieść że K y ra t u  w as, idę. 
K u rog lu  nie kłam ie, mówi ci, że to koń jego. J a  tylko, ja  umiem go 
dosiąść. T ak  g łupca łow ią w sid ła .11

„ A ! więc ty  K u ro g lu ,“  k rzykną ł pasza — „D zięk i B ogu szuka­
łem  cię po niebie znalazłem  na ziemi. K ażę cię zaraz tu  rozsiekać 
w ćwierci, ani śladu twojego nie zostawię na św iecie!11 H ainza w idząc 
że się na złe zanosi i że będzie jeszcze gorzej, cofnął się i pozierał 
z dala. P asza  w oła ł: „H am zo begu, przybyw aj, to on, on, K u ro g lu !11
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Hamza w odpowiedź. „Praw dę mówisz, ale cóż ja  mu poradzę? 
Alboż nie odradzałem dawać mu konia do rą k !“ Pasza zbladł prze­
rażony, wszakże krzyknął na K uroglego; domagał się konia. Piosnka 
zawiała mi głowę. Słuchaj Paszo:

Wręczka. Hassan paszo, nie nazbyt ufaj sile swojej! Nie jeden 
z moich sług lepszy od ciebie. Co ci pomoże piąć się po ścianach 
stromej skały? W ierzaj m i, kopyta konia twego nie dotkną 
dróg moich. Sułtanie! begu! agowie! spójrzcie po białem polu! R oz­
rzucę po nim trupy wasze, obwinięte w krwi całun! Za nim ujrzę 
znowu Ajwaza, pozabijam was do ostatniego. Ciężkie rusznice na 
ramionach sług moich! Pokaż mi męża coby zdołał zgiąć łuk mój? 
W ystąpcie, lwy mężowie Czcmlibilu, kozły moje! Zobaczę czy umiecie 
łbem bić w tarczę! W  zębach moich stal zżuta, wyplunę ku niebu! 
J a  mocarz doliny Czemlibilu i gór upstrzonych śniegiem!“

„Oddasz mi konia?4- rzekł pasza, „dam ci w zamian innego i jedź 
z Bogiem. Nieoddasz? każę cię zabić, a szkoda tak szalonej głowy.“ 
K uroglu odpowiedział tą p ieśnią:

Wręczka. Kuroglu ci mówi: W ojsko moje zerwało się z miejsca. 
Mężowie, jak kozły rozhukane bodą łbem taranem w dniu walki. Pod 
moją chorągwią każdego pokolenia tysiąc mężów zaciążnych.“

Pasza kazał swym sługom chwytać K uroglego, a ten wezwał 
„o proroku! o A li!“ i dobywszy z pochew miecza rzucił się na Che- 
nisów, jak  głodny wilk na owcę.

Trup padał na trupa, Hassan pasza uciekł. K uroglu rzekł sobie 
w sercu: muszę wywdzięczyć się Ilam zie begowi za jego przyjacielską 
pomoc; zabić paszę a na jego miejscu wodzem cheniskim zrobić: 
Hamzę, niech panuje za to że mi wiernie dotrzymał słowa. Spiąwszy 
strzemionami K yrata dognał niebawem zbiega i rozsiekał go w ka­
wałki. Hamza beg widząc śmierć paszy, zdjął sobie turban z głowy 
i rzucił go pod nogi Kyratowi. Znaczyło to : zdajemy się na łaskę 
twoją; my wszyscy niewolnicy tw oi: Kuroglu rzek ł: Hamzo begu, 
zabiłem paszę dla tego tylko ażeby ciebie uczynić następcą jego. Maszli 
co jeszcze do życzenia? mów a spełnię!“ Kuroglu posadził na urzędzie 
Hamzę bega, zalecił pokoleniu Chenisów słuchać go we wszystkiem 
i odjechał do Czemlibilu. W yjeżdżając już z koczowiska ich, wzięła 
go pokusa zajrzeć pod namioty z dziećmi i kobietami Hassan Paszy. 
Ęnnuchowie haremu zdziwieni nierycerską bo niegrzeczną ciekawością, 
pytali czego szukał. „C zy jest tu żona Hamzy bega?“ — „Jest,“ od­
powiedziano. „W iele miał córek nieboszczyk pasza?“ „Siedm , jedna 
zamężna a reszta jeszcze panny. “ — „Przyprowadźcie tu  wszystkie 
niechaj rzędem staną, chcę je  widzieć.“ Gdy spełniono rozkaz, rzekł: 
„T a  jedna niech wróci pod namiot. — Hamza beg jest jój mężem, 
więc ona siostrą moją, córką moją,“ a w sercu pomyślał sobie: obra­
ziłem wiernego sługę mego, Deli Mehtera, z powodu kradzieży konia.
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Pieniędzm i ani daram i rany koniuszego nie zagoję, bo on ju ż  bogaty. 
Jed y n e  i najpew niejsze lekarstw o na ból serca D eli M ehtera, je s t w y­
brać najpiękniejszą paszów nę i przyw ieść mu za żonę. T ak  na jp rę­
dzej p rzy jdzie  z nam i do zgody. R ozpatrzyw szy się pilnie w sto ją­
cych panienkach kaza ł najpiękniejszej siąść za sobą w troki. E u n u ­
chowi pow iedział: „Jeżeli H am za beg spyta co się stało z paszanką, 
powiedz m u : K urog lu  w ziął j ą  do Czem libilu, dla dawnego m irachurai 
pana. twojego, D eli M ehtera .“ —

Je c h a ł więc od m enzylu do m enzylu aż p rzy b y ł do swego zam ku 
w C zem libilu. W szyscy  777 hurm em  w yjechali na spotkanie. K u ro ­
glu  kazał Aj wazowi zaw ołać Deli M ehtera , a paszankę odesłać do 
swego harem u. K oniuszem u rz e k ł : „S łuchaj, w yłajałem  cię za  kradzież 
K y  rata. Pogódźm y się bracie. P rzyw iozłem  tobie córkę H assan  paszy 
za żonę.“  O bracając się do A jw aza rz e k ł : „N ieskąpić niczego, pójdź 
zaraz przygotuj w spaniałe gody, to córka człow ieka zam ożnego, więc 
trzeb a  j ą  uczcić należycie.

G ody, zabaw y i illum inacye grzm iały , ja śn ia ły  p rzez dziesięć dób 
w Czem libilu. Siódm ego dnia now ą m ałżonkę zaprow adzono do m ie­
szkania pana m łodego Deli M ehtera i poślubili się.

T rzy n aste , to je s t ostatnie posiedzenie , kończy się śm iercią boha­
tera . K urog lu  syt bogactw , lat i sław y, naznacza swoim następcą A j­
w aza; żegna swoich i sam je d e n , na starym  jak  on K y rac ie , jedzie  
na p ielgrzym kę do M ekki, chcąc po drodze zajrzeć na dw ór A bbasa 
II . szaha P e r s y i , którego zaw sze czcił i uznaw ał za pana. P rzy tocze­
niem następnego w yjątku zakończym y mowę o naszym  poem acie:

„A  teraz posłuchajcie powieści o szachu A bbasie I I .  W iecie już  
ile razy  król ten s ła ł obietnice i d a ry  K urog lem u, wiecie za co się nań 
gniew ał i co o nim  m ówił na selamie. A le nie w iecie, że tenże szach 
w ygnał by ł ze służby swojej dwóch dw orzan za z łą  k o n d u itę , na imię 
A lm as chan i B ehram  chan. B y ło  to w łaśn ie , gdy K urog lu  po drodze 
zatrzym ał się w K u h ru d , małej mieścinie m iędzy K aszanem  i poten- 
czas stolicą, perską  Ispahanem . Z darzy ło  się że wygnani dw orzanie 
owi, polowali w okolicach K uhrudu . Z daleka spostrzegli jeźdźca z siw ą 
brodą. P o d esz ły  w iek nic s ta rł m u z tw arzy  w yrazu siły  i męzkiój 
piękności. K oń szczególniej zw racał na siebie ich uw agę. A lm as chan 
podjechaw szy bliżej z a p y ta ł: „D okądże B óg prow adzi pana podróżnika?11 
P y tan ie  okraszone grzecznym  ukłonem . K u rog lu  w rócił grzeczność zń 
grzeczność i rz e k ł; „ Jad ę  z Czem libilu do Ispahanu  złożyć hołd pod­
daństw a m ego jego  szachskiej m ości.“ — „Z jakiegoż pan pokolenia, jeźli 
m ożna w iedzieć?11 — „Jestem  rodem  T urkm en T ek ie , zowię się K u ­
ro g lu .11 —

A lm as chan s truch la ł na to imię tak strasznej sławy. „R ycerzu , 
szach tylokrotnie was w zyw ał na dw ór swój i zawsze m u dawaliście 
przeczącą odpowiedz. T eraz  jedziecic tam  samotni bez o rszaku , bez
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w ystaw y i okazałości, jeno sędziw a b roda uśnieżoua laty ." — „W szy ­
stkim wielkościom tego świata zakreślona granica. P rzysiąg łem  nie kalać 
się dalej krw i rozlew em . M iecz mój zakułem  w pochwie. Jed y n e  ży­
czenie m oje, skończyć dni ostatek na m odlitw ach B ogu. J a d ę  do Mekki 
b łagać pana zastępów o odpuszczenie grzechów  przeszłego  żywota.'1 
— „R y cerzu , racz uczynić mnie i mojemu tow arzyszow i tu ,  B ehram  
chanow i, zaszczyt w ieczerzania z nam i," a w sercu pom yślał, otóż w y­
borna zręczność odzyskania łask  królew skich! Zabijem y go i w tryum fie 
nawiezim  do Ispahanu  głow ę niezw yciężonego złoczyńcy, za k tó rą  szach 
tyle obiecał. W idząc  szach , będzie m usiał się uiścić z przyrzeczenia  
i albo mię m ianuje naczelnikiem  wojsk sw oich, albo przynajm niej wróci 
nam obu daw ne u rzęd a  nasze u dw oru. K u ro g lu  p rzy ją ł zaprosiny 
i zgodził się naw et noc u  nich przespać. A lm as chan i B ehram  chan 
obsypyw ali go grzecznostkam i i pozoram i wszelakiej w ierności, nawet 
przyjaźni. P o  w ieczerzy wniesiono do pokoju trzy  ło ża , najlepszy p ie r­
nat i ko łd rę  dano K uroglem u. Znużony d ługą  jazd ą  sta rzec , położył
się i zasnął głęboko.

N ajpierw szą zbrodnią chytrych  dworaków b y ło , pobiedz do stajni 
i podciąć K yratow i w szystkie cztery  nogi. U zbro iw szy  czeladź i sług  
swoich do trzydz iestu  lu d z i , wpadli na śpiącego. K u ro g lu  nagle zbu­
dzony, zrzuc ił k o łd rę , zerw ał się z pościeli i pięścią w yłam ał sobie 
drogę aż do stajni. T am  u jrza ł w iernego konia tarzającego  się wc krw i 
m iędzy leżąceini opodal niego nogami. U d e rzy ł w głow ę sobie obu ­
rącz i zap łakał ja k  dziecko. Potem  obróciw szy się do podłych sie­
paczy rz e k ł: „N ikczem nicy, zbliżcie się! Zabiliście mi K y ra ta , oto
pierś m oja , uderzcie! N ie będę się bronił bynajm niej, i mnie zam or­
dujcie. B ez niego ja  niczem  na ziemi! Tylko przed  zgonem  pozw ól­
cie mi zanócic piosnkę."

W ręczka. „Losie n iestały! M amże obwieścić św iatu złość tw oją? 
T yś nikom u nie sp rzy ja ł do końca. T w oją nagrodą zaw sze śmierć. 
Beż to m ocarzy zrów nałeś z cierniem  czołgającym  się po ziemi? Iz rae l­
skiego Józefa  pow itałeś w yrokiem : bądź niewolnikiem  na cudzynie! 
Z każdym  w szechw ładcą św iata , z każdym  m ocarzem  cóżeś uczynił?  
P rzed a łeś  ich w szystkich jak  lichą starzyznę! U dzie baloinon kroi d u ­
chów i p e r ic h : G dzie św iatow ładzca K iejkaw us, gdzie czoło bohate­
rów R ustan?  K ażdego z nich zgrałeś w g rę  śm ierci!"

P o tem  obróciw szy się do A lm as chana rz e k ł : „T yś nietylko po­
d ły , lecz naw et g łupi. Jeżeliś p rag n ą ł wejść w łaski u  dw oru , po­
winieneś by ł prosić o moje pośrednictw o, a szach niczegoby mi nie 
odmówił. T eraz  po śm ierci K y ra ta , gdybyście naw et chcieli oszczę­
dzić mi życie , nie zgodzę się." — T u  zaczął pobożnie odmawiać p a ­
cierz um arłych  i bez najm niejszego oporu zdał się w ręce zabójców. 
A lm as chan i B ehram  chan ucięli m u g łow ę, zdarli z niej skórę i po ­
soliwszy w ypchali słom ą. Z tryum fem  utkw ioną na ostrzu  długiej w łó-



O PO EZY I P E R SK IE J. 331
c zn i, powiedli do Ispahania. Szach dow iedziaw szy się o przybyciu  ich, 
zw ołał selain w posłuchalnej sali dw orca swojego. K urog lego  głow ę 
wniesiono na złotym  półm isku i postawiono p rzed  tronem . K rop la  krwi 
z toczyła się z oczu głow y i ściekła na po łę  p łaszcza królewskiego. 
W idząc  to szach pom yślał w sercu : tę  krew  musiano przelać niew in­
nie! S p y ta ł w ięc: „Jak im  sposobem  zabiliście K u ro g leg o ?11 A lm as
chan rzek ł: „Szachu żyj w iecznie! Pojechaliśm y do Czem libilu  i za­
biliśm y ło tra , ażeby zbrodniczą głow ę złożyć w prochu  u stóp Jeg o  
szachskiej m ości!11 — „K łam iesz!11 szach k rzy k n ą ł w wielkim  gniewie. 
„Nie sta łoby  ci odwagi zabić go we w łasnym  zam ku. H ej straże, w trąć­
cie ich w szystkich do w ięzienia. Ś ledztw o!11. . .  etc. etc.

III.
Pieśni Turkmenów26).

Z liczby trzynastu  pieśni tego oddziału  w zbiorze p. Chodźko 
w iększa część należy do Turkm enów  koczujących pod namiotami 
w północnym  C horasanie. L u d y  te bardzo lubią opowiadać i śpiewać. 
K toby zadał sobie p racy  zajęcia się w yłącznie spisyw aniem  rzeczy 
u nich sły szanych , a zajął się z taką np. gorliwością ja k  p. F au rie l 
uczynił to dla nowogreków, w róciłby niezaw odnie ze zbiorem  obfitym 
i godnym  uw ielbienia znawców. Sąd ten opierany na następnych w y­
ją tkach  z P opular Poetry.

Pieśń o A<ja Muhamed Chanie.
O pow iadana tu  bitw a zaszła  roku 1796, m iędzy założycielem  p a ­

nującej dzisiaj w P e rsy i dynastyi K adżarów  i wodzem  K urdów  C hora- 
sanu pó łnocnego, M em isz chanem.

„G ruchnęła  wieść po C horasanie, że chrobry  szach A g a  M uham ed 
chan zbliża się. O n rodem  z A sterabadu , z pokolenia K adżar, w iary 
szeickiej. W io zą  mu p rzez B cstam skie pastw iska żywność dla wojska. 
O błoki w znoszą się , zalegają p rzes trzeń , ju ż  wszystko m głą o k ry ły : 
otaczają do koła  skały, k ładą  się na w ioskach; g rz m i, p ioruny  biją, 
deszcz lejc.

28) Europejscy orientaliści długo łamali sobie głow ę nad etymologią; imieniem  
Turkmen. Jedni wywodzą pochodzenie od Turka Turek i man albo manend „podobny, 
nakształt,u drudzy od ntir  strzała, i keman łuk ,"  oręż zwyczajny Turkmenów. Oba te 
wykłady nieprawdziwe chociaż oba pożyczone od P ersów , którzy wszystkie nazwania 
narodów chcą tłóm aczyć wyrazami perskiemi. Pewniej że Turkmen znaczy nieco innego 
jak  „tureckie plemiey“ od wyrazów turek i kemen. Ten ostatni znajduje się w staio- 
perskim napisie etnachowym w Bisutunie, wyczytanym przez l)r . Kawlinson który kemen 
tłómaczy „stirps, progenies." Zgadza się to z kiemen naszych Czechów, odpowiadającym  
polskiemu gm in, gm ina, zkąd Niemcy zrobili swoje gem ein e. nicmając źródłosłowu  
w żadnym z języków pochodzenia germańskiego.
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Chan ma czterdzieści koni pod siodło sw oje, przyw iązanych 
w sta jn i; d la  każdego siodło sadzone w drogie kam ienie; pod szyją 
każdego wisi talism an; na węzie ich purpurow ych  ogonów, dyam ent 
b łyszczy  rzęsistem  św iatłem , rzek łb y ś, że prom ienieją się gw iazdy 
nocy iniesięcznój.

C han ma czterdziestu  puszkarzy  do strzelania z dział jeg o ; jego  
czterdzieści tysięcy orężnych leżą w zasadzkach , na dnie wąwozów 
g ó r; jego  afszarow ie czterdziesto  tysięczni i jego  ta tary  czterdziesto 
tysięczni. Szah rozkazał, więc każdy iść musi.

C han ma czterdzieści tysięcy półmisków, pełno tłustego mięsiwa 
i tyleż koni w stajniach swoich. Zawojował K urd istan  i bynąjm nićj 
m u nie trudno było  zw yciężyć ciebie M enisz chanie! Szach rozkazał 
m usisz iść za nim .“

Trzy pieśni turkmena Mec/ulem Kuli.
Podobnie K uroglem u, autorem  tych pieśni je s t turkm en z poko­

lenia Tekie. Pokolenie to , i inne sąsiednie koczow iska Turkm enów , 
żyją z hodowli bydła , koni i rabunku. Ich  rabunki m ają tę charakte­
rystyczną cechę, że wym ierzone głów nie przeciw  osoby człow ieka; 
n iegardzą bynajm niej i własnością  jogo, ale osoba, to je s t jen iec , jest 
dla rabusiów  źródłem  i sław y i zysku. S ą to bardzo  m ądrze  uorga- 
nizow ane łow y na w ieśniaków , kupców i podróżników perskich płci 
obojej. T urkm eni m ają swoich stróży i szpiegów, niby psy  i dojeżdża- 
cze , pilnie tropujących dw unożną zw ierzynę. O strzeżeni p rzez nich 
zaw czasu T urkm eni o liczbie i środkach obrony K araw an  w padają 
uzbrojeni, zabijają opornych, a resztę  uw ożą na swoje góry  i pustynie. 
N ieraz napadają  nocą na wsie, częściej chw ytają pojedynczych rolni­
ków pracujących  nieostrożnie. Takim  sposobem w yludnili ju ż  całą 
p rzestrzeń  k ra ju  rozciągającego się m iędzy M eszhedem , stolicą C ho- 
rasanu, a H eratem . R olnicy tam eczni idą  do codziennych prac swoich 
uzbrojeni, o rzą i żną ze strze lbą  w ręku  i sztyletem  u pasa, a na ni­
wach budu ją  w ieżyce, aby w razie napaści skryć się i bronić. R ząd  
perski trzym a osobne załogi i zbrojne rozjazdy  konnicy, d la  pomocy 
m ieszkańców tego nieszczęsnego k ra ju , lecz jeżeli R ossya z bitnem  
wojskiem i ty lu  zasobam i na K aukazie, nie może dać rady Czerkiesom , 
Czeczeńcom  i L ezgom , cóż dopiero P e rsy a  podoła przeciw  ciągłym  
nabiegom  licznych , śm iałych i opatrzonych w w yborne konie tu rlr- 
m eńskich nomadów. Jeń ce  ich albo p racu ją , w zam ian za okup po­
słany p rzez  krew nych, albo posłani do Cliiwy i B uchary , p rzeda ją  się 
tam  po 1000 i więcej złotych, za m ężczyznę w kwiecie wieku, a po­
łowę tej ceny za kobietę. Chiwińce i B ucharcy m ają mało rąk  dla 
upraw y swoich roli i ogrodów, przeto  chętnie kupują  ludzi zdrowszej 
i silniejszej niż oni krainy. O jciec naszego poety, M ehdcm  K uli żył 
jako praw dziw y turkm en. K ra d ł i po ryw ał jeńców , p rzedaw ał ich ta-
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kim sposobem, bardzo zbogacony, zostawił znaczny majątek jedyna­
kowi swojemu Mehdem Kuli. Ale on, z wielkiem zgorszeniem współ­
ziomków, niechciał iść w ślady ojcowskie, nie polował na jeńców, lecz 
żył w domu z przyjaciółmi, lubił poezyą i zabawy. Znajdziemy w jednej 
z pieśni jego, odpowiedź jego na zarzuty swojej matki turkmenki, dla 
czego trwoni puściznę dziedziczną nie starając się jej powiększyć? 
Turkmeni koczowiska gardzili poetą, mówiąc że tchórz i że dla tego 
nie jeździ z nimi rabować, iż się lęka Persów. Sąd taki zagniewał 
poetę. Znikł z koczowiska i po długiej nieobecności wrócił z jeńcem 
złowionym na granicach Persyi. W racając wiózł zdobycz swoją w tro ­
kach, skrępowawszy jej nogi i ręce zwyczajem turkmeńskim. Blisko 
już koezowisk turkmeńskich, zdarzyło się że gdy Mehdem Kuli, znu­
żony jazd ą , spał na brzegu rzeki, woda podmełła brzeg i zapewne 
by utonął gdyby go jeniec nie wyratował z narażeniem własnego życia. 
Postępek ten jeńca tak zobowiązał poetę że uwolnił go, obdarzył i bez 
okupu odesłał do ojczyzny. Pierwszej nocy po cnotliwym uczynku, 
Mehdem Kuli miał sen czy widzenie: Ali zięć proroka pokazał mu 
się i własnoręcznie poczęstował go jakimś nektarem , dziwnie miłego 
smaku i zapachu. P ierś mu napełniła się nieznanym dotąd zapałem, 
język rozwiązał się, Mehdi Kuli poczuł, że jest poetą a pieśni jego 
słyną dotąd. Zobaczeiny że sprawiedliwie.

Mehdem Kuli do matki swojej.
„O krutna, m urzyn niewolnik twym ojcem, twarda opoka matką 

twoją! Oni (przyjaciele) przychodzą słuchać dźwięku teorbana mo­
jego , oni goście mych oczu. Przychodzą skosztować wina mojego, 
pobiesiadowawszy, odchodzą wesoło. Nie narzekaj, oni chleba mojego 
nie łakną, oni goście słów natchnienia mego.

„Koczujemy na zwaliskach miast w ielkich,21) o jak  głębokie ta­
jemnice tu zagrzebane! Jak  wzniosłe tu  góry, jak  potężne drzewa! 
Patrz na te piękne rzędy ogrodów w rozwoju zieloności i barw ty ­
siącznych owoców co błyszczą jak  klejnoty: to goście jesieni. Myśl 
o B ogu, żyj w bojaźni bożej, broń złemu duchowi wstępu do two­
jego serca. Oto czego się uczyć, co znać trzeba!

M łodzieńcze! nie ufaj w siłę twoją. P atrz! starość nadchodzi, ty 
gościem kolan twoich (siedlisko siły człowieka w kolanach). Mąż co 
nie zdoła znaleść sobie konia i siodła, wierz m i, nie jest mężem. — 
Zestarzejesz się, moc twoja odejdzie od ciebie. Siła młodzieńca, gość 
kolan jego.

27) Turkmeni koczują, na ruinach miast sławnych w długich a  dzisiaj znajomych 
tylko z nazwiska: Gurgan, Abivered, Nisa (gre*ków Nisea), Merw, etc. leżących między 
Asterabodem i rzeką M erwrudem, i zrównanych z ziemią podczas napadu Mogołów 
Czengiz Chana i Timurlenga.
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„Los okrutnik nie sprzyja nikomu gw oli; on rad zloczynić, psuć, 
brnie w bezprawiu. Gdybyś sto lat przeżył, śmierć przyjdzie nako- 
niec. Droga nam dusza, to gość naszego ciała. Mehdem Kuli mówi: 
Moje gorzkie wyrazy stawią śmierć przed pamięcią i strach przed 
oczyma. Syn człowieczy żyje dni kilka, on gość swojego ciała! “

Jego kazanie.
„Słuchajcie mnie m ołłow ie, derwisze, i wy bogacze i begowie!  —  

Ścieżki przeznaczenia krzywe i zawiłe! Modlitwa bez skruchy nic nic 
pomoże. Taka próżność, ufać w bogactwa! O wy, drużbo moja, wasze 
ciało garść prochu, wasz oddech znikoma chwila. Spójrz w siebie 
oczyma duszy, twoim celem próżność! Zycie wasze to jeden nocleg 
na ziemi; ciało wasze to klatką. D usza wasza to sokół z zasłoniętemi 
oczyma.28) O wy, drużbo kochana! Oto mi człowiek, to mąż co po­
łożył swą duszę na drodze do Boga; co zbliżając się ostrożnie, na­
gle uderza na wrogów; co sypie otwartą ręką szczodrobliwość wsze­
laką. To mi m ąż, co dał chleba głodnemu. Nakarmić łaknącego jest 
to odbyć pielgrzymkę do Mekki. M iła drużyno! lata id ą , oczy i nos 
w kość klęsną, twarz żółknie, usta schną i wyrazy milkną. Spieszcie 
się! Pazury  sinieją, oczy głębiej i głębiej grzęzną. W iara przynie­
siona przez cudzoziemca, nie warta szeląga, o druhowie moi!

Mehdem Kuli mówi: „Depczę ze wzgardą po doczesnóm życiu! 
Zycie trw a kilka dni tylko. Nie zbaczajcie z drogi prostej. Druhowie, 
wartożli skarbić stuletnie zapasy na podróż kilkodniową ? “

Jego zimowe dumania.
„Z  wierzchu gór śniegokrytych spuszczają się obłoki. Deszcz 

ulewny leje się, rzeki wzbierają. Zakochane słowiki tulą się pod szatę 
krzewu. Jesień  pospiesza, liście kwiatowe blednieją i więdną.

„Polewka skępca wabi pieczeniarzy nikczemniejszych od niego. 
Nie wyciągaj doń ręk i, z tego krzemienia nie wykrzesisz iskry.

„Z wiosną zazielenieją drzewa. Gościniec zarasta, ścieżki giną 
schowane pod namiotem ziół.

„Oto czara , napij się z n iej, a strumień wymowy lunie z ust 
twoich. Każdy z nas musi porzucić ten świat zdradziecki. Żadnego 
z nas, m ęd rzec-li, p a n - li , k ró l- l i ,  je n ie c -li, śmierć nie oszczędzi.“

Mehdem Kuli mówi: „Któż znalazł drogę prawdy? Ten ledwie 
przyszedł na świat, tamten już odszedł, ów zbił się z drogi swojej. 
Garść piasku przykryje twarz twoję. Usta więdną, zęby kruszą się, 
język niemieje, a pozostał czerep próchniejący.“

Komuby w Europie przyszło na m yśl, że rozbójnikom głębokiej

28) Alluzye do sokoła z kapturkiem na oczach, które mu wtedy tylko odsłaniają, 
gdy go mają wypuścić za lecącym ptakiem.
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Azyi śpiewają, podobne pieśni. W  kraju jak  Persya, gdzie korati 
i poezya stanowią wszystek zapas tego, co nazywamy cywilizacyą, 
zaprawdę Mejidem Kuli jest dobroczyńcą ludu swojego.

Pieśń z Icoczowiska nomadów Girajlu. 3 0 )

„Nie przechodź mostu zrobionego ręką niecnoty, niech ciebie ra­
czej woda uniesie.

Nie śpij w cieniu lisa, niech ciebie raczój lew pożre.
Pewnej nocy spałem na kamieniu twardym pod głową w domu 

przyjaciela, lecz wiedziało plemie moje że śpię z Bogiem (niejeden).
W ziąłem  pióro do rąk  napisać list do przyjaciela, papier zachwy­

cił ognia i spłonął, z pióra ciekły łzy krwawe.14

Pieśń Kuradżoglanu.
On. Piękna dzieweczko, stoisz nad źródłem , daj mi napić się, 

pragnę. Bóg ci pobłogosławi dzieweczko, spiesz się , muszę odjechać.
Ona. Nieznajomym pić nie daję, z oczu nie dobrze ci patrzy. 

Musisz być kurdem , nic dobrego. Sam się napij, nie czekaj. W  źró­
dle tóm doli nie znajdziesz. Plemie nasze płochością nie słynie. Nie 
każdy lis co się tuła jest lwem. Sam się napij i jedź z Bogiem.

On. Nie mogę zsiąść z arabskiego konia. Słów tobie posłanych 
wrócić nie mogę. P ragnę i niepodobna mi napić się samemu. Daj mi 
wody dziewczyno, utulę pragnienie. Bóg ci pobłogosławi, nie zatrzy­
muj mnie dłużej.

Ona. Słowiki z wiosną w pieśń rozkwitnęły. Nad słowiczą mil­
sza pieśń moja. Znużony podróżnik śpi w domu. Sam się napij i nie 
czekając jedź z Bogiem.

On. Zajadę w gościnę do koczowiska twojego; jak  tarczą zasło­
nię cię sobą. D roga dzieweczko, będę służył twojemu ojcu; daj mi 
wody pieszczotko!

Ona. W ielu podróżnych tędy przejeżdża, jedni g łodni, drudzy 
nie. J a  sierota, bez ojca; sam się napij i dalej.

On. Brwi twoje krągłą się w tak piękne półłucza jakby piórem 
skreślone. R ząd zębów twoich świeci sznurkiem pereł. Zgodzę się 
służyć bratu twojemu! Dziewczynko moja, daj mi wody, pragnę, nie 
odmawiaj.

Ona. Na polu naszem jest wiele kryjówek pod cieniem zielono­
ści. Mnóstwo róż i fijołków! Mój brat ma już niewolnika murzyna. 
Napij się sam , nie zwlekaj.

On. W  naszem koczowisku często deszcz pada. Nasi pasterze

30) Lud jednoplemienny z Girajami, panującymi niegdyś w Krymie, dzisiaj koczuje 
w górach północnego Chorasanu.
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mają. płaszcze (lo przykrycia się, a kochankowie nasi szukają poca­
łunków na brzegu strumieni. Daj mi trochę wody napić się.

Ona. Zaczynamy siebie rozumieć. Pójdźmy na ustroń, możesz 
dotknąć ust moich. N a, oto ci woda.

On. Odwracałaś twarz twoję odemnie, nie ubłagam zimna jak 
żelazo. Oszukiwałaś Kuradżoglana. D la czegóż wzywasz go?

Tegoż.
Niechaj świat cały oburza się na mnie, nie rzucę ciebie dziew­

czyno. Niech sądny dzień przyjdzie na ziem ię, nie, nie rzucę ciebie!
Ze śnieżnego gór szczytu niech prorok mówi, grzmiąc piorunami, 

niech A rzu rozstaje się z Gamberem ,31) ja  ciebie dziewczę nie porzucę.

Tegoż.
Moja kochanka z uśmiechem na ustach idzie od źródła wód chło­

dnych. Dziewczęta jak  kaczęta ,32) wziąwszy się za ręce, korowo­
dem idą. Je j twarz uperlona rosy (potu) kroplami, jej oczy miłością 
pijane. Zebrała wiązkę narcysów, rosa błyszczy na jej czole. Dwa­
naście jest miesięcy i trzy  święta są w jednym  roku.33) Miłość świąt- 
kuje w zdumionej duszy mojej. Idzie z doliny na doliną, moja ko­
chanka sama.

IY.
Pieśni turkskie.

Improwizacye Kuroglego należą do tegoż oddziału, gdyż język 
ich jest zupełnie podobny do narzecza dwunastu pieśni Turków per­
skich zbioru p. Chodźki. W szakże umieszczone osobno dla tego, że 
należą do innój epoki ustnej literatury tych Turków, epoki wpływu 
piśmiennictwa perskiego, co im dała uczeńsze formy, ze szkodą pier­
wotnego typu ich. Są one utworem Turków osiadłych po wsiach i mia­
stach P ersy i, umiejących po persku i naśladujących poezye Seadi, 
Hafiza etc., i dla tego właśnie straciły już jędrność, barwę i zapach 
step rodzinnych, zalecające Kuroglego i turkmeńskich śpiewaków.

Ograniczamy się do jednego wyjątku tylko.

Piosnka Bejatów,34)
Aszyk nie liczy, nie zbiera, nie skarbi ani pisze układów i ugód 

na papierze. Cudza ziemia jest dzisiaj siedzibą moją. O mój Aszyku,

31) Arzu i Gamber są ideałem kochanków u Turkmenów jak Medżnun i Leili 
n Arabów, Ferhud i Szyryn u Persów, Abeillard i Heloise u Francuzów.

32) Jak u nas gołąb jest symbolem miłości, tak kaczka u Turków, a papuga 
u Persów.

33) Trzy święta uroczyste roku muzułmańskiego wedle obrządku szeitów są: Kur- 
ban , ofiarowanie Izaaka, N oruz , nowy rok i Ramazan, post.

34) Bejaty , turkskie plemie, częścią koczujące w Gruzyi, w okolicach miasta Ery- 
wanu, częścią osiadłe po wsiach sąsiednich.
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kiedy z n ią , p rzy  niej by łem , sto dni m ijało w m gnieniu oka. Sto 
razy w idyw ałem  ją  codzień. R az je j nie zobaczyłem  i sto dni boleści 
przeżyłem .

A szyku! kw iaty dla ciebie, słow ik dla ciebie, róża dla ciebie. 
Nieobecnem u tobie posyłałem  zioła gór rodzinnych.

A szyku  m ój! nie zabieraj pieszczotki m ojej, proszę cię na Boga, 
weź życie m oje, lecz je j niezabieraj.

Z nieba gw iazdki m rugają  do m nie, k łan iają  mi się. K upię ko­
szulkę dla rnojój R ejhany. J a  w praw dzie b rzy d k i, lecz ona piękna, 
poślubię j ą ,  aby popięknieć.

Nie pójdę na b rzeg  E re su  (A rax as), E re s  g łębok i; nie napiję się 
z E re su , ma wodę chłodną. N ie płaczcie oczy m oje, B óg litościwy.

Jed en  aszyk w p lem ieniu , jed n a  p e rła  w ostrzydze. W iele na 
świecie nadobnych dziew cząt, lecz ukochałem  jedyną.

y.
Pieśni perskie.

W  pierw szych w iekach islam izm u, kiedy chalifowie zdobyw szy 
P ersy ą , palili ich biblioteki i zabronili pisać po persku  do urzędników  
sw oich, lud  m iał tyle powieści i pieśni narodow ych że z nich w skrze­
szono późni ćj dzieje narodow e i epopeję narodow ą. O d X . już  stóle- 
cia ery  chrześciańskiój ustna lite ra tu ra  P ersów  zaczęła  być piśm ienną 
i je s t nią dotąd. Szkoda że niewierny, czy pokolenia czysto perskie, 
koczujące dzisiaj i osiadłe m iędzy Ispahanem , Je z d e m , A fganistanem  
i zatoką p e rsk ą , zachow ały jeszcze  narodowe podania i pieśni swoje. 
Podróżnicy tem  dotąd nie zajęli się , a p. Chodźko najd łuższy  czas je ­
denastoletniego pobytu swojego w Iran ie , głów nie m iał do czynienia 
z P ersam i dw oru i z ludem  pochodzenia turkskiego. D aje  nam kilka 
tylko pieśni historycznych po p e rsk u , z k tórych n a jstarsza  zrobiona 
p rzed  sześćdziesięciu laty. R eszta  wszystko piosnki ulotne śpiewane 
po harem ach i p rzez bajaderk i, przem ięszane nieraz w ierszam i żywcem 
branem i z książek. Szlachta perska i szahy lubią lepiej uczeńsze utw ory 
i pochlebstw a piśm iennych poetów , które tam  każda kobieta nawet po­
w tarza na pam ięć, a u tw ory te znajdują się w księgozbiorach E uropy . 
P . Chodźko w zbiorze sw oim , zostaw ił p ięćdziesiąt pieśni. O to niektóre.

Zdrajca Lutfali chana.
P anu jąca  dzisiaj w P e rsy i dynastya K adżarów , plem ię turkskie, 

w ydarła  berło  dynastyi kurdo-persk iej Zendów, której ostatni p re ten ­
dent do tronu  L utfali chan porażony w walnej bitwie pod K ierm a- 
nem  roku 1794. p rzez agę M uham m ed chana. P o  długiem  oblężeniu 
i dzielnym  oporze K ierm ańców , m iasto ich szturm em  zdobyto. M am y 
św iadectw a historyczne niepodejrzanej w iary , że eunuch zwycięzca, 

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 4-3
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niepoham ow any w nienawiści sw o je j, kazał siedm iu tysięcom  m ieszkań­
ców i załoclze K ierm anu w ydrzeć oczy i w ydarte spokojnie rachow ał 
końcem  sztyleta swojego. N iedoliczyw szy się jednego  oka, w padł 
w wielki gniew na Mirgazeba  (w odza K atów ) swojego i sądząc że to 
uczyn ił p rzekupiony, w ydartóm  okiem tem uż M irgazebow i, uzupełnił 
liczbę 14,000 oczu. — Oślepieni tak  kalecy, rozbiegli się po całym  
kra ju  żebrząc i śpiew ając p rzekleństw a na K adżarów  i ich pom ocnika 
hadży Ib rah im  chana zdrajcy , a niegdyś p ierw szego w ezyra Zendów. 
O to  pieśń ślepych:

„Co chw ila dochodzi ję k  fleta py ta jącego : K iedyż L utfali chan 
w róci? — L utfali chan udatny, cienki w p as ie , co w cieniach nocy 35) 
k rw ią zalał obóz K adżarów . K oń jego  K ie rra n , on (jeździec) ja k  lew 
w dniu  boju. P odw iązaw szy  ogon K ie rra n a , napoiłeś go na rów ni­
nach M erdesztu  i tegoż dnia dałeś m u jęczm ienia (obrok) w K ierm a- 
n ie 30). T rzy stu  zabiłeś w łasną ręką.

O H a d ż y !37) Z dradziecko oddałeś go w niewolę. O n był twoim 
wychowankiem  ty  m istrzem  jego . I la d ż y ! O n ciebie zw ał ojcem swoim. 
N ikczem niku oddałeś kadżarom  króla n aszeg o !

N as rozesłałeś żebrać po świecie, od drzw i do drzw i. Nakoniec 
Bóg i ciebie u kara ł! K rew  nasza w yw ołała pom stę:

O  H adży, hadży, ty, ja k  chleb podpłom yk, dwie m iałeś tw arze. 
O n ciebie nazyw ał o jcem , tyś poszed ł u siad ł z K adżaram i. K ról, 
żebrak  u pad ł w mieście twojem.

N ie nazyw ajcie go hadżym  (p ielgrzym em ); zwijcie go: biado ty! 
g łazie ty ! błotem  skalany! kacie ty  serc naszych! człow ieku ty  bez 
czci i w iary!

P osłałeś m ię 38) do B ender R u szy ru ; rodzinę naszą rozm iotłeś 
na cztery  w iatry ! B oże zbaw  nas z pod  rąk  ucisku! T e jęki idą 
z ziemi ku  niebu.

Reihana Ormianka.
P io sn k ę , tę p rzed  trzydziestu  la t śpiewano po ulicach m iasta 

S z y ra ż u , za dni panującego tam  S zachzady (księcia), syna F ethali 
szaha. R zecz istotnie się stała.

„Radość i gw ar huczą w S zy raz ie , cukrow ych ust dziew czyna 
w S zyrazie ; C hrześcijanko, Reihano, w yrzecz się w iary  twojej, przyjm  
n a s z ą !

35) A lluzya do p o rażk i K adżarów  w r. 1792. Lutfali w  nocy n ap ad ł n a  nich i ro z­
bił ż g arstk ą  swoich do 30,000 zaciężnych agi M uliam m ed chana.

36) O dległość 95 mil ang ielsk ich , zrobiona w jednym  dniu.
3 , 1 H adży Ib rah im  chan byl pierwszym  m inistrem  szacha K ierym  c h a n a , ojca L u t­

fali chan a  i po tem  przeszedł na  stronę K adżarów . Skończy ł życie oślepiony przez agę 
M uham m ed chana.

3S) S łow a L utfali chana  skarżącego się na  okrucieństw a w yrządzone z dynastyą 
zendską.
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„M uzułm anką n iebędę, zabij m ię ra c z e j, M uzułm anką być nie 
chcę. O  Szahzade: wróć R ejhanę rodzicom , puść mię na wolę!

R ejhano , dam ci tu rban  pani harem u i czapeczkę szytą, perłam i; 
dam  tobie szal kaszem iru i atłasow ą spódniczkę. D am  ci nóż z rączką 
dyam entam i sadzoną. O bsypię ciebie dostatkiem  i roskoszam i! Zgódź 
się Rejhano, przyjm  w iarę naszą!

Nie chcę ja  szalu ani spódn iczk i: Nie chcę tu rbanu  ani czapeczki 
pań harem u. Z aklinam , b łagam , o S zahzade , uwolń R ejhanę!

Dżani Bajaclerka.
Co piękniejszego u naszej D żan i?  C zy ta  m ilutka plam ka na je j 

szyi? Czyli je j kibić udatna? C zy ram iona je j tak białe? C zy kędzior 
czarnych  je j w arkoczy co się trefi pod uchem ? C zy na sułtanki czole 
je j brew  cieniutka? C z y je j zakochane oczy? Co piękniejszego u n a sz ó j 
Dżani ?

Wybór męża.
„Za nic być nie chcę ogrodnika żoną. Zasypie m ię ziemię g rząd  

swoich. O grodnik  w raca do dom u, puka do d rzw i, biegę otw orzyć 
i łopata  spada mi na tw arz.

Za nic nie chcę być żoną m ółły, zasypie mię pyłem  m eczetowym. 
W szystko  co robi m ó łła , robi odm aw iając A lkoran. M ółła  pow raca 
do domu, puka we drzw i, biegę otworzyć, tu rban  mi spada na tw arz.

Za nic niechcę być żoną m lek arza30); serw atką by mię zalał. 
M lekarz pieści się z tobą jakbyś krow ę doił. W raca  do dom u puka 
do drzw i, biegę otw orzyć, dojnica spada mi na tw arz.

Za nic nie chcę być żoną aptekarza, zaprószy ł by mię proszkam i. 
A ptekarz  w raca do dom u puka do drzw i, biegę otw orzyć, i m oździerz 
mi siada na głowę.

Pó jdę za m ąż za stajennego. W  stajni m iło i czysto. W szystko  
co robi stajenny, robi z siłą  i zręcznością.41

Córka winiarza.
Córko w iniarza, królowo, sułtanko, pozwól p rzy p a trzy ć  się brw iom  

tw oim ;
Spójrz, jakże w ygląda brew  moja, um arłbyś dla nich niepraw daż? 

Idąc pan bojar w stąp do sklepu o rężnika, niechaj ci lu k  pokaże, to 
brw i moje.

C órko w iniarza, duszo, pozwól mi p rzypa trzyć  się oczom twoim.
Spójrz, jak  że w ygląda p ara  m ych oczu? W idziałeś czarną perłę?  

to oczy moje.
Córko w iniarza pokaż mi śliczny twój nosek. P a trz , jakże w ygląda

30) W  Persyi podobnie jak  w Szwajcaryi dojeniem i robotą nabiałową głównie się 
trudnią mężczyźni.
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mój nosek, chętnie byś um arł za profil jego, nieprawdaż? W idziałeś-li 
trąbkę cynamonu? taki mój nosek.

Córko w iniarza, pozwól przypatrzyć się ustom twoim, chcę wi­
dzieć do czego podobne.

P a trz , kupcze, na ten klejnot. W idziałżeś w sklepach bazaru 
tasiemkę jedw abną? To usta moje.

VL
Pieśni południowych brzegów morza Kaspijskiego.

Bagna, lasy i przepaściste góry wybrzeżów morza kaspijskiego, 
długo broniły Tałyszów, Gilanów, Mazendcrońców i inne tam ludy 
irańskiego szczepu od wpływu cudzoziemszczyzny. Oni najpóźniej 
w Pei^yi przyjęli alkoran, a narzecza ich przechowały ślady odległej 
starożytności. Oryentaliści spodziewają się tam znaleść pomoc do bliż­
szego obeznania się z językami Zend i Pehlewi. D la tego piosnki te 
przyjęte w Europie z niemałym interesem. P . Chodźko umieścił na 
końcu książki próby narzeczów gilek, mazenderani i talisz. TV chodzić 
w drobniejsze szczegóły etymologii nie jest ani w celu ani w szczupłym 
zakresie Przeglądu.

Nie mogąc dać tu  wszystkich 175 piosnek kaspijskich zbioru na­
szego ziomka, przyłączam y tylko ich kilkanaście. Piosnki najczęściej 
bardzo krótkie. Jak  np.

„Zbliż się do mnie dziewczyno; Ojciec twój ubogi, więc któż ci 
dał parę bezcennych oczu, tak pięknie patrzących na mnie jak roz­
kwitły narcys patrzy na wiosnę?

„Co ci do ubóstwa ojca mojego? Bóg z nieprzebranych skarbów 
swoich dał mi klejnot oczy moje.“

„O matko, matko,“ błogosław mi a niech ci Bóg błogosławi 
i nagrodzi owe nocy bezsenne gdyś mię karm iła mlekiem twych piersi! 
Na moim grobie posieją kwiaty i drzewa. Grób mi wykopią na wzgórku, 
a wiatr przechodząc zaniesie prochy moje do ojczyzny mojej.“

J a  córka P e ri, nieszczęśliwa córka P e ri, bodaj mię matka nie 
urodziła! M atka moja um arła w połogu; oddano mię mamce; tnamka 
um arła , dano mi ssać kozę; Bóg nie pobłogosławił i koza zdechła. 
J a  sierota. “

„W  cudzój ziemi, tułactwo kamieniem cięży mi na sercu. Los 
mię spętał łańcuchem. Niedobry losie zdejm ze mnie twój łańcuch. 
P y ł nieojczystej ziemi przesiąka szaty tu łacza.41

„Na róży jagód twoich masz wiele milutkich plamek czarnych:
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ten je  całuje kto ma bogactw  w iele; ja  b iedny, mojem bogactwem 
serce boleści pełne, pękające od żałości w ielkiej.“

„B iegasz w esoła po w zgórku, rzucasz na mnie kam ykam i. G dybym  
był sokołem, porw ałbym  ciebie w szpony, synogarliczko m oja.“

„G dybyś by ł sokołem  i chciał mię porw ać, zm ieniłabym  się 
w rybę  i zatonęła w m orzu. “

„G dybyś ty  rybą  by ła  i tonęła  w m orze przem ieoiłbym  się w ry ­
baka i złow ił cię.“

„G dybyś by ł rybakiem  i chciał mię złow ić, zm ieniłabym  się 
w obłok i uleciała ku  niebu. “

„G dybyś b y ła  obłokiem  i leciała ku niebu, zrobiłbym  się deszczem  
i p rzen iknął w ciebie. “

„G dybyś by ł deszczem  i p rzen iknął w obłok, sta ła  bym  się traw ą 
i w rosła  głęboko w ziemię. “

„G dybyś by ła  traw ą i w rasta ła  w ziemię, zm ieniłbym  się w barana  
i pasłbym  się na  traw ie.

„G dybyś b y ł baranem  i s trzy g ł traw ę, zm ieniłabym  się w igłę 
i uciekła do k raw ca.11

„G dybyś się zm ieniła w igłę, uciekła do kraw ca, zrobił bym  się 
n itką i p rzen iza ł ig łę .“

„W iosno tchniesz-li tak mile ja k  usta mojej kochanej? O na miód 
i m asło, m ięsko g o łęb ie ! J e j m atka w yszła, piękniejsza jeszcze  od córki. 
Jestem  podnóżkiem  nóg matki i oszalałem  dla miłości córki.11

„W zdycham  tak  gorąco , że będzie pożar w m orskiej przystani. 
N ajprzód  spali się okręt a potem  kotwica. A  ja k  westchnę raz jeszcze 
z serca gdzie gore m iłość dla ciebie, okrutnico, kto wie może w szystkie 
lasy  G iesk ieru  i M azenderanu chw ycą ognia i obrócą się w p o p ió ł!11

„W iosna nadchodzi, 11 zbierajm y kw iaty całujm y usta  kochane. 
D ziew icze u sta  orzech kardam on, goździki. S łodkie dziew czątko, niesie 
je  w podarunku  chłopcom .11

„W spinałem  się na  p rzy k rą  opokę, noga mi pośliznęła się, w rony 
i sroki zaczęły  się śmiać do rozpuku. N ie szydźcie ze mnie; sroki 
i wrony, spotknąłem  się bo mi na sercu ciężą potw arze oszczercy.11

„Jechałem  na czarnym  koniu, śmierć spotkała mię na brzegu 
rzek i: Śm ierci, nie zabijaj m ię jam  jeszcze m łody, pozwól mi dłużej 
na ziemi zostać, w pam iątkę ojca i m atki m ojej.11

„K ogucie nie piej, nie bij skrzydłam i, jeszcze nic świta. C zy luba 
moja śpi czyli czuw a? —  K ogut rz e k ł, nie wiem. P tak u  niedobry, 
je s t Bóg na niebie, zrobi cię niemym. O budziłeś mię ze snu słodkiego.11
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„O północy słyszę młócenie cepa. W ięc nic spisz dotąd cepie?
Rzekł m i: J a  kawał suchego drzew a, bez woli i ruchu. Mój gospo­
darz zakochał się i bezsenny, więc młóci."

„Do późnej nocy i przez całą noc, płonę jak  zapalona św ieca40) 
Szyję koszule dla lubego. Rzeki mi: Ten szew krzywo wygląda! 
J a  nie szwaczka, mój luby, szyję z miłości dla ciebie."

„Słow iku, długoż się żalisz na gałęzi krzewu? Szaleję od pieśni 
twoich. T rzy  miesiące do roku żalisz się, a dziewięć miesięcy jesteś 
niemy. Jeżcliś gracz, żal się przez rok cały.“

„Śród ciemnej nocy, kiedy wilk kradnie owce, przyjdź ukochana 
z rozwiązanym warkoczem. Gdyby matka spytała gdzie chodziłaś ? 
powiedz je j:  Bóg mi dał serce tkliwe, oddałam je  ubogiemu (jak ja ł­
mużnę i dobry uczynek).“

„Pomocy, ratunku! Straciłem  z przed oczu gw iazdę, co mię wio­
dła kn brzegom ; mój ster złamał się, zgubiłem kotwicę, mój żagiel 
rozdarty; łódź tonie na dno morza! — I  łódź i żagiel znikły.“

Pieśń chlopcow chodzących z powinszowaniem nowego roku (nou­
ruz) który w Persyi świątkują w miesiącu M arcu, w dzień wiosen­
nego porównania dnia z nocą.

Chór. „W itaj A go, witaj chanie. Niesiemy powinszowanie nowo­
roczne. Jeśli wejść wolno, zaśpiewamy tobie, niech ci nouruz szczę­
ście niesie. “

Jeden. „A go, witam w as, mirzo witajcie! J a  wasz sługa, Bogu 
was polecam." (Chór: Ago etc.).

„Nie odsyłaj nas w góry bez datku. Gdy cukru niemasz daj 
miodu." (Chór.).

„Szedłem przez m ost, ujrzałem dzieweczkę K urdynkę; ha, nic 
dobrego, złapałaś serce moje." (Chór).

„Córko mołły, skąd ten dostatek na tobie, perły, rubiny na rę ­
kach twoich?" (Chór).

„W itaj wiosno w nowym roku , róże jeszcze się nie rozwinęły, 
róże, które prorok nasz lubił." (Chór).

„Nouruz przyszedł, witaj Nouruzie! Świat uszczęśliwił, ziemię 
umaił. Niebo jasne, pogodne. Ojcze daj nam gościńca." (Chór).

„Daj nam smażonych kwiatów pomarańczy, pączków cytryny. Nie 
skąp gosposiu." (Chór).

1 °) PoeĆi perscy często porównywają zakochanego do świecy mówiąc, że serce ma 
gorejące jak  knot zapalony, a Izy mu cieką jak  krople roztopionego wosku.
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„Zaręczona szyje w krosienkach; czemuś pochowała jajka nowo­
roczne; nadstawiliśmy połę, syp w nią, będziesz szczęśliwa.11 (Chór).

„Czyj to dom, to dom żony Molika. Jajkami do koła się osy­
pała. Jednego zabrakło. To na kolędę nie dla nas. (Chór) etc. etc.“ 

W  rozrzuconych, dorywczych obrazach, pieśni zbioru p. Chodźki, 
niejeden z poetów naszych znalazłby zasiłek i wzory. Dobrze by­
łoby gdyby podobnie, jak  już to zrobiono w Niemczech i we Francyi, 
polskie piśmiennictwo miało zupełny przekład Popular Poetry. Pan 
Chodźko mógłby tego dopełnić łatwiej niż kto inny i wrócić nam nale­
żność naszą.



ŻYCIE
KAJETANA KOŹMIANA.

K a żd y  człowiek w chwili zgonu stawa na granicy oddziela­
jącej jego przeszłość od przyszłości. Na jednym krańcu zdaje 
rachunek Bogu samemu, na drugim ziemi na której działał. 
Nikt tych dwóch sądów uniknąć nie może. Boski tylko wy­
rok jest nieomylny, do ludzkiego przyczepia się nieraz po­
chlebstwo, potwarz lub niewiadomość. Szczęśliwy pisarz, kre­
ślący dni zgasłego męża, jeżeli mu przychodzi w wiernym obra­
zie wystawić życie jasne, proste, wszystkim wiadome, życie 
ciągle szlachetne i cnotliwe, tę całą drogę od kołyski do grobu 
oświetloną zasługami tak w rodzinnem jak i w obywatelskiem 
kole. — Im większe w narodzie miał znaczenie zmarły, tern 
lud jego rodzinny silniej się domaga streszczonego obrazu jego 
działań publicznych, — narodowe nawet modły o jego przyszłość, 
mierzą się podług zasług, które po sobie zostawił. Zasług tych 
kłamać nie można, bo tyle świadków żyjących wartości jego 
pozostaje, bo nieostygłe jeszcze zwłoki zmarłego ze wzgardą — 
by odrzuciły nieprawdę, i bo gdzie między zasługami wybie­
rać tylko przychodzi, tam na rojenie ich silić się nie ma po­
trzeby. Wyświecić więc tylko czystą prawdę należy. Trafi ona 
do dusz prawych, nieoślepłych namiętnością i umiejących su­
miennie ważyć i sądzić. O wyrok tych, których wszelka wyż­
szość razi i poniża, nie dbać nam wolno.

Z cichego wioski ustronia, skromnego domku, z kryjącej 
się prawie przed światem siedziby wydarł się nagle krzyk 
boleści rodzinnej i odgłos jego rozlał się natychmiast po ca­
łej rozległości narodu, zagraniczne nawet pisma powtórzyły 
wieść żałobną, jak gdyby tym udziałem pocieszyć nas chciały 
w niedolach naszych, jak  gdyby czuły, co to jest dla nas stracić
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jednego z świadków i wyobrazicieli naszej przeszłości. — Trzy 
wieńce zdobiły czoło zgasłego. U m arł człowiek prawy, zasłu­
żony obywatel - urzędnik i wieszcz znakomity. W  całym ciągu 
życia zmieniał on tylko rodzaj zasług, nie przerwał ich nigdy, 
w ytrw ał do la t 85 w cnocie, czynności, przykładach. Pójdźmy 
po śladach długiej jego pielgrzymki na ziemi, zbierajmy wdzię­
czną dłonią ten drogi kruszec zasługi po całej świecącej 
drodze, odczytajmy na nowo te karty  nieśm iertelne, gdzie tyle 
w ylał rzewności, tak  gorąco wielkie głosił prawdy, tak  wysoko 
wynosił chwałę narodową. Zaszczepiając kwiat ten na jego 
grobie, zaszczepimy go razem na mogile ojczyzny. Myśl ta 
doda a vagi słowni naszem u, uroczystości żalowi, który niestety 
wr skutku wiadomych przyczyn, wiele jeszcze osłabić, wiele 
zamilczeć m usi, i tak wyrzec się zupełnie hołdu ty lu  zasłu­
gom winnego.

Kajetan Koźmian był synem A ndrzeja, sędziego ziemskiego 
lubelskiego i Anny z Kiełczewskieh. U rodził się 31. Grudnia 
1771. roku we wsi Gałęźowie, w województwie lubelskiem. 
Zacność, prawość, światło i wziętość ojca, wielkiemi być m u­
siały, gdy nietylko o nich polskie wspom inają pam iętniki, nie- 
tylko w tradycyi województwa pozostały żyjące, ale jak  świad­
czą dowody, sam król listownie starał się o jego wpływ prze­
ważny w województwie.1)

Zacni zacnymi, światli światłymi otaczać się zwykli. — 
W  szczęśliwej więc sferze umieściła O patrzność młodego Ka­
jetana. W szystkiemi drogi w pływały w serce jego wzory nao­
czne. W ybił się na  jego młodej duszy ten obraz starożytnej 
prostoty, zacności i powagi, które raz przejąwszy, przez cały 
ciąg życia odznaczając się wszędzie przedstawiał.

Pierwsze nauki odebrał w Zamościu. Z rozwijającą się

1) W yjątek  z listu  króla do ojca K ajetana K oźm iana w  r. 1788.:
A  zatem obliguję W W Pana, abyś tej powagi i dzielności którą masz sprawiedliwie z urzędu 
i z przymiotów, w województwie Lubelskiem użył do uformowania dla przyszłych posłów  
tegoż województwa takowój instrukcyi, której celem pryncypalnym jeżeli nie jedynym , 
byłaby Aukcya W ojska, do czego , jako do każdego użytecznego dla ojczyzny naszej 
zamiaru, dążyć inaczej nie możemy, jako przez łączenie umysłów a oddalenie wszelkich  
dyffidencyi. Ztąd jako życzę, tak się spodziewam , że i to zechcesz z współobywatelami 
województwa sw ego inspirować i zalecić w instrukcyi JW Panom  P osłom , aby w najzu­
pełniejszej i nierozerwanej ufności i jednoczynności prace i starania sw oje , ku powszech­
nemu dobru łączyli z tym królem , który lubo w przykrych nieraz i twardych okoliczno­
ściach jednostajnie okaza ł, że tego tylko żąd ał, aby się ojczyźnie dobrze działo i że 
gdy żądanego tego celu dochodzić nie m óg ł, nie inna tego bywała przyczyna, tylko że 
tam nieznajdował wsparcia, skąd go najwięcej pragnął. — Co wyraziwszy, z serca życzę 
W W Panu wszelkich od B oga pomyślności.

Stanisław A ugust, król.

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 44
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zdolnością przeniesiony został do szkół lubelskich. Gorliwie 
on pochłaniał wszystkie tamże podówczas udzielane wiado­
mości, nadewszystko przecież i z całym zapałem ukochał li­
tera turę  starożytną. Zanurzał się w jej głębi, myśl nią upo- 
tężniał, duszę niezłomnością je j prawideł hartował. Kształcił 
smak wiekoAvemi jej Avzorami, podzicvial porządek, a zwła­
szcza ową piękną miarę uniesień poetycznych, chroniącą po­
m ysł Avielki od przesady i zdziczenia, Ten to ostatni przym iot 
literatury starożytnej, napróżno podług niego szukany w no­
wszych, tak  go utw ierdził w mniemaniu o jej Avyższości nad 
inne, że nigdy tego przekonania wyrzec się nie mógł. Jćj 
więc całe życie hołdow ał, jej dzieła za Avzory swoje obierał. 
Przeświadczenie to zaniósł z sobą do grobu. Jakiekolwiek może 
być nasze zdanie w tej mierze, przyznać musim , że je s t coś sza­
cownego w tej wy trw ałości, w tern sumiennem postępowaniu, 
naw et w pracach umysłowych, które na chAvile nie dało mu 
zboczyć z drogi, którą głębokie wskazywało przekonanie. Ża­
łować nam tylko w olno, że przy ty lu  górujących zdolnościach, 
nie dość własnem u zaufał popędowi, który go nigdy nie omy­
lił, a tyle dał nam  piękności.

Zabłysnął nowęm wysileniem narodu rok 1794. NiezaAvo- 
dnie młodzieniec nasz m usiał się już odznaczać światłem i go- 
rącością uczuć, kiedy a v  tak  wczesnych latach do służby pu­
blicznej a v  Avojewodztwie zaufaniem ziomków powołany został. 
Ufano jeszcze AAcćwczas w odziedziczanie szlachetności, w krew 
poczciwą i AAr te  gniazdowe cnoty rodu , a v  których Ayróżbę 
i rękojm ię zacności upatrywano. Zasób ten cnót domowych 
i zasług publicznych stanowił niejako peAvien m oralny majo­
ra t spadający na Avszystkie potom ki, z których żadnemu nie 
wolno było nic utracić z skarbu przez przodków zebranego, 
jako własności należącej do całej rodziny.

Po krótkich acz świetnych walkach narodu, po rozpro­
szeniu Avszelkich nadziei AArócił nasz młodzieniec do ro ­
dzinnej zagrody. Zmuszony do zamknięcia się a v  ciaśniej- 
szym zakresie, wszystkich sił użył do zapełnienia go godnym 
i użyteczniejszym trudem . O ddał się cały rolnictw u i nau ­
kom. Tu zapoznawszy się z dolą, charakterem  i obyczajem 
Acieśniaka polskiego, powziął to o nim  przekonanie, że po­
czciwość przeważała jego wady, a te po AAÓelkiej części po­
chodziły z jego nędzy, ucisku lub mylnego nim kieroAvania. 
U litował się nad nim , złagodził w ładzę, starał się oświecać, 
ukochał, z wymoAvnym bronił zapałem. Tu to zapewne za- 
Aviązał się w jego sercu p iem szy  zaród przyszłego poematu 
ZiemianstAva. Zbierał rnvagi, rozżarzał płomień natchnienia,
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i już w myśli porządkował dzieło, które tak pięknym kiedyś 
miał wyśpiewać rymem. Skromny z natury, nie ufał jeszcze 
sobie, nie czul się dojrzałym do wyższego zawodu. Mawiał 
on sobie, że jak  są dary, któremi szczodra zbogaca natura, 
tak są i takie, których pracą tylko dokopać się można. Za­
prawiać więc zaczął się na przekładach Horacego i Tybulla. 
I w nim zapewne silnie biło serce młodego poety, i 011 
czuł potrzebę wylania uczuć w ezbranych, obrazowania ro ją­
cych się pomysłów, nie rzucił się przecież od razu zuchwale 
na pole tworów oryginalnych. Sądził, że nic zbawienniejszego 
nad długie rozważanie wzorów i że na nich należy kształcić 
i wyrabi&ć zdolność wrodzoną. Czuł, że przez łamanie się 
z trudam i i sprzecznością dwóch języków najlepiej wykształca 
się własny, najpewniej zyskuje się na precyzyi wyrażenia, i że 
nakoniec na tej drodze nauczamy się jednoczyć rozwagę z za­
pałem. Czuł, że piękność wymaga jasności, ognia bez dymu, 
forma artystycznego kształtu , a cała budow a tego ładu i p ra­
wdy, bez których genialnem u nawet autorowi powiekować tru ­
dno. — W śród tych prac i rojeń nagła śmierć w ydarła m u 
ukochanego ojca. — Serce tak rzewne i gorące potrzebowało 
miłość miłością zastąpić. W roku 1802 połączył się dozgon­
nym węzłem z A nną Mosakowską. Zaznał w całej prawdzie 
szczęście domowe, które wkrótce uzupełniło się urodzeniem syna 
i córki. Sądząc podług obrachunku ludzkiego, zdawałoby się, że 
w nagrodę ty lu  nieszczęść publicznych, Bóg mógłby w swej 
dobroci przedłużać i mocniej utrw alać nasze domowe szczęście. 
Lecz że nic do nas należy wyznaczać miarę, rodzaj i długość 
prób, przez które przechodzić m am y, Kajetan Koźinian już 
w r. 18(Mi musiał zapłakać nad grobem m łodej, uroczej i cno­
tliwej m ałżonki, wkrótce naw et i nad m ogiłką córki. Doszedł 
on od razu tego kresu cierpień, gdzie człowiek się dowiaduje, 
iż są straty  tak  głęboko w serce w ry te , że późniejsze nawet 
szczęście nigdy ich zupełnie wynagrodzić nie zdoła. Przybity 
ogromem niedoli, nie mógł w tym  nadm iarze boleści pochwy­
cić z razu lutni dla wynucenia serca żałoby, czekał chwili 
pierwszego odetchnięcia po tylu cierpieniach, kiedy nagły i już 
bliski odgłos trąb  nowego Cezara, wyrwał go nagle z tej nocy 
sm utku i słoneczne nowym nadziejom roztw orzył pole. Nie 
trzeba nam nurtow ać po jego duszy, aby wyobrazić sobie, 
z jaką potęgą w tej wielkiej uniosła się chwili, Dość zajrzeć 
w tak żywe jeszcze nasze wspomnienia. Nie pojm ą tych unie­
sień ludy szczęśliwe, bo boleści naszej nie zaznały. Uczuł 
i przejrzał Koźinian, że do wyższego zawodu powołanym być 
może, że odłączyć m u się przyjdzie od prac literackich, od
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miłych m u wieśniaków, od syna jedynego. Nie chcąc osiero­
conego po m atce, osierocić jeszcze i z ojca, szukał mu d ru ­
giej m atki i jakby  Bóg sam błogosławił poczciwej trosce oj­
cowskiej, znalazł ją  wzorową, pełną religijnego poświęcenia 
i cnót niewieścich w siostrze zmarłej żony, k tóra przyniósłszy 
intt w małżeństwie 45 la t niezakłóconego szczęścia , sędziwość 
jego do ostatniego tchu życia wypielęgnowała przykładnie.

W  1809 roku po zajęciu Krakowa i nowej Galicyi, Ko- 
źmian jak  przewidział, powołany został istotnie do usług pu­
blicznych i to od razu na wiceprezesa kommissyi lubelskiej. 
Jakąż to pełnością życia pierś jego zaw rzała, jak  umysł spo- 
tężniał, gdy nietylko suchym i trudnym  urzędu w ydołał m o­
zołom, ale i z nieznaną dotąd w literaturze naszej siłą liry- 
cznem i dw ukrotnem  odezwał się pieniem , na zawieszenie or­
łów polskich i zawarcie po oj u. Rozległ się po całym naro­
dzie odgłos tak  znakom itych tworów. Podziwiali oświeceńsi 
niesłychaną dotąd potęgę śpiewu polskiego, powtarzano szczy­
tne strofy, cały lud polski uduinniał śpiewakiem swojej sławy. 
Męzki dźwięk lutni jego godnie odpowiedział grzmotom dział 
zwycięzkich i wielkości głoszonego męża. Dwie te gwiazdy 
w literaturze polskiej, pomimo wszelkie zmiany, teorye i szkoły, 
przez jakie jeszcze przechodzić może, niezgasłym nigdy b la­
skiem jaśnieć będą, bo prawdziwa piękność nie zna przeda­
wnienia, wieki zwycięża.

Nie spłynął jeszcze ten rok pamiętny, a już Koźmian we­
zwany został do zasiadania w stopniu referendarza w radzie 
stanu W. księstwa warszawskiego. Zaledwie zajaśniał w sto­
licy, już i Towarzystwo przyjaciół nauk powołało go do za­
jęcia miejsca w swem poważnem gronie, gdzie poleconą sobie 
pochwałę*N&gurezewskiego, pierwszego tłómacza Iliady, na pu ­
blicznym odczytał zebraniu, a potem tylokrotnie górnem irym y 
tłum ne uświetniał posiedzenia. Przeniósł się wprawdzie do 
W arszawy, lecz z żalem serca zwracał się zawsze ku rodzin­
nej zagrodzie i drogim sobie włościanom. Tęsknota ta  podała 
mu pióro do ręk i, aby przynajmniej w pieśni snutej z du­
szy żyć z niem i, o nich marzyć, dla nich wzbudzać współ­
czucie i tein poczciwem rojeniem pocieszać serce, nieraz nad 
krajem i ludźmi bolejące. Uderzył więc w lutnię i zaczął Zie- 
miaństwo.

Każda treść poetyczna może być rozmaicie pojęta i snuta. 
Każda wprawdzie już z natu rą  przedm iotu, przynosi w ło­
nie swojem ukry tą formę, podług której rozwinąć by ją  na­
leżało, ale któż zawsze pewnym być może, że tę właściwą 
formę odgadł niezawodnie. Wieszczowi naszemu zdawało się
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najstósownięjszem iść za śladem najdoskonalszego dzieła naj­
celniejszego poety rzymskiego. W ieszcz łaciński byt przecież 
jego drogoskazein tylko, natchnienie, obrazy, ustępy, wspo­
mnienia historyczne, z natury polskiej czerpane były. (gdzie­
kolwiek wieszcz nasz szedł za torem W irgila, tam go najczę­
ściej doścignął, gdzie za własnem natchnieniem, tam był nie­
porównany, bo serdecznie polski i podług treści którą opie­
wał, wzniosły, rzewny, nadzwyczaj malowniczy, a zawsze poe­
tyczny i prawdziwy. Szkoda wielka, że autor Ziemiaństwa 
silny ustęp o Chmielnickim odciął od swego poematu, lecz że 
twórca dzieła najlepiej czuć może co mu wybrać należy, co 
lepiej wiąże się z układem i co bardziej godzi z charakterem 
całości, przeto spierać się z nim nie bęclę. Nalegałbym tylko 
na przyszłego wydawcę wszystkich pism Koźmiana, aby w an- 
nexie do tego poem atu, tym pięknym obdarzył nas ustępem.

Miłym jest obraz człowieka, tak czującego i działającego 
jak pisze. Nie mówię nigdy, ale nadzwyczaj rzadko widzia­
łem tyle zgodności pióra z czynem, jak u wieszcza naszego. 
Trzeba go było widzieć w jego ulubionych Piotrowicach, 
w chwilach wolnych od urzędowania w stolicy. Patryarchalnj 
to rodzic do dzieci swoich zawitał, dobroczyńca, pocieszyciel 
do strapionych klęską. Dzień jego przybycia był wzajemną uro­
czystością. Jakże uprzejmie z poważnemi naradzał się kmie­
ciami, jak czule z matkami licznych rodzin, jak w każdej cha­
cie serdecznie witany, radował się z szczęśliwszymi, z smu­
tnymi smucił. Znajome mu były wszystkie stosunki i węzły 
wieśniaków. Znał wszystkich i nazywał po imieniu. Głośno 
chwalił, w ciszy strofował, najczęściej śmieszącym żartem ści­
gał ich złe nałogi i wybryki. Słowem umiał łagodzić, spra­
wiedliwość bronić od ucisku, litować się, kochać, wspierać, 
zapłakać nawet po poczciwych. Niepojętem było dla wielu, 
jak z niedosiężnej szczytności lirycznej, tak łatwo zstępował 
aż do dziecięcej prawie dobroci, ale bo choć umysł jego tak 
był górującym, a zdolność potężną, któż wie czy ich nie prze­
ważało serce szlachetne, wzniosłe, rzewne i prawdziwie chrze- 
ściańskie i polskie. Jeżeli kto był stworzony do pisania Zie- 
miaństwa, to Koźmian niezawodnie,

Wielu powstaje przeciw dydaktycznym tworom. 1 ojmuję 
ich zarzuty. Prosta budowa i rozkład podobnych poematow 
nie ma zwykle ponęt poezyi dramatyczniejszej. Nadużytym był 
wreszcie ten rodzaj, zwłaszcza przez mierne talenta w ran- 
cyi. Same opisywania, choćby najpoetyczniejsze, musiały znu­
dzić nakoniec. Nie możem przecież do wieszczów tylko opisu­
jących liczyć Wirgila ni Koźmiana, jak to trafnie powiedział
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Lucyan Siemieński, wyższe im przyznający cele i zacne po- 
wody do obrania tej osnowy a nie innej. Ale jak  W irgili tak 
i Koźnlian raz wybrawszy treść swojf, nie mogli uniknąć opi- 
sowości od podobnych przedmiotów nieodłącznej, a dla tego 
treść tę w ybrali, że po ty lu  krwawych bojach i zniszczeniu 
włości, chcieli wzbudzić zamiłowanie do pracy, wykazać jej 
szlachetność, podnieść z rolnictwem rolnika, przyczynić się 
choć w jednej części przynajmniej do podźwignienia ziemi ro ­
dzinnej. — Przemijam niedosiężną sztukę artystycznych opi­
sów Koźmiana, lecz trudno odwrócić oczy od tego bogactwa 
obrazów prawdziwie poetycznych, trudno nie widzieć, nie uczuć 
jak  polskiemi całe dzieło powlekł barwami, jak  polskim roz­
grzał je  duchem. Nie bez powodu m usiał je  drukować za k ra­
jem  w którym  mieszkał. Cóż bardziej polskiego nad obraz wie­
śniaczki, karmicielki syna pańskiego, nad pogrzeb rolnika, nad 
zarysy rozmaitych dziedziców włości, nad łowy na wilka, 
okrężne, obraz pomoru ludzi z ty lu  pamiątek wyczerpany 
i ów tak prawdziwy i częsty niegdyś pożar lasów, opis nako- 
niec konia, a nadewszystko ów ustęp spotkania się rycerza 
z rolnikiem , przed drukiem jeszcze w wszystkich ustach i ser­
cach będący. Cóż wdzięczniej poetycznego nad obraz żniwa, 
ptaków, wróżb, zmian powietrza, a zwłaszcza tych pszczół, 
które choć po W irgilim i Szekspirze tak po mistrzowsku opi­
sał? O gorąco ten kochał kraj swój i wieśniaka, kto takie 
poema z serca swego wylał. Nie kochał on go poduszczaniem 
do zawiści i znienawidzenia wszelkiej w ładzy nad sobą, lecz 
uszlachetniając w oczach narodu jego pracowitość i broniąc go 
od ucisku możniejszych.

Ale jak  mówiłem potępiono wszelkie poem ata dydaktyczne. 
Nic łatwiej jak  potępić jaki rodzaj poezyi. Niejeden teraz sę­
dzia literacki, a zawsze nową otwierający epokę, mniemałby, 
że z nie dość wysokiego stanowiska patrzy się na literature, 
gdyby zaraz z góry, jakiego dzieła lub rodzaju poezyi z wie­
ków istniejącego kondem natą swoją nie zamordował. Rzekłbyś 
że przeszkadzają rodzącej się jego sławie, z taką potępia je 
nienawiścią i wzgardą. Mógłby przecież pomnieć, że dla ka­
żdego jest miejsce na świecie, że w czasie przejścia z jednej 
szkoły do drugiej. twory obydwóch koniecznie krzyżować się 
m usiały, i że nakoniec te potępione przez niego dzieła, przez 
tyle oświeconych wieków wzorami były, a najcelniejsi poeci 
ich twórcami. Czemuż wreszcie ocieśniać wolność i granice poe­
zyi, czemu jej zabraniać rozmaitości? Nadużycia potępiajmy, 
a nie różnorodność tworów. Był to po części błąd dawnych 
u nas poetów względem nowych, dziś nowi względem dawniej-



Ż Y C IE  K A J E T A N A  KO ZM IA N A . 3 5  J

szych to samą powtarzają wadę, zbyt śmieszną aby długo po­
trwać miała. Co jest prawdziwie pięknem tego wyrokiem na­
szym nie zabijem. Trzech rzeczy potrzeba, mawiał Byron, aby 
każdy najdrobniejszy nawet utw ór poetyczny żył na zawsze, 
doskonałości w pomyśle, doskonałości w egzekucja i zgodno­
ści z moralnością. Mówił to przytaczając Georgiki W irgilego 
jako tym  warunkom odpowiadające. Nie dziw więc że i Ko- 
źmian mógł być tegoż zdania.

W  parze z tworami poetycznemi autora, szły i prace urzę­
dowe. Znakomitej pracowitości i światła jego dowodzą, ten 
szczególny szacunek dla niego wszystkich nadw ładnych, to 
w miarę rosnących zasług posuwanie go na coraz wyższe sto­
pnie, a mianowicie to obciążanie go pracam i, które i wiel­
kiej sumienności i zdolności wyższych wymagały. Jem u to 
rząd powierzał wszystkie odezwy do narodu , jem u redakcyą 
zdawania sprawy publicznej Stanom sejmującym, jem u wyż­
szego wyrobu potrzebujące referaty. Nieznużony czytelnik Ta­
cyta, na nim  prozę swoję zaprawił. O dznaczał się też mię­
dzy znakomitymi naw et, jasnością, ścisłością, harm onią, po- 
tęgą wyrazu i myśli. W  całym biegu swego urzędowania, kraj 
swój i kraj jedynie mający na celu, nie ograniczał się na su- 
rowem pełnieniu własnych powinności, chciał on i dla przy­
szłości jego zapewnić władzców światłych, godnych i gorli­
wych. Zdolniejszych więc swoich podwładnych kierował za­
chęcaniem, przykładem  i radą. Przelewał w nich tę piękną 
żądzę poświęcenia się służbie publicznej, k tórą sam tak go­
rąco pałał. Widzimy to w ich żalu po nim , czytaliśmy w pię­
knym nekrologu skreślonym przez hrabiego Andrzeja Zamoj­
skiego, równie przynoszącym zaszczyt zasługom zmarłego, jak 
i piszącego wdzięczności.

Brzemienny wielką dla k raju , choć znowu zawiedzioną 
przyszłości nadzieją, nadszedł rok 1812. Miał on być osta- 
tniem  i najwyższem wysileniem narodu dążącego do wielkiego 
celu. W skazano m u jako drogę najwłaściwszą i konieczną skon- 
federowanie się jego pod tarczą szczęśliwego dotąd zwycięzcy. 
Z całym zapałem i w iarą chwycono się tyle wróżącego po­
m ysłu wielkiego męża. Sejmowi, na którym  akt ten uroczy­
sty przyszedł do skutku, przewodniczył książę jenerał z. p. 
Czartoryski. Sekretarzem konfederacyi mianowany został Ka­
je tan  Koźmian.2) Znane są dzieje tej konfederacyi, znane dzia-

2) N astępujące listy dają ciekawe świadectwo o stosunkach K aje­
tana K oźm iana z K sięciem  Jenerałem .

L ist K sięcia G enera ła  Ziem Podolskich do K ajetana K oźm iana 
z Sieniaw y 1813. r . :
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łan ia  zacnych jej członków , ak ta , p ro toku ły  i liczne odezwy, 
po w iększej części p iórem  znakom item  naszego wieszcza skre­
ślone, a więc jęd rnośc ią , i miłością, k raju  i wyższem  unie­
sieniem  d la  toczącej się spraw y tchnące. U niesiony w agą tak 
stanow czej pory, porw any zapałem  serca i lu d u  całego, nie 
m ó g ł, nie chciał p rzestać  n a  tym  jednym  środku  podnosze-

Jaśnie Wielmożny Mości ranie Sekretarzu Konfederaci/i Generalnej,
Mnie wielce Miłościwy Panie i B racie!

Przejęty tkliwem uczuciem, odebrałem list JWPana-. Miłe i pochlebne dla mnie 
ciągłe dowody affektu i przyjaźni m ęża, którego wartość jak  serca tak i przymiotów, 
w najdrobniejszych ich odcieniach szacować umiem, najprzyjemniejszych wspomnień nic 
przestaną być dla mnie przyczyną. Tern boleśniej czuję zmartwienie zadane mi przez te 
okoliczności, które od dawna rozkosz znajdują prześladowania plemienia naszego w pu­
blicznych i osobistych względach, tern mocniejsze jest na nie złorzeczenie, im bardziej 
mi dokucza, odjęcie mi przez nie sposobności, uściskania tak lubego przyjaciela i pocie­
szenia się z nim wzajemnie. Chciej być przekonanym, żc nic trwalszego być me może, 
nad szczery szacunek i poważanie z któremi zostawam

JW Pana szczerze życzliwym bratem  i sługą uniżonym.
Adam ks. Czartoryski.

List Księcia Adama Czartoryskiego do Kajetana Koźmiana pisany 
z W iednia dnia 14. M arca 1815. r.

Zapewne już wiadomo być musi .IW Panu, w jakim  sposobie rozstrzygnięty został 
los nasz na kongresie Europejskim. Cierpieć uczucie nasze musi, na widok rozłączonych 
części wspólnej ojczyzny. Z tern wszystkiem w układzie teraźniejszym rzeczy polskich, 
wiele znajdujemy ulgi i pocieszenia, mając zapewnioną sobie narodowość i otwarte pole 
do wszelkich społecznych udoskonaleń. W śród dyplomatycznych mocowań się i obrotów 
starożytna nasza klasyczna ziemia krakow ska, zlosowala szczęśliwą i zupełną swobodę. 
T ę m ałą Rzeczpospolitą neutralną uznano pod ochroną trzech mocarstw. Sama sobie 
zostawiona, potrzebuje kierunku ludzi praw dziw ej cnoty i doświadczonego światła, w K lu ­
kowie zaś uniwersytet nowemi funduszami obdarzony, jest celniejszym przedmiotem dla 
miasta i dla całego polskiego kraju. Przejęty temi powodami i zastanawiając się nad 
przymiotami, które połączają się w osobie JW P a n a , przekonałem się o konieczności 
upraszania go , aby przyjąć raczył miejsce Rektora Akademii i członka tamecznego se­
natu. Zbyt dobrze czujesz i zbyt przenikliwie myślisz, abym miał ci przekładać Panie 
przyczyny, które cię do przyjęcia skłonić powinny. Między innemi wspomnę tylko, że 
w dzisiejszem położeniu, każdego Polaka pierwszym jest obowiązkiem przykładać się 
liajgorliwiej do przyjednania narodowi naszemu powszechnej ludów opinii, a  mianowicie
ludów i władców nami rządzących.

Obowiązki do których Cię wzywam Panie m ó j, nie są wieczystemi. Mozesz pózmój 
podług woli sw ojej, zamienić miejsce prac swoich dla ojczyzny. Ale niezbędną jest po­
trzebą, żebyś się poświęcił temu miejscu przez la t kilka, które Kraj cały i Rząd nasz 
uzna za lata zasługi, dającej prawo do publicznych względów, szacunku i wdzięczności. 
Radziłem się w tej mierze przyjaciół Jego  i JW . Badeni cieszy mnie nadzieją, że na­
wet osobiste i familijne stosunki, przyczynić się mogą do skłonienia G o, abyś w tej 
mierze słuchał głosu powszechnej potrzeby. Chciej, nierozgłaszając bynajmniej celu mo­
jej dzisiejszej odezwy odpisać najspieszniej i zapewnić nas że bierzesz na siebie ważne 
obowiązki, którym nikt lepiej od Niego zadość nie uczyni. Przyjmij tymczasem wyraz 
szczerej przyjaźni i rzetelnego poszanowania.

A. ks. Czartoryski.
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nia ducha narodowego. Dołączył głos swój do głosów Osiń­
skiego, W ężyka, Niemcewicza, Tymowskiego i innych i z niemi 
razem wzniosłemi hymny święty rozniecał płomień. Pięknaż 
to była chwila! Dostrojone do dźwięku broni i huku dział 
b ratnich, grały wszystkie lutnie narodowe uroczystą pieśń zwy- 
cięztwa, powtarzały ją  z całym ludem  wszystkie góry, lasy, 
rzeki i mogiły polskie. W szystkie świątynie brzm iały hymnem 
dziękczynienia B ogu!

W iadomy światu tryum f, wiadomą i klęska straszliwa. — 
W ojsko, rząd , członki konfederacyi zmuszone do ustąpienia 
z k raju , zatrzym ały się jeszcze na chwilę w Krakowie, gdzie 
z nowem wysileniem do nowego zbrojono się boju. W szystkie 
serca i domy w Krakowie w grubej zatonęły żałobie, barn 
tylko rezydent francuski Bignon, jakby dla pokrycia smutnego 
rzeczy położenia, głośne u siebie urządzał bale. Szli na nie 
z razu jakby zmuszeni, szli z sercem zakrwawionem, gd}- na­
gle z rosnącą wesołością dała się młodzież płci obojej porwać 
szalowi hucznej zabawy. Wieszcz nasz poważny z natury, obu­
rzył się, i zwracając nieszczęście do przynależnego m u uczu­
cia godności, skreślił wiersz na tańcujący Kraków. W kilka 
dni skreślił i drugi na zgon poczciwego człowieka, którego 
zwłokom nikt nie towarzyszył do grobu. Pierwszy był pełen 
złośliwego dowcipu, drugi rzewności. Oba te płody bezimienne 
wielki rozgłos zyskały. Dąsano się u Bignona, śledzono au­
tora  dotkliwej satyry, nik t przecież nie odgadł, nie domyślał 
się naw et, że były pióra Koźmiana, tak z toku  i natury  swo­
jej niepodobne były do znanych wieszcza naszego płodów. 
Nie wiedziano, że prawdziwy poeta nie zawsze w jednę strunę 
uderza, nie nuży tożsam ością, lecz umie gęśl swoją nastrajać 
podług osnowy którą ma śpiewać, umie być rozm aitym , nie 
myślano, aby ów cichy, słodki i potulny Koźmian, takim  gro­
mem uderzył w krzywdzących wielką niedolę narodową. — 
Skreślił on ‘jeszcze w tymże czasie i trzeci wiersz nadzwyczaj 
wzniosły, a 'w  ostatniej strofie przesięgający prawie wszelką 
dotąd znana wielkość liryczną. W  niewymownym żalu, że nowy 
Cezar jego," przez dumę czepiącą się zwykle każdej wielkości, 
zm arnował tyle darów, któremi go Bóg obdarzył, potęgę w którą 
go uzbroił, w żalu tern cięższym, że pewne już i tak  bliskie 
odrodzenie się całej ojczyzny w niwecz obrócił przez swoją 
pychę jedynie, wystawił Upadek dumnego, lecz i w tym zaiu 
idąc za wrodzoną serca szlachetnością, przez wygórowane uczu 
cie wyższej delikatności, zachował płód ten w ukryciu. P rze­
czekał wielkiego męża klęski, niewolę i śmierć. Przeczekał aż 
do chwili, gdy stanowczy wyrok dziejów przywrócił całą świe-

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 45
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tność jego sławie i wielkości, przeczekał od 1813 do 1836 
roku z wydaniem tego wiersza na widok publiczny. Sądzę, 
że tę piękną wstrzemięźliwość dołączyć można do zasług jego 
charakteru i uczciwości.

Opuściwszy Kraków, schronił się Koźmian do siedziby uczo­
nego Jan a  Tarnowskiego w Galicyi, gdzie korzystając z zmu­
szonego spoczynku, przełożył wszystkie Eklogi Wirgilego, a po­
żegnawszy wreszcie i dom przyjaciela, wrócił do swojej u lu ­
bionej włości, do- której zawsze niezbędny nęcił go pociąg. 
Chciał się zamknąć w domowej zaciszy i kołem rodzinnego 
otaczając szczęścia, przestać na mierności i swobodzie niepo­
kalanej duszy, kiedy już w 1815 roku powołany został na 
rektora akademii krakowskiej. Nikt zapewne godniej nie mógł 
stanąć na jej czele. Skromność przecie, w rodzona jego w ła­
sność-, do odmowy go skłoniła. Zdało m u się, że po Śnia­
deckich i K ołłątajach godności tej bez zarozumiałości przy­
jąć  m u nie wolno. Na innej więc drodze szukano sposobu 
odzyskania dla służby publicznej męża ty lu  zdolności i za­
sług. Mianowany został radzcą stanu w nowym składzie rządu 
królestwa Polskiego, prezesem delegacyi adm inistracyjnej, "pó­
źniej dyrektorem  generalnym  adm inistracyi k rajow ej'w  mini- 
steryum  spraw wewnętrznych, a nakoniec i na krzesło sena­
torskie pow ołany został. Wówczas to w chwilach wolnych 
od pracy urzędowej dokonał Ziemiaństwa, wówczas z pole­
cenia Towarzystwa przyjaciół nauk skreślił życie Jan a  H en­
ryka D ąbrowskiego, biografią Tadeusza Kościuszki i Księcia 
generała ziem podolskich, uczcił mową pogrzebową zwłoki 
przyjaciela Marcina Badeniego i Stanisław a Mokronowskiego, 
zacnego i słynnego wodza z 1794 roku , którego nie mógł 
wyżej i słuszniej uwielbić, jak  licząc go do szczupłego grona
tych prawych mężów, którzy składają sumienie narodowe. _
Szczęśliwy, kto na taką pochwałę zasłuży, szczęśliwy, kto ją  
nad  grobem swoim z ust podobnych usłyszy.

Okolony uszanowaniem i podziwem ziomków, Koźmian je­
dnego jeszcze wieńca sławy jako wieszcz znakom ity potrze­
bował i znalazł go. W zbudził przeciw sobie niechęć i zawiść 
młodych pisarzy. Miał nieprzyjaciół. — Nowy, m łody i ge­
nialny wieszcz nowym idący torem zajaśniał wśród ludu  pol­
skiego. Sam głęboki znawca literatury  greckiej i łacińskiej, 
byiby winną cześć oddając jej zasłużonym naśladowcom , swo­
bodnie i zgodnie obranym  przez siebie dążył torem , nadzieję 
przeświadczenia i przem iany zostawiając czasowi. Bardziej no­
wość niż genialność jego pędziła zuchw ałą mierność w ślady 
młodego wieszcza, która nie mogąc go doścignąć, wystawiała
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się na pośmieeh znawców. Koźmian przywykły do doskona­
łości swych wzorów, oceniał piękne prawdziwie miejsca w Mi­
ckiewiczu, podziwiał szczytne pomysły, lecz bolał nad tym  
nieładem i bezdrożam i, nad zniewagą, rozsądku, skażeniem 
języka i sm aku, które w zarozumiałych jego widział naśla­
dowcach. Śmiał wytykać niebezpieczeństwa danego kierunku, 
śmiał niechwalić niedorzeczności. Ci co obojętność względem 
siebie byliby za grzech poczytywali, niedarowany widzieli wy­
stępek w naganie, o której przecież z ubocza tylko zasłyszeli. 
Podszywając się pod sławę Mickiewicza, zaczęli poniżać, szy­
dzić z tak  nazwanych klassyków, ją trzyć obie strony. Koźmian 
z natu ry  cichy i spokojny, mniej baczył na tę piginejską wrzawę. 
W domowych 011 tylko dyskussyach szczerze zdanie swoje wy­
nurzał, n ik t w owym czasie żadnego rym u szydzącego, ża­
dnego wiersza druku nie mógł przytoczyć, którym by zle chciał 
zgromić publicznie. I 011 także chciał zostawić czasowi po­
w rót do rozwagi. Nic zabawniejszego nad  te wówczas gaze- 
ciarskie zaczepki i szały zaciekłe, na które przecież nikt nie 
odpowiadał. Miano innych wrogów do w yboru, uderzano w Ko- 
źm iana, bo m niem ano, że tak potężny obalając posąg, całą 
dawną szkołę zetrze się od razu.

Ucichły od dawna te b łahe zatargi w skutku przem ian 
krajowych po roku 1830. — Schronił się już  po nich na za- 
Avsze Koźmian do swych PiotroAvic, i tu  dopiero rozpoczął 
życie, do którego ciągle tęsknił, a które skromnym jego żą­
dzom i potrzebom najlepiej odpowiadało. Stłoczony klęską 
powszechną, chciał 011 z razu roztrzaskać na zawsze lu tn ię 
swoją i zapom niany przez w szystkich, zapomnieć i o nich. 
Ale ni jedno ni drugie miejsca mieć nie mogło. N ikt nie zo­
bojętniał dla jego zasług i serca, ani serce jego nie ostygło 
dla prawych i cnotliAvych mężów, bo są węzły, które się ni­
gdy nie rozryw ają, kiedy są oparte na wzajemnej wartości 
i poczeiAvej stron obu przeszłości. W spólność naAvet nieszczę­
ścia utAvierdza je , wzmacnia, a śmiercią rozerw ane, jakby_naj­
piękniej szem przekazane dziedzictwem, między młodszemi za- 
więzują się pokoleniami. Nie mógł przytem  wieszcz nasz zni­
weczyć i zgasić a v  sobie tego żaru poetycznego, którym  mi- 
mowolnie płonął. Nie wyśpiewał był jeszcze tyle uczuć we­
zbranych, nie Avylał z siebie całej rzewności serca, nie wyo- 
brazow ał wszystkich pomysłów rojących się a v  nim tak  pło­
miennie. Przem ogła potrzeba pisania i Bard nasz już ku sę- 
dziwości dążący, ozAval się na noAvo. Pierwszym przecież po­
ciągiem jego pióra był list poufny prozą av kształcie rozprawy 
do Bogumiła Linde o stanie ÓAVCzesnym języka i literatury



356 PR ZEG L Ą D  PO ZNAŃSK I.

polskiej, później skreślił rys życia przyjaciela Jan a  Tarnow­
skiego, a później i generała Stanisława M ałachowskiego, naj­
obszerniej jednak rozciągnął się nad zasługam i Biskupa, brata 
rodzonego. Jedne z tycli pism wylane były na ulgę własnej 
boleści, drugie na złagodzenie żalu rodzin , a wszystkie dla 
oddania hołdu  zasłudze zgasłych przyjaciół, jak  bowiem ce­
nić î  kochać za życia, tak  i nad zgonem zapłakać umiał. — 
Przyjaźń jego każda ten szczególny m iała charakter, że z obu 
stron dozgonną była , nigdy nie słabiejąeą, a tak  chlubną, że 
kogo on zaszczycać nią raczył, ten w obliczu narodu za za­
cnego uchodził.

Szczęśliwym trafem  wziął się w tym  czasie Koźmian do 
odczytania życia Stefana Czarnieckiego przez Krajewskiego, 
a choć już tylokrotnie je  przebiegł, czy szczególnem zdarze­
niem , czy rozwagą nad podobieństwem obecnego położenia 
kraju  z ówczesnem uderzony, nigdy silniej nie uczuł, że obraz 
przedstawiający czyny takiego właśnie męża, najtrafniejszym 
do śpiewu może być wyborem. Mimo sędziwych już leciech, 
przedsięwziął wielki zam iar wykonać. Przebiegł Kochowskie«-o 
Rudawskiego, Puffendorfa dzieła, rosła przed nim codzfeń 
postać wojownika, coraz żywszym ojaśniała się blaskiem , sta­
nął do odrysu przed wielkim wieszczem wielki bohater z ca- 
łem bogactwem sławy i zasługi. Od dnia tego nigdy go z oczu 
nie stracił, całą potęgę ducha, wszystkie skarby serca, całą 
miłość ojczyzny ku części jego zwrócił, życie swoje zlał z jego 
życiem. Ostrzegały go mnogie la ta  o długości podobnej pracy, 
odchęcało podzieranie pism jego , niepodobieństwo głoszenia 
go drukiem  w kraju w którym  m ieszkał, wszystko przemógł 
zapał odmłodzony. Zdawało się, że teraz dopiero wstąpił na 
pole sercu i zdolności swojej odpowiedne.

Zajmującym był obraz naszego- poety w ciągu siedmna- 
stoletniego odlewu tego posągu dziejowego. Zamknięty w wło­
ści swojej już  do zgonu, odstąpił całej swej własności sy­
nowi i obrał sobie najskrom niejszą kom natkę w domu mie­
szkalnym. Zapełnił je  stosami ksiąg, droższemi upominki, przy­
b rał ją  w ryciny wszystkich przyjaciół, z których każdą ry ­
mowym przyozdobił napisem. Nad łożem zawiesił obraz ojca, 
nad stołem na którym  pracow ał, piękny wizerunek Czarnie­
ckiego. Tak żył ciągle w towarzystwie najsłodszych pamiątek, 
umilających m u życie, wyczytywał w rysach swego bohatera 
ślady jego wielkich uczuć, poświęceń i nadludzkiej prawie 
niezłoinności. Stworzył on sobie w tej kom natce świat z gru­
zów swojej przeszłości. Ukochał ją  tą  żałosną miłością, z jaką 
wdowa Hektora swoją m ałą ukochała Troję. Nie w ydalał się
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55 niej do zgonu, w niej m arzył, zakreślał, szykował obrazy 
przodków historycznych, w niej rodzinnem otaczał się szczę­
ściem, zacnymi sąsiady, tam  z stołicy uczęszczali godniejsi, 
tam  daleki przyjaciel ja k  na uroczystość dążył. Codzień on 
przybyłym  odczytywał dzienną swoją pracę, i ten , co miał 
prawo wszystkich sądzić, wszystkich się radził. — Ileźkroć on 
pomny na swoją sędziwość żegnał się rzewnym żalem z tern 
dziecięciem swojej myśli i serca. Sądził za każdą pieśnią, że 
już jej nie dokończy, a przecież nową z tym  zapałem zaczy­
nał, jak  gdyby przeczuwał, że dla chwały narodu Bóg mu 
coraz więcej dni doliczać będzie. Rosło Avięc z każdą chwilą 
dzieło iliadowego rozm iaru, przyspieszał je  zapał, czuwały 
księgi historyków nad praw dą zdarzeń i charakterów. Był on 
bowiem z liczby tych pisarzy, którzy głęboko czują powin­
ność wystawienia śpiewanego bohatera takim , jakim  był isto­
tn ie, bez przybierania go w barwę nowszego czasu, bez n a­
kręcania jego charakteru i czynów do potrzeb i opinii obe­
cnej. Czuł, że wziąwszy na siebie wielki obowiązek przedsta­
wienia męża narodu przed jego ludem i światem , wszystkich 
sił dobyć z siebie winien, aby w niczem nie zmniejszyć jego 
zasłużonej sławy, nie przygasić jednego prom yka jego nie­
śmiertelności.

Nie będę rozbierał tego niedrukowanego a celnego poem atu 
naszego wieszcza, aby nie uprzedzać zdania czytelników. Na­
śladując naw et skromność au tora , nie nadam  pieśniom jego 
należnego im literackiego imienia. Zdaje on się na sąd ludu 
polskiego i od niego czeka wyroku i nazwy.

Będą zapeAvne, będą niezawodnie sporne z sobą zdania 
i krytyki ścierać się o wartość tego poematu. Każde Avażne 
dzieło musi podobne wywoływać spory. Jedni będą je może 
nadzAvyczaj wynosić, dla drugich forma nadto trącić będzie 
starożytnym kształtem, inni nadto u i ó a v  i opowiadań wyrzu- 
cać mu będą. Wszystkie poemata podobnego rozmiaru od Ho­
mera zacząwsy mniej Avięcej tym zarzutom podległy. Niektóre 
naAvet przejść musiały epokę pogardy i zapomnienia, nim spra­
wiedliwsi od przodków następcy poAYołali je z t i o a y u  do życia 
i sławy. Zdarzało się i to Avreszcie, iż kiedy lud jego rodzinny 
odmówił wieszczowi swemu Avieńca inu należnego, obce na­
rody hołdem go swoim wynagradzały. Ale jakiekokwiek słuszne 
czy nie słuszne czynionoby zarzuty śpiewakoAvi Czarnieckiego, 
nikt zapewne nie będzie śmiał mu zaprzeczyć potężnej zdol­
ności, miłości ziemi rodzinnej, ognia ŚAviętego, bogactAV obra- 
z o a v , piękności poetycznej i pewnej majestatyczności zgodnej 
z Aviclkością przedmiotu. Nikt Avreszcie nie zarzuci mu Avy-
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krzywienia liistoryi. Nie od rzeczy będzie może nakoniec zwró­
cić na to godnego czytelnika uwagę, że dzieło tak olbrzymiego 
rozmiaru a tak ciągle poetyczne i treści narodowej będące, 
szczęśliwem i wielkiej wagi zjawiskiem w każdej byłoby lite­
raturze, tein bardziej więc może w naszej byćby niem powinno.

Po tylu wzniosłych lirykach, po dwóch wielkich poematach, 
po tylu pismach prozą i urzędowych zasługach, w wieku 
już dziewiątym krzyżykiem oznaczonym miał wieszcz nasz 
prawo spocząć pod tylu laurami, duch jego przecież tak był 
czynnym, umysł rojnym, siła nie złamaną, Bóg przytem taką 
go obdarzył czerstwością, że żaden dzień nie spłynął bez do­
liczenia nowego skarbu rymem lub prozą. Nigdy częściej nie 
władał piórem, nigdy bardziej nie czuł potrzeby pisania. Zo­
stał nam między innemi z tej epoki rymami śliczny wiersz do 
autora Nieboskiej komedyi, najrzewniejszy z wszystkich jakie 
kiedykolwiek ulał, i drugi do zacnego plebana miejscowego, 
w którym przenosi się już myślą w zaziemskie krainy. Od­
czytując teraz wiersz ten, zdaje się że prorockim duchem prze­
powiedział zgon swój tak piękny, spokojny i religijny.

Zwyczajem ludzi w głęboką starość posunionych, pociągnął 
on okiem po całej swojej długiej przeszłości, po ludziach któ­
rych zaznał, po zdarzeniach których był świadkiem i w czę­
ści współdziałaczem. Rozciągnął się przed nim ten rozległy 
obszar dziejowy z całą rozmaitością wypadków, sławy, nędzy, 
krwi, burz i tylu pogasłych gwiazd nadziei. Stanęła przed nim 
nie rozszarpana jeszcze Polska, poważne postacie osób znako­
mitszych w narodzie, jego wielkie przymioty, błędy, rozpaczne 
powstania i zatrata. Bolała dusza jego nad ogromem tylu nie­
doli, bolała nad spaczeniem historyi ówczesnej nie dość roz­
jaśnionej jeszcze, bolała nakoniec i nad wyrokami obłąkanej 
namiętnością opinii publicznej co do niektórych mężów. Bo­
gaty doświadczeniem, silny przekonaniem, uczuł się na<de su­
miennie obowiązanym do wystawienia takiego obrazu, takiej 
prawdy, jaka mu się w duszy przedstawiała. Wziął się więc 
do pisania pamiętników. — Pisma podobnego rodzaju w in­
nych krajach liczniej wychodzące, ścierają się z sobą sprze­
cznością zdań o wypadki, powody, charaktery osób działają- 
cych, nim z tej ich niezgodności poważny dziejopis nie wy­
dobędzie jądra prawdy rzetelnej. Różność stanowisk powo­
duje różność widzenia i sądzenia rzeczy ziemskich. Nie dzi- 
wnemby więc być powinno, jeżeli zdania Koźiniana o niektó­
rych mężach, czynach i zdarzeniach z jego czasów odmiennemi 
będą od istniejących, a między innemi i o stanie rzeczy w roku 
1830. Życzylibyśmy może aby autor złagodził niektóre zbyt
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ostro wyrażone tw ierdzenia, szanować je przecież musim , po ­
mnąc na głębokość jego przeświadczenia, na prawdę uczucia, 
a zwłaszcza że z tak pięknej, polskiej i bolejącej wypłynęły 
duszy. Trzeba było znać Koźm iana, aby wiedzieć, jak  nie­
złomny był ay swoich praw idłach tak  m oralnych, społecznych 
jak  i literackich nawet. W szędzie m u przewodniczyło owe Ju- 
stum ac tenacem, od którego na krok nie odstępował. Miał 
on, przyznać musim , prawo do utworzenia sobie sądu oddziel­
nego choć z naszym spornego. Upoważniało go do tego wie­
kowe blisko doświadczenie, zupełna wolność przez całe życie 
od stronniczych namiętności, spokojność i powaga każdego 
sądu w wszystkich jego pism ach, a zwłaszcza ta  uwaga, że 
nad grobem już stojący, syty sławy i niczego od świata i ludzi 
już nie żądający, pismo swoje kreślił. Na takich to pisarzy 
stronę, przeważa się zwykle historyk szukający prawdy. — 
Ale jakiekolwiek było zdanie naszego autora względem tej 
epoki, skoro ak t ten  za narodowy uznano, nie odłączył się 
od krwi bratn iej, poddał wolę swoję pod wolę wszystkich, 
a idąc z innym i na ofiarę, w yrzekł te  pam iętne słowa: „Lepiej 
cierpieć z ogółem, jak  z kilkoma tryumfować.u 3)

Po uzupełnieniu pism  ostatnich płynęły jeszcze dni naszego 
starca tern nigdy nie zbaczającem korytem , które m u jego 
prawość w yryła, ale i niestety coraz poAYolniejszym prądem. 
Zsuwając się z wyżyn życia ku grobowi, spojrzał na dno jego 
z spokojnością m ędrca, nadzieją Syna Chrystusowego. Chy­
ląc się, podnosił, — słabiejąc, mężniał. Zawsze onzdroAvemokiem 
na ziemskie spoglądał zaszczyty, a przecież im Avipeej zbliżał 
się do kresu, tern bardziej jeszcze drobniały, bladły  lub n i­
kły. Zamiast ty lu  słońc pogasłych, jedna już tylko została 
m u gwiazda, i ta  wystarczała za wszystkie. Zdało się, że im

3) Każde słowo m ęża tak znakomitego, powinnoby mieć cenę swoją n potomnych 
jako malujące trafność sądu na długiem doświadczeniu opartego. Drobne te lecz świetne 
iskry, świadczą z jakiego wyprysły ogniska. Kilka ich przytoczę,

M awiał on: że  kto nie ma cnót prywatnych, w tym i publiczne są podejrzane.
Że dawniej więcej umiano, dziś wszyscy więcej wiedzą.
Czytając poczye i rozprawy tegoczesne, w których się myśl polityczna przebijała, 

rzekł: że teraźniejsi pisarze do muz dziewięciu dodali dziesiątą, najmniej powabną 
Politykę.

O ludziach pogardzających dzisiaj przeszłością, m ów ił: że c i  t y l k o  nie lubią prze­
szłości, którzy przyszłości nie mają.

Silny spokojnem sum ieniem , nie wiele fortunny zwykł był synowi przytaczać ów 
wiersz W irgilego:

D isce puer virtutem ex me, fortunom  ex aliis.

Kastę urzędników, każdemu rządowi dla chleba jedynie służącą, przyrównywał do 
wróbli, które czy w lecie czy w zimie zawsze pilnują stodoły.
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bardziej wzrok jego słabiał, tein jaśniej widział praw dę, im 
bardziej słuch jego tęp iał, tem wyraźniej słyszał owe potężne 
słowo Vanitas vanitatum, a im więcej głos jego tracił na 
brzmieniu światów em, tem bardziej nastrajał się do zagrobo- 
wej z przodkam i rozmowy. — Jest coś majestatycznego w wi­
doku prawego męża, w tak  głębokie posunionego lata. Jaka 
powaga oblicza, jak i skarb doświadczeń, jak i zbiór długich 
czasu jego dziejów, jak i na  pochylonych barkach ogrom prze­
szłości! Ileż to myśli, uczuć, nieszczęść, zwiedzionych nadziei 
duszą jego przem iotało, kilka pokoleń groby go swemi obie­
gło. Zaledwie oczom naszym wierzymy, że jeszcze do nas n a­
leży, że patrzym  na świadka tylu wielkich zdarzeń, z dziejów 
już tylko nam znanych. Każde słowo jego ma tyle wagi, ka­
żde westchnienie tyle boleści, każda ufność w Bogu tyle n a­
dziei. Popęd serca i podziwu przynagla nas prawie do przy­
klęknięcia przed tą  siwizną, k tóra taką postać pokrywa!

Nadszedł wreszcie ten rok stanowczy, który m iał zamknąć 
szereg la t tak licznych. Uczuł to  nasz starzec po stygnięciu 
życia i po tym  głosie wew nętrznym , którym  Ojciec niebieski 
wybrańszych swoich zwykł ostrzegać synów. Nie wyjawia! on 
swego przeczucia, nie smucił innych wróżbą zgonu bliskiego. 
Zajrzał w najdalszą głębię sumienia, przeniósł się myślą przed 
tron  Boga i klęknąwszy przed jego zastępcą, rozłożył przed 
nim całą księgę żywota. Cóż wyższego, cóż uroczystszego nad 
ten obraz Sędziwca, zdającego sprawę z 801etniego zawodu, 
co wstecznym przebiegając krokiem całą drogę życia aż do 
la t dziecięcych, zbiera po niej ułomności swoje i z rzewną po­
korą miłosiernemu je podaje Bogu. Któż zgoni jego myśli, 
kto wypowie uczucia tej chwili! Dusza zdolna tak wysokich 
uniesień poetycznych w świecie złudzenia, jakże górniej da­
leko szczeblować musiała po krainach praw dy odwiecznej. — 
W idok starców podobnych, którzy dopiero co usprawiedliwili 
się Bogu, zaczerpali z samego źródła prawdziwego życia, przy­
ję li chleb aniołów, nie przypominaż nam  Mojżesza zstępującego 
z góry Synai, z czołem ojaśnionem jeszcze odblaskiem Boga 
żywego, napełnionego Bogiem i Bogiem przemawiającego!

Mało m u już chwil odtąd pozostało, lecz i te jeszcze pracy 
poświęcił, najpoczciwszej z wszystkich. Czując, że pisma jego 
najgłośniejszym po nim  zostaną zabytkiem, ziębniejącą już 
prawie ręką zebrał wszystkie pióra swego płody. Nie szło mu 
już o ostateczne ich wydoskonalenie, lecz o sumienne przeko­
nanie się , czyli gdziekolwiek nie kazi je  jak a  plama fałszu, nieo- 
byczajności lub niewiary. Nie chciał on, aby coś zmazanego 
weszło do tego królestwa prawdy, do którego rozszerzania
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powołani są wszyscy pisarze, pojmujący wielkie swoje posłan­
nictwo na ziemi. — Złożył wreszcie na zawsze spracowane 
pióro, i upadły  pod lat ciężarem, osłoniony cnotą, uzbrojony 
Najświętszemi Sakramentami, śmiertelne zaległ łoże. Bóg dobry, 
pokojem jakiego świat ten nie daje, ułatw iał mu przejście do 
wyższego życia, łagodną ręką rozwiązywał zwolna wszystkie 
węzły łączące go z ziemią, ojcowskim przywoływał głosem 
i nakoniec dodał skrzydeł niewidzialnych do ulotu w krainy 
nieznane. Bez trwogi, bez cierpień prawie zakończył nasz sta­
rzec zgonem najspokojniejszym jaki kiedykolwiek widziano. 
Umarł 7 Marca 1856 roku.

Roztworzono wolę ostateczną. Nic już nie m iał do dania 
prócz błogosławieństwa. W zbronił okazałości pogrzebowych, 
mów pochwalnych, wspomnienia ziemskich zaszczytów. Nie 
dozwolił zapraszania na smutny obrząd, karaw anu nawet na 
którym by zbyt widocznie zwłoki jego wywyższone zostały. 
Ja k  żył i um arł cicho, tak  cicho i skromnie chciał się zsunąć 
do grobu. Spełniono jego wolę. Nie przewidział atoli że oka­
zalszy nad najświetniejsze pogrzeby hołd go oczekuje. W ła­
snym naglone popędem, zbiegły się liczne kapłany z innogie- 
mi tłum y okolicznego ludu, i na przemian rodzina, obywatele 
i włościanie nieśli zwłoki na  barkach swoich drogie zwłoki 
przez milową blizko przestrzeń do parafialnego kościoła.

Zacny, prawy i zasłużony starcze, półwiekowy twój przy­
jaciel rzuca ci na trum nę tę garść ziemskiej pochwały, łzami 
serca zlanej. O czemuż nie możesz strącić na chwilę kryją­
cego cię wieka, dla powiedzenia nam, jaką  nagrodą Bóg wień­
czy zasługi twoim podobne. — Spoczywaj w pamięci twego 
ludu, spoczywaj w łonie tej ziemi którąś tak  ukochał. Jak  ją  
przybrałeś w twoją piękną chwałę tak i ona grób ci daje 
z godłami zasłudze twej należnemi, lutnią poety, wieńcem oby­
watelskim i krzyżem chrześciańskim.

F. M.

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 8. 4. 46
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oU h cąc  sądzić o jakim w ieku, utrzym uje de M aistre, niedosyć jest 
poznać to co on wie, lecz nadto zwrócić należy uwagę na to czego 
nie wie. Zasady tej nie myślimy stosować do czasu naszego, nie 
zamierzamy rozbierać tego co on wie, a czego nie w ie, lecz jedynie 
zapytujemy się na co on najwięcej jest obojętnym i co go najmniój 
zajmuje? Odpowiadamy iż filozofia. — Nauka ta podpadła w pewien 
rodzaj pogardy, uciekają od niej umysły jakoby przed upiorem przed­
stawiającym fantastyczne straszydła, nie godne poważnej i gruntownój 
uwagi. Zwykle powtarzają ludzie: rozumowania do niczego nie pro­
w adzą, doświadczenie udowodniło niebezpieczne skutki teoryi abstrak­
cyjnych i niedorzecznych, a filozofia jest tylko wyrazem chorowiteo-0 
stanu umysłu ludzkiego i wyradza anarchię pojęć i zepsucie obycza­
jów. Gdyby ktoś podzielał dawne pochlebne przesądy o filozofii, przy­
pisujące jej wielkie znaczenie umysłowe i m oralne, w dziejach ludz­
kości, gdyby ją  uważał za objaw dzielności rozum u, czas nasz ze 
względu umysłowego bardzoby mu się smutnie, a może nawet i roz­
paczliwie przedstawił. Czyliż ta obojętność dla wszystkich wznioślej­
szych przedmiotów nie dowodzi głębokiego poniżenia umysłowego? 
Za pierwszego cesarstwa pytany Syes o czem m yśli, odpowiedział iż 
nie myśli; za drugiego zdaje się, iż w ogóle zaprzestano myśleć.

Niejeden z czytelników widząc z wstępu obecnój pracy iż się za­
nosi na jakiś traktat metafizyczny, wzruszy ramionami, dziwiąc się, 
iż pomimo tylu doświadczeń, może się jeszcze znaleść utopista nie-
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wątpiący w dobrej wierze o ważności i korzyści nauk filozoficznych 
i uważający je  za niezbędne dla postępu społeczeństw. Lecz czyliż 
w istocie historya usprawiedliwia potrzebę filozofii i wykazuje jej wpływ 
zbawienny? Czyliż nauka ta u wszystkich prawie ludów nie pojawia 
się przy schyłku ich cywilizacyi i nie była wyrazem ich zgrzybiałości 
i przeżycia? czyliż w Grecyi i w iłzym ie nie zwiastowała upadku le- 
ligij a z nimi świata pogańskiego? czyliż w wieku 18. nie wystawiła 
Europę na klęski i anarchią z pod których dotąd wydźwignąć się nie 
może? Ztąd wnosićby wypadało, iż filozofia wyobraża pierwiastek 
zły w dziejach ludzkości i wszędzie rozsiewa niepokój i zniszczenie.

Jeżeli filozofia dowodzi osłabienie sił żywotnych w narodach, to 
tern więcej jeszcze sztuki piękne i literatura. —- Tak w Grecyi jako 
i we W łoszech sztuki piękne kwitnęły w czasach wielkiej świetności 
tych państw, lecz zarazem w czasach w których chylić się zaczęły do 
upadku. Opierając się na tern doświadczeniu, sztuki piękne uważać 
można za koronę żałobną, rzuconą na umierające epoki.

Jeżeli filozofia wychodzi z fałszywej zasady, wyciąga z niej na­
stępstwa całkowicie i wypadkami przyciąga lub odpycha od siebie 
jeżeli w dążnościach swych jest niem oralną, prawi o niemoralności 
poważnie, używa bezwstydnych wyrazów prosto i niedwuznacznie, 
w ogóle wykładając niemoralność, daje zarazem uczuć potrzebę moral­
ności, a przez to odgrywa rolę Alcibiadesa oskarżającego w uczcie 
P latona, Sokratesa o zmysłowość i zepsucie, aby potem lepiej udo­
wodnić mógł jego niewinność i zacność. — Nie zdobi ona swych zgu­
bnych dążności w szaty czarujące i przyciągające, nie przemawia ję ­
zykiem polotnym i powabnym Boccaciów i Ariostów, a chociaż bez­
wstydna w przedmiocie i w sposobie jego traktowania znajduje pewną 
miarę i ograniczenie, a zatem nie może rozsiewać tyle jadu  i zepsu­
cia, ile fałszywa literatura. Chcieć potępić całkiem filozofią, należa­
łoby równie potępić wszystkie umysłowe dążności i to co jest wznio­
słem i pięknem wymazać z dziejów ludzkości.

Filozofia odpowiada głębokim potrzebom ducha ludzkiego i dla 
tego przez nią najsilniej i najpoważniej objawia się jego istota. Reli­
gia i filozofia są dwie siostry, które obdzielają rodzaj ludzki najwzmo- 
ślejszeini darami i najszczytniejsze wskazuje mu powołanie.

Wielkie wyobrażenie uznające filozofią za mądrość i światłość, 
podzielane przez P latona, Śgo A ugustyna, Śgo Tom asza, Bossueta 
i wielu innych, poszło dzisiaj w zapomnienie, a w wieku naszym po­
zytywnym naukę życia zastąpiła nauka robienia pieniędzy. Pomimo 
obojętności czasu naszego dla filozofii, jednakże potrzeba jej głęboko 
jest wkorzenioną w istotę ducha ludzkiego, a wtenczas tylko ona się 
pojawia skoro życie moralne i umysłowe mocno jest ożywionem.

Zkąd powstaje potrzeba filozofowania i jakiemu stanowi duszy od­
powiada? Na to pytanie ciekawe odpowiadamy następującem wyzna-
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niem K o rtezy u sza : „jestem  istotą, niedoskonałą, niezupełną i zawisłą, 
k tóra  bezprzestannie dąży i w zdycha do czegoś w yższego i lepszego 
od sieb ie , lecz te wielkie rzeczy do których w zdycham , ten tylko po­
siada zupełnie i n ieskończenie, od którego jestem  zaw isły." W idząc 
człow iek obok siebie sam ą znikom ość, czując słabość swych sił mo­
ralnych i um ysłow ych, szuka dla siebie punktu  oparc ia , a wówczas 
odzyw a się w nim głos B oży przypom inający m u, iż istnieje w yższa 
istota w yobrażająca odw ieczną doskonałość i O patrzność p rzez której 
poznanie i uczczenie zdobyw a się p raw da i szczęście.

S łusznie pow iedział S o k ra te s : iż filozofować jest to uczyć się 
um ierać. — Bo czyliż zaniechanie przyjem ności i powabów świata na 
korzyść p raw d odw iecznych nie je s t pew nym  rodzajem  śmierci mo­
ralnej ? czyliż w yznanie swych słabości nie dowodzi pokory um ysło- 
wój ? W  istocie filozofowanie prow adzi z jednój strony do śmierci, 
a  z drugiój do życia czystego i pełnego. U znając znikomość tego 
świata i dośw iadczając w łasnych słabości, nie przyw iązuje  się filozof 
do obecnego życia , lecz pojm ując w yższe praw dy, odradza się w ideale 
niebieskim  i zaczyna żyć w praw dzie  i dla praw dy.

P raw dziw e filozofowanie je s t pew nym  rodzajem  m odlitwy, w yra­
zem nabożeństw a w ew nętrznego jak i człow iek w duszy swej odmawia 
na cześć i chw ałę Bożą. —  Podobnie ja k  S ty  A ugustyn  pytając  się 
w rozmowie z sobą sam ym : co je s t B óg , jak ie  są dowody o jego  
egzystencyi? zaczyna od m odlitwy p rosząc B o g a , aby mu raczy ł udzie­
lić swego św iatła; tak równie każdy praw dziw y filozof szuka praw dy 
i s tara  się o je j poznanie w skutek usposobienia religijnego. — K ażdy 
praw dziw y filozof na podobieństw o Sokratesa słyszy  w duszy swój 
głos sum ienia w iodący go do Boga. N auka p rzeto  filozofii w ykształca 
u m y sł, oczyszcza serce i budzi w niem miłość d la  p raw d odwiecznych.

P raw dziw a filozofia je s t jednym  z ostatnich szczeblów po jak ich  
duch ludzki w znosi się do B oga, i woła na nas na podobieństw o D an ­
tego j przechodzącego ostatnie stopnie p iek ła : „N areszcie w ychodzim y 
aby zobaczyć gw iazdy." — G w iazdy na jak ie  filozofia w skazuje są idee 
odw ieczne, odbijające się w świecie i w duszy naszej. — D ając nam 
poznać ich istotę i św iatło , w części przynajm niej pozw ala nam się 
zbliżyć do m ajestatu Bożego i uczuć o ile na zawisłości od niego po­
lega wielkość i doskonałość nasza. Skoro z w idnokręgu ludzkiego zni­
kną te gw iazdy owe św iatła odw ieczne, w yobrażane p rzez  idee Boże, 
naówczas następuje ciemność w um ysłach , czczość w sercach a spo­
łeczeństw a chylą się do upadku.

Jeżeli w E urop ie  nie obudzą się uczucia religijne g łębsze i szczer­
sze od dzisie jszych , a z niemi aspiracya pow szechniejsza i silniejsza, 
do zam iłow ania i poznania praw dy, natenczas skazaną ona będzie na 
rozw iązanie ważnego pytania w ten sposób postawionego p rzez de M ai- 
s t r a : „D o tego czasu narody  zabijane b y ły  p rzez p o d b ó j, to jest za
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pomocą- napływ u i w siąknięcia obcych pierw iastków , lecz obecnie p rz e d ­
staw ia się następujące wielkie py tan ie : „Czyli naród może um rzeć na 
własnej ziem i, nie będąc wystaw ionym  ni na w pływ y obcych żyw io­
łów ni na przeszczepienie w obce k ra je , lecz jedynie  w skutek w ła- 
snój zgnilizny, dozw alając rozszerzyć się zepsuciu do punktu  środko­
w ego, do zasad pierw otnych i organicznych, stanow iących jego  istotę
i tćm  czem  on je s t? “

Jakkolw iek  z jednej strony stan um ysłow y i m oralny w czasie 
naszym  sm utkiem  p rzejm u je , to z drugiej strony w idząc budzącą  się 
czystą w ia rę , rozum  starający się z ufnością i odw agą o poznanie 
praw dy, w stępuje nadzieja w serce i każe spodziew ać się lepszej p rzy - 
szłościi

A by  ocenić ważność dzisiejszego k ierunku religijno-filozoficznego 
we F ran cy i, należy go uważać w zględnie do przeszłości i do stanow isk 
jak ie  rcligia zajm ow ała w ostatnich czasach. P rz e d  50 laty, wówczas 
kiedy jeszcze w ierzono, że um iejętność i wolność obalą C hrystyanizm , 
de M aistre tw ie rd z ił: „G eneracya teraźniejsza je s t św iadkiem  jednego 
z najw iększych w idow isk, jak ie  kiedykolw iek zajm owało oko ludzkie, 
a tern widowiskiem  jes t w alka na zabój C hrystyanizm u z filozofizmem. 
P lac  boju stoi otw orem , dwóch nieprzyjació ł ima się w zapasy, a świat
na nich spogląda.“

W  roku  1808 i 1809 znakom ity kaznodzieja F rayssinous w te 
słow a przem aw iał do swych słuchaczów  w kościele Śgo Sulpicyusza 
w P a ry ż u : „C zasy  w których żyjem y w ym agają nowego rodzaju  nau­
czania. __ D októr pow inien stosować swe lekarstw a do potrzeb i tem ­
peram entu  chorego. —  C horoba um ysłow a obecnie je s t tego rodzaju , 
iż da się wyleczyć jedynie za pom ocą nowej m etody leczenia. D zisiaj 
religia zm uszoną je s t bronić się p rzed  w łasnem i dziećm i, ja k  kiedyś 
p rzed  poganam i i żydami. Nie wołam  na w a s : w ierzcie nim  z ro zu ­
m iecie, lecz starajcie się zrozum ieć, abyście potóm uw ierzyć m ogli.“ 
Znakom ity ten kaznodzieja uw ażał racyonalizm  za  pow szechnie p anu ­
jący , dla tego obrał sobie za zadan ie , w y k a z a ć  potrzebę i konieczność 
‘religij naturalnej. W  tym  celu obrócił praw ie ambonę na katedrę , 
chcąc um ysły  obłąkane fałszyw em i w yobrażeniam i naprow adzić na do­
b rą  drogę p rzez w ykład praw d zasadniczych i stanow iących niejako
istotę rozum u ludzkiego. . . . .

Co się zrobiło  z filozofizmem, kto je s t dzisiaj najw iększym  nie­
przyjacielem  religii poznam y to z słów księdza G ra treg o : „P rzed  paie 
la ty  m ów iono, iż rozum  ludzki znajduje się w niebezpieczeństw ie; 
podzielam y także to zdanie , lecz w znaczeniu zupełnie mnem. JNie 
ulega w ątpliw ości, iż rozum owi ludzkiem u zagraża niebezpieczeństw o, 
k tóre tern jest groźniejsze i szkodliw sze, iż mało dotąd jest znane

’ W^ P r z e d ' 21 laty uskarżano się na obojętność dla przedm iotów  reli-
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gijnych, odtąd posunęliśmy się o jeden krok w upadku umysłowym, 
a dzisiaj użalać się można na oziębłość dla przedmiotów umysłowych.

W  wieku 17. utrzymywał F enelon: ..więcej nam na ziemi bra­
kuje rozum u, aniżeli religii;“ słowa te daleko właściwiej dadzą się za­
stosować do czasu naszego.

O

Pomimo dumy naszej filozoficznój, zdaje się iż straciliśmy ufność 
do sił rozumu naszego. Nie mamy zaufania do jego narzędzi i form 
jakiemu są rozumowanie i logika — „rozumowanie, powiedział g łę­
boki myśliciel, zawiodło świat cały, dla tego pomni ludzie na to, stra­
cili do niego zaufanie.14

Nieufność ta jest słuszna, lecz w skutek czego ona powstaje? 
czyliż to w skutek krytyki, uw agi, sądu i rozpoznania? Daj Boże 
gdybyśmy znajdowali się w tym stanie czujnym i zbrojnym! Lecz 
my przeciwnie małoduszni i trwożliwi zezwalamy na wszystkie sofi- 
zmaty, zgnębieni i zrażeni zwątpieniem, znosimy wszystkie błędy, 
i nie mamy wiary ani w broni która je  odpycha, ani w siłę któraby 
je  pokonać mogła.

Niektórzy tchórzliwi ludzie obawają się iż rozum zagraża wie­
rze. Niech się uspokoją! To co nam dzisiaj zagraża zdaje się iż 
Bossuet już przew idział:

„Prócz rozum u, mówi on, owej części wyższej wszystko inne jest 
tylko ciałem, i zmysłami, wszystko inne prowadzi do zbydlęcenia 
i mkczemności.1’ — Precz z rozumem, oto jest niebezpieczeństwo ja ­
kiem zagraza wiekowi naszem u, a energiczne przekleństwo Bossueta 
zdaje się iż nas już dotyka.

Jakiż jest stan istotny rozumu publicznego w pośród tego zamętu 
różnych doktryn na przem ian władających umysłami? Cóż się dzieje 
w tym chaosie.

Najprzód świat słucha bardzo m ało, i zbyt mało sądzi o tern 
co słyszy. — Zuchwałość mówienia o wszystkiem, zrodziła cierpliwość 
do znoszenia wszystkiego. — Zezwalamy na wszystko, lecz niczemu 
me przypatrujem y się z blizka i gruntownie. — Nie myślimy o tóm 
co słuchamy. Dajemy się uwodzić obrazom, ruchom i wrażeniom 
lożnym, które przyjmujemy biernie na podobieństwo zwierciadła, lecz 
aby działać przeciw nim , postępować ściśle za rozumowaniem, spra­
wdzać jego twierdzenia, porównywać je, wykazywać ich sprzeczność, 
rozważać wszechstronnie każde przeciw i za, w ogóle ważyć, rozbie­
rać, sądzić i wnioskować, stanowi to trud przechodzący siły umysłu 
naszego. — Rzeczy te wydają się nam przedawnione, podobnie jako 
i słowa które je  oznaczają.

Iluż jest pomiędzy nami co się niedają uwieść sofizmowi? Iluż jest po­
między nami zdolnych odróżnić fałszywe rozumowanie od prawdziwych, 
najelementainiejsze penniki logiki od najniedorzeczniejszych sofisteryi?
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Umysł cokolwiek przywykły do rozumowania, czuje każdy śofizm 
podobnie jak się czuje fałszywą, notę w muzyce, lub fałszywy wiersz 
w poezyi ? Lecz gdzież są ludzie umiejący przynajmniej miernie ro­
zumować? Iluż takich co się uważają za uczonych i światłych, a zo­
staje pod wpływem fałszywych wniosków, tkwiących w ich głowach 
na podobieństwo strzały, do odparcia której nie było ani puklerza, 
ani ręki zdolnej i silnej do jej wyrwania! — Iluż to jest zaślepionych 
i przygnębionych ciężarem błędów, chociaż ich nie podzielali i nie 
zwalniali lecz jedynie dla tego że ją  tolerowali! — W  umysłach na­
szych odbija się charakter czasu w którym panuje samowolność ga­
dania o wszystkiem i wszystkiego. — Dajemy przytułek każdemu 
sofizmowi niesądząc go, a on raz tolerowany przywłaszcza sobie u nas 
prawo obywatelstwa z tego samego tytułu co i rozum — wewnątrz 
swego sumienia duch ludzki nie ma żadnój powagi i nie jest panem 
siebie samego. — Rozum to władza centralna, poprzestał być siłą 
wolną i samoistną, ofiara anarchii słów, argumentów, obrazów illuzyi 
i kłam stw; uniesień namiętności i zbrodni umysłowych, upada pod 
sale gwałtowne, i gubi się w wirze różnorodnych wpływów walczą­
cych w głowach naszych.

Dzisiaj karność umysłowa ustała, a z nią trybunał wewnętrzny, 
nie ma dzisiaj sprawiedliwości dla absurdum , lecz przeciwnie panuje 
tolerancya obsolutna fałszu, wolność myślenia błędnie i o błędach, 
i rowność najzupełniejsza w obliczu absurdum  i prawdy. — Na tern 
stanowisku myślenia jakoby dotknięte zawrotem, odwraca się od affir- 
macyi do negacyi, wszystko zaczyna się chwiać, wszystko ulega zwąt­
pieniu i zakwestionowaniu. — Co jest prawda? Czyli ona może być 
poznaną? Czyli umiejętność jest możliwą? czyli rozumowanie dowo­
dzi czegoś, a słowa czyli mają jakieś znaczenie? czyli odpowiadają 
przedmiotom lub czyli są tylko czczemi znakami? — Nie wiemy tego 
i mało nas to obchodzi.

W  tym stanie upadku umysłowego i niewiary zupełnej, w jakim 
znajduje się bardzo wielka liczba ludzi, duch jako trup znosi wszy­
stko nie czując, i przyjmuje każdą ranę bez boleści. — Stracił te 
fermentacyą życia, oddzielającą we wszystkich rzeczach dobre od 
złego, pierwiastki szkodliwe od użytecznych, zbywa mu na sile, twór­
czości, oporze i ruchu. Bardzo wielka liczba znajduje się pomiędzy 
nami umysłów znękanych, a inni miotają się w konwulsyach i we 
febrze, które poprzedza i pociąga za sobą zupełne omdlenie. — Co 
się zaś tyczy umysłów spokojnych i zdrowych, jędrnych i jasnych, 
mądrych i porządnie rozwiniętych tych liczba dzisiaj daleko jest 
mniejszą aniżeli kiedykolwiek od 7 wieków.

Dobrze zastanowić się nad tern należy, co niektórzy nazywają 
postępem rozum u, i zedrzeć illuzyą jakie wiekowi naszemu dają te 
słowa zaczynające już być śmiesznemi.
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P rz e d  trzydziestu  laty w ten sposób o intelligencyi i rozum ie tego 
wieku sadził spokojny i jasnow idzący myśliciel. — „W iek  ten, mówi 
Jo u b e rt, posiada mało idei, bogaty jest w myśli zbyteczne a nie ma 
koniecznych. J e s t  to wiek w którym  um ysły są czcze, bez uczuć 
poważnych i myśli zdrow ych, który rządzi się hum orem , je s t to wiek 
w którym  w p arze  chodzą niew iara w obowiązki z zaufaniem  do 
now ości, w którym  znajdują się um ysły  ustalone a opinie niepewne, 
tw ierdzenia w pośród zw ątpień, zaufanie do siebie samego a nieufność 
do drugich , w iedza g łupich  doktryn a nieuctwo zdań m ędrców .11 — 
T akie to s ą ,  dodaje on, klęski w ieku naszego, a sądził tak , jeszcze 
p rzed  upadkiem  gw ałtow nym  jak i dopiero w ostatnich dw udziestu 
latach nastąp ił. W ów czas już  w idział on ciemnotę k tóra się zbliża, 
wówczas ju ż  przypom inał o powrocie do barbarzyństw a jak ie  nas n ie­
chybnie czeka, skoro przyjm iem y z a p ra w d ę : że cyw ilizacya w skutek 
re lig ii, w stydu , miłości i spraw iedliw ości następuje a pow rot zaś do 
barbarzyństw a w skutek zw ątpienia, nie relig ijności, bezw stydu , zu­
chw ałości, dum y w szystk ich , zam iłow ania dobrego b y tu , chciwości 
zysku, i tego w szystkiego co rozdziela  ludzi a przyw ięzuje ich je d y ­
nie do siebie.

W  podobny to sposób sądził jeszcze w roku 1820 mąż ten g łę ­
boki i dowcipny, czyliż teraz pow iedzieć można że od tego czasu 
ciemnota i barbarzyństw o cofnęły się od nas? —  N a czemże polega 
ów postęp rozum u ludzkiego z którego tak często się chełpim y? — 
G dzież są jego  ślady we filozofii i lite ra tu rze?  —  Czem że je s t nasza 
lite ra tu ra  ?

O bok m ałych wyjątków je s t to lite ra tu ra  upadku, fałszyw a i w y­
m uszona, bez logiki i zw iązku, w której pod pozorem  wieści lirycz­
nych każdy wiersz je s t p rzerw any , a jedność, ciąg w yw odu odesłane 
są  do klassyków , w którój w szędzie przem aga: fantazya, obi’azy, ka­
p rys, czczość bez praw dy, ciemność bez głębokości, kolor jasn y  i fał­
szyw a przypadkow ość zarów no panuje w stylu i w opiniach. — D o 
tego dodać jeszcze  należy pogardę d la  p rzekonań , wolność mówienia 
o w szystkiem  bez w stydu , i zuchw ałość do tw ierdzenia wszystkiego, 
sprzeczność w w yrażeniach i kłam stw o świadomie praktykow ane. — 
N areszcie lite ra tu ra  ta  je s t exploatow aną więcój ja k  kiedykolwiek 
w przeszłości, p rzez  rasę ludzi przew rotnych  k tórzy  poprzysięgli sobie 
za pom ocą p ióra  korzystać zarówno ze spraw iedliw ości i n iespraw ie­
dliw ości, z p raw dy i fałszu. — Jeżeli to podobny wiek ma być wie­
kiem  wielkości literackiej?

Cóż m ożna pow iedzieć o filozofii, k tóra  je s t objawem rozum u doj­
rzałego , i bez której nie może być w ieku oświeconego?

Czas nasz, u trzym uje pew ien krytyk rozsądny nie je s t właściwym 
dla filozofii. L ite ra tu ra  filozoficzna bogatą jest w różne prace lecz 
nie we filozofii. — N a książkach nie zbywa, lecz cóż nowego one nam
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przynoszą? — Najznakomitsi ludzie więcej daleko myślą o historyi 
aniżeli o filozofii. — Um ysły zniechęcone niepomyślnością lub zwró­
cone do innych przedmiotów unikają spekulacyi. — Zadania sentifi- 
czne, religijne, moralne i metafizyczne nie zasługują na uwagę. — 
Filozofia zamiast być zasadą czynną i ożywczą jest tylko gałęzią 
um arłą powszechnej literatury. — U czą się ludzie systemów aby
0 nich mówić, lecz nie przyjm ują ich ani odrzucają. — W yszukują 
takowe, zbierają i restaurują lecz u ra ża ją  je  jedynie za dzieła mniej 
lub więcój uczone i ciekawe, a prócz tego nie przyw iązują do nich 
żadnej innej wartości. — W  podobny to sposób przypatrujem y się
1 podziwiamy w muzach piękność postępu wyobrażającego jakiego 
bożka niemyśląc ani pytając się o jego nazwisko!

Jakaż jest w ogóle filozofia praktyczna większej części ludzi? 
Dawny matcryalizm Holbacha, Lametrego i Cabanisa, kilka przeda­
wnionych sentencyi z logiki lakońskiej i frazeologii Condillaka, wielkie 
poszanowanie dla tego wszystkiego co się daje dotykać, ważyć i liczyć 
przy wielkiej lękliwości umysłowej, o to 'jest w ogóle treść wyznania 
filozoficznego nawet pomiędzy wielu uczonemi. — Sensualizm pomimo 
płytkości swych nauk i nauczycieli pomimo swych smutnych następstw 
posiada pewien rodzaj jasności powierzchownej, gruby pozór umieję­
tności i ową niepodległość co pochlebia przewybornie miernym duszom 
i um ysłom , czyli większej części ludziom a zatem jest i będzie on 
bardzo długo jeszcze filozofią powszechną w kraju zwłaszcza który 
przez 50 lat miał W oltera za nauczyciela. —

Lecz jeżeli stan filozofii i literatury nie przynosi nam zaszczytu, 
pozostają jeszcze umiejętności ścisłe których postęp zadziwiający za­
świadcza o postępie rozumu ludzkiego. Jednakże rozpatrzm y się le­
piej w tym względzie nim zhołdujemy zupełnie wiekowi naszemu. — 
Cóż niemy w dziedzinie umiejętności? W eźmy naprzód pod uwagę 
astronomią, umiejętność zasługującą prawdziwie na to zaszczytne na­
zwisko. — Lecz któż jej nas nauczył? 17 wiek, twórca ogólnego ruchu 
w umiejętnościach nowszych,-i tego wszytkiego co dzisiaj zastosowu- 
jemy i udoskanalamy. — K epler i Newton wykształcili astronomią, 
a najpiękniejsze nasze odkrycia zawdzięczamy jedynie tem u, iż trzy­
mamy się ściśle ich nauk. — Umiemy matematykę, lecz któż nas jej 
nauczył? Także wiek 17 — Descartes i Leibnitz twórcy dwóch nie­
zmiernych odkryć, to jest zastosowanie algebry do geometryi i ra­
chunku infinitezimalnego, które matematykę przemieniły na dźwignią 
wszechwładzy. — Lecz czyliż nauki matematyczne tak ogólnie dzi­
siaj rozpowszechnione kształcą i rozwijają umysł nasz? Komuż nie 
wiadomo, że matematyka rozwija jednę tylko władzę umysłu i to 
jeszcze jednostronnie? — Czyliż podoła podźwignąć rozum publiczny 
nauka, którą Pascal uważa za dobrą do próby lecz nie do użycia sił 
naszych, które według d’Alemberta kształci tylko jasne umysły, które

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 47
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według W oltera zostawia w takim stanie umysł w jakim  go zastała, 
która według Bossueta powtarzającego za Karteziuszem , służy za 
czczy pokarm dla umysłów ciekawych i słabych, a nie prowadzi do 
niczego rzeczywistego? czyliż nauka taka potrafi ożywić dzielność 
rozumu której Goethe przypisuje wyłączność i ograniczenie, której 
wpływu obawiał się Ira n k lin , której dziwactwa wytykał Fenelon, 
która według Seneki jest powierzchowną, a według pani Stael linijną, 
która według Platona marzy tylko o Bogu lecz nie ma o nim jasnego 
widzenia, która według K artezyusza i Kanta, zajmuje najniższy stopień 
wyobraźni, która jak  słusznie utrzym uje Hamilton dla tego tylko jest 
trudną, że jest zarazem bardzo łatwą, i która nareszcie według k a r ­
tezyusza tamuje swym uczniom przystęp do rozum u, szkodzi więcej 
aniżeli pomaga do nauki filozofii, i odzwyczaja nas w pewnym wzglę­
dzie od użycia naszego rozumu? Nauka ta bardzo jest korzystna 
umysłom ogólnie i głęboko wykształconym, lecz osłabia i fałszuje 
inne. Sama wzmacnia tylko jednę stronę rozumu, i wykształca ją 
niezupełnie. — Inne wyższe zdolności umysłowe bywają przez nią 
niedotykane i nieobrabiane. — Któż nie wie tego iż rozum teorety­
czny i praktyczny, jasny i zdrowy znajduje się tylko w intelligen- 
cyach proporcyonalnie i wszechstronnie rozwiniętych? Każdy umysł 
disproporcyonalnie wykształcony jes t, jak  mówi Bakon, umysłem fał­
szywym, podobnym do zwierciadła niesymetrycznego dającego bez­
kształtne obrazy o przedmiotach. — Ho tego to więc prowadzi 
w wieku naszym zbyteczna nauka matematyki, która szerzy się po­
między nami z wielką szkodą dla rozciągłości poględów i siły ogólnej 
rozum u.— Czyliż już nie widzimy że utopia, to jest fałsz: w praktyce 
najłatwiejszą znajduje rolę do przyjęcia się i krzewienia w um ys­
łach przyzwyczajonych przez matematykę do niezgłębienia pryncypiów 
a do ciągnienia z nich następstw ostatecznych?

Śmiało przeto twierdzić możemy, że nauka matematyki wykładana 
w sposób wyłączny i nierozsądny jak  się to obecnie dzieje, zamiast 
zaostrzać i rozwijać rozum, owszem przyspiesza jego upadek.

Przejdźm y teraz do nauk fizycznych podciągając pod to nazwisko 
z wyjątkiem astronomii i fizyki matematycznej nauki konkretne trak­
tujące o ciałach. — I  czyliż to nauka fizyki podoła pomiędzy nami 
podźwignąć i rozwinąć rozum? — Do tego czasu fizyka zostaje da­
leko więcej na stanowisku applikacyjnem, aniżeli umiejętnem, wyjąwszy 
pewnych teoryi wykończonych przechodzi ona przez jednę tych epok, 
w której istnieje wiele faktów bez użytku właściwego podobnie jak 
w historyi znajduje się massa szczegółów niedostępnych światłu, 
przedstawiających bogate zasoby dla myśli, lecz nie dosyć ruchu, 
dużo w niej jest przedmiotów co mogą rozum zająć, lecz nie umie 
on ich pism przeniknąć i owładnąć. — Intelligencya przeładowana 
słabnie, gubi się bez dzielności w obszarze szczegółów i zatraca się
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w pełni bez wolności, na podobieństw o ciała naszego w którym  tłum i 
się życie skoro mu pow ietrza brakuje. — E poki te karczow ania um ie­
jętności podobnie ja k  kolonie nowe p rzez  d ługi czas daleko więcej są 
ciężarem  ludom aniżeli pomocą. -— K om uż nieznany je s t sposób czy­
tan ia  książek, k tóry  bardziej m orduje aniżeli kształc i?  N astępuje to 
w tenczas kiedy um ysł wszystko pobieżnie p rzebiega a nad niczem 
nie zastanowi się przydłużój. —  P odobny to sposób czytania księgi 
na tu ry  p rzy ję ty  jest od nas, k tóry  m ęczy i denerw uje um ysł. — D z i­
siaj czyta się wiele, lecz złe, dużo je s t nagrom adzonych taktów z któ­
rych kiedyś geniusz skorzysta , lecz tym czasem  wielość faktów rozrzuca 
nasz ro z u m , a py ł szczegółów zaślepia go. —  W  podobny sposób nie 
dochodzi się do praw dy, nie w zbogaca się intelligencyi i nie wzm a­
cnia się rozum u.

O to taki je s t stan um ysłow y czasu naszego!
Czyliż epoka taka m a św iadczyć o wielkości ro zu m u , w której 

najw yższa dążność um ysłow a, jak ą  je s t w łaśnie dążność religijna, w y­
pędzoną je s t z w szystkich nauk , w której filozofia je s t czysto speku­
lacy jną , nie stara  się zostać p rak ty czn ą , naw et zaniedbuje logiki i zaj­
muje się tylko sw ą p rzeszłością  i h is to ry ą ; czyliż podobna to epoka 
m a cechować wielkość rozum u w której filozofia je s t w yrugow aną 
z um iejętności ścisłych i re lig ij, w której um iejętności unikają bez­
w zględnie wszelkiego elem entu filozoficznego, p rzyp isu jąc  tę nazw ę li 
dedukeyom  bezpośrednim  z faktów em pirycznych , w którój zostają 
bez zw iązku pom iędzy so b ą , bez przenikliw ości w zajem nej, każda ma 
swój języ k  i sferę działan ia  o d ręb n ą , w której w ogóle um ysł ludzki 
zam iast formować całość, ja k  się to dzieje w w ielkich epokach, jest 
przeciw nie rozsypany i rozrzucony jak  to byw a w wiekach upadku?

O becnie rozum  nasz posiada w szystkie słabości zwyczajne i na­
tu ra ln e , lecz do tych słabości dodajem y jeszcze inne, właściwe w ie­
kom nierelig ijnym , zm ysłow ym , zarozum iałym  i spornym .

Jakież są słabości zw yczajne i naturalne rozum u ludzkiego? W i­
dzim y je  pom iędzy nami. D o tego czasu Bog je s t nieznany większej 
części lu d z io m , a praw ie w szyscy zostają w głębokiej nieświadomości 
co do ich przeznaczen ia , istoty i obowiązków. — P o  dziś dzień w ię­

k s z a  część ludzi odrzuca pew niki jak ie  rozum  pow szechny poparty 
p rzez B oga, daje o rzeczach ludzk ich , nie um ie p rzebyć pierw szego 
i naturalnego stopnia inicyacyi, a tem  samem nie może się podnieść do 
inicyacyi w yższej, ja k ą  B óg przygotow uje dla w s z y s t k i c h .  —  B ardzo  
m ało um ie rządzić  przyzw oicie swem ciałem , w szyscy żyją w sposob 
p rzypadkow y i gw ałtow ny, k tóry  prędko  targa siły  i p rzypraw ia
o przedw czesną śmierć. .

O ja k  m ało je s t osób um iejących korzystać z tego daru  świętego 
jakim  jes t rozum ! W iększa  część ludzi upraw ia z iem ię, a resz ta  nic 
nie upraw ia. P raw ie  w całej ludzkości rozum , ten talent święty,
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udzielony od Bogu każdemu człowiekowi przychodzącemu na świat 
jest uśpiony i niepłodny.

Bossuct mówiąc o rozumie utopionym w ciele tw ierdził: „Co to 
za wielkich usiłowań potrzeba, abyśmy zdolni byli odróżnić duszę 
naszą od ciała! Jakaż to wielka jest liczba ludzi pomiędzy nami, co 
niemoże dojść do uczucia i poznania tej różnicy. O jakże mało jest 
takich, którzy umieją wznieść się cokolwiek nad ciało i oddzielić od 
niego swą duszę! Bardzo mało bez wątpienia jest ludzi, u których 
rozum wyosobnił się z masy instynktów potrzeb i wrażeń i stanowi 
władzę wolną i samoistną. Niemal u wszystkich jest on siłą przy­
gnębioną, uległą nietylko fantazyi, zmysłom, interesom i żądzom, lecz 
oraz ruchowi kości i humorów, a nawet tej m ateryi, która zasila nasze 
ciało i odradza siły fizyczne. Tym sposobem rozum jako woźnica lo­
giczny życia zupełnie zwierzęcego, narzędzie ślepe i śmieszne naszych 
namiętności, żądz, humorów i sensacyi, zamiast panować nad niemi, 
jest im niewolniczo posłuszny.

Pomiędzy tworami świata istnieją zw ierzątka, poruszające się 
w niższych sferach życia, których ciało przedstawia masę jednostajną, 
bez odrębnych i wyrobionych organów. — W  każdym jej punkcie 
znajduje się ognisko życia i spełnia wszystkie jego funkcye. Bez serca 
i mózgu odrębnego, wszystko w nich rozlane jest w ogólnej całości. 
Oto taką jest obecnie organizacya umysłowa mass! Rozum zaledwo 
w niej kiełkuje, lecz nie jest wykształconym i rozwiniętym. — Roz­
lany on jest w ogólnej m asie, bez organu centralnego i odrębnego, 
nie stanowi władzy wolnej i samoistnej, a umysły podobne są do or­
ganizmów niższych w hierarchii zw ierząt, które nie posiadają mózgu 
odrębnego.

Lecz pomiędzy tem i, u których zarodek rozumu rozwija się co­
kolwiek, w jakiżto sposob następuje? — „Napotyka się wszędzie na 
umysły fałszywe14 powiedział A rnaud w 17. wieku, acóżby dopiero po­
wiedział on dzisiaj ?

Cóż to jest umysł fałszywy? Bakon bardzo to szczęśliwie defi- 
nijuje. Jest to zwierciadło bez symetryi nierównie odbijające promie­
nie słońca! Joubert używa tego samego porównania z powodu jedneo-o 
z naszych przem ądrzałych myślicieli. „Tomasz ma głowę wklęsłą,' 
dla tego wszystko przedstawia się jój zwiększone i bezkształtne.11 P o­
dobnie jak zwierciadła wklęsłe bezkształtne dają obrazy o przedmio­
tach, tak równie umysł fałszywy przeistacza fakta mogące go dopro­
wadzić do prawdy. — Intelligencya jednostronna wykrzywia prawdę 
ktoia go udeiza , skoro mu się mówi prawdę on ją  rozumie fałszywie, 
skoro mu się pokazuje coś pięknego i wzniosłego, on tylko widzi samą 
potworność. Łatwo to się tłótnaczy. — Podobnie jak  powierzchnie 
niesymetryczne są zwierciadłami fantastycznemi i bezkształtnemi i fał­
szywe dają obrazy o przedm iotach, tak również umysł jednostronny
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jest intelligencyą wykształconą, bez proporcyi. — Czyliż zwyczajnie 
słaby nasz rozum nie rozwija się pod wpływem wyłącznej jakiejś na­
miętności, myśli pewnej lub przesądu głównego?

Gdzież się znajduje umysł taki którego by zwierciadło intelli- 
gencyjne było powierzchnią w każdym względzie regularną, sferyczną 
jak  sklepienie niebios, lub płaskie jak zwierciadło wód? Bez wątpie­
nia u większej części ludzi umysł jest jakoby zwierciadło fantastyczne 
i bezkształtne. — Intelligencye podobnie wykształcone błędne wycią­
gają wnioski z rzeczy widzialnych, z objawów wewnętrznych duszy 
i z wypadków ludzkich. — Zdaje im się że wszystko dobrze widzą, 
chociaż widzą bez całości i proporcyi. — W  podobny to sposób za­
patrują się ludzie na świat, piszą historyą i badają człowieka, w po­
dobny to sposób konstalują się fakta bieżące, które jakkolwiek widziane 
od wielu, jednakże fałszywie są przedstawiane i opisywane. — Zwy­
kle dodaje się do każdej rzeczy coś sztucznego, nie wedle skłamania, 
lecz aby wywrzeć effekt zamierzony. — Zwiększa się to co nas nęci, 
a ukrywa się to co nam się nie podoba. — W  ogóle umysł fałszywy 
widzi takie wszystkie rzeczy w podobny sposób.

D ruga zwłaszcza słabość naturalna rozumu ludzkiego pokazuje 
się dzisiaj bardzo wyraźnie. — Ci którzy myślą cokolwiek zdrowo, 
myślą mało i nieskutecznie, gdyż są odosobnieni, każdy widzi siebie 
tylko a nie ma pojednania i stowarzyszenia sił umysłowych. — Panuje 
zamieszanie języków, autagonizm sekt i pewien rodzaj obozowania 
umysłowego, zwłaszcza ta tajemnicza kwestya, czyli jest Bóg lub nie? 
dzieli ludzi na dwa nieprzyjazne obozy, czyliż w podobnym stanie 
ludzie myślący dłużej jeszcze zostawać powinni na oboczu i odoso­
bnieniu? Sfera świata umysłowego obiega tylko po obwodzie, nic 
posiada punktu środkowego w którymby się wszystkie promienia scho­
dziły, dla tego w dziedzinie umiejętności i myśli znajdują się krainy 
poprzedzielane od siebie przestrzenią, należące do niebios różnych, 
mówiące innemi językam i, i daleko więcej sobie obce aniżeli rożne 
narody. — Zdaje się iż każda umiejętność równie jak  i każdy umysł 
opasane są murem. — Mniejsza zatem jest dzisiaj jedność ducha ludz­
kiego aniżeli globu.

W  takim to tylko też stanie umysłów pokazać się mogły fakta 
jakich byliśmy świadkami w nowszych czasach! — Czyliż z nich 
wnosić mi można, że istnieje w świecie siła zniszczenia, stronnictwo 
opozycyi absolutnej zagrażające nawet całemu człowieczeństwu, 
a w ludzkości w pewnych epokach obłąkania duch samobójstwa, 
wchodzący w sojusz ze śmiercią jak  to mówi pismo święte? Do tego 
czasu przyzwyczajeni byliśmy, że partya ta destrukcyjna, we wzglę­
dzie umysłowym podkopywała wiarę w imie rozumu, w polityce oba­
lała w ładzę w imie wolności, a po zniszczeniu pierwszej targała się 
na drugą. — Tacyt już to zauważył mówiąc: „Pod pozorem wolności
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atakują, w ład zę , a skoro ją  obalą rzucają  się na wolność.* — L ecz 
nikt nie p rzew idyw ał, aby ów duch zniszczenia czychający na ruinę 
socyalną p rzez zachwianie w ładzy i wolności odw ażył się na koniec 
po zaatakow aniu w iary zanegować absolutnie rozum  — a przez to 
prow adzi świat do upadku m oralnego i um ysłowego.

W  oczach praw ie naszych rozum  ludzki je s t atakow any p rzez 
sektę s traszną  i n iebezpieczną, a absurdum  pew ne i oczyw iste n ie - 
tylko zyskuje tryum fy, lecz jeszcze  usiłu je zastąpić rozum  w społe­
czeństw ach europejskich.

P rzypuszczen ie  to w ydaw ać się może dziw nem  — lecz oto są 
dow ody na jego  poparcie. —  Cóż jest absurdum ? C harakterystyką 
jego  g łów ną, i form ą w idzialną je s t kontradykeya w w yrazach , czyli 
gdyby się m ów iło: „tak je s t nie, za  je s t przeciw , dobre je s t z tern, byt 
je s t nicością.“

Pew ien m ąż znakom ity, wielkiego w pływ u, który  um arł w roku 
1831 i posiadał p rzez 20 la t p ierw szą katedrę  filozoficzną w N iem ­
czech u trzy m y w ał: „byt i nicość są jed n ą  i tą  sam ą rzeczą.* Zasadę 
tę p rzy ją ł on za punk t w yjścia dla swój filozofii. —  B y ł on uczonym  
i logicznym , uw ażał się za tw órcę praw dziw ój um iejętności i wmówił to 
w połow ę Niem iec k tóra do tego czasu jeszcze tem u w ierzy. — P o ­
zostaw ił po sobie szkołę liczną posiadającą w pływ  znaczny. — S tara ł 
się udowodnić, że zasadą fundam entalną praw dziw ej filozofii je s t iden­
tyczność sprzeczności i d la tego system  swój nazw ał systemem iden­
tyczności.' —

Zasadę tę  p rzeprow adził z nadzw yczajną um iejętnością i z w ielką 
ścisłością log iczną, a szkoła jego  dum nie spoglądając na tę budowę 
przypisuje sobie posiadanie filozofii ostatn iej, praw dziw ej i niezbitej.

O bjaw  ten nie jest pojedyńczem  szaleństw em  — owszem jest on 
jednym  z aktów najw ażniejszych, najkonieczniejszych, najstraszn iej­
szych , najwięcej stanow czych i p łodnych  jak ie  się dotąd pokazały 
w liistoryi rozum u ludzkiego.

W  ogóle system  ten m a na celu , udow odnić identyczność bez­
w zględną w szystkiego, a osobliwie identeczyczność bytu i nicości jako 
stanow iącą zasadę głów ną i pow szechną, azatem  przyjm uje on toż­
sam ość: za i przeciw , praw dy  i fałszu, dobra i złego.

N aturalnem  następstw em  tej zasady w metafizyce je s t ateizm, 
w logice upadek w szystkich praw  rozum ow ania i m yślenia, a w mo­
ralności zag ładą sum ienia i różnicy pom iędzy dobróm  a złem .

Poniew aż system  ten co przyjm uje za zasadę fundam entalną 
ogólne orzeczenie absurdum  w punkcie zaraz w yjścia swego zaprze­
cza rozum ow i, konieczną więc jego  wynikłością być musi w moralności 
zniszczenie sum ienia jako  rozum u m ora lno -p rak tycznego , podobnie 
jak  w teoryi niezbędnem  jego  następstw em  by ł ateizm , który  określić m o­
żna w następujących w yrazach: „nic ma Boga.* — L ecz propozycya
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ta  dla tego który  się zna na w artości słów nic innego nie w yraża od 
tój, że by t je s t  nicością.

Szko ła  ta  filozoficzna p rzyp isu je  sobie posiadanie idei nowej 
p rzez  wpływ zasady stanowiącej ogólną formę na w yrażenie absurdum , 
i za pom ocą m etody którą  nazyw a m etodą negatyw ną zam yśla odro­
dzić duch ludzki i społeczeństw o nasze.

P rzypom nijm y sobie na chwilę tego nieszczęśliw ego, k tóry  w osta­
tnich latach pociągał za sobą tłum y w ołając: własność jest kradzieżą, 
religia ateizmem, rząd anarchią. — B y ł to w ierny uczeń tej szkoły, 
podziw iany dla swej logiki i metafizyki. —  Sam  także przyznaw ał 
się do tój samój zasady i metody.

Z asadą naszą u trzym yw ał on je s t negacya w szelkiego dogmatu. 
W  skutek m etody negatyw nej zm uszeni byliśm y p rzy jąć  za zasadę 
w m etafizyce ateizm , w polityce anarchią, a w ekonomii bez własność. 
T a  to w łaśnie m etoda zaprzecza to wszystko co istnieje i u trzym uje, 
że byt je s t nicością. —  Może na to ktoś odpow iedzieć, że podobne 
tw ierdzenia są w ierutnem  g łupstw em , i dow odzą słabości um ysłow ej. 
B czw ątpienia je s t to słabość, lecz słabość rzeczyw ista której daw niejsze 
wieki nie znały, i k tó ra  w now szych dopiero czasach się pokazała, 
po trzeba więc udow odnić jój istnienie, aby m ożna je j zapobiedz i nie- 
dozwołić się rozszerzać.

N auka ta  rozszerza  się i zyskuje zwolenników, nietylko pom iędzy 
uczonym i ale naw et pom iędzy ludem . — M iała dzienniki wc F rancy i, 
m a je  dotąd jeszcze w Szw ajcaryi i w Niem czech, gdzie ateizm  bywa 
publicznie w ykładany, gdzie absurdum  byw a ogłaszane w właściwej 
swej formie, gdzie rozum  ludu  codziennie byw a obrażany p rzez  zda­
nia sprzeczne i niedorzeczne, któż obejm uje w sobie negacya tego co 
tw ie rd zą , lub tw ierdzenie tego co p rzeczą. — Co gorsza, sekta ta 
posiada naw et piosnki ludowe. —  Słyszano w N iem czech lu d  śpie­
w ający te słow a: „P rzekleństw o B ogu ślepem u i g łuchem n, w k tó re­
gośm y napróżno w ierzyli i w którym  naprożno pokładaliśm y zaufanie. 
Zaw iódł nas, naigraw a się z nas, i z naszych cierp ień .“

Podobne nauki znalazły  p rzystęp  we F ran cy i i zaczynają już  
ferm entować. K tóż nie przypom ina sobie tego rozpaczliw ego i rozczu ­
lającego zarazem  g ło su , k tóry  p rzed  paru  miesięcami w yszedł z piersi 
pew nego biskupa: „W idzieliśm y m atki nauczające swe dziec i, aby co 
rano i w ieczór po w ta rza ły : B oże z ł y / “

Nie u lega więc żadnej w ątpliw ości, iż istnieje w E urop ie  od 21 
lat szkoła w yznająca absu rdum , dogm at zatem  nieznany dotąd w świę­
cie chrześciańskim .

L ecz  pomimo tego , że ono się chełpi z swej po tęg i, ogłasza zu ­
chwale swe zasady, w ystępuje w swój właściwej formie jak ą  jest sp rze­
czność w w yrazach  i dom aga się od nas uznan ia , coż robim y p rz e ­
ciwko niem u? Jed n i go p rzy jm u ją , a inni się go obaw iają; —  jedn i
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poddają, się za pierw szem  jego  natarc iem , a d ru d zy  chw ieją się i po­
w ątpiew ają czyli czasam i nie ma ono słuszności. Znajduje się wiele 
osób w stanie rozpaczliw ym , gdyż nie w idzą i nie w iedzą , d laczeg o  
absurdum  nie może być praw dą.

Czyliż nie mieliśm y słuszności u trzym ując , iż dzisiaj rozumowi 
ludzkiem u zagraża wielkie niebezpieczeństw o?

Słow a t e : „Rozum  naw et dzisiaj skazanym  jest na poniżenie i wraz 
z tow arzystw em  potrzebuje być podniesionym  i ocalonym 14 jakiś mi 
p rzed  niedaw nym  czasem  znakom ity mąż*) zam knął zagajenie, rz ą ­
dzące się um iarkow aniem  i zdrow ym  rozsądk iem , nie b y ły  czczą de- 
klam acyą.

Bez w ątpienia w ym aga rozum  dzisiaj pomocy i zbaw ienia ;— bez 
w ątpienia zagraża m u niebezpieczeństw o, które zarazem  je s t jednem  
z najw iększych naszych niebezpieczeństw  socyalnych i religijnych. — 
N astępstw a socyalne tego poniżenia rozum u podpadają nam  codzien­
nie pod oczy. A bsurdum  przysw aja  sobie święte zasady wolności, 
postępu , b ra te rs tw a , dobra pow szechuego, aby je  lepiej i skuteczniej 
zniszczyć. R ujnuje ono nietylko w szystkie nabytki wieków, ale niszczy 
w ziarnie naw et to , czegoby się na przyszłość spodziew ać można. 
O bala  podstaw y naturalne i konieczne organizacyi socyalnej, a przez 
to na d ług i czas uniepodabnia owe cudowne i  ewangeliczne przekszta ł­
cenie tow arzystw a o jak iem  mówi de M aistre i C hateaubriand. Takie 
p łyną  z niego następstw a tow arzysk ie , zastanów m y się teraz cokol­
wiek nad następstw am i religijnem i.

Poniżenie to rozum u je s t najgroźniejszem  niebezpieczeństw em  dla 
C hrystyanizm u. Bo czyliż może być cokolwiek szkodliw szego dla p ra ­
wdziwej religii nad  pogw ałcenie praw  rozum u i nad zfałszowanie 
um ysłów  przez uwolnienie ich od jego  przepisów ? Podobnie jak  w po­
rządku m oralnym  wedle słów Śgo T om asza w ystępki przeciw  naturze 
szkodliw sze są  od św iętokradztw a, tak równie w po rządku  um ysło­
wym w ystępki przeciw  natu rze które atakują rozum , ważniejsze są od 
św iętokradztw a, rzucając  go tej na w iarę. — C hcąc zniszczyć rozum, 
jest to chcieć w ypłodnić ziem ię, aby na niej budow a relig ijna na p rzy ­
szłość wznieść się i u trzym ać nie m ogła.

M iejm y się na baczności, gdyż w w ieku naszym  zagraża C hry- 
styanizm owi najw iększe i najgw ałtow niejsze niebezpieczeństw o.

D aw niej straszono go rozum em  i w olnością, a dzisiaj nie w sty­
dzim y się tw ierdzić: iż chcąc skutecznie w alczyć z C hrystyanizm em , 
należy zniszczyć rozum  i wolność. Postaw m y kościołowi katolickiem u 
wolność dzia łan ia , nie starajm y się osłabiać rozum u pom iędzy ludem, 
a zapewne nic nie w strzym a tryum fu praw dziw ej re lig ii! L ecz  w ło ­
nie tow arzystw  europejskich istnieje duch zniszczenia pracu jący  z wielką

*) Guizot.
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wytrwałością, talentem i chytrością nad zniszczeniem prawdy, który 
ciągle rzuca na świat ciemność i kłamstwa a obecnie atakuje rozum 
i wolność.

Z tego wszystkiego pokazuje się, iż aby ocalić rełigią, towarzy­
stw o, cywilizacyą, najpierwszem staraniem być powinno podźwignąć 
i wzmocnić rozum publiczny.

Potrzeba przywrócić umysłom znajomość i poszanowanie rozumu 
i jego praw, a z niemi ich praktykę jaką jest logika. Potrzeba aby 
ludzie żywo pam iętali, a o czem na nieszczęście tak często zapomi­
nają, iż istnieje na świecie fałsz i prawda i że można je  odróżnić; po­
trzeba im przypomnieć, że istnieje dla myślenia prawdziwa metoda, 
to jest zasady pewne, postępowanie właściwe, które były praktyko- 
wanemi we wszystkich czasach, przez jednych instynktowo, a przez 
drugich z wiedzą; potrzeba im przypomnieć iż we wszystkich wiekach 
prawdziwi filozofowie używali ich z sumiennością i za pomocą nich 
dochodzili do wielkich wypadków i że jedynie ślepa i niedorzeczna 
krytyka odrzuca je  i gwałci; potrzeba im przypomnieć, że jakkolwiek 
prawdziwa metoda filozoficzna nie jest jeszcze zupełnie opisana, je ­
dnakże ona ustaliła się i rozwinęła w ciągu wieków przez znakomite 
prace i usiłowania wielkich umysłów, i że obok niej istnieje metoda 
fałszywa właściwa sofistom, którzy zawsze wstrzymywali postęp filo­
zoficzny, a potęga ich sprzeczności ciągle wzrastającą zdaje się, iż 
pożycza sił nawet od postępu prawdy.

Mając to na uwadze, przystąpić należy do oddzielenia ciemności 
od św iatła, to jes t, należy odróżnić umiejętnie sofistykę od filozofii. 
Potrzeba wymienić po imieniu w historyi filozofów i sofistów. P o ­
trzeba, aby nakonicc filozofia zamiast witać i ściskać swych nieprzy­
jaciół domowych jak  to robią dzisiejsi eklektycy, przystąpiła do ich 
exkomuniki koniecznej, aby wyłożyła dokładnie metodę prowadzącą 
do błędu i prawdy, aby udowodniła, co zaiste jest bardzo jasnem, iż 
postępowanie sofistów jest tylko metodą filozoficzną odwróconą.

Po tem oddzieleniu i odsunięciu sofistów na stronę, należy przez 
naukę filozofów prawdziwych, przez znajomość i praktykę ich metody, 
przywrócić pomiędzy nami właściwą powagę filozofii i rozumowi.

Potrzeba, aby filozofia jako umiejętność powszechna, wyszła z do­
tychczasowego odosobnienia i owładnęła nauki ścisłe, które nią po­
gardzają. P o trzeba , aby ona przeszła dotychczasowe granice i wstą­
piła w krainę umiejętności i nad niemi zapanowała. Słusznóm jest, 
aby wszystkie umiejętności które z niój powstały, stały się jej ule- 
głem i, czyli słusznóm jest, aby rozum ludzki nic był dłużej podzie­
lonym na sfery sobie nieznane, i aby umiejętności zajęły właściwe i na­
turalne stanowisko w jedności filozoficznej.

Lecz to nawet nie wystarcza jeżeli chcemy ustalić pomiędzy nami 
poważną edulcacyą rozumu. — Gdyż nie dosyć jest aby umiejętność

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 48
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była utw orzona, potrzeba aby wsiąkła w umysły, aby rozum rozwinął 
się prawdziwie w każdym człowieku, a przynajmniej pomiędzy temi 
którzy chcą myśleć lub sądzą że myślą. — Dopóki ludzie nie zechcą 
przyznać iż zdrowe i jędrne myślenie wynika z zwinięcia się całej 
duszy i woli, dopotąd nie można się spodziewać zmiany w umysłach. 
Żaden postęp nie nastąpi, gdyż postęp rozumu nic może mieć miejsca 
bez odpowiedniego postępu siły i wolności moralnej. — Intelligencya 
i wola, rozum i wolność są dwiema skrzydłami duszy, które ją  uno­
szą do jednego przedmiotu, jakim  jest dobro i prawda.

Najważniejszą kwcstyą, kwestyą niejako życia i śmierci dla naszej 
inteligencyi je s t: czyli rozum nasz złączy się z rozumem Boga lub 
czyli też oddzieli się od niego? czyli stanie się świętym lub wstecz­
nym? Nie może on pozostać w czczości zmiennćj i niepłodnój która 
do niego nie prow adzi, lecz musi cofać się lub postępować.

Rozum jest w ładzą szukającą swój zasady i swojego celu, a tą 
zasadą i celem jest Bóg. — Serce ludzkie nie szuka Boga częściej 
i usilniej od rozumu — lecz mogą one na przemian od niego odstę­
pować, kiedy to serce robi, następuje zepsucie moralne, a kiedy rozum 
zepsucie umysłowe.

„Praw da, mówi ś. A ugustyn, polega na umieszczeniu trzech rze­
czy następnych w B ogu: to jest przyczyny świata, najwyższego dobra 
i punktu wyjścia rozumu. — B łąd zaś polega na umieszczeniu ich 
w świecie lub rozumie ludzkim.“ — Trudno jest powiedzieć coś głęb­
szego; w słowach tych zamknięta jest cała historya filozofii i sofistyki. 
Tylko Śty Augustyn nic wspomina tu o przepaści ostatecznej w jaką 
wpada sofista skoro odziela rozum od Boga i podkopuje go, szukając 
jego zasady.

Cóż więc następuje, skoro rozum zamiast oddzielać się od Boga, 
przywiązuje się do niego i nietraci go z uwagi w swych poszukiwa­
niach? W ów czas, jak  mówi Śty A ugustyn: „rozum dochodzący do
swego kresu staje się cnotą. “

Jest więc, powtarzamy ze Śtym Augustynem , wyżyna przy któ­
rej się rozum wstrzymuje i przy której znajduje ostateczny cel swój. 
Lecz tam pojawia on się w czemsiś innem , na podobieństwo rzeki, 
która się rzuca w drugą lub wpływa do Oceanu. — Jes t to punkt 
w którym rozum ludzki łączy się z Boskim i poddaje mu się. lo  
poddanie się, czyli raczej to wzniesienie się rozumu ludzkiego uległe 
rozumowi boskiemu stanowi wiarę. — W iara oto jest ta cnota do ja ­
kiej wznosi się rozum , skoro dochodzi do swego kresu! Słusznie więc 
mówi P askal: „że wiara jest ostatnim krokiem rozumu.“

Należy nam się dobrze zastanowić nad zrozumieniem tej głównej 
prawdy, od przyjęcia której lub odrzucenia, zawisły losy świata i ro­
zumu ludzkiego. Zdanie nasze w tej mierze jest następujące.
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Poddanie się rozumu ludzkiego pod rozum Boży, nietylko że nie 
Osłabia pierwszego, lecz owszem stanowi jego najwyższą doskonałość.

liozum  ludzki, utrzymuje Sty Tom asz, jeden z największych filo­
zofów i teologów, wolny jest wznieść się do podwójnej doskonałości, 
to jest do doskonałości naturalnej, wynikającej z własnych jego przy­
miotów i zdolności i do tej która nabywa się przez połączenie lub 
poddanie się rozumu ludzkiego pod rozum boży, jako pod zasadę wyż­
szą i wszechstronniejszą od niego. Tym jedynie sposobem nabywa 
011 doskonałość najwyższą i naturalną i gdyby powiedzieć można, staje 
się rozumem, w którym jest zaszczepiony rozum boski. Wówczas za­
czyna 011 wydawać owoce, jakich dawniej wydawać nie mógł i dla tego 
powtórzyć możemy wraz z p o e tą :

Podziwia owoce ktdre nie jego  
Miraturque novas frondes et non sua poma.

Owoce te są owocami Boga, które zasilając rozum nie zmieniają 
jego istoty.

Poddanie się wyższej zasadzie nie osłabia rozumu ludzkiego, lecz 
owszem czyni go niezrównanie wielkim, a wzmacnia jego siły i zwię­
ksza ich twórczość i dzielność.

Połączenie to pociąga za sobą podobne skutki, jak owo przymie­
rze Boże o któróm mówi Sty Tom asz: „Umiejętność boska w duszy 
C hrystusa, nie przyćm iła umiejętności ludzkiej, lecz owszem uczy­
niła ją  jaśniejszą.*

O podobnein także przym ierzu mówił mąż zdrowo sądzący na 
początku X V II. wieku w następujących słowach:

„Trzy są rodzaje umiejętności, umiejętność boska, ludzka, i umie­
jętność boska i ludzka zarazem , która jest właściwą umiejętnością 
Chrześcian.“

Podobnego także szuka! przym ierza wiek X V II., ów ojciec no­
wszych umiejętności. Zacząwszy od tych wielkich ludzi którzy byli 
teologami, filzozofami i uczonemi jako to od Keplera i Leibnitza przeszedł­
szy przez Paskala, D eskarta, Malebransza aż do Bossueta i Fenelona, 
wszędzie to przymierze rozumu ludzkiego z rozumem bożym obja­
wiało się stanowiło wielkość twórczą tego czasu i uczyniło go jednym  
z najświatlejszych wieków w historyk — Lecz my potrafiliśmy tylko 
zmniejszyć to niezrównane światło, a większa część ludzi nieumie go 
nawet dopatrzyć. H istorya zaświadcza, iż ile razy rozum ludzki przy- 
więzuje się przez wiarę do Boga, tyle razy tworzy wielkie i nowe 
dzieła, zyskuje na zdolnościach i twórczości, ile razy zaś zerwie owo 
przymierze z Bogiem, tyle razy zwrot ten do siebie, to odosobnienie 
i negacya świętokradzka niweczy jego siły naturalne i prowadzi go 
od negacyi do ncgacyi, nareszcie aż do zaparcia siebie samego, czyli 
do zabójstwa, które nazywa się sofistyką.

Przypatrzm y się temu wielkiemu i nadzwyczajnemu symbolowi,
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bardzo  m ało dotąd  rozum ianem u, jak i nam  przedstaw ia wiek X \  I I I .  
w ostatniej scenie swego d ram atu , w której odrzuca B oga, aby nadal 
czcić siebie samego i w łasny rozum .

Czegóż więc dokonali c i , k tórzy  postaw ić chcieli rozum  ludzki na 
o łta rz u , aby go uczcić? H isto rya  odpow iada na to. Postaw iono na 
o łta rzu  n ierządn icę  n ag ą , to je s t postawiono rozum  zbryzgany błotem , 
zbezecniony ciałem i krw ią. — I  kogoż to w ypędzono z tego ołtarza, 
aby na nim  postaw ić bezecną boginię. W ypędzono rozum  ludzki, lecz 
połączony z Bogiem .

N ie w iedzieli ludzie i dotąd jeszcze  nie w iedzą , iż rozum  znaj­
duje się na o łtarzu  katolickim . A lbow iem  cóż je s t na owym* ołtarzu, 
jeżeli nie Jezu s  C hrystus? a czemże jest Jezu s  C hrystus jeżeli nie B o­
giem  człow iekiem ? S łow o, u trzym uje dogm at kościoła, p rzez wcielenie 
się p rzy b ra ło  duszę lu d zk ą , lecz duszę opatrzoną ro z u m e m ...

N a dowód tego przytaczam y w yrazy  kościoła:
Y erbum  divinum  animam hum anam  eam que rationis principem  as­

sum psit. A zatem  w edług  naszego zakonu rozum  ludzki połączony 
z B ogiem  znajdow ał się na o łtarzu  katolickim. W ypędzono  go z niego, 
aby  go zastąpić p rzez  rozum  w szeteczny i zbezecniony. W ypędzono 
z świętego o łtarza  najw yższy rozum  Je z u sa , rozum  B oga człowieka 
a natom iast postaw iono słaby  rozum  nierządnicy. M iano do w y­
boru  pom iędzy p rzym ierzem  rozum u połączonego z b łotem , a rozu ­
mem połączonym  z Bogiem  i w ybrano pierw sze.

Nie poprzestańm y na tym  w yborze , odrzućm y to cośmy wzięli, 
a weźmy to , czem eśm y w przód pogardzili. Spodziew ać się należy, że 
wkrótce w iększa część pom iędzy nam i z ro zu m ie , co było powiedziane 
z taką energ ią  i szczęściem  w allokucyi odtąd  sławnej.

„W ielką  kw estyę , kw estyę najg łów niejszą, która obecnie zajmuje 
um ysły , je s t kw estya , jak a  się toczy m iędzy tym i, k tórzy  uznają 
a tym i k tó rzy  nie p rzy jm ują  po rządku  nadnaturalnego pewnego, 
i w szechw ładnego. — P o trzeb a  dla naszego zbaw ienia teraźniejszego 
i p rz y sz łe g o , aby w iara w porządek  nadnaturalny  i uległość dla niego 
w stąp iły  w św iat i w duszę lu d z k ą , tak wielkie um ysły  jak o  i proste, 
tak w najw yższe części tow arzystw a jako  i najniższe.“ O bezw ątpienia 
po trzeba d la naszego zbaw ienia teraźniejszego i p rzyszłego  w iary  w po­
rząd ek  nadnaturalny!

P o d  tym  jedyn ie  w arunkiem , rozum  może odzyskać dawne swe 
p raw a m iędzy nam i i być zm ocniouym i ocalonym. P o d  tym  jedynie 
w arunkiem  może się spełnić owa przepow iednia L eibn itza : „M iejmy 
n adzie ję , iż p rzy jd ą  nareszcie czasy, w których ludzie słuchać będą 
więcćj rpzum u , aniżeli to dotąd m iało m iejsce!14 W ów czas opierając 
się na B ogu i żywój w ierze, w ielu ludzi podoła  w części przynajm niej 
wysw obodzić sw ą duszę i rozum  od c ia ła  i nam iętności a poświęcić 
się m iłości, spraw iedliw ości i p raw d zie , naówczas daleko więcej ludzi
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zajmie się z sumiennością, i dzielnością naukami i filozofią, owemi na­
rzędziami świętemi, służącemi do dobra ludzkości, wzrostu oświaty, 
mądrości i godności ludzkiej i do postępu świata do Boga.

Trudno żywiej i dobitniej od ks. G ratrego skreślić stan umysło­
wy czasu naszego i niebezpieczeństwo zagrażające dzisiejszym społe­
czeństwom. Przebiega on wszystkie najgłówniejsze słabości czasu na­
szego i wykazuje ich smutne następstwa. Trwożliwych wzywa do od­
wagi, zwątpiałych do wiary, a myślącym przypomina praw a rozumu.

Lecz może obraz dzisiejszych usposobień umysłowych tak do­
bitnie przedstawiony przez ks. Gratrego nie jeden z czytelników uzna za 
przesadzony, i niesprawiedliwy. — Może nie jeden zarzuci tnu iż dał 
się unieść za nadto żywej wyobraźni i w zbyt jaskraw ych kolorach 
maluje nam nasze słabości. — Zastanówmy się po krotce z rozwagą, 
nie dając się uwodzić ni wyobraźni, ni tój uzwodni serca, o ile opi­
nie ks. Gratrego mieszczą w sobie p ra w d y — a o ile jednostronności?

F rancya nie mai od półtora wieku zostaje w stanie gorączko­
wym trawiącym siły jej żywotne i umysłowe. — Praw da iż z począt­
kiem wieku naszego obudziła się reakeya religijna i m oralna, zapo­
wiadająca nową i lepszą przyszłość, niektórzy widząc tę jutrzenkę 
zwiastującą dzień a koniec nocy, w uniesieniu okrzykiwali tryum f 
praw dy nad fałszem, zwycięztwo zasad zdrowych nad utopiami nie­
dorzecznemu — Lecz czyliż z początkiem wieku naszego, duch wieku 
przeszłego zupełnie um arł? Czyliż zwątpienie, sensualizm i materyalizm 
znikły z dążności umysłowych? — W  wieku 18 walka pomiędzy filo- 
zofizmem a chrystyanizmem przygotowana przez klassy wyższe powię- 
kszej części wśród nich znajdowała zwolenników i propagatorów, 
massy powiedzione namiętnością w szale zaślepienia i nienawiści chwi­
lowo rzuciły się na religią i na święte prawa porządku towarzyskiego, 
lecz nie były do szczętu zepsute i pozbawione uczuć moralnych. — 
W iek dopiero nasz rozpoczął z usilnością i energią rozpowszechnienie 
dążności i zasad filozofii 18 wieku. — Materyalizm i W olteryanizm  
znalazł poetę ludowego w Berangerze a dogmatycznych nauczycieli 
w Cobami, W olnej, D estutt de T rący Broussais i wielu innych. —

Reakeya polityczno-religijna wywołana przez prace Chateaubrianda, 
de M aistra i Benalda zaledwo powierzchnię społeczeństwa dotknęła, 
kiedy tymczasem ogół uczonych i lud innym wpływom ulegali. — 
O ile silną była propagadna pomiędzy ludem idei wieku przeszłego 
następujący przykład posłużyć może za dowód. — W edług podań 
statystycznych zrobionych przez pana Mutin dla ministra spraw we­
wnętrznych od miesiąca Lutego roku 1817 aż do miesiąca G rudnia 
1824 wyszło 31600 dzieł kompletnych W oltera stanowiących razem 
1,598,000 egzemplarzów — a Roussa 92500 woluminów. — D zieła 
najbardziój materyalne i skeptyczne publikowane były pod tytułem 
Voltaire des chaumióres. —
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Po większej części ludzie uczeni hołdowali ideom wieku prze­
szłego, i niechętnie przyjmowali budzące się dążności religijne. — 
Członkowie Instytutu francuzkiego w znacznej ilości podzielali zdanie 
Lem erciera wyrzeczone w rapporcie swym o Genie du Christianisrne, 
iż dzieło to pozbawione jest zdrowego rozsądku, jest mieszaniną tłó- 
maczeń różnych poetów hebrajskich upstrzoną kolorami pożyczonemi 
od Bernardin de Saint P ie rre , i które zawdzięcza swą sławę du­
chowi partyi. —

Później materyalizm zyskał niebezpiecznych kaznodziejów i na- 
uczycielów w romansopisarzach i feilletonistach, którzy dokładali i do­
kładają wszelkich starań, aby do szczętu wytępić w duszy ludzkiej 
wszystkie aspiracye wyższe — oderwać człowieka od nieba a przykuć 
go bezwzględnie do ziemi. — Po tak długiej propogandzie i zawodach 
politycznych wielolicznych styczności z realnem życiem. Słusznie 
przeto ks. G ratry obawia się następstw wynikających z tego głębo­
kiego i powszechnego poniżenia umysłowego — słusznie chce obudzić 
wiarę w rozum i w konieczność jego praw.

P rzed  niedawnym czasem filozofia zagrażała kościołom dzisiaj 
poszła w poniewierkę, od wielu wzgardzona, a od wielu zapomniana. 
Zdolniejsze i energiczniejsze umysły pomiędzy duchowieństwem widzą 
i czują dobrze, że lepszy jest otwarty nieprzyjaciel, aniżeli obojętność 
powszechna dla przedmiotów religijno-filozoficznych. — Jeden z naj­
znakomitszych organów tego usposobienia jest ks. G ratry. Z mło­
dzieńczym zapałem wziął on się do pracy i na drodze umiejętnej 
chce nawrócić umysły zwątpiałe na łono religii.

Każda prawdziwa filozofia wychodzi od Boga i prowadzi do 
njeg0i — Najgłówniejszym przeto jój zadaniem jest poznanie Boga, 
a potem wykazanie jego stosunku do świata i ludzi. I łla  tego 
ks. G ratry  obrał sobie za przedmiot pierwszej swój pracy poznanie 
Boga, chcąc zaraz w niej nictylko zgromadzić najważniejsze dowody 
i opinie różnych mędrców o istności B oga, lecz oraz praktycznie wry- 
kazać potrzebę i użyteczność rozumu.

W  dwóch tomach z których trudno abyśmy mogli zdawać spra­
wozdanie autor przechodzi różne systemy filozoficzne począwszy od 
Platona aż do Leibnitza — w języku żywym i przystępnym przed­
stawia treść ich opinii o Bogu i o jego poznaniu. W krótkości 
podaje ogólny obraz historyi filozofii, a potem przystępuje do wykładu 
swych własnych opinii.

Zwykle ludzie powierzchownie sądzący oskarżają filozofię o brak 
zgody w' pojęciach iż co system to inna prawda i inna moralność. 
Pomimo różnych systemów jakie nam ks. G ratry przedstawia jednakże 
we wszystkich nich panuje jedna i ta sama idea zasadnicza. Naj­
znakomitsi filozofowie jednomyślnie przyjm ują Boga, i uważają go za 
źródło wszelkiej prawdy i wszelkiego dobra.
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Czytając ks. G ratrego wyciągi ustawione z najróżnorodniejszych 

filozofów i widząc ich zgodnómi w najgłówniejszym przedmiocie ja ­
kim jest Bóg, śmiało powiedziećby można, że głos filozofów jest 
głosem Boga, gdyż wszyscy schodzą się z ogólnem i naturalnem 
uczuciem ludzkości i oddają część ich wspólnemu twórcy.

Dzieła ks. G ratrego nietylko ciekawe i zajmujące są dla przed­
miotów które traktują, ale co większa malują nam usposobienia i cha­
rakter autora. — Rozlaną jest w nich uczciwość, szlachetność i żywa 
wiara piszącego, które bezwątpienia stanowią najpiękniejszą ich ozdobę. 
Położywszy książkę nie jeden może się nie zgodzi z opiniami w niej 
wyrzeczonem i, lecz to pewna, że każdy przyzna wielką poczciwość 
i szczerość autorowi. — A  jakże mało jest książek w naszym czasie
0 któryohby powiedzieć było można iż są napisane z żywem i głę- 
bokiem przekonaniem! — Gdyby prace ks. Gratrego tę tylko miały 
zaletę zasługiwałyby już na poważną uwagę, lecz obec tego znajdzie 
czytelnik w nich zasobów do zbogacenia swego um ysłu, i do zbudo­
wania swej duszy.

Bardzo słusznie utrzymuje ks. G ratry iż chcąc obznajmić się 
z pewnym systemem filozoficznym należy przedewszystkiem poznać 
jego tradycyą, która obejmuje w sobie metodę, logikę, moralność, 
metafizykę, teoryą idei a w tóin znaczeniu uważać ją  można za główną 
podstawę wszelkiej filozofii. — D la tego przedstawia on w krótkości 
tradycye najznakomitszych filozofów, i historyą udowodnią praktykę 
rozumu i konieczność jego praw. —

Zakres pracy naszej niepozwala nam przydłużej i szczegółowo 
zastanowić się nad rozmaitemi systemami, ograniczamy się na krót­
ki em strzeżeniu zasad ś. Augustyna. —

Jakim  sposobem poznać możemy Boga? P rzez jaką drogę rozum 
od nieświadomości w jakiej się rodzimy dochodzi do widzenia Boga?

P ierw szy krok w tym względzie jest praktyczny. — Mało bardzo 
ludzi używa swego rozumu do poznania Boga. — D usza nasza uto­
piona jest w zmysłach, potrzeba aby się oczyściła, i powiodła do 
rozumu. — Przyw iązana do ziem i, jest nie jako zewnętrz siebie
1 zewnątrz B oga, nie zna rozumu i Boga. — Potrzeba aby 
pod wpływem prawa moralnego i naturalnego przybyła pierwsza 
puryfikacya a zapomocą jej wyszła ze stanu zwierzęcości i stała się 
rozumną — potrzeba aby weszła w siebie i odzyskała rozum , sąd; 
i władzę swych zmysłów. Lecz rozum widząc się wolnym znajduje się 
zmiennym i niestałym — a przez to budzi się w nim pragnienie do 
poznania czegoś niezmiennego i stałego. Tym sposobem sądząc siebie 
samego, podnosi się nad siebie samego i zaczyna się pojmować — 
widzi że nie jest światłem i zaczyna szukać tego co go oświeca. — 
Dochodzi on więc do poznania Boga przez poznanie świata ze­
wnętrznego.
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Lecz jakimże sposobem pojęcie od rzeczy wiedzialnych i zmiennych 
przychodzi on do pojęcia czegoś niezmiennego! Jakim  sposobem 
w czasie znajduje wieczność? — D la tego ponieważ jesteśmy zawiśli 
od Boga i do niego dążymy, ponieważ żyjemy i egzystujemy przez 
wolę jego, ponieważ czujemy go za pomocą pewnego rodzaju pamięci 
tajemniczej, wrażenia oświeconego dobrem najwyższcin i za pomocą 
instynktu wewnętrznego który nas nagli abyśmy go bezprzestannie 
szukali.

T a jest więc prawdziwa zasada, potęga i sprężyna która wydo­
bywa nas z objęć zmysłów w jakich pogrążeni byliśmy i prowadzi 
nas do rozumu i Boga. — W  tej mierze nie potrzeba abyśmy zu­
pełnie wyrzekli się zmysłów, gdyż co innego jest ich staranne użycie 
i nadużycie — owszem uważać je  powinniśmy za stopień po którym 
moglibyśmy wstępować do poznania prawdy — cóż znajduje rozum 
w znakach natury widzialnej? P raw a jeometryczne formy i liczby 
które rządzą światem — które są odwieczne i bliskie. — Lecz w cia­
łach są one tylko jako ziemia i ślady rozumu dopiero w sobie samym 
znajduje się jc absolutnemi i prawdziwemi. Lecz czyliż widzimy Boga 
widząc te zasady, te liczby, te prawa i pewniki absolutne i prawdziwe? 
W iele do tego brakuje. — Pomiędzy temi prawdami a świętą wiel- 
inożnością Boga jest także przedział jak  pomiędzy niebem a ziemią, 
lub pomiędzy słońcem a przedmiotami przez niego oświeconemi. — 
Są więc trzy światy, to jest zmysłowy — intelligencyjny i wyższy od 
poprzedzających czyli ojciec światów.

Rozum ludzki stopniowo przechodzi od świata zmysłowego do 
intelligencyjnego, lecz aby mógł zobaczyć Boga, potrzeba aby się 
przekształcił i został cnotą. — Do tego stanu dojść on może skoro 
się stanie zdrowym i doskonałym i przyjdzie do swego celu? Jakiż 
jest cel jego? W idzenie B oga, które ponieważ jest nadnaturalne po­
wstaje w skutek trzech cnót udzielonych nam przez Boga, to jest, 
wiary, nadziei i miłości — a bez których nikt nie może wznieść się 
do poznania prawdy odwiecznej. —

St. Augustyn pokazuje przez jakie stopnie rozum przechodzić 
musi aby był zdolny zbliżyć się do B oga, lecz poznanie Boga nie 
zależy od rozumu samego, potrzeba aby on stał się cnotą. Bezwąt- 
pienia daleko więcej o istnieniu Boga przekonywa nas sumienie ani­
żeli rozum , daleko więcej dowodów o jego egzystencyi dostarcza nam 
uczucie dobra, piękna i sprawiedliwości, aniżeli wywody logiczne. — 
W ychodząc z pojęcia doskonałości bezwzględnej łatwo logicznie wy­
wieść, że Bóg jako doskonała istota, musiał zarazem stworzyć świat 
doskonały, azatem nieskończony i wieczny. Tym sposobem znika ró­
żnica pomiędzy stworzeniem a stworzycielem. — W szystkie attributy 
jakie przypisujemy B ogu, łatwo poczytać można za abstrakeye, wy­
ciągnięte z świata nas otaczającego. — Rozum sam zdolny jest tylko
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wykazać konieczność bytu B o g a , lecz dalej wznieść się nie może. — 
Czuli to po większej części O jcowie Św ięci, którzy jeszcze przed  
K antem  udowodnili ujem ność rozum u ludzkiego, a który nieożywiony 
miłością, prow adzić równie m usi do negatiw nych wypadków. —

A by poznać B oga potrzeba go w przód miłować — zostawać z nim 
w żywym  stosunku, w duszy ludzkiej zatem  spoczyw ają najwym o­
wniejsze dowody o jego  egzystencyi. — Poznanie B oga nabyć tylko 
możemy w szystkiem i przym iotam i duszy naszej — w jedności i h a r­
monii sił naszych a nie w ich rozłączeniu i odosobnieniu —

D la zaspokojenia rozum u w ystarczyć m oże, że B óg je s t — lecz 
serce nie zaspokoi się tą  form ułą ..jestem który jestem .“ — R ozum  
z ciekawością szuka przyczyny św iata, i stosunku pom iędzy stw orze­
niem a stw orzycielem , lecz uczucie pomimowolnie nasuw a nam  py ta ­
nie, jak i je s t cel żywota naszego, jak ie  nasze przeznaczenie — co je s t 
wolność i opatrzność? N a rozw iązaniu tych pytań  nie dosyć je s t w ie­
dzieć że je s t Bóg, lecz potrzeba uczuć silnie zawisłość naszą od niego, 
po trzeba zostawać z nim w osobistym  stosunku, aby um iłow ać go 
żywo i wystawić go  sobie jak o  osobę. —•

W  now szych czasach najznakom itsze dzieła  o egzystencyi B oga 
Fenelona i Bossueta, przekonyw ają nas dobitn ie , iż sam rozum  nie- 
w ystarcza do poznania Boga. — O bydw a ci znakomici mężowie 
udowodnili że B óg je s t , lecz czyliż na deizm ie oprzeć m ożna m oral­
ność i religijność? — A by  poznać Boga, niedosyć być rozum nym , po­
trzeb a  posiadać czyste serce. — Niewinnym  i żywo m iłującym  tylko 
duszom  B óg żywo także się objawia. —

K s. G ra try  u trzym uje, iż można udow odnić istnienie B oga z pe­
wnością i ścisłością m atem atyczną, ponieważ m etoda, p rzez jak ą  rozum  
dochodzi do poznania B o g a , je s t zarazem  m etodą używ aną w geo- 
m etryi i znaną pod nazw iskiem  m etody infinitezymalnej.

Z tój p rzyczyny ks. G ra try  zm uszony b y ł w następstw ie swój 
pracy  przystąp ić  do napisania logiki, w której traktuje o różnych me­
todach — i s tara  się wykazać, że m etoda używ ana w m atem atyce je s t 
tą  samą, przez jak ą  W metafizyce dochodzi się do poznania Boga.

K s. G ra try , jako  daw ny uczeń szkoły  po litechnicznej, ma szcze­
gólne zam iłow anie do nauk  m atem atycznych, i dla tego m etody m a­
tem atyczne m iesza z metafizycznemu, nie poprzestaje na ich analogii 
pojawiającój się zresztą  we w szystkich k ierunkach  um ysłu  ludzkiego, 
lecz u trzym uje ich zupełną identyczność. — O  ile zasada ta  jest je ­
dnostronną następujące słow a K s. G ratrego  m ogą nas przekonać. — 

„Jak i je s t cel analizy  geom etrycznój ? Poznanie  istotę form , ich 
natu ry  i charakteru . Czómże je s t form a geom etryczna? P o d  form ą 
absolutną, ściśle m atem atyczną rozum ie się idea czysta, gdyż w na­
tu rze  absolutnie biorąc, nie istnieje żadna forma m atem atyczna, żadna 
linia prosta, żadne koło i żadna figura doskonała.11 —

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i  X X II. 3. 4. 49
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N ie chcemy dłużej p rzy taczać rozm aitych zdań z dzieł ks. G ra - 
trego  na pokazanie jednostronności jego opinii, gdyż z pow yższych słów 
bardzo jasno  w ypada , iż m atem atyka m a za przedm iot wielkości ab­
strakcyjne, a tern samem nieskończoność m atem atyczna je s t nieskoń­
czonością. oderw aną, i nieoznaczoną. — Nie m ożna zatem  nieskończo­
ności matematycznej porównywać z nieskończonością rzeczyw istą, jaką  
je s t B ó g , gdyż w tym  razie  potrzebaby  go przy jąć jako  idee , coś 
oderw anego, bez potęgi i wszechmocności. —

K s. G ra try , w zapale swym dla m atem atyki, zapom niał o zna­
czeniu słów pow iedzianych p rzez Śgo. A ugustyna, iż ten tylko rozum  
dochodzi do poznania B o g a , k tóry  się stał cnotą. — Nieskończoność 
m atem atyczna je s t abstrakcyą a tem  samem skończonością lecz tylko 
nieoznaczoną, kiedy nieskończoność boską my czujemy żywo w naszóm 
se rcu , je s t ona nam  w rodzoną — bez której nie m ielibyśm y żadnej 
aspiracyi wyższej i religijnej. —

Jakkolw iek  dzieła  ks. G ra trego  m ają usterki i b łędy  pew ne, po- 
mimotego zasługu ją  na pow ażną uw agę od w szystkich lu d z i, których 
przedm ioty filozoficzne i religijne zajm ują.

M. S.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
PIŚMIENNICTWO.

R O Z P R A W Y  C. K. G A L IC Y JS K IE G O  T O W A R Z Y ST W A  G O -
S PO D A R SK IE G O . — Tom dziewiętnasty. — Lwów, w drukarni
zakładu narodowego im. Ossolińskich. 1856.
Zawsze nas mocno zajmowały prace i usiłowania galicyjskiego 

towarzystwa gospodarskiego, zwłaszcza że nastały w Galicyi trudne 
stosunki, wymagające od właścicieli ziemskich wiele wysileń, poświę­
ceń, zdrowego rozsądku i oględności.

Towarzystwo gospodarskie galicyjskie, na którego czele znajdują 
się zasłużeni i doświadczeni obywatele, pracowało usilnie i pracuje, 
aby oświecić rząd  o potrzebach miejscowych, podnieść rolnictwo, co 
więcej aby kraj na drogę zdrowych pojęć w obec nowych okoliczności 
naprowadzić. Już  w tej mierze nie mało uczyniło i będzie to kiedyś 
ieo-o chlubą, że wpłynęło nieraz na postanowienia w ładzy, uratowało 
wiele umysłów od zniechęcenia i w niejednym przypadku zgubny 
upór rutyny przełamało.

Założenie szkoły rólniczój w Dublanach (szkoła ta została uro­
czyście otworzoną dnia 9. stycznia r. b.), dowodnie pokazuje jaka jest 
gorliwość komitetu towarzystwa. Szkoła w Dublanach ma wielkie za­
danie, ma też wielką przyszłość, jeźli pozostanie pod tym samym co 
dziś kierunkiem.

W  tomie rozp raw , k tóry  mam y pod rę k ą , znajdu ją  się ważne 
rzeczy. W yjątki z nich zamieszczamy.

W  spraw ozdaniu komitetu, przełożonem  na ogólnem zebraniu  dnia 
25. C zerw ca 1855r- czytam y m iędzy in n em i:

Od chwili gwałtownego przekształcenia wszystkich stosunków rolniczych w r. 1848, 
w gospodarstwach większych brak rąk roboczych z każdym rokiem co raz bardziej czuć 
się dawał. W skutku czego produkcya krajowa zmniejszać się musiała. Głód i nędza 
pomiędzy ludnością wiejską są następstwem tego stanu rzeczy. Już dawniej zwracał 
Komitet uwagę swoją na ten przedmiot i starał się zaradzić złemu. Siad usiłowań jego 
w tym względzie znajduje się w Rozprawach Towarzystwa. W  ubiegłem półroczu przed­
łożył on memoryał do wys. c. k. Prezydyum krajowego, w którym dawszy wiemy obraz 
teraźniejszych stosunków rolniczych, zaproponował niektóre sposoby, m ogące, zdaniem 
naszem, jeżeli nie zupełnie usunąć te dolegliwość, to przynajmniej znacznie ją  zmniej­
szyć. Gruntowne wypracowanie tego przedstawienia zawdzięczamy referentowi Panu 
Maurycemu Kraińskiemu.



388 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

Drugi niemniej ważny przedmiot, który zajmował uwagę Komitetu od samego za 
wiązania się naszego Towarzystwa jest regulacya czyli uporządkowanie gruntów. W  da­
wniejszych latach stanowił on stałą rubrykę we wszystkich przedstawieniach Komitetu 
do wys. c. k. Rządów; które uznawszy nareszcie potrzebę wydania w tym względzie 
przepisów prawnych, wezwały Komitet do przedłożenia uwag ze stanowiska gospodar­
skiego, mianowicie: a) co do pojęcia i określenia tego przedmiotu ze względu na prak­
tyczne potrzeby, b) Na czyje wezwanie regulacya ma być przedsięwzięta? c) Którzy 
właściciele gruntów mają mieć w tem udział? d) Ich prawa i obowiązki ztąd wynika­
jące. e) Jakie władze m ają się zająć przygotowaniem i przeprowadzeniem regulacyi? 
f )  W  jaki nareszcie sposób regulacya gruntów pod względem praktycznym i techni­
cznym ma być dokonana? Zadanie tak w ażne, od którego szczęśliwego rozwiązania 
przyszła pomyślność rolnictwa krajowego zawisła, wymagało należytego zgłębienia 
i wszechstronnego zbadania przedmiotu. W  tym celu komitet wezwał pomocy i rady 
Członków towarzystwa1, prosząc o udzielenie uwag i postrzeżeń, jakie uważają za po­
trzebne. Pomimo ważności tej kwestyi, zaledwo 6 Członków raczyło przyjść w pomoc 
Komitetowi; cały więc ciężar pracy spadł na  referenta. Ułożenie dokładnego podania 
w tej mierze do W ys. c. k. Namiestnictwa krajowego zawdzięczać mamy niespracowanej 
gorliwości Pana Felicyana Laskowskiego, a Komitet nważa za przyjemność oświadczyć 
w tem miejscu wyrazy swej wdzięczności P P . Hr. Krasickiem u, Obniskicmn, Grochol­
skiemu, Pieńczykowskiemu, Kiistlowi i Marszałkowiczowi za ich obywatelskie chęci 
wspierania Komitetu swoimi radami.

N iesłychanie w ażna kw estya braku  rąk  roboczych, poruszona tak 
często w korrespondencyach dziennika Czas, dobrze je s t w m em oryale 
do prezydyum  krajow ego w yłożona; zaczem  m em oryał w skróceniu 
dodajemy.

Oto wyw ody w rzeczonym  dokum encie noszącym datę 15. m arca 
1855r.:

Nie można bynajmnićj zaprzeczyć, żc produkeya krajowa od czasu zaszłej w r. 1848 
zmiany stosunków rolniczych, z mniejsza się z każdym rokiem widocznie. Jak  z jednej 
strony byłoby rzeczą zbyteczną chcieć tu wszystkie szkodliwe skutki rozbierać, jakie ta 
klęska za sobą pociąga w kraju na  samą tylko produkcyę surowych płodów ograniczo­
nym , tak  znowu z drugiej, największa jest pora zbadać przyczyny npadku produkcyi 
krajowćj , ażeby tem łatwiej wynaleść środki, któreby mogły ludność wiejską ochronić 
od biedy i nędzy, do której ona olbrzymim krokiem pospiesza. Już teraz rok w rok 
pada więcej ludzi literalnie ofiarą śmierci głodowej i to w kraju od przyrody pobłogo­
sławionym, przeznaczonym do rolnictwa, a  w stosunku do swej obszerności, bynajmniej 
nieprzeludnionym. Wprawdzie produkeya na trzech czwartych częściach uprawnej prze­
strzeni uzyskana, zaledwo wystarczała w dawniejszych latach , osobliwie w zachodniej 
części Galicyi, do wyżywienia posiadaczy tej na  mniejsze gospodarstwa gruntowo po­
dzielonej przestrzeni, i tylko w leciech nadzwyczajnie urodzajnych małe ilości produktów, 
na niej zebranych, szły na powszechną konsumpcyę; ale za to płody z czwartej części 
uprawnćj przestrzeni gruntow ćj, na większe posiadłości podzielonej, pokrywały w mniej 
urodzajnych latach , nie tylko potrzeby wewnętrzne k ra ju , lecz wywożone były przytem 
jeszcze znaczne ilości ziemiopłodów za granicę. T a  niestosunkowość przypisywaną była 
wtedy po największćj części ciężarom , jakiemi mniejsze gospodarstwa obarczone były; 
z tem żywszą więc nadzieją lepszej przyszłości powitano uwolnienie grantu, które w naj­
nowszym czasie dla małej posiadłości gruntowej prawic darem nastąpiło. Szczególniejsze 
omamienie! Nie chcemy rozstrzygać, czy brak oświaty lub rzeczywistego kredytu, czy 
brak wszelkich potrzeb, pobudzających do większej pilności i przem ysłu, czy wreszcie 
nawyknienie do opiekuńczćj ręki, lub lekkomyślne zaufanie w gruntowną własność, która 
mu — bez wszelkiego ograniczenia, bez żadnych ciężarów, a  z wszystkiemi korzyściami 
dawniejszego stanu przypadła niespodzianie — jest przyczyną niewytłumaczonej apatyi.
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ja k a  w niedaw no ubiegłych la tach  w iększą część m ałych posiadaczy gruntow ych og ar­
n ę ła  w zagospodarow aniu  swych gruntów . Z naczna część m niejszych posiadłości g ru n ­
tow ych leży przez cały ro k  od ło g iem ; pod  p łu g  przeznaczone pole upraw ia się z nie- 
przebaczonein niedbalstw em , a  tu  i owdzie po jaw iające się lepsze zagospodarow anie po- 
jedyńczych gruntów  ch łopsk ich , należy  do nad er rzadkich w yjątków ; p rze w yżka tu taj 
uzyskana nie w ystarcza bynajm niej na  pokrycie  ubytku, jak i od owego czasu n a  większej 
przestrzeni orom ej przez niedbalstw o pow staje. Z ap raw d ę , rozum  ludzki p o g rąża  sie 
w rozpaczy, pa trząc  n a  o jca rodziny posiadającego k ilka lub k ilkanaście, a  nieraz i k il­
kadziesiąt m orgów  najlepszej ro l i, k tó ry  nie troszcząc się o p rzyszłość , siebie sam ego 
i dzieci sw oje pośw ięca raczej śmierci g ło d o w e j, a  niżeli żeby m iał sam  przyłożyć ręce 
do pospolitej upraw y naw et w łasnego po la , n ie w ym agającej ani osobliwszej inteligencyi, 
ani znacznego nak ładu .

N atu ra  ludzka w zdryga się z oburzenia i zg ro zy , słysząc ja k  rodzice z zim ną 
krw ią zabijają w łasne dzieci, aby ich ciałem  g łó d  u śm ierzyć! Insty tucye ludzkie zaledwo 
zdołałyby pokonać tę g łęboko w korzenioną a p a ty ę ; tylko w w iększej religijności, w p o ­
praw ie obyczajów  widzimy kotwicę lepszej przyszłości.

Im  w iększą obojętność i nieprzebaczone niedbalstw o w m niejszych posiadaczach 
grun tow ych , te'm w iększą p rzem yślność, tern żywszą ochotę do pokonania przeszkód, 
w yw ołały  now e stosunki rolnicze w w iększych, przez to ciężko d o tkn ię tych , w łaścicie­
lach  ziem skich. U ciśnione p o łożen ie , w jak ie  więksi posiadacze ziem scy nowemi sto­
sunkam i przeniesieni zo s ta li, zm usiło ich do ogran iczen ia się w sw oich naw ykłych p o ­
trzebach  i do w kładan ia każdego  oszczędnego grosza  w zagospodarow anie swych g run ­
tów . W  o g ó le , od owego czasu nie m ożna u  w łaścicieli ziem skich nie dostrzedz w ię­
kszego zapału  do le p sz e j, więcej rozum ow anej g ospodark i ro ln e j, do podźw ignienia 
chow u zw ierząt dom ow ych, do spraw iania popraw nych narzędzi ro ln iczych ; owszem  
wszędzie w idać w iększą pilność, w iększą oględność i oszczędność m iędzy niem i. Pom im o 
tćj m iędzy większym i posiadaczam i ziem skiem i objaw iającej się zm iany , k tó ra  zawsze 
wzrostowi gospodarstw a je s t  p o m o cn ą , w ypłćd  je d n a k  p roduktów  krajow ych nie tylko 
nie pom nożył sio i na  w iększych posiadłościach  z iem skich , ale naw et i tu  znajduje się 
on w niebezpiecznym  upadku. W zm agającą się coraz bardziej drożyznę żywności należy 
przypisać nic w iększem u stanow i a rm ii , polityeżnem i stosunkam i spow odow anem u, nie 
chw iejnem u kursow i naszych p ieniędzy papierow ych, albo m niem anej a  przez nas bardzo  
pow ątpiew anćj, większćj konsum pcyi u ludności w iejsk ie j; ale głów nie zm niejszonej pro- 
dukcyi środków  pożyw ienia n a  w iększych m ają tk ach  ziem skich: one bowiem  od daw nych 
czasów  w yłącznie praw ie dostarczały  zboża i innych środków  pożyw ienia na  pow sze­
ch n ą  konsum pcyę. P orów nanie statystycznych w ykazów  wywozu zboża i w yprow adzonego 
b y d ła  z G alicyi za g ran icę , usunęłoby w szelką w tćj m ierze w ątpliw ość, osobliw ie gdy 
zw ażym y, że w  ostatnich la tach  pow iększający się z dniem  k ażd y m  przyw óz zboża 
z Rossyi i P o lsk i, zaledw o w ystarczać m oże do pokrycia  potrzeb krajow ych.

Zwróciwszy zw rok nasz n a  stosunki rolnicze w G alicyi w ostatnim  la t dziesiątku , 
postrzeżem y, że następu jące  głów niejsze przyczyny m usiały koniecznie zm niejszenie pro- 
dukcyi sprow adzić:

1) Z araza  na  karto lie , pow szechnie w E u ro p ie  p an u jąca : a  z tąd  w ynikający
2) U padek  gorzelni, k tó re  w całym  praw ie k ra ju  były  w ruchu.
3) Pow szechny b ra k  kap ita łów  obrotow ych, a  nareszcie:
4) B ra k  sił lu d z k ic h , do porządnego prow adzenia gospodarstw a nieodbicie p o ­

trzebnych.
Póki b rak  rozrządzalnych sił ludzkich roboczych istnieć będzie, o podniesieniu g o ­

spodarstw a a  tem  sam em  o pom nożeniu produkeyi krajow ej ani myśleć.
Chociaż G alicya nie należy do przeludnionych prowincyi m onarch ii, ludność je j 

przecież nie je s t znowu ta k  rz a d k a , ażeby rąk  ludzkich roboczych m iało b rakow ać do 
p row adzenia gospodarstw a, nie tylko w takich  g ran icach , w jak ich  je  zw yczajnie znaj-
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dujem y, ale nawet przy produkcyi daleko więcej posuniętej; a  to te'm m niej, gdy na 
prowineyi nie masz zupełnie żadnych fabryk przemysłowych, którcby ludności wiejskiej 
zatrudnienie i zarobek nastręczyć mogły. *)

Przy istniejącej pańszczyznie, powinne roboty , zwłaszcza w zachodniej części Ga- 
licyi, rzadko odbywane były przez poddanych grunta posiadających: zwykle posyłali 
oni do tego swoje dzieci, łub służących lub najemników; a przecie mogli więksi posia­
dacze ziemscy wtenczas mieć łatwo robotnika za stosowne wynagrodzenie do owych 
prac, do jakich powinność poddańcza nie wystarczała. Nawet w pierwszych jeszcze 
latach po zmianie stosunków rolniczych, można było zasiewy i zbiory wykonać z mniej­
szym kłopotem niż w ostatnich latach. B rak robotnika objawia się, jakeśm y powiedzieli 
w wzrastającej progressyi, pomimo że produkcya ma się do upadku; a nawet zapłata 
dzienna w stosunku do drogości środków pożywienia, osobliwie zaś w stosunku do wy- 
konanćj roboty, za wysoko postawiona, nie zdoła zwabić robotników, którzy w nędzy 
żywot swój wloką. Podobna apatya, do wytłumaczenia nie łatw a, o którejśmy wyżej, 
mówiąc o małych posiadaczach gruntowych, wzmiankę uczynili, zdaje się, że i wiejską 
klassę roboczą ogarnęła. Przyczyn tej apatyi należy szukać tylko w moralnem usposo­
bieniu umysłu tej części ludności. Jak  szkodliwe skutki panujący wstręt do pracy po­
ciąga za sobą dla produkcyi krajowej, to nie potrzebuje bliższego rozbioru; dosyć będzie 
zwrócić tu uwagę na najważniejsze tylko momenta tego szkodliwego wpływu. Zmniej­
szone pod uprawę przeznaczone pola nic uprawiają się w należytym czasie i z należytą 
starannością; o wyczyszczeniu roli ani myśleć nawet nie można. Dwuletni i trzyletni 
obornik spoczywa na oborze lub podwórzu bez pożytku; posiewy odbywają się po naj- 
większćj części za późno; dla braku pogoniczów (12 — 14letnich chłopaków, którzy bydło 
robocze prowadzą), pozostaje częstokroć większa połowa bydła pociągowego próżnującą 
w stajni, musząc przecież być utrzymana w stanie zdatnym do pracy; przez co nie­
zmierna mnogość paszy zużywa się nieprodukcyjnie. Rośliny okopowe, jeżeli nie będą 
w przyzwoitej porze wyplenione i okopane, żadnym sposobem udać się nie mogą. Siano, 
jako też inne rośliny pastewne, po odbytym zwykle zapóźno już zbiorze, gniją dla braku 
robotników ręcznych, nim się do szop pozwożą. Mnóstwo ziarna spada z kłosia, nim 
żniwo z podobnej przyczyny może być uskutecznione; a jeżeli zważy się, że złożone 
półkopki często stoją po całych tygodniach na zielonem jakby nowo obsianem polu, to 
obliczenie wypadnie z pewnością za m ałe, jeżeli przyjmiemy, że ta  tylko jedna szkoda 
wynosi przynajmniej piątą część zbioru. Tym  sposobem zniweczone bywają najkłopotli- 
wsze i drogiemi pieniędzmi okupione nadzieje gospodarza! W  wielu okolicach płaci się 
w porze żniw czternastoletniemu chłopcu, który zaledwo 45 snopów użąć zdoła, po 40 
kr. m. k., w podobnym stosunku leniwy najemnik wymaga zapłaty i przy innych zatru­
dnieniach gospodarskich, i jakże jeszcze można się dziwić, że drożyzna wzmaga się 
z dniem niemal każdym? Ileż to środków pokarmowych nie ginie tu dla konsumpcyi po 
wszelkich usiłowaniach od właścicieli ziemskich przedsięwziętych, a od Opatrzności po­
błogosławionych !

Powszechne skargi na ten stan rzeczy, połączony z niebezpieczeństwem dla sto­
sunków społeczeńskich, wywołały już rozmaite wnioski do wynalezienia środków za­
radczych. Jedni chcą widzieć środek zaradczy w kolonizacyi większćj posiadłości ziem­
skiej; drudzy upatrują go w tak  zwanem koszarowaniu potrzebnych robotników; inni

*) W  braku pewnych dat z nowszego czasu, trzymając się tych jakie znane nam 
są z przedmarcowego pcryodu, postrzegam y, że w Galicyi, przy ludności 4,891,279, 
z czego na milę kwadratową przypada 3133 osób, wartość pieniężna produkcyi natural­
nej wynosi 100,179,639 złr. a fabrykacyi tylko 52,020,000 z łr .; z czego na jednego mie­
szkańca przypada 205 złr. przy produkcyi naturalnej, a 107 złr. przy fabrykacyi; który 
to ostatni stosunek już w pogranicznej Morawie i na Szląsku przy ludności 2,169,564, 
z czego na jedną milę kwadratową przypada 4614 osób, wartość pieniężna naturalnej 
produkcyi na jednego mieszkańca wykazuje na 532 złr. a przy fabrykacyi na 364 złr. 
(Centralb. Nr. 4. z r. 1855.)
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znowu w przymusie ilo pracy mniej więcej rozciągłym, pochodzącym od władz rządo­
wych, ażeby produkcyą krajową ochronić od zupełnego upadku.

Czy większa, lub też na mniejsze folwarki podzielona własność ziemska, więcój 
sprzyja w ogóle produkckyi krajowej? pozostanie to zawsze jeszcze pytaniem spornem. 
Widzimy także, że we Francy!, gdzie własność gruntowa składa się po największej 
części z małych posiadłości, przekonanie przeważyło, że tylko przy większej posiadłości 
gruntowej można rozmaite produkta gospodarskie wypładzać; tyczy się to mianowicie 
chowu owiec i bydła. Ztąd to obecnie we Francyi jak  i w Irlandyi, podobnież na małe 
posiadłości podzielonej, prawie powszechne objawia się dążenie do skupienia wielu 
mniejszych posiadłości w jedną większą całość połączonych; atoli zawsze nie będzie to 
podlegać żadnej wątpliwości, że tam gdzie brak sił roboczych przypisany być musi 
innym przyczynom a nie małej ludności biedniejszej, roboty gospodarcze prędzej 
i z większą łatwością na mniejszej aniżeli na większćj posiadłości gruntowej wykonane 
być mogą.

Kolonizacya w właściwym znaczeniu wyrazu, osobliwie w celu uzyskania sił robo­
czych do obrobienia większej właścicielowi pozostałej posiadłości gruntowój, zaledwo 
dałaby się zaprowadzić w Galicyi. Nasze bowiem prawa nie pozwalają żadnego po­
działu, ani odstępowania na własność nieograniczoną gruntów, do jednego tabularnego 
korpusu należących; nie dopuszczają także żadnego, dawnićj w używaniu będącego, po­
działu prawa własności do jakichbądź gruntów; nie dopuszczają też dochodu grunto­
wego, zawisłego od robocizny. W  Galicyi możnaby zatćm tylko przeprowadzić stosunek 
do kolonizacyi zbliżony, za pomocą nowo zaprowadzić się mającego systematu dzie­
rżawnego. To dałoby się uskutecznić w dwojaki sposób : albo przez podział większych 
komplexow dóbr, czyli na tak  zwane folwarki od 50 do 100 m orgów, któreby się za 
roczny czynsz pieniężny puszczały do czasowego użytkowania; albo też przez utworzenie 
wielu drobnych gospodarstw domowych o kilku tylko morgach, ażeby przez to zapewnić 
sobie potrzebną liczbę najemników dziennych. Do tego ostatniego sposobu kolonizacyi 
przydałyby się szczególnie owe grunta, których właściciel ani pod własnym zarządem  
z korzyścią zużytkować nie może, ani właściwy większy dzierżawca z nich dochodu daćby 
nie m ógł, a które przeto obecnie nieprodukcyjnie leżeć muszą: gdyż zagospodarowanie 
ich przez podobnych przedsiębierców prowadzone, zaledwoby pokryło potrzebne koszta 
uprawy. Rozdzielone zaś na mniejsze parcele między uboższych gospodarzy, którzy siły 
swoje robocze przy zagospodarowaniu gruntów im puszczonych daleko mniej szacować 
zwykli, niżeli najem dzienny zwyczajnie płacić się m usi; mogłyby takie grunta nietylko 
dla produkcyi znowu być pow rócone, ale i dla właścicieli ziemskich przynieść dochód 
w umiarkowanej rencie, na pieniądze obliczonej, a umówionym najmem dziennym uiszcza­
nej. Atoli obadwa te rodzaje zagospodarowania wymagają znacznych kapitałów do po­
stawienia koniecznie potrzebnych budynków mieszkalnych i folwarcznych; tych kapitałów 
sami właściciele gruntowi, odebrawszy wynagrodzenie urbaryalne zaledwo byliby w stanie 
dostarczyć. Przy pierwszym sposobie, to jest przy dzierżawie, pokazałaby się w Galicyi 
dalsza przeszkoda, pochodząca z braku dzierżawców, którzyby posiadali kapitały obro­
towe, podobnym gospodarstwom odpowiednie. W  Galicyi bowiem nie masz między wiej­
ską ludnością tak  zwanej klasy średnićj; przechód więc do tego ostatniego sposobu ko­
lonizacyi, zaledwoby wywarł znaczniejszy skutek: gdyż widzimy, że J całej oromej ziemi 
w Galicyi znajdują się w ręku małych posiadaczy gruntowych (chłopów) nie przynosząc 
dla produkcyi krajowej owych korzyści, jakich należałoby się słusznie spodziewać, i nie 
zapobiegając przez to, nawet w najbardziej zaludnionych stronach, brakowi sił roboczych. 
Zresztą zaledwo można oczekiwać, ażeby galicyjscy właściciele ziemscy, mieli się łatwo 
skłonić do tego sposobu kolonizacyi, po twardem doświadczeniu, jakiego w ostatnich 
czasach doznali, kiedy własności swoich, w podobnyż sposób i w podobnym celu, między 
tak zwanych dominikalistów, rozdzielonych gruntów dominikalnych bez wszelkiego wy­
nagrodzenia odstąpić zmuszeni byli. O przeszkodach i przy tego rodzaju dzierżawach,
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pochodzących z trudności w postępow aniu cxekucyjne'm  przy  n iedotrzym aniu zaw artych 
w arunków  ugody , będzie m ow a poniżej. N a zaradzenie brakow i robotników  przez kolo- 
nizacyę m ożna zatem  liczyć ty lko  najwięcej w pojedynczych w yjątkow ych przypadkach 
i to dopiero po upływ ie la t  kilkudziesięciu.

Łatw iej, prędzej i z w iększą pew nością m ożnaby zabezpieczyć sobie potrzebnych ro ­
botników , szczególnie do p rac  bydłem  pociągow em  wykonyw ać się m ających, przez p rzy ­
jęc ie  parobków  za rocznym  w ynagrodzeniem  i utrzym yw anych n a  stole d w orsk im , lub 
też na  o rdynaryi, k tórzyby w um yślnie do tego  przeznaczonych i stosownie urządzonych 
dom ach m ieszkalnych znaleźli pom ieszczenie, to je s t:  przez koszarow anie robotników . 
Jakko lw iek  tym  sposobem  najw iększa część ro b ó t ta k  n a  folw arku ja k  i n a  p o lu , za ­
przęgam i w ykonać się m ających, m ogłaby  być uskuteczniona; nie m ożna przecież obejść 
s ię , osobliwie w czasie sianokosów  i żn iw , bez przyjm ow ania robotników  za dzienny 
najem . W iększa część w tym  kierunku  przedsiębranych dośw iadczeń okazała  się w G a- 
licyi bezskuteczną: poniew aż tu tejsze stosunki służbow e nie są  żadnem i praw nem i posta ­
now ieniam i u regulow ane. P rzy jęc i parobcy  pełn ią  sw oje obow iązki z najw iększą opiesza­
łością , opuszczają sw ego slużbodaw cę w łaśnie w tedy , k iedy roboty  sta ją  się najgw ałto - 
w niejszem i, a ten  ostatni nie m a środków  zm uszenia ich do dotrzym ania przyjętych na 
siebie z obow iązań. P o  przezim ow aniu , z w ielkiem i kosztam i i w ydatkam i połączonem , 
widzi się częstokroć służbodaw ca n a  w iosnę, a  jeszcze częścićj w czasie żniw, opuszczo­
nym  od w szystkich swoich parobków . K om itet sta ra ł się ju ż  w podaniu swojem z d. 10. 
K w ietnia 1854, 1. 217 przedstaw ić w y s o k i e m u  P rezydyum  krajow em u gw ałtow ną potrzebę 
w ydania now ego praw a dla czeladzi wiejskiej. W szelka tu  zw łoka po łączona je s t z nieo- 
b liczoną szkodą i z te'm w iększem  niebezpieczeństw em  d la  gospodarstw a w iejskiego, gdy 
przy  nieuregulow anym  stanie stosunków  służbow ych, c iąg ła  i po najw iększej części bez 
słusznej przyczyny dziejąca się zm iana słu żb y , sta je się pow szechnem  wykroczeniem  

w tej k lasie ludności w iejskiej.
C hociaż n ie m ożna przyznać absolutnej czyli bezw zględnćj w ażności zdan iu , że 

żadna robota przym usem  od obyw ateli w ym aganą być nie m oże; jesteśm y jed n ak  dalecy 
od  tego, ażebyśm y mieli przem aw iać za jakim kolw iek  środkiem , przez któryby potrzebne 
roboty  do prow adzen ia gospodarstw a w iejsk iego , m iały  być zabezpieczone za pom ocą 
p rzym usu , z jak ie jbądźby  on strony pochodził. G dyby w zględy ludzkości sam e ju z  
przeciw  tem u nie w alczyły , gdyby pow szechne zasady  ekonom ii politycznej me sprzeci­
w iały się tem u ; to z podobnym  środkiem  po łączo n e , przeciw interesow i gospodarstw a 
wiejskiego w ystępujące n iedogodności są ta k  oczywiste i przew ażne, że bliższy rozbiór tego 
zdan ia  byłby zaiste zby tecznym , gdyby nic był znalazł zbyt wielu obrońców  w pism ach 
publicznych.

W szelki wpływ bezpośredni ze strony wys. llząd u , zm ierzający do zapew nienia robót 
gospodarczych, przyczyniłby mu ty lko  m nogiego zatrudnienia, bez żadnego praktycznego 
skutku  A le jakko lw iek  sądzim y być naszą pow innością ośw iadczyć się tutaj przeciw  
w szelkiem u podobnem u bezpośredniemu wpływowi z strony wys. R ząd u ; widzimy jednak  
w niek tórych  instytucyach, w sprężystem  w ykonaniu n iek tó rych  istniejących postanow ień 
p raw n y ch , najpotężniejszą dźw ign ic, za pom ocą k tórej in teresa  gospodarcze i w tym  
k ierunku  z niew ątpliw ym  skutkiem  m ogłyby być poparte .

N ie m ożem y tu taj przem ilczeć postrzeżenia , że p anu jąca  ap a ty a  do p ra c y , o k to - 
rejśm y wyżej wspom nieli, przedew szystkiem  m usi być p rzyp isana brakow i wszelkiego do­
zoru  policyjnego n a  prowincyi. Je że li się zw aży , że kradzieże i szkody wszelkiego ro ­
d za ju , jak ie  w posiew ach i do jrzałych  ziem iopłodach , w drzew ach i ow ocach, przez 
ludzi i zw ierzęta dom owe, popełn iane byw ają, bezkarn ie  codziennie u c h o d z ą ; łatw o sobie 
w ytłum aczyć, że cliłop do żadnych szczególnych potrzeb  n i e p r z y z w y czajony , zadnenn 
ani relig ijnem i, ani m oralnem i zasad am i, k tó re  m u zawsze były  obce , niekierow any; 
nie ła tw o się decyduje szukać swego zarobku w wysokiej naw et cenie najm u dziennego.

M ali posiadacze gruntow i (chłopi) m ają  zw yczaj, po skończonych zm w acli, me
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tylko niepotrzebną i zbyteczną już czeladź, ale nawet i własne dzieci z domu wydalać, 
którzy zostawszy bez dachu, błąkawszy się ode wsi do wsi, puszczają sie lekkomyślnie 
na  żebry, na złodziejstwo a nawet podpalanie. W łożony na gminy obowiązek, ażeby 
około miejscowych ubogich miały staranie, rozbija się nader często o ubóstwo samejże 
gminy, ale przedewszystkiem o sprężyste o rgana, któreby wykonania tego obowiązku 
dopilnowały. Po skończonych żniwach, w najlepszej sile będąca młodzież, wycieńczona 
przez zim ę, wszelkiego wykształcenia religijnego pozbawiona, przyzwyczaja się do pró­
żniactwa, do życia koczującego, a ta  część jej, której się uda uniknąć śmierci głodo­
wej, nie łatwo poświęca się porządnemu zarobkowi.

W  sprawozdaniu naszem z d. 9. kwietnia 1851, 1. 208 przedłożony został wys. 
Prezydyum krajowemu projekt do prawa o policyi polowej. W  mocnem przekonaniu, że 
przez wydanie rzeczonego prawa, odpowiedniego stosunkom wiejskim i stopniowi oświaty 
naszej ludności, a którego ścisłe wykonanie byłoby powierzone organom w miejscu po­
stanowić się mającym, możnaby jeszcze najskuteczniej zapobiedz próżniactwu; przez co 
objawiający się brak sił ludzkich roboczych znacznieby się zmniejszył; poważamy się 
powtórnie upraszać wys. Prezydyum, ażeby raczyło z możebnem przyspieszeniem, zwrócić 
swoją uwagę na ten dla rolnictwa krajowego najważniejszy przedm iot, i przyprowadzić 
go do załatwienia, z niecierpliwością oczekiwanego.

I^rzerzeczonemu złemu wielce zapobiedzby się także dało przez wydanie dobrego 
prawa gminnego co do utrzymania ubogich miejscowych; przyczem, obok obowiązku na 
gminę włożonego starania się o swoich ubogich, powinnoby być także prawo postanowić 
się mającym organom, znaglania do zarobku i do samoistnego utrzymania się członków 
gminy zubożałych, do pracy zdolnych a próżniactwu się oddających, nawet za pomocą 
Środków przymusowych.

W ydanie i przeprowadzenie stosownego prawa o komasacyi czyli regulacyi gruntów 
nie pozostałoby również bez korzystnego oddziaływania na siły robocze do rozporządze­
nia będące: nie można bowiem zapoznawać, że przy rozkawałkowaniu posiadłości grun­
towej, jakie w tutajszym kraju często się napotyka, wiele sił roboczych, już dla odle­
głości pó l, do jednej i tej samej posiadłości gruntowej należących, a  rozdzielnie leżą­
cych, ginie zupełnie marnie dla produkcyi krajowej.

Dalszym środkiem pomocnym w rzeczonym kierunku byłoby także zregulowanie 
jarmaków i targów, w naszym kraju zbyt zagęszczonych. W  wielu okolicach włóczy się 
cała ludność wiejska z miejsca na miejsce przez cały tydzień, nie w innym celu, tylko 
aby na jarm aku czas na próżniactwie spędzić i drobne przedmioty handlowe sprawić; 
większa zaś część widzów dlatego tam się znajduje, ażeby tylko nie opuścić żadnej 
sposobności przywłaszczenia sobie cudzej własności w sposób nicpozwolony.

Nie m ały podobnież ubytek sił roboczych wynika z zachowywania podwójnego ka­
lendarza w znacznej części kraju. Jeżeli zważym y, że się tu z tego jednego tylko powodu 
90 dni w roku świątkuje, to przekonamy się, że przy częstych przeszkodach w atmo­
sferze leżących, nie wiele dni pozostanie, które na roboty polne użyte być mogą. Zró­
wnanie zatem kalendarza przyczyniłoby się nie mało do podniesienia w powszechności 
produkcyi krajowej.

Nie chcąc uprzedzać światlejszego zdania, mniema komitet także w następującym 
projekcie widzieć środek, przez który możnaby zaradzić brakowi sił ludzkich roboczych 
do zatrudnień gospodarczych:

Doświadczenie nas uczy, że większa część ludności wiejskiej w różnych porach 
roku, a szczególnie na wiosnę, znajduje się w nader smutneni położeniu: nie mając 
częstokroć ani zboża na  zasiew, ani żadnych środków pożywienia. W takim razie mniejsi 
właściciele gruntowi zmuszeni są, po największej części, udawać się o pomoc do lich­
wiarza. Przyciśnieni potrzebą, robią oni z największą lekkomyślnością interesa lichwiar­
skie u żyda miejscowego lub u bogatszych chłopów, którzy to ostatni w nowszych cza­
sach zdają się niestety pierwszych przechodzić w chytrości i przebiegłości.

Przegląd Poznański XXII. 3. 4. 5 0



394 V R Z E G I. A l) I*< >XN AŃ S K I.

W iększy w łaściciel ziemski nie łatw o wilaje się w podobne in teresa zresztą przyw y­
kły do pom ocy, jak ie j w daw niejszych czasach w każdej potrzebie doznaw ał od dziedzica 
bądź w zbożu , bądź w pieniędzach , a k tóre nic raz  przez cały  ro k  zalegały  — chłop 
nie zachow uje dla daw niejszych sw ych dziedziców swej rzetelności i punk tualnośc i, ja ­
kiej dom agać się , nowo zaszłe stosunki zm uszają w łaściciela ziem skiego.

Insty tucya p raw na do przeprow adzen ia exekucyi pożyczek lub zaliczek wielu p o trze­
bnym w jednej i tćj samej gminie udzielonych i zaleg łych , w najkró tszej d rodze z um niej­
szeniem  form alności procesow ych i bez znacznych kosztów , po łoży łaby  tam ę w zrasta ją­
cej lichw ie, t d la  ubogich  sam ych byłaby praw dziw em  dobrodziejstw em , a  dla produkcyi 
krajow ej po tężną dźw ignią do ściągnienia b raku jących  robotników  w niem ałej liczbie, 
.leżeli handel znajduje tak  dzielne w sparcie w praw ie w cxlow em , me m ożna pojąć dla- 
czegoby produkeya krajow a nie m ogła  posiadać podobnej instytucyi ?

S ie  m ając zam iaru  p rzedk ładać  tu taj form alnego p ro jek tu  do praw a ku tem u celowi 
sk ierow anego , ograniczam y się jedynie na  rzucenie kilku ry só w , pod ług  jak ich  podo­
bna instytucya m ogłaby  być zaprow adzona, jeś li powyżej w skazanem u celowi m a odpo- 
wiedzieć.

W  każdej gm inie należałoby z pośrodka jć j członków ', do czego w szczególności 
w ó jt, przysiężni i p leban  miejscow y byliby zdo ln i, pod pow agą w ładzy p o litycznej, u sta ­
nowić o rg a n , któryby w spraw ach tego rodzaju  pośredniczył.

N ależałoby u łożyć dokum ent um ow y, co do form y praw em  p rzep isan y , na sposób 
reg estru , do k tó rego  imię dającego  pożyczkę luli za liczkę , i odb ierającego  j ą .  dalej 
rodzaj i ilo ść  je j ,  u m ó w i o n a  cena n a  pieniądze obliczona, sposób i czas u iszczen ia , a j e ­
żeli osta tn ia  m a się robo tą w ypłacić — rodzaj roboty  i um ów iona dzienna zap ła ta  , w oso­
bne, do tego  o tw arte rubryki byłyby zaciągane.

U dzielanie pożyczek luli zaliczek następow ałyby tylko w obecności dwóch członków 
ustanow ionego o rg a n u , k tórzyby po skońezonćj każdej takiej czynności, w ypełniony re- 
gestr podpisyw ali.

T em u regestrow i należałoby nadać zupełną m oc dow odow ą i tylko w przypadku 
sfałszow ania całego  dokum entu , zostaw ić w olną d rogę porządnem u procesow i sądow em n.

Rzeczony o rg an , postanow ić się m ający , po upływ ie term inu uiszczenia , powinienby 
z zupełną  m ocą form alnego s ą d u , p rzeprow adzać exekucyę w najkrótszej i sum arycznej 
drodze za pom ocą g rab ien ia , a lbo  w ym ierzania kary  aresztu. W  tym  w zględzie, n a  w y­
stąpienie tego o rg a n u , regestrem  dokum entow ym  p o p a r te , osobliw ie gdy rzecz chodzi 
o um ów ione uiszczenie za pom ocą ro b o ty , w ładza polityszna pow innaby m u także  bez- 
w łocznie udzielić pom ocy exekucyjnej.

K om itet najm ocniej je s t p rzek o n an y , że zaprojektow ana przezeń in sty tu cy a , m ogłaby 
w każdym  w zględzie wiele dobrego  spraw ić. JSic jed en  w łaściciel ziemski byłby spow o­
dowany do udzielania z zasobów  sw oich zbożow ych, naw et niżej cen targow ych , uboż­
szej ludności w iejskiej: sam em  bowiem  zapew nieniem  sobie robotników  w dostatecznej 
liczbie i w należytym  czasie , byłby sowicie w ynagrodzony , a  to  tein b a rd z ie j, że przez 
to by łaby  m u mu p o dana sposobność p rzedsiębrać nie je d n ą  zyskow ną p ro dukeyę, k tó ­
rej te raz  nie ty le d la  wysokiej zap ła ty  dziennej, ile. d la  zupełnego b rak u  sił ludzkich, 
do roboty  ch ę tn y ch , w dostatecznej liczbie i w czasie n a leży tym , zaniechać je s t  zm u­
szony.

Że przez to lichw ie, ciężącej n a  ludności w iejsk ie j, byłaby skuteczna tam a po łożona, 
to zapraw dę nic potrzebuje żadnego napom knien ia; ja k  najm niej i to ,  że p rzy  zapew nio­
nej robociznie , p rodukeya k rajow a m ogłaby  w kro tce w rócić do daw niejszej swej wy­
sokości.

Z czasem  lud  wiejski przyzw yczaiłby się do rzetelnego i punktualnego dopełniania 
przyjętych n a  się obow iązków , a  insty tucya, k tó ra  w czasie przechodow ym  stosunków  
ro ln iczych , w sam ej postaw ie w strząśn iętych , okazuje się być tak  po trzeb n ą , ju ż  po kilku 
leciech sta łaby  się może zbyteczną.
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Z m emoryahi tyczącego się regulaeyi, t. j. kroku niezbędnego by 

m óid praw dziw y postęp gospodarski nastąpić, przytoczym y początek: 
W  celu w ydania praw nych ro zp o rząd zeń , k tó re  odpow iedny dobrem u gospodarstw u 

rozk ład  gruntów  ułatw ić i uporządkow ać m a ją , podpisany K om itet wezwany został w y­
soką odezw ą z d. 50. g ru d n ia , 1854 r., 1. 25 do p rzed łożen ia  swego zd an ia , co do p o ­
staw ionych w tym  w zględzie pytań.

Oprócz korzyści z stosow nej regulacyi grun tów  w pływ ających, w rzeczonej odezwie 
w yliczonych, jeszcze wiele innych pow odów  za spiesznem  zaprow adzeniem  tej dobroczyn­
nej instytucyi silnie przem aw ia. N ie chcąc rozw odzić się obszernie nad  spodziew anem  
ztąd  podw yższeniem  p ro d u k cy i, a  przeto i w iększą m ożnością op łacan ia  podatków , są­
dzim y, iż należy  nam  jeszcze nadm ienić o podniesieniu  m oralności m iędzy ludem  wiej­
sk im , m ianowicie przez zmniejszenie sposobności do kradzieży  p o ln y ch , k tó re w braku 
uorganizow anej policyi polowćj na rozrzuconych i odległych  g ru n ta c h , daleko częściej 
się zdarzają .

W  G alicyi osobliwie w spom niane rozporządzen ia praw ne daleko są potrzebniejsze 
niż w wielu innych k ra jach  k o ro n n y ch , tak  z pow odu niższego w ogóle stopn ia oświaty 
jak o  też d la tego że w G alicyi dobrow olna regu laeya gruntów , ani przez k u p n o , ani 
przez zm ianę nie by ła  m ożliw ą, po części d la  b raku  kapitałów , po części zaś z tej p rzy­
czyny, że tu taj wszystkie do jednego  dom n należąee g ru n ta  są n ic ro zd z ic ln e , i nie m asz 
j a k  w innych k ra ja c h , żadnych w olnych gruntów , tak  nazw anych Ueberlandtjrttnde. O prócz 
te g o , najżyczliw sza zam iana m usiała  tu praw ie pow szechnie rozbić się tak  o upór ludu 
w iejskiego, ja k o  też o niezliczone form alności praw ne.

l ł rócz uznanej nagłości p rzedm io tu , teraz w łaśnie by łaby  najlepsza po ra  do zregulo- 
w ania g run tów  w G alicy i, k iedy ju ż  szczegółow y pom iar k ra ju  i to dopiero nie dawno 
ukończony z o s ta ł, a  p rz e to , po łożenie i przestrzeń  każdego k a w a łk a , bez kosztów  i stra ty  
czasu , m ożna w ynaleść z najw iększą łatw ością i d ok ładnością , nie natrafiając n a  wielkie 
zm iany, jak ieb y  przez d łuższy czas nastąpić m usiały . D o ukończen ia sta łego  katas tru  
ta k  jak o  i do zregulow ania gruntów , po trzebna je s t paryfikacya ziemi. P aryfikacya przy  
regulacyi w ykonana, o ilcby poprzedzała  k a ta s te r, m ogłaby  p rzy  zregulow anych g run tach  
stanow ić d lań  gotow y ju ż  m a te ry a ł; przez eo koszta  k a ta s tru  m ogłyby być znacznie 
zm niejszone. P rzy tem  praw dopodobnie w krótce będzie m usiało nastąp ić  zaprow adzenie 
ksiąg  gruntow ych dla posiadłości dawniej ru sty k a ln y ch ; kiedy ju ż  w ątpić nie m ożna , że 
regulaeya gruntów  prędzej lub później w w ykonanie w ejdzie; przeto spraw a o wiele b y ­
łaby up roszczona, gdyby do now ych ksiąg  g run tow ych , ile m ożności ja k  najwięcej zre­
gulow anych ju ż  posiadłości, zaciągniętych  być m o g ło ; nareszcie te raz  opad łaby  całk iem  
po trzeba  zabezpieczania praw  nieistniejących jeszcze p rzy  rustykalnych g ru n ta c h , w ierzy- 
cieli hypotecznych.

P odp isany  K om itet nie m oże w tej chwili trak tow ać gruntow nie tego  nader w ażnego 
przedm io tu , ani p rzed łożyć form alnego pro jek tu  do p raw a w tym  w zględzie: gdyż to 
w ym aga d łuższego czasu i osobnych studyów , ja k o  też  i dla tego , poniew aż jeszcze me 
znane są dotychczas przyszłe rozporządzen ia praw ne n a  to wpływ m ające , m ianowicie 
o sukcesyi w posiadłościach  ch łopsk ich , o podziale wielkićj i m ałej posiadłości ziem skiej, 
o przeprow adzeniu  sp ła ty  służebnictw  i wielu innych. Z resz tą , o ile tu  chodzi o pow ­
szechne p ra w o , T ow arzystw a gospodarskie innych kra jów  koronnych  -  więcej niż od 
roku  o zdanie zapy tane — m usiały ju ż  zapew ne przedłożyć swe p ro jek tu : należycie w y­
pracow ane; przeto podpisany K om itet są d z i, iż należy  m u się ograniczyć n a  odpowiedz 
zadanych  p y ta ń , a  to z szczególnym  w zględem  na  stosunki Galicyi.

M em oryał jest za przeprow adzeniem  regulacyi z urzędu. O to co 
w nim tej m ierze czytam y:

P rzyk łady  podobnych czynów znachodzim y w innych  k ra ja c h , i tak  w r . 1786. 
w H olsztynie regulaeya gruntów  w ykonana zosta ła  z urzędu i bez p rzyw ołan ia  in te reso ­
w anych , tak  że nie po trzeba było naw et prow okacyi z ich strony.
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Jeżeli się w szczególności zw aży, że w G alicy i, m ającej 13,456,989 m orgów  po­
wierzchni p ro d u k cy jn e j, ogó lna w artość produkcyi na tu ra lnej ty lko  100,179,639 złr, wy­
n o s i, a w sąsiedniej M oraw ic i n a  Szlązku p rzy  4,575,443, m órg  takiejże powierzchni 
p rodukeya n a tu ra ln a  115,370,490 czyni (Centralblatt f  d. ges. Landesku ltu r , 185 5 , N r . 
12.) pokazuje s ię , iż n a  m ó rg  ziemi produkcyjnej w G alicyi tylko 7-jV z łr., w M oraw ie 
a  n a  S zlazku zaś 25-jĄ zlr. w y p ad a , gdy tym czasem  przecięcie to  w całej m onarchii na 
1 5 ) ^ 5  złr. z m orga  w ynosi, d a le j, jeżeli się zw aży, że w tutejszym  k ra ju  rozrzucenie 
g run tów  w n iektórych okolicach wszelkie w yobrażenie p rzech o d z i, o czem  wys. P rezy - 
dynm  raczy p rzekonać  się z m ap dla p rzyk ładu  tu  za łącz o n y ch , gdzie wolny właściciel 
ziem i, 218 m orgów  w 36 k aw a łk ac h ; rustykalista  10 m orgów  w 33 k aw ałkach  posiada 
i nareszcie w jed n y m  lesie  o k ilkuset m o rg a c h , 46 cudzych właścicieli enklaw y swe 
m ają ; więc osobliwie w G alicyi, przeciw  w ykonaniu regulacyi gruntów  z u rzęd u , nic 
n ie m ożna słusznie zarzucić. N aw et i koszta  przy  podobnej pertrak tacy i okazałyby się 
daleko m nie jsze , gdyż wiele m iejscow ych kom isyj do osiągnienia  porozum ienia i zg ody  
m ogłoby być oszczędzonych.

Pisma publiczne podały już wiadomość o fundacyi Jana Maciąga. 
Zajmujący i budujący akt fundacyi znajduje się w tomie dziewiętna­
stym Rozpraw  i brzmi jak następuje:

J a  niżej podpisany J a n  M a c i ą g ,  zważywszy iż w k ra ju  naszym  z n atn ry  ro ln i­
czym , rolnictw o ja k o  g łów na podstaw a dobrobytu  u w ażanem , przeto szczególnie pielę- 
gnowanom  być p o w in n o ; zważywszy iż rólniew o w k ra ju  naszym  na  nizkim  jeszcze sto­
pniu  zo sta je , podczas gdy k ra je  z n a tu ry  m niej hojnie u p o sażone, za  pom ocą um ieję­
tności p rzyrodzonych do rolnictw a zasto sow anych , zakw itnęły n a  trw ałej i n iew yczerpniętej 
podstaw ie do w ysokiego stopnia posuniętej produkcyi ro ln ic ze j; a  będąc  przeto  p rz e k o ­
n a n y m , iż bez w ykształcenia um iejętnego w tym  zawodzie osobliwie w klasie w łościań­
skiej rolnictw o zakw itnąć nie m oże: postanow iłem  częścią m a ją tk u , k tó ry  p rzy  pom ocy 
boskiej przez pracę  i oszczędność uzbierałem  , przyczynić się do rozpow szechnienia um ie­
ję tnośc i agronom icznych , osobliwie m iędzy k lasą w łośc ian , do k tórej pochodzeniem  m ojem  
ja k o  syn w łościana z D zikow ca obw odu R zeszow skiego należę.

T ym  celem  legow ałem  testam entem  m oim z dnia 29. g rudnia 1854 r. ustępem  V I . 
dla Z ak ład u  agronom icznego Lw ow skiego sum m ę D ziesięć tysięcy zło tych  reńsk ich  m on . 
kon . a  ustępem  V I. takąż  sum m ę D ziesięć tysięcy zło tych  reńsk ich  m on. kon. dla Z a­
k ła d u  agronom icznego K rakow skiego, k tó rych  to legatów  przeznaczenie niniejszym  do­
kum entem  bliżej ok reśla jąc , stanow ię ja k  następu je :

§. 1. L e g a ta  pow yższe przeznaczam  n a  utw orzenie stypendyów  d la  uczniów  szkó ł 
agronom icznych przy  zak ładach  gospodarsk ich  Lw ow skim  i K rakow skim  w  ten  sposob, 
aby z dochodów  z tych  przezem nie legow anych funduszów , rozdaw ano przy  każdym  
z tych  zakładów  po dwa sty p e n d y a , jed n o  n a  T rzy sta  złr. m. k. a  d rugie na  Dwieście 

złr. m on. kon.
§. 2. Z arząd  w yłączny legow anych tym  celem  funduszów , należeć m a do D yrekcyi 

dotyczących zak ładów  agronom icznych i k u ra to ra  fundacyi.
§. 3. D yrckcyom  rzeczonych Z ak ładów  agronom icznych w raz z kura to rem  fundacyi 

przysłużać m a w yłączne praw o rozdaw ania dotyczących stypendyów , a  tern sam em  ro ­
bien ia  w yboru m iędzy w spółubiegającym i się o te stypen d y a , niem niej w yrzeczenia 
u traty  stypendyum , gdyby takicm  stypendyum  obdarow any, tego  dobrodziejstw a sta ł się 
niegodnym .

§. 4. A żeby  zaś pom ienione fundusze nie zostały  narażone n a  s t r a tę , wolą je s t m o ją  
aby fundusze te lokow ane były  ja k  najbezp ieczn iej; a  przeto  chwilowo tylko wolno lo ­
kow ać fundusze w pap ierach  p ro cen t przynoszących celem  un ikn ien ia , by fundusze n ie- 
użyteczncmi nie pozostaw ały . S tałe  zaś um ieszczenie funduszów , o ile być m oże niepo- 
dzielonych , m a nastąp ić  wedle rozstrzygającego w tym  w zględzie zdan ia K u ra to ra  F u n ­
dacyi, przedew szystkiem  przez zakupienie m ajętności ziem skiej lub m iejskiej, a  gdyby to
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miejsca mieć nie m ogło, przez zahypotekowanie na dobra ziemskie położone w Galicyi 
lub W. Księstwie Krakowskiem, a to nie inaczej jak  tylko z bezpieczeństwem pupilar- 
nem. W  razie uznania iokacyi funduszów przez zahypotekowanie za najstosowniejszą, 
wybór hypoteki należeć ma do Dyrekcyi dotyczącego Zakładu agronomicznego; gdyby 
zaś którykolwiek z Zakładów dla siebie pomienionycli funduszów potrzebował, natenczas 
posiadłości tych Zakładów pierwszeństwo przed innemi na hypotekę ofiarowanemi dobrami 
mieć powinny.

§. 5. Prawo ubiegania się o stypendya w mowie będące, ma przysłużać wyłą­
cznie młodzieży katolickiej krajow ćj, to jest urodzonej w Galicyi — lub W . Księstwie 
Krakowskim z ojca w Galicyi lub W . Księstwie Krakowskiem urodzonego. Prócz do­
wodu rodowitości, ubiegający się o stypendyum, powinien okazać świadectwa ubóstwa, 
moralności, tudzież nauk potrzebnych do wnijścia do szkoły agronomicznej. Pierwszeń­
stwo przed wszystkiemi ubiegającymi się, powinni mieć krewni z familii M a c ią g ó w  
i Z u b ó  w, to jes t: potomkowie moich braci A ndrzeja, W alentego, Stanisława i W ojcie­
cha (czyli Alberta) M a c ią g ó w , tudzież mojej siostry Agnieszki zamężnej Z u b o w e j.  
Gdyby się nikt z pomienionych mych krewnych o stypendyum nie ub iegał, stypendya 
te powinny być dawane innym ubiegającym się, z pierszeństwem wszakże dla synów 
włościańskich, ile że przedewszystkiem zamierzam rozszerzenie wyższych wiadomości 
agronomicznych między klasą włościańską.

§. 6. Gdyby z powodu, iż przy pomienionych Z akładach, nie są jeszcze urządzone 
szkoły agronomiczne, przez czas jakiś stypendya nie mogły być rozdaw ane; natenczas 
przeznaczona na stypendya przy każdym z tych Zakładów ilość roczna 500 złr. m. k. 
lub większy dochód, m a być tak  samo jak  przeznaczony na stypendya fundusz, loko­
wany tak  długo, aż pomieniona przeszkoda ustanie, poczem uzbierana tym sposobem 
summa ma być obrócona przedewszystkiem na podwyższenie drugiego stypendyum 200 złr. 
m. k. do kwoty 300 (Trzystu) złr. m. k. a  następnie na nowe stypendya, aż do wyczer- 
pnięcia owej uzbierany summy trwać m ające, lub na fundacye stałą nowego stypendyum 
lub nareszcie na podwyższenie stypendyćw gdyby takowe przy nastąpić mogących zmia­
nach cen, zanadto szczupłemi się okazały. Takie samo postępowanie przykazuje w ra ­
zie, gdyby korzystna lokacya funduszów większy od przewidzianej summy 500 złr. m. k. 
przyniosła dochód.

§. 7. Zawdzięczając Lwowskiemu Adwokatowi Franciszkowi Smolce podanie mi 
myśli do zrobienia tej fundacyi, tudzież w przekonaniu, iż tenże wolę moją tym aktem 
objawioną, najlepiej tłumaczyć w stanie będzie, a pewnym będąc, iż dla dobra ogól­
nego tego obywatelskiego obowiązku się podejmie; mianuje tegoż Franciszka Smolkę K u­
ratorem niniejszej Fundacyi z władzą temuż niniejszem udzieloną: mianowania czy to ak­
tem między żyjącymi, czy to przez ostatniej woli rozporządzenie, następnych Kuratorów 
tej Fundacyi z równem jakie Jem u przysłużą prawem. Kuratorow i, który m a być bez­
płatnym , przysłużą prawo ułożenia, gdyby potrzeba było , statutów tej Fundacyi w myśl 
tym aktem objawioną; rozpoznawania i rozstrzygnienia pytania względem najkorzystniej­
szego sposobu użycia i umieszczenia funduszów; rozpoznawania dostateczności hypoteki 
gdyby pomienione fundusze miały być hypotekowane; bronienia tej fundacyi, gdyby się 
tego potrzeba okazała; tłumaczenia niniejszej ustawy w razie, gdyby jakie wątpliwości 
CO do dążności Fundacyi, lub znaczenia postanowień tu zawartych powstały; rozstrzy­
gnienia w wypadkach tym dokumentem nieprzewidzianych; starania się u  Wysokiego 
Kządu o potwierdzenie tej Fundacyi; nakoniec, gdyby ta  fundacya tak jak  ją  utworzyć 
zamyślam w życie sprowadzoną być nie m ogła , takową czy to przez zmianę niniejszych 
postanowień, czy przez dodanie nowych, wedle swego najlepszego przekonania zmie­
nienia, z tem jednak zastrzeżeniem, by przynajmniej główny cel tej Fundacyi, to je s t: 
rozszerzenie wyższych wiadomości agronomicznych w naszym kraju , wedle możności 
osiągniętym był.

§. 8. W  razie gdyby fundusze F'undacyi tć j, ani na stypendya, ani nawet w ogól­
ności na cel rozszerzenia wyższych wiadomości agronomicznych w naszym kra ju , z ja-
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kichkolwiek powodów użytemi być nie mogły, natenczas przeznaczony na mniejszą fnn- 
dacyę m ajątek, wrócić ma do moicli prawnych spadkobierców.

§. 9. Życzeniem mojem jes t, aby Fundacya ta  istniała pod nazwą F u n  d a c y i  J a n  a 
M a c ią g a .

§. 10. Ponieważ mniejszy akt Fundacyi jest częścią uzupełniającą mego dnia 29 gru­
dnia 1854 r. sporządzonego testamentu; przeto zachowując formalności rozporządzeń 
ostatniej woli, oświadczam w przytomności trzech świadków, iż to jest moją ostatnią 
w olą, poczem w przytomności tychże niżej podpisanych trzech świadków, razem obecnych 
akt ten Fundacyi, sporządzony w dwóch egzemplarzach jednobrzmiących (z których je ­
den u siebie zachownję, a drugi w zachowanie Adwokata Lwowskiego Franciszka Smolki 
oddaję) własnoręcznie podpisałem , dodając, iż egzemplarz u Franciszka Smolki zosta­
jący, u niego jako Kuratora Fundacyi zawsze pozostać ma.

Działo się wc Lwowie dnia trzydziestego pierwszego (31) grudnia, Tysiąc ośmset 
pięćdziesiąt czwartego (1854) roku.

J a n  M a c ią g .

Jako  świadek tego rozporządzenia przy podpisaniu obecny Franciszek Smolka. Jako 
świadek tego rozporządzenia przy podpisaniu obecny Flaryan Ziemiałkowski. Jako świa­
dek tego rozporządzenia przy podpisaniu obecny Jan Uarewicz.

J a  niżej podpisany J a n  M a c i ą g  oświadczam powtórnie w przytomności świadków 
już poprzednio podpisanych: Franciszka Sm olki, Floryana Ziemialkowskiego i Jana Kare­
wicza, tudzież dziś stającego świadka Roberta H cferna, a  to w przytomności tych czte­
rech razem obecnych świadków, iż powyższe pismo przczemnie dnia 31 grudnia 1854 
roku podpisane, jest mojem ostatniej woli rozporządzeniem, na oo się własnoręcznie 
podpisuje.

Lwów, dnia 23 stycznia 1855 roku. J a n  M a c i ą g

Jako  świadkowie tego oświadczenia ostatniej woli rozporządzenia i podpisu Jana 
M aciąga: Robert H efem , Franciszek Sm olka, F loryau Ziemiałkowski, Jan  Barewicz.

N apotykam y jeszcze w protokule czynności ogólnego zgrom adze­
n ia  przem ów ienie F . Smolki odnoszące się do fundacyi Ja n a  M aciąga. 
Przem ów ienie to przyłączam y:

O  otw arciu szkoły  rolniczej w D ublanach , mówiliśmy już daw ­
niej w kronice religijnej, przyw odząc  przem ow ę księdza arcybiskupa 
lwowskiego.

W ielka to pociecha i wielkie zbudowanie widzieć ja k  pew na liczba 
obywateli jednej części ojczyzny naszój, usiłu je p racą a na drodze religii 
i moralności odbudow ać zachwiane stosunki społeczne i m ajątek w ziemi, 
tę podstaw ę przyszłości narodu uratować.

N iektórzy z tych panów dali się w ostatnich czasach porwać go­
rączce speku lacy i, kapitały  tak potrzebne rolnictw u obrocili na kupno 
akcyi kolei żelaznej. Spodziew am y się że szał rychło przem inie i że 
się przekonają jako ciągła i pow olna p raca  w ziemi nie zaś przedsię- 
b ierstw a świetne może lecz niebezpieczne naszem u położeniu i naszym 
zasobom najlepiej odpow iadają.
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PO E Z Y E  JA N A  P R U SIN O W S K IE G O . W arszawa, nakład i druk 
S. O rgelbranda, 1856.

A P O L L A  N A Ł Ę C Z A  K O R Z E N IO W S K IE G O  K O M E D Y A , D ra ­
mat w trzech aktach i strofy oderwane. W ilno, nakład M aury­
cego Orgelbranda, 1856.

ANNA O ŚW IĘ C IM Ó W N A , poemat dramatyczny w pięciu oddzia­
łach, przez Mikołaja Bołoz Antoniewicza. L ipsk, nakładem księ­
garni zagranicznej, 1856.

DU M Y H IS T O R Y C Z N E  A. M O R G E N B E SSE R A . Lw ów , druk 
i nakład Michała F . Poremby, 1855.

P O E Z Y E  IG N A C E G O  D A N IE L E W S K IE G O . Bydgoszcz, czcion­
kami G ruenauera, 1855.

NOC S T R Z E L C Ó W  W  A N A T O L II, przez Karola Brzozowskiego.
P aryż , w drukarni L. M artinet, 1856.

IZ A JE G O  T E G N E R A  F R IT JO F O W A  SAG A. Przekład Ludwika 
Jagielskiego. Poznań, u Ludwika M erzbacha, 1856.

K O M E D Y E  L U D W IK A  N IE M O JO W S K IE G O . W arszaw a, nakła­
dem G. L . Gliicksberga, 1856.

OBRAZY^ Z P IS M A  Ś W IĘ T E G O , przez Ludwika Niemojowskiego. 
Poznań, nakładem księgarni Jana Konstantego Zupańskiego, 1856.

W iersze tu wymienione, acz różnorodne treścią, i formą, mają tę 
wspólność, że we wszystkich znać wyraźnie początkujących poetów, 
albo też takich, którzy się w pierwszym okresie poetycznego istnienia 
zatrzymali. Umieszczamy je pod jednym  nagłówkiem, a może da się 
ztąd wysnuć parę ogólnych wniosków co do wieszczego usposobienia 
w najmłodszóm pokoleniu pisarzy naszych.

Pan Prusinowski niepotrzebnie utrudnił sobie wejście do grona 
poetów przez podniesienie zbyt ostrego i bezwzględnego głosu prze­
ciw utworom Deotymy. Każdy ma prawo krytykować; osobliwie wśród 
niepomiarkowanych uniesień i szałów, jakie towarzyszyły pierwszym 
wystąpieniom Deotymy, trzeźwa a sumienna krytyka była nader po­
żądaną. W  recenzyi pana Prusinowskiego znajdowało się prawd wiele. 
Zajęta niemi uwaga publiczna, mniej troszczyła się o cierpkość sądu; 
może nawet podobała się niejednemu śmiałość i gromkość recenzenta, 
a oto tein snadniój, że przychodziła w pomoc naturalnemu oddziałaniu 
po zbytecznych upojeniach. Ale to usposobienie zmienia się całkiem, 
gdy dziś sam krytyk występuje z swemi płodami poetycznemi. Każdy, 
co je  weźmie do ręki, przypomni sobie naprzód, jak  autor był sro­
gim i uszczypliwym w swem zdaniu o innych, i taką samą miarką 
mierzyć mu będzie. T en, który wydawał się bezstronnym sędzią, 
teraz poczytanym zostanie za współzawodnika, straci zyskaną wzię- 
tośó jako krytyk, a jako autor będzie musiał przejść pod widłami, 
które sam wystawił dla drugich. Znajdą się zapewne i tacy, którzy 
ocenią jego utwory niezależnie od wspomnianej okoliczności, ale wię­
kszość prawem odwetu każe mu pożałować, że maiąc sam wystąpić 
na scenę, począł od nicowania tych, którzy ją  przed nim zajęli.

Nauczeni długiem doświadczeniem bronić się przeciw podobnym 
wrażeniom, staraliśmy się zbadać, czy p. Prusinowski posiada wyższe 
zalety. Darmo, żadną miarą odkryć ich niepodobna. Ma on styl gładki, 
poprawny — m a, czego prawie żadnemu Polakowi nie brakuje, uczu-
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cie poetyczne, ale twórczości dopatrzeć się trudno. Zbiór jego składa 
się z drobnych piosnek i dumek, któremi ukraińska poezya tak obfi­
cie już nas obsypała, że jeźli nie ckliwemi, to nader pospolitemi się 
stały. Wyżsi wieszczowie, ojcowie tego rodzaju, narysowali kilka obra­
zów, wyrobili pewien język , a teraz tłum poślednich następców snuje 
ten sam wątek na te same wzory i wzorki, tak , iż jednego od dru­
giego odróżnić nie można. Ostemplowano treść, wyrażenia stały się 
urzędowemi. P rzed  trzydziestu laty, póki nowość zalecała ten rodzaj, 
udawało się nawet miernym jego zwolennikom czynić pewne wraże­
nie. T eraz, skoro takie wiersze wpadną w rękę, zaraz po pierwszej 
strofie czytelnik zgaduje co dalej będzie, w uchu dzwonią mu naprzód 
oddawna spospolicone rytmy ii wyrażenia, przed okiem pomyka ten 
sam kozak, który od ćwierćwieku biegnie na wronym koniu przez 
wszystkie piosnki ukraińskie, i nigdy do kresu nie dobieży, jeźli mamy 
wierzyć p. Prusinowskiemu, bo w jednym z jego wierszy, w którym 
i jeździec i autor pozwalają sobie rzadkiego wyskoku po nad urzę­
dową frazeologią, tak się Ukrainiec do swego konia odzywa:

Tam  na samym ziemi końcu,
Jeszcze staniem przed zachodem,
Lotnie skoczysz na pierś słońcu,
I  powrócim tu ze wschodem.

Oprócz pieśni i dumek jest tu  ki Ilia wierszy trochę większego 
zakroju, ale z wyjątkiem jednego lub dwóch, wszystko to niedokoń­
czone, nieodśpiewane, z jak  najsłabszym wątkiem akcyi, a w wybo­
rze przedmiotów i toku bez jakiejkolwiek oryginalności. Najlepsze, 
najzupełniejsze są Dziecię, Kaleka i Prządki. W  wysłowieniu, w po­
równaniach nie ma żadnej świeżości, każda poezya idzie znanym, ubi­
tym torem. Gdybyśmy byli spotkali się choć z jednem uderzającem 
twórczością wyrażeniem, bylibyśmy pewnie je  przytoczyli. Znaleźliśmy 
nieznane nam porównanie, więc je  z skwapliwością zapisujemy, zosta­
wiając autorowi całą chwałę wynalazku:

Za jednym cięciem , z piersi lub czerepu 
Krew się czerwonym strumieniem potoczy,
Jak kraśne bindy z żydowskiego sklepu.

A utor, jak  to data przy końcu pokazuje, zbiór ten składał przez 
lat piętnaście. To bynajmniej nie przeszkadza, iżby wszystkie te wier­
sze nie miały być poczytanemi za bardzo młodociane. Nigdzie nie 
znać postępu, jędrności, wytrawności. Żale na przeciwne losy, gniew 
na ludzi, skargi na siebie samego, przebijają się za każdym krokiem. 
Oto do czego autor na końcu swój filozofii przychodzi:

Śmieję się sobie nad całym  światem,
Śmieję się nawet nad samym sobą;
W  tym śm iechu, żó łć  mą przelewam w echu,
Lżej mi wśród gwaru niżeli w ciszy,
I głupi każdy, kto w moim śmiechu  
Nie czuje wzgardy, przekleństw nie słyszy.

Wszelako w ostatniój swej piosnce mówi:
O ! daj mi Panie! miłować mych braci,
I mimo bólu i upokorzenia
W znieść się serdecznie aż do przebaczenia.
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Nie kładziemy też nacisku na ową wzgardę i przekleństwa, któ- 

remi swych braci obdarza, tylko o tyle, o ile chcieliśmy okazać, że 
autor dotąd nie wyszedł z okresu, od którego zwykle poeci poczynają, 
to jest z okresu wyrzekań na świat, że ich nie rozumie, z okresu 
przekleństw, a potćm uroczystych aktów przebaczenia za krzywdy ni­
komu nieznane a najczęściej tylko wymarzone. Jeszcze jeden przy­
kład niedojrzałości, a raczej zaśtałości autora w pierwotnych poję­
ciach i wrażeniach, jakie zapewnie dorastając odebrał. Nie obraża on 
nigdzie religii; owszem pobożne często wykłada myśli i uczucia. Ale 
cóż nie może się oprzeć, by modzie hołdu nie złożyć. I  tak nie cierpi 
Jezuitów. Mało nas to zadziwia, choć można było się spodziewać, że 
już  w poetach i poważniejszych pisarzach wywrzały te śmieszne nie­
chęci i niczem niewytłumaczone wstręty. Lecz p. Prusinowski prze­
kracza wszelkie granice uprzedzeń, gdy spozierając na jakiś gmach 
pojezuicki, tak się odzywa:

Komuż nie znane imi-ę Jezuitów?
Niegdyś pierwsi z przewagi, bogactw i zaczczytów;
Krzyżem , tijarą kryjąc swe dążenia,
Byli jakby żyjącą księgą przeznaczenia.
Dziś po świecie rozwiani z bezwładnem ramieniem,
Z poziomą m yślą, z próżnem wysileniem,
Chcą wskrzeszać w ieki, co dawno umarły.
Prapraojców olbrzymów, potomkowie karły !......
......................................I  szyderczem okiem
Patrzałem  na te mury czarnym skryte mrokiem.
Tknięty tajną rozkoszą śmiech wydałem dziki,
I  czciłem rękę losu, co budzi pomniki 
Pychy, chciwości, a z wiekówćj ciszy,
Doszły mię jęki ofiar, które sztylet mniszy,
Lub skrycie zam ordował, lub wtrącił w więzienia 
Gdzie niewinność i zbrodnie wieczne skryły cienia.

To już przechodzi wszelkie granice przyzwoitości, zacność i spra­
wiedliwość, rozum i uczucie zarówno wzdryga się na lekkomyślne 
obelgi. P . Prusinowski jest religijnym, lub przynajmniej za takiego 
chce uchodzić, pisze już od lat piętnastu, miał więc i przeważną po­
budkę i porę dość d ługą, aby się przekonać, czy jest choć cień pra­
wdy w haniebnych zbrodniach Jezuitom przypisywanych. Powtarzać 
na wiatr w urywkowym wierszu, dla błahego rym u, przez nieprzyja­
ciół wszelkiej wiary przeciw Jezuitom wymyślone, jestto sprawą albo 
zuchwałego młodzika, albo brukowego m ędrka, zastarzałego w prze­
sądach powziętych wśród studenckich junakieryi. Autor powiada, że 
ta Myśl o Jezuitach

W biegła mu do czoła 
Jak  spadająca gwiazda po błękitach.

Nam się zdaje, że ta lichota musiała się do niego przyczepić ra ­
czej na scenie, którą zaraz w następnym wierszu opisuje, to jest przy 
zielonym stoliku, scenie, która kończy się tym wykrzykiem, godnym 
potwarców Jezusowego zakonu:

Hej M ichale, fajek romu,
Może cukru trzeba komu?

Ponieważ P . Prusinowski pisze już od lat najmniej piętnastu, mała 
jest nadzieja, aby mógł się z swych błędów poprawić albo coś lep-

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4 . 5 1
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szego stworzyć. Szkoda w ięc, żc się nic u trzym ał dalój w w strze­
mięźliwości, którą, aż do tego roku tak ściśle praktykow ał. Z łą  mu 
w yrządził p rzysługę  te n , co go zachęcił do ogłoszenia tych juveni- 
liów przeciągniętych zanadto daleko w w iek , k tóry  zwykle dojrzałość 
oznacza. Jeźli pobudką był spór z D eotym ą, to pom yłka je s t podwój-, 
nie nieszczęśliwą. Co do n as , jeźli w sądzie naszym  grzeszym y, to 
raczej po stronie łagodności składając całą pom yłkę na karb  zapóźnio- 
nej i zaschłej ju ż  nieco młodości.

Znacznie więcej natchnienia i tw órczości znaleść m ożna w w ier­
szach p. A polla N ałęcza K orzeniowskiego. W  strofach oderwanych ude­
rza  jakaś świeżość, rzadkość , które świadczą że au tor jest rzeczywiście 
m łodym  a roku ją  nadzieję iż p rzy  dobrym  kierunku może wyjść na 
znakom itego poetę. M a i on w zór, k tóry  w myślach i w yrażeniach za 
nadto naśladuje. Strofy oderwane co chwila przypom inają A utora  P sal­
mów. A le że naśladując tak  wielkiego w ieszcza, trudno  nie potrącić
0 najwznioślejsze pom ysły , o najczystsze tony poezyi, uczeń wydaje 
się często godnym  swojego m istrza. 1 p. K orzeniow skiem u Deotym a 
p rzesz ła  drogę. A le on odzyw a się łagodniej, sym patyczniej. W w ier­
szu  do niej napisanym  znajdują się zbaw ienne, czasem tylko zbyt ostro
1 zam aszyście w yrażone przestrogi. O to druga połow a tego w iersza:

W ieszczko — D ziew ico ! Czyż na to anieli 
Twoją kolebkę wpletli w rajskie wdzięki,
W  twe czyste serce składali piosenki 
I  tchnieniem swojem duszę twą rozchwieli?
Na toż na pierwsze dźwięki tw ego głosu  
W itał cię starzec'), na którego czole 
Dwóch dyademów błyszczą aureole,
W ieńca poety i siwizny w łosów ?
Na toż on dłonią od starości drżącą,
Lecz sercem m iodem , myślą promienistą,
N a drogę w ieszczą, gorzką i cieśnistą,
P obłogosław ił twą duszę marzącą;
A by niewieściej serca tw ego lutni 
Struny eo lsk ie , pod wiewem natchnienia,
Brzmiały w uczone a tak zimne pienia?
P o nich smutniejsi c i , co byli smutni!
I ci có p łaczą, łez  otrzeć nie m ogą!
I  ci co tęsknią, to bardziej tęsknieją!
W  bólu żyjący, w ból większy trętwicją!
I  nie odpoczną — unużeni drogą!
A  wszyscy jednak , z tęsknionemi oczy 
Patrzyli w ciebie! B o B ó g  dwie godnośeic. •—
C udne, — cudniejsze nad wszelkie pięknościc,
Gwiazdy zaranne, śród świata zamroczy, —
Z łożył w istności twoje ziemskie ło n o : —
Jesteś Niewiastą i W ieszczką natchnioną!

Niewiasto? — W szystkich więc pociech natchnienia,
Z których się balsam kojący ból leje!

’ ) Koźmian Kajetan.
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L ito ść , co z nęd zą  ja k  siostra  boleje!
Ł z a , co gdy sp ły n ie , — roskoszą cierp ien ia!
W ia ra , co w burzy w iodącą nas gw iazdą!
N ad z ie ją , z k tó rą  przyszłość ju ż  nie m glista!
M iłość, co jcź li zstąpi ku nam  czysta,
T a k  ro zan ie li, uświęci m yśl każdą ,
D a  nam  jaw  jasn y  m arzonej piękności 
B y  być je j godnym , D uch chce być olbrzym em  
S iłą  sw ej, woli z pośw ięceń czynem 
I  n a  śm ierć gotów  — dla  n ieśm iertelności!

W ieszczko? — W ięc każdy  ta jem ny głos B oga,
C o  brzm i w je j se rcu  natchn ień  cudnych m ową,
T łum aczy  ludziom  w pojętne im  słow o!
Ś ró d  b rudu  ziemi — za  nią N iebo d ro g o !
T rzy m a  w sw ej d ło n i uczuć berło  św ięte!
N a je j sk in ien ie , tęskno tą przejęte  
D rzą  se rca  ludzi! Z krańców  tego św iata 
D u ch  w k ra je  p iękna i d ob ra  u la ta!
Ż ycie w nim tę tn i!  W ie  że śm ierci niem a,
D opóki je d n a , choć je d n a  m yśl dn ie je!
W ia rą  się  wznosi w b łęk itną  n a d z ie ję !
A  skon m u p rzejśc iem , ja k  przejściem  je s t zima!
I  co m u było  m y ślą , urojeniem ,
W  czym się zam ien ia ; a  będzie istnieniem !

N ie truj ducha tw ego tchnienia 
W  zim nych rozpraw  słow a brzm iące!
J e d n a , jed n a  łz a  gorąca,
Je d e n  rzew ny rzu t spojrzenia,
C ic h e , ciche a  litośne 
Niewieściego se rca  bicie 
W yżej wzniosą nędzy życie 
Niżii strofy dźw ięczne brzm iące!
B o niew iasty w ieszcza m ow a:
T o  uk o eh ań  ty lko  słow a,
T o  akordy  pośw ięcenia,
T o  litości rozrzew nienia,
T o  pięknością lo tn a  dusza,
K tó ra  w N iebo rwie od ziemi,
I  tym  dźw iękiem  —  być wyższemi 
W szystk ich  w obec siebie zm usza!

N a takiej d ro d ze , W ieszczko natchnienia,
G w iazdy twej m yśli, gdy zajaśnieją,
W iele  łez o tr ą ,  wiele chm ur zw ieją,
I  wiele cierni w yjm ą z ludzi lon a!
A  w iodąc duszę w nczuć lepsze życie,
Zyskasz w n ag rodę nie chwilowe b lask i,
I  nie próżniac.zej gaw iedzi oklaski, —
L ecz św ię te , rzew ne, serc  słuchaczy bicie!

W szystko to w pontyślo nader chw alebne, w w yrażeniu często 
zawikłane i n ie ja s n e , raz gładko płynące, to znow dla grom kości 
skoczne ja k  po g rudzie , raz p io runne, to znow poziom e, dowodzi 
szlachetnej, gorącej, ale jeszcze bardzo  niewytrawnej młodości. Z tąd
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też ta  uderzająca nieloiczność, gdy po tak  zdrow ych radach D eoty­
mie rzuconych, au tor w innych strofach zwie się trupem chodzącym, 
na ustach swych widzi tylko szyderstwo bez końca, a myśli swe mia­
nuje bez nadziei i  bez ju tra . G dyby tak rzeczywiście b y ło , to i dla 
poety i dla społeczności byłoby daleko lep iej, gdyby raczej swą lutnię 
nastro ił na uczone a zimne pienia, które tak srogo potępia.

M łodzieńcza rzutkość autora zgotow ała nam jeszcze inną, dziwniej­
szą niespodziankę. P o  tych gorących , tęsknych , p rzepełnionych cier­
pieniem  i gorączkow em i m arzeniam i strofach, cóż znajdujem y? oto 
kom cdją, swobodnie, regu larn ie , dow cipnie, g ładko i jak  tem u rodza­
jow i utw orów  przystało  chłodnym  i rozm yślnym  trybem  napisaną. 
Szał i dziwactwo je st tylko w tytule. Jeżeli H en ry k , poeta wśród lu ­
dzi poziom ych, m łodzian  w yryw ający się do czynu, m arzący o lepszej 
p rzyszłości, w śród społeczeństw a m aterjalizm owi oddanego, _m a sta­
nowić pow ód , że utw ór ten dram atem  został nazw any, to niema ko- 
m edyi, którejby podobnież nie m ożna było mianować, bo każda ma 
przecież jakąś pow ażną o sobę , lub coś w akeyi szlachetnego dla kon­
trastu  i odbicia. A u to r koniecznie winien ten niedorzeczny sam siebie 
przeczący ty tu ł zmienić, bo to tylko jedno  b ruździ, zapowiadając na 
wstępie nadzw yczajność, której w ciągu sztuki niema bynajmniej. 
Owszem cała in tryga i jej rozw ikłanie, uk ład  i tok , są bardzo po­
w szednie, bardzo  znane, może aż nadto znane, gdyż ta  ̂ sztuka nie 
je s t innem tylko przerobieniem  na polskie kopyto najcelniejszej w lite­
ra tu rze  rossyjskiej komedyi Gore ot um a  (B ieda z rozum em ), k tórą 
G rfbojedów , słynny swym wczesnym i tragicznym  w P ersy i zgonem, 
postaw ił się od razu  w pierw szym  rzędzie nie tylko rossyjskich ale 
słow iańskich dram aturgów . N ic zasłudze p. Korzeniowskiego, nie by­
łoby  zaszkodziło , gdyby się był szczerze p rzy zn a ł że naśladuje, bo 
przecież dla tak  m łodego pisarza już  je s t chlubą, iż zdołał zgrabnym  
i dowcipnym  wierszem  obcą rzecz na polski krój p rzerob ić , a nawet 
w wielu w zględach ton jej podnieść, gdyż w komedyi G ribojedow a 
Zofia podczas nieobecności Czackiego oddaje się miłości z sekretarzem  
F am usow a, tu  zaś L y d ia  godnie, czule, w ytrw ale pozostaje w ierną 
H enrykow i choć p rzez in trygę  zachw iana w ufności w jego stałość 
d la siebie. N a p rzekór intrydze L y d ia  oddaje rękę H enrykow i. H enryk  
nie p rzy jm uje, mówi coś o przyszłości, tak  że trudno zrozum ieć czy 
chce czy nie chce po łączyć się z L y d ia . T a  w ątpliw ość, to zawieszenie 
je s t b łędem , któryby jeszcze w iększym  okazał się na scenie niż w czy­
taniu. Zw ykłem u i logicznemu rozwiązaniu sztuki stanęła zapewnie na 
przeszkodzie szlachetna zkądinąd pochopność autora do w zbudzenia 
w domyślnym czytelnika pojęć i uczuć , o których mówić wyraźnie 
w k ro ju  nie wolno. H enryk  do nieokreślonej przyszłości odkłada swój 
zw iązek z L y d ią  aby m ógł w przód w ypłacić się poświęceniem tej ide­
alnej kochance, k tó ra , w edług słów autora w Strofach:

N ie leży w ziem skim  g ro b ie , lecz w m ogile losu.

G dyby  potrzeba było dowieść, że p rzy  b raku  tw órczości, który 
znać osobliwie w naszej literaturze d ram atycznej, daleko lepićj jest 
pożyczać u  obcych, jak  to p. K orzeniow ski u czyn ił, niżli pasow ać się 
z w łasną n iem ocą, to dowód nastręczyłaby nam  sztuka pana M ikołaja 
A ntoniew icza p. t. A n n a  Oświecimówna. T rudno  nieszczęśliw szego,
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nieszczęśliwie) jeszcze wykonanego pom ysłu. W łaśnie nietrafność w w y­
borze przedm iotów je s t, jak  nam się zdaje, głów ną przyczyną że 
w literatu rze dram atycznej tak  nisko stoimy. Zam iast szukać dram a- 
tyczności w wystawieniu dobrze odrysow anych charakterów , w zręcznie 
zasnutej in trydze , w grze nam iętności, pisarze nasi w ytężają się na 
same coups de theatre na zadziw iające niespodzianki, tłoczą w swe 
sztuki co tylko się zmieści krw aw ych w ystępków , a najskorzej chwy­
tają za zbrodnię, k tóra potwornością swoją przechodzi pojęcie nasze, 
w praw dzie rzecz to a rc y - tru d n a , w skazać, jak ie  przedm ioty m ają być 
wybieranem i. D aleko snadniej powiedzieć jak ich  strzedz się wypada 
a o tein nieco pomówiemy. Ju ż  p rzy  rozbiorze tragedyi p. M ałeckiego 
p. t. L is t Żelazny  1) powiedzieliśm y, że wiele przedm iotów  wysokiej 
dram atyczności za czasów pogańskich, straciło dziś w ładzę poruszania 
serc i zajm ow ania um ysłów w społeczeństw ie chrześciańskiem . F a ta l-  
ność, głów na sprężyna sztuk starożytnych, ju ż  dziś pod światłem re- 
łigii C hrystusow ej, sta ła  się n iezrozum iałą. Zbrodnie tak  potworne, 
jak  zabójstwo matki lub ojca kazirodztw o, obudzają w clirześcianinie 
w stręt i obm ierzliwość, i zam ykają od razu  przystęp  w szelkiem u za­
jęciu. P . A ntoniew icz zasło n ił, o ile może b y ć , złagodził swój ohydny 
tem at. Sam  przecież pod koniec dram atu przez usta P usteln ika zarzuca 
swem u bohaterow i że zg rzeszy ł m yślą , bo choć A nna nie by ła  jego 
siostrą rodzoną, on ją  za rodzoną poczytyw ał, kiedy ku niej zap ło­
nął w ystępną m iłością. To przypuszczenie kazirodnej w bohaterze po­
żądliw ości, chociażby tylko m yślą g rzeszy ł, ju ż  je s t dostatecznem , 
by od samego początku wzbudzić dreszcz odrazy w czytelnikach. P o  
co wreście chw ytać za fakta tak wątpliwe pod w zględem  historycznym . 
P rz e d  p a rą  laty  toczyły się długie rozpraw y w pism ach galicyjskich
0 wiarogodności tego podania z historyi dom u Oświęcimiów. Nic a nic 
nic wyświecono. F a k t został w ątpliw ym  ja k  w przódy. N ikt nie wie
1 bodaj że nikt nigdy wiedzieć nie będzie p raw dy  rzetelnej. Lepiej 
więc rzucić grubą zasłonę na tę w ątpliw ość, a nie dręczyć sum ienia 
narodow ego obrabianiem  tak srom otnego przedm iotu. W  poemacie d ra­
m atycznym  p. Antoniew icza (bo tak  nazw ał on swój u tw ór, sam p rzez 
to w yznając, iż nic m ógłby być na scenie przedstaw ionym ) S tanisław  
i A nna uw ażają się wciąż za rodzeństw o. W  końcu S tanisław  jedzie 
do R zym u po dyspensę. Oczewiście że byłby  tam je j nie otrzym ał 
w żadnym  razie gdyby był tylko m yślą zg rzeszy ł, i ta  w łaśnie alter­
natyw a coraz bardziej przygniata czytelnika i odrazę w nim pomnaża, 
ale na szczęście znajduje się pustelnik, który w yznaje, że Stanisław  
w niemowlęctwie został przem ienionym  za zm arłego b ra ta  A nny i że 
je s t tylko je j krewnym. Na takich powodach zdobyw szy dyspensę, S ta­
nisław  spieszy do A nny. D om ownika przezeń naprzód w ysłanego z tą  
dobrą wiadomością do A n n y , przejm uje Ł aszcz , p retendent przez nią

’ ) W yszia  w bieżącym  roku  d ru g a  edycya L istu  Żelaznego, p rzejrzana i znacznie 
popraw iona przez autora. Z przyjem nością spostrzegam y w dokonanych w niej zm ianach,
że au to r zw rócił uw agę n a  naszą kry tykę i s ta ra ł się z niej korzystać. W iele jeszcze
w ad zostaio  ale tych  zapew nie nie było  m ożna usunąć bez obalenia całej sztuki. G łó ­
wny bowiem  b łąd . tkwi w w yborze przedm iotu. B ąć  co b ą ć , p. M ałecki dał w te m  dru- 
giem  w ydaniu rzadki u nas p rzy k ład  tej w yższości, k tó ra  się nie zraża surow ą k ry tyką, 
ale w iedząc w je j sum ienności, uprzejm ie przyjm uje przedstaw ione sobie uw agi i rady ,
’ w edług n ich , o ile to być m o że , usiłu je  swe dzieło udoskonalić.
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odrzucony ze wzgardą. Zabiera list Stanisława, a wsuwa inny z prze­
ciwnemu zupełnie wieściami. Anna wpada w obłąkanie, które się wzmaga 
gdy Łaszcz poduszczywszy zaściankową, szlachtę obrazem gotującej się 
sromoty kazirodztwa, napada na zamek i podpala go. Uciekającą Annę 
spotyka Stanisław i całą rzecz wyświeca. W  przejściu tern z rozpaczy 
do najwyższej radości Anna umiera.

A utor nie zadał sobie żadnej pracy w rozwinięciu charakterów, 
Anna jest dziecinną, nie walczy! nie opiera się swój miłości, tylko 
wciąż śpiewa o niej. Ratuje ją  od zupełnej nicości opór, jaki stawia 
Stanisławowi, gdy ten nalega, by uciekali gdzie na pustynię lub mię­
dzy dzikich ludzi. Stale obstawając przy w ierze, błaga go ona by się 
udał po dyspensę do R zym u, ale jej się zdaje, że gdy ją  otrzyma, 
to już wszystko usprawiedliwione, uzacnione, jak  gdyby takowa dy­
spensa była usunięciem jednej ze zwykłych przeszkód, nie zaś gwał­
townym ostatecznym ratunkiem na grzech czy zbrodnię, którą ledwie 
pokuta całego życia zdolną byłaby odcierpieć. Niepotrzebnie tóż autor 
zrobił Stanisława niedowiarkiem, który aż do wyjazdu szydzi z Rzymu, 
a Łaszcza karykaturą junactwa i grubijaństwa. O akcyi i całym toku 
wolelibyśmy zamilczeć. Jeżli p. Korzeniowski przez dziwactwo nazwał 
swą Komedyą dram atem , to dramat p. Antoniewicza iście Komedyą 
m ianow ać-by należało, tak wiele w nim zabawnych wierszy, taka 
w toku śmieszność, taka igraszka rytm u, rym u, składni i wyrażeń. 
W ydaje się to raczej jakiemś lichem libretto do opery, i co chwila 
mniemać można że aktorowie mają śpiewać, a tylko autor zapomiał 
położyć tu  solo, tam duet, gdzieindziej trio, a gdzieindziój jeszcze 
tutti. Znać przecież, że gdyby autor wziął ton poważniejszy i nieco 
popracował, to ma dość wprawy w styl i wierszowanie, by dzieła swe 
przynajmniej od zarzutu śmieszności obronić. Jcżli się nie mylimy, 
dał on się naprzód poznać przekładem sztuki niemieckićj Uriel Acosta, 
sztuki anti - chrześciańskiej, bezbożnej, przeciwnej wszelkim wyobra­
żeniom religijnym. Zepsuty taką pracą smak i uczucie doprowadziło 
go zapewne do pojęcia potwornego przedmiotu, o którym tu była 
mowa. Życzymy autorowi aby przez wybór piękniejszej i szlachetniejszej 
treści odnalazł prawdziwe pojęcia estetyczne i wznioślejsze uczucia.

Słów tylko kilka powiemy o autorze, który się podpisuje A. M or- 
genbesser. Nazwisko to, będące zapewne żartobliwym pseudonymem, 
mogłoby nam posłużyć za dewizę całej niniejszej recenzyi, bo po ka­
żdym z wyliczonych wierszopisów spodziewamy s ię , że jutro z czemś 
lepszem wystąpi. A utor D um  historycznych już postęp ten uczynił, bo 
cóż to za ogromna zóżnica między owem dziełem a nędznym jowialno- 
humorystycznym poematem, przed parą laty przezeń ogłoszonym p. t. 
Obrona Sokołowa. Nie znaczy to jeszcze aby te Dumy miały jaką 
wvższą wartość, ale chwalić i zachęty dodawać należy pisarzowi, który 
z poziomego, płasko-facecyjnego tonu nastraja swą lutnię na uroczy­
ste, poważne pienia. Zbiór ten zawiera siedem Dum następujących: 
Tomsza, Klęska Bukowińska, Mścisław Mścisławicz, Zgon Lymoszka, 
Zjazd w Śniatynie, Bitwa nad Krasnym Potokiem, Bitwa pod Oberty- 
nern i jakoby domówienie p. t. Lirnik. Jak  łatwo z tytułów poznać, 
treścią tych pieśni są zapasy Polaków z Multanami i W ołoszą. Naj­
lepszą z nich jest Zjazd w Śniatynie, bo najswobodniej opowiedziana.
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W  innych zanadto szum u, zamięszania, a wierszy pustych, nic nie- 
znaczących co niemiara. Osobliwie Bitwa nad Krasnym J ’otokiem koń­
czy się nader niedbale i licho. Córka nad zabitym w boju ojcem klę­
cząca, tak mówi:

Ojcze m ój, ojcze, jak  okropnie śpisz!
O córki szczęściu, liicdny! nic nie wiesz.

Z kochankiem zaś, który zabił jój ojca, żegna się w ten sposób 
w dwóch ostatnich wierszach Dumy:

„Bądź zdrów !“ — Ach odwróć ten wyrok surowy,
„C zekaj!1* — Nie mogę. Bądź zdrowy, bądź zdrowy.

Autor tak już wiele musiał przemodz nad sobą, kiedy z lekkiego, 
drwiącego tonu przechodził w rzewny i wzniosły, iż można mieć na­
dzieję , że trochę więcej jeszcze pracy i surowego dla siebie sądu na­
prowadzi go na prawdziwe drogi poezyi.

Radzi byliśmy aby w gronie wymienionych na nagłówku pisarzy, 
pochodzących z rozmaitych stron ojczyzny, choć jedno nazwisko z na­
szej prowincyi broniło ją  od często powtarzanego zarzutu, iż ze wszy­
stkich dzielnic Polski najniżej stoi pod względem poetycznego uspo­
sobienia. W prawdzie wciąż w Poznaniu wychodzą znamienite utwory, 
poezye Lenartowicza, Gustawa Zielińskiego i bezimiennych, ale cóż 
z tego, kiedy autorowie nie należą do tutejszych obywateli. W ięc raz 
jeszcze wzięliśmy w rękę tomik który przed rokiem byliśmy na bok 
usunęli, jako nie zasługujący na wspomienie. Otwieramy książkę tę 
w nadziei, że może się coś w niej znajdzie, co dozwoli rokować, że 
jest w autorze ogień święty, acz dotąd przytłumiony grubą warstwą 
młodocianej niezważającej na nic, nie karczącój się w niczóm wybu­
jałości, niedbalstwem pokazającem braku nauki, tudzież wyrobionego 
smaku. Niechże czytelnik przypatrzy się wypadkom naszego poszuki­
wania w Poezyach p. Ignacego Danielewskiego, a z tego jednego przy­
kładu zrozumie na jak  przykre wahania wystawionym bywa krytyk, 
gdy w wątpliwych razach ma osądzić czy dzieło warte jest uwagi, czy 
też stoi po za obrębem wszelkiej recenzyi. Otwieramy książkę pięknie 
iv Bydgoszczy wydaną, i na samym początku znajdujemy wiersz do 
B u tn i, a w nim takie strofy:

O lutni ma d ro g a , pociecho, kochanie!
Choć ręka niezgrabna, choć nawet nie w stanic 
Obchodzić się z tobą., jak  godnaś ty tego,
Odstąpić mię niechcesz, kochanka twojego!

W ięc ulgi mi trzeba, i siły trza duszy,
A  dusza zbolała się sama nie wzruszy,
To wołam na oczy, te dawniej ulżały,
Lecz dzisiaj lub wyschły, lub może zhardziały.

Toć przecież czasami, lecz istne to rary,
W esel ćj się z serca ozwiemy do pary,
Tyś zawsze jednaka i równe twe działy,
Czy dzielim w esele, czy smutek dojrzały.

Nie pomyśleliśmy, o takich wierszach niepodobna wspominać. Ale 
jakoś, trochę skromności w pierwszój tu przytoczonćj strofie zniewo-
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liło nas by dalej szukać. Po kilku kawałkach, w których jeszcze za­
bawniejsze znajdują, się wiersze doszliśmy aż do poezy'i p. t. N a Zwa­
liskach zamku w Bydgoszczy , kończącej się ta k :

Po co zniszczeniu te jękliwe tony
Słać na wiatr tylko gdzieś tam w głuche strony!

Hukiem burzy wyć dokoła,
Ryczyć trąbą archanioła 

Na życie, na grób!
Tobie ziemio, wstrząść ramiona 
I  jakiego Gedeona

W yrzucić z swych żłób!
Garść tego piasku, garść tego popiołu 
Z wieków m ogiły, czy tam z wieków stołu.

Jak  ów prorok w Izraelu,
Na wiatr rzucę Stworzycielu,

E gipt pod twój gniew.
Przemów gromem ty do ludu!
Z grobu, z nieba trza tu cndu.

Nie przeszłości śpiew!

Lubo i tu język pokaleczony, składnia fałszywa, myśli powikłane 
ciemności wiele, przebija jednak przez to wszystko zapał, szlachetne 
uniesienie, a nawet w wyrażeniach znać siłę. Jakżeż rzucić to na bok 
pominąć milczeniem, nie zachęcić może jeszcze młodego pisarza, aby 
pracował, wyrabiał w sobie jedność, i prostotę, uczył się na dobrych 
wzorach jak  wiersze układać, a uczuciom i myślom logiczny i na­
dobny głos dawać. Czytajmy więc dalej, a może jeszcze"coś bardziej 
obiecującego odkryjemy. Jakoż pomiędzy wielu lichotami uderza nas 
kilka zwrotek dobrze pomyślanych, dość gładko wysłowionych:

Jak  perłowa,
Choć tęczowa 

Koncha jedną perłę ma,
T ak  i w łonie 
Wiele płonie,

Lecz najświętsza jedna skra.
Są kamienie 
W  wielkiej cenie,

Lecz nad brylant żaden nie,
T ak nad wami 
Uczuciami- 

Jedno święte tam  na dnie.
A  to święte,
Z Boga wzięte 

Jest ojczyzny miłość cna!
Gdzie tu gore,
Jeszcze w porę 

Sercu w róci, czego trza.
Ratuj , P an ie !
Gdzie ustanie 

T en w człowieku święty żar!
W  takićj złości 
Nieśmiertności 

Nawet, m yślę, znika dar.
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A  oto próbka nieco oryginalniejszego i jaśniój wyrażonego p o ­

m ysłu :
T en  tyle lat się mozoli 
Jakby to latać z wróblami,
B yć panem wiatru jak roli,
I  złączyć ziemię z gwiazdami!
M asz, bracie, szyny i druty,
Świat niemi dosyć okuty,
Gdy będziem wiatrem latali,
Z góry nas będą wiązali.

P o  takich ustępach zdało się nam , że ju ż  nie ma wątpliwości iż 
au to r zasługuje przynajm niej na pobieżną wzmiankę. O dw racam y przeto 
jeszcze kilka stronnic dla tego jedyn ie , aby poszukać silniejszych do­
wodów. Z araz na trzeciej uderza  nas ty tu ł: D ąbrowski w Bydgoszczy  
(1794). W łaśn ie  przedm iot szczęśliwie w ybrany, bo jeźli gdzie to tu , 
opiewając takiego bohatera i taką  m iejscowość, najłatwiej zdoła w ier­
szopis bydgoski okazać ile ma zdolności poetycznej. A le niestety, ja ­
ki zawód! K ilka biednych strofek kończą następujące ry m y :

„ H ej, M ajorze Zabłocki,
Któż na marach się b ieli?“
— Jenerale, sąd Boski.
T o sam biedny Szekeli.
Zamyślił się Jenerał,
Konia wstrzymał w pochodzie,
Rzekł — to niby wyszperał:
„C złek , jak bąbel na w odzie!“
Gdzie leżeli ranioni,
D ło ń  dwuch dzielnych podaje,
Sławny Szekiel sześć koni 
Dąbrowskiemu w dar daje.
B o co dusza wspaniała,
Tćj zawziętość nie kala,
Choć na chwilkę zbłąkała,
W net się godnie zapala.

I  znowu w stąpiła  w nas wrątpliw ość, i znowu w zrosła  obawa, 
czyby nas nie posądzono o stronniczość dla prow incyi, a może naw et 
o jakie p ryw atne z autorem  zw iązki, gdybyśm y o takim rym oklecie 
pisali w obec tylu niepobłażliw ych zdań naszych o wyższego rzędu  
poetach. Lecz już bardzo  blisko do końca, czytajm y więc dalej. Znowu 
kilka w ierszy, k tóre z lekką popraw ką możeby uszły. P rzeb ó g , cóż 
to się dzieje, czy nas mylą oczy? W  jednym  z nich powiada w obra­
zie dziewicy że ma świeże ustka, jakby ry d z!  W  drugim  w zniósłszy 
się myślą ponad chm ury i spojrzaw szy na ziemię n aszą , tak o roda­
kach mówi:

Gdyby tam u burzy zdrój a 
Zolbrzymiała dusza moja,
Zolbrzymiałą tam ztąd piersią 
Natchnąłbym ich , choćby śmierci;;,
Lub powołał w górne sfery,
B y  ujrzeli zbladłe cery,
Co nas karle szpecą plemię,
I jak m ora, gniotą ziemię.

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 52
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Tego już za wiele, rzekliśmy po przeczytaniu powyższego ustępu 
i zamknęliśmy książkę. Biedny literacie, szkoda twego nakładu, tak 
pięknego papieru i d ruku, szkoda osobliwie twego czasu, któregobyś' 
daleko lepiej mógł użyć w jakiej powszedniej robocie. Spoglądamy 
jeszcze raz na odsuniętą książkę i widzimy po przerżniętych kartkach, 
że już byliśmy przy samym końcu. W arto więc przeczytać wiersz 
ostatni choćby tylko z ciekawości. Czytamy:

N a  co mi się pieśA przydała.
W iele, wiele, czas mi zmienił,
W raz z nadzieją prawdę plenił.
Dość w grobowe posłał pleśni,
Lecz nie zdołał wydrzeć pieśni.
Skarb ten w duszy, szedłem dalej.
Szydząc, się niejedni śmiali,
W ielu szczerze się pytało:

Na coby się to przydało?
Dzień mi jasny w duszy stoi,
W  nim się ty le , tyle ro i !
W  brzęku broni próbowania 
Głośny zapał do działania.
Wtenczas moje słabe pienia 
Podniecały skrę natchnienia 
I  napróżno nie przebrzmiały —

Na to mi się pieśni zdały.
Dalej widzę nad zwłokami 
Biedną matkę zlaną łzam i!
Znikło z ciała duszy tchnienie,
Patrzy w trupa jak  w zbawienie!
Jam  pociechę niósł i rzucił —
Duch poddania żal ukrócił,
I  nadziei łzy wylały —

Na to mi się pieśni zdały.
Dziś mię jeszcze — sohie tuszę!
Owe chwackie wspomną dusze.
Którym w chwili wesołości 
Pieśń rzuciłem do radości 
Pieśń wiązała serca społu,
W iodąc kielich w koło stołu,
W onią swą go zaprawiała —

Na to mi się piosnka zdała.
Potem ludziom w duszy drżeniu 
W  ciemnym lochu i więzieniu,
Kiedy tęskność duszą chwiała,
W  dom swyeh miłych darmo chciała —
Szedłem z pieniem cierpliwości 
Pieśń nadziei i godności 
P łynąc, dom im czarowała.

N a to mi się pieśń przydała.
Powiedz i ty drogie dziecię !
A ch, w którymżeś dzisiaj świecie?
Kiedy ty duszy zachwyceniu 
W  elizejskim bylim cieniu.
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Czułą piosnkę jam  zagłosił —
W  niebo niebem nas unosił —
Szczęściem serce przepływ ało:

Na to mi się pienie zdało:
I  ze złością cię widziałem,
Do okrutnych dusz śpiewałem 
Niech zelżonych ludo'w jękiem,
K ajdan, broni strasznym brzękiem!
W  tron spróchniały ziemskim bogom 
Uderzyłem^pieśnią srogą,
Aż w ząb pycha zazgrzytała —

Na to mi się pieśń przydała.
Wreszcie wspomnę uściśnienia 
Ręką piękną pośród drżenia!
Szał zmysł zbłąkał kochanemu.
Piekłem był dom niewiernemu 
Jam  pieśń prawdy mu zanucił —
W ejrzał w siebie i powrócił
Mąż do żony — a w dom chwała —

Na to mi się pieśń przydała.
I tak  z tylu przeciwności:
Łezki czułej — zgrzytu złości,
Łzy poddania — skry natchnienia 
Zwiły wieniec moje pienia!
W ieniec drogi — łza się kręci —
Zawisł w kraju mej pamięci,
W  nim me szczęście, moja chwała!

Na to mi się pieśń przydała.

Owoż i dla nas odpowiedź, bo i my sumiennie i bez żadnego szy­
derstwa zapytywaliśmy się siebie co chwila, na co się podobne pieśni 
zdały? Odpowiedź ta , jakkolwiek chroma pod względem wyrażenia, 
takiem rzetelnem tchnie uczuciem, tak serdeczne objawia przywiąza­
nie do pieśni, że nas rozbraja zupełnie, zapominamy błędy poprze­
dnio naznaczone, dajemy odprawę wszelkiej wątpliwości i zapisujemy 
autora i jego dzieło w nasze sprawozdanie. Jakoż nie zazdrościlibyśmy 
tem u, co by wytrącił lutnię z rąk piewcy, który tak ją  kocha namię­
tnie, i na niej wygrywa wszystkie wypadki, uczucia i natchnienia, 
rozkosze i boleści swego żywota. Śpiewaj więc sobie dalej, namiętny 
i może przez samą zagorzałość niezgrabny miłośniku poezyi, ale jeźJi 
chcesz śpiewać i dla innych, to wierz, że trochę nam ysłu, trochę po­
prawy, trochę uszanowania dla przyjętych w poezyi prawideł, może 
cię obronić od nagany i szyderstwa, któreby ci w końcu obmierziło 
twą lutnię i zagasiło płomień gorejący w twem łonie.

P rzed  kilkoma laty głoszono w naszej prowineyi o młodym, wiele 
obiecującym i nader płodnym poecie, który z dalekich stron przyby- 
wszy, gdzieś w zaciszu nad Gopłem przygotowywał swe pisma w kilku 
tomach do druku. Tomy owe nie wyszły, ale coraz częściej ukazywać 
się poczęły po noworocznikach i innych czasowych lub zbiorowych 
książkach poezye z podpisem p. Karola Brzozowskiego. W szędzie znać 
było wprawę, gładkość i obfitość posuwającą się aż do wybujałości. 
Głos ten dochodzi nas dziś z Anatolii. Pierwszy to dźwięk polskiój
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pieśni z pośród burzy, która dopiero co przew rzała na wschodzie. Ale 
nie są. to ani gromy, ani błyskawice, ani nawet oddalone echa tej burzy. 
Gdyby nie kilka wierszy na początku, gdyby nie ustawienie sceny 
w Turcyi, niebyłoby prawie śladu, że autor te kilka tysięcy rymów 
złożył w pobliżu wielkich wypadków, które mogły tak przeważnie na 
los ojczyzny wpłynąć. Tytuł A'oc Strzelców w Anatolii nie daje w ni- 
czem wyobrażenia o treści. Jeźli nim obudzi się ciekawość w czytel­
niku, to mocno zawiedzioną zostanie, gdy ujrzy same tylko dykteryjki, 
najwięcćj myśliwskie, które sobie strzelcy Polacy, dla odpędzenia nudów 
na legowisku w borach Anatolii, opowiadają. L itw in, K urp’, Mazur, 
po kolei raczą się wspomnieniami łowów w stronach rodzinnych. W ię­
kszą część książki zajmuje długa powieść o M roczku i Karpowiczu, 
dwóch myśliwych sąsiadach, którzy z powodu psów i emulacyi na 
łowach, swarzą się, kłócą, w końcu nienawidzą. N aturalnie, jeden 
z nich ma syna, drugi córkę, których tajonej miłości stoją na prze­
szkodzie te ojców kłótnie. Ale wybucha powstanie listopadowe. Starzy, 
jeszcze towarzysze z pod Maciejowic, godzą się na tę wieść radośną, 
i błogosławią związkowi dzieci. Rozwlekła to, nie już gawęda, ale 
gadanina. P łyną  strofy za strofami, bez przyczyny, bez wątku, bez 
celu, z pustej igraszki rymowania. W  niektórych ani sensu domyśleć 
się nie można. Myśliwska rubaszność, wojskowe niby zacięcie w opo­
wiadaniu tak tu są źle oddane, że się dziwić wypada, że autor nie 
zdołał naśladować lcpićj tak łatwego, a dziś za przewodem kilku 
zdolniejszych gawędo-pisarzy tak przystępnego wszystkim trybu. Za­
ledwie kilka sielskich obrazów ratuje tę powieść od zupełnej nicości. 
A  przecież autor ma talent, ma styl obfity w słowa, giętko włada oj­
czystą mową, zbytkuje w rymach. Ale to wszystko potrzebuje roz- 
gmatowania, wyklarowania, potrzebuje więzów i szyku, musi się w ład 
ułożyć, nim on zdoła utworzyć coś rze- czywiście nadobnego i zajmują­
cego. Są farby, ale brak rysunku, brak umiejętnego prowadzenia ołów­
kiem i pędzlem. Co do wyobrażeń autora, jedną tylko okoliczność podnie­
siemy. Stronnik W ysockiego, nie lubi Sadyka baszy. Jak  oczywista, 
zgadzamy się z nim zupełnie w tern , co mówi o odszczepieństwie 
Czajkowskiego, czyż przecie godzi się wydrwiwać i w niwecz obracać 
doznaną w tylu razach jego waleczność, takiemi wierszami:

Gdy nad zuchy Sadyk zuch,
Godzin kilka krew się lała,
I  zginęło przeszło dwóch!

W szakże to było jedyne wystąpienie Polaków w tój wojnie, jedyny 
ślad, że zawsze krwią swoją poprzeć gotowi każdą spraw ę, która ich 
choć najodleglejszym kierunkiem ku ratowaniu ojczyzny prowadzi. 
Daleko snadniej pojmujemy gniew i szlachetne oburzenie w następu­
jących zawarte wierszach, które z rzadkich tu  i na początku tylko 
znajdujących się ustępów w związku z toczącą się walką wybraliśmy 
i przytaczamy jako wzór wznioślejszych uczuć i dowód poetyckich 
zdolności autora:

Mówisz bracie, przyjdzie zima!
Ha! to i tę się przetrzyma!
Byle tylko proch i ołów,
A o strzechę, to tam mniejsza!
Toć dla Strzelca i sokołów 
Knieja — strzecha n a jm ile jsza!
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Twarde życie ciało skrzepi,
I  zaprawdę, że to lepiej 
Niż w żydowskim Carogrodzie 
Za par dwieście uczyć żaki,
Zbijać bruk o chłodzie, głodzie,
Lub w Sadyka iść Kozaki!
Przodków, wiary się zapierać,
Z dziejów boży urok zdzierać,
I  urągać się tej świętej 
W  pola W arny krwi wsiąkniętej!
W ołać: Polski jestem  synem,
A  bezbożnym czarnym czynem 
Szydzić z śpiących starych kości,
I z pomników tych wielkości,
Na wieńczonym których szczycie 
W  pełni świeci Polski życie!
Kto to namaszczenie boże,
Które Bóg dał narodowi,
W  zaślepieniu zedrzeć może;
Zblużnić niebu i duchowi 
Polski czystej , Matki świętej, —
Od narodu ten już drzewa 
Zwiędły, suchy liść spadnięty!
Niech gdzie chce nim wiatr powiewa;
Może służyć pod buńczukicm,
Sprzedać się pod L w a, Lam parta,
A lb o  być hajdukiem,
Bo w nim polska krew zatarta!
Ale niechaj ci wyrodni,
Ci przekupnie krwi z ohydą,
Nic maskują swojej zbrodni,
Mówiąc że do Polski idą;
Bo Wawelu groby pękną,
Zardzewiałe zbroje brzękną,
I  Cecorska ta kostnica 
W stanie, i olbrzymi, boży,
W  poprzecz ich sromotnej drogi,
W ał szkieletów się położy,
Polski nim zawali progi!

Przechodząc do następnego pod ręką dzieła, czynimy ogromny 
przeskok, bo od dalekiego wschodu do głębokiej północy, od epoltt 
obecnej do czasów bardzo dawną przeszłością zamierzchłych, od ory- 
o-inału wreście do przekładu. Nie zchodzimy jednak w dół, ale się 
podnosimy. W  istocie, przekład Fritjofowój Sagi, przez p. Jagielskiego 
dokonany, ślicznie u  M erzbacha w Poznaniu wydany, nakładem jak 
jak  nam mówiono, hojnego patrona literatury, któremu tyle już cała 
Polska a mianowicie nasza prowineya winny, zasługiwałby na odrę­
bny, obszerny i szczegółowy artykuł. B rak jednak czasu i miejsca 
zmusza nas do pobieżnej tylko tu wzmianki, w czem zapewnie łatwo 
nas usprawiedliwią czytelnicy, gdy sobie przypomną żeśmy już w piś­
mie naszem rozciągłe treść tego wielkiego poematu legnerow skiego 
opowiedzieli, przytaczając zarazem mnogie wyjątki, które na naszą



414 P R Z E G L Ą D  PO Z N A Ń S K I.

prośbę Je n e ra ł M oraw ski ślicznym wierszem przetłom aczył. M niem am y 
iż nasza p raca  nie została bez w p ływ u , bo w net potóm ukazał się 
p rzek ład  tegoż poem atu p rzez  p. R om ana Z m orsk iego , a  oto w krótkim  
bardzo czasie d rug i się pojawia. T łóm aczenie p. Jagielskiego m a tę 
wyższość nad wszystkiem i innem i, iż w prost ze szwedzkiego doko- 
nanem  zostało. U czony ten i pracow ity filolog zna gruntow nie wiele 
języków  now ożytnych, a co u nas jeszcze rzadszóm , zna mowę ojczy­
stą. we w szystkich jć j przem ianach od najdaw niejszych czasów. S ta ­
rożytnych też a dziś zapom ianych w yrazów  użył do tego przekładu . 
U w ielbiam y naukę , oddajem y cześć takiej p racy , uznajem y w nićj 
jęd rność  sty lu , obok melodyi ry tm ów , barw ność i zacięcie poetyczne obok 
snycersk iego , jakby  dłutem  wyżłobionego toku, ale z tóm wszystkiem 
p rzy ję ty  tu  tryb  i sposób wydaje nam  się błędem  niedośw iadczenia 
w autorskim  zawodzie. P rz e k ła d  ten bow iem , żeby m ógł się stać 
przystępnym  dla ogółu czytelników , potrzebow ałby albo nowego tłó- 
maczenia na potoczny nasz ję z y k , albo tak  obfitego p rzy  końcu sło ­
w nika jak  słownik w yrazów w yszłych z używ ania, przez X . Ignacego 
W  łódka, z przydaniem  oprócz tego objaśnień co do wyrazów nowo ukutych 
p rzez T rentow skiego, gdyż tłóm acz m ięsza razem  i te i tam te, a i na 
swoją rękę niektóre tw orzy. J e s t  to więc pracow ita sz tuczka , tour de 
force, k tóra może być tylko ocenioną i podziw ianą przez erudytów , ale 
praw ie bezużyteczną dla ogółu pozostać musi. N a tyle w yłożonego mo­
zołu  i nauki z tak m ałym  skutkiem , zdobyw a się tylko albo m łodzie­
niec _w pierw szej gonitwie za nadzw yczajnością i chęci okazania swój 
um iejętności, albo zakapturzony erudyt, k tóry  nie bacząc co się dzieje 
na świecie, dbały  jedynie o reputacyą i w rażenie w ciasnem kółku filo­
logów z rzem iosła, poświęca długie la ta , czas i zasoby, na podobną 
gim nastykę literacką. D ziś p rzeszed ł już  czas tego rodzaju dziwowisk. 
Tylko wielcy panowie z fantazyi pozw alać ich sobie mogą. D z iś , oso­
bliwie w naszym  k ra ju , obowiązkiem je s t czynić każde dzieło jak  
najprzystępniójszem  dla jak  najw iększej liczby. A  jeźli tak je s t co do 
oryginalnych utw orów , cóż dopiero mówić o przekładach? Jeźli kto 
tłum aczy, zw łaszcza nowożytnego au to ra , to nie w innym  pewnie za­
m iarze, jeno aby dać go poznać całej czytającej pow szechności, a przez 
to w yw rzeć wpływ na literaturę ojczystą. U czeni bez tej pomocy 
znajdą sobie drogę do obcych skarbów. O tóż pytam y się na co się 
przyda zw ykłem u czytelnikowi w Polsce poem at, w którym  gdzie otwo­
rzy, znajduje podobne w iersze:

Iću wieczoru 
śpiewa Helge zioby 
morskie omamy 
klina czar.

A le na to odpowie tłómacz. To w asza w ina i w styd , że nie um ie­
cie starodaw nego języka polskiego. Przyznajem y, że u  nas za nadto 
zaniedbano dawne księgi, że zbyt mało kto zna ję d rn y  i grom ki język  
praojców, ale jeźli to w ina, to tę  w inę podzielają wszystkie narody, 
chociaż w pom yślniejszych ku popraw ie znajdują się okolicznościach. 
C oby nap rzyk ład  pow iedział F ra n c u z , gdyby m u kto z obcej literatury  
p rzełożył poem at językiem  pierw szych trubadurów , albo A n g lik , gdyby 
mu przetłóm aczono W allenroda wierszem L ayam ona lub R oberta  of 
G loucester, albo naw et N iem iec, gdyby m u przyszło  zapoznaw ać się 
z pięknościami G rażyny za pom ocą p rzek ładu  w iązaną mową Nibelun- 
gów ? Niech więc nam  p. Jag ielsk i przebaczy, że jego  pracę uważam y
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jako popis, jako próbkę, co umie, co może. Chlubą, jest nieza­

wodnie dla nas, że między nami znajduje się rodak z tak znakomitą 
erudycyą i w obcych językach i w ojczystej mowie. Pierwsze to jego 
dzieło będzie pewnie roskoszą dla antykwaryuszów i filologów, dla 
których tak widocznie je  wydawał, że żadnych komentarzy, żadnych 
niezbędnych do zrozumienia onego objaśnień nie umieścił. Atoli ogół 
czy tającej publiczności, któremu sąd i powaga kilku wybranych me 
omieszka imienia jego zaszczytnie polecić, oczekiwać będzie prac przy­
stępniejszych dla siebie, zanim go policzy w poczet pisarzy zasłużo­
nych literaturze narodowej.

Praw o, któreśmy przyznali poprzedzającemu pisarzowi do osobnego 
artykułu, należałoby się w daleko wyższym jeszcze stopniu p. Ludw i­
kowi Niemojowskiemu. Posiada on znakomitą zdolność, a co ważniej­
sza, nie używa jej  ̂płocho, ale statecznie ku poważnym kieruje przed­
miotom. W prawdzie jedną z tych dziwnych sprzeczności, przez które 
przedzierają się wzrastające talenta, p. Niemojowski zaczął od pisania 
komedyi, ale i w tych lekkich utworach przebija się kierunek ku po­
ważnym myślom i moralnym zasadom. W  jednćj z tych komedyi, 
powiada on, że wzorem czyśćca na ziemi jest zawód dramatycznego 
autora. Być więc może, iż umyślnie wybrał sobie naprzód ten rodzaj 
piśmiennictwa, jako próbę aby oczyścić się co prędzej z błędów, które 
zwykle towarzyszą pierwszym doświadczeniom sił młodzieńczych. K o ­
medy e wyszły w W arszawie dopiero w bieżącym roku, to jest na kilka 
tylko miesięcy przed ukazaniem się w Poznaniu Obrazów z Pisma Świę­
tego. Zaś ten ostatni utwór już przed dwoma czy trzema laty był 
w rękopiśmie czytanym w naszej prowincyi. Pomimo tego jednak, 
sądząc i z rodzaju pracy i ze stylu, pewnie się nie mylimy, gdy po­
czytujemy komedye za pierwsze dzieło autora. Niezawodnie, między 
jednem  i drugiem postęp jest ogromny, i z tej to przyczyny o Kome­
dy ach wspomnimy. Jest ich cztery: Zalotna, Pan Zawierucha, Mąż 

fiegmatyk, D zika róża. W e wszystkich mało znajdzie oryginalności. 
Czytają się jak zużyte do sytości temata. Charaktery słabo oddane,' 
intryga nader lekko zasnuta niezgrabnie rozwita, przy końcu najczę­
ściej jak  w sajnetach hiszpańskich nagle ucięta, akcya leniwie wlokąca 
się, dopiero przy samem rozwiązaniu wzbiera w wypadki, które autor 
bez należytego odstępu jeden po drugim sprowadza, kilkoma je  tylko 
rysami zbywając. Ale sceny pojedyńcze częstokroć piękne, nie brak 
dowcipu, wszędzie wiersz gładki, jasny bez żadnego przymusu. Naj­
więcej ładu , spoistości i żwawości w akcyi przedstawia Pan Zawieru­
cha, i mniemamy że to jest jedyna z tych Kom edyi, któraby się na 
scenie udać mogła. Pochwaliliśmy już ton moralny tych utworów. 
Jako jedyne od tego wyjątki wymienić wypada, że w jednem miejscu 
jest mowa o aniołach bez draperyi, w drugiem jakiś młodzik tańcuje 
K ankana, a w trzeciem, i to przy końcu sztuki jakby sens moralny, 
oddająca kochankowi rękę dziewczyna ogłasza:

Głupstwo w kochanku śmieszność: lecz w mężu — to cnota.
A le, jakośmy już rzekli, komedye uważać należy jako próbkę, 

zabawkę sił wzbierających. Zaczem, tem więcej cenić wypada ową 
stateczność, wytrawność, dojrzałość myśli, która poprowadziła autora 
do wybrania zaraz potem tak uroczystego przedmiotu jak Obrazy z P i­
sma Świętego. Nie bez trwogi jednak otwieraliśmy gruby tom o Dwu-
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dziestu Sześciu wielkich obrazach i przeszło dziesięciu tysiącach w ier­
szy , nie bez dojmującej trw ogi czy przypadkiem  autor nie dał się 
skusić pocliopem naszych czasów i nie podesłał pod te obrazy jakich 
system atów filozoficznych lub politycznych teo ry i, czy naprzykład  nie 
przedstaw ił M ojżesza jako praw odaw cę-filozofa korzystającego z p rze­
sądów i lękliwości lu du , gdy w edług Biblii by ł on tylko prostem  na­
rzędziem  w ręku  uprzytam niającego m u się B oga i działa ł wciąż pod 
bezpośredniem , w yraźnie objawiającem się jego k ie ro w n ic tw e m —  albo 
czy nieprzem ienił proroków  w trybunów  ludu  i przedstaw icieli demo- 
kracyi na przeciw  m onarchii, ja k  to niedawno w Niemczech uczyniono. 
N a szczęście nie znaleźliśmy w całym  tomie n iczego, na czem by po­
dobny zarzu t przeciw  autorow i zbudow ać można. I rz y m a  on się w ier­
nie ducha i litery  P ism a Św iętego, a jeżeli czasami zm ienia podrzę­
dne fakta', to nie z żadnych tendencyjnych, filozoficznych lub politycznych 
przyczyn. I  tę to rzetelność za naczelną m u zasługę przyznać należy. 
M niejszą ale jeszcze znaczną obawę w zbudzała w nas w ątpliw ość, czy 
autor nie w ziął podań biblijnych za tło  gorączkow ych fantazyi poe­
tycznych lub za wątek suchego opow iadania, czy z nich nie w ysnuł 
dziwolągów rom antycznych, albo czy ich nie rozw odnił długi e m id e -  
klam acyam i klasycznem i. W  tej ostatniej m ierze obawa nasza me była  
zupełnie próżną. O d razu  zarzu t nasz uspraw iedliw im y. A u to r p rzy ­
ją ł  w całej rozciągłości formę klassyczną. W iersz  pe łn y , gładki, p rze j­
rzy s ty , odpow iada wszelkim  jej wymagalności om wyjąw szy w rym o­
w aniu , które je s t za nadto zaniedbane, przyczem  wciąż te same pow ta­
rzają  się końców ki, jak  na p rzykład  rośnie, donośnie, —  pojęcia, dzie­
cięcia. A le m niejsza o to , drobny to bardzo szczegół, jeśli zaś w iersz 
na nim trac i, to zyskuje p ro sto ta , owa płynność bez przym nsu, 
właśnie takiego rodzaju utw orom  przygodna. Co przecież ani z *yra 
rodzajem  utw orów , ani z form ą ldassyczną się nie zgadza , to bez­
ustanne pow tarzanie tych sam ych w ierszy jak b y  w jakiej balladzie. 
G dy  bowiem autor natrafi na jak i w iersz , który w ydaje m u się szczę­
śliw ym , wciąż go przyw odzi po każdym  prawie ustępie. I  tak w osta­
tniej części obrazu Jo nasz, znajdujem y cztery razy  na dwóch k a rt­
kach ten sam w iersz: Przebaczy wszystko dla tłj jednbj łezk i!  l a  sama 
w ada daje się spostrzedz w każdym  obrazie , p rzez co form a diobnieje 
i traci na powadze. Co do ogólnego sty lu , au tor często popada w b łędy  
zepsutego klasycyzm u, przesadza figuram i retorycznem i, grzeszy de- 
k lam acya, wielomownością. Z resztą  język  jest wszędzie stosowny, w y­
jąw szy  ńa p rzy k ład , gdy M ojżesz mówi o przesycie a sędziwy D aniel
0 łezkach. O ba  te pom niejsze w zględy co do budow y w iersza i stylu 
naprow adzają  na  zapytanie i już  po części je  rozw iązują , czy autor, 
zm uszony rozszerzać , nie odstąpił od ducha biblijnego w t(4m co do- 
d a ł, u ją ł lub odm ienił? S trasznie to tru d n a  i niebezpieczna rzecz p rzy ­
dawać lub odmieniać co w tekście P ism a Św iętego, choćby w najm niej­
szych szczegółach. Nie dziw więc że autor często bardzo pobłądził, tekst 
ten zm ieniając lub  niewłaściwie rozszerzając w m niem aniu że inaczej 
nie by łoby  poezyi. Pom ijam y nader niestosowny w stęp , jedyną, część 
w tern dziele ciem ną, zaw ik łaną, niezrozum iałą, w której jakaś zbio­
row a isto ta-stw orzen ie , jakiś w szechbyt, ludzkość, um , płynie^w fan­
tastycznej postaci przez fale wieków. Lecz co niesłychanie^ raz i, to te 
deklam acyjne u stępy , które au to r niekiedy w ciągu a najzwyklój na 
początku  swych obrazów um ieszcza, rozw odząc w nich ogólne pojęcia
1 spostrzeżenia, czóm na p rzyk ład  jest starość i ozem praca , czem
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ogień, ezóm pustynia. I tak Ofiara Abrahama następujący tiradą się 
poczyna:

Gdy człowiek w krańcach drogi życia stanic,
Gdy pod starości ugnie się brzemieniem;
Myślą i sercem w tobie żyje Panie,
W  ziemi ubiegłych chwil marnem wspomnieniem.
Lecz czem wspomnienie, by związać zdołało 
Pielgrzyma starca z ziemią rodzicielką?
Czczym dymem chwały, iskrą wrażeń małą.
Lub skrzepłą rosy młodzieńczej kropelką;
Przesytem , próżnią, grzechem , zniechęceniem,
Niewiarą w ludzi, zaparciem się świata,
Śmiertelnym chłodem , strasznym grobu cieniem,
Blaskiem co gaśn ie , myślą co ulata.

Obraz Pustynia  po której Mojżesz wiedzie lud Izraelski, tak się 
znowu otwiera:

O wy! w miękkościach życia wypieszczeni,
Co rosnąc duchem , malujecie w czynie;
W y drobne karły  z olbrzymów zrodzeni,
Zdołacicż pojąć Afryki pustynie?
Dla was czcza próżnia obrazem błogości,
Co zniechęconym pasmo marzeń snuje;
Szukacie myślą szczęścia, spokojności,
Tam  gdzie śm ierć, męka lub przesyt panuje?
Ulotna roskosz, którą tchnie świat stary,
Ścieśnia wam duszę, krępuje natchnienia,
A  gdy myśl wasza sięgnie w te obszary,
Strawi się drobna w nikłej mgle złudzenia.

I  jeszcze jeden z wielu przykład. Autor tak Jonasza na scenę 
wprowadza:

Gdy słońce wstanie wśród nieba obszarów,
Blask jego mglistym przyświeca promieniem,
Lecz żadna burza, córa dziennych skwarów,
W ątłego światła nie mroczy swym cieniem.
Wznosi się słońce na widnokrąg świata,
Potężne blaskiem ożywczych promieni,
Lecz tarcza jego choć w jasność bogata,
W śród czarnych burzy ukrywa się cieni;
A  im mocniejszy blask słońce rozlewa,
Tern częściej czarna chmura się roztoczy,
A im goręcej promieniem dogrzewa,
Tern sroższa burza blask słońca zamroczy.

Gdy człek się zrodzi wśród ziemi obszarów,
Bozum mu słabym przyświeca promieniem,
Lecz burza zbrodni i sprośnych zamiarów,
Jutrzenki życia nie kryje swym cieniem.
W yrasta człowiek dla Stwórcy, dla świata,
A  twarz mu blaskiem rozumu promieni,
Lecz chwila jego choc w jasność bogata,
W śród czarnych zbrodni ukrywa się cieni;
A im mocniejszy blask rozum rozlewa,
Tern częściej chmura szału się roztoczy,
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A  im goręcej nauką dogrzew a,
T em  sroższa zbrodnia blask wiedzy zam roczy.

W szystko  to może być bardzo pięknem , i pew nie-by uszło w in­
nego rodzaju  u tw orze , ale czyż się zgadza z formą i duchem  biblijnym? 
T e w stępne ogólniki, te oderw ane rozpraw y, te  skarg i na przesy t 
i złudzenia , to są właściwości, wybitne piętna naszych czasów, p rze ­
ciwne całem u charakterow i biblijnego opowiadania. Nie m ają one 
naw et ścisłego zw iązku z przedm iotem , bo czyż ten now ożytny zlepek 
z przesytu  p różn i, zniechęcenia, n iew iary w ludzi, odpowiada w yo­
brażen iu , jakie nam  S tary  T estam ent daje o A braham ie , a znowu 
w czemże Jonasz  zasłuży ł, by go w prow adzać p rzed  nas uwagam i 
nad zbrodn ią , k tó ra  blask wiedzy m roczy? W edle biblii on tylko chciał 
uciekać, gdy m u B óg nakazał iść do Niniwy i prorokować. To nie 
jest jeszcze tak srogą zbrodn ią , i nigdzie też P ism o Święte tym w y­
razem  jego  winy nie m ianuje, tak ja k  nigdzie go nie oskarża o pychę 
rozum u lub o dum ę z nauki. A u to r co krok  pozw ala sobie takich 
n iedokładności, a zawsze i jedynie  w rozum ieniu iż tego poezya w y­
m agała. A le nie w idzim y bynajm niej, w czem przedm iot na poetyczności 
zyska ł, że naprzyk ład  B óg nie m ógł dla huku bałw anów  i trzasku  
grom ów  dosłyszeć błagalnego głosu  ludzi strw ożonych potopem , albo 
że dziecię Izm ael na pustyni szydzi z modlitw i w iary, bluźni B ogu, 
odpycha m atkę i w ypiera się je j m iłości, albo że najm łodszy z siedm iu 
braci M achabeuszów  nic je s t u  autora ja k  w biblii m łodzianem , ale 
siedm ioletniem  dziecięciem , które praw i o chw ale, o hańb ie , i o tein, 
że m u żadna m ęczarnia myśli w ydzrzeć nie zdoła. W  tem wszystkiem 
tem mniej poezyi, że pom inąw szy ju ż  niezgodność z b ib lią , czytelnik 
w idzi naprzód istne niepodobieństw o, sprzeczność z samą na tu rą  rzeczy. 
U sterków  takich m oglibyśm y wyliczyć bardzo w iele, lecz brak  nam  m iej­
sca, aby przytoczeniam i z biblii dowodzić autorowi ja k  daleko i niepotrze­
bnie od je j tekstu częstokroć odstępow ał. Jed en  ty lko , wszakże jeden  
z najważniejszych wyjątków  porów nam y z tekstem , by dać poznać jak  
czasem au to r niewłaściwie wystawia pojęcia i uczucia mężów hebraj­
skich i jak  n ietrafnie tekst rozszerza. Oto opis śmierci M ojżesza:

I  patrzy  starzec na  ten  kraj uroczy,
P a trzy , a  w tw arzy b łysk  radości świeci,
U sta  się śmieją., skrzą nadzieją  oczy,
O n widzi m yślą p rzyszłość swoich dzieci!
I biedny starzec ciągle się uśm iecha,
I  zapom ina żc to czcze złudzenie,
Ze to nikczem na przesytu  uciecha,
Ze to konania przedśm iertne m arzenie!

A le  po chwili niknie radość  b łoga ,
G aśnie wraz z życiem odblask  złudzeń m arny ;
W  myśli grzm i strasznie złowieszczy g łos B oga,
W  oczach się m iga obraz śmierci czarny.
I  czuje biedny ja k  mu krew  się ścina,
J a k  k rzep n ą  cz łonk i, ja k  ciało drętw ieje,
Czuje ja k  straszna zbliża się godzina,
W  k tórej ch łód  grobu czcze zm rozi nadzieje.
L jeszcze biedny przygasłe  swe oczy 
Z w raca , gdzie błyszczy k ra in a  radości,
I  jeszcze w zrokiem , co się śm iercią m roczy,
P a trzy  k onając  na  ziemię przyszłości.
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Niech teraz czytelnik porówna ten ustęp z ostatnim rozdziałem 

ksiąg Mojżeszowych, a* osobliwie z następującemi wierszami:
„I rzekł Pan do niego: Tać jest ziemia, o którąm przysiągł 

„Abrahamowi, Izaakow i, i Jakubow i, mówiąc: „nasieniu twemu dam 
„ją. W idziałeś ją  oczyma swemi, ale nie przyjdziesz do niej.11

„I um arł tam Mojżesz sługa Pański w ziemi Moabsskiej na roz­
k az an ie  Pańskie,11

I  w biblii ani słowa irięcej o śmierci Mojżesza. Ta to wyniosła 
prostota, ta wstrzęmięzliwość w wyrazach jest pewnie najwymowniej­
szą. O dstąpił od niej autor, chciał dla rozszerzenia obrazu szczegó­
łowo na domysł opisać ostatnie chwile Mojżesza, zgadzamy się na to, 
ależ trzeba było to uczynić w duchu, w kierunku wskazanym przez 
Pismo Święte. Mojżesz tam przed śmiercią wysławia dobrodziejstwa 
Boże, błogosławi z osobna każdemu pokoleniu Izraelskiemu. Czyż to 
nie dosyć dostarczało wątku do obrazu jak  najszerszych rozmiarów? 
Skąd autor wziął powód, gdzie znalazł najdrobniejszy ślad, że Mojżesz 
w chwili konania tak strasznie lękał się śmierci, że truchlał przed zło­
wieszczym głosem B oga, że rozpamiętywal o pzczych złudzeniach? A  ta 
nikczemna przesytu uciecha, frazes żywo wykrojony z szumnych a nie­
zrozumiałych dziwactw naszego wieku, co tu robi, jakąż fatalnością 
dostał się do obrazu uroczystej i pogodnej śmierci Sługi Pańskiego, na 
Pańskie rozkazanie. Z takiemi myślami i słowami mógł Manfred lub 
W erter umierać, ale nie Mojżesz. Zaiste trudno nieszczęśliwej oddać 
jednego z najpiękniejszych momentów w żywocie Starego zakonu.

Zbierając w jedno powyższe uwagi sądzimy, że tak z powodu 
rozwlekłego wiersza, wielomowności i deklamacyi w stylu, niepotrze­
bnych wstępów i zboczeń od przedm iotu, jak  z przyczyny niestoso­
wnego rozszerzenia tekstu i rozwijania charakterów w kierunku właś­
ciwym, nie udało się autorowi pochwycić i zachować barwę i ducha 
biblijnego, zgoła ugodzić w to , co w naszych czasach Zaleski, L e­
nartowicz, a mianowicie U jejski, dość szczęśliwie utrafili.

Nie idzie zatem, aby to dzieło było bez zasługi. Owszem wybór 
przedm iotu, poważne z nim obchodzenie się, religijne wszędzie na­
maszczenie, widoczna praca i nauka, godne są jak  najserdeczniejszego 
uznania. Nawet ze strony artystycznej niejedna karta w tym utworze 
może stanąć obok celniejszych poezyi lat ostatnich. Jeżeli bowiem ca­
łość nie odpowiada naszemu oczekiwaniu, to na każde miejsce, które 
nasze zarzuty ściągnęło, moglibyśmy łatwo przytoczyć ustęp któremu 
sama tylko należy się pochwała. Nie uważając jednak słusznein dla 
autora cytować oderwane wyjątki, wolimy przedrukować cały jeden 
obraz. Po długim namyśle bo wybór był trudnym , naznaczyliśmy ku 
temu powieść o Tobiaszu, raz że ona w całości najlepiej się może au­
torowi udała, powtóre że najwięcój w niej jest ścisłości, zaokrąglenia, 
najmniej zaś cudowności i rysów trudnych do oddania nowoczesnym 
stylem, a wreszcie że najbliżej wpada w tryb pojęci uczuć wszystkich 
czasów, wzrusza wypadkami, k tóre-by  i dziś wydarzyć się mogły, i daje 
przez to poecie większą wolność rozszerzenia na sposób teraźniejszy.

TOBIASZ.

T ru p  w yschły, kruchy, stem wieków stoczony. 
F o ty  je s t c ia łem , póki w ciszy lochu
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Leży spokojnie. Zaledwie trącony,
Kruszy się, znika — zostawia garść prochu.
Izrael także zepsuty przez złości,
Długo się trzym ał zniszczony, lecz cały:
Przyszedł wróg silny, trącił stare kości,
A trup się rozpadł — i prochy zostały.
1 skruszonego szczątki pokolenia,
Padły, czekając gdzie je  wiatr zamiecie,
I  z zimnym prądem poszły przeznaczenia,
A  prąd je  rozwiał po obszernym świecie.
I  w całej ziemi niezmiernym przestworze,
W śród skwarów słońca, wśród bieguna lodu, 
Gdzie m iasta, puszcze, gdzie lądy, gdzie morze, 
Żyły potomki zgasłego narodu.

Jeden z nich, Tobiasz, dobry i pobożny, 
W śród assyryjskiej Niniwy się chował,
Gdzie Salam anzar, król wielki i możny,
Licznym narodom cnotliwie panował.
Raz przed swym dom em , na wzgórku darniowym, 
Zasiadł, chcąc cieszyć się widokiem świata,
A  właśnie wiosna porankiem majowym,
B łysła, w barw krocie przyrody bogata.
Słońce się zwolna wznosiło do góry,
I  wszędzie światłość dobroczynną siało;
Zniknęły cienie, stopiły się chmury,
Wszystko potęgą piękności jaśniało.
Wszędzie weselne rozległy się pienia,
A z nich wyrosła pieśń cudna i błoga:
Świat cały powstał w zachwycie natchnienia. 
Niosąc cześć stworzeń dla swojego Boga.

I  Tobiasz także uczuł w swojem łonie,
Jakąś moc św iętą, jakiś urok tkliwy;
Zwrócił wzrok w niebo, podniósł w górę dłonie,
I  łzą wdzięczności zapłakał szczęśliwy!
Bo B óg we wszystkiem sprzyjał mu na świecie,
W  każdem zdarzeniu wspierał, błogosławił:
D ał żonę dobrą, i cnotliwe dziecię,
W iarą wzniósł serce, duszę łaską zbawił.
Obdarzył złotem , m iłością, znaczeniem,
Pow agą, szczęściem, dostatkiem i chw ałą;
A gdy myśl jego wyrosła życzeniem,
W net to życzenie czynem się stawało.

I  spojrzał w koło mąż łaską szczęśliwy, 
Spojrzał, i piersią tchnął wiosny woń m łodą,
A powab świata, wdzięk przyrody żywy,
Rozlał się w myśli z uczucia swobodą.
I patrzał długo na niebios sklepienia,
Na kwiaty, drzewa, na łąk i, na góry,
I  słuchał długo dziękczynnego pienia,
Co w krociach głosów splotło hymn natury.
I  myślał sobie o szczęściu, miłości,
O dobrej żonie, o synie cnotliwym,
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I  w oczach jego błysł zachwyt radości,
I  dum ał, marzył — i czuł się szczęśliwym!

W tem mu się zdało że słońce blednieje,
Że nie tak jasne toczy już  promienie,
Że w całym świecie jakaś m gła się leje,
I  ćmi barw żywych zielone przestrzenie.
Patrzy zdziwiony, a  wszystko do koła,
Kryje się jakąś przejrzystą oponą;
Ziemia przed chwilą tak żywa, wesoła,
Zdaje się sm utną, tęskną, opuszczoną.
I  patrzy jeszcze w koło osłupiały,
A  patrząc wierzyć nie może złudzeniu:
Powietrze, niebo, ziemia, i świat cały,
Zdaje się ginąć w fantastycznym cieniu.
Cień ten raz zwolna po przestrzeniach płynie,
Znów w drobnych prążkach migocze przed okiem;
T u w ogrom rośnie, tam w atomach ginie,
Grubieje, gęstnie — i staje się mrokiem.

Przelękły Tobiasz z siedzenia poskoczy,
I  poruszony obawą tajemną,
Przeciera jeszcze drżącą dłonią oczy,
I  patrzy wszędzie — a wszędzie jest ciemno!
A  jednak czuje jak  słońce ogrzewa,
Jak  wietrzyk chłodzi, jak  z drzew rosa ścieka;
A  jednak słyszy jak  chór ptasząt śpiewa,
Ja k  strumyk szumi po łąkach zdaleka.
Nie mogąc pojąć dziwnego złudzenia,
Szuka wciąż światła po ciemnym przestworze;
I  wzrok natęża z mocą wysilenia,
I  patrzy, patrzy, — a widzieć nie może!

— „Synu!“ zawoła — „i ty żono miła, 
„Chodźcie zobaczyć co się dzieje w świecie:
„Z światła się cinmność, z dnia zaś noc zrobiła; 
„Chodź droga żono, chodź kochane dziecię!“
Biegną do n iego, i słyszy ich kroki,
I  głos ich dźwięczny, i śmiechy ich hoże;
Chce myślą przedrzeć niepojęte mroki,
I  patrzy, patrzy — a widzieć nie może!

— „Spojrzyjcie!" krzyknie — „to cud oczywisty, 
„To jakaś wieszczba nieznana, tajemna,
„Zniknęły św iatła, zćmił się lazur czysty,
„I noc jest wszędzie: noc straszna, noc ciemna!"
— „Kochany m ężu,“ odpowie głos żony,
„Rozbudź się, ocuć, skup rozpierzchłe myśli:
„To umysł sennem widziadłem strwożony,
„W śród dnia, w twej głowie nocne mary kreśli."
— „M atko!" — zadźwięczy głosik syna mile,
„On drży, on blady, pot mu ciecze z czoła!
„Ach ojcze drogi! chodź, odpocznij chwilę,
„A wnet spoczynek błogą myśl wywoła."
— „Synu m ó j, żono, ta  wesołość wasza,
„Jakąś obawą przejmuje mnie skrycie,
„Dręczy, porusza, dotyka, przestrasza;
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„Skończ droga żono, skończ kochane dziecię!
„O patrzcie, patrzcie, jak  wszędzie jest ciemno, 
„Jak  straszno, smutno, jak  czarno na świccie; 
„W szak wy to wszystko widzicie wraz ze mną,
„A przez żart płochy powiedzieć nie chcecie?u

I  gdy to mówi, czuje łzę swej żony,
K tóra po ręku powoli mu spływa:
— „Tyś chory mężu, tyś drżący, wzruszony ! M 
W oła z rozpaczą Anna nieszczęśliwa.
„Spójrz na to słońce, co tak  pięknie świeci,
„Na to tak jasne błękitu sklepienie,
„Na kwiaty, łąk i, na ptaszka co leci,
„Uczuj moc B oga — a minie cierpienie! “
A on raz jeszcze przeciera swe oczy,
Raz jeszcze światła szuka po przestworze 
I pragnie przebić cień co świat mu mroczy,
I patrzy, patrzy — a widzieć nie może!

A  wtem myśl straszna wyradza mu w głowie 
Uczucie takiej zgrozy i boleści,
Ze żaden język w świecie nie wypowie,
He męk w sobie to uczucie mieści.
„Płaczcie! w zawoła — „o płaczcie nademną, 
„M ąż, nie znam żony; ojciec, nie znam dzieci. 
„Myśl ma spętana walczy nadaremno,
„Nie przedrze cieni, nocy nic rozświeci!
„Choć wolą silny, czuję się nikczemnym, 
„Mniejszym jak  zwierzę choć mam boską duszę; 
„Zycie mi śmiercią, ziemia grobem ciemnym:
„Ja  jestem  trupem — a jednak żyć muszę!
„O płaczcie, płaczcie z całą żalu siłą,
„Męża i o jca, brata i człowieka;
„Bo dla mnie wszystko, wszystko się skończyło, 
„Ja  nic nie widzę — jam  ślepy ka lek a!“

II.
Minął czas d ług i, a poranek wiosny,

Znów barwą życia rozzielenił niw y;
Znów brzmiał po gajach chór ptasząt radosny,
[ świat się zbudził roskoszny, szczęśliwy.
I świetne gmachy wspaniałej Niniwy,
Zabłysły złotem boskiego promienia,
I każdy z ludzi zbudził się szczęśliwy,
Czując w swem sercu powab odrodzenia.
A promień słońca siejąc blask swój błogi,
Przez góry, m iasta, przez lasy, przez rzeki,
I  tam dostrzelił gdzie był dom ubogi 
Biednego starca, ślepego kaleki.
Lecz on się jeden nie cieszył z innemi,
On jeden nie czuł życia świętej mocy:
Bo ten blask słońca co stworzył dzień ziemi, 
Czarnej dla niego nie rozświecił nocy.
I siedział smutny przed progiem swej chatki.
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I  ż a l m u  k a ż d a  ro d z iła  g o d z in a .
B o  zn ik ł d o b y te k , zn ik n ę ły  d o s ta tk i;
S am  bez p rz y s z ło ś c i , s tra c i ł p rz y sz ło ść  sy n a .

P r z e d  ro k ie m  je s z c z e , g d y  n ę d z a  ro d z in y ,
W n io s ła  g łó d  s tra sz n y  do  c h a ty  u b o g ie j,
P o m n ia ł ,  że  k ied y ś  w śró d  M ed ó w  k ra in y ,
M iesz k a ł p rz y ja c ie l s e rcu  je g o  d ro g i.
T o b ia sz  b ie d n e m u  u d z ie lił p ie n ię d zy ,
W s p a r ł  r a d ą ,  z ło te m , p o d z ie lił s ię  m ie n ie m ;
M in ę ły  l a t a , i s am  u le g ł n ę d zy ,
A  zaś p rz y ja c ie l ży ł m o żn y  zn ac zen iem .
—  „ S y n u ,“ rz e k ł w tedy : „w  m ed y jsk io j k ra m ie , 
„ M ieszk a  m ą ż  p ra w y , k re w n y  tw o je j m a tk i;.
„ T e n  m ąż  b o g a c tw e m  i zn ac zen iem  słyn ie ,;
„ M a  z ło to , ś r e b ro ,  i m n o g ie  d o s ta tk i.
„ J a m  go  w sp a r ł w  n ę d zy , te ra z  m ą  ro d z in ę  
„ U c isk a  b ie d a ,  p rz y g n ia ta  c ie rp ie n ie ;
„ I d ź ,  sy n u  d r o g i ,  w  m e d y js k ą  k ra in ę ,
„ A  o n  ci w róc i m a ją te k ,  znaczen ie .
I  g d y  ta k  m ó w ił,  u ro d n y  m ło d z ien iec  
S ta n ą ł n a  p ro g u  b ied n e j s ta r c a  c h a ty ;
N a  licu  je g o  ro z k w ita ł ru m ien iec ,
P o  b a rk a c h  śn ieżn e  s p ły w a ły  m u  sza ty .
—  „C h ce sz  sy n a  w y s ł a ć ,“ r z e k ł ,  „w  d a le k ą  d ro g ę ,
„ W  o d le g łe  k r a j e ,  m ię d zy  o bce  lu d y ;
„ J a  d z ieo k u  tw em u  p rze w o d n iczy ć  m o g ę ,
„ I  zw alczy ć  w szystk ie  te j p ie lg rz y m k i tru d y .11
—  „ K to  je s te ś ?  “ b ie d n y  k a le k a  zap y ta .
—  „ J e s te m  A z a r y a s z ! 11 m ło d z ien iec  od p o w ie .
—  „U  w  g ło s ie  tw o im  s łu c h  m ój p rz y sz ło ść  c z y ta ;  
„ I d ź c ie , “ rz e k ł s ta r z e c :  „ n ie c h  B ó g  w a m  d a  z d ro w ie ! 11 
I  poszli r a z e m , d łu g i czas u p ły n ą ł,
I  w sm u tk u  dn ie  sw e tra w iła  ro d z in a ;
P rz e s z ły  m ie s ią c e , i r o k  c a ły  m in ą ł,
I  w c iąż  c z e k a l i , a  n ie  b y ło  syna.

A  te ra z  s ta rze c  czu jąc  po w ab  w iosny,
W  b o sk ieg o  s ło ń c a  oży w czy m  p ro m ien iu ,
S ły sz ąc  śp iew  p ta s z ą t  w e so ły , r a d o ś n y ,
W sp o m n ia ł n a  s y n a ,  i p ła k a ł  w  m ilczen iu .
A  g d y  ta k  s ied z ia ł p ła c z ą c  sw ej n ied o li,
S k rz y p ły  d rzw i c h a ty , z ac h rz ę śc iły  k ro k i,
I  k to ś  się  zb liży ł do  n ie g o  p o w o li,

I  ję k  się ro z le g ł w śró d  ciszy  g łę b o k i.
—  „ Ż o n o ,  ty  ję c z y s z ! “ z aw o ła  k a le k a ,

„ L ecz  j ę k  w  tw em  s e rcu  n iew d zięczn o ść  o b u d z i:
„ P a m ię ta j  ż o n o , że b o s k a  o p ie k a
„N aw e t w  n ieszczęśc iu  n ie  o p u szcza  lu d z i.“
—  „ T a k , u p rz e rw ie  A n n a ,  „ zan u ć  p ie śń  d z ięk czy n n ą , 
„ B ą d ź  św ię ty  d u ch em  do ży c ia  o s ta tk a ;
„ L ec z  m o ja  b o le ść  Od tw o je j j e s t  in n ą :
„C ierp isz  j a k  o jc iec  —  j a  c ie rp ię  j a k  m a tk a !
„ T y  m asz  ża l w  s e rc u , —  j a  czuję  m ęcza rn ie ,
„ T y  łz ę  p o św ięcasz  —  j a  p o św ięc am  duszę ,
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„Ty woli nieba poddajesz się mamie,
„Ja  Boga przeklnę, a syna mieć m uszę!"

R zekła, on pow stał, i drżąc z oburzenia:
— „Nie bluźń niewiasto twą mową zawziętą!
„Klęknij, i módl się, i proś przebaczenia,
„Bo B óg jest wielkim — wola Boga św iętą!“
I  głos kaleki takim brzmiał wyrazem,
Takiem  natchnieniem oblicze zabłysło,
Że biedna m atka przed świętym rozkazem 
K lęka, a z oczów dwoje łez wytrysło.
—- „Niewiasto!" krzyknie kaleka natchniony,
„Spójrz na m nie, zrównaj wielkość mej ofiary;
„Jam  wyschły bólem , cierpieniem zniszczony.
„Jam  stracił wszystko: oprócz czci i wiary.
„ Ja  cierpię z tobą, z tobą czuję razem,
„A jednak w duszy srogie trawię żale;
„D la mnie świat śmierci, dzień nocy obrazem,
„Cierpię, lecz milczę — i Boga wciąż chwalę!"

I  gdy to m ów i, na drodze zdaleka,
Z za lasu szereg wielbłądów wystrzela,
I płynie zwolna niby złota rzeka,
Skupia się, cienknie, grom adzi, rozdziela.
A za nim dąży poczet jeźdźców długi,
I  stada wołów, i trzód licznych wiele,
Bogate wozy, niewiasty, i sługi, ,
I  dwóch urodnych młodzianów na czele.
Zbliża się poczet, rozszerza się, rośnie,
Słychać gwar zdała, niby szum bałwanu:
I gwar się zwiększa, i huczy donośnie,
Niby wzburzone fale oceanu.
A młodzian z tłumu wybiegnie ochoczo:
— „Ach ojcze! m atko!" „Ach synu mój drogi!"
I  trzy się głosy z trzech piersi wytoczą,
I  złączą w jeden okrzyk szczęścia błogi;
I trzy serc razem jak  jedno zatleją,
Po tęgą wiary, zachwytu, radości,
I  trzy się dusze w jednę duszę zleją,
I  wzrosną w święte uczucie miłości!

— „Ojcze!" rzekł m łodzian, „powracam ci mienie, 
„Dziel szczęście ze m ną: ja  w obszernym świecie 
„Znalazłem żonę, z nią m iłość, znaczenie,
„A w żonie drugie daję tobie dziecie!"
I dziewczę chyli przed niemi swe czoło,
Całuje ręce , i ściska kolana,
I  dźwięcznym głosem zawoła w esoło:
„Ach ojcze drogi, ach matko kochana!"

Zapłakał starzec, a z łzami kaleki 
Zda się że razem i czarny mrok spływa,
Zda się że w ciemni miga błysk daleki,
Że łza tryskając cień nocy rozmywa.
I  łzy wciąż p łyną, a z najmniejszej łezki 
Drobna iskierka światłości się rodzi;
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I  mrok się w lazur przerzedza niebieski,
1 sto promieni z każdej łzy wychodzi;
I  kroci świateł rozlewa się łuna,
Skrząc złotą siecią miliona promieni,
I spływa łezka i spada zasłona,
I  świat się piękny rozjaśnia wśród cieni.

A  starzec spojrzy po obszernym świecie,
I  wzrok zagłębi w niebieskim przestworze;
Spojrzy na żonę , na kochane dziecię,
Patrzy i widzi — i wierzyć nie może!
— „Złudo!" zawoła, „błoga myśli siło,
„Niech choć przez chwilę z tobą się popieszczę,
„Niech się nacieszę barwą twoją miłą,
„O złudo święta, nie ulatuj jeszcze!"

I  gdy tak błaga o chwilę marzenia,
Znika ostatni odcień mgły srebrzystej;
I  świat się wdziękiem życia rozpromienia,
I  blask w około roztacza się czysty.
A  on wciąż widzi swe dzieci i żonę,
I piękną ziemię, i niebios sklepienie :
W re myśl, pierś p a ła , drzy serce wzruszone:
Szczęśliwy, poznał że to nie m arzenie!
Poznał, i Bogu posiał myśl w podzięce,
W yciągnął dłonie do syna, do żony,
Spojrzał raz jeszcze, raz jeszcze wzniósł ręce:
„W idzę!" zaw ołał, i upadł zemdlony.

Gdy się to działo, opodal w milczeniu,
Stał ten co syna z Medów wiódł krainy,
S ta ł, i w najwyższem szczęścia upojeniu,
Patrzał na radość cnotliwej rodziny.
A  w cudnych rysach twarzy jego świętćj,
T aka się słodycz rozlała nieznana,
Że urok jak iś , wielki, niepojęty,
W  serce każdego wlał cześć dla młodziana.
A starzec ledwie powstać z ziemi zdołał,
Już złożył ręce wdzięcznością wzruszony,
Już drżącym głosem radości zaw ołał:
— „O Azaryaszu, bądź błogosławiony!
„Jam  schnął w boleści, marniał w poniżeniu,
„Jam się wznieść nie mógł z nieszczęść mych ogromu, 
„Jam  lata całe przejęczał w cierpieniu,
„Tyś wszedł, tyś szczęście wniósł do mego domu!
„Mnie straszna przyszłość dziecięcia dręczyła,
„Mnie mrok ślepoty w ciemność nocy rzucił,
„Mnie głód dokuczał, mnie nędza trawiła,
„Jam  stracił wszystko — tyś wszystko mi wrócił!
„O Azaryaszu nie pogardź darami,
„Ty coś się dla nas stał wybawicielem;
„Przyjmij cześć naszą, podziel mienie z nami,
„I bądź mi synem — jem u przyjacielem!

— „Starcze!" rzekł młodzian, „Bóg ciebie zasłonił, 
„Bo mu twa cnota, twa ufność jest znana,
„Kiedyś w strapieniu pierwszą łzę uronił,

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i  X V II. 3, 4 . 54
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„Jam wtedy zaniósł łzę twoją do Pana.
„Niech ci dnie szczęścia z zródla wiary płyną,
„Niech ród twój wzrasta w łasce n iepojętej:
„Starcze, B ó g  z tobą, B ó g  z twoją rodziną,
„Jam jest R afael, anioł 1’ana św ięty.“

R z e k ł, a wtem z ramion dwa skrzydła wystrzelą.
Szata się barwą tęczy rozpłomieni,
Pod stopą siwe obłoki zabielą,
Z twarzy p ó ł-k o le  wytryśnie promieni.
Przedrze się gęsta chmur czarnych opona,
Zaskrzy w blask słońca lazurowa droga,
I z światła niebios błyśnie wszędzie łuna.
I wzięci anioł przed majestat B oga.

Zbytecznem  byłoby wymieniać ile tu  miejsc praw dziw ie nadobnych 
i w ierszy  dorodnych. Podobne znajdują się w każdym  obrazie. K ażdy 
bowiem praw ie w jednakim  stosunku posiada zalety i b łę d y , tak  że 
z jednego  łatw o powziąść w yobrażenie o wszystkich. O tóż i tu ,  co do 
b łędów , moglibyśmy pow tórzyć autorow i w szystkie nasze zarzuty. P o ­
m ijając pom niejsze, czyż niema niedokładności, p rzesady  w tem , że 
au tor w czasach Tobiasza um ieszcza rozproszone potom stwo Izrae la  
aż w śród bieguna lodu, albo że kładzie w usta A nnie takie blużnier- 
stw a: J a  Boga przeklnę a syna mieć m uszę. O na się ża liła , tęskniła 
za  synem , w ybiegała co dzień na pagórek by zobaczyć czy nie po­
w raca , ale w ed ług  biblii ani w yrzucała mężowi że się woli nieba pod­
daje m am ie , ani przeklinała  Boga. Nie w iem y przy tem  czy poezya 
p rzez to jaki zysk odn iosła , iż tu  nie syn , ja k  w Piśm ie Świętem, 
przyw raca w zrok ojcu p rzez pom azanie jego  oczów żółcią ry b ią , ale 
że oczy jego  same w zrok odzyskują przez w ezbranie łez radości z po­
w rotu syna. N am by się owszem zdaw ało że powieść i je j sens m oralny 
na tój zmianie trac i, bo cóż piękniejszego ja k  ta w ędrów ka posłusznego 
syna, którem u zaraz Aniół - przew odnik jak b y  w nagrodę za bogoboj- 
ność i cześć dla rodziców , wskazuje lekarstw o ku  uleczeniu ślepoty ojca.

A le dość się już  pow iedziało by wykazać wartość tego utw oru. 
Ja k ą  my doń przyw ięzujem y, to dostatecznie dowodzi obszerność na­
szego spraw ozdania. W  każdym  ra z ie , dzieło p. Niemojowskiego po­
winno u  rodaków  zyskać powszechne uszanowanie. O trzym a też pewnie 
co najm niej, jak  zowią F rancuzi un sue ces d’estime. Bodaj to autora 
zachęciło do dalszej pracy. M y m u głównie życzymy, aby głębiej 
przejm ow ał się przedm iotem , a mniej daw ał się uw odzić łatwością 
w ierszow ania i obfitością nasuw ających m u się składających się w dźwię­
czne frazesa w yrazów . Ze wszystkich w yliczonych tu  poetów ma on 
niezaw odnie najwięoój przyszłości.

Zebrane tu  grono w ierszujących pisarzy  m oglibyśm y łatw o po­
mnożyć wielu innemi. W  W arszaw ie zjaw iło się temi czasy dwóch 
nowych poetów. P . C hęciński w ydał p o em at: A n io ł i  Czart. P . F a -  
leński ogłosił swe wiersze p. t. Kw iaty i ciernie. K ilku  innych nabiera 
po gazetach coraz więcej rozgłosu. N a L itw ie cuda opow iadają o nowój 
im prow izatorce p. Proniew skiej. Lecz nie chcemy p rzed łużać już  i tak 
obszernego a rty k u łu , zw łaszcza że ci najnowsi rym otw órcy w niczem  
zapewnie nic zmieniliby naszego zdan ia , które w jak  najkrótszych



W IA D O M O ŚC I lllE Ż Ą C E 427

słow ach zam ierzyliśm y tu p rzy  końcu w ypowiedzieć o usposobieniu 
ducha najm łodszych poetów  naszych.

Otóż w najświeższem  tern piśmiennictwie poetyeznem  uderza  na­
przód  coraz większe uszanowanie dla moralności i religii. Nikt już 
nie śmie ani bezbożnie ani erotycznie śpiewać. Pochop ku rzeczom 
poważnym  staje się coraz w idoczniejszym , a w ybór przedm iotów reli­
g ijnych coraz częstszym . M aterjalizm , zm ysłowość, nienawiść przeciw  
kościołowi i b rak  w iary p rzebija ją  się ju ż  tylko czasami w przycinkach 
i oszczerstw ach na księży.

Coraz też mniej znać dążności stronniczo-politycznych, szału de­
m okratycznego , podchlebstw  i bałw ochw alstw a dla lu d u , idealizowania 
niższych a bezw zględnego potępiania wyższych stanów, zwiastować 
zupełnój rów ności, zapow iedzi zbliżającego się raju.

■ Ju ż  nie tyle dziś narzuca się nam  Proroków , w ysłańców  Bożych 
do narodu , spadłych nagle z nieba by w yratow ać ojczyznę i ludzkość 
zbawić. Mniej więc m am y w ieszczeń, przepow iedni, mniej te rroryzm u 
w poezyi, a z drugiej strony mniej iro n ii, mniej skarg  na  ludzi i czasy, 
wreście na siebie sam ych, mniej przekleństw  i anatem atów.

W p raw d zie , wszystko to są  tylko bierne zalety, ale i te uznać 
należy. N abraliśm y pełno p rzy w ar, szliśmy za nadto w jed n ą  stronę, 
niechże oddaną będzie zasługa tym , k tórzy  się m ają do odwrotu.

B yć m oże, iż dla tój to właśnie przyczyny tak m ało oryginalności 
i twórczości w tych p isarzach spostrzedz się daje. Nie m ożna się bo­
wiem dziwić że ustępując ze stanowisk zbyt w ysuniętych, które poezya 
z taką szkodą niedawno co zajm ow ała, nie m ają tyle rzutkości i od­
wagi co ich poprzednicy. A le jest jeszcze inny i w idoczniejszy powód. 
M ania im prow izatorska ogarnęła  wszystkich. K ażdy  chce okazać żc 
im prow izuje czy ustnie czy z piórem  w rę k u , że go w iersze nic a nic 
nie kosztu ją , że ani ry tm , ani końcówka żadnćj mu trudności nie 
staw iają , że może pisać ile tylko m u się podoba, na każde zawołanie 
i w jakim kolw iek przedmiooie. B roń  B oże, gdyby się miało wydać, 
że przystępuje do dzieła z nam ysłem  i przygotow aniem , że popraw ia, 
że wymazuje. U w ażałby to za hańbę , m niem ałby iż nie stoi na w y­
sokości wieku. P isze tylko z ła sk i, jakby  jak i m agnat w literaturze, 
i nie ubiegając się o laury , od niechcenia je  zyskuje. Dawniej gdy 
pochwalono czyją łatw ość, już m iał się za szczęśliwego, dziś kto nie 
posiada doraźności, kto jednym  tchem kilku tysięcy w ierszy nie zdoła 
w yrzucić, m niem a się upośledzonym . Z tąd  coraz większe ubieganie 
się za obfitością, ztąd  luźność, n iedbalstw o, i pogarda dla przyjętych 
reguł. B y ł czas, kiedy przynajm niej poezya swemi karbam i tam owała 
wielomówstwo, dziś nietylko niczego nie k ręp u je , ale owszem zgubna 
biegłość w takcie i rym ie podsyca bez granic w ierszowane gadulstwo. 
Rzadko też gdzie znać p racę , rzadko natchnienie, wiersze nie p łyną 
z uczucia ale z pam ięci, nie rodzą się w sercu ale na ustach , i po­
w tarza się to , o czem K w intylian m ówi: ilia ipsa extem pore dicendi 
facultas inanem  modo loquacitatem  dabit, et verba in labris nascentia.

R O Z P R A W Y  D O  D O K T O R A T U  Z P R Z E D M IO T Ó W  H IS T O ­
R Y C Z N Y C H .

Z wielką radością widzimy że młodzi Polacy kończący ńauki na 
uniw ersytetach państw a prusk iego , coraz częściej od niejakiego czasu
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rozpraw y doktorskie z przedm iotów historycznych polskich piszą. L i­
czne są. takiego kierunku korzyści, najznaczniejsza ta że ochoczy a 
zdolni pracownicy wcześnie się zapoznają ze źródłow ym i pisarzam i.

O d  kilkunastu miesięcy trzech m łodych Polaków  rozpraw y, o ja ­
kich m ow a, og łosiło ; owoż w szyscy trzej wydrukow ali prace niepo­
spolite z k tórych niem ało o ich przyszłości rokow ać się daje.

N ajpierw szy z kolei tak  ja k  najzdolniejszy i najbardziej oczytany 
P . Jó zef K azim ierz P lebański w ystąpił z rozpraw ą o szerszych rozm ia­
rach pod ty tu łem :

„D e  s u c c e s s o r i s  d e s i g n a n d i  c o n s i l i o  v i v o  J o a n n e  C a s i m i r o  
P o l o n o r u m  R e g e . “ —  B e r o l i n i  M D C C C L Y . s t r .  2 4 6 .

R zecz to starannie opracow ana i wielu przytoczeniam i z mniej 
dostępnych autorów  rozjaśniona. N a wnioski P . P lebańskiego nie za­
wsze się zgadzam y, wszelako chwalim y w nim rozpatrzenie wszystkich 
stron przedm iotu , rozsądek w dobieraniu dowodów i należytą pieczo­
łow itość, aby w ypadki polskie w kolei ogólnego ruchu  europejskich 
zdarzeń  o ile po trzeba uważać.

P . P lebański do łączy ł jako  dodatek drugą niejako rozpraw ę p. t . : 
D e  n u n c i o r u m  P o l o n i a e  t e r r e s t k i u m  „ L i b e r o  V e t o . “

O bie m ają te same zalety, a i to rzecz godna u w ag i, że w obu 
łacina niezła.

.Dawniej wspomnieliśmy o wydanych przez P . Plebańskiego pa­
m iętnikach Stefana Paca. B y ła  to nie m ała p rzysługa  historycznem u 
polskiem u piśm iennictwu uczyniona. W ięc  m łody ten pisarz dał już  
dow ody gorliw ości, pracowitości i zdolności i godzi nam się oczekiwać 
od niego p rac  użytecznych a dojrzałych.

P . K azim ierz Szulc bronił we W rocław iu  rozpraw y:
„ D e  o r i g i n e  e t  s e d i b u s  v e t e r u .u  I l l i r i o r u m . M D C C C L V I.“ 

N akład Żupańskiego w Poznaniu.
I  tu  praca m a wiele zalet. Znać w niej zm ysł krytyczny, cierpli­

wość w poszukiw aniach tudzież chwalebną skłonność do porządku 
w rozkładzie.

P . Szulc opiera się niejako na dziele Joachim a Lelew ela N arody  
na ziemiach słowiańskich , ale się w niektórych wnioskach z Lelewelem  
różni.

W spom nim y że upatrujem y u  niego trochę za wielką skłonność 
do uogólniania — i w tem  jest g ran ica, której um ysł rozw ażny prze- 
stępow ać niepowinien.

P . Szulc daje także dowody gorliwych chęci, gdy porusza ważne 
przedm ioty w  pism ach publicznych. Życzym y m u wytrwałości w roz­
poczętym  zawodzie.

■Ostatni z rzędu P . W ładysław  N ehring  ogłosił doktoryzując się 
rozpraw ę h is to ryczno-kry tyczną o Reinholdzie H eidensteinie p. t . :

„D e  P o l o n i c a r u m  R e r u m  S e c u l i  X V I  S c k i p t o r i b u s  —  
P a r s  P r i m a  — D e  R e i n h o l d o  H e i d e n s t e i n i o  M D C C C L V I 
V r a t i s l a v i a e . “

Rzecz cała krótko jest zebrana, ale rozk ład  w niej porządny 
i oddanie stosowne.

Spodziewać się należy, że P . N ehring  dopełni obietnicy ty tu łu  
i przedm iot w obszerności opracuje.

K ończąc powiem y że praw dziw a nas pociecha przejm uje w obec
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występującego na widocznie nowego pokolenia historycznych polskich 
pisarzy. Życzym y im z serca dobrych natchnień a pomyślnego zawodu.

L A  R U S S IE  S E R A -T -E L L E  C A T IIO L IQ U E ?  p a r le P . J . Gagarin 
de la compagnie de Jesu s P aris  1856, pag. 169, 8. C harles D uniot 
lib raire  29. rue du T o u rn o n .1)
Z nowym cesarzem  Rossyi budzą  się tam  nowe nadzieje a nawet, 

jeśli w ierzyć m łodym  jej patrio tom , wstaje „Rossja novm'" w moral nem 
znaczeniu tego w yrazu ; nie owa zabiercza, jarzm iąca, nieprzyjaciółka 
swobód, św iatła i rozw oju um ysłow ego, dzierżąca miliony w kleszczach 
waregsko - mongolskiego zakonu, ale E ossja  chrześciańsko sław iańska, 
p ragnąca podbojów tylko naukow ych i przem ysłowych. D ajto Boże! 
Niechże słowo obietnicy stanie się nakońcu ciałem , niech skarby które 
O patrzność złożyła w ziemi i w duszy  słow iańskiej, zaczną być do­
byw ane na korzyść um ysłową i m ateryalną S ław ian , niech rzeczyw iste 
reform y otw orzą pole działalności, choćby tylko dla R ossjan , a i my 
P olacy  cieszym y się szczerze. Nienawiści do narodu  niemamy. N a 
chorągw iach pow stańczych 1830 czytano: za swobody nasze i w asze; 
nieszliśm y walczyć z ludem pobratym czym  R ossjan , ale z system atem , 
k tóry  ciężył i im i nam zarównie. Jeżeli dzisiaj ta okropna przeszłość 
bez pow ro tu , zapom nim y o niej ja k  o śnie p rzykrym  i pow itam y 
ju trzenkę lepszej doli. Czekajm y, ale dotąd tylko nadzieje, skutkiem 
nieusprawiedliwione.

K siądz G ag arin , au tor dzieła L a  Russie se ra -t-e lle  Catlioliquet  
stoi w pierw szym  szeregu Rossjan w ierzących w zapowiedzianem  odro­
dzeniu się ojczyzny swojej i jako  kap łan , patrzy  na nie ze stanowiska 
religijnego. O d przeszło  lat dw udziestu wygnaniec i tu łacz , nieprzesta- 
wał pracow ać dla dobra spółziomków i dzisiaj p rzed  B ogiem  i światem, 
sk łada sprawozdanie i owoc rozm yślań i trudów  swoich.

Z aczyna od cytowania obietnic ogłoszonych w manifeście C esarza 
A lexandra  I I . ,  M arca 31. bież. roku  i tak je  ocenia: „T en program  
nowego panow ania znalazł mię na wygnaniu. A łe wygnanie n iezryw a 
nici wiążącej serce z ojczyzną. P y ta łem , w zruszony do g łęb i duszy 
ogrom em  i szlachetnością słów cesarskich, pytałem  siebie, jak  i czem 
odpowiedzieć na nie? A ż stanęła  p rzedem ną m yśl, zajm ująca mię je ­
dynie od lat dzieciństwa mojego, żywsza i piękniejsza niż kiedykolwiek. 
Zdawało mi się że nakońcu w ybiła godzina zastosowania tej myśli,

1) O dziele O. G agarina  m ówiliśmy ju ż  w przeszłym  poszycie pism a naszego. — 
Ż e jed n ak  przyw iązujem y do tćj p racy  nie m ałą  w agę um ieszczam y a r ty k u ł, k tó ry  nam  
nadesłano  później. •

P rz y  sposobności chcem y sprostow ać b łędne jed n o  m niem anie. K orespondent paryski 
dziennika Czas nap isa ł naprzód  że nie w arto się k siążk ą  O. G agarina  zajm ow ać, póź- 
nićj zaś odw ołał swoje zd an ie , dodając że O. G agarin  p isał z polecenia Rzym u. O sprze­
czność w rażeń ko respondenta  nie chodzi nam  z g o ła , ale nam  bardzo  chodzi o to , żeby 
się fałszywe m niem anie podobnego znaczenia nie u tarło . K ie , Rzym  nie zachęcał ani 
naw et nie upow ażniał O. G agarina  do og łaszan ia  pracy  rzeczonej, Rzym  je s t oględniejszy 
w tak ich  razach . T o  co nap isał O. G agarin  nie w ypłynęło z natchnień rzym skich a  n a ­
w et zakonu do k tó rego  on należy  solidarnie nie wiąże. Co się tyczy dzienn ika Czas 
dziwujem y się , że jeg o  redakeya pozw ala , aby w je j kolum nach tak  lekkom yślnie S to ­
licę A posto lską zaczepiano. — P r z y p i s e k  R e d a k c y i .
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gdyż M ocarz , którem u O patrzność w ręczyła kierunek przeznaczeń 
k ra ju  m ojego, w yraża uczucia i życzenia zupełnie zgodne z dobro­
czynną pieczą O patrzności. C yw ilizacya, spraw iedliw ość, m iłosierdzie, 
w szechw ładza praw , m oralność pow szechna, oparte na posadach w iary, 
która  oświecając um ysły krzepi serce wszystkie te dobrodziejstw a i rę ­
kojmie błogiego b y tu , nie znajdą się ani w niewolniczem i przym u- 
szonem naśladow aniu zwyczajów i praw  narodów  cudzoziem czych, ani 
w sztucznem  cofaniu się do starego barbarzyństw a przodków  naszych; 
trzeba  nam  innego sposobu, innej m iary, coby swobodnie i m ądrze 
pogodziła konieczności cywilizacyi dzisiejszej z potrzebam i ducha naro­
dowego i miejscowości. Spraw iedliw ie zauw ażał cesarz A lexander I I .  
że , w porządku  społecznym , wszystko leży na religii. D zieło więc 
zbaw cze powinno zacząć od reform  w narodowej religii. O d wieków 
ju ż  kościoł oficialny Rossjan w alczy ze Stolicą Ś w iętą; czas nam , dawno 
czas zawrzeć pokój, ale pokój zaszczytny i korzystny dla wszystkich. 
K ościoł R ossji, zachow ując swoje obrządki czcigodne, swoją starośw iecką 
karność, swoją liturgiję narodow ą i w łaściw ą sobie postać, może za­
wiązać po daw nem u w ęzły i spójnie łączące niegdyś kościoł zachodu 
z kościołem w schodu. Zgoda ta  nie łatw a do uskutecznienia: wiele 
przesądów  stoi na w stręcie; wszakże nie jest ona niem ożebną, a to 
dla tego , że nie szkodzi żadnem u z głów niejszych interesów ducho­
w ieństw a stron obu. P rędze j czy później m uszą przyjść do zgody, bo ani 
wojna nie może trw ać zaw sze, ani korzystnem  wzajemnie pokojem 
nikt nie gardzi. Otóż ażeby stanąć u  tak pożądanej kresy, trzeba ze­
spolenia trzech woli w je d n ą : J a k  skoro P ap ież , cesarz rossyjski
i delegowani biskupowie rossyjscy przez synod sw ój, wzajemnie się 
porozum ieją i u łożą , żaden opór nieprzeszkodzi ostatecznem u pojedna­
niu się“  „M łody cesarz co ju ż  zakończył wojnę grożącą d ługo-
letniem trw aniem , co podpisał trak ta t kongresu paryskiego i manifest 
swój 30. M arca , cesarz tak i, podoła lepiej niż ktokolwiek spowodować 
otwarcie układów  między R zym em  i M oskw ą, i na wolnym soborze 
złożonym  z kapłanów  katolickich i grecko rossyjski e h , podpisem  swoim 
stw ierdzić akt religijnego przym ierza a tern samem otw orzyć Rossji 
i Światu now ą erę .“ —

Słow em , ks. G agarin  chce pow rotu  schyzm y grecko rossyjskiej na 
łono kościoła powszechnego. Zam iar olbrzym i i trudności do pokonania 
wielkie. Jed n ą  z największych jest to , iż w tymże manifeście i w in­
nych odezw ach, nowy cesarz zapow iedział że pójdzie torem  ojca swo­
jeg o  i w niczem  nie oddali się z drogi wytkniętej p rzez c. M ikołaja. 
K tóż niepam ięta że c. M ikołaj p rzeszło  pięćdziesiąt milijonów chło­
pów litewskich i b iałoruskich oderw ał od R zym u i że po tym  czynie 
gw ałtu  niepamiętnego w dziejach chrześciaństw a, jeździł sam i posyłał 
następcę tronu  swojego, (dzj^ cesarza) do R zym u, nie dla w ynagro­
dzenia szkody, ale dla je j upraw nienia niejako w oczach swoich pod­
danych, gdyż ówczesne dzienniki ruskie opisując okoliczności owego 
pobytu  w stolicy apostolskiej, rozw odzą się nad szczegółam i tyczącemi 
się uczciwości łaski i przyjaźni, jak ie  Papież okazał tam  i carow i i jego 
następcy. K s. G agarin  nie wspoinnina nic o tern , ale zdaje się myślał 
o tern pisząc:

„T ertu llian  niew ierzył ażeby kiedykolwiek rzym scy Cezarow ie m o­
gli się naw rócić, twierdził z w łaściwą sobie siłą i wym ow ą: Caesares
cliristiani esse non possunt, quia Caesares „C ezar chrześcianinem  być 
nie może, dla tego właśnie że C ezar.“ N iejeden dzisiaj, za T ertu llia-
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nem , pow tórzy że : R ossja nie może być katolicką, dopókąd jest Rossją. 
Jednakże  K onstanty  W . dowiódł świetnie osobą swoją że T ertu llian  
niesprawiedliw ie wnioskował o C ezarach. M am nadzieję że i R ossja 
zada kłam stwo niedow iarkom  w ątpiącym  o możności je j naw rócenia na 
katolicyzm. W iem  że to spraw a zawalona trudnościam i nie lada. Cóż- 
kolwiek b a ć , tuszę iż je s t sposób przełam ania ich, powiem w ięcej: 
trudności te ani nie tak  wielkie ani tak  liczne ja k  się zdają .“ —

Zakochany w poczciwej idei sw ojej, dobroduszny ks. G agarin  
p y ta :

D e  quoi s’agit-il en effet? D e bouleverser toute 1’organisation re - 
ligieuse de la R ussie, pour y etab lir une nouvelle lo i, un nouveau 
culte , un nouveau clerge? P a s  le moins du monde.

D la  dow odu że się nie m yli, stawi p rzed  oczy swoich czytelników 
cztóry strony kw estyi: I. O brządek  wschodniego kościoła; I I .  kościół 
i w ładza doczesna; I I I .  księża rossyjscy; IV . katolicyzm  albo rew o- 
lucya , w szystko to pokazano z doskonałą wiadom ością przedm iotu , do­
w odzącą wielkiej p racy  i długoletnich rozm yślań nad uskutecznieniem  
ulubionego, i nie wahamy się dodać arcy-chrześciańskiego pom ysłu. 
Streśćm y więc skazówki i dowody głęboko uczonego au to ra:

I. Obrządek wschodni.
„O d chwili w której Rossjanie przekonaliby się że m ogą być ka­

tolikami niew yrzekając się czterech głów nych różnic ich obrządku od 
katolickiego, a m ianowicie: przyjm ow ania ciała pańskiego w dwoistej 
postaci, używanie p rzy  m szy kw aszonego chleba, pozwolenia księżom 
żenić się i czynić służbę bożą w języku  sław iańsk im ; głów na p rze ­
szkoda połączenia się dwóch kościołów pod w ładzę P apieża zniknie. 
Otóż wszystko już  oddaw na R zym  przy jął. K ościoł katolicki m iał 
zaw sze rossyjskich biskupów za istotnych biskupów, ofiarujących na 
o łtarzu  ciało i krew  Jezusa  C hrystusa. K atechizm y rossyjskie m ają 
więcej opuszczeń niż błędów. K arność , to jest w ładza kościoła rossyj- 
sk iego , dopuszcza się w praw dzie grzechu przyjm owaniem  zbytecznego 
w pływ u władzy św ieckiej, ale R zym  tego nie odrzecze. B ył czas, 
gdzie kościoły zachodu i w schodu stanow iły jedno ciało ożywione tąż 
sam ą w iarą i miłością i w łaśnie Stolica apostolska rzym ska zawsze 
p ragnę ła  aby ten czas wrócił.

— „Jed en  z nąjuczeńszych P ap ieży , B enedykt X IV .,  zostaw ił 
nam  bullę 26. L ipca 1755., (którą ks. C ytryi w zupełności) w której 
w szystkie te przeszkody usunięte. G dzie pow iedziano najwyraźniej aby 
kościołowi wschodniem u nienarzucać obrządku łacińskiego. Papież ten 
opiera się na p rzykładach  przodków  swoich: w X I I I .  wieku Papież 
Innocenty IV . pozwolił duchow ieństw u księcia H alicza (G alicyi) zostać 
p rzy  obrzędach (ritus) właściwych ich kościołowi; Papieże L eon X . 
i K lem ens V II . k a rzą , w pozostałych dotąd rozkazach , niektórych 
łacinników, chcących rzucić  w poniewierkę stare obrządki kościoła 
w schodu, potw ierdzone przez Sobor F lo ren ck i, jako  to : chleb kw a­
szony, m ałżeństw o księży i kom unią dwoistej postaci.

„Za czasów rzeczypospolitej P o lsk ie j, w r. 1596. biskupi ruscy 
przechodząc pod w ładzę Pap ieża  K lem ensa zawarowali sobie sw obodę: 
strzedz  wiernie dawnością uświęconych obrzędów  i czynić służbę bożą 
wedle zw yczaju wschodniego, ja k  ją  czyniono niegdyś za czasów p ier- 
wszój unii...........

'  — „W szystko to dow odzi, że Rzym  niechce pochłonąć kościoła 
w schodu, a tylko chce praw ej nad nim w ładzy. W  r. 1720. na soborze
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biskupów ruskich w Zam ościu przyjęto niektóre modyfikacye obrząd­
kowe. Pap ież  ówczesny, B enedykt X I I I .  zwlekał aż do roku 1724. 
z potw ierdzeniem  i nie da ł je  tylko pod zastrzeżeniem że: zgoda jego 
nieprzeczy bynajm niej postanowieniom  papieżów, przodków  jego, które 
zawsze m iały i będą mieć pow agę swoją w oczach duchowieństwa 
niezgadzającego się na te modyfikacye. Nakoniec panujący dzisiaj 
P iu s  IX . listem encyklicznym  zalecił posłuszeństw o bulli wspomnianej 
już  B enedykta X IV ...........

—  „W praw dzie łacińscy m isionarze nieraz działali w brew  tym 
ostrzeżeniom  papieżów swoich. W  T urcy i praw ie wszyscy G recy ka­
tolicy przeszli na obrządek łaciński. W  P olsce, -wiele bardzo rodzin 
obrządku w schodniego, czyniło podobnież. A le działo się nie zawsze 
spraw ą inisionarzy rzym skich. W iadom o że do czasów ostatniego 
chatti humajun  (18. L u ty  1856.) p a tryarcha  Carogrodzki miał w ładzę 
cywilną nad  katolikam i obrządku w schodniego, a c i, dla uniknienia 
prześladow ań jeg o , oswobodzali się przejściem  na obrządek łaciński, 
a zatem  pod bezpośrednią w ładzę Papieża. W  Polsce, oficialną w iarą 
rzeczypospolitej by ła  re lig ia  rzym sko-katolicka. B y ły  tam dw a obrządki, 
dw a języ k i, dwie narodowości. P rzew aga i osobiste w ygody znajdo­
w ały się zawsze w ręku  Polaków , dla tego wiele Rusinów  przechodziło 
na  obrządek  łaciński i tym  sposobem rów nało się z Polakam i..........

—  ^Niech R ossja stanie się katolicką, zachow ując swoje teraź­
niejsze obrządki w schodu, a P olacy  znajdą się w zupełnie podobnem 
położeniu ja k  za ich panowania R usini i zapewnie będą liczne p rzy ­
k łady  przejścia na obrządek wschodni...........

—  „W przekonaniu  praw ie w szystkich R ossjan katolicyzm  znaczy 
jedno  i toż samo co latinizm , a latinizm  jest synonizm polonizm u. S tąd  
w szystko co sprzy ja  postępowi katolicyzm u, sprzyja też narodowości 
polskiej czyli, ja k  ją  w Rossji nazywają duchowi rewolucyjnemu. T a ­
kim sposobem  ziomkowie m oi, z w iedzą i bez w iedzy, m ieszają kato­
licyzm  z rew olucyją, chociaż nic w świecie niemasz przeciwniejszego 
rewolucyom  ja k  katolicyzm , o czein najgłębiej jestem  przekonany. 
W reszcie  mniej idzie o pewność czy taki sąd je s t spraw iedliw ym , jak  
o to że on się ju ż  bardzo upow szechnił w Rossyi i że tam wiele w pływ u 
wywiera.

Zostawujemy bez uw ag naszych to wyznanie patrio ty  rossyj- 
sk iego , przechodząc do jego  zapatryw ania się na drugą stronę kwestyi.

I I .  Kościół i w ładza doczesna.
. . . „K ościół rossyjski potrzebuje sw obody, niepodległości i wie 

o tem  że ich po trzebu je , i zdaje mu się że znajdzie sposób wyzwo­
lenia się. A le nie znajdzie niepodległości inaczój i pierwej jak  poje­
dnaw szy się ze stolicą apostolską.

T a  niepodległość i ta jedność , tem  bardziej są niezbędne iż nie- 
oparte na żadnych przypadkow ych okolicznościach, ale na pierwotnej 
tre śc i, na samej p rzyrodzie  i istocie rzeczy.

„K ościół założony p rzez Jezu sa  C hrystusa jest jeden  tylko i po­
wszechny. A postołow ie, w chwili w stąpienia w nich D ucha Świętego, 
tw orzyli jed n ą  społeczność, oświeceni i ogrzani tym że samym prom ie­
niem. T ak i by ł w schód pierw szego dnia uroczystej jedności kościoła . . .

A postołowie opowiadali jed n ą  p raw d ę , a będąc w tym d n iu , lu ­
dzie rozm aitych narodów  dziwili się że każdy z nich słyszał aposto­
łów mówiących jego ojczystym  językiem .

Szczegół to bardzo  w ażny, dowodzący że kościół nie przyszedł
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potp aby niszczyć różnice języków i narodowości, lecz aby je zacho­
wać, uświęcić i spoić w jedną bratnią całość. Najulubieńszy Chry­
stusa uczeń widział (apokalips. VII. q.) rzeszą niepoliczoną, z każdego 
narodu i pokolenia, i ludzi i języków stojącą przed Barankiem. Więc 
różnica narodowości uświęcona i dozwolona, o tyle o ile nic narusza 
Zakonu jedności. . . .

„Chrystus, budując kościół nie radził się ani prosił pozwolenia 
żadnej z władz doczesnych. Dzieło więc jego ręk i, musi czynić także 
jak sprawca niepodległe. Historya uczy że kościoły podległe władzy 
świeckiej , tracą siłę i odszczepiają się.

„W pierwszych wiekach ewangelii, chrześciaństwo nie miało się 
czego lękać o niepodległość swego kościoła. Cezarowie rzymscy chcieli 
utopić kościół we krwi męczenników, ale nigdy nie chcieli nim rządzić.

„Z nawróceniem się Konstantyna W.  i założeniem stolicy Byzantynu 
zaczęła się era inna. Wielkie cesarstwo rzymskie, dwoi się, a każda 
połowa zaczyna pracować nad jeszcze zupełniejszym i samoistnym roz­
działem. Polityczne rachuby, antopatye narodowe, różność jeżyków 
i obyczajów, odszczepiają coraz dalej i głębiój Rzymian od Greków, 
oddziaływają na wiarę tuziemców i świat przywyka rozróżniać Rzym 
od Byzantu, kościół zachodni od wschodniego. Grecy niemogłi zapo­
mnieć że byli najoświeceńszym swych czasów narodem, Rzymianie 
że panowali nad Grekami i resztą świata: narodowa duma rozdarła 
ostatnie spójnie dwóch kościołów.........

„Wschód ówczesny był wcale inny od siedzącego Apatycznego 
wschodu dzisiaj. Rzęśniało tam światło, żył ruch ogromny, a liczny 
zastęp ojców kościoła greckiego, Athanasy, Kyrillo, Chryzostom, i tylu 
innych, nieprzestając gromić klątwami błędy teologów nowatorów, 
kładli w pamięć i w usta ludu pieśni tłómaczące prosto i wyraźnie za­
sady katolicyzmu. Dzięki im, liturgia grecka ma dotąd gotowe, ży­
jące oręże na zbicie fałszu. Podziwienie i miłość ludu dla wiary swojej, 
Grecy zużytkowali na korzyść władzy doczesnój. Legiści greccy, trzy­
mając się prawodawstwa pogańskiego, nieumieli wykreślić granicy mię­
dzy cesarzem a biskupem. Zmięszano sprawę kościoła ze sprawą 
państwa, centralizowano coraz ściślej zarząd kościoła powszechnego 
w obrębie murów stolicy greckiej, Byzantu. Biskup Byzantu, pokorny 
sługa cesarza, panował nad biskupami reszty Grecyi. Działanie to 
świccko-duchowne, nazwę byzantinizmem. Zaczął się on i trwał długo 
przed odszczepieniem (schisma) ale skończył na n iem ............

„Odkąd znikły Państwo wschodnie i Państwo zachodnie, z prze­
mianą jeograficznych okoliczności, postać dwóch wielkich półow ko­
ścioła powszechnego arcy zmieniła się. Nawet ich nazwania dawne już 
zupełnie co innego, dziś znaczą. Teraz jest jeden kościół w spółce 
(communion) z Papieżem: rospostrzeniony po całój powierzchni ziemi, 
na północ, na wschód, na zachód, opiekuje się nad ludami różnych 
języków i szczepów7, łączy w jedną całość wszystkie obrządki; niesłu­
szna więc ten kościół nazywać wyłącznem imieniem zachodniego ko­
ścioła. Jest także jeszcze ułamek owego dawniej wschodniego kościoła, 
ale jakże inny: w starożytnym patryarchacie Alexandryi już tylko 5,000 
zwolenników; w Jeruzałemskim 25,000; w Antiochejskim 50,000; słowem 
wszystkiego już niewięcej nad 80,000, oszczątek lichy niegdyś miliono­
wego ogromu. Patryarchat Carogrodzki wprawdzie liczniejszy, ale i tam 
jakie zwaliska. Ludy niegdyś słuchając jego patryarchy, jak tylko dobiją 
się istnienia niepodległego Turcyi, zrywają też z patryarchą. Wszystko
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to skutkiem  zgubnego działania byzan tyn izm u! Zrobiw szy się kościołem 
polityczno - narodow ym , niedotrzym ał żadnej z obietnic swoich: ani 
w ywyższenia i tryum fu kościoła greckiego, ani ocalenia narodowości 
g reck ie j, ani u trzym ania cesarstw a G reckiego . . . .

— „O patrzność oddała Sławianom  straż i piastowanie dalsze czci­
godnego dziedzictw a kościoła wschodu. Z pierw szego rzu tu  oka na 
ehrześcian tego obrządku , O rm ian , G ruzinów , M ultano - W ołochów 
i S ław ian , uderza  różnica przew agi tych ostatnich, przew aga liczby, 
siły  i zasobów tak m oralnych ja k  m ateryalnych przyszłego  istnienia. 
O djąw szy z 70 milionów około ludzi obrządku g recko-rusk iego , zo­
staje nie więcćj 12 milionów Niesławian. O tóż praw ie wszyscy ci S ta ­
wianie należą do państw a R ossyi, a do niej należy posłannictwo na­
p raw y krzyw d w yrządzonych przez byzantynizm  kościołowi powsze­
chnemu.

„B ulgarow ie, Rusitii a nakoniec R ossyanie przyjęli w iarę od mis- 
sionarzy B yzantu  i pierw si kapłani ich byli G rekam i. W szakże ew an­
gelii rószczka w szczepiona na pniu sław iańskim  przyżyła  zieleniej i bu j­
niej. T am  w iara p rzy ję ła  od razu  cechy osobne, właściwsze sercu S ła ­
wian niż byzantynizm . K siążęta ruscy  szczerze kochali i szanowali 
kościół swój mający najwyższego urzędnika w osobie M etropolity k i­
jowskiego. K iedy B yzant ostatecznie zerw ał z R zym em , Kijów długo 
ieszcze dusza należał do R zym u, odszczepieństw o rusk ie , aż do X V . 
w ieku , było  czysto m ateryalnem . B yzant w tedy dopiero potrafił przelać 
w serca Sław ian swoja nienawiść do P ap ieża , gdy  rossyjscy kniazie 
M oskwy i Sużdalu u rósłszy  w potęgę szerzyli ja  ze szkodą kniaziów' 
ruskich. Iw an I I I .  nietylko k lą ł wszystko co papieskie ale nawet za­
m yślał postawić zakon M ojżesza na gruzach ew angielii, a m etropolita 
M oskwy pom agał H eretykow i. Iw an IV ., ów N eron m oskiew ski, de­
ptał bezkarnie po swobodach narodow ych, politycznych i religijnych 
niewolniczego ludu. K ościół ruski trac ił coraz w ięcej, aż B orys G o­
dunow (1588.) w yniósł M etropolitę M oskwy na stopień patryarchy .

„W ejście na tron carski rodziny Rom anowych (1(312.), ulżyło nieco 
ucisk relig ijny; wiadomo że ojciec M ichała Rom anowa był pa try arch ą  
i za dni tych jeżeli kościół tam eczny nieodzyskał wszystkich praw  nie­
podległości sw oich, to przynajm niej pow'aga patryarchy  n ieraz prze- 
ciwmego carom , ham ow ała ich nadużycia.

„Największy z genialnych ludzi R ossyi, patryarcha  Nikon, zapew nił 
by ł trw alszą niezależność kościoła od C a ra , ale zdradzony przez pa- 
tryarchów  C arog rodu , którzy przekupieni złotem  cara A lexego, p rze- 
dali mu N ikona, wielki mąż u p ad ł, a odtąd niepodobieństwo walki 
duchow ieństw a z rządem , coraz większe. P io tr  I. skasow ał patryarchat, 
postanowił synod i u rządził kościół po swojemu. K atarzyna I I .  łupieżu 
dokonała spraw y ujarzm ienia kościoła rossyjskiego. O dtąd  kościół musi 
być sługą i zwolennikiem kaprysu Carów. . . . .

—  „W iem  że dzisiaj w Rossyi są głow y szczerze pracujące nad 
wyzwoleniem jej kościoła z pod ja rzm a w ładz świeckich. W szakże 
słabe te pokuszenia są bez owocu. O dw ażm y się w yrzec zupełną p raw dę: 
a B yzantynizm  rossyjsld nietylko że dzisiaj nie o słab ł, lecz rośnie w po­
tęg ę .“ K ościół i w ładza św iecka, uczucie religijne i uczucie naro­
dowe mieszają się coraz niewyraźniej i zlewają się w jedno. W rócim y 
jeszcze do tego przedm iotu mówiąc o postępach rewolucyi w R ossyi.11

I I I .  Księża Rossyjscy.
— „W iadom a wszystkim haniebna uległość duchow ieństw a rossyj-
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skiego kaprysom władzy świeckiej. Poniżenie to trwa już oddawna, 
lecz dzisiaj widoczniejsze niż kiedykolwiek. Najsumienniejsi patryoci 
szukają sposobu zaradzenia klęsce. Niektórzy z nich marzą o zwołaniu 
ludu do Kremlina: Tam tron patryarehatu okryty całunem, przypo­
mniałby prawowiernym wdowi stan kościoła; lud jednogłośnie ogło­
siłby zniesienie synodu, i oswobodził duchowieństwo z więzów docze­
snych sadząc na ich czele patryarchę działającego w rzeczach religij­
nych niezależnie od Cara! — Sen taki niemoże się w Rossyi spraw­
dzić jeno zupełnem przewróceniem państwa i wywołaniem krwawych 
zapasów.

— „N ie, innego sposobu nie masz, jak  ów jedynie skuteczny: 
pogodzić się z Rzymem. T rzy  w ładze, Papież, kościół rossyjeld i Car, 
mogą i prędzej, później muszą rzucić węgielny kamień tej zgody. 
Konkordat, swobodnie roztrząsający, postanowi granice właściwe wła­
dzom duchownój i świeckiej, odda Bogu boskie a cesarzowi cesarskie, 
kładąc takim wyrokiem przegrodę wszelkim nadal zamachom. Pozo­
staje odpowiedź na zapytanie: w jakiem położeniu znajdzie się, dzi­
siejsze duchowieństwo rossyjskie, gdyby pojednanie się. z Rzymem 
przyszło do skutku? . . . .

„Sąd reszty chrześciańskiego świata o niedołężności księży ros- 
syjskich za srogi i niesprawiedliwy. Nie bronią wad, bo gdzież ich 
niemasz, ile wiem z pewnością że moralniejsi i uczcńsi niż się zdaje 
przesadzonym sędziom, duchowieństwu rossyjskiemu głównie brakuje 
dwóch tylko rzeczy: nadprzyrodzonego (surnaturełle) życia i odwagi 
nadprzyrodzonej, to jest życia duchowego i ofiary. Większość prawda 
że idzie na oślep, gdzie ją  pchną bieg czasu i okoliczności, za panią 
matką pacierz. Ale są kapłani, mnichy, biskupi i nawet niższe urzędy 
kościoła, głęboko oczytani i biegli w pismach ojców świętych. Oni to, 
przynajmniej w tajni swoich serc, nieodbiegli chorągwi niepodległości 
kościoła narodowego: żałują lepszej przeszłości, jęczą nad teraźniejszo­
ścią i gotowi poświęcić się aby zdobyć przyszłość. Gdyby tej części 
duchowieństwa rossyjskiego, najzdrowszej, najzaszczytniejszej i naj- 
uczeńszej, można'było wytłómaczyć istotną praw dę, że obrządek wscho­
dni, niema nic do stracenia w pojednaniu się z Rzymem i że tylko 
tym sposobem kościół rossyjski wyzwoli się, nie wątpię żeby się 
chwycili zbawczego środka. Otóż wskazanie i wytłumaczenie jego jest 
głównym celem tu moim.

„Do uwag już wskazanych, a które zdaje mi się zrobią wrażenie 
na ludziach dobrej wiary, dołączę jeszcze kilka. Dajmy na to, że upeł­
nomocnieni trzech w ładz, papieża, kościoła rossyjskiego i Cara przy­
stali na jedno. W  takim razie zawrą konkordat którym ubezpieczą: 
zachowanie w całości obrządku wschodniego i niezależność kościoła 
rossyjskiego od władzy świeckiej; urządzeniu trybu mianowania bis­
kupów i zakreślenie im sfery obowiązków; zapewnienie posiadłości dóbr 
kościelnych, przywilejów klasztorom, obsad duchowieństwa prowincyo- 
nalnego etc. Słowem zaręczenie swobodnego użycia praw należnych 
kościołowi i jego urzędom.

Jakże to ma być urządzone? Car li będzie wskazywał kandydatów 
na biskupstwo czyli po dawnemu wybierani będą większością głosow ? 
Papież li potwierdzi patryarchę? — Te i temu podobne ustawy będą 
owocem obrad członków troistego konkordatu. Wspominam o tern dla 
tego tylko ażeby dowieść że podobne obrady są i możebne i, podane 
właściwie, nie byłyby odepchnięte przez duchowieństwo rossyjskie.
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Byleby utwierdzić przekonanie że jedynym środkiem odzyskania nieza­
leżności kościoła, jest jego jedność z Papieżem , a księża rossyjscy po­
mogą najgorliwiej i najczynniej do uskutecznienia jedności.

„Na zarzut że kościół rossyjski nie może się zgodzić na żadną kon- 
cessyą szkodliwą dogmatowi swojemu, odpowiem że różnice przegra­
dzające latinów od rusinów nie tyczą się wiary. Najgłówniejsze są dwie 
następne: Pochodzenie Ducha świętego i władza Papieża nad kościo­
łem powszechnym. Nie wchodząc tu w spory teologiczne zauważajmy 
jedynie że wedle katolików: Duch Święty pochodzi od Ojca i od Svna; 
Papież, ma boskiem prawem , zarząd wszystkiemi kościołami. W edle 
zwolenników kościoła wschodniego, kwestye te niebyły nigdy dosta­
tecznie Wyjaśnione ani przeszły w dogmat ; są to punkta na który każdy 
może się zapatrywać wedle woli swojej i mniemania. Większość je 
odrzuca ale ci coby je  przyjęli niepopełnią herezyi, gdyż kościół je 
nie potępił.

„Tłómaczę s ię : kościoł wschodni nie przyznaje nieomylności ża­
dnemu ze swoich urzędów, jego biskupi, nawet patryarcha może się 
mylić. Sam synod nie podniósł nigdy tej kwestyi delikatnej ani ogła­
szał się kiedykolwiek za nieomylnego. Jedyną władzą której wyroki 
są nieomylne, w przekonaniu Rossyan, jest sobor ekumeniczny. Otoż 
żaden z soborów’ ekumenicznych nie wyklął ani oficialnie odrzucił dwa 
wspomniane dogmata katolickie.

„Co większa, kościoł wschodni lęka się twierdzić że wszystkie 
jego władze reprezentowane na soborze przedstawiają władzę kościoła 
powszechnego a najwyraźniej zaprzecza podobnej prerogatywy wszy­
stkim władzom katolickim stanowiącym co bez udziału władz kościoła 
wschodniego. Jednem  słowem: urząd kościoła rossyjskiego niema prawa 
uważać za heretyków ludzi idących za zdaniem teologów katolickich.

„Niejednego z czytelników moich zdziwi to położenie dogmatyczne 
kościoła rossyjskiego, ale tak jest a nie inaczej. Jabłkiem  niezgody 
dwóch kościołów są pewne punkta znaczone dogmatycznie w katolic­
kim a zostawione bez oznaczenia we wschodnim kościele, i nic więcej. 
Obstają przy tej prawdzie, gdyż wyjaśnione i pokazane może spro­
wadzić pojednanie.

„W ięc pojednanie możebne, a po niem, kościoł wschodu będzie 
po dawnemu wierzyć w co dzisiaj wierzy, tylko że przytem uwierzy 
w coś więcćj, z upoważnienia soborów ekum enicznych..........

— „Nakoniec zauważajmy iż: jeżeli dzisiaj cesarz rossyjski, przy­
swoiwszy sobie prawo opieki nad kościołem wschodu, nie toleruje, 
nawet cywilnie, sekt potępionych przez sobory ekumeniczne, na jakiejże 
posadzie oparłby podobną nietolerancyą swoją dla katolików, albo dla 
tych, co wierzą jak katolicy? “ ..........

W szystkie te dowody ks. Gagarina zebrane, jak  się już wspom­
niało z wielką pracą, dowodzi głębokiego przejęcia się przedmiotem 
i długich nad nim prac i rozmyślań. Niezaprzeczenie ks. Gagarin ma 
za sobą historyą i logikę. Ale gdzie i kiedy stanęły wojska w obronie 
prawd logiki i historyi? Jakie oznaki choćby najmniejszej skłonności 
obecnego cesarza Rossji do uznania nad sobą władzy stolicy apostol- 
skiój? Dobrzeby zaiste aby w portfelu dzisiejszego jej posła w Rzymie, 
hr. Kisi elewa znalazła się książka ks. G agarina; gdyż tameczne roz­
prawy o konkordat nie wiele nam obiecują. Dotąd poseł nie zgodził 
się aby katolicy, poddani Rossyi, mieli swoich prowinoyonalnych bi­
skupów. W prawdzie żyjemy w wieku nadspodziewanych wypadków
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i idących szybkością, kolei żelaznyeli, i dla tego chyba tylko pia desi- 
deria czcigodnego patrioty kapłana, nie godzi się zwać utopią. Idźmy 
dalej. Zobaczmy, jak ks. Gagarin, dowiódłszy że jedność z papieżem 
jest powinnością religijną, grozi ojczyźnie swojej rewolucyą, w razie 
oporu religijnego pola, przechodzi na polityczne. Jestto ostatni rozdział 
jego pięknej pracy. —■

IV . Katolicyzm albo Rewolucyą.
„Z tego co się dotąd powiedziało o niewoli teraźniejszej ducho­

wieństwa rossyjskiego, wypada wniosek jasny iż księża, przechodząc 
pod duchowną władzę Papieża, wyswobodzą się z pod opieki rządowej 
która im zawsze a szczególniej od dni Piotra I. ciężyła. Tak jest, 
oni zyszczą, ale rząd cesarski straci jedną z prerogatyw swoich. Wzgląd 
ten może być główną przyczyną oporu Cara. Sumiennie wierzę iż ten 
opór nietylko że nie słuszny, ale nawet niepolityczny.

„Katolicyzm albo rewolucyą krwawa, namiętne ze wszystkiemi 
jej następstwami! Oto czego politycy rossyjscy nie zdają się jeszcze 
widzieć, ale co nastąpi niezbędnie, koniecznie. Są już i materyalnie 
widome znaki zwiastujące' katastrofę. Ganią już tam głośnie i powsze­
chnie wszystkie reformy i Piotra I., chcą się cofnąć do wieków po­
przedzających go, i wyznaję, że nagana sprawiedliwa. Reformy te, 
zawsze gwałtowne, często powierzchowne, każąc uczucie narodowe, 
skaziły też i uczucie chrześciańskie w Rossyi. Piotr 1. zasłużył się 
dobrze ojczyźnie wprowadzeniem jej do rodziny ludów europejskich. 
Polityka odosobnienia była dobrą dopóty, dopóki wielki kniaź moskiew­
ski ukazywał się na krańcach świata cywilizowanego, niby fantastyczne 
zjawisko, coś nakształt szacha Persyi, ozy Wielkiego Mogoła, czy 
Chińczyków księdza Jana. Ale te czasy już daleko za nami. lłossya 
wypada z odosobnienia i bynajmniej nie pragnie wrócić zkąd wyszła. 
Wewnątrz i zewnątrz, chcąc i nic chcąc ztyka się z pojęciami i inte­
resami poruszającemi całą Europę. Jakkolwiek inięsza się do nich 
tylko cząstkowie i arcy ostrożnie, musi iść nurtem potoku, i nie od 
niej już zależy nie iść. Komuż tajno że główną groźbą porządku rze­
czy dzisiejszych w Europie jest rewolucyą, i że jedynie skuteczny 
dotąd opór jej stawi katolicyzm? W r. 1848., obrońcę porządku za- 
wichrzonego wybuchem powstania lutowego, wiedzieli to i na chorągwi 
ich czytaliśmy: Religia, Własność, Rodzina. Francya nie wahała się 
posłać wojsko w obronę Papieża. Po dziś dzień całe chrześciaństwo 
koczuje w dwóch obozach: w jednym znak katolicki krzyża, w drugim
godło rewolucyi a pod nim wszyscy wrogowie katolicyzmu..........

— „Cóż robi Kossya? z jednej strony walczy z rewolucyonistami, 
z drugiej knuje przeciw kościołowi katolickiemu. Gra ta obosieczna 
dłużej trwać nie może: Rossya ulegnie albo Papieżowi albo rewolucyi. 
Przypatrzmy się bliżej usposobieniu umysłów w Rossyi, a przekonamy
się o oczywistości mojego twierdzenia.........

„Od dni Piotra I. naród rossyjski dzielą dwa, iż tak rzekę, chce­
nia: jedni zkosztowawszy cywilizacyi europejskiej, owocu wiadomości 
złego i dobrego; drudzy przechowali wiernie starobyt swój, ów zasób 
idei i obyczajów które Piotr I. i Katarzyna II. zwali barbarzyństwem, 
a co dzisiejsi entuzyaści pragnęliby narzucić Rossyi, jako formę isto­
tnie narodową i zdolną rozwinąć nasiona płodowitej cywilizacyi. My, 
katolicy, mamy w obu obozach i sprzymierzeńców i wrogów, podo­
bnie jak i rewolucyą.

„Zacznijmy od sprzymierzeńców rossyjskich rewolucyi, Ruch obu-
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dzony ręką, P io tra  I. w w iódł do Rossyi wiele pojęć przyjaznych po­
stępowi rewolucyi. P o d  K atarzyną I I .  wielbicielką i M ecenaską V ol- 
ta ira , sceptycyzm  opanował najlepsze głow y przypuszczone do steru 
rządów. D zisiaj nawet nigdzie tyle W olterianów  nie znajdzie ile w Rossyi. 
A lexander I . ,  trochę m istyk, trochę republikanin, w iedział b licznych 
stow arzyszeniach sekretnych w państwie swojem. M ikołaj w stępując 
na t ro n , chciał ze szkół wypędzić wszelki wpływ  cudzoziem szczyzny. 
K aza ł sposobić profesorów  w N iem czech, szczególniej w Berlinie. 
C hciał swój system at narodow ego wychowania oprzeć na : orthodoxyi, 
sam owładztwie i narodowości. Profesorow ie je g o , wrócili z ideami 
H eg la , i rząd  z razu sp rzy jał ruszaniu  się ideom heglowego m aterya- 
lizm u. Skończono na ateiznńe Feuerbacha. M ikołaj postrzegł złe, 
i przez część ostatnich lat s tara ł się wszelkim i sposobami tłum ić za­
palony własnemi rękam i ogień; ale ateizm , m ateryalizm  i kommunizin 
liczą wielu zwolenników. S ą  to wszystko m ateryały  do okropnego
wybuchu rew olucyi, czekające tylko wodza i hasła ..........

„P a rty a  starej m osltiewszczyzny dąży do zlania w jed n ą  całość 
religii i w iary i narodow ości, w całość w yłącznie rossy jską, pochła­
niającą w siebie wszystkie inne narodowości sławiańskie. D zia ła  on 
podw ójnie: a) w ew nątrz R ossyi, pracuje nad  zgładzeniem  wszelkich 
nierówności politycznych, religijnych i narodow ych; w szelka religia 
nieuznająca w ładzy Synodu ma być zniszczoną, podobnież jak  wszelka 
narodow ość różna od moskiewskiej i wszelkie przyw ileje prowincyonalne 
i miejscowe. N a zew nątrz zastosowanie tejże zasady: wszelkie kraje 
i ludy sław iańskie lub obrządku w schodniego, po za R ossyą , złączyć 
z nią moralnie i politycznie, w jedno państw o sławiańsko-moskiewskie. 
W szystkie środki dobre byleby pom agały do dopięcia celu. W odzow ie 
tej p a rty i, uw ażają kościoł rossyjski za narzędzie do assym ilacyi, nic 
więcej. Nie p rag n ą  jeno dźwigni zdolnej podnieść i postawić ich kolos. 
G dyby chcieli szczerze rozwoju sław iańskich narodowości (tłómaczemy 
tu zupełnie słow a ks. G agarina) nie poświęciliby narodowości polskiej 
dla m oskiew skiej, owszem staraliby się o ocalenie narodowości serb­
skiej i czeskiej. Zostawiliby każdój z nich w łaściw ą sobie postać i cze­
kali rozw oju i wzrostu każdej, aby zasilone cywilizacyą europejską, 
wzm acniały się i u trw ala ły  wzajemnem oddziaływ aniem  na siebie. A le 
nic, to rozwijanie się natu ralne, dobrow olne, h istoryczne, nie do sm aku 
moskiewskim panslawistom. Chcieliby wszystko podgarnąć pod swoją 
teo ry ą , gw ałtem  ulepić społeczność wedle w yobrażeń własnej roboty, 
i pojąć zgodnych , ja k  m ów ią, z charakterem  S ław ian, a przez to 
upraw nić, przynajm niej na pozór, dążność swoję.“. .

„K ażda z tych party i, szczególniej p ierw sza, liczy wiele republi­
kanów , którzy pozornie popierają sam ow ładztw o ażeby w swoim 
czasie zamienić je  w dyktatorstw o. D ow odem  tem u posłuży dziennik 
Północna G wiazda, w ychodzący w Londynie nakładem  głównego jej 
redak to ra  S. H erzen , przyjaciela najsław niejszych w E uropie  liberali­
stów , jak  M azzin i, L ed ru  Rollin etc. Co dziwniejsza że obie pom a­
gałyby  raczej niż przeszkadzały pojednaniu się kościoła R ossyi z R zy­
m em, a to dla następnych pow odów :

„Cywilizacya zachodnia je s t dziełem  kościoła katolickiego; p ro - 
stestanizm  zaczął się wczoraj i skończy się ju tro . W szystkie rzetelne 
posady cywilizacyi europejskiej stanęły  pod dobroczynnym  wpływem 
katolicyzm u, ztąd  cała część antyrew olucyjna partyi narodow ej, p rze­
chyli s ię , z w iedzą i bez wiedzy, na stronę katolicką. P a r ty a  staro-
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moskiewska chce głównie orthodoxyi rossyjskiej, a widzieliśmy już że 
kościoł wschodni, sięgając do wczesnej epoki chrześciańskiój, łączy 
się z kościołem katolickim, z niego wyszedł, do niego wróci. Większość 
stronników staromoskiewskich odpycha myśl katolicką przeto, że jej 
nie rozumie. Ślepo przywiązani do obrządków, do języka i do oby­
czajów sławiańskich, sądzą że one nic mogą się bratać z katolicyzmem, 
a bez wiedzy, szybko doń zbliżają się i codzień gotowe do przyjęcia 
praw jego, ponieważ chcą oswobodzenia kościoła z pod kurateli świec­
kiej, a tę swobodę Rzym tylko dać im jest w stanie.

„Co się tyczy narodów szczepu sławiańskiego, zbliżenie się Rossyi 
do Rzymu zbliży także i pojedna te narody. W ewnątrz państwa sprawa 
polska jest nierozerwanem źródłem trudności i niebezpieczeństw. Nie 
minęłyżby one po większej części za pomocą zgody religijnej? W  sercu 
samej Rossyi są liczne religijne sekty, są i inne niezgody: klasy wyższe 
społeczeństwa, żyjące bliżej z Europą zachodnią, czerpają z niój 
bardziój jej błędy i wady, niż jój zalety, tracą upodobanie w życiu 
krajowem i cudzoziemczeją, odstrychają się od ludu bratniego. Sam 
rząd rossyjski nieraz już z tern się odzywa11..........

Zyczemy, z ks. Gagarinem, Rossyi zostać katoliczką, ale, jeżeli 
istotnie Rossya ma wewnątrz siebie tyle żywiołów rewolucyjnych, za­
chodzi pytanie czy przemiana wiary zatłumi wybuch? —- Gdyby dla 
wyrwania z niedoli jakiego narodu dosyć było dźwigni rzym sko-ka­
tolickiej, to Polska byłaby dzisiaj najpotężniejszym i najszczęśliwszym 
z ludów sławiańskich. — Ks. Gagarin dotknąwszy strony politycznój 
stanowiska Rossyi, powinienby był przynajmniej napomknąć, o uwol­
nieniu włościan, zapewnieniu swobód, o szacunku individuum etc. 
i tylu innych niedostatków systematu rossyjskiego, ciężących, poniża­
jących, i prawie tyleż niezbędnych ile reforma religijna. Ks. Gagarin 
niechciał zapewne radzić rossyjskiemu cesarzowi: panuj i rządź po 
dawnemu, a tylko uznaj władzę papiezką. Zapewne wyraz katolicyzm 
bierze autor w najszerszem jego znaczeniu, zastosowaniu moralnem 
i praktycznóm. Tomik ks. Gagarina zrobił we Francyi pewne wrażenie 
i wywrze, o czein nie wątpimy, zbawienny wpływ w Rossyi. Będzie 
li ona katolicką? Nie wiemy, wiemy tylko, że jak  sprawiedliwie autor 
zauważał, nie może trwać dłużej czem dotąd była. Uczyniona jej 
sytuacya kongresem paryskiem, zniszczenie flotty na morzu czarnóm, 
osłabienie uroku pozostałego wojskom rossyjskim jeszcze z. r. 1812., 
wszystko to dorzucone do idei i pojęć i istotnych potrzeb, wskazanych 
przez ks. Gagarina, musi przeważyć szalę Rossyi na inną, jakąś nową 
stronę, daj Boże na katolicką. —

N IE W IA S T A  K A T O L IC K A , D A L SZ Y  C IĄ G  N IE W IA S T  E W A N ­
G E L II, przez Ojca Joachima Venture, dawnego Jenerała Tea- 
tinów.
Niedawnemi czasy wiele mówiono kobietom o ich prawach i go­

dności, o usamowolnieniu i równo uprawnieniu, wszystkie^ przecie 
owe teoryc na światowych zasadach, oparte więcej pono łez niż szczę­
ścia przyniosły a jeźli omamione niewiasty, z małemi tylko wyją­
tkami, nie dały się schwycić na lep zjadliwego pochlebstwa, przy­
pisać to należy jedynie wyobrażeniom chrześciańskim głęboko wko- 
rzenionym u większej liczby.



440 PRZEG LĄD PO ZNAŃSK I.

Ojciec Ventura w nowóm dziele swojem Niewiasta katolicka, które 
stanowi jakoby dalszy ciąg dawniej wydanego Niewiasty Ewangelii, 
wyniósł kobietę wyżej niż którykolwiek z nowoczesnych pisarzy, za­
kreślił jój pole działania tak szerokie, że może zaspokoić najśmielsze 
pragnienia, a przecie opierając to wszystko na podstawie ściśle kato­
lickiej, jeśli pochwalił, to aby wynieść nie aby podchlebić, jeśli postawił 
przykłady, to przykłady te jakkolwiek świetne, są surowe. Dzieło 
swoje podzielił autor na trzy części, z których treść tu podajemy:

W  pierwszej wykłada znaczenie katolicyzmu dla kobiety. — P rzed ­
stawia upodlenia kobiet u wszystkich narodów pogańskich, a nawet 
u cywilizowanych ludów starożytności, gdzie kobietę uważano za nie­
wolnicę lub za bawidło, gdzie małżeństwo nie miało żadnej rękojmi 
trwałości, a matka, która lada chwila mogła być z domu wydaloną, 
żadnej nie posiadała powagi. — U  żydów prawo Mojżesza opiekowało 
się jej osobą, majątkiem, ścieśniało węzły rodzinne, utrudniając roz­
wody, ale dopięro wiara chrześcijańska postawiła niewiastę na właści- 
wem jój stanowisku, zaś ściślej mówiąc, tylko w religii katolickiej po­
została ona na nim dotychczas, albowiem tutaj tylko małżeństwo jest 
Sakramentem, który wiąże nierozerwalnie, co jest podstawą wszelkiego 
społeczeństwa. — Już to dawno powiedziano, że państwa stoją na 
obyczajach; owoż obyczaje zależą od kobiet; dla tego od początku 
świata, wszystko dobre jako i złe przez niewiasty przychodziło, wszelka 
praw da lub fałsz starały się naprzód w nich znaleść zwolenniczki 
tam zaś gdzie obyczaje były rozwiozłe, herezya najbujniej się rozra­
stała. — Kobieta pobożna zdolna uświęcić niewiernego męża — z tój 
wychodząc zasady, dawano łatwiej chrześciańce pozwolenie zaślubienia 
poganina, niż ehrześcianowi pojęcia pogania za żouę.

Smutny to też przedstawiało widok społeczeństwo pogańskie, przed 
powstaniem Chrześciaństwa; pycha, zbytek, miękkość, rozwiązłość 
były jego bożyszczami, same świątynie były najobrzydliwszemi szko­
łami zepsucia. Z Chrześciaństwem wszystko się odmieniło, i tu się 
rozpoczyna druga część dzieła Ojca Ventury. Dogmat Matki dziewicy 
podnosi i usamowaluia niewiasty, a one przez anielską czystość, przez 
krew wylaną w męczeństwach dokupują się prawa obywatelstwa 
w nowem społeczeństwie. O dtąd wiara i poświęcenie stają się ich go­
dłem. — Te cnoty wypełniają one względem samego Boga Mistrza 
Św. M arta jedna z najpierwszyoh głośno wyznaje Bóstwo Chrystusa, 
a Święte Niewiasty towarzyszą Jezusowi i Uczniom po wszystkich 
miasteczkach Ju d ei, żeby słuchać Jego nauki a opatrywać potrzeby. 
Później przykładają się nie mało do prac Apostołów i domy ich stają 
sję pierwszemi kościołami. Lidia, przyjmuje Św. Paw ła u Filipów, 
Święte Pudencyana i P rakseda, Św. P iotra w Rzymie. Św. Tekla, 
pierwsza męczenniczka, słynna pięknością i nauką, wybawiona cudo­
wnie od ognia i z paszczy dzikich zwierząt, żyje lat 90 podzielając 
prace apostolskie Św. P aw ła i nawracając tłumy przykładem i słowem. 
Piękny jest zastęp Męczenniczek Chrześciańskich; wszystkie stany 
i wieki napotkać tam można. Panny, wdowy, mężatki i drobne dzieciny, 
pierwsze panie rzymskie i proste niewolnice umiały ponosić śmierć, 
i cięższe od niej męczarnie, z niezachwianą wytrwałością i radośnem 
uniesieniem, umiały co więcój zachęcać do męczeństwa własne dzieci 
i- małżonków. One potem z niebezpieczeństwem życia wciskały się do 
więzień wyznawców, opatrywały ich rany, nosiły żywność i pociechę
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one jeszcze zachow yw ały ich święte kości. K azały  wykopać kata­
kum by i żywiły w nich tłum y ludu chrześciańskiego.

A le niew iasty nietylko um iały cierpieć i bęleści drugich  łag o ­
dzić: sam e święte w ychow yw ały całe pokolenia Św iętych; żarliwością, 
swoją pobudzały  gorliwość biskupów , zaś p ragnąc  poznać lepiój księgi 
św ięte, zachęcały Ojców kościoła do pisania swych wymownych ko­
m entarzy. O ne stały  zawsze na straży jedności kościoła. Jakoż czterej 
pierwsi Ojcowie greccy, Święci A tanazy , G rzegorz N azyański, Bazyli, 
tudzież J a n  C hryzostom  zawdzięczali wiele w ychowaniu lub w pływ om  
swych m atek , sióstr i innych świętych niewiast. K obiety  opierały się 
wszelkiemi siłami zalewowi A ryanizm u. K iedy  Św ięty A tanazy  był 
w ypędzony ze swojej stolicy b isk u p ie j, a kapłani i w ierni rozpędzeni, 
Św ięta M elania czuw ała nad nim , pielęgnow ała w iarę w rozproszo­
nych owieczkach i pośredniczyła m iędzy w iernem i a g łow ą kościoła, 
później Św ięta Olim pia czyniła to samo dla Świętego Ja n a  Chryzostom a.

Kie mniej zasłużyły  się niewiasty w kościele łacińskim. W szyscy 
w iedzą o wpływie Św. M oniki na Św. A ugustynie, tern dziecięciu jej 
łez  i modlitw. Św. A m broży zaw dzięczał m atce i siostrze Św. M ar­
celinie szczególne zam iłowanie czystości, i za jej wezwaniem , a pono 
z przyk ładu  jej życia napisał sław ną księgę o dziewicach. Św. H iero ­
nim utw orzyw szy tak nazwaną szkołę m iędzy pierw szem i paniam i Rzym u, 
sam wiele im był w inien; w iększą część swych dzieł p isał on za ich 
rad ą  lub na ich wezwanie. T u  błyszczą imiona Św iętych M arceli 
i P a u li, słynnych głęboką znajomością pism a Ś w ., niezm ordow aną g o r­
liwością w służbie ubogich, mocnem przyw iązaniem  do w iary i suro­
wością życia, do której naw et innych pobudzać um iały , gdyż Św. M ar­
cela, pierw sza zaprow adziła na zachodzie regu łę  życia zakonnego.

P rzejdźm y teraz za Ojcem  V entura do dziejów świeckich. G dy 
nadeszła chwila gdzie chrześciaństwo m iało zasiąść na tronie Cezarów, 
Bóg użył gorliwości księżniczek, co wychow ują m łodego K onstantyna, 
usposobił go do przyjęcia łask i, nim go siłą cudu rzu c ił pod stopy 
krzyża. Cesarz M aksym , przyw łaszczyciel tronu Galii, naw rócony p rzez 
żonę zaprow adził tam że chrześciaństw o, uczcił Św. M arcina, wielkiego 
apostoła Galii i chętnie rad  jego  słuchał. N iekiedy tak że , gdy tego 
konieczna w ym agała po trzeba , niew iasty pokazyw ały  że praw dziw a 
pobożność i nauka w iary dają m ądrość, siłę i roztropność, naw et do rzą ­
dzenia rożległem i państwam i. I  tak Św. P u l che rya m ając dopiero lat 16., • 
rządziła  podczas małoletności b ra ta  swego T eodozyusza; za rządów 'jego  
często do rady w zyw ana b y ła , a po śmierci jednogłośnie cesarzową 
obrana. Później Św. Teodozya, ostatnia wielka M onarchio i W schodniego 
P ań stw a , przyw róciła raz  jeszcze jedność m iędzy kościołem łacińskim  
a «• reckim  , i p rzy łoży ła  się do naw rócenia B ułgarów , tudzież M orawców.

W iększa część krajów  w inna naw rócenie swoje kobietom : i tak A n ­
glia , zaw dzięcza przyjęcie chrześciaństw a Św. B erc ie , która męża swego 
E thc lreda  nietylko naw róciła , ale i świętym uczyniła. F ran cy a  Św. 
K lo ty k lz ie , żonie Chlodwiga. T rochę później Św. B aty lda, żona Chlo- 
dw iga II . i rejentka podczas m ałoletności swych dzieci, p ierw sza ogło­
siła  zniesienie niewoli opierając się na zasadzie, że każdy chrześcianm 
jest wolnym. W  H iszpanii dwie księżniczki francuzkie w yrw ały z b łę ­
dów aryanizm u książąt H erm enegilda i R ek ared a , zaczem  na  sobo­
rze w Toledzie w iara katolicka ogłoszona została religią państw a. 
W  Szkocyi Św. M ałgorzata , k tóra  chroniąc się p rzed  W ilhelmem 
zdobyw cą, zaniesiona była  na brzegi k ra ju , gdy zaślubiła na wpół

P rzeg ląd  Poznaiisk i XXII. .3, 4. 5  O
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dzikiego M alkolm a, mądrością., pobożnością, i cudam i pociągnęła do 
chrześciaństw a króla i lud. W  Niem czech Święte cesarzowe M atylda, 
A dela jda  i K u n eg u n aa , wysokiemi cnotam i, m iłosierdziem  dla nieszczę­
śliw ych, roztropnością w radach  i rządach  państw a budow ały i uszczę­
śliw iały poddanych  podczas małoletności lub niebytności cesarzów.

R ozdział tyczący się Polski jako bliżej nas obchodzący przytoczym y 
w całości.

Ze wszystkich królestw chrześciańskich, które się potworzyły w Europie w średnich 
wiekach, Polska naszem zdaniem winna najwięcej kobiecie katolickiej, tak ze względu 
politycznego jako i z religijnego. Istotnie Polska, to królestwo sławne wielkością i cier­
pieniem, kobiecie tylko zawdzięcza*przyjęcie katolicyzmu, który jej siłę i chwałę stano­
wił. T ą  kobietą księżniczka Dąbrówka, gorliwa katoliczka, choć córka księcia Bole­
sława, tyrana Czech i zabójcy własnego b ra ta , św. męczennika W acława. Gdy jej 
ofiarowano za małżonka Mieczysława księcia Polskiego, poganina jeszcze, odpowiedziała 
szlachetnie: „Nie przystoi mnie, chrześciance, zaślubić poganina. Ale jeśli Mieczysław 
chce się wyrzec sprosności bałwochwalstwa i przyjąć chrzest święty, nie odmówię.u 
Z razu ten warunek zdawał się za twardym księciu i panom , wahali się czas n ie jak i; 
ale miłosierdzie Boże zajaśniało nad Polską w błędach pogrążoną; cudowne widzenie 
ostrzegło Mieczysława i jego doradzców, aby dla własnego dobra i pożytku ludu , przy­
stał na żądanie Dąbrówki. Uczynił tak  Mieczysława, nauczony dobrze w wierze, przy­
ją ł chrzest w Gnieźnie wobec znakomitszych panów szlachty tudzież urzędników, i za­
ślubił dziewicę wzkazaną sobie od Nieba.

Mieczysław był dzikiego charakteru a rozwiązłych obyczajów. M iał siedem żon. 
Owoż po zaślubieniu świętej dziewicy stał się jagnięciem i wzorem wierności małżeńskiej. 
Polubił nadewszystko ćwiczenie pobożne i oddał się gorliwie rozprzestrzenieniu chrze- 
ściaństwa w swoich Państw ach; uczeń niedawno, stał się wkrótce apostołem. I  tak 
zachęcony radami i namowami świętej towarzyszki, wydał surowy rozkaz, żeby w dzień 
wyznaczony (było to w czwartą niedzielę wielkiego postu) zburzono wszystkie świątynie 
i posągi fałszywych Bogów w całej rozległości księstwa, co wiernie wykonano. Założył 
siedem biskupstw i dwa arcybiskupstwa w Krakowie i Gnieźnie. Wybudował wiele 
kościołów, a  pobożna księżna współubiegając się z małżonkiem w gorliwości i hojności, 
poświęcała swoje klejnoty i kosztowności na zakupienie świętych naczyń, tudzież ozdób 
potrzebnych do obrzędów katolickich. Za przykładem książąt poszła cała szlachta kraju 
wznosząc na wyścigi kościoły i klasztory i opatrując je hojnie. W  ten to sposób cała 
Polska sta ła  się niebawem chrześciańską przez gorliwość Mieczysława, a bardzićj jeszcze 
za staraniem godnej jego małżonki.

Nawrócenie P o lsk i, kraju tak znacznego przez swoje położenie i szlachetność cha­
rakteru mieszkańców, było jednym z największych wypadków średnich wieków, a reszta 
judów Europy i sam kościół, nie mogą dosyć dziękować za nie B o g u , i wielkićj ko­
biecie przez którą wszystko zdziałał. Stanęła odtąd mocna obrona dla całej Europy i za­
pora przeciw nowym zalewom barbarzyńców. Ze wszystkich narodów słowiańskich Pol­
ska sama ostała się wiernie przy katolicyzmie i broniła go stale jako nieporuszoną pod­
stawą swojćj narodowości i jedynie prawdziwą religią. Sztandar wiary raz zatknięty ręką 
kobiety powiewał odtąd bez przerwy straszny nieprzyjaciołom, groźny ciemiężcom, drogi 
wSzelkiej duszy katolickiej, błogosławiony od kościoła.

Posłannictwo apostolskie świętej księżniczki D ąbrów ki, nietylko Polsce się przysłu­
żyło. Siostra Mieczysława poruszona prośbami świętobliwej małżonki brata, a bardziej 
jeszcze jej przykładem , przyjęła chrzest święty z imieniem Adelaidy. W ydano ją  za Gejzę, 
wodza czyli króla Hunów, poganina jako i liczny lud mu podległy. Ale Adelaida nauczywszy 
się na dworze brata, w szkole bratowej , jak  pociągnąć męża i poddanych do chrześciaństwa, 
powzięła i wykonała zamiar podobny, kobieta katolicka wszystko może. Z razu przykładem 
tylko dzia łała ; życiem pobożnem , czystem a świętobliwem, wśród ludzi zepsutych i święto- 
kradzkich ściągnąwszy uwagę, podbiła serce dzikiego m ałżonka i panów królestwa, dała
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im poznać boskie światło św. wiary katolickiej i wzbudziła w nich pragnienie przyjęcia chrzę­
stu św. W  tedy błogosławiona niewiasta, jak  ją  nazywa dziejopisarz (Długosz), wezwała 
gorliwych księży, naumyślne z Polski sprowadzonych, do opowiadania u dworu i wszę­
dzie Ewangelii. Ich ciągłe nauki, a więcej jeszcze własne jej łzy i prośby, przygoto­
wały drogę łasce, zaczem i król m ałżonek, wszyscy panowie i cała szlachta wyrzekli się 
pogaństwa i zostali chrześcianami. Lud poszedł wkrótce za przykładem wodzów i za 
staraniem królowej mądrej i gorliwej, większa część W ęgier przyjęła chrzest św.

W  tern miejscu dziejopis cudów, które kobieta katolicka zdziałała wśród ludów bar­
barzyńskich, niegdyś będących postrachem Europy, robi piękną uwagę, tak stosowną 
do naszego przedmiotu: „Miłosiemem rozporządzeniem Opatrzności dwa wielkie ludy 
nawróciły się przez kobiety; bo w tymże samym czasie prawda katolicka zabłysła P o ­
lakom przez Czeszkę D ąbrówkę, Węgrom przez Adelaidę Polkę. Te niewiasty nie 
tylko nawróciły do wiary, ale zaszczepiły prawdziwą świętobliwość i pobożność w ksią­
żętach i dwóch szlachetnych ludach! O dziwne rządy dobroci bożój, dwie kobiety wska­
zały drogę zbawienia wiecznego dwom wielkim narodom ! bo nietrzeba zapomnieć że D ą ­
brówka była matką Bolesława wielkiego chrobrego, obrońcy Polsk i, Adelaida m atką św 
Szczepana, wielkiego króla W ęgier.“

Polska szczyci się jeszcze inną wielką księżniczką św. Jadwigą. Zaślubiwszy Heuryka, 
księcia Szląskiego i czas jakiś władzcy Polsk i, stała się ona przez cnoty swoje szczę­
ściem i roskoszą poddanych, a umiała natchnąć m ałżonka, uczuciami doskonałego ksią- 
żęcia. Podczas kłótni książąt polskich, gdy Henryk po nieszczęśliwej bitwie wpadł był 
w ręce wuja swego K onrada, księcia mazowieckiego, i gdy Henryk I I . ,  najstarszy syn 
uwięzionego księcia, zebrał wojsko chcąc mu dążyć na pomoc: św. Jadwiga odradziła 
mu to , lękając się by gwałtowne kroki nie wystawiły dni jej męża na niebezpieczeństwo. 
Ale równie roztropna jak  poświęcona, udała się sama bez wojska do Mazowsza, tam 
namowami a słodyczą otrzymała uwolnienie swego ukochanego m ałżonka, czegoby nigdy 
nie dokazano siłą zbrojną, i przywróciła zgodę między dwoma książętami. Wydawszy na 
świat kilkoro dzieci, namówiła męża aby odtąd żył w czystości. Zobowiązali się do tego 
ślubem i błogosławieństwem biskupa, i tak  żyli około lat trzydzieści. Slub czystości 
w małżeństwie był wtedy zwyczajnym u księżniczek panujących. M łodą jeszcze będąc, 
odznaczała się na tronie pogardą zbytku, hojnością dla kościołów, miłosierdziem wzglę­
dem ubogich, ostrością pokuty i żarliwą pobożnością: ale szczególnie gorliwością by 
prawda, miłosierdzie, pokoj i sprawiedliwość panowały na Szląsku.

W  roku 1240, Tatarzy przeszedłszy Dniepr, zalali Polskę i rzucili postrach na całą 
Europę. Św. Jadwiga która tylko co męża była straciła, posłała syna Henryka II. prze­
ciw pohańcom. Henryk zginął w bitwie dokonawszy cudów waleczności. Cóźkolwiekbądż 
silny opór stawiony wtedy nieprzyjacielowi zmusił go do cofnięcia s ię , długo potem nie od­
nowił się najazd na Europę. Święta zamiast rozpaczać nad śmiercią syna, przyjęła bo­
lesną wiadomość z bohaterską stałością chrześcianki i zawołała: „Mój B oże, dziękuję 
C i żeś mnie uczynił matką syna, który zdołał umrzeć za wiarę i ojczyznę." Założyła 
ona w Trzebnicy klasztor zakonnic i poświęciła w nim Bogu własną córkę Gertrudę. 
Poleciła zakonnicom wychowanie ubogich dziewcząt, z obowiązkiem wyposażania tych, któ- 
reby za mąż iść chciały. Jeszcze za życia księcia, który ze swojej strony w świeckićj 
sukni prowadził życie zakonnika, osiadła w klasztorze i przyjęła suknią zakonną, ale 
nie wyrzekła ślubów, aby zachować wolność odwiedzania chorych, i wspomagania ich 
własnym majątkiem. Je j klasztor żywił codziennie tysiąc ubogich. Pod rządem tej 
świętćj pary kraj był spokojny i lud szczęśliwy. Żadna księżniczka nie pokazała więcćj 
prostoty i pokory na tronie, a pomimo tego była ubóstwiana od poddanych i wielbiona 
od świata całego. Polska słusznie czci św. Jadwigę wzywając ją  za swoją patronkę.

Żałujemy że kilka słów tylko możemy poświęcić kochanćj i wdzięcznej św. Kune- 
gundzie, która w pięćdziesiąt lat po św. Jadwidze zajęła tron polski. Był to anioł pię­
kności, czystości i dobroci. Nim wyjechała z W ęgier dla zuślubienia w Krakowie, Bo­
lesława, księcia Polskiego, przezwanego Wstydliwym, król Belo IV. jej ojciec, zapytał
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się coby chcia ła  zabrać w w ianie; K unegunda odpow iada: ,, O jcze, nie chcę złote,
n i srebra, ni p e r e ł , nie potrzebuję kosztow nych ub iorów ; sól tylko chcę zabrać w wianie, 
bo je j p rzyszły  mój lud potrzebu je." W ęgry  bowiem obfitow ały w kopalnie so lne , a  w P o l­
sce nie było  ich w cale , lub przynajm niej nie znano ich  wówczas. K ról zezw olił na jć j 
żądan ie , poszła  tedy  do jed n e j kopaln i soli w W ęgrzech i w rzuciła w nią swój p ierścionek 
ślubny. Przyjechaw szy do P o lsk i, k azała  kopać ziemię w W ieliczce i po k ilku  uderze­
n iach  ło p a tą , odkry to  kopaln ią  so li, a  w pierwszej bryle znaleziono pierścień królewnej. 
K opaln ia  z W ęg ier przen iosła  się do P o lsk i z p ierścieniem , który weń św ięta w rzuciła. 
N iedow iarkow ie, którzy n ie chcą zrozum ieć żeby T w órca mógł zdziałać podobne cuda 
na  prośby swoich św ię ty ch , w yśmieją może to zdarzenie. N ie chcę zadaw ać gw ałtu  s ła ­
bości ich  um ysłu. D osyć by przyznali, to co jes t niezaprzeczoną p raw d ą , że P o lsk a  
w inna św. K unegundzie odkrycie kopaln i solnych w W ieliczce , i że ta  św ięta królow a 
obdarzy ła  swoje ludy so lą , k tó ra  stanowi najw ażniejszą część pożyw ienia ubogiego. 
P rzy  ślubie św. K unegunda w łoży ła mężowi za w arunek zachow ania czystości przez ro k  
je d e n , a potem  odnaw iając ten  ślub corocznie, ży ła  z Świętym m ałżonkiem  w ciągłcm  
dziewictwie. P raw ie je s t zbyteczną rzeczą w spom inać, że całe życie tej księżnej by ło  cią- 
głem  pośw ięceniem  się szczęściu p o d d anych , ta k  dalece, że o d dała  ca łą  swoją oprawę na 
zaciągnienie w o jska , by bronić k raju  od napaści T a ta ró w , w chw ili, w której brakow ało 
wielce środków  ra tunku . J a k  oczywista, ok ry ła  ona l^olskę zak ładam i pobożności i m i­
łosierdzia. Co wszystko nie wzbudza podziw ien ia , skoro znam y tę zupełnie anielską du ­
szę przejętą  m iłością B oga i bliźnich. T a k  pojęła kob ieta  kato licka obow iązek k rólo­
w ania w owych czasach, a  ludy by ły  szczęśliwe i spokojne.

A le praw dziw ą św. K lo tyh lą P o lsk i by ła  d ruga Św. J a d w ig a , nazyw ana święta przez 
pisarzy k ra jo w y ch , chociaż nie została  kanonizow aną p ń e z  kościół. W szyscy historycy 
wystawiają ją  jak o  najp iękn iejszą, najpobożniejszą, najm ędrszą i najroztropniejszą księ­
żniczką ówczesnej E uropy . M iała  la t ośm naście k iedy w zbudzała uw ielbienie w tych wszy­
stk ich  co się do niej zbliżyć m o g li, i zachw ycała  ich  n a u k ą , d obrocią , szlachetnością 
ch a ra k te ru , wdziękam i twarzy i uprzejm ością w obcowaniu. G dy m atka  j e j , królow a w ę­
g ie rsk a , pozw oliła je j przyjąć koronę p o lsk ą , szlachta polska wraz z pierwszym i dostoj­
n ikam i k o śc io ła  pospieszyła na  je j spo tkan ie ; przyjęto ją  z zapałem  nie do opisania, 
i koronow ano w katedrze krakow skiej z w ielką uroczystością. D um ne S a rm a ty , zapom i­
nając iż byli m ężczyznam i, szczycili się z podległości tak  cnotliwej i znakom itej nie­
w ieście, i zaufani że potrafi sam a rządzić k rólestw em , oddali je j pełność w ładzy , nim 
sobie o b ra ła  m a łżo n k a , co je s t jedynem  przykładem  w Polsce.

Pom iędzy książętam i domów p anu jących , którzy się ubiegali o je j r ę k ę , rodzice za­
ręczyli ją  w dzieciństwie z W ilhelm em  księciem au stry ack im , i Jad w ig a  szczerze do niego 
b y ła  p rzyw iązana, a  przecież przełożyła nad  niego J a g ie ł łę , w ielkiego księcia L itw y, 
to  je s t  poganina nad chrześc iana , barbarzyńcę, o dzikich i grubych obyczaj a c h , nad 
uk ładnego  i pow abnego m łodzieńca. U czyniła  to pod następującem i w arunkam i, które 
nam histo rya przechow ała: 1. że Ja g ie łło  wTaz z całą  ro d z in ą , sz lach tą , kniaziam i i w o­
dzami L itw y , jak o  też wszystkie ludy L itw y i Ż m u d z i, przyjm ą wiarę rzym sko-kato licką, 
ta k , ja k  ją  w yznają w P o lsce ; 2. żc wszyscy jeńcy chrześciańscy będą  na  wolność pu­
szczeni; 3. że n iety lko  L itw a i Żm udź dziedziczne dzierżawy Ja g ie łły , ale naw et ziemie, 
które zdobył na  K usinach , zostaną na  wieczne czasy wcielone do korony  P o lsk ie j, że 
naw et postara się on o przywrócenie Polsce P om eran ii i ziem C hełm na i W ielun ia ; po 
5. nareszcie, że Jag ie łło ' wniesie do P o lsk i wszystkie skarby  odziedziczone po przodkach, 
i  użyje  ich tylko na  uży tek  P o lsk i. Oto żądan ia , które m alują duszę g łęboko  przyw ią­
zaną do w iary kato lickiej i ojczyzny! W szystko w tej umowie odnosi się do religii k raju  
Ja d w ig i, nie do je j w łasnej osoby. Isto tn ie  pośw ięciła ona rozszerzeniu katolicyzm u 
i wielkości P o lsk i wszystkie skłonności kobiety. T y lk o  niew iasta kato licka m ogła być 
zdolną podobnego wyrzeczenia się siebie , bo i  praw dziw y patryotyzm  w ypływ a tylko 
/. uczucia religijnego. Człow iek n iew ierny, bezbożny, może się nazywać patry o tą . ale 
nim n igdy nic będzie prawdziwie.
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Jagiełło przyjąwszy wszystkie warunki, został ochrzcony w katedrze krakowskiej, 
wraz z panami tudzież pierwszymi kniaziami i otrzymał imię W ładysław a; tak rozległe 
państwo sięgające z jednćj strony B ałtyku, z drugiej morza Czarnego, zostały przyłą­
czone do Polski Piastów, a Jadwiga z zupełnem zaparciem się siebie, zajęła się urzą­
dzeniem i uszczęśliwieniem nowego państw a, które utworzyła. Najprzód zajęła się ona 
religią. Za jej staraniem gorliwi duchowni poszli opowiadać Ewangelią na Litwie 
i w nowo zdobytych dziedzinach, i nawrócili te rozległe ziemie do chrześciaństwa. J a ­
dwiga wzniosła katedrę w W ilnie, założyła siedem innych biskupstw; w końcu zbudowała 
niezmierną liczbę kościołów i szpitali, które bogato z własnego m ajątku uposażyła. 
Trudno zliczyć kościoły, które wystawiła, klasztory, szkoły, szpitale i zakłady pobożne, 
tak  dla służby B ożćj, jak  dla oświecenia ludu i wspomożenia ubogich, które ufundowała. 
Dziejopisarz Długosz powiada nam , że królowa uważała te prowineye za nową ojczyznę 
i kochała je  serdecznie. Mąż jej podzielał gorliwość świętej m ałżonki, to niezawodna; 
wszelako jej się należy wdzięczność za te wszystkie dzieła, ona była ich duszą, ona 
niezmordowaną dłonią utrzymywała je  i dokończała. T ak naprzykład rozpoczęła budowę 
wielkiego klasztoru wraz z kościołem, gdzie zakonnicy mieli przechowywać obrządek 
i mowę sławiańską, otóż ta budowla nigdy po jej śmierci dokończoną nie była. Jagiełło 
nie zawsze rozumiał wzniosłe pomysły żony. Ona była mu jak  mówi historyk, bodźcem 
do wielkich dzieł, ogniem rozgrzewającym jego serce. Gdy brakło tej znakomitej kró­
lowej , ostygła i gorliwość króla.

Uniwersytet pragski słynął wówczas szeroko w całych Niemczech. Sw. Jadw iga 
chcąc żeby nigdy nie zabrakło Litwie na uczonych duchownych, którzyby i nadal 
pielęgnowali młody zasiew wiary, założyła w Pradze obszerne kollegium i opatrzyła je 
wieczuemi dochodami, aby młodzi Litwini pobierali bezpłatnie nauki uniwersyteckie 
i mogli w ojczyźnie rozkrzewiaó bogate wiadomości. Ten szacowny zakład , który prze­
trwał zniszczenia przez herezią w Czechach dokonane, nazywa się dotąd Domem Królowćj, 
świadczy wymownie, że jest myślą i dziełem wielkiej niewiasty i głosi światu chwałę 
swej założycielki.

Nie dziw że Papież Bonifacy do niej się szczególnie odnosił we wszystkich spra­
w ach, które się tyczyły religii w Polsce, że w jej mądre i przezorne rady ufał by utrzymać 
W ładysława w wierze katolickiej a posłuszeństwie dla stolicy apostolskiej, utwierdzić 
w religii nowonawrdconych, zaś dawnych chrześcian do pobożności zachęcić. Zaiste 
ona była wszystkicm; wszystko co wielkie i użyteczne działo się tylko z niej i przez nią, 
tak dalece, iż przezwano ją  siewczynią wiary katolickiej na Litwie.

Gorliwość Jadwigi w sprawach cywilnych i politycznych Państw a nie była mniejszą. 
Podajemy kilka przykładów, które mogą za miarę posłużyć. W ładysław chcąc poskromić 
mniemany bunt w Wielkiej Polsce, pospieszył do Gniezna, i w nierozważnym gniewie 
kazał zabrać bydło mieszkańcom. Ten postępek pogrążył wiele rodzin w nędzy i roz­
paczy, udali się do królowej, a ona poruszona łzami tylu nieszczęśliwych, wystawiła 
królowi niesprawiedliwość rozkazu i nakłoniła do zwrotu zabranego bydła. Ale nieza­
spokojona zwrotem straty, wyrzekła wtedy te wielkie i piękne słowa, które historya 
zap isała , a ludy długo przypominać sobie b ęd ą : „Tak, rzecze, bydełko im zostało
Oddane, ale któż im łzy powróci?" Piękny wykrzyk boleści królowej kochającej po 
macierzyńsku swoje ludy.

Innym razem dwaj możni i potężni panowie litewscy, poróżniwszy się z sobą, 
podzielili kraj na dwa stronnictwa i wzniecili wojnę domową. Król ruszył na Litwę, 
i szczęśliwem natchnieniem zabrał z sobą królową. Czego król nie mógł wymódz groź­
bam i, królowa otrzymała powagą swej przytomności, wymową i słodyczą, la k  pokój 
powrócił i obie strony nietylko pogodziły się szczerze, alć ułożyły się wspólnie, że we 
wszystkich późniejszych sporach nie uciekną się do broni i nienawistnej wojny, ale pod­
dadzą się pod sąd królowej, obiecując naprzód wyrok jej we wszystkiem uznać. Takie 
to zaufanie pokładano w jej mądrości i sprawiedliwości.

Późnićj gdy prawdziwy bunt powstał w Poznaniu i miano już posłać wojsko, Jadwiga
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w iedząc, iz rzadko kiedy ludy się buntu ją  bez jak iegoś nadużycia ze strony rząd u , o parła  
się stanow czo. „N ie trzeba ta m , m ów iła, siły, lecz sprawiedliwości." I  trafnie zgadła. 
P rzyczyną n ie ła d u , k tó ry  przechodził już  w wojnę dom ow ą, był sam rządzca prowincyi, 
przedający spraw iedliw ość, uciem iężający niewinnych i w ydzierca m ajątków  obyw atelskich 
przezw any djabłem Weneckim. U dała  się więc bez w ojska n a  m iejsce, zrzuciła urzędnika 
uniew ażniła  jeg o  w yrok i, p rzym usiła do w ynagrodzenia z w łasnego m ajatku  za popeł­
nione krzyw dy i skazała  n a  w ieczne więzienie. O d tej chwili wszystko w róciło do p o ­
rządku  1 w ielka krolow a zosta ła  obsypana błogosław ieństw em  i w dzięcznością ludu.

Pośredn iczka p o k o ju , obronicielka niezachw iana spraw iedliw ości, Jad w ig a  um iała  
rów nym  skutkiem  w ojow ać i stanąć  n a  czele wojsk ku obronie całości i h onoru  Państw a. 
G dy razu  jednego  królew ski je j m ałżonek  by ł zajęty  n a  L itw ie , dow iedziała się że 
W ęgry  napad li Po lskę  i ju ż  k ilka m iast zabrali. Nie tracąc chwili czasu , zgrom adza 
panów  i sz lach tę , zb iera naprędce w ojsko i prow adzi je  sam a w zagrożoną okolicę. 
T am  z wielkiem zadziw ieniem  wodzów po k aza ła  zdolności wojskowe i odw agę starego 
żołnierza. O na k ierow ała oblężeniem  m iast, nakazyw ała szturm y, w ydaw ała bitwy, a  ca łe  
w ojsko słuchało  je j z un iesien iem , szczycąc się tak im  w odzem ! Zw yciężyła nieprzyjaciela 
we wszystkich po tyczkach , odebra ła  Lw ów  i inne m iasta , i nietylko odzyskała  ziemie 
ruskie zajęte przez W ęgrów , ale jeszcze wcieliła do P o lsk i obszerne k ra je , k tóre  się je j 
dobrow olnie poddały . „P am iętne zdarzen ie , pow iada h isto ry k , k tó re dało  tej królowej 
nowe praw o do wiecznej w dzięczności P o lak ó w ."

Niech inni się dziwią,, że kobieta tyle zd z ia ła ła , m y się tem u wcale nie dziwujem y. 
B y ła  świętą,, a  niew iasta św ięta wszystko m oże. W iara  i cnoty s ta ją  jć j za  ta len ta  do 
rządzenia i naw et do k ierow ania w ojskiem . D ługosz  tak i nam  skreślił obraz Jadw ig i:

. »Cudo p iękności, pow abniejszą się jeszcze w ydaw ała obyczajam i i cnotam i. N igdy nie 
widziano u dw oru w w ieku p łochości i zabaw , kobiety  bardziej obojętnej na  uciechy 
św iatowe bardziej przyw iązanej do religii _  je j pobożność by ła  nadzw yczajna , m iłość 
ku B ogu bez granic. N ie d ogadzała  ciału  ani m iękkością , an i p różn o śc ią , ani zbytkiem , 
ale pokonyw ała je  wstrzem ięźliw ością i w łosiennicą. N ik t w niej n igdy nie dostrzegł 
najm niejszej w iny , najlżejszego poruszenia p ychy , zazdrości, p łochości lub gniewu. 
W szystko światowe przykrzyło  je j s ię , zam iast ją  przyciągać. Rozkosz czuła jedyn ie 
w m odlitw ie, tudzież czytania pism a Ś w iętego, lub Ojców K o śc io ła , m ianowicie pism a 
Sw. B e rn a rd a , k tóre k a z a ła  przełożyć n a  języ k  polski. M a tka  raczej niż królow a swoich 
p o d d an y ch , by ła  m ą osobliwie d la  wdów, sie ro t, cudzoziem ców i wszystkich cierpiących 
i nieszczęśliw ych: k o ch a ła  ich czule i w spom agała  szczodrze. Jednem  słow em , obyczaje 
m ia ła  ta k  doskona łe , iż za życia szanow ano j ą  pow szechnie ja k o  w zór świętobliwości, 
a  po śm ierci kochano ją  i w ielbiono w całym  świecie katolickim ." U czyniem y te jedne 
u w ag ę : *

T rudniej je s t z rozm aitych ludów  jed en  naró d  uczyn ić, niż podbić je  i na  karcie 
je d n ą  oznaczyć granicę. S iła  i dyplom atyczne u k łady  m ogą sprządz k ilka ludów  pod 
jedno  ja rzm o , ale nie potrafią ich po łączyć w jed en  naród. Ludzie odm iennych 
plem ion sta ją  się jednym  narodem  tylko w tedy, kiedy w yznają tę sarną religię i używ ają 
tychże sam ych praw . U znała  to Jadw iga . Skoro dzierżawy Ja g ie łły  po łączy ły  się z je j 
pań stw em , w idziała tylko Polaków  w ludach pozyskanych przez swe m ałżeństw o, uw a­
żała  wszystkich poddanych  za jed en  lud sobie pow ierzony, siebie za m atkę jednej 
rodziny. S ta ra ła  się by  wszystkich nauczano z rów ną gorliw ością, rządzono z rów ną 
spraw iedliw ością, w spom agała z rów ną skw apliwością w szystkich i k o ch a ła  jednakow o. 
Pcnu sposobam i, to je s t łącząc wszystkie ludy na  podstaw ie kościoła katolickiego 
i staw iając rów noupraw nienie wszystkich prowincyi jak o  zasadę polskiego p raw a , Jad w ig a  
rów nie w ielka polityczka ja k  św ię ta , zdo ła ła  zrobić jed en  i tenże sam naród  z tylu 
różnorodnych plem ion. P o lska  w inna jć j nietylko rozszerzenie g ran ic , ale oraz narodo- 
dow ość, w inna je j ducha w yłącznie kato lickiego i silną jedność. — K ró low ie , następcy 
J a d w ig i, przyłożyli się zapew ne pobożnością i odw agą do pow iększenia potęgi i sław y 
n a ro d u , ale Ja d w ig a  po łoży ła  zasady, k tó re zrobiły  Po lskę  w ie lką , chw alebną i potężną
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aż dopóki jedna część jej magnatów nie uwikłała się w błędy herezyi i niewiary, i nie 
zaczęła frymarczyć małżeństwem chrześciańskiem.

O prócz tych wielkich przykładów  na tron ie , wskazuje jeszcze O jciec 
V en tu ra  w ciągu dziejów wiele niewiast tak zakonnych jako i świec­
k ich , p rzez które B óg potęgę swoją i m iłosierdzie objawiał. Sw. G e­
now efa, pasterka , a patronka P a ry ż a , podtrzym ała odwagę ludu 
podczas napadów  A tty li, a gdy P ary ż  cierpiał srogie oblężenie, ona 
na słabej łodzi puszczając się Sekw aną w pośród szeregów nieprzy­
jacielsk ich , zaopatryw ała oblężonych w żywność. — Później znowu 
F ran cy a  zaw dzięczyła niepodległość Joannie  d’A rc , tej cudownej dzie­
wicy, która w posłannictw ie swojem dotrw ała  aż do m ęczeństw a, boć 
ju ż  taki obyczaj w chrześciaństw ie, że B óg na w ybranych swoich 
kładzie znamię krzyża. Sw. B ry g ita , Szw edka, obdarzona darem  cu­
dów i proroctw a, wielki wpływ w yw ierała na ludy i książęta, śmiało 
karząc ich obyczaje, św. K ata rzyna  z Sienny, dziwo X IV . wieku, 
mówiła śmiało praw dę duchowieństwu i ludom. L is ty  je j do wielu 
znakom itych osób, a m iędzy niemi do papieżów  G rzegorza  i U rb an a  
stoją za dowód je j proroczój przenikliwości a oraz roztropnego sądu. 
T łum y  ludu naw racało się na jćj słowa. K sięża , co jej tow arzyszyli 
w częstych podróżach, nie mogli nadążyć słuchać spowiedzi do których 
pobudzała  skruszonych, i ztąd przezwano j ą  apostołką spowiedzi. O na 
nadto by ła  orędowniczką W łoch  w zajściach politycznych —  i nakło­
n iła  papieża U rbana  do pow rócenia z A w enionu do R zym u.

W szyscy  wielcy święci średnich w ieków , założyciele zakonów 
i inni mieli obok siebie niewiasty, które w raz z nimi działały , rozpo­
wszechniając ich szczytne myśli i zakładając podobnież żeńskie kla­
sztory. T ak  obok św. B enedykta widzim y św. Scholastykę, obok św. 
F ran c iszk a  z A ssyżu św. K larę . W  now szych czasach św. T eressa 
pierw sza pow zięła myśl wielkiej reform y karm elitów , i ona to w zbu­
dziła niejako św. Ja n a  od K rzyża, św. F ranciszek  S alezy , ten biskup 
pełen słodyczy i nam aszczenia, winien w pływowi i przykładom  kobiet, 
których był przew odnikiem , tę g łęboką znajomość serca ludzkiego, 
tę umiejętność życia duchow nego, tę szczytną miłość B o g a , k tóra  go 
znamionuje, św. W incenty a P au lo , w wielkich dziełach przem yślnego 
m iłosierdzia, opierał się na poświęceniu niew iast swego czasu , takich 
co z uciechą , chlubą przyjm ow ały  ty tu ł służebnic ubogich. — Same 
wymienienie nazw y sióstr m iłosierdzia je s t już najzupełniejszą pochw ałą. 
— A żeby pokazać iż w każdym  stanie uświęcić się m ożna, O jciec V en­
tu ra  w spom ina M arią de G ournay, karczm arkę, k tó ra  modlitwami i żarli- 
wem słow em , w płynęła na odnowienie duchow ieństw a we F ran cy i 
i utw orzenie seininaryów wedle myśli soboru trydenckiego. Z a L u ­
dwika IV .,  gdy król sam , a za jego przykładem  panow ie dw orscy 
zbytkow ali w rozpuście i bezbożnością i niew iarą gotowali rewolucyę, 
M arya Leszczyńska cnotami swemi w strzym yw ała grom y gniewu bożego 
w iszące nad F rancyą . — C zysta w obyczajach, łagodna a pozorna 
w obejściu, niewyczerpanego m iłosierdzia, odm aw iała sobie najm niej­
szego zby tku , aby więcej biednych wspomódz mogła. Z pięciorga 
żyjących dzieci wychowała praw ie tyleż świętych. N ajm łodsza z córek 
M arya L udw ika w eszła do ostrego klasztoru  karm elitanek, by zadosyć 
uczynić za grzechy ojca. W nuczka M arya K lotylda, królowa Sardyńska, 
uznana je s t za błogosław ioną przez koscioł. —  Podczas wielkiej re - 
wolucyi francuzkiej, gdy  praw ie wszyscy m ężczyźni zaparli się wiary,
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a księża i sami naw et biskupi dali p rży k ład  odstępstw a, kobiety 
zachow ały we F rancy i skarb w iary , i z niebezpieczeństwem  życia 
przechow yw ały w iernych kapłanów. A  w teraźniejszych czasach, one 
jeszcze w pływ em  na mężach i braciach, czynncin poświęceniem  usłudze 
bliźnich, niezliczonemi kongregacyam i, upowszechnieniem arcybractw a 
o naw rócenie grzeszników , dziełem  rozkrzew iania w iary świętej i t. p. 
p racu ją  ciągle nad odzyskaniem  dusz i pozyskaniem  zwolenników 
wierze katolickiej. Co dotąd czyniły, tego i nadal kościoł po nich 
wymagać będzie. P rzechodząc do trzeciej części swego dzieła Ojciec 
V en tu ra , pow tarza jeszcze w krótkości, jak ie  są w arunki apostolstwa ko­
biety — w zyw a ją ,  aby przez niezachw ianą czystość sta ła  się godną 
takiego posłannictw a, a przez gruntow ne poznanie w iary zdolną do 
jego  w ypełnienia. Zarzuca też kobietom , iż w ogóle bardzo pow ierz­
chownie oświecone są w re lig ii, za p rzyk ład  zaś staw ia im  niewiasty 
czasów św. H ieronim a.

W  dziele O jca V en tury  trochę za wiele krasom ów stw a i zdaje się 
czasem , że znam ienity au tor raczój broni spraw y jakiej lub  tezy niż 
swobodnie wykłada. Cóżkolwiekbądź pełno się tam  doskonałych rzeczy 
dobrze w ypow iedzianych napotyka. C ały  ustęp o św iętych księżnicz­
kach polskich przytoczyliśmy. N iem a w nim nic now ego, nawet nie­
które szczegóły mniej ściśle Ojciec V en tu ra  przy toczy ł, ale głów na myśl 
wszędzie praw dziw a.

K siążka Niewiasty Ewangeliczne już  znalazła tłóm acza polskiego, 
spodziewam y się że i tę  późniejszą p racę wielkiego kaznodziei rychło 
przepolszczoną zobaczymy.

M IŁ O S IE R D Z IE  I  N Ę D Z A  W  P A R Y Ż U , przez księdza M ullois,
kapelana dw oru cesarskiego, m issyonarza stolicy apostolskiej.
K siądz M ullois, znany już  z doskonałych dzieł dla lu d u , opisuje 

w sposób prosty  i potoczny nędzę P a ry ża  i uczynki m iłosierdzia, które 
je j zaradzić usiłują. W  przedm owie kładzie jakoby  założenie całego 
dziełka w tych w yrazach: „Piękne słowo dobre je s t i potężne, ale
piękny czyn lepszy i potężniejszy; tyle nadużyto słowa!" W szędzie też 
wzywa i zaklina, aby raz porzucić deklam acye i system ata, a zbliżyć 
się do ubogiego, poznać jego  nędzę i tym  sposobem praw dziw ie jój 
zaradzić. „Żeby m iłosierdzie było skuteczne, trzeba nałożyć w łasną 
osobą, nie żałować s ił , czasu i se rca , więcej jeszcze niż pieniędzy. 
T rzeba  ubogiego lepszym  uczynić, nauczyć go jak  ma sam sobie 
dopom ódz, żeby B óg i dobrzy ludzie dopomogli mu potem." P ra w ­
dziwe m iłosierdzie nie zatrzym uje się na zaopatrzeniu  potrzeb ciała, 
ale duszy sięga. Kam ieniem  probierczym  m iłosierdzia je s t odwiedzanie 
ubogich i chorych, albowiem tym  jedynie sposobem m ożna z jednój 
strony odpowiedzieć na wszelkie zarzu ty  czynione nieprzezornej ja ł ­
m użnie , z drugiój uczynić datek praw dziw ie pom ocnym , stosując go 
do potrzeb ubogiego. Ileż w tedy sposobności łagodzenia jego  cierpień, 
zacierania u p rzedzeń , podbijania go B ogu m iłością i poświęceniem. 
P e łn o  jest biednych isto t, które od kolebki nie spotkały serca, któreby 
się nad niemi użaliło , nie słyszały  nigdy od nikogo słow a miłości 
i szacunku; to też ich serce napełniło  się goryczą, nienaw iścią, i po­
trzebu ją  się z nią wylać w słowie lub czynie. K siądz M ullois dosko­
nale w skazuje jak  z niemi postępować. T rzeb a , pow iada, zbliżyć się
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do nich poufale, bez żadnego znaku odrazy , wyw ołać zwierzenie 
w szystkiego co dolega, wysłuchać bez oburzenia skarg , niedorzeczności, 
przekleństw  naw et, nie strofować od razu , nie potępiać, ale pożałować 
serdecznie, okazać zaufanie, kierow ać z w olna, a pow oli, pow oli, po 
k ilku  odw iedzinach stopnieje lód serca i zrobi się z niem i, co zechce. 
T e p raw dy  czuło wiele pobożnych i zacnych osób, i tak powstało 
niegdyś stow arzyszenie św. W incentego, które jest jakoby matką, wszy­
stkich bractw  m iłosierdzia, ludzi świeckich. — U tw orzyło  się później 
stow arzyszenie świętej rodziny, które dw a razy  na  miesiąc zgrom adza 
rodziny rzemieślników w kościele lub kaplicy, gdzie mówcy duchowni 
i świeccy nauczają, cieszą i w spom agają na  przem iany. Spotyka się 
tu  nieraz w yrzutki społeczeństw a, a jed n ak  trzeba słyszeć, z jak ą  
grzecznością do nich przem aw iają. R obią w szystko, aby tych biednych 
ludzi podnieść we w łasnych oczach, obchodzą się z niemi z uszano­
w aniem , aby się nauczyli sam ych siebie szanow ać, i nic takiego nie 
czynić, coby im odjęło szacunek poczciw ych ludzi.

In n y  pom ysł bardzo  zbaw ienny D zieło  czeladników, daje m łodym 
uczniom  w term inie opiekunów, k tó rzy  nad  ich n au k ą , prow adzeniem  
się i przyszłością czuwają. T o  dzieło popraw ia w sam ym  zarodku 
usposobienie klasy rzem ieślniczej, nad  k tó rą  tyle biadano i wątpiono, 
i pow innoby być bardziej rozpow szechnione. „M y w ołam y ty le , po- 
„w iada ksiądz M ullois, przeciw  rzem ieślnikom , którzy ciągle szukają 
„roboty, a nigdy jej znaleść nie um ieją , a sami jesteśm y do nich po- 
„dobni. M ówiemy często: Cóż rob ić , aby lud  m oralniejszym  uczynić? 
„a kiedy nam  w skazują sposób, nie chcemy się ru szyć , żeby sobie 
„fatygi nie zad ać ,“ i ksiądz M ullois dodaje w serdecznem  uniesieniu: 
„Bo co nam  b rak u je , to dobrej chęci, to se rca , —  dajcie mi tylko 
„jedno serce na każde miasto F ran cy i, a o nic więcej troszczyć się 
„nie będ ę .“ Tow arzystw o św. Franciszka Ksawerego zgrom adza co 
niedziele wieczorem  ubogich rzem ieślników, naucza ic h , bawi i t. p. 
D użo zależy na mówcach. K siądz Mullois daje doskonałe przepisy  mó­
wienia do ludu. M ówca powinien być naturalny i czerpać słowa z nauki 
dobrze przetraw ionej i ze .skarbnicy swojego se rca , ja k  mówi pismo 
św ięte: L u d  chce czegoś żyjącego, poryw ającego, jasnego . A le jasność 
i prosto ta nie zależą wcale na używ aniu słów pospolitych i g rubijań- 
skich. L u d  niechce ich i uważa za ubliżające swej godności, tudzież 
rozumowi. L u d  m a więcej taktu  niż mniem am y, wie doskonale co 
się każdem u należy, chce żeby m ówca lepiej się od niego w yrażał 
i lubi pow agę w słowie. Tow arzystw o św. Franciszka Regis zatrudnia 
się połączeniem  stadeł nieślubnych, usunięciem wszelkich zaw ad , wy­
szukaniem potrzebnych papierów  i t. p. Istnieje dzieło M iłosierdzia  
d la odwiedzania ubogich w stydzących się , których liczba coraz się 
pow iększa, podsycana rozbitkam i stronnictw  politycznych i fałszyw ych 
przedsiebierstw , a ci pono najbardziej c ie rp ią , bo nie w drożeni do 
nędzy nie um ieją jej zaradzić. S ą  nieocenione Siostrzyczki ubogich, 
k tóre  P a n  B óg jakby  naum yślnie w zbudził, aby po tylu w strząśnieniach 
politycznych i m oralnych okazać ostateczne m iłosierdzie biednym star­
com , k tórzy  go się może wielekroć w życiu zaparli. J e s t  i wiele innych 
stow arzyszeń, to dla odwiedzenia więźniów, to dla opieki uwolnionych 
z w ięzienia, d la  staran ia  około dzieci przychodzących do zdrow ia — 
je s t m iłosierdzie osobiste obok m iłosierdzia zbiorow ego, są dobre 
uczynki bogatych i dobre uczynki ubogich, tóm cenniejsze, że okupione 
ofiarą ich pracy , odpoczynku i najpierw szych potrzeb. Jed n em  słowem

P rzeg ląd  P oznańsk i XXU. 3. 4. 57
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we wszystkich stanach upowszechnia się dobroczynność i po tylu latach 
filantropicznego egoizmu nadchodzi wraz z odrodzeniem się uczuć 
chrześciańskich, nowa era uczynków miłosierdzia. Nie wymieniliśmy 
tutaj wszystkich tak nazwanych D ziel, które jakoby siecią, okrywają 
P ary ż , podając środek ratunku na każdą prawie nędzę — było już
0 nich obszerniej w Przeglądzie. Nie można tylko dosyć zwracać uwagi 
na ten przedm iot, teraz zwłaszcza kiedy i u nas zaczynają się łączyć, 
aby wspólnie działać. Zwykle tyle napotykamy trudności, i w sobie 
samych i w drugich, otóż znajdziemy w dziełku księdza Mullois dobre 
rady i pocieszające przykłady.

Przytaczam y tu pare z owych przykładów, takie co się nam zdają 
oddawać najlepiej myśl autora.

W  pewnem więzieniu znajdował się zepsuty syn bogatych rodziców, 
w towarzystwie dwóch młodych uliczników. Ludzie miłosierni odwie­
dzając to więzienie, użalili się nad opuszczoncmi dziećmi, postanowili 
wyuczyć ich katechizmu i przysposobić do pierwszej komunii. Ale 
starszy więzień psuł ciągle ich prace, wyśmiewał nauki i jakby na 
przekorę uczył cłzieci najbezecniejszych przekleństw i sprośnych śpie­
wek. Tak trwało czas niejakiś, gdy odwiedzający wpadli nagle na 
myśl szczęśliwą: biorą więźnia na stronę i w wyrazach zaufania tudzież 
szacunku powierzają mu dozór i poprawę tych dzieci. Młodzieniec 
zadziwił się najprzód, potóm zawstydził, ale przyjął zleceuie i dopełnił 
go wiernie; w dodatku zaś sam szczerze się nawrócił.

Kobieta zła i zepsuta znienawidziła Boga i towarzystwo, przekli­
nała bogatych, odpychała staranie gorliwego księdza, zaślubiona tylko 
cywilnie, nie chciała dać potwierdzić swego małżeństwa w kościele — 
ksiądz w rozpaczy poleca ją  młodej i pięknej pani. P rzy pierwszych 
odwiedzinach wszystkie niechęci biednej kobiety poruszyły się na jej 
widok i hojnie zaczęła szafować wyrzutami i obelgami; ale gdy wszystko 
wypowiedziała, lżej się jej na sercu zrobiło i uspokoiła się trochę. 
Jednego dnia owa pani w uniesieniu chrześciańskiem wzięła ją  czule 
za rękę i uściskała jak  siostrę, owoż ta niezasłużona oznaka miłości 
skruszyła od razu zatwardziałe jej serce; uczucie własnej niegodności 
obudziło żal i skruchę prawdziwą. Spowiadała się potem i odmieniła 
zupełnie życie.

Jeden pan po długióm życiu niewiary, wpadłszy w śmiertelną 
chorobę niechciał się spowiadać, przedstawienia wymownych księży, 
prośby rodziny były bezskuteczne. Córka wpada na myśl sprowadze­
nia siostrzyczki ubogich do chorego. Słysząc ją  opowiadającą z pro­
stotą codzienne swe życie, poznał miłosierdzie, uwierzył w moc wiary
1 nawrócił się.

Te trzy powiastki są jakoby treścią i dowodem założenia ks. M ul­
lois, iż zaufanie okazane w porę występnym, miłość i miłosierdzie, 
cuda zdziałać mogą.
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NEKROLOGI.
Ewaryst Estkowski.

Dnia 21. Sierpnia umarł przedwcześnie na suchoty u wód, w Soden 
pod Frankfurtem, Ewaryst Estkowski. Ksiądz miejscow'y i dwóch księży 
z Poznańskiego, odprowadzili ciało na miejsce wiecznego spoczynku, 
w dość licznej assystencyi strapionych współziomków, do których ksiądz

Eroboszcz z Czarnkowa, rozrzewniająco nad grobem przemówił. Zro- 
iono zaraz składkę na skromny pomnik, a my tu kilka rysów krótkiego, 

lecz dobrze zapełnionego żywota zmarłego podać chcemy.
Ewaryst Estkowski miał rodziców niedostatnich. Przyszedł na 

świat w Drzązgowie w powiecie średzkim, w Październiku roku 1821. 
W dziecinnych latach chodził do szkoły elementarnej; później wstąpił 
do seminaryum nauczycielskiego, zkąd po złożeniu examinu udał się 
na posadę wiejską. Jako nauczyciel wiejski miał zrazu do walczenia 
z niemałcmi trudnościami, powoli jednak i siebie wyrobił i zawady 
usunął. Co go wcześnie uderzyło, to niedostatki krajowe pod wzglę­
dem wychowania. Myślał ciągle jak zaradzić złemu i już w tej mierze 
do Orędownika naukowego pisywał. Bardzo też pragnął sam się lepiej 
wykształcić; w tym celu udał się na uniwersytet do Wrocławia, choć 
z bardzo małym zasobem pieniężnym. Pracowitość jego i szczera ochota, 
także skromność obyczajów zjednały mu powszechny między kolegami 
uniwersyteckimi szacunek. Z kilkoma młodymi ludźmi blisko się tam 
zaprzyjaźnił. Powróciwszy do Poznania zaczął dawać lekcye prywatne, 
a ciągle starał się ożywiać koło siebie umysłowe zajęcia i do pracy 
młodzież zachęcać. W  tćj epoce najwięcej pracował nad poznaniem 
rzeczy ojczystych.

Do wszystkich stowarzyszeń mających pożytek krajowy na celu 
chętnie przystawał, pisywał też do pisma dla nauczycieli i ludu wiejskiego. 
Po roku 1848. należał gorliwie do ligi, i stowarzyszenia pedagogiczne 
ile mógł krzewił. W  roku 1849. sam zaczął wydawać pożyteczne pi­
smo Szkoła polska, do której wkrótce potem dodał Szkółkę dla dzieci. 
Publikacya ta wychodziła do roku 1854., co tem bardziej na uszano­
wanie zasługuje, że Estkowski miał ciągle do walczenia z trudnościami 
pieniężnemi. Osobno ogłosił książkę do pierwszego czytania, (1850) i wydał 
Żywot człowieka poczciwego, Reja (Poznań 1850). Był tćż gorliwym 
członkiem towarzystwa naukowej pomocy. Gdy się ożenił przybyło mu 
kłopotów i obowiązków. Z wielką trudnością po długich zabiegach 
uzyskał posadę nauczyciela polskiego języka przy seminaryum nau- 
czycielskiem. Odebrano mu ją  jako oskarżonemu o zabiegi polityczne 
w' sprawie narodowej. Musiał się więc utrzymywać z lekcyi prywa­
tnych, a brał też młodzież uczęszczającą do szkół na stancyą. Powo­
łany na profesora języka polskiego do instytutu Dr. Schwarzbacha, 
przeniósł się roku 1854. do Wielenia, gdzie wkrótce zapadł na zdrowiu. 
W  roku 1855. jeździł do Ischl i zdawało się że mu te wody pomogły, 
krótkie jednak było polepszenie. Doktorowie wyprawili go zeszłego lata 
do Soden, tam też umarł zostawując wszystkim żal że ubył gorliwy 
pracownik z pola niestety dosyć opróżnionego.

Tymoteusz Lipiński.
Zasłużony pisarz i badacz Tymoteusz Lipiński rozstał się z tym świa­

tem 7. Września w Warszawie. Lipiński miał około 60. lat. Urodził się
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na Podolu, nauki odbył w liceum W arsz. potem urzędował przy instyt. 
politechnicznym, wreszcie został nauczycielem szkół publicznych. Tymo­
teusz Lipiński wydał wspólnie z Michałem Balińskim obszerne dzieło 
Starożytna Polska (trzy tomy W arsz. 1843— 50), oprócz tego pisywał 
wiele rozpraw do pism czasowych. Umieszczona w Bibliotece Warszaw­
skiej rozprawa: Wiadomości historyczno-numizmatyczne o koronacyach
obrazów Matki Boskiej w daumij Polsce wyszła także osobno w r. 1850. 
Lipiński zbierał także przysłowia i ogłaszał je  z objaśnieniami. B ył 
on bardzo pracowity i miał wielkie zamiłowanie w nauce. Gdy w wilią 
śmierci przyniesiono mu rzadki medal, podniósł się, obejrzał go i no­
tatkę napisał. Na miejsce wiecznego' spoczynku odprowadzili ciało 
liczni przyjaciele. Trum nę na barkach do grobu zaniesiono. Oto co 
znajdujemy o zmarłym w Kronice:

„S. p. Lipiński nadzwyczajną pamięcią obdarzony, całe życie swoje 
„zbierał wiadomości, notował, spisywał. Z tych notat swoich mógł 
„z kolei niezmierne a różnorodne wydobywać zasoby; wydobywał je 
„też ciągle, objaśniając jedno, rozwijając drugie. Każdy zna jego pię- 
„kną rozprawę o koronacyach obrazów Najśw. Panny w Polsce, każdy 
„pamięta to jego dopełnienie, drukowane w Bibliotece, do wielkiego 
„dzieła o medalach polskich, które wydał Baczyński. K ażdy korzystał 
„z tych jego artykułów, w których albo dawał wyjątki z gazet pisa­
n y c h ,  albo skrzętnie zbierał to rymy, to pogrobowe napisy, mieszczone 
„w lapidarnym stylu po trumnach hetmanów i wojewodów. W zględem 
„tych gazet pisanych Lipiński położył u nas największe zasługi. On 
„bowiem pierwszy zwrócił uwagę w Polsce na te zabytki przeszłości 
„i pierwszy nas wszystkich cenić je  nauczył. W  ostatnich latach swego 
„naukowego zawodu, ś. p. Tymoteusz Lipiński zaczął ogłaszać swoje 
„ogromne zbiory przysłowiów polskich i objaśniał je  pod wszelkim 
„względem, pod jakim tylko objaśniać się dały. B yła to także praca, 
„która całe prawie życie mu zajmowała. Gabinet medalów i pieniążków 
„Lipińskiego znaliśmy wszyscy. I  stało się, że znał on Polskę tak 
„jak ongi biskup kijowski Załuski; znał ją  w jej kościołach, w jej 
„sejmach, w jej obrzędach, w jej zwyczajach, w jej moralności, w jej 
„wierze i w jej przysłowiach. Nikomu też właściwiej jak  jem u nie 
„było pisać Starożytnej P o lsk i, jem u co przejechał ją  prawie całą od 
„Dniepru aż po P rosnę, dalej bowiem nie zachodził, ale w tej prze­
s trz e n i wsie, miasta i zam ki, i przeszłość ich, wszystko to Lipiński 
„przejrzał, zapam iętał, do wszystkiego rozgorzał miłością. Sumienny 
„do wysokiego stopnia, słówka nie powiedział bez zasady, i dla tego 
„mylił się rzadko. Takich ludzi sumiennych w nauce jak  on, niew iele 
„podobno pomiędzy nami.“

Jan  Mottu.
Dnia 27. W rześnia um arł w Poznaniu Jan  M otty, professor

emeryt przy gimnazyum Sw. Maryi Magdaleny.
Jan  Motty urodził się w Paryżu w r. 1790. i tamże nauki odbył. 

Do Polski przyjechał w r. 1806. z rodziną M ielżyńskich, i już w r. 
1812. został nauczycielem publicznym w owczesnein liceum poznań- 
skiem. W  szkołach wykładał historyę naturalną i uczył języka francu­
skiego, tudzież literatury francuskiej przez przeciąg lat 33, bo do­
piero w r. 1845. dla słabości zdrowia obowiązki swoje złożył.

Zm arły doskonale wyuczył się po polsku, tak że równie dobrze
w j? zyku polskim jak w języku francuskim mówił i pisał.
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D rukiem  og łosił: Wstąp do liistoryi naturalnej, (P oznań  1823.); 

Precis de 1'histoire de la litterature franęa ise , (Poznań 1825); w końcu 
M uzeum  liistoryi naturalnej, (tam że r. 1830). W y d a ł także z rękopisu 
Książeczka na której się m odliła św. Jadw iga  (dwie edycye).

Ś. p. J a n  M otty uw ażał się całem  sercem za obywatela k raju , 
który  został jego drugą, ojczyzną. Zajm owało go zw łaszcza wszystko, 
co m iało zw iązek z oświatą narodow ą..

D o b ry  m ąż, dobry  ojciec, celował łagodnością i uprzejm ością 
w obejściu. L icznym  przyjaciołom  zostaw ia pam ięć zalet niepospolitych.

Christian Bartholmess.
P rzed  kilku tygodniam i um arł we F rancy i jeden  z najzdolniejszych 

i najpracow itszych pisarzy  filozoficznych Christian Bartholm ess. Z m arły 
należał do szkoły eklektycznej i od kilku lat spraw ow ał obowiązki 
profesora filozofii w S trasburgu . O głosił kilka w ażnych d z ie ł, z k tó­
rych najwięcej w rażenia zrobiło pierwsze w dacie Żyw ot Jordana B runo  
(1848). Bartholm ess by ł jaw nym  przeciwnikiem  praw dy katolickiej. 
Zeszedł ze świata w całej sile w ieku zdolności.

Tomasz Atiwood.
Spóźniliśm y się z zapisaniem  w naszych nekrologach śmierci tego 

słynnego polityka, finansisty, ludowego mówcy, a co dla nas najw a­
żniejsza, gorącego i do zgonu w ytrw ałego przyjaciela Polaków . Śm ierć 
ta  nastąp iła  w M alvern 6. M arca r. b. —  Tom asz A ttw ood by ł ban­
kierem w B irm ingham . D a ł się naprzód poznać p rzez  swe liczne 
artyku ły  i broszury , zalecające zupełną  zm ianę w dotychczasowym  
system acie bankowym  w A nglii. P o p ie ra ł w nich w niosek, aby dać 
ja k  najw iększą wolność w ypuszczania w obieg papierów , znosząc le ­
galny obowiązek płacenia złotem. Zyskaw szy tym  sposobem rozgłos 
po całym  k ra ju , j ą ł  się ogólnej polityki. O n to w istocie p rzeprow a­
dz ił bill reformy, gdy bowiem izba parów  trw ała  w oporze, m inister­
stwo L o rd a  Grreya składało  rządy , a król nie w iedział co począć, A tt­
wood zebraw szy 200,000 ludu w B irm ingham , postanow ił iść na L ondyn 
by  doręczyć królowi petycyą , aby wbrew oporowi lordów  bill reform y 
zatw ierdził. P rzelęk li się Lordow ie i ustąpili. Ileż to trzeba było ta ­
len tu , ile zręczności, ile wymowy, aby taki w pływ  osiągnąć i takie 
tłum y tylko potęgą słow a prowadzić. P o  O ’Connellu nikt w naszych 
czasach nie m iał podobnie zadziw iającej w ładzy  nad ludem , b y ła  to 
czarodziejska w ym ow a, na jedno  skinienie schodziły się krocie, nieraz 
rzek łb y ś, gotowe zaraz do krwawej w alk i, ale A ttw ood rzucił jedno  
słow o, i te krocie w największym  porządku  pow racały do domów. 
P o  otrzymanóm zw ycięztwie w szedł do izby n iższe j, ale zniechęcony 
coraz bardziej objawiającą się reak cy ą , u suną ł się z parlam entu. Za 
Po lską  gorąco , serdecznie, praw ie nam iętnie w szędzie przem aw iał, 
i w parlam encie, i na owych tłum nych zebraniach lu d u , i w dzien­
n ikach , i w kole domowóm. Niemal każdą z mów swoich kończył 
w ykrzyknikiem : Jiestauranda est P olonia! Jeg o  dom by ł przytułkiem  
dla wielu wychodźców. Niejednem u zdawać się m o g ło , że do polskiego 
dom u wchodzi. R ozm ow a praw ie zaw sze toczyła się o P o lsce, każde 
z dzieci um iało coś po polsku , śpiewano nasze p ieśn i, rysowano sceny 
z naszych dziejów, wyszywano o rły  b ia łe , na zebraniach ludow ych 
zawsze świeciła chorągiew  z białym  orłem , dar rodziny A ttw ooda. 
M am  czterech synów (m awiał on) i tych w szystkich czterech dałbym
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za Polskę. Jakoż wszyscy czterech ukochali sprawę naszą. O zbyt 
wczesnej najstarszego z nich śmierci wspomnieliśmy w roku zeszłym. 
Ojciec miał związki ze wszystkimi słynniejszymi przyjaciółmi Polaków, 
osobliwie z Lafayettem. Niechno który Polak został wypędzony z F ran - 
cyi, co się nierzadko w początkach zdarzało, zaraz przybywał do 
Anglii z listem od Lafayetta do Attwooda, a ten chętnie zajmował się 
jego losem, hojnie świadcząc z swej kieszeni. Ostatnich lat 4 sparali­
żowany, przebył w wielkich cierpieniach. U m arł w 73. roku swego 
życia. Na lat kilkanaście wprzód um arła jego zacna małżonka, z domu 
Careless, która dla niejednego wygnańca prawdziwą matką się okazała.

Doktor Buckland.
Sławny ten geolog angielski urodził się w roku 1782. W  O x­

ford uczył się teologii, ale go zajmowały głównie nauki przyro­
dzone i już w roku 1813. został professorem mineralogii. Później 
mianowany professorem paleontologii, zawsze w Oxford, znacznie się 
przyczynił do reakcyi na korzyść nauk fizycznych w Anglii. Pisał 
dużo o szczątkach przedpotopowych. W  dziele swojem Reliquia dilavianz 
(Londyn 1824) starał się dowieść zgodności wypadków nauki z opo­
wiadaniem ksiąg Mojżesza. Najlepszótn i najważniejszym jego dziełem 
jest książka: Geology and mineralogy considered with reference to natural 
theology (Londyn 1836. 2 tomy). Książka ta dzieli się na dwie części; 
pierwsza obejmuje historyą formacyi skorupy ziemskiej, druga historyą 
istot organicznych na ziemi przed potopem. W iele zbiorów naukowych 
winno powstanie lub wzrost swój Doktorowi Buckland. Był on dzie­
kanem westminsterskim. U m arł w bliskości Londynu dnia 14. Sierpnia. 
W  ostatnich latach stracił świetne niegdyś władze umysłowe i usunął 
się w zacisze, tak że świat prawie zapomniał o nim.

Sir Ryszard Westmacott.
Po Chantreyu był to najsłynniejszy rzeźbiarz w Anglii. Jego to 

dłuta jest tak wysoko tam ceniona Psyche, on dał model na tego 
Achillesa w Hyde P ark u , który damy angielskie wystawiły W elling­
tonowi, a który dla cudzoziemców jest najczęściej przedmiotem i po­
dziwu i szydei'stwa, bo olbrzymie to dzieło uderza każdego znawcę 
swą pięknością, ale zarazem wzbudza śmiech, gdyż dziwną się wydaje 
ta głowa z rysami W ellingtona osadzona na postaci Achillesa in na- 
turalibus, a jeszcze dziwniejszem, że taki pomnik damy w ystaw iły,— 
on wreszcie jest twórcą wielu nagrobków i pomników położonych 
w W estminsterze i katedrze św. P aw ła , osobliwie też pomników Foxa, 
Abercrombiego i Collingwooda. U m arł w 82. roku swego żywota.

Gilbert A?Beckett.
Komuż dziś nie jest przynajmniej z tytułu znane satyryczne 

pismo londyńskie Punch? Założycielem jego i ciągłym współpraco­
wnikiem był Gilbert A ’Beckett. Był on z powołania prawnikiem. 
Niezliczone śmieszności, kontradykeye, zastarzałe zwyczaje, które do­
tąd trwają i w prawie i w sądach angielskich, otworzyły mu szero­
kie pole do żartów. Z jego to pióra pochodziło dowcipne przetrawe- 
stowanie Blackstona, którego komentarze nad prawem są do dziś dnia 
wyrocznią w A nglii, on to pisał tę komiczną historyą Anglii, która 
nietylko dowcip, ale głęboki pogląd w dzieje narodowe objawiła, a mniej­
szych jego artykułów, dotąd w Anglii wspominanych, niktby poracho-
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wać nie zdołał. — W cześnie w nim się dowcip obudził, bo jeszcze 
w szkołach z towarzyszem swym Mayliew wydawał pisma hum ory­
styczne. W  1849. został sędzią, policyjnym w jednym  z cyrkułów lon­
dyńskich. Ciężki ten urząd sprawował z wielką pilnością, taktem, a oso­
bliwie dobroczynnością dla ubogich. Nie zaniedbywał jednak swego 
ulubionego tygodnika, i nie było jednego numeru, w którymby jego 
dowcip nic błyszczał. Ministrowie używali go do wielu śledztw pra­
wniczych. Pisyw ał także w Times główne artykuły i powiadają że 
w jednym numerze o tylu rozmaitych przedmiotach wszystkie sam 
wypracował. U m arł 30. Sierpnia w Boulogne w powrocie do Lon­
dynu z wakacyi, które spędził na stałym lądzie. U m arł z tyfusu, za­
ledwie lat 40 przeżywszy.

Sir John Hoss.
W  80. roku życia zgasł spokojnie 30. Sierpnia w Londynie głośny 

ten na świat cały marynarz z swych wypraw do bieguna północnego. 
M iał on udział w wielu bitwach i był trzynaście razy rannym. Pisał 
także niemało. Z dzieł jego znajomsze są: Listy do młodych maryna­
rzy, — Żywot L orda Saumarez, — i Rozprawa o żegludze parowej.

SPROSTOWANIE.
Pisze ’nam' z Paryża osoba dobrze rzeczy wiedząca:
„W  nekrologu ś. p. Mickiewicza umieszczonym w Przeglądzie, za­

chodzi kilka niedokładności. Jest tam naprzykład, że Mickiewicz je ­
ździł w ostatnich latach do Trappy. Mickiewicz nigdy do Trappy nie 
jeżdżał, tylko miał stosunki częste i datujące już od lat kilkunastu 
z Polakiem Trapistą, który bywając w Paryżu za interesami swojego 
klasztoru, zawsze się z nim widywał.

SPRAWY PUBLICZNE.
Towarzystwo literackie Przyjaciół. Polski w Londynie.

Mieliśmy dawniej zwyczaj dawania corocznie krótkiego rysu czyn­
ności i posiedzeń wymienionego tu Towarzystwa. Od lat czterech na­
stała w naszem piśmie przerwa pod ową rubryką, a to z powodu raz, 
że drukowane sprawozdania, przestały nas dochodzić,— po wtóre, że 
z nastaniem trudniejszych okoliczności nie mogliśmy obszernie tego 
przedmiotu rozbierać, — a na koniec, że działania stowarzyszonych 
w najważniejszym kierunku nie były nikomu znane choć dla wszy­
stkich domyślne, a z wierzchu przedstawiały ten sam zawsze obraz 
dobroczynnych zabiegów około utrzymania wychodźców. Teraz ode­
braliśmy wszystkie nam brakujące sprawozdania i z nich zamierzamy dać 
przynajmniej ogólny pogląd na literackie i dobroczynne prace to w a­
rzystwa, które już dziś liczy 25. rok swego istnienia.

Zaczniemy od roku kończącego się na dniu 3. Maja 1854., bo 
w tym to dniu Towarzystwo odbywa zawsze swe roczne posiedzenie 
i zdaje publicznie sprawę z swych czynności. Rok ten pod względem 
finansowym był dlań najgorszym. Wychodźców znajdowało się w A n­
glii 804, z których tylko 189 pobierało zasiłek rządow y, na co parła-
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m ent zaw otow ał 3000 funtów szterlingów. Tow arzystw o zaś m iało ca­
łego dochodu 816. f. s ., z czego utrzym yw ało kilkoro dzieci wychodź­
ców w szkołach i przychodziło  w pomoc chorym  i kalekom. W spie­
ra ło  także prace Tow arzystw a historycznego m iędzy P o lakam i, które 
się trudn i przepisyw aniem  ważnych dokumentów dla naszych dziejów, 
w czem rozm aite archiw a angielskie bogate m u pole przedstaw iają. 
I  nie dziw że w tym  roku Tow arzystw o tak m ało poszczycić się mo­
gło równie z swych dobroczynnych jak  literackich u siło w ań , bo dzia­
łalność jego  przeniosła się w inny kierunek w raz z rozpoczęciem  wojny 
między T u rcy ą  i R ossyą, a podniesiona do najwyższej czynności i za- 
biegłości podobieństw em  udziału  m ocarstw  zachodnich w toczącej się 
w alce, p rzy b ra ła  rozm iary , które zwróciły na  nią uw agę całej E uropy . 
N iezm ordow any L o rd  D udley  S tuart zaw sze pierw szy na  wyłomie, 
podw oił swoją czynność, że nie pow iem y, natarczyw ość i w gabine­
tach m inistrów i w parlam encie, i na zebraniach publicznych, sam 
wreście pod koniec roku 1853. u d a ł się do T u rcy i, by się bliżćj w ypad­
kom p rzy jrzeć , w pływ  swój w Stam bule wyw rzeć, i naród swój o p ra ­
wdziwym stanie spraw y objaśnić. Spraw ozdanie też z tego roku zajm uje 
się głów nie opisem podróży Szanow nego L orda. Ciekawy je s t ustęp, 
w którym  on opowiada swe spotkanie na drodze z S tam bułu do S zu- 
mli z kozakam i Czajkowskiego. N iestety! było to ostatnie posiedzenie, 
na k tórem  ten nieugięty przy jaciel Polaków  prezydow ał i p rzem a­
w iał za ich spraw ą. W iadom o bowiem iż w następnej jesieni um arł 
on w czasie swej podróży do Szwecyi. Jakoż spraw ozdanie odczytane 
na  posiedzeniu T ow arzystw a odbytem  3. M aja 1855. r ., zajmuje się 
najgłówniej tą  ogrom ną s tra tą , wylicza prace i zasługi zgasłego , przez 
niem al ćwierć w ieku pokładane z niesłychaną energią i z podziwianą 
naw et w A nglii w ytrw ałością, i opisuje przedzgonne jego chwile. O sta­
tni ten ustęp  tem hardziej zajm uje i rozrzew nia duszę czytelnika, że 
go opowiada W ilhelm  B irkbeck , sekretarz tow arzystw a, tyloletni p rzy ­
jaciel i w spółpracow nik , a w końcu tow arzysz tój przedśm iertnej po­
dróży nieodżałow anego L orda . L ubośm y w ielokiotnie pisali o L o rd z ie  
D udleyu  S tuarc ie , a niedawno co oddali hołd  ostatni jego  pam ięci 
w obszernym  nekro logu , zamieszczamy tu  jednak  cały  ten u s tęp , ho 
żaden szczegół z tak wielkiego żyw ota nie może być dla Polaków  
obojętnym.

„N ieustanne zabiegi (mówi spraw ozdaw ca) w czasie posiedzeń izby, 
„które L o rd  D udley  czynił dla spraw y w schodniej, w połączeniu 
“z p racą , jak ą  m usiał podejm ow ać reprezentu jąc w parlam encie jeden  
„z najludniejszych okręgów L o n d y n u , niezm ordowane przy tem  usiło- 
„wania ku podniesieniu wielkiego dzieła , które w ybrał sobie za cel 
„ w życiu , a w końcu trudy  codzienne we w spieraniu niezliczonych p ra -  
„w ie, m iłosiernych i użytecznych zakładów , sprow adziły  z ubiegiem 
„lata widoczną zm ianę w jego tw arzy  i zdrowiu. P rzy jaciele więc jego 
„ucieszyli się w iadom ością, iż zam ierzył spędzić część wakacyi na sta- 
„łym  lądzie.11

„O puścił on A nglią 9. W rześn ia  w tow arzystw ie P an a  Birkbeck, 
„przeznaczyw szy sobie miesiąc na podróż za granicą. Zw iedził H am - 
„b u rg , L u b ek ę , K openhagę i Grotenburg, wyraźnie zyskując na siłach, 
„lecz zarazem  nie ustając w swej zw ykłej, niezm ordow anej czynności. 
„ Ja k  wielką polityczną w agę przyw ięzyw ano do jego przybycia do 
„Szw ecyi, to okazały radosne pow itania ludu i objawy czci i uw iel­
b ie n ia ,  jak ie  m u wszędzie w y raża li, równie reprezentanci wieśniaków
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„jak najpierwszo domy szlacheckie. Nic pełniejszego pociechy i nadziei 
„nie mogło być, jak jego podróż aż do 30. W rześnia. W ieczorem dnia 
"tego przypływ ał L ord Dudley Stuart do Sztokolmu. Nieszczęściem 
„stał na pokładzie godzin kilka po zachodzie słońca. W iatr bardzo 
„zimny przeciągał po jeziorze Molar, przez które płyną statki parowe, 
„podróżujące między Gotenburgiem i Sztokolmem. Nazajutrz bardzo 
„rano Lord Dudley Stuart uczuł silny napad choroby, podobnej do 
„cholery. Ustało to po dniach trzech czy czterech, ale wywiązała się 
„tyfoidalna gorączka. Około dziewiątego dnia od zapadnięcia w chorobę, 
„lubo znacznie osłabiony, począł on przychodzić do siebie i po upływie 
„tygodnia jego lekarze, D r. Minton i D r. Malmstein uznali, że wyszedł 
„z niebezpieczeństwa. Na nieszczęście w kilka dni potem p. Birkbeck 
„musiał wyjechać z powrotem do Anglii. L ord  Dudley Stuart , jeszcze 
„wtedy niezdolny wystawić się na trudy podróży, a przytem niechcąc 
„uronić sposobności, jaką jego pobyt w Sztokolmie widocznie nastręczał 
„ku przeciągnięciu rządu szwedzkiego, a przynajmniej głównych człon- 
”ków sejmu podówczas rokującego na stronę mocarstw zachodnich, 
"postanowił zostać w miejscu. Nadzieje, które go do tego postanowienia 
„skłoniły, wnet uwieńczone pomyślnym skutkiem zostały. Otrzymał 
„u króla posłuchanie, któremu dodała wagi obecność ambasadora 
„angielskiego, p. Magenis. Później sam król zaprosił go do_ siebie 
„i długą miał z nim konfcrencyą. Uczucia następcy tronu objawiały 
„mu najszczerszą przychylność. Zgoła, uszanowanie, z jakiem L ord  
„Dudley Stuart przyjmowany był w pałacu królewskim, poczęło wzbu- 
„dzać trwogę w rossyjskich i w przychylnych Rossyi dyplomatach. 
„Niestety, wątłe jego siły nie mogły już bezkarnie podejmować trudów 
„nierozłącznych od takiego zajęcia i wydołać licznym korespondencyom, 
„których wymag;ał codziennie tak pomyślny bieg sprawy; D r. Minton, 
„przerażony grożącem niebezpieczeństwem, które zaczęło się objawiać 
"przez puchlinę w niższej części ciała, zakazał mu wszelkiej pracy. 
"Lecz rano w piątek 10. Listopada nadeszło od księcia Oskara naglące 
„zaproszenie, aby zaraz przybył do pałacu. D ługo się chory wahał, 
„nim podpisał dokument, który, według dworskiej etykiety w Szwecyi, 
„towarzyszy zawsze królewskiemu zaproszeniu jako świadectwa), że 
„zostało otrzymanem i przyjętem. Podpisał nareście, lecz z wielką 
„biedą zdołano go ubrać, i tak był osłabionym że go musiano wnosić 
„na wschody i znosić z nich i w pałacu i w hotelu, w którym mieszkał. 
„Tegoż samego wieczora porwały go bóle, które nie zostawiały wąt- 
„płiwości, iż puchlina doszła do piersi. Odtąd jego cierpienia wzmogły 
„się niezmiernie. Zaledwie słow kilka mógł na raz przemowie. Um ysł 
„przecież nie zaćmił się w niczem, a serce okazywało wrodzoną mu 
„czułość w troskliwości o tych, którzy go otaczali, biodmego dnia po 
„tem ostatnióm zasłabnięciu oznajmiono m u, że już niema nadziei. 
”Skoro to usłyszał, poświęcił resztę chwil swoich sprawie, którą tak 
"ukochał i za która tyle wycierpiał. Usypiające lekarstwo dało mu 
„kilka godzin snu spokojnego. W krótce po przebudzeniu się, trzymając 
„rękę D r. M inton, który wraz z jego wiernym służącym Karolem 
„Bakerem najtroskliwiej go p i e l ę g n o w a ł ,  i wymawiając słowa: „Wiem
„co mię czeka, jestem  zupełnie szczęśliwy“ — L ord  D udley  btuart
„zasnął na  w ieki.“

Wiadomo jak  powszechny żal w Anglii obudziła tak niespodziana 
i przedwczesna śmierć człowieka, którego zasady mogli nie wszyscy 
dzielić, ale którego charakter każdy musiał szanować. Odbywano
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meetingi na uczczenie pam ięci zm arłego. Katolickie nabożeństw a od­
praw iały  się za spokój jego  duszy. P olacy  przyw dzieli żałobę na kilka 
miesięcy. G dy  ciało nieboszczyka przyw ieziono do A n g b i, deputacye 
od rozmaitych korporacyi tow arzyszyły  licznem u pogrzebow i, który 
się odbył w H ertfo rd  15. G rudnia. W reśeie  odbyło się 23. M arca 
wielkie zgrom adzenie pod p rezydencyą L o rd a  Shaftesbury, na którem  
równie najznakom itsi parowie jak  w yrobnicy, równie katoliccy jak  p ro ­
testanccy duchowni a naw et jeden  sław ny rabin żydow ski, oddawali 
w gorących w yrażeniach cześć zasługom  zm arłego. N a tein to zgro­
m adzeniu uchwalono składkę na pom nik , k tóryby św iadczył w potomne 
wieki o wdzięczności tak A nglii ja k  i innych krajów dla tego najzna­
kom itszego w naszych czasach przyjaciela ludzi.

D ru g ą  jeszcze stratę poniosło w tym roku tow arzystw o przez 
śm ierć L o rd a  Beaum ont. Ze znaczniejszych jego  członków um arł także 
vice-hrabia Joce ly n , zięć L a d y  P alm erston , i S ir R obert H eron. N a­
tom iast wielu nowych członków w stąpiło. M arkiz B readalbane, człowiek 
ogrom nego m ajątku i w p ływ u, p iastujący wysokie u rzęd a  na dworze, 
osobisty przyjaciel królowy, został w ybrany prezydentem .

D ochód w tym  roku  wynosił 1879 funtów szterlingow czyli około 
80,000 złp. W ychodźców  polskich było 753. P rzy b y ło  cło Anglii 88, 
w yjechało 139, w porów naniu więc z rokiem poprzednim  liczba się 
zm niejszyła o 51. Ż o łd  od rząd u  pobierało 181. Tylko trzech stale 
utrzym yw ało tow arzystw o, innym  przychodziło  w pomoc w razie cho­
roby, kalectw a, b raku  funduszów na w yjazd za granicę lub na w y­
chowanie dzieci.

O  spraw ozdaniu z roku 1855. na 50. wiemy dotąd tylko z G azet. 
O dczytanem  było na rocznem  zgrom adzeniu , k tóre tą razą  odbyło 
się 24. M aja pod przewodnictwem  M arkiza B readalbane. M owy miane 
p rzy  tej sposobności przez p rezyden ta , M arkiza Tow nshend, hrabiów 
Fortescue  i H arrin g to n , hrabiów  Zetland i F itzw illiam , L o rd a  M ay ora 
L ondyńskiego , vice - hrabiego R aynham  i kilku celniejszych członków 
parlam entu  objaw iały z jednej strony niezadowolenie z tylko co zaw ar­
tego trak ta tu  w P a ry ż u , a z drugiej nieugięty zam iar tow arzystw a, by 
w ytrw ać na raz oh ranem  stanowisku. D ochod w tym roku wynosił 
740 f. s. Tow arzystw o dało w sparcie jednorazow e w 535 przypadkach.

D o pom yślniejszych okoliczności dla tow arzystw a w latach ostatnich 
należy to , że  dwóch bardzo  gorliw ych jego  członków nagłym  obrotem  
fortuny, zostało bogatym i p a ra m i; K ap itan  Tow nshend został M arkizem  
tegoż nazw iska, a półkow nik Leicester S tanhope, znany z swój p rz y ­
jaźni dla B yrona i z udziału  w wojnie o niepodległość G recy i, odzie­
dziczył ty tu ł i m ajorat hrabiów  H arrin g to n , oba p rzez wygaśnięcie 
starszych linii.

B ądź co bądź, lubo ubył L o rd  D udley  S tu a rt, a każda instytucya 
zależy na człow ieku, który ją  stw orzył i cały się jej od d a ł, tow arzy­
stwo nie straciło do tąd  ani na liczbie, ani na  znakomitości członków, 
ani na energii i w ytrw ałości w przyjętych na siebie obowiązkach.

Urządzenie gm in wiejskich w Galicyi.
B ardzo w ażna alternatyw a połączenia lub  rozdziału dominiów 

z gminami wiejskiemi przy  organizacyi gm innej, alternatyw a k tó ra  zaj-
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raowała nas żywo w Poznańskiem przed kilkoma laty, postawiona te­
raz została przez rząd ansfryacki w Gralicyi.

My jak  byliśmy tak i jesteśmy za połączeniem; wszelako dziś nie 
wznawiamy sporu i poprzestajemy na podaniu czytelnikom naszym 
trzech artykułów z dziennika Czas, artykułów rozbierających kwestye 
z obudwu stanowisk.

Oto co pisał korespondent z pod dolnych Ustrzyk:
Rozporządzeniem e. k. Namiestnictwa, wydanem w Maju b. r. dla wschodniej Ga- 

licyi, względem prowizorycznego urządzenia gmin wiejskich, zażądano od każdego wła­
ściciela dóbr dom inikalnych, — deklaracyi czyli chcą a) ze swojemi posiadłościami oso­
bne tworzyć gm iny, ■— i w  gminach tych obowiązki przełożonego sami sprawować, czyli 
zaś b) do gromady wiejskiej chcą być przyłączeni, by razem z nią jednę wiejską gminę 
tworzyć ?

Chociaż w skutek rzeczonego rozporządzenia, żądane deklaracye podanem i, i orga- 
nizacya gmin wiejskich od kilku miesięcy w naszej wschodniej części Galicyi ukończoną 
zosta ła , wszelako dotychczas niemieliśmy w Czasie żadnego sprawozdania o tej prowi­
zorycznej organizacyi, pomimo że kwestya ta bardzo nas zajm ow ała, tak jak teraz za­
pewne zajmuje obywateli zachodniej części naszego kra ju , dla których podobnej treści 
rozporządzenie niedawno w Czasie czytaliśmy.

Z tego też powodu, może n iejeden z czytelników Czasu byłby ciekawym dowiedzieć 
się, jak  się u nas względem odłączenia lub przyłączenia do gmin wiejskich deklaro­
wano? — W szelako nie tyle dla zaspokojenia ciekawości, która i na innej drodze za- 
sycaną bywa, ile dla wyłożenia sposobu zapatrywania się na tę kwestyę, jednego z tych 
niewielu, którzy o wcielenie do gminy włościańskiej w swojćj deklaracyi prosili, i jako 
należący do takiej gm iny, czuję obowiązek poświęcenia tej sprawie słów kilka w niniej­
szej korespondencyi.

Prawie ogólnie — z małemi tylko wyjątkami — tak zwani dziedzice prosili o utwo­
rzenie osobnych gmin. — Mieszkający na wsi przyjęli po części na siebie sprawowanie 
obowiązku przełożonego, czyli wójta na swoje'm terytoryum. W ielu wszakże dziedziców, 
zwłaszcza w Sanockim obwodzie, oddzieliwszy się od gminy wiejskiej, i podjąwszy się 
urzędu wójta „w posiadłości dziedzica11 przyjmowali na prośby swoich grom ad, zastępstwo 
pisarza gminy wiejskiej, a  tak  oddzieliwszy się de jure od gminy wiejskićj, znowu na 
innej drodze się z nią połączyli. I  ci panowie dowiedli czynem, jak  trudno jest oddzie­
lać i odsuwać się od tych , z któremi rozliczne interesa codziennie nas wiążą i łączyć 
muszą.

Ogólne prawie odłączenie się dziedziców od gmin włościańskich przypisać należy 
głównie niechęci poddawania siebie i swego domu pod policyjne zwierzchnictwo, nieda­
wno z poddaństwa naszego wyzwolonego wójta włościanina. W  celu więc zapobieżenia 
nadużyciom i gwałtom, któreby grubiański wójt mó£ł popełnić, woleli dziedzice przyj­
mować na siebie obowiązek pełnienia na swoje'm terytoryum wójtowskich powinności. — 
Nie mało do takiego postanowienia przyczyniała się i uwaga, żo szlachcic do gmmy 
wiejskiej wcielony, pomimo ponoszenia większych niżeli ktokolwiek inny w gminie cię­
żarów, przecież przy wyborze wójta jeden tylko głos ma przyznany. A  zatem niepro- 
poreya ciężarów z korzyściami, także od przyłączenia się odstręczać musiała.

Nakoniec twierdzili także niektórzy, że o d ł ą c z o n e m u  przyłączenie się do gmmy wiej­
skiej zawsze będzie dozwolone, kto się zaś raz z gminą -wiejską połączył, ten odłączyć 
się o4- niej już niepotrafi.

INie zaprzecz aj ąc w niektórych względach i miejscowościach słuszności powyższym 
wątpliwościom, rozważywszy wszakże różne za i przeciw wybrałem dla siebie wcielenie 
do gminy włościańskiej z następujących przyczyn.

A najprzód z przekonania konserwatorskiego.
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Dziedzic czyli szlachcic z grom adą, tworzyli zawsze jedną całość, która opierając 
się na wspólnych interesach jednej i drugiej strony wieki w tym stosunku przetrwała. — 
A co wieki przetrwało silnym , potrzebnym, poszanowania i zachowania godnym być 
musi.

Ogniwa ziemskich i duchownych interesów, łączące dziedzica z grom adą, wywołały 
potrzebę społecznego między niemi związku, którego wyrazem był do niedawna stosu­
nek patrimonialny pana i poddanych. Chociaż stosunki patrimonialne istnieć przestały, 
to wszakże ogniwa ziemskich i duchownych interesów istnieć i łączyć nas nieprzestały. 
Ziemia wspólnie uprawiana, jak  żywiła tak  nas żywi. Ten sam ołtarz i krzyż Zbawi­
ciela, jest wspólną pociechą i podporą dusz naszych! W ięc ta  wspólność interesów wy­
wołuje jak  dawniej t a k i  teraz potrzebę społecznego związku, który w dzisiejszych cza­
sach tylko we wspólnej gminie znaleść możemy. W  dawnym stosunku przychodziliśmy 
do słabszych z władzą. W  nowoczesnym na równości opartym stosunku, przychodzić 
tylko możemy z groszem do uboższych, a do mniej oświeconych ze światłem naszern. 
Zadanie zapewne trudniejsze, ale może i wdzięczniejsze.

Odpowiedzieć mi na  to  ktoś gotów, że szlachcic, jeśli ma światło i grosz do zbycia, 
służyć nim może zawsze sąsiadom włościanom i zarobek i zapomogą i pomoc wszelką 
dawać — choćby nie był do gminy włościańskićj wcielonym, i niepodlegał zwierzchnictwu 
wójta. Nie przeczę, że bardzo wiele dobrego i z po za obrębu gminnego związku świad­
czyć można wiejskićj ludności. W szelako sądzę, że tylko jednej rzeczy nie dokaże taki, 
który do gminy nienależy, a dokazać może wcielony do gminy wiejskiej, mianowicie 
będąc przykładem i wzorem dla współczłonków gm iny: Szanowania prawa i zwierzchno­
ści choćby to prawo tylko przez sarnę gminę było uch Walonem, a nieokrzesany wójt był 
zwierzchności reprezentantem. A przecież przykład i wzór ta k i, zdaje mi się najpożądań- 
szem lekarstwem na chorobę naszego czasu, która choroba jakby męty przeszedłszy już 
przez wyższe warstwy społeczeństwa naszego niby osad teraz w najniższych ale najli­
czniejszych warstwach ludności o siad ła! Istnienia i szerzenia się pomiędzy ludem naszym 
moralnej choroby, której źródła w popularnym racyonalizmie i jeśli chcecie w rewolu- 
cyonizmie*) szukać, a symptomatów w zachowaniu się wiary we wszelką pow agę, tak 
świecką jak  i duchowną, za którą bagnetów niewidać, dostrzegać m ożna, — choroby 
tej i jej postępów pomiędzy ludem nikt niczaprzeczy, kto ten lud wiejski bez uprzedzeń 
od lat dwudziestu kilku zapamięta! — Choroba która się wzm aga, daje się i uśmierzyć; 
i do jej uśmierzenia wzorem i dobrym przykładem przyczynić się możem y, jeśli widzimy 
grożące społeczeństwu naszemu niebezpieczeństwo, a o przyszłości jeszcze nierozpaczamy.

Że usiłowania nasze na tćj drodze niebywają płonnem i, dowodzi najlepiej istniejąca 
często różnica między mieszkańcami wsi sąsiednich. W sie, w których od dawna pano­
wie (choć nie wielcy) mieszkali i swoje powołanie i interes pojmowali — wsie takie 
i dziś są zamożniejsze, porządniejsze, oświeceńsze i łatwiej znaleść w nich i usługę 
i najemnika i rzemieślnika. Przeciwnie we wsiach, od których dziedzic mieszkał daleko, 
a starozakonui arendarze rej wodzili, żal się Boże dziś gospodarzyć! Oprócz powyż­
szych moralnych względów, i materyalne bliżej dotykalne powody, za połączeniem się 
naszem z gminami wiejskiemi przemawiają.

A  najprzód, bezwątpienia, mniej kosztować nas musi utrzymanie porządku i polieyi 
w naszym terytoryum , wspólne z wiejską gm iną, niżeli gdy osobną tworzymy i opła­
camy zastępcę przełożonego „posiadłości dziedzica4*, którego tylko zc szczupłej teraz 
klasy byłych mandataryuszów wybierać nam przychodzi. Kto zaś instrukcyę dla wójtów

*) Przychodzi mi tu na myśl opowiadanie wiarogodnego obywatela, który 1*48. r. 
zapytał znanego mu z rosądku niemłodego włościauina, czyli się cieszy ze zniesienia 
pańszczyzny? — „Wcale się niecieszę44 odrzekł zagadnięty. A dlaczegóż nie? było dal­
sze pytanie. „Mam czterech synów44 odpowiedział „którzy mnie dotychczas słuchali, ale 
słuchać i szanować zapewne przestaną, gdy nie będą czuli pana nad sobą.4 Przytaczani 
tę gawędę jako dowód obawy przed zachwianiem się związków współecznych i rodzinnych.
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i przełożonych gmin wiejskich z uwagą przeczytał i rozważył obowiązki do tej funkcyi 
przywiązane, nie zawsze skorym będzie do przyjmowania na siebie odpowiedzialności za 
sumienne ich wypełnianie.

Mniemam także iż różne ciężary jako to szarwarki, forszpany i t. p. — dziedzic 
wspólnie z włościańską gm iną, łatwiej dźwigać potrafi, niżeli osobno, część onych cię­
żarów na niego przypadającą. Najtrudniej zaś będzie oddzielonemu od gminy wiejskiej 
dziedzicowi naprawiać drogi i mosty na swoim terytorium , zwłaszcza gdzie przestrzeń 
większa, a często do robót polowych niezbędnego najemnika we wsi wyżebrać z ti^i- 
dnością mu przychodzi.

Dochodzenie szkody i kradzieży we wsi, wójtowi wiejskiemu łatwiejsze, niżeli by­
śmy tego bez jego pomocy dokazać mogli. Ograniczenie żebractwa, opieka nad ubó­
stwem, a nareszcie i polieya połowa, której zapewne się doczekamy, łatwiej wspólnie 
z wiejską gm iną, niżeli osobno istnieć i przeprowadzonymi być mają.

Nareszcie nie wątpię, iż dziedzic który z włościanami, jednę tworzy gminę, mając 
mądrzejszych i życzliwszych sobie sąsiadów, łatwiej potrzebnego mu najemnika lub ro­
cznego sługę dostanie, niżeli ten który od wewnętrznych stosunków wiejskich się odłą­
cza. Co się zaś tyczy obawy nieprzyjemności jakieby nas od grubiańskiego wójta spotkać 
m iały, nie przyznaję wielkiej słuszności tej trwodze. Poznałem  lud nasz i obieranych 
przez niego wójtów w różnych stronach naszego kraju i napotykałem w nich z reguły, 
wszędzie ludzi rozsądnych i ile być może sprawiedliwych, od których potrzebując po­
m ocy, takowę znajdowałem , i ogółem więcej od nich dobrego doświadczałem niżeli
0 złem ko u innemu przez wójtów wyrządzonem słyszałem. A  chociaż wyjątki od ta­
kowej reguły trafiać się m ogą, to przed przygodą nigdy i nigdzie człowiek się nie 
uchroni. O iluż to smutnych przypadkach na żelaznych wydarzających się drogach, sły­
szymy! — A  przecież kto m oże, jedzie żelazną drogą, a zapominając o niebezpieczeń­
stwie, cieszy się korzyściami z takiej jazdy wypływającemi.

Nic wypada więc i nam się lękać mniej strasznej przygody i kolizyi z wójtem przy 
łączeniu się z gminą, gdy połączenie takie jest w naszym interesie tak bliskim jak
1 odległym — jest w interesie dobra publicznego jak  i w interesie wysokiego rządu, 
który znajdzie lepszych i posłuszniejszych poddanych tam , gdzie świctlejsi w gminie człon­
kowie, uczą swoim przykładem poszanowania zwierzchności, prawa i wykonywania roz­
porządzeń rządowych choćby takowe nie były zaraz egzckucyami popieranemi.

Na list powyższy odpowiedziano ż nad ujścia Wisłoki.
Korespondent Czasu z pod dolnych Ustrzyk uwiadamia nas, że się do gminy wiej­

skiej przyłączył, i tłumaczy dla czego to uczynił, wzywając do naśladowania.
Ponieważ jest to dla zachodniej Galicyi jedną z kwestyj żywotnych, a nikt dotąd 

z przeciwnem nie wystąpił zdaniem, odważam się przeto ogłosić moje w tym przedmiocie 
uwagi: Po zaprowadzeniu urzędów powiatowych, zostały przydzielone tymże urzędom, 
poprzednio przy dziedzicach będące: Sądownictwo patrim onialne, policyjno - ka rn e , pro­
wadzenie ksiąg gruntowych i konskrypcyjnych, i publikacya praw i przepisów; zaś polieya 
miejscowa obejmująca w sobie dozór nad drogam i, groblam i, budowlami, przepisami 
paszportowemi, zaprowadzenie środków bezpieczeństwa w nagłych razach przy pożarze, 
wylewie wód, gwałtownych wypadkach; polieya, która z natury swojej na gruncie wy­
konywaną być musi, nie została nikomu oddaną. — Na gruncie chłopskim wykonywał 
ją  wójt z rozkazu urzędu powiatowego, zaś na gruncie dziedzica n ik t, gdyż do poddania 
gruntu dziedzica pod zwierzchność wójta trzebaby było osobnego prawa. Brak policyi 
miejscowej na gruncie dziedzica, najwięcej dawał się uczuwać podczas ognia lub innego 
gwałtownego wypadku. W idziałem , jak  podczas palenia się budynku dworskiego musiano 
aż posyłać do miasta o milę oddalonego po c. k. żandarm eryę, gdyż wójt rozkazywać, 
a chłopi nikogo innego słuchać nie chcieli. Także podczas zarazy bydła okazywały się 
największe niedogodności z tego stanu. Nowe prawa i przepisy były także publikowane 
tylko wójtom na sesyi, a jedyna intelligencya na wsi b. dziedzice i księża, żadnych 
publikacyi nie dostawali; by więc tego stanu nadal uniknąć, zaprowadza Wys. Rząd
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tym czasow o organizacyę gm inną, upow ażniając napow rót daw nych dziedzieo'w do czuwania 
nad przepisam i policyjnemu na swoim gruncie , a zapytuje zapew ne dla tego każdego z oso­
b n a , czy chce należeć do gm iny w iejskiej czy n ie , by to ośw iadczenie służyło  za ska- 
zówkę do wyjść m ającego sta łego  praw a gm innego; gdyby bowiem wszyscy dawni dzie­
dzice lub znacznie w iększa część , ośw iadczyła chęć pozostania w gm inie w ie jsk ie j, W ys. 
R ząd w przyszłem  praw ie zapcw nieby zadość uczynił tej chęci.

Z p rzyłączenia gruntów  dziedzica do gm iny w iejskiej, nie widzę ani m oralnych , ani 
nlUteryalnych korzyści, choć ich  tyle a rty k u ł „z pod  U strzyk" wylicza.

D o praw  i obow iązków  w ójta należy  czuwanie nad  przepisam i policyjncm i. B yły  
dziedzic , k tó ry  ju ż  ja k o  gospodarz m a wiele cze lad z i, a  oraz ju ryzdykcyę ojcow ską nad  
tą  czeladzią , może w łaśnie stojąc za obrębem  gm iny, dać p rzyk ład  gm in ie , jak  ma 
u siebie policyę m iejscow ą prow adzić; dośw iadczenie bowiem  uczy, że  wieś zapatru je 
się zawsze na  sw ego dziedzica w trybie porządku  i prow adzenia gospodarstw a; jeże li 
w ięc dziedzic będzie m iędzy sw oją czeladzią ścisły porządek  zachow yw ał, drogi i m osty 
w dobrym  stanie u trzym yw ał, bezpieczeństw a od ognia p iln o w ał, w oszukaństw a prze­
kupniów , rzeźników, karczm arzy i m łynarzy w glądał , w łóczącem u się żebractw u tam ę 
k ład ł i do pracy je  przym uszał —  gm ina będzie go naśladow ać; wójtowi gm innem u 
otw orzą się oczy i pójdzie za p rzyk ładem  dziedzica. G dyby zaś w ójt wiejski w zbraniał 
się iść w pom oc byłem u dziedzicowi w zachow aniu p o rząd k u , natenczas je s t w  m ocy 
urzędu  pow iatow ego zaprow adzić środki po licy jn e , ja k ie  za potrzebne u z n a , a  zatem  
m oże poddać gm inę pod wójta dziedzica. Czynnym  ty lko p rz y k ła d e m , nie zaś biernym  
do gm iny stosunkiem  w płynąć m ożem y na  porządek w gminie. M ateryalnych korzyści 
z należenia do gm iny niewidzę. N apraw ę dróg może dziedzic lub dzierżaw ca na  swoim 
g ru n c ie , m ając do upraw y ro li znaczny inw entarz , a w lasach  m ateryał — odżałow aw szy 
jed en  dzień w m iesiącu , sw oją czeladzią bardzo  łatw o usku teczn iać , lub ja k  to po  n a j­
większej części je s t dotychczas w uży w an iu , ugodzić się z g ro m a d ą , k tó ra  zwykle swoich 
lasów  nie m a , a ta  zam iast kupow ania drzewa na swoje m osty, będzie za m ateryał chętnie 
d rogi w g run tach  dziedzica napraw iać. P o licyę połow ą i ta k  każdy  dziedzic dziś w yko­
nyw a , musi bowiem do pól sw oich osobnego dozorcę u trzym yw ać; a  gdyby i należał 
do gm iny dziedzic, to także do ciężarów gm innych p rzy k ład ać  się będzie winien i to 
w stosunku podatku . Poniew aż zaś najczęściej sam  dziedzic ty le  podatku  p ła c i, ile ca ła  
gm ina razem , zatem  połow ę ciężarów całej gm iny i takby ponosićby m u sia ł, a zatem  
nie widzę coby zyskał ; owszem m usiałby  prócz tego dawać jeszcze połow ę p łacy  na  
p isarza gm iny, na  w ójta  w iejsk iego , na  nauczyciela itp.

Co się zaś tyczy łatw iejszego dostania robo tn ik a , jeżeliby  dziedzic do gm iny należał, 
nie dzielę zdania k o responden ta ; jeże li bowiem je s t robo tn ik  w dostatecznej ilości we 
w si, tam  uczciw a, rzetelna i regu larna  p ła c a  zwabi go bez obcej pom ocy, w której zaś 
wsi robotnika dostatecznego nie m a , tam  go i żaden w pływ  dostarczyć nie potrafi; na 
o s ta te k , je d n a  z niepoślednich m oralnych korzyści stanow ienia osobnej gm iny, będzie ta, 
że wszystkie praw a i przepisy w ychodzące , będą  także  dziedzicowi pu b lik o w an e , czego 
od czasu zaprow adzenia urzędów  pow iatow ych nie b y ło ; a  przecież człow ieka w każdym  
stanie obowiązkiem  je s t znać swoje praw a i pow inności i to pow inny stanow ić jed n ą  
z głów nych wiadom ości gospodarza  w ie jsk iego , bez k tó rej porządnie gospodarow ać nie 
m ożna. Z  tego  stanow iska rzeczy b io rąc , sądzę:

a) że dziedzic pow inien stanow ić osobną gm inę i osobną p o licy ę , na  swoim gruncie 
wykonyw ać t a k , żeby m ógł się stać wzorem  gm inie -wiejskiej;

b) że urzędu  pisarza gm innego na siebie przyjm ow ać nic pow inien; gdyż ja k o  tak i 
m usiałby z w ójtem  jeździć n a  sesyę i jeg o  we w szystkicm  w yręczać, do czego ja k o  
najw iększy posiadacz we w si, czasu m ieć nie m oże, i w ięcejby przez takie m arnow anie 
czasu w gospodarstw ie s trac ił, niżby zyskał przez uw olnienie się od szarw arków , forsz- 
panów itp. G dyby zaś swoim kosztem  pisarza dla gm iny u trzym yw ał, m ógłby łatw o 
ściągnąć na posiad łość swą służebnietw o utrzym yw ania go na zawsze.
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Znajdujemy jeszcze w No. 255. Czasu następujący artykuł na­
desłany :

W kró tce  po ogłoszeniu  rozporządzenia w zględem  urządzenia tym czasow ego gm in 
w iejsk ich , oświadczyli się w łaściciele gruntów  dorn in ikalnycli, tak  wschodniej ja k o  też 
i zachodniej części G alicy i, przeciw  wcieleniu swej w łasności g run tow ej, do gm in m iej­
scow ych , w przew ażnej w iększości. P ostęp u jąc  w ten sposób , w yprzedzili oni czynem  
zdanie nasze. Z tego to pow odu niespieszyliśm y się podnosić p o lem ik i, w tej aczkolw iek 
dla k ra ju  naszego bardzo ważnej sprawie. W szakże i z n ad sy łek  korespondencyjnych 
do Czasu i ze źródeł pryw atnych dow iadujem y s ię , iż czyn dokonany , nieustalił jeszcze 
bynajm niej p rzekonan ia o swej pożyteczności, owszem  zdanie przeciw ne zn a jd u je , acz­
kolw iek nielicznych w praw dzie , atoli tern żarliw szych zwolenników. G dyby uskutecznione 
ośw iadczenia s ię , najw iększej części byłych dziedziców, przeciw wcieleniu ich  gruntów  
do gmin m iejscow ych , cofnionemi być nie m ogły , a  przeto  sprzeczność zdań w tej m ierze 
is tn ie jąca , m iała  ty lko  w artość teo re tyczną, pom inęlibyśm y takow ą m ilczeniem ; atoli 
rzecz m a się przeciw nie. U stęp I I I .  rozporządzenia tu tejszego rządu  k ra jow ego , o tym - 
czasowem  urządzeniu  gm in w ie jsk ich , s ta n o w i, iż w raz ie  niezłożenia dcklaracyi w ozna­
czonym  term in ie , u rząd  pow iatow y, w cielenie w łasności grantow ej dziedzica, do obrębu 
gm iny m iejscowej zarządzić pow inien. R ozporządzenie to ,  sp rzy ja  zatem  w idocznie, 
pom im o dozw olonego byłym  dziedzicom  w yboru , raczej wcieleniu ich gruntów  do gm iny 
m iejscow ej, niż odosobnieniu takow ych , z czego ła tw o  przew idzieć, iż w ładze k rajow e 
d zia ła jąc  w m yśl tegoż rozporządzen ia , n a  w yłączenie gruntów  dziedzica już  w cielonych 
z gm iny m iejscow ej, na  przyszłość niezezw olą , wcielenia zaś takow ych  do tychże gm in 
i nadal w zbraniać n ie będą . G dyby więc zdanie stronników  wcielenia gruntów  domini- 
kalnych  do gm in m iejscow ych, m iędzy w łaścicielam i dóbr ziem skich zw olenników  zna­
lazło  , m ogłoby  ono w obec dopiero wspomnionej m ożliw ości, pociągnąć za sobą skutek 
praktyczny, a  to zdaniem  naszem  d la  k raju  wielce szkodliwy.

Stronnicy  łączen ia  się z gm iną podnoszą n a  poparcie  swego zdania przedew szystkiem  
tę  okoliczność, iż  w yłączający się z takow ej zm uszony je s t do ponoszenia ciężarów , na  
jak ieb y  w razie przeciw nym  narażonym  nie b y ł , m ianow icie, kosztów  na  utrzym ywanie 
zastępcy, tudzież d róg  i m ostów  na g run tach  dom in ikalnych ; w szakże ciężary  te  więcej 
ja k  zrów now ażą wydatki i niedogodności z p rzy łączen ia  się do gm iny m iejscow ej, w y­
p ływ ające. Pom inąw szy in n e , w spomniemy tu ty lko  obow iązek p rzyk ładan ia  się do 
utrzym yw ania szkoły  wiejskiej i w art n ocnych , tudzież w spólnego ponoszenia kosztów  
w ynagrodzenia wójta i p isarza gm innego. Z daniem  naszem  w obecnem  pytan iu  wyższy 
pow ód od tych  w zględów  czysto m ateryalnych jes t rozstrzygającym . S tronnicy  po łączen ia  
się z gm iną, biorąc rzecz bezw zględnie, niedość zw racają uwagi na  dzisiejsze usposobienie 
um ysłow e ludu w iejskiego. N ie należy wypuszczać z pam ięci, iż w ypadki ostatniego la t 
d z iesią tka , zpotęgow ały  w wysokim stopniu w ylęg łą  z by łych  stosunków  poddańczych, 
niechęć w łościan przeciw  swym niegdyś panom . Z e to ich usposobienie, oddziaływ a na 
p rodukcyą k ra jo w ą, a  tym czasem  i n a  dobry by t k raju  najn ickorzystn iej, w iadom o p o ­
w szechnie; przedew szystkiem  więc niczego opuszczać nienalcży, co ty lko  do usunięcia 
lub przynajm niej z łagodzenia takow ego , posłużyć m oże. A toli do tego celu nieprow adzi 
bynajm niej bezzw łoczne wcielenie posiadłości dziedzica do gm iny m iejscow ej, przeciwnie 
ła tw o przew idzieć, iż jak ieko lw iek  tenże dziś w gm inie wiejskiej zajm ie stanow isko, 
posłuży  ono raczej do rozjątrzen ia  przeciw ko n iem u , a przynajm niej u trw alenia dawnej 
n ie c h ę c i, jeg o  byłych  poddanych. I  tak  przypuśćm y, iż m u się powiedzie zostać wójtem 
lub pisarzem  gm iny. W  sku tek  n iskiego stopnia ośw iaty i praw ie zupełnego b raku  sa­
m odzielności ta k  w spraw ach gm innych jak o też  i w łasnych  za czasów pańszczyźnianych, 
w yobrażenia w łościan naszy ch , o obow iązkach spó łeczeń sk ich , są tak  p rzew rócone, iż 
takow e są w edług  ich po jęc ia , niem al ty ląż uciążliwościami niesłusznie na  n ich  w łożonem i, 
k tó rem  przeto tylko niechętnie się poddają . Jeżeliż  jeszcze w ypełnienia tych  obow iązków , 
dom aga się po nich u rzędnik  publiczny lub wójt gm iny, z ich g rona w ybrany, charak ter
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publiczny pierwszego, a równość położenia drugiego, zwykli oni uważać za dostateczną 
rękojm ię, iż wymagający pełni tylko wyższe rozkazy. Atoli rzecz ma się przeciwnie, gdy 
w gminie wiejskiej występuje jako  bezpośredni organ rządu były jej dziedzic; albowiem 
w takim razie lud wiejski powodowany podejrzliwością, nieomieszka go posądzać o wy­
konywanie własnej sam owoli, pod pozorem pełnienia rozkazów rządowych lub przynaj­
mniej o szykanę w ich wykonaniu. Poprzestanie zaś były dziedzic na zajęciu stanowiska 
członka gminy, bez żadnego udziału w jej zarządzie, niechęć włościan w poprzedniem 
przypuszczeniu bierna, przejdzie w czynną, czego te'm pewniej oczekiwać należy, iż 
zwierzchnictwo władz gminnych nad byłym panem , czyniąc takową skuteczną, zachęci 
ich do odwetu wszystkich krzywd rzeczywistych lub urojonych, jakie przeciw niemu 
z czasów poddaństwa mieć mniemają. Dochodzenie zaś tych samowolności ze strony 
zarządów lub członków gminy doznanych, u władz publicznych, stanie się nowem za­
rzewiem niechęci włościan, przeciw ich byłemu dziedzicowi.

W yłączenie czasowe gruntów dominikalnych z gminy miejscowej usuwa wszystkie 
te niedogodności samo przez się.

Były pan niewykonywujący żadnej władzy nad włościanami, nie może być przez 
nich o nadużycie takowej pomówiony, a równyż brak wszelkiej władzy nad nicm ze 
strony gminy, odejmuje tej ostatniej chęć odwetu u raz, któreby sobie z czasów pańszczy­
źnianych do byłego dziedzica rościć mogła. Śmiało twierdzimy, iż ta wzajemna nieza­
wisłość gminy i jej byłego dziedzica, wpłynie jak  najkorzystniej na uśmierzenie nieprzy­
jaznego usposobienia ludu wiejskiego, względem jego byłych panów, zwłaszcza iż chęć 
zarobku z jednej, a potrzeba robotnika z drugiej strony, nastręczy wielokrotną sposo­
bność wzajemnego zbliżenia się przyjaznego i wdrożenia się w stosunek któren pomimo 
upływu lat ośmiu od czasu zniesienia pańszczyzny w kraju naszym , dotąd dla stron obu, 
nieprzestał być nowym. Dopiero gdy przez dłuższy samodzielny zarząd spraw gminnych 
i w łasnych, wyobrażenia włościan o potrzebach i powinnościach spółeczeńskich nieco 
postąpią a w skutek tego postępu wyobrażeń i wzajemnej niezawisłości, niechęć byłych 
poddanych, ustąpi przyjaźniejszemu uczuciu dla ich niegdyś panów, wcielenie gruntów 
dominikalnych do gmin wiejskich, będzie nietylko na czasie, ale nawet może i obo­
wiązkiem obywatelskim właścicieli dóbr ziemskich. Dziś zaś byli dziedzice, tam tylko 
bez szkody kraju i własnej , z gminami miejscowcmi łączyć się m ogą, gdzie ten wza­
jemny przyjazny stosunek już istnieje.

Legalność.
Jed en  z dzienników Szw ajcarskich le Chroniqueur pisze co następuje 

o legalności naszych czasów.
„Niema niebespieczniejszej i zdradliw szej b ro n i, niem a broni nie- 

„m oralniejszej ja k  legalność, skoro praw o zniży się do ty ła że pójdzie 
„służyć za narzędzie duchowi stronnictw a i koteryi.

„Spraw iedliw ość tchnie życie, legalność zabija.
„Legalność je s t ciężką chorobą naszych czasów. S tarożytni nie- 

„znali tego złego.
„D aw niej zabijano m ieczem , dziś zabijają ustawam i. Niechwalim y 

„pierw szego z dwóch sposobów , ale przynajm niej niem a w nim hipo- 
„kryzyi.

„Legalność to ulubiona broń rządów  słabych i tyrańskich.
„Legalność to pajęczyna k tórą  osa p rzeb ija , choć się w niej ko- 

„m ar upłącze.
„Legalność to arsenał zaw sze otw arty gdzie ciągle ostrzą oręże, 

„z kąd  bezprzestannie w ynoszą b ron ie , na w szystkie okoliczności, w szy­
s tk i e  potrzeby, wszystkie przypadki.

„Największe dziw actw a, najpotw orniejsze w ym ysły stają się rze- 
„czą przyzw oitą skoro je  stempel praw ny nacechuje.
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„(łdyby  w niektórych krajach dało się policzyć te mnóstwo ustaw  

„ i dekretów  sporządzonych jedynie  dla chwilowej potrzeby i w wido­
k a c h  stronniczych, pokazałaby się p rzerażająca mnogość. Częstokroć 
„cała sztuka rządzenia na tern polega.

„Niedawno jeszcze pod pozorem  legalności utrudniano w K antonie 
„fryburskim  u dzia ł w w yborach największej liczbie obywateli, a to 
„tym sposobem żc im  narzucano p rzysięgę , sumieniu ich przeciw ną.

„Z a pośrednictw em  legalności u rządzane byw ają w ybory tak  jakby  
„wyborcy stanowili trzodę baranów.

„A  w szystkie takie sposoby i sposobiki uchodzą za b ieg łość, wszy­
s tk ie  tłóm aczone byw ają celem.

„Co się robi w podobnym  kierunku robi się z cynizmem i z cy­
n iz m e m  opowiada.

„Skoro się m anew r u d a ł, jeśli się kto żali na niesłuszność odpo­
w ia d a ją  m u: darmo to zgodne z praw em . Sic volo sic jubeo.

„G dy  się zastanowimy nad podstaw ą, nad  w zniosłym  początkiem  
„praw a ludzkiego, emanacyi praw a boskiego i wspom nim y jak  ciężko 
„ludzie nadużyw ają wysokiego swojego przyw ileju , zgroza nas p rze j- 
„m uje, zarazem  tłóm aczym y sobie dla czego za dni naszych praw o 
„nazw ało się ateuszowskiem.

KRONIKA ZDARZEŃ W  SW IECIE KATOLICKIM.
R Z Y M .

Konsystorz z dnia 18. Września.
Ojciec Św. P iu s  IX . w dniu 18. W rześn ia  rano , udał się z kw i- 

rynału  do W atykanu  do sali konsystoryalnej, w którój odbył się zrazu 
konsystorz publiczny dla oddania kapelusza kardynalskiego Jeg o  E m i- 
nencyi kardynałow i Y iale P re la  m ianowanemu w konsystorzu tajnym  
z dnia 15. M arca 1852 r. a ogłoszonem u w podobnym że konsystorzu 
z dnia 7. M arca 1853 r.

R zeczony kardynał złożył naprzód w kaplicy Paulińskiej w p rzy ­
tomności kardynałów  naczelników ordinum , innych kardynałów  i osób 
zwykle tem u obrzędowi assystu jących, przysięgę konstytucyam i apo- 
stolskiemi p rzep isaną .v

G dy w prow adzony został do sali konsystoryalnej przez dwóch 
kardynałów  dyakonów , p rzystąp ił zaraz do podnóża tronu papieskiego 
i ucałow ał najprzód nogę, potem  rękę. O jca Św. który go ze swojej 
strony uścisnął. N astępnie odebraw szy uściśnienie od kolegów swoich 
zajął kardynał przeznaczone sobie m iejsce, w końcu pow rócił do pod­
nóża tronu  gdzie z rąk  jego Świątobliwości kapelusz kardynalski otrzym ał.

P rz y  tej sposobności P . J a n  D e Dom inicis Tosti adwokat lconsy- 
storyalny w nosił po raz trzeci p rzed  Jeg o  Świątobliwość spraw ę bea- 
tyfikacyi wielebnego sługi Bożego Leopolda de Gaiche duchow nego 
z P e ru g ii, z zakonu Reform atów  Św. F ranc iszka , m issyonarza apo­
stolskiego.

T u  ich Em inencye kardynałow ie przeszli w processyi do kaplicy 
Paulińskiej gdzie odśpiewane zostało Te JJeum, po k tórem  modlitwę

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 59
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Super electum  Jeg o  E m in en cja  kardynał M attei p o d -d z iek an  św. kolle- 
gium  odmówił. T u  jeszcze ra z , nowy kardynał odebra ł uściśnienie 
z pow inszow aniem  od kolegów.

P o  konsystorzu publicznym  Ojciec Św. odbył konsystorz tajny, 
podczas k tórego wedle zw yczaju zam knął usta Jego  Em inencyi k ar­
dynałow i V iale P rela .

N astępnie Jeg o  Świątobliwość przedstaw iła  następujące kościoły:
Połączone kościoły katedralne w Osimo i Cingoli d la Jeg o  E m i­

nencyi k ardynała  Ja n a  B runelli.
K ościół m etropolitalny Mohilewski d la J .  W . W acław a Żylińskiego 

posuniętego z kościoła katedralnego Wileńskiego.
K ościół m etropolitalny warszawski dla J .  W . A ntoniego F ija łk o ­

wskiego posuniętego z kościoła biskupiego w H ermopolis in part. inf.
K ościół arcybiskupi w  Chieti dla Jm ć. księdza L udw ika  M aryi de 

M ariuis, kanonika tejże katedry, prow ikaryusza w mieście i dyecezyi, 
exam inatora prosynodalnego i doktora teologii.

Kościół arcybiskupi w M artianopolu  in part, inf., dla J .  W . Jan a  
M arcełlego Gutkow skiego dym issyonowanego biskupa z Janow a  czyli 
podlaskiego.

K ościół katedralny  w Viseu dla J .  W . Józefa  Em m anuela de L e - 
m os, przeniesionego ze stolicy biskupiej Bragancyi i M irandy.

K ościół katedralny w B ova  dla W iel. O jca D alm acyusza d ’A ndrea, 
duchownego z M ercone w archidyecezyi lien  event u , profesa zakonu 
kapucynów, ex - prow incyała w C am pobasso, exam inatora prosynodal­
nego w dyecezyi Bojano i doktora teologii.

K ościół katedralny W łocławski czyli K alisk i dla Jm ć. księdza 
M ichała Ą larszew skiego, duchownego z dyecezyi w łocław skiej, scho­
lastyka katedralnego i w ikaryusza kapitularnego tejże dyecezyi.

K ościół katedralny Janow ski czyli Podlaski dla W iel. O jca F r . 
Szym ańskiego, duchownego z W arszaw y, profesa zakonu kapucynów, 
ex - definitora, e x -  prow incyała w arszaw skiego, prefekta missyi i ko­
m isarza jeneralnego tej prowincyi.

K ościół biskupi w GinOpolis in part. inf. dla Jm ć. księdza W in ­
centego L ipsk iego , duchownego dyecezyi wileński ój, archidyakona 
tamtejszój katedry , rektora Akadem ii rzym sko-kato lick ie j, exam ina­
to ra  i bibliotekarza dyecezalnego, cenzora ksiąg duchow nych, doktora 
teologii i deputow anego suffragana, dla dyecezyi T iraspolskiej.

T u  wedle zwyczaju Ojciec Św. otw orzył usta Jeg o  Em inencyi 
kardynałow i V iale P re la , który  wniósł o św ięty palliusz dla kościoła 
m etropolitalnego B onońskiego, powierzonego sobie w dniu 28. W rze­
śnia 1855 r.

Zaczóm wniesiono o święte palliusze dla kościołów w C hieti, M o- 
hilewie i W arszaw ie. ,

W  końcu Jeg o  Świątobliwość oddała pierścień kardynalski Jego  
Em. kardynałow i V iale P re la  i przeznaczyła  aby m iał ty tu ł p rezby- 
teryalny św. A ndrzeja  i św. G rzegorza na górze Celius.

W róciw szy do swoich pokojów , Ojciec Św. udzielił pryw atnego 
posłuchania nowemu kardynałow i.

Nominacye papieskie.
Mons. de L uca  został m ianowany nuneyuszem  w W ied n iu , w miej­

sce kardynała  V iale P re la , a M onsignor Chigi nuneyuszem  w M ona­
chium w miejsce M ons. de L uca.
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Kardynał d’Andrea prefekt św. kongregacyi Indexu, został pro­
tektorem kollegium złotników.

Wyroki kongregacyi Indexu.
Giornale di Roma  z dnia 25. W rześnia ogłasza następujący wy­

rok św. kongregacyi Indexu:
D E C R E T U M

F e r i a  II. D i e  7 .  A p r i l i s  1 8 5 6 .

Sacra Congregatio Eminentissimorum et Reverendissimorum Sanct. 
Rom. in Ecclesiae Cardinalium a S a n c c t is s im o  D o m in o  N ó s TEO P io  
P a p a  IX . Sanctaque Sede apostolica Indici librorum pravae doctrinae, 
eorumdemque proscriptioni, expurgationi ac permissioni in universa Chri­
stiana Republica praepositorum ac delegatorum, habita in Palatio apo- 
stolico vaticano, damnavit et damnat, proscripsit proscribitque vel alios 
damnata atque proscripta in Indicem librorum prohibitorum referri 
mandavit et mandat opera, quae sequuntur:

Tractato teorico - pratico di magnetismo animale, considerato sotto 
ił punto di vista fisiologico e psicologico con note illustrative e appen- 
dice. Donec corrigatur.

Storia d’ltalia dal 1815 al 1850 di Giuseppe L a Farina.
Epistolario di Pietro Giordani edito per Antonio Gussalli compi- 

latore della vita que precede. Donec corrigatur.
Les pouvoirs constitutifs dc 1’Eglise par Bordas Dumoulin.
Philalethc ou la religion de la bonne foi par F . D. Monier.
Storia dci Papi di A. Bianchi Giovini Capolago e Torino Opus 

praedamnatum ex reguła I I .  Indicis.
Dogmatisehe Mariologie, das ist systematische Darstellung, saemmt- 

licher die allerseligster Jungfrau betreffenden Lehrstuoke. Ein V er- 
such von H. Oswald, latine vero: Mariologia dogmatica, hoc est: sy­
stematica expositio totius doctrinae de Beatissima Virgine. Tentamen 
H. Oswald. Decr. 6. Decembris 1855. Auctor laudabiliter se subjecit 
et opus reprobavit.

Auctor operis cui titulus: Studi sull’ apostolica sicola Legaza, dcl 
professore Vincenzo Crisafulli, proh. decr. diei 1. Ju lii 1852. lauda­
biliter se subjecit et opus reprobavit.

Auctor operis cui titulus: Intd ligenza de’ misteri principali della 
Fede Cattolica, del M. R. P. Collu, sacerdote dell’ Ordine di San 
Giovanni de Dio. Cagliari 1853 -— prohib. decr. S. Off. Feria IV .  
28. Novembris 1855 — laudalibiter se subjecit et opus reprobavit.

Itaque nemo cujuscurnque gradus et conditionis praedicta opera dam­
nata atque proscripta, quocumque loco et quocumque idiomate, aut in 
posterum edere, aut edita legere vel retinere audeat, sed locorum Ordi- 
nariis, aut liaereticae pravitatis Inquisitoribus ea tradere teneatur, sub 
poenis in Indice librorum vetitorum indictis.

Quibus S a n c t is s im o  D o m in o  N o s t r o  P io  P a p a e  IX . per me 
infrascriptum S. C. a secretis relatis, S a n c t it a s  S u a  Decretum pro- 
bavit et promulgari praecipit. In  quorum Jidem etc.

Datum  Rornae, die 11. Aprilis.
Hieronymus Cardinalis de Andrea Praefectus

Fr. Angelus Vincentius Modena Ord. Praed. S . Ind. Congr. a Secretis.

Giornale di Roma  z dnia 27. W rześnia ogłasza podobnyż dekret 
z daty 12. Czerwca, który potępia następujące dzieła:
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Książkę niemiecką: W iadom ości od duchów błogosław ionych z roku 
1855. przez M. K ahlham m er, zostające w tajnym  zw iązku z rzeczam i 
których święty archanioł Rafael udzielił przez usta lvrescencyi W olff — 
w ydaw ca Jó ze f F riederich .

Książkę niemiecką: W iadom ości od św. A rchan io ła  Rafaela w roku 
1855. udzielone p rzez usta  K rescencyi W olff, w zw iązku tajnym  z rze­
czami które duchy błogosław ione objaw iły przez M aryą  K ahlham m er. 
W ydaw ca Ja n  Schw eycart.

Książkę angielską: Początki ekonomii politycznej i niektóre ich 
przystosow ania do filozofii tow arzyskiej, p rzez Ja n a  S tuarta  Mili.

L a  vraie doctrine de la Sainte E g lise  catholique su r le salut des 
hommes suivi d ’un appendice sur le sort des enfans m orts dans le 
pechó originel, p ar M . l ’abbe L . H . C aron. Auctor laudabiliter se 
subjecit et opus reprobavit.

D ictionnaire de 1’óconomie po litique, contenant 1’exposition des 
principes de la  science, 1’opinion des ócrivains qui ont le plus contri- 
buó a sa fondation et k  son progres — L a  bibliographic generale de 
l’economie politique e tc ., public sous la direction de M. M . Ch. Co- 
quelin et G uillaum e —  Donee corrigatur.

H istoire des peuples de I’A n tiq u ite , destinee aux prem ieres etudes 
h istoriques, p a r M. L eb as , m em bre de l’ln s titu t de Paris.

E tudes su r l’H istoire de l'hum anite p ar F . L a u re n t, professeur 
a l’U niversitd de G and.

Książkę łacińską: D ziennik Ja n a  B u rch ard y , pierw sza część od­
nosząca się do rządów  papieskich Innocentego V I I I . ,  druga część 
obejm ująca epokę A lexandra V I. W ydaw ca Achilles G ennarelli.

Książkę włoską: Rzym  bezbożny, albo jak  papieże i biskupi w y­
znawali pogaństw o i w olteryanizm  na wiek przed reform ą protestancką, 
iak  je  opowiadano z ambon po całych W łoszech w wiekach szesna­
stym  i siedem nastym . R ozpraw a kry tyczna oparta na świadectwach 
historycznych i dokum entach w ziętych z W atykanu . P rzez  księdza J a -  
kóba Leone T u ry n  1856. Opus praedam natum  ex reguła I I .  Indicis.

Breve papieskie tyczące się Sycylii.
T eraz  dopiero ogłosiły  dzienniki breve papieskie z 26. S tycznia 

r. b. o którem  nadm ieniliśm y w swoim czasie, breve zatw ierdzające 
przyw ileje nadane rządow i w Sycylii, p rzez B enedykta X I I I .  konsty- 
tucyą Fideli i przyznające nowe przyw ileje co do dyspens m ałżeńskich 
dla ubogich i co do powodów nieważności szlubów zakonnych. B reve 
to oznacza ściśle przep isy  jak ich  się w podobnych spraw ach sędziowie 
sycylijscy trzym ać mają.

W  ten sposób załatw ione zostały  wielkie trudności między Stolicą 
A postolską a rządem  neapolitańskim , przyw łaszczającym  sobie na mocy 
dawnych przyw ilejów  więcój ju ryzdykcyi w spraw ach kościelnych jak  
z tych przyw ilejów  wynikało.

Ojciec Św. iv kościele Sw. lu d w ik a .
W  dzień św. L udw ika Ojciec św. udał się do kościoła francuzkiego 

zostającego pod  inwokacyą tego świętego króla i pom odliw szy się przed 
o łtarzem  przeszedł do zakrysty i gdzie przypuścił wiele osób do uca­
łow ania nogi. Przyjm ow ali papieża duchowni francuscy z ks. F ig a- 
rclla na czele, członkowie am basady i wojskowi naczelnicy korpusu 
okupacyjnego.
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Wysłanie AJons. Chiyi do Aloskwy.
Wiele sobie w Rzymie obiecują, z rnissyi Monsignora Chigi do 

Moskwy. W ysłaniec papiezki witany był z wszelkiem uszanowaniem, 
a umiał sobie zjednać cześć prawdziwą powagą obejścia i pobożnością.

O Prz y ję°iu , jakiego doznał od katolików tam jad ąc  i w racając, 
napiszem y pod inną ru b ry k ą , tu  tylko wspomnimy, że katolicy polscy 
i w P ete rsb u rg u  i w W arszaw ie tłum nie spieszyli, aby błogosław ień­
stwo papiezkie z rąk  nuncyusza otrzym ać.

W  M oskwie zrobiła w rażenie ochoczość z jak ą  M ons. C higi u d a ł 
się do am bassady angielskiej, by tam  chorego służącego na śmierć 
dysponować. I  by łaby  się ta rzecz nie w ydała, gdyby nie przypadkow e 
wejście żony am basadora do pokoju chorego.

O ile przedstaw ienia Mons. Chigi skutkow ały w P e te rsb u rg u , nie 
w iadom o; zdaje się tylko iż cesarz dość uprzejm ie go słuchał i że 
m u zaręczy ł że m a szczerą chęć, aby za jego  panow ania zajść reli­
gijnych nie było.

D zienniki utrzym yw ały zrazu , że zapew ne Mons. Chigi pozostanie 
jako nuncyusz w Rossyi. B y ła  to wieść zupełnie fałszyw a, gdyż dotąd 
niem a nadziei aby rząd  rossyjski p rzysta ł na bytność nuncyusza pa- 
piezkiego w P etersbu rgu .

Cesarz rossyjski dał nuncyuszowi o rder O rła  B iałego pierwszej 
klassy. Inn i członkowie poselstwa także o rdery  dostali; m ianow icie: 
M onsignorowie F a re s , Y espasiani i B ianchi o rder Św. S tanisław a 2. 
klassy, a świeccy ja k  b ra t nuncyusza, M argrab ia  G regorio , książę 
Zagarelo i książę F iano  krzyż Św. S tanisław a 3. klassy.

U derzającą je s t rzeczą , że cesarz jakby  um yślnie ordery  niegdyś 
polskie członkom rzymskiego poselstw a rozdał.

Robiono w R zym ie uw agę że trzej p rałaci tow arzyszący M onsi- 
gnorow i Chigi są prałatam i niższej rangi de mantellone, kiedy prałaci 
którzy tow arzyszyli kardynałow i Patrizzi do F ran cy i, byli prałatam i 
de mantelletta; wszelako okoliczność ta  tłóm aczy się różnicą znaczenia 
dwóch wysłańców , z k tórych ostatni był legatem  a latere.

Alonsignor Franclii we Florencyi.
M onsignor F ranch i arcybiskup Tessaloniki in  part, inf., m ianowany 

internuncyuszem  w T oskanii, u d a ł się do Florencyi. Jeg o  poprzednik  
M ons. M asseni b y ł tylko spraw ującym  in teresa , więc staje się praw do- 
podobnem  że nowy w ysłannik będzie o konkordat rokował. J a k  w ia­
domo M ons. F ranch i by ł spraw ującym  interesa w M adrycie aż do 
chwili zerw ania rząd u  m arszałka E spartero  z Rzym em .

Śmierć kardynała Soglia.
D nia 12. S ierpnia u m arł w Osimo kardynał J a n  S og lia , biskup 

z Osimo i C ingoli, kardynał z ty tułem  kościoła C zterech świętych 
ukoronow anych, jeden ze znam ienitszych członków świętego kollegium.

K ard y n a ł Soglia urodził się w  dyecezyi Im ola w r. 1779; k ard y ­
nałem  m ianow any in  petto w konsystorzu z 12. Lutego 1838 r., ogło­
szony został w konsystorzu z 18. L utego 1839 r.

Po śmierci Grzegorza X Y I. wiele osób w nim następcę upatrywało.
W  najtrudniejszych chwilach w r. 1848. powierzono m u u rząd  

Sekretarza Stanu.
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P o  odjeździe O jca Św. do G aety kardynał w rócił do swojej dye- 
cezyi, gdzie do końca pełn ił obowiązki b iskupie, dając p rzyk ład  cnót 
wszelkich.

N a biskupstw o w Osimo następuje ' po zm arłym  kardynał Brunelli.

K a rd yn a ł M ichał Viale Prela.
Znam ienity ten dostojnik kościelny przyby ł z W iedn ia  do R zym u 

12. W rześn ia  i w ysiadł na M onte C itoria u O. O. Lazarystów . P rzy ję ty  
z wielką dystynkcyą przez O jca Sw. zaraz dnia 18. W rześn ia  kapelusz 
na konsystorzu publicznym  otrzym ał.

K ard y n a ł u ro d z ił się w B astia  w K orsyce w r. 1799. W ysłany 
m łodo do R zym u odbył nauki w Sem inaryum  rzym skiem . Zostawszy 
księdzem , b ra ł udział w pracach rozm aitych kongregacyi. Zaw ód dy­
plom atyczny rozpoczął wcześnie, tow arzysząc do Szw ajcaryi M onsi- 
gnorow i de A ngelis, dzisiejszemu kardynałow i. Spraw ow ał potem  
obowiązki redaktora  w Sekretaryacie S tan u , internuncyusza a w końcu 
nuncyusza w B aw ary i, zkąd p rzeszed ł do W iednia  gdzie zastąpił 
kardynała  A ltieri w r. 1845. W iadom e są zasługi kardynała  w W iedniu, 
uw ieńczyło je  chwalebne zaw arcie konkordatu.

M ianow any arcybiskupem  w Bononii po śmierci kardynała  O ppiz- 
zoni, udał się teraz kardynał V iale P re la  na miejsce i objął zarząd 
dyecezyi w dzień W szystkich  Świętych.

Słychać że się bierze gorliw ie do reform y zakładów  wychowania, 
że O. O. Jezuitom  zarząd  gim nazyum  bonońskiego oddał. Cóżkolwiek- 
bądź wszyscy m niem ają że niedługo pozostanie w legacyach. Osoby 
bliżej w iedzące co się dzieje, od daw na w nim następcę kardynała  
A ntonelli w skazują.

M inister p rusk i iv Rzym ie.
P . v. T hile m inister pruski w R zym ie , powrócił po długiej nie­

obecności na miejsce swego urzędow ania. Z aręczają że stanęła m iędzy 
Stolicą A postolską a rządem  pruskim  um ow a, mocą której jeden z bi­
skupów katolickich m a zostać kapelanem  naczelnym żołnierzy katolickich.

Posiedzenia kongregacyi Spraw  kościelnych nadzwyczajnych.
K ardynałow ie i konsultorow ie kongregacyi Spraw  kościelnych nad­

zwyczajnych zbierają się bardzo często na narady.
J a k  słychać zaprzątała  ich naprzód  spraw a stosunków z T urcyą, 

a teraz zap rząta  rozpatryw anie wypadków narad  biskupów  austryackich 
w W iedniu .

Co się tyczy pierw szej z dwóch spraw  rzecz się ma tak:
Su łtan  który od samego początku swoich rządów  pokazuje wielkie 

dla Stolicy A postolskiej uszanow anie, (pam iętne jest poselstw o, jakie 
po wstąpieniu na tron  dzisiejszego papieża p rzy sła ł z powinszowaniem  
A bdul M edżid) da ł w iedzieć O jcu Św. za pośrednictw em  duchowień­
stwa łacińskiego w K onstantynopolu , że radby  zawiązać stałe stosunki 
dyplom atyczne z R zym em  i że chętnie przyjm ie nuncyusza.

W iele powodów przem aw iało za tem zbliżeniem , wszelako po 
bliższej rozw adze kongregaeya oświadczyła zdanie, że jeszcze nie nad­
szedł czas takiej wielkiej zmiany stosunków.

Co do kwestyi konkordatu austryackiego: p ro tokuły  narad  bisku­
pów austryackich przyw iózł do R zym u kardynał V iale P re la . T eraz 
kongregaeya przegląda postanow ienia biskupów, żeby je  potóm w ca ­
łości lub z potrzebnem i zmianami O jcu Św. do zatw ierdzenia podać.
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M issye w Rzym ie.

Ojciec Św. rozkazał aby w rozm aitych okręgach m iasta R zym u 
dane by ły  missye uroczyste. P odobna missya odbyła się pierw szych 
dni W rześn ia  na T rastevere  w bazylice N. P anny  i w kościele św. 
Jana . A by robotnicy mogli mieć udział w nabożeństw ie, pierwsze nauki 
zaczynały  się p rzed  w schodem  słońca. Inne  nauki, ale tylko dla m ęż­
czyzn, m iały miejsce wieczorem. B ractw o C arav ita  pom agało missyo- 
narzom  w processyach i ceremoniach. Najwięcej słuchaczów  zbierało 
się na nauki dyalogow ane, to je s t takie w których jeden  kaznodzieja 
powstaje na praw dy wiary, a drugi ich broni.

O prócz missyi nadzw yczajnych odprawiają, w Rzym ie O. O. Jezuici 
m issyą ciągłą w dni niedzielne. T a  m issya przenosi się co miesiąc 
z jednego kościoła do drugiego.

P rz y  wszystkich missyach lud w zyw any bywa na nabożeństwo przez 
jednego  z m issyonarzy, który przebiega ulice i w szędzie w krótkości 
przem awia. P rzed  takim  m issyonarzem  noszą k rzy ż , a tow arzyszy mu 
jedno z bractw  śpiewając litanie do N. Panny. N azyw a się to risviglino.

Nawrócenie Schizmatyka.
D nia 31. Sierpnia kardynał B arnabo prefekt P ropagandy , w assy- 

stencyi arcybiskupa greckiego M inir p rzy ją ł w kościele greckim  św. 
A tanazego abjuraeyą rek to ra  T heagena P alatides z K onstantynopola. 
P rz e d  tym  aktem  kardynał pow iedział hom ilią w języku  francuzkim . 
P o  uczynionem wyznaniu w iary arcybiskup celebrował m szą wedle 
obrządku greckiego.

Z akład  p r zy  Ponte Sisto.
W  ciągu la ta  otworzono p rzy  P on te  Sisto zakład dla księży cho­

rych lub wiekiem przyciśniętych. Daw niej skreśliliśmy dzieje domostwa 
w  którem  urządzona została ta  użyteczna instytucya. K oszta napraw y 
podjął w wielkiej części sam papież. T ak  tedy wszyscy duchowni czy 
miejscowi czy obcy, m ają zapew niony p rzy tu łek  w chorobie. Co się 
tyczy księży starością lub jakiem  niedołęstwem  obarczonych, przyjm o­
wani będą tylko księża rzym scy, a księża obcy dopiero po dziesięcio- 
letniem  zam ieszkaniu w Rzym ie. Zarząd dom u i dozór chorych oddany 
je s t stow arzyszeniu ufundow anem u przez O. Palotta.

W  dzień św. L u d w ik a , po odwiedzeniu kościoła francuzkiego, 
p rzy b y ł O jciec Św. do domu p rzy  P on te  Sisto. P rz y ją ł go tam k ar­
dynał w ikary. P ius IX . chciał wszystko w idzieć i wszystko obejrzał. 
W  infirmeryi było ju ż  kilku chorych , a ,m iędzy niemi jeden  ksiądz 
niemiecki. D la  tych przytom ność O jca Św. sta ła  się niewymowną 
pociechą.

Deputacya birmańska.
Pierw szych dni W rześn ia  przyjm ow ał O jciec Św. m issyonarza 

A lbona i m łodego B irm ana w narodow ym  ubiorze. Ci w im ieniu ce­
sarza B irm anów  złożyli papieżowi kielich złoty, krzyż z brylantam i, 
łańcuch złoty i pierścień ze ślicznym  szafirem. Cesarz ten ktorego 
państw u zagrażają  A nglicy  z In d y i, je s t ja k  wiadomo poganinem . 
D waj w ysłańcy oddali także pierścień z rubinem  i adres od katolików 
birm ańskich. W  adresie znajdują się oświadczenia przyw iązania do 
Stolicy Apostolskiej i pochw ały dla cesarza, którego tam m ienią: „naj­
w iększym , najuczeńszym , najuprzejm szym  i najłaskaw szym  z m onar­
chów co rządzili państw em  birmańskiem.
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Konkurs katechizmowy.
Istnieje w Rzym ie zwyczaj że w roku  odbyw a się w kościele 

N. I  anny del 1 ianto konkurs o nagrody  za najdokładniejsza znajomość 
katechizm u m iędzy uczniam i wszystkich szkółek rzym skich. Oczywiście 
przełożeni szkółek wybierają, do tego najlepszych uczniów, a kom issya 
wyznaczona p rzez kardynała  w ikarego ściśle examinuje. Sześciu naj- 
p ierw szych uczniów otrzym ują ty tu ły  cesarza i książąt doktryny. C e­
sarz dostaje 50 _ skudów  i krzyż śrebrny który ma ' praw o nosić na 
processyach, książęta także nagrodę pieniężną i medale srebrne , inni 
jeszcze uczniowie celujący medale. W  tym roku z 99 w spółubiegajacych 
się 28 nagrody otrzym ało. Że zaś 12 nagród a m iędzy niemi cesarska, 
dwóch książąt i chorążowska (alfiere) p rzypad ła  na uczniów szkółki 
z ulicy R ipelta założonój i utrzym yw anej przez rodzinę Borghese, 
bardzo świetnie zwycięztwo obchodzono. Cesarz doktryny m iał tron 
axam itny w szkole i przez dw a dni przyjm ow ał a częstow ał gości. 
Cesarzowi i książętom  doktryny służy jeszcze jeden  wielki przyw ilej. 
B yw ają przedstaw ieni O jcu Sw., który  ich także obdarza. W  tym  roku 
O jciec Sw. udzielił tej dziatw ie ojcowskich rad  co do w yboru rzemiosła.

Uczta papieska dla Seminarzystów.
W  dniu 25. W rześn ia  Ojciec Sw. w ypraw ił ucztę Sem inarzystom  

i uczniom kollegiów duchownych w Rzymie. O to szczegóły:
O koło godziny pierw szej zebrało  się w wielkiej galcryi biblioteki 

watykański ćj mniej więcój stu pięćdziesiąt duchownych. Byli to p ro - 
fessorowie i uczniowie sem inaryum  P iusa założonego p rzez O jca Św. 
(każda z (58 dyecezyi państw a papieskiego posyła tam  jednego  ucznia), 
także deputacye z A kadem ii kościelnój, z Sem inarium  rzymskiego, 
z kollegiów C apranica, P ropagandy , G recko -  ruskiego, G crm an o -W ę­
gierskiego, A ngielskiego, Irlandsk iego , Szkockiego, P am ph ili, P iu sa  
i Belgijskiego, z Sem inarium  w atykańskiego i z Sem inarium  francuz- 
kiego, z kollegium  Sem inarium  B enedyktynów  od św. P aw ła , tudzież 
z. dom u Sierot. U d erza ła  oko wielka rozm aitość kolorów w ubiorach 
i tak uczniowie kollegium germ ańskiego noszą sutanny czerw one, ucz­
niowie kollegium  greckiego niebieskie, uczniowie Sem inaryum  w aty­
kańskiego fioletowe, uczniowie dom u sierot b iałe i t. d. W szakże 
przeniagała  liczba ubiorów  czarnych. Znajdowali się tam Niemcy 
A nglicy, F ran cu z i, a nawet Chińczycy. N iebaw em  przyby ł Ojciec Św' 
w tow arzystw ie kardynałów  M atte i, P a tr izz i, A ltie ri, Y iale P re la  
B ru n e lli, R eisach, B arnabo , M arin i, A ntonelli i C aterin i, M onsignora 
B ecerra , biskupa z P ueb la  w A m eryce południowój i ks. H artm ana, 
w ikaryusza apostolskiego z B om bay, także pewnej liczby prałatów! 
O biad zastawiono^ w poprzecznej galeryi m uzeum  C hiaram onte, gdzie 
się znajduje w ybór rzeźb starożytnych. O drugiej papież zaprow adził 
tam swoich gości i sam odm ówił Benedicite. N a stole było pełno 
kwiatów w urnach  m arm urow ych i stały  piękne starożytne g ruppy  
polowań. W godzinę skończyła się uczta i w szyscy przeszli d(T ogro- 
dow watykańskich. T am  ciągniono dla uczniów lo teryą , tam ich cze­
kały  rozm aite zabawy, a Ojciec Sw. i kardynałow ie przechodzili się 
ciągle m iędzy niemi i chętnie rozm owy wszczynali. P o  niejakim  czasie 
uczniowie pojedyńczych zakładów  przem ówili do O jca Ś w ., każdy 
w swoim języku . P rzem aw iał tam  i jeden  czarny A frykanin w su­
tannie.^ Śpiew ała jeszcze m łodzież chórem , życząc O jcu Św. długiego 
życia i pomyślności. C ała  feta doskonale się udała.
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Processya doroczna na cześć N . Panny.

Processya doroczna św. imienia Maryi odbyła się w niedzielę 21. 
W rześnia z wielką okazałością. Ojciec Św. udzielił bractwu zwykłego 
błogosławieństwa w kwirynale, zkąd udano się do kościoła N. Panny 
zwycięskiej, gdzie się znajdują chorągwie na nieprzyjaciołach kościoła 
zdobyte, a między innemi chorągwie tureckie z pod" Wiednia.

Poświęcenie robót drogi żela znój.
Dnia 7. Października poświęcono uroczyście początki robót dro<ń 

żelaznej z Rzymu do Civita-Vecchia. Na miejsce obrzędu wybrano 
malowniczy punkt niedaleko od Rzymu a po nad Tybrem. Poświęcenie 
dopełnił Mons. Tizzani, arc. z Nisibe in part, in f., kapelan wojska. 
P rzybrany pontyfikalnie przemówił on najprzód do przytomnych, potem 
święcił narzędzia pracy, kropił robotnikow, a nakomeo licznie zebra­
nym gościom i ludowi błogosławieństwa udzielił. Odsłoniono tćż napis 
stosowny na tablicy marmurowej wprawionej w skałę.

Śmierć dwóch prałatów.
Dwóch prałatów rzymskich wysokiego położenia umarło w ostatnich 

czasach. Dnia 17. Października rozstał się z tym światem Mons. L u ­
dwik T eo li, arcybiskup Ateński in part, inf., kapelan emeryt Ojca Św., 
a wkrótce potem przyszła z Sycylii wiadomość o śmierci Mons. P a ­
lermo biskupa z Porfyru in part. inf. sakrysty papieskiego, dawnego 
przełożonego jeneralnego zakonu Augustyanów, który zawsze na to 
miejsce kandydatów dostarcza. Mons. Palermo został sakrystą po 
zmarłym nagle w Grudniu roku 1854. Mons. Castellani i urząd "swój 
gorliwie sprawował.

Śmierć profesora Orioli.
Pierwszych dni Listopada um arł w Rzymie Franciszek Orioli, 

radca stanu i professor archeologii przy uniwersytecie Sapienzy. Zm arły 
był wygnańcem politycznym od r. 1831. do r. 1846. W rócił do Rzymu 
zą amnestyą P iusa IX ., dla którego wdzięczność i wierność niezłomnie 
odtąd zachował. Prawdziwie uczony, zostawił liczne rękopisa. W  osta­
tnich latach odznaczał się gorącą pobożnością.

Processya w San Marino.
W  małej rzeczypospolitej San Marino choroba winnej latorośli 

znaczne klęski sprowadzała. D la uproszenia sobie przeto miłosierdzia 
Bożego, duchowieństwo i lud odprawili boso processya pokutną z krzy­
żem cudownym w dniu 6. Lijpca. K rzyż cudowny chowany był od 
lat 219 w kościele, który dziś jest obsługiwany przez braci doktryny 
chrześciańskiej. Zaniesiono go processyonalnie do bazyliki. Późniejsze 
wiadomości zaręczają, że choroba winnej macicy zupełnie ustała.

Kopie olejne obić Rafaela.
Dwóch malarzy francuzkich P. P . Sublet i Soulacroix wykonało 

olejno dokładne kopie sławnych dziesięciu obić Rafaela, także dziesięć 
pojedynczych postaci apostołów do umieszczenia między obrazami. 
OSstalował im tę robotę O. Newman, przeznaczając obrazy ku ozdobie 
kościoła uniwersytetu irlandskiego w Dublinie.

Książe Odescalchi i książę Doria.
Donieśliśmy niedawno o śmierci ks. Piotra Odescalchi i księcia 

Karola Doria. Teraz podajemy nieco szczegółów o jednym i o drugim.
P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. (*>()
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K s. P io tr  Odescalchi m iał lat 67. O d m łodości u rzędow ał i p ra ­
cował usilnie w zawodzie naukowym . D o końca zasiadał w R adzie 
S tanu. P isa ł rzeczy użyteczne, założył dziennik A rkadyjski i ze wszy- 
stkiemi znam ienitszym i literatam i utrzym yw ał stosunki. Był też p reze­
sem akadem ii archeologicznej, akademii dei Nuovi L incei i kollegium 
filozoficznego, członkiem  w szystkich praw ie tow arzystw  uczonych w ło­
skich i korespondentem  wielu zagranicznych. A le najpiękniejsze usługi 
oddał jako dyrektor-założyciel dom u popraw y dla m łodych przestępców , 
także 'jako dyrek to r Szpitalu San G allicano, p rzy  którym  pierw szy 
w Rzym ie am fiteatr anatom iczny u rządził. P iu s  IX . doświadczył jego 
wierności w trudnych  czasach i wielce go poważał.

K s. K aro l D oria  zajm ow ał się przedew szystkiem  ubogiemi i cier- 
piącemi. M iał do tego pole jako  gorliw y członek komissyi szpitalów. 
W ielkie on sum m y corocznie na ja łm użny rozdaw ał, a przychodził 
w pomoc potrzebnym  z ojcowską troskliwością. B y ł kawalerem  M al­
tańskim . G orąca jego pobożność budow ała wszystkich. N ależał do 
wielu bractw  o surow ych obow iązkach, zaś każdą w olną od zatrudnień  
chwilę modlitwie poświęcał. N ieraz okryty w orkiem , powrozem  p rze­
pasany, boso, chodził zbierać ja łm użny  dla ubogich , a w mieście nie 
wiedziano kogo worek kryje. P rzed  śm iercią żąd a ł, aby go pochowano 
w kościele św. T eodora  w grobach braci workow ych (sacconi). le s ta -  
mentem swoim blisko 100,000 skudow na cele dobroczynne zapisał.

A rty k u ł w Civilta o umiarkowaniu.
Znam ienite pismo rzym skie Civilta cattolica zamieściło niedawno 

ważny a rty k u ł pod napisem : 0  umiarkowaniu w sądach. Z abijem y że 
nam niepodobno tej obszernej p racy  w K ronice naszej zamieścić i nie- 
m ogąc więcej zrobić, podajem y przynajm niej początek rozpraw y:

„N ieraz zdarza nam  się słyszeć ludzi szanownych mówiących: 
„zm iłujcie się piszcie spokojniej i og lędn iej, przestrzegajcie um iarko­
w a n ia  w sądach. Inne znowu osoby niemniej szanowne _ ubolew ają 
„nad ustąpieniam i jakie czynimy. Z arzu ty  tak w prost przeciwne sobie, 
„m oałyby nas zaspokoić żeśmy umieli zawsze trzym ać się dobrój 
„środkowej drogi; wszelako nie chcemy się łudzić  i przyznajem y żeśmy 
„pewnie nieraz to na p raw o, to na lewo zboczyli, tak ja k  niezawodnie 
„niezawsze byliśm y szczęśliwi w wyborze sposobu. Co w każdym  razie 
„zaręczam y, to że mam y mocne postanowienie unikania z jednej strony 
„m izernej u ległości, z drugiej surowości nieugiętej.

„Że jednak  w rzeczach porządku m oralnego granice zdań są nie­
p e w n e  i źle określone, że znowu indyfferentyzm  ogólny czyni dziś 
„niebezpieczniejszym  nadm iar łagodności od nadm iaru surowości, że 
„w każdym  razie wiele zależy na właściwem i jasnem  pojęciu, co to 
„jest praw dziw e um iarkow anie, w idzim y potrzebę wyłożyć zasady, 
„jakiemi się pow odujem y w praktyce.

„Czego nie trzeba  tracić z oczu to faktu że w czasach zam ieszek 
„cywilnych i obłędów um ysłow ych, ja k  nasze, fałszyw e um iarkowanie 
„stanowi największe niebezpieczeństw o społeczeństw . F ałszyw e um iar­
k o w a n ie  to ów zdrad liw y synkretyzm , co przyjm uje jakąś część b łę - 
„dnój nauki w rzekom o, aby przyciągnąć tych co b łądzą ,_ co schlebia 
„zgubnym  doktrynom  by uniknąć zarzu tu  nieprzychyiności osób. D uch 
„złego wynosi tę nikczem ność i zachęca do niej pochw ałam i tudzież 
„zaszczytam i, bo wie iż dość jednój fałszywej zasady, by najpotężniejsze 
„um ysły łańcucham i logiki w przepaść b łędu i apostazyi pociągnąć.
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,,1 zdrow y rozsądek i dzieje potępiają w raz z Solonem te serca tchórz­
l iw e  co się zasklepiają w obojętności, w tedy kiedy chodzi o praw dę, 
„a b iorąc za wzór C ycerona, typ doskonałój wymowy i nikczemności 
„obyw atelskiej, kadzą po kolei to tyrannii patrycyuszow skiej Pom pe- 
„ ju sza , to tyrannii plebejuszowskiej C ezara , wynoszą raz sztylet B ru - 
„ tusa , drugi raz spadkobiercę tego , którego krew  zaczerw ieniła ów 
„sztylet.

„Takie m ałoduszne wachania się były wstydem u pogan; jakże 
„je osądzą katolicy, do których w iekuista praw da w te się odzywa 
„słow a: kto nie ze m ną, ten przeciw  mnie. Owóż d la  czego staw ia się 
„pom iędzy nieprzyjaciółm i C hrystusa wszystkich tych um iarkow anych, 
„których poeta nazw ał nieprzyjemnemi B o y u , nieprzyjemnemi jego nie­
p rzy ja c io ło m , ja k  E uzeb iusz , H erak liu sz , E razm  i tyle innych um y- 
„słów  znam ienitych dziś potępionych przez h isto ryą mimo świetnych 
„zdolności i sławy.

„Cóżkolwiekbądź roztropne um iarkow anie ma swoje p raw a , te 
„postaram y się wyłożyć."

W stęp  przetłóm aczony przez nas daje nieco w yobrażenie o całym  
artyku le , pełnym  zdrow ego rozum ow ania i delikatnych spostrzeżeń.

KOŚCIÓŁ POLSKI.

A R C H ID Y E C E Z Y A  G N IE Ź N IE Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .
Bytność J . O. Arcypasterza w Ostrychomie i powrót.

W  przeszłym  num erze kroniki donieśliśmy o wyjeździe J .  O. A r­
cypasterza do O strochom ia (G ranu), na uroczystość pośw ięcenia tam ­
tejszej katedry . P rzy ję ty  zaszczytnie przez kardynała  Scitowskiego, 
oddał mu nasz A rcypasterz relikwią św. W ojciecha, przyczem  przem ó­
wił jak następuje w języku łacińskim : „W ręczam  oto żądaną relikw ią 
„św iętego męczennika i biskupa W ojciecha, patrona tego kościoła i m o­
j e g o ,  jako  najkosztow niejszy d ar jak i mogę ofiarować na tę w zniosłą 
„uroczystość. P rag n ę  i ufam po Bogu że święte resztki owego ciała 
„w którem  duch Boży tyle niegdyś wielkiego dla w iary  zd z ia ła ł, p rzy ­
c z y n ia  się do większej chw ały Bożej i świętych pańsk ich , do ich na­
ś la d o w a n ia , do podniesienia doczesnej i wiecznej pomyślności w ier- 
„nych , do utrw alenia pokoju i zgody, do u trzym ania  jedności w wie- 
„rze i nadziei ja k  i w świętej miłości obu kościołom , ostrychom skiem u 
„i gnieźnieńskiemu za błogosławieństwem  Bożem."

O uroczystości w O strochom iu będziem y mówić na innem  m iej­
scu. P o  ich zakończeniu u d a ł się J .  O. A rcypasterz do Częstochowy 
gdzie p rzyby ł dnia 8. W rześn ia  w samo święto narodzenia N. P anny  
z rana. P o  niejakim w ypoczynku w klasztorze celebrow ał ksiądz A r ­
cybiskup pontyfikainie mszę wielką w assystencyi licznego duchow ień­
stw a śród którego znajdowali się: księża kanonicy Cieśliński z P ozna­
nia, D orszew ski z G niezna tudzież Skupieński z K alisza , także księża 
proboszczow ie: Bażyński i Zientkiewicz z Poznania. D aw no ju ż  nie- 
pam iętają takiego m nóstw a pobożnych na Jasnej G órze ja k  w ten dzień 
uroczysty. L iczono około stu księży obcych świeckich i zakonników  
(Paulinów  w klasztorze je s t obecnie 54.) i do 70,000 ludzi. —  N a­
zajutrz dzień o godzinie 6. z ran a , J . O. A rcypasterz odpraw ił mszę
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czytaną w kaplicy przed obrazem cudownym a potem oglądał skarbiec. 
Następującej nocy opuścił Częstochowę. 

Oto co jeden z dzienników warszawskich o nabożeństwie w dzień 
Narodzenia N. Panny w Częstochowie napisał:

Dawno już Częstochowa nie przedstawiała tak wielkiego ruchu i życia jak  w roku 
obecnym, dnia 8. b. m . , jako w uroczystość Narodzenia N. Maryi Panny; obchodzonej 
tamże corocznym wielkim odpustem. Zebranie to można by porównać do roku 1817., 
gdzie z powodu stuletniej rocznicy koronacyi obrazu N. Panny, dopełnionej przez ś. p. 
biskupa krakowskiego W oronicza, późniejszego prymasa Królestwa Polskiego, zebrani po­
bożni, przeszli setne tysiące. Stosownie do zapowiedzianego poprzednio przybycia JW . 
JX . Przyłuski, Arcybiskup Poznański zjechał tamże w sam dzień 8. Września rano, 
przyjmowany będąc przez duchowieństwo, miejscowe władze i pobożny lud. A piękny 
to był i uroczysty wjazd wśród tego stutysiącznego tłumu sprowadzonego w te święte 
miejsca w jednym celu pobożnej m yśli, i rozłożonego obozem po wzgórzach i polach, 
na murawach i łąkach, pod jednym wspólnym dla każdego dachem, pod gołem Niebem. 
Dostojny Arcypasterz, przyjął czynny współudział w uroczystych w kościele Jasno-Gór- 
skim nabożeństwach, które podniesione przez liczbę assystującego duchowieństwa, je ­
szcze uroczystszemi przedstawiły się oczom. Słuchał je lud pobożny, ale był dalekim od 
naocznego ich widzenia, i kiedy przesyłano mu błogosławieństwo od stopni ołtarza, to 
promienie jego musiały się gnąć w Krzyż bardzo daleko, aby objąć w zakreślone ra­
miona , stotysięczną m assę, z taką skwapliwością garnącą się do cudownej Matki K ró­
lowej naszej. Już to na kilka dni przedtem można było przewidzieć tę nadzwyczajną 
liczbę pobożnych; bo od czasu do czasu, przybywały kompanie to z Szląska, to z Czech, 
to z Morawii i W ęgier, nielicząc tutejszych z Królestwa Polskiego, a wszystkie za po­
stawieniem nogi na tem świętem m iejscu, zlewały się w ów jeden ruchomy ocean, aby 
jednozgodnym tonem z głębi jego piersi, zanócić hymn wielki, ku uczczeniu Najczystszej 
Panny.

O przyjęciu uroczystem J . O. Arcypasterza w Poznaniu za po­
wrotem tak doniosła Gazeta W. Xiestwa Poznańskiego:

Poznań, 15. Września. — W czoraj o godzinie 5. wrócił tu Jego arcybiskupia Mość 
z podróży swej do Ostrocliomia (Granu) w Węgrzech. Ponieważ się wymówił od przyj­
mowań uroczystych w dworcu kolei żelaznej poznańsko-szczecińskiej, przeto komitet za­
wiązany w celu uroczystego przyjęcia dostojnego Arcypasterza, a założony z p. p. radzcy 
miejskiego Kramarkiewicza, majora placu R othera, radzcy miejskiego Jeziorowskiego 
i sędziego appcllacyjnego R olidena, czekał na  przybycie Jego  u bramy tryum falnej, wy­
stawionej przy moście kamiennym chwaliszewskim. Jakoż za wybiciem 5. godziny, po- 
fazd z oczekiwanym Arcypastcrzem przybył na miejsce uroczystego przyjęcia. J e m  A r­
cybiskupia Mość opuścił pojazd i udał się prowadzony przez komitet ku bram ie, przed 
którą grono dziewic nań czekało z kwiatami, a jedna z nich w krótkićj przemowie po­
witała szczęśliwie powracającego Arcypasterza, który z wruszeniem podziękował za po­
witanie , a cały orszak następnie ruszył krokiem powolnym śród rozgłosu dzwonów po 
kościołach wszystkich, ku mieszkaniu arcybiskupiemu. Orszak otaczający Arcypasterza 
szedł śród długiego szpaleru utworzonego od bramy tryumfalnej przez członków bractwa 
strzeleckiego, cechy, bractwa rozmaite, szkoły, aż na dziedziniec pałacowy, gdzie na 
przybyłego Arcypasterza czekało duchowieństwo, a w pałacu Arcybiskupim kapituła tu ­
tejsza m etropolitalna, deputacya kapituły gnieźnieńskiej, m agistrat miasta i deputacya 
rady miejskićj poznańskiej i gnieźnieńskiej. W  pałacu powitało Jego arcybiskupią Mość 
kilka osób mowami, a między temi głos JW . prałata i proboszcza katedry poznańskiej 
ks. Kilińskiego najbardziej się podobał i powszechne zyskał pochwały. Wieczorem po­
wtórzono powitanie dostojnego Arcypasterza pochodem przy pochodniach rozpalonych 
z placu bernardyńskiego przez Garbary, Chwaliszewo na dziedziniec arcybiskupi, z któ­
rego udały się do pałacu deputacye, o z grona ich miano dwie mowy, jednę po polsku
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a drugą po niemiecku, po których wykrzyknięto przy odgłosie muzyki: niech żyje! po 
czćm Arcypasterz przemówił z balkonu do zgromadzonych i dał uproszony przez nich 
swe błogosławieństwo arcypasterskie. Na zakończenie tej uroczystości odśpiewały chóry 
śpiewaków kilka hymnów, a przy ogłosie muzyki spalono na stosie szczątki pochodni 
na placu tumskim.

Sprawozdanie z działań Towarzystwa Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Poznaniu od czasu zawiązania się onego w dniu 14. 
Czerwca 1853., do dnia 30. Grudnia 1855. roku, złożone J . 0. 
Im ci księdzu Arcybiskupowi gnieźnieńskiemu i poznańskiemu, 
i  odczytane na ogólnern posiedzeniu towarzystwa, któremu prze­
wodniczyć raczył w dniu 30. Czerwca 1856. r. przez dyrektora 
Towarzystwa.

N aj p r z e w ie le b n i  e j szy  A rc y p  a s t e r  z u!
Trzy lata ubiegło, jak  W asza W ysoka Przewielebność tkliwem okiem dobrego pa­

sterza na liczną tego starożytnego grodu naszego poglądając nędzę, a w miłości swojej 
jako posłannik i namiestnik B oga, który miłością nam nazywać się każe Deus charitas 
est, wspierając pełne miłości uczucia kilku pobożnych pań tej wiekowej archidyecezyi 
pasterstwu Jego zleconej, najłaskawiej rozkazać mi reskryptem z dnia 27. M aja 1853. r. 
raczyłeś zawiązanie Towarzystwa miłosierdzia wedle ustaw św. W incentego a Paulo; 
z działań więc onego w tym trzyletnim okresie, obecne złożyć mam zaszczyt Sprawo­
zdanie.

Celem Towarzystwa miłosierdzia przez świętego założyciela onego naznaczonym, 
jest wedle jego własnych wyrazów: „Uczczenie pana naszego Jezusa Chrystusa jako 
źródło i wzór wszelkićj miłości ;w w dopełnieniu więc tego celu zamierzyły sobie stowa­
rzyszone panie naśladować boskiego mistrza i zbawiciela naszego w miłosiernych jego 
na ziemi uczynkach. Jezus nawiedzał ubogie chore, pocieszał strapione, nauczał nie­
umiejętne, zgromadzał i błogosławił dziateczki — stowarzyszone panie naśladowaniem 
tych uczynków miłosierdzia wedle sił swoich uczcić najświętszego zbawiciela starały się.

Zawiązanie Towarzystwa nastąpiło dnia 14. Czerwca 1853. roku. Artykuł IV. ustawy 
onego wkłada na dyrektora obowiązek mianowania tak prezydentki jako i mających ją  
wspierać urzędniczek: położenie moje ówczasowe nakazywało mi od wypełnienia tego 
zaszczytnego obowiązku wymówić się i prosić, aby stowarzyszone panie same wybrały 
zarząd Towarzystwa na czas niejaki, a mianowicie do chwili, w którejbym obeznany 
z miejscowemi potrzebami tak wielce w każdym kraju różniącemi się, tę wolę prawa 
wedle ducha bożego zdolen był wykonać. Wybranemi zostały:

Prezydentką: pani Celina z Zamojskich D ziałyńska; wiccprezydentką: panna Adela 
Gfejewska; kasyerką: pani Zofia z Górskich M ycielska; sekretarką: panna Zofia Zawadzka; 
radzcą: pan Tadeusz Chłapowski.*)

Szanowne te panie, z wyjątkiem kasy e rk i, którą nam śmierć zabrała i na której 
osierocone miejsce zaprosiłem pannę Emilią Radolińską, aż do tej chwili miejsca te 
zajmowały, a mając dziś wypełnić włożony na mnie obowiązek, mam sobie zarazem za

*) Doświadczenie trzyletnie zdawało się nakazywać zwiększenie liczby urzędniczek 
które by pobożnym wpływem tak w mieście Poznaniu, jako i na prowincyi wspieranie 
coraz liczniejszćj biedy i coraz wsrastającej liczby dziatek do zakładu uczęszczających 
zapewnić mogły, ztąd więc obecnie składają radę towarzystwa: P r e z y d e n t k a  pani 
Celina z Zamojskich D ziałyńska; V i c e p r e z y d e n t k i :  panna Adela Gajewska wybrana 
w samym zawiązku i pani Apolonia z Schumanów Matecka zaproszona na ogólncm ze­
braniu 30. Czerwca r. b . ; K a s y  e r k a  panna Emilia Radolinska; S e k r e t a r k a  panna 
Izabella Skórzewska; l la d  z ca  pan Tadeusz Chłapowski.

W szelkiego rodzaju wsparcia czy to w pieniądzach czy w naturze mogące osłodzić 
nędzę biednych chorych jako i ubogich dziatek albo jednej z pań rezydujących albo 
wprost Siostrze Przełożonej Domu Miłosierdzia przesyłane być mogą i z wdzięcznością 
przyjętemi zostaną.
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najm ilszą p o w in n o ść , oddać ich pracy w obec W ysokiej W aszćj Przew ielebności najza- 
szczytniejsze św iadectw o, a  im ieniem  ubogich najw dzięczniejsze złożyć im dziękczynienie.

T a k  zaw iązane Tow arzystw o zajęło  się nasam przód  biednem i i lieznem i dziatkam i, 
biorąc p o d  sw oją opiekę chy lącą  się ku  upadkow i ochronkę parafii św. M a rc in a , będącą 
zarazem  przytu łk iem  dziatek  innych dwóch parafii po  tej stron ie  rzeki leżących. N adzór 
n ad  nią pow ierzono zgrom adzeniu córek m iłosierdzia; zajęto  się także  natychm iast przy 
ich pom ocy odw iedzaniem  ubogich chorych. W  3 m iesiące później p rzełożony jenera lny  
zgrom adzenia missyi i córek  m iłosierdzia , a  zarazem  jen era ln y  d y rek to r stow arzyszeń 
m iłosierdzia św. W incentego a  P au lo  N. P . ojciec E tie n n e , zw iedzając dom  zgrom adzenia 
w P o z n a n iu , przew odniczyć raczy ł zebraniu  ogólnem u p ań  stow arzyszonych, a  b ło g o sła ­
wiąc im , zachęcił do rozprzestrzenienia dzia łan ia  i r a d z i ł , aby tow arzystw o ufne w pom oc 
B o g a , k tó rego  m iłosierdzie je s t bez g ran ic , a  baczne na  w ażność zasłonięcia od zepsucia 
starszych dziew czątek ubogich rodziców  nie m ogących czuwać nad  n iem i, przy rozpo­
czętej ochronce założyło  d la  tychże szwalnią. — Słow a następcy  Św. W incentego łatw o 
trafiły  do tkliw ych serc pobożnych p ań  n aszy ch , a  op iera jąc  się n a  zapew nieniu tego  
w ielkiego św ię tego , że „praw dziw a ufność zbytkiem  grzeszyć nie m o że , czyli nie m oże 
być za  w ie lka , gdyż się w spiera n a  dobroci B o g a  i na  zasługach  Je z u sa  C hrystusa; 
i że O patrzność n igdy nas n ie opuszcza w sp raw ach , k tó re  przedsiębierzem y z je j roz­
p o rządzen ia .4* U w ażały  sobie daną sobie rad ę  za  w yraz woli B o ż e j, i n a  dniu 27. 
W rześn ia  t. r. jed n ozgodną uchw alą  w czyn j ą  zam ieniły . T a k  połączone ochronka 
i  szw alnia p rzy b ra ły  nazw ę „D om u m iłosierdzia św. J ó z e fa ,“ a  przełożonej onego , sto ­
sownie do ustaw  tow arzystw a oddaw anie pierw szych ubogim  chorym  odw iedzin pow ie­
rzone zostało.*)

T ow arzystw o rozpoczęło swoje dzia łan ia  w liczbie p ań  p ię tn a s tu , ale w krótce dwóch 
p ełnych  m iłości i czynu pozbaw ione zo sta ło : B ó g  pow oła ł przed  siebie , a  ufam y m iło ­
sierdziu je g o  najśw iętszem u po nagrodę zasług  w kw iecie m łodości jeszcze śp. panie 
Zofiją z G órskich M ycielską i E m ilią  z Po tock ich  K ościelską — zostaw iły po sobie dla 
tow arzystw a niepoślednie dary , dla w szystkich p rzy k ład  cnót chrześeiańskich , śm iem y 
u fać , że są  przed  B ogiem  usiłow ań naszych poparciem . Im io n a  tych  dobrych p ań  ku  
wdzięcznej dziatek  za dobre ich p am ięc i, n a  tablicy pom nikow ćj w ochronce um ieszczonćj 
zapisane zostały . Obecne tow arzystw o liczy członków  52: z k tó rych  12 p ań  jes t odw ie­
d zających , datkujących 40. T a  osta tn ia  liczba pokazu je , że nierów nie znaczniejsza część 
p ań  stow arzyszonych zam ieszkuje prow incyą. M am y w B o g u  nadzie ję , że i panie m iasto 
P o znań  zam ieszku jące , w zględnie zapatru jąc  się na  usiłow ania do tąd  podejm ow ane, 
tow arzystw o za jedyny  cel licznej nędzy w spieranie m ające , a  od dw uw iekow ego istnienia 
swojego n a  Z achodzie , najp ierw  w tym  starym  grodzie n a  ziemi polskiej zaw iązane i ju ż  
z niego po innych jć j częściach rozchodzące się — przystępow aniem  swojem do n iego 
zw iększać, a  tem  sam em  działan ia  onego rozprzestrzeniać zechcą!

D otychczasow em  działaniem  Tow arzystw a było  więc ja k  m iałem  zaszczyt pow iedzieć:
1) O pieka n ad  założonym  sta ran iem  onego D om em  m iłosierdzia św. Józefa .
2) O dw iedzanie po dom ach i w spieranie ubogich  chorych.
C o  d o  p i e r w s z e g o .  W  D om u św. Jó zefa  ta k  w oddziale ochronki jak o  i szwalni 

było  z końcem  ro k u  1854. dziatek  153. Z tych  24 dziew czynek szwalniowych do p ie r­
wszej kom m unii przez siostry  niem i zatrudn iające się poprzednio p rzygotow anych , i po 
k ilkakro tn ie  odbytej spow iedzi, przypuszczonych zostało . — Z końcem  ro k u  1855. było 
dziatek w obu oddziałach  200, p ierw szą kom m unią po dopełnionych ja k  w roku  poprze­
dnim  w aru n k ach , 23 dziewczynek przy jęło . W  szyciu dziewczynki tego dopiero co po ­
w sta łego  zak ład u  ty le postąpiły , że nic ty lko  cienką b ieliznę, ale i apara ty  kościelne

*) Z ak ład  ten  zostający pod  szczególną opieką ta k  tow arzystw a jak o  i czcigodnego 
proboszcza parafii św. M arcina (wid. rubrycellę) przeniosiony został w  dn iu  3. P aźd z ie r­
n ika  r. b. do nowo nabytego przez Siostrę M oraw ską C. M . dom u przy  ulicy O grodo­
wej pod Nr. 14.



W IADOM OŚCI BIEŻĄCE. 479

szyją; kilka z nich u dobrych szwaczek umieszczonych zostało, przychodzące do zakładu 
już nieco pracą swoją zarobić mogą — a co najważniejsza to nadzieja, że przy miło­
sierdziu bożem , dobrym wpływem swoim jak  to się już troszeczkę spostrzegać da ło , na 
resztę rodziny, powracając wśród nią po dziennej pracy, działać mogą.*)

C o do  d r u g ie g o .  Stowarzyszone panie w przeciągu od dnia 15. Czerwca 1853 
roku do ostatniego Grudnia 1855 roku:

Odwiedziły ubogich rodzin chorobą dotkniętych 2080; uczyniły tymże odwiedzin 
ogółem 7149; wydały im kwitów na kaszę, mąkę, okrasę 10862; Zajęły się chrztem św. dzia­
tek 16; Doprowadziły do przyjęcia sakramentu małżeństwa par 4: Do* pierwszej komu­
nii osób dojrzałych 2 ; Do spowiedzi i komunii św. w czasie choroby osób 247; do 
sakramentu bierzmowania osób 5; do sakramentu ostatniego namaszczenia osób 109; do 
nawrócenia się na dobrą d rogę, osób 19. Umarło chorych w czasie tych odwiedzin 95.

Dochody Towarzystwa
od dnia założenia aż do dnia 3 0 . Grudnia 1 8 5 5 . roku pochodzące:

Ze stałych składek pań stowarzyszonych, — z darów i przychodów nadzwyczajnych — 
z kwest na posiedzeniach i w kościołacli zbieranych, z zarobku nareszcie dziewczynek 
w szwalni, doszły do 5598 tal. 28 sg. 5 fen

Rozchody w tymże okresie czasu wynosiły:
Na żywność chorym 1105 tal. 15 sg. 10 fen.; N a odzież, bieliznę, obuwie, pościel 

437 tal. 19 śgr. 8 fen.; za umieszczenie dwojga dzieci w domu sierot na pół roku 
40 ta l.; nadzwyczajne wydatki, jako to : komorne: wykupna zastawionych rzeczy,
opłaty kobiet do usług chorych, drzewo etc. etc. 751 tal. 29 śgr, 4 fen.; reparacya domu 
na pierwsze założenie ochrony 190 tal. 10 Śgr. 4 fen.; reparacya tejże jako i szwalni 
po powodzi 74 tal. 24 ś g r . ; Na założenie domu mieszkalnego dla sióstr miłosierdzia 
Zakładu św. Józefa 257 tal. 26 ś rg .; utrzymanie tegoż Zakładu opłacone naprzód aż 
do dnia 1. L ipca 1856. roku 1317 tal. 7 śgr. 6 fen.: dziewczynkom w szwalni za szycie 
163 tal. 11- śgr. 7 fen.; pogorzelcom na Śródce z składki na nich uczynionej, a pani 
Działyńskiej powierzonej i przez Towarzystwo między 36 rodzin rozdzielonej 205 tal. 
20 Śrg.; nadzwyczajne wsparcia z dochodu W enty, jako to : rzemieślnikom ubogim na 
narzędzia i materyały do rozpoczęcia pracy i t. p. 255 tal, 10 śgr.; z tejże W enty, jako 
braterska pomoc Towarzystwu męzkiemu św. W incentego dla ubogich przez nie opatry­
wanych 100 tal. Razem 4899 tal 24 śgr. 3 fen.; porównywając dochód 5598 tal. 28 śgr. 
5 1'en.; z wydatkiem 4899 tal. 24 śgr. 3 fen.; wykazuje się pozostałość w kasie Towa- 

irzystwa z dniem 30. Grudnia 1855. roku 699 tal. 4 śgr. 2 fen.
Oto wykaz starań i mozolnych usiłowań Towarzystwa w pierwszym od zawiązania 

się onego trzyleciu; pocieszający on jest dla pobożnych serc pań stowarzyszonych, ich 
mieniem składam go Waszej Wysokiej Przewielebności jako hołd dzieła, które im 
w winnicy zwierzonej przez Boga pasterstwu twemu uprawiać dozwoliłeś: pocieszy ou 
także śmiem ufać ojcowskie Waszej Wysokiej Przewielebności serce, jest on skutkiem 
błogosławieństwa, którćm W asza W. Przewielebność i zawiązek Towarzystwa i prace 
jego obdarzyć raczyłeś.

Opatrzność zakrywa przed nami dalsze Towarzystwa przeznaczenie, ale najwyższa 
Jej opieka którą dotąd okrywane b y ło , zdaje się jasno wskazywać, żc przez Nią w po­
śród coraz wzmagającej się nędzy jako narzędzie Jej nieskończonego dla biednych miło­
sierdzia wznieconem zostało. Owoce Towarzystwa wzmagać się będą, jeżeli zawsze ten 
sam duch ożywiać je będzie, jakim w zawiązku swoim natchniętem było.

W szystkie dzieła św. Wincentego noszą na sobie cechę pokory, miłości, ufności 
w Opatrzność B ożą, o ile im są wiernemi o tyle też i trwanie i pomyślność ich zape-

*) Osoby dobroczynne proszone są o dostarczanie dziatkom roboty — już kilku 
czcigodnych kapłanów dyecezyi raczyło ją  szwalni św. Józefa powierzyć i zadowolenie 
swoje z jej uskutecznienia oświadczyć.



480 PR ZEG L Ą D  PO ZN A Ń SK I.

w nioria je s t ,  były  to cnoty i pobożnych , B ogu i ojczyźnie m iłych i zasłużonych praba­
bek i m atek  naszy ch , im więcej się rozkrzew iać będą  w duszach p ań  stow arzyszonych, 
tem  silniejszem i będą  tej B oskićj O patrzności n arzędziam i, te'm potężniejszem i w d zia ła­
n iach  swoich. O tę ła sk ę , a  za przyczyną św. W incentego błagam  ja  dla nich codzien­
nie najm iłosierniejszego P a n a  i Zbaw iciela naszeg o , a śmiem spełn ienia je j oczekiw ać 
po błogosław ieństw ie W aszej W ysokiej P rzew ielebności, o k tóre dla ty ch  dobrych pań 
i dla siebie najpokorniej upraszam.

P o z n a ń , 4. Październ ika 1856. D yrek to r Tow . rnił. ś. W .

Kościół św. K rzyża pod Gnieznem.
Nad jeziorem Bielidłem w bliskości Gniezna wybudował w r. 1179. 

Przecław , kanonik gnieźnieński w miejscu, gdzie złożono krzyż zna­
leziony cudownie w jeziorze, kościółek drewniany, przy którym nie­
długo potem osadzono Miechowitów. Stolica Apostolska kościołowi 
temu nadała odpusty na dni znalezienia i podwyższenia Krzyża św., 
zaś Krzyż cudowny umieszczony w ołtarzu szczególniój pobożnych 
pociągał. Przez długie czasy wierni licznych łask ° w kościółku św. 
K rzyża dostępowali jak świadczy w swojem dziełku ks. Cyryl Z u­
chów s ki (1762). Nabożeństwo do K rzyża cudownego, który do dziś dnia 
istnieje przetrwało wszystkie koleje. Po zniesieniu klasztoru Bożogrob­
ców w r. 1821. oddano kościółek administracyi duchownój. Groził on 
ru iną, a że nie było funduszów na odbudowanie, rząd nakazał w r. 
1829. aby go rozebrać. W ieść o tem poruszyła umysły. Duchowień­
stwo i obywatele zaczęli się krzątać i władzy czynić przełożenia, dhmo 
na próżno. „Już miano przenieść figurę Zbawiciela, opowiada dru­
k o w an a  relacya *) w tóm liczny lud zgromadza się w kościele dnia 
„13. W rześnia, a na widok drogiej od tylu wieków pamiątki, żal serca 
„wiernych przejmuje i liczne głosy odzywają się w kościele w nadziei 
„wstrzymania zamiaru. Nie ustępując lud całe osiem dni, dniem i nocą 
„przy rzęsistóm świetle klęczy, śpiewa i modli się w kościółku, jakoby 
„pilnując^ skarbu swojego. Ubogi lud kościółek wziąwszy pod swą 
„obronę i opiekę, gorliwą i czułą wytrwałością swą dokazał tyle iż od­
s tąp io n o  od zamiaru.“ W ładza uspokoiła umysły obietnicą, że od 
1. Maja 1830. r. nabożeństwo jak  zwykle odbywać się będzie, a tym­
czasem obywatele niektórzy zaczęli zbierać składki na odbudowanie 
kościoła. Pozwolenie u rządu na rozpoczęcie budowy wyrobił po dłu­
gich zabiegach ks. Arcybiskup Dunin w r. 1832 i niabawem wzięto 
się do dzieła. Tu znowu przywiedziemy ustęp z książeczki: „Obrani 
„ku temu obywatele Gniezna, gorliwie zajęli się przysposobieniem rria- 
„teryałów. Ponowiono składki. Zacni z okolic obywatele żywiący w sercu 
„wiarę w Zbawiciela, wspierali dzieło darami znacznemi w pieniądzach 
„jako i w materyałach. Mieszczanie nie szczędzili ofiar: możniejszy 
„składał jałm użnę, uboższy poświęcał czas i siły rąk  swoich: widziano 
„licznych rzemieślników pracujących z ochotą bez wynagrodzenia, wi­
d z ia n o  niedorosłą młodzież pomagającą w pracach. Takie było po­
św ięcen ie , że można powiedzieć cudownym prawie sposobem gmach 
„nowy już w Sierpniu r. 1835 stanął. Dnia 13. W rześnia beatyfikacya 
„nowej świątyni nastąpiła a nazajutrz pierwszy odpust w święto pod­
w yższen ia  K rzyża św. uroczyście obchodzono. P lan  świątyni podany

*) W ydrukow ano m atą broszurkę z ryciną  p. t . : S łów  k ilka  o kościele św. K rzyża  
nad jeziorem Bielidłem  pod  Gnieznem. Gniezno u J .  B. L angiego  1850. D o ch ó d  z prze- 
daży przeznaczony je s t na potrzeby kośc io ła  św. K rzyża. W  części historycznej uw aża­
liśm y b łędy  — A uto r n. p. chce mieć P rzecław a założyciela biskupem  lubelskim .
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„przez teraźniejszego Arcypasterza J . W . X . Przyłuskiego, poważny 
„a skromny, stylu gotyckiego, pięknie odpowiada duchowi wiary. Ko- 
„ściół oprócz legatu 7000 złp. na odprawianie wotyw piątkowych, nie 
„posiada żadnych funduszów, lecz Opatrzność Boża która go dźwignęła 
„czuwać nad nim będzie.11

Budowlą kościoła zajmowali się obywatele miasta Gniezna: Ma­
teusz Frankow ski, Józef Jasiński, Stanisław Mojecki i Andrzój lia - 
domski.

Teraz Panowie Frankow ski, Jasińsk i, Mojecki i Grabski wydali 
okólnik następującej treści:

„Kościół św. K rzyża we wszelkie zasoby jest opatrzony tak, że 
„ofiara święta w nim się sprawuje, wszelako nie dostaje mu posadzki, 
„bo ta co była w czasie odbudowania położona, zupełnie się popsuła.* 
„Celem przeto sprawienia nowej posadzki, prosi komissya budownicza 
„o łaskawą pomoc pieniężną, choć z wdowim groszem , na ręce na­
uczyciela  śpiewu w Seminaryum duchownem w miejscu, P . Grabskiego. 
„Gniezno, dnia 1. Sierpnia 1856.“

Ilekollekcye duchowne.
Ostatnich dni W rześnia i pierwszych dni Października odbyły się 

znowu ćwiczenia duchowne po dwakroć dla księży z archidyecezyi 
w Gnieźnie, Poznaniu i Gostyniu. W  Gnieźnie i w Poznaniu udzie­
lał ich O. K u łak , w Gostyniu dwoma powrotami O. Praszałowicz. 
Około dwustu księży brało udział w rekollekcyach z wielką pociechą 
dla siebie, z wielkiem zbudowaniem dla wiernych. W  Gnieźnie ksiądz 
biskup Brodziszewski wraz z innemi ćwiczenia odbył dając z siebie 
piękny przykład pobożności i ścisłości w trzymaniu się porządku na­
znaczonego.

O. O. Jezuici ze Śremu.
W  połowie W rześnia udali się O. O. Jezuici pod Toruń i do 

P rus zachodnich i odbyli tam missyą, później znajdowali się w P o­
znaniu na nabożeństwie rożańcowem; teraz O. O. Praszałow icz, B a­
czyński i W awrzeczka pracują na Górnym Szlązku, gdzie w dniu 
11. Listopada rozpoczęła się missya w Glewicach. Inne missye nastąpią 
po tej pierwszej tak, że missyonarze długi czas na Szlązku zabawią. 
Książe biskup wrocławski bardzo się starał o missye dla ludu górno- 
szlązkiego. W krótce podamy bliższą wiadomość o missyach pod T oru­
niem i Prusach zachodnich, i o missyach szlązkich, tu jeszcze wspo­
mnimy że w klasztorku śremskim wiele się do osób zmieniło. Dawniej 
już odjechali O. O. Załęski i Perkowski, w ostatnich zaś czasach po- 
wołano do nowo otwartego kollegium w Tarnopolu O. O. Kamińskiego, 
Benischa i Schichtana, także O. Broniewskiego. W ich miejsce przy­
byli na wiosnę jeszcze O. Sliwowski a później O. Kurowski i sędziwy 
O. Snarski. Spodziewany jest z powrotem O. Załęski.

Uroczyste nabożeństwa i bierzmowanie w Granowie, Wolsztynie i Gro­
dzisku.

J . W . biskup Sufragan Stefanowicz odbył w pierwszej połowie 
Października objazd duchowny, bierzmując i nauczając w Granowie, 
W olsztynie i Grodzisku, co wszystko nie małe przyniosło owoce. Oto 
niektóre szczegóły:

Do Granowa przyjechał J . W. ksiądz biskup w dniu 4. Paździer­
nika po południu. Przyjm ował go tam dziekan i proboszcz miejscowy

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3, 4. 61
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ks. Sulikowski w assystencyi duchownych i licznie zgromadzonych 
parafian. Po przywitaniu orszak udał się do kościoła gdzie ksiądz 
dziekan przemówił do J .  W . Sufragana a ksiądz biskup oznajmił para­
fianom cel swojego przybycia. W  następnych dwóch dniach J . W . 
biskup udzielił Sakramentu bierzmowania 1241. osobom. Nauki sto­
sowne do uroczystości mieli dnia pierwszego ks. Kurowski z Kamieńca 
i ksiądz W rzesiński z Parzenczewa, dnia drugiego ks. Prusinowski 
z Grodziska i ks. Chodkiewicz z Wielkich Ł ąk.

O pobyciu J . W . biskupa Sufragana w W olsztynie czytamy co 
następuje w Przyjacielu ludu katolickiego wydawanym w Baranowie: 

„W  skutek prośby księdza proboszcza Henke przybył w dniu 7. Października do 
„Wolsztyna J . W . ksiądz biskup Stefanowicz, który przez dwa dni około 2500 osób 
„wybierzmował i sam wielką mszą św. odprawił. Kazania polskie mieli ks. Wojciech W oj- 
„taszewski pleban gościeszyński i ks. Lulim  z K opanicy, niemieckie zaś ks. Marcin Radke 
„pleban rakoniewicki i ks. Jan  Kunce proboszcz kembłowski. Przybyło 18. kapłanów 
„do pomocy w konfessyonalc i przy uroczystości których wraz z biskupem dziedzic P . 
„Gajewski u  siebie przyjmował. Wizyty biskupie są wielką pomocą dla parafialnych pa­
s te rz y , i zarazem pociechą dla ludu parafialnego. Oby błogosławieństwo biskupie zwia­
sto w a ło  wszędzie pokój ludziom dobrej woli.

Ale najsolenniejsze przy bierzmowaniu nabożeństwo^ odbyło się 
w P ią tek , Sobotę i Niedzielę oktawy Różańca świętego to jest w dniach 
10., 11. i 12. Października w Grodzisku. Ks. biskup przyjechał zrana 10. 
Października i celebrował summę. Kazań polskich było w tym dniu 
trzy, niemieckie jedno. Kazania polskie powiedzeli ks. Ostrowicz man- 
syonarz z Kościana o pokucie, ks. Preibisz Filipin z Gostynia o przy­
gotowaniu do spowiedzi i ks. H ubner Filipin o zatwardziałości w grze­
chu. Po  niemiecku mówił ks. Giessman z Kościana. Bierzmowanie 
poprzedzone nauką księdza biskupa odbyło się po południu. Nazajutrz 
dzień w Sobotę bierzmowanie rozpoczęło się o 7. rano, a zawsze przed 
bierzmowaniem i po bierzmowaniu ks. biskup miał przemowy. Przez 
wszystkie trzy dni celebrę mniejszą to jest wotywę i nieszpory odby­
wał ks. kanonik Niszczewski. Przemawiali w Sobotę: po polsku ks. 
Są chocki z W yskoci o komunii św ., ks. Ignacy Sumiński z Lussowa 
o przygotowaniu do kommunii i O. gwardyan ks. ks. Reformatów z 1 o- 
znania°o skutkach dobrej i złej kommunii; po niemiecku ks. Amman 
z W olsztyna. Bierzmowanie odbywało się i po południu. W  Niedzielę 
ksiądz biskup także dwa razy bierzmował. Kazania polskie mieli: ks. 
Puchacki, wikaryusz katedralny z Poznania o bierzmowaniu; ks. Stan. 
Rymarkiewicz z Poznania o poświęceniu człowieka w kościele świętym 
przez Ducha św. i jeden z O. Reformatów poznańskich o wytrwa­
łości. Było także jak  zwykle kazanie niemieckie. Każdego z trzech 
dni śpiewano uroczyście pieśń Boga Rodzica którą proboszcz miejscowy 
zaprowadził tak jak  w Gnieźnie. Nabożeństwo niedzielne zakończyło 
się odśpiewaniem Te Deum. Duchowieństwo przez całe trzy dni nawet 
z odległych okolic licznie się zbierało, lud ciągle kościół napełniał. 
Ksiądz biskup bierzmował jeszcze w dniu 15. Października, a w dniu 
16. po mszy św. odjechał. Sakrament bierzmowania przyjęło 2850 lu­
dzi, kommunikantów rozdano 3250.

Nabożeństwo i bierzmowanie ic Trzemesznie.
Gazeta W  X  Poznańskiego zamieściła następujący list z T rze­

meszna z daty 31. Sierpnia:
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, D zień dzisiejszy był dla parafii tutejszćj dniem  wielce uroczy­
stym. Obchodziliśm y doroczną, uroczystość św. A ugustyna na k tórą  

"od wieków zbiera się wielka liczba wiernego ludu. W  tym  roku wielki 
"i w spaniały kościół nasz zaledwie część przybyłych  wiernych objąć zdo­
ł a ł .  Szanow ny nasz ksiądz dziekan gorliw y o zachowanie w szelkich pa- 
"m iątek tutejszych —  po restauracyi w roku przeszłym  wspaniałego 
"prezbiterium  kościoła naszego — zajął się w tym  roku odnowieniem 
„ołtarza N. M aryi P anny  i um ieścił w nim poniżej starożytnego obrazu 
"Boou Ilodz icy , prześliczny i wielkiej wartości obraz św. A ugustyna, 
"pędzla  Sm uglew icza (umieszczony dotąd  w wilgotnej i ciemnej ka­

p licy , o-dzie‘byłby w krótkim  czasie z pew nością podpad ł zupełnem u 
^zniszczeniu) i zaprosił J .  W . ks. biskupa Sufragana gnieźnieńskiego, 
„celem poświęcenia wykończonego ołtarza . P rzy b y ł w Sobotę nad wie­
c z o re m  J . W . ks. biskup i w Niedzielę następną udzielał w iernym  
"p rzed  m sza świętą pontyfikalnie odpraw ioną i zaraz po takowej _sa- 
"kram enta bierzm owania. W  dniu następnym  bierzm ow ał uczniów gim- 
"nazyum  tu tejszego , wraz z kilku ich nauczycielam i. W  dwóch tych 
"dniach przystąp iło  do bierzm ow ania 1600 osób płci obojej; Znako­
m ic i  mówcy, pom iędzy niemi ks. Jan iszew ski probosz koscielecki — 

przem aw iali po kilka razy w dzień do zgrom adzonego ludu. L a ła  ta 
„uroczystość odbyła się ku zbudow aniu w szystkich i pozostanie długo 
„w pam ięci ludu .“

Starożytności trzemeszeńskie. . ..
Ju ż  p rzed  kilku m iesiącam i Gazeta W. A . Poznańskiego um ieściła 

pod ty tu łem  Starożytności list z G niezna, zaw ierający wiele ciekawych 
szczegółów o Trzem esznie. Nie m ogliśm y dotąd d la  b raku  m iejsca  
listu  Tego przedrukow ać, teraz podajem y go naszym  czytelnikom :

W  przejażdżce m o je j, w celu naukow ym  przedsięw ziętej po k ra ju , zwiedziłem  
w tych  dniach  T rzem eszno w W ielki ćj P o lsce , słynne niegdyś bogate'm  opactw em  i k la ­
sztorem  ks. kanoników  reg u la rn y ch , sięgającem i pierw szych clirześciaństw a czasów w k ra ju  
n aszy m , bo założouóm  wraz ze szko lą  w r. 965. K laszto ru  n iegdyś obszernego stoi 
ty lko  część m a ła , jak o  ru ina  grożąca upadk iem , p rzypom inająca, ja k  poniszczona, bez 
najm niejszego d la  up łyn ionych  czasów  uszanow ania, owe odwieczne siedziby pobożności 
i n a u k i, jak ie  nasi pozak ładali praojcc. K sięża kanonicy , co od  r. 965. obowiązki du ­
chow ne w obszernej spraw ow ali parafii, a  oraz i szkoły  u trzym yw ali, k tó re  przez ś. p. 
k s. o p a ta  M ichała  K arnow skiego  now e urządzenie i fundusze znaczne o trzym ały , a  w r. 
1836. n a  gim nazium  zam ienione zostały , — wym arli przed la t k ilk u n astu ; ostatn i opat 
ks. Szeliga M arkow ski, wystawiwszy sob ie , za  życia  jeszcze , grób i p o m n ik , zszedł 
z tego  św iata w r. 1852. D zisiejszy proboszcz , pierwszy je s t k ap łan  św ieck i, co zarządza 
parafią. W ielce  uprzejm y i uczony m ąż te n , w ydobył z zapom nienia drogie pam iątk i,
0 k tó rych  m ało  niedaw no kto w iedzia ł, —  i nie szukał ich  w T rzem eszn ie , oprócz 
C zack ieg o , R aczyńskiego i in n y c h , co s łynną n ie g d y ś , a  dzisiaj u b o g ą , bo w jednej 
um ieszczoną szafie, zw iedzali bibliotekę i niejeden skarb ztąd z pew nością unieśli. Sm u- 
tnerri i p rzerażającym  b ard zo , co mi tu taj opow iadano , ja k  k s ię g i, nagrom adzone przez 
uczonych opatów , -  jak ich  tutejszy klasztor m iał nie m a ło , -  ja k o to : dwóch Mie n i­
sk ic h , M iaskow skich , M iłoszew skich , G cm bick ich , S tarczew sk icn , -  s ta ły  się przed­
m iotem  grabieży rą k  św ię tok radzk ich , z przyczyny b rak u  potrzebnej nad  mcmi opieki.

O glądałem  z praw dziw em  podziw icniem , z uprzejm ości m iejscow ego ks. dziekana 
kielichy D ąb ró w k i, św. W o jc iech a , K azim ierza W . i W ładysław a Ja g ie llo n a , troskliw ie
1 Z  wielką znajom ością sztuki odnow ione, k t ó r e  w pam iątkach sz tu k i, w ydaw anych przez 
hr. A . T rzezdzieckiego w W arszaw ie , jak o  najdaw niejsze zabytki sztuki w k ra ju  naszym , 
um ieszczone i opisane zostały . W idziałem  trum nienkę św. W ojc iech a , w której złożono
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część relikwii jeg o , zostawionych Trzemesznu, przy przeniesieniu ciała świętego do 
gnieźnieńskiej katedry, z r. 1503. sprawioną przez opata Andrzeja z Drzazna, a zro­
bioną ręką rodaka, złotnika Piotra w Poznaniu; nie mniej rękę śrebm ą, wyzłaeaną, 
z r. 1533, w której szczątki ręki św. Wojciecha umieszczone, zrobioną przez Bernarda, 
murgrabię gnieźnieńskiego.

Przejrzałem zbiór dokumentów, tyczących się klasztoru i dóbr jeg o , troskliwie ze­
branych i wydobytych z kątów, gdzie od wieku z pewnością pod pyłem spoczywały 
zaniedbane, przez szan. ks. Tyca. Uporządkował te piękne i ważne zabytki, — (szkoda 
tylko w ielka, iż pieczęci od tych dokumentów zaginęły, — są tylko pieczęcie przy 
dokumentach Zygmunta A ugusta, Stefana B atorego, Jan a  Kazim ierza, Augusta II.) 
wspomniony ks. dziekan i umieścił w osobnych zrobionych na to tekach t a k , iż osobne 
masz przywileje książąt i królów w liczbie 36, — od Mieczysława Starego w roku 1145. 
do Augusta Sasa III. osobna teka zawiera nominacye i prowizye opatów, — osobno 
masz bulle papieżów, osobno brevia, — osobno przywileje prymasów, wizyty ich i t. d. 
llokum enta na papierze pisane, porządkiem lat zebrane, ułożone, nie jedno z pewnością 
zdarzenie z dziejów kraju , wyjaśnić potrafią. — Kronika tutejsza z dawnych rękopismów 
i kronik, na jakie się odwołuje, począwszy od r. 965., sięga do r. 1666., dobrze 
zachowana.

Pomiędzy dokumentami pisanemi na pargaininie, znajduje się w archiwum trzeme- 
szeuskiem list króla W ładysława IV . do papieża Urbana V III ., pisany z Warszawy na 
d. 18. Lipca 1634. Jest to oryginał z własnoręcznym króla podpisem, złożony w formie 
urzędowych listów z owych czasów pięknym charakterem pisany (pieczęć w ie lka , jaką 
był zawarty, oderwana). Nie przypominam sobie, abym gdzie czytał wzmiankę o'liście 
W ładysława IV . do Urbana V III. P isał go król, zawarłszy pokój z M oskwą, na proźbę 
cara M ichała Fedorowicza, po odsieczy danej Smoleńskowi, obleganemu przez Sechina 
w P o la n o w ie ,  między W iarmą i Dorohobożem , dnia 27. Maja 1634., przez który 
Moskwa oddała Smoleńskie i Czerniechowskie, odstąpiła pretensyi do Inflant, Estonii 
i K uriandyi, a  król W ładysław IV . tytułu cara*). Podług zdania szan. ks. Tyca, (za 
którego pozwoleniem przekopiowałem go sobie, obok innych dokumentów, jakie za po­
trzebne do prac moicli uznałem), opierającego się na notatach, odnoszących się do Opa­
tów tutejszych, powierzony był list rzeczony ks. opatowi A n d r z e jo w i  G e m b ic k ie m u , 
(za prymasowstwa J a n a  W ę ż y k a ) ,  który się w ważnych sprawach klasztoru swego 
do llzym u wybierał; lecz zaskoczony chorobą, podróży zmuszony zaniechać, umarł. 
L ist ten w kopii przesełając, proszę cię szanowny redaktorze uprzejmie, abyś go w piśmie 
twojem , gdy nie ma w W ielkiej Polsce innego publicznego organu, — umieścić ra ­
czył, — miło będzie przeczytać go niejednemu miłośnikowi i badaczowi dziejów naszych, 
a może komu stanie się powodem do objawienia i udzielenia jakich bliższych o nim 
wiadomości. Czy inny list w miejsce pozostałego w Trzemesznie król przesłał do Rzymu 
znikąd dowiedzieć się nie mogłem. Ten o którym mowa, jest na pargaminie pięknym 
charakterem pisany, z własnoręcznym króla W ładysława IV . podpisem, — złożony 
w formie urzędowych listów owych czasów. Adres na wierzchu, tej samej ręk i, co sam 
list, jest taki:

Sanctissimo ac 13eatissimo in Christo Patri Domino Domino Urbano, Divina providentia 
Papae octavo Sacro sanctae Pomanae et Universalis Kcclesiae Pont i/ici Maximo 
Domino Clement is simo.

Proboszcz miejscowy zajmuje się pilnie skreśleniem dziejów klasztoru i opactw 
w Trzemesznie. W idziałem prace do tego przygotowawcze z wielką znajomością i su­
miennością uskutecznione. Zadziwia, jak  mało klasztor tutejszy m iał, od początku swo- 
jego , przełożonych. Spis przełożonych i opatów sporządzony i zamieszczony na pamiątkę 
w zakrystyi, zawiera krótkie dzieje klasztoru.

*) Zol). Albr. Radziwiłła Pam iętniki, wyd. E. Raczyńskiego T . I. str. 211.
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965 przybyło do Trzemeszna siedmiu kanoników regularnych z W erony.
966 otrzymali kościół wraz z klasztorem przez Mieczysława i Dąbrówkę wystawiony. 

Przez lat 28 żyli razem pod wybieranym z grona swojego, co lat trzy, przełożonym. 
Z czasów tych nie zachowała miejscowa kronika ani nazwisk przełożonych, ani braci.

994. Bernard z D oroaku, W łoch, pierwszy proboszcz (praepositus) rządził klaszto­
rem lat 46. Gniewomir, P o lak , f  1063. Jakób Włodzimierz f  1134. Bernard II. f  1175. 
Mirosław f  1218. Guido f  1249. Bazyli f  1288. Marcin. Szczepan. Jan  zwany Janusz 
t  1325. W iesław f  1338. Jan  II. f  1358. Mikołaj f  1359. Gniewomir II. f  1369. 
Berchtold f  1373. Jakób II. f  1392. Bodzanta arcybiskup gnieźnieński wynosi przy­
wilejem z' d. ś. Szczepana r. 1386. do godności kanoników katedralnych w Gnieźnie 
i każdemu na wieczne czasy miejsce w chórze (stallnm competens) przeznacza. Paweł 
z Zawichostu f  1408. Andrzej. Peregryn Łaski pierwszy opat, wyniesiony na tę godność 
przez zbór w Bazylei r. 1441. f  1450. Maciej f  1481. Jan  Wronowski t  1504. Andrzej 
Drzyźyński f  1552. W ojciech z Brodnicy. Stanisław z Gostynia. A lexander Mieliński 
biskup wendeński f  1584. W ojciech Mieliński f  1621. Andrzej Gembicki f  1634. Jan  
Gembicki. Alexander Sokołowski. Marcin Starczewski f  1653. Gabriel Miłoszewski j- 
1662. Andrzej Miaskowski. A lexander Miaskowski. Maciej Miaskowski. Mikołaj 
Święcicki. Kaźmierz Brzechwa. Franciszek Łodzią Poniński f  1761. M ichał Kościesza 
Kosmowski f  1804. Franciszek Tański. Edward Szeliga Markowski f  1852.

B iblioteka, złożona ze szczątków pozostałych z różnych grabieży, zawiera same 780 
ogicznc dzieła, — z polskich dzieł nic nie posiada ważnego i zasługującego na uwagę.

Studnia, z najlepszą w miejscu wodą, przy probostwie, nazywa się studnią św. 
W ojciecha, który tutaj m iał podczas pobytu swojego w Polsce nauczać; ciało jego wy­
kupione z rąk Prusaków, w tutejszym kościele złożono, gdzie spoczywało aż do prze­
niesienia do katedry gnieźnieńskiej w r. 1001. Na Łące przy Trzemesznie pokazuje lud 
źródło, w którem  m iał Wojciech św. nogi sobie myć chodząc z Trzemeszna do Gniezna 
i powracając ztamtąd do klasztoru trzemeszyńskiego.

Dr. Z e g o c k i .

Sanctissime ac beatissime in Christo Pater
Domine Domine elementissime.

Post oscula beatorum peduin Sanctitatis Vestrae deligentemque mei ac Regnorum D o- 
miniorumque meorum commendationem. Ut ab initio suscepti belli Moschovitici felicem  illius 
progressum Sanctitati Vestrae pro ofjico ac observantta mea jil ia li  nuntiaveram , quin eventum 
quoque nuntiarem, non putavi omittendum. Scia t itaque me aeviternam cum ea gente pacem  
pactum esse, cum qua immortale quo dammodo Regno meo dejinibus ac ablalis ante ducentos 
circiter annos provinciis intercessit bellum, recepti insignes arces , et longe patentes qua 
latitudine qua ubertate soli provinciae cum plena renuntiatione praetensi diuturno tempore ad  
easdem ju r is ,  aliaeque conditiones ex usu ac gloria mea Regnique, exercitu nimirum in viscera 
imperii promoto, obtentis prius aliquot victoriis expressae. Ju s  quoque vicissim meum, quod  
uttro paulo superioribus annis obvenerat solo conservandi Christiani sanquinis respectu, et 
tranquillandae Reipublicae studio, supplici genti concessi, sic enim acrius in belli Turcici 
molem , aliosque in ju s  ac dominia mea hostes conjuratos incumbam armaque convertam. Non  
dubito Sanctitatem V estram , quam meis successibus paterne et impense fa v e re  sciam, hunc 
nuntium laeto ac jucundo animo excepturam , nec non eos conatus , quibus me orientem versus 
ja m  jam  accingo , votis ac benignitate paterna subsidioque promoturam. Caeterum, u t Sancti- 
tas Vestra reliquos Principes Christanos, ad inferenda Turcico Tyranno a rm a , pro pasto-  
ralis officii ratione cohortetur, non alienum absre pu tavi Sanctitati Vestrae innuere, in me 
profecto nullas partes Principis Christiani desiderari patiar, quod liinc fa c ile  perspici potest, 
cum proprii ju r is  dispendio , maluerim communem potius hostem lacessitus quidem propulsare, 
quam Christianum sanquinem effundcre. D eus Optimus M aximus Sanctitatem Vestram diu- 
tissime sospitet et bene valent cm conservet, ac ut me dominiaque mea, quae Sanctita ti Vestrae
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subijcio et commendo, fa vo re  paterno complectatur, obnixus rogo. D atum  Varsaviae die 
X V I I I  Ju lii Anno D om ini M D C 'X X X I V ,  Regnorum meorum Poloniae secundo Sueciae 
tertio Anno.

Ejusdem Sanctitatis Vestrae obseguentissimus Jilius

Vladislaus Rex
manu propria.

K ościół św. Marciński w Poznaniu .
Także dla braku miejsca nie przedrukowaliśmy dotąd z Gazety 

wiadomości o kościele św. Marcińskiin w Poznaniu. Czynimy to teraz:
Kościół i parafia św. marcińska należą, do najstarożytniejszych poznańskich, bo już 

założone zostały przez Przemysława I. w roku 1240., który je  uposażył przyległemi 
gruntami. Kiedy sam kościół wybudowano, trudno powiedzieć, bo na to dokumentów 
kościół nic posiada, ale wnosząc z kształtu i m ateryalów, policzyć go musimy do bar­
dzo starożytnych, wybudowanych w stylu gotyckim , którego kształty przerabiano rozma­
icie według upodobania, zmieniając okna, obrzucając wapnem grubo formy gotyckie, 
którę dopiero teraźniejszy proboszcz przy restauracyi kościoła kazał wydobyć na wierzch 
przez odbicie później nadanego temu kościołowi tynku, nadanie powierzchni ścian ogłady 
gockiej w kolorze cegły starożytniej, która dziś zastępuje miejsce tynku, a nakonicc 
przez przywrócenie na okćł kościoła pięknego rąbkowego gzymsu, z którego kawałek 
tylko utrzymał się w szczycie kaplicy południowej. W spominamy o tem potocznie, bo 
i  to na później dla przypomnienia posłużyć może pam ięci, ile że dokumentów kościół 
w tej mierze nie posiada, bo wszystkie spaliły się wraz z budynkami kościelnemi i da­
chem kościelnym podczas wojen szwedzkich i późniejszych. W racając zaś do gruntów 
kościelnych, te otaczały, jak  się okazuje z ocalałych dwóch aktów, kościół św. marciń­
ski z 4. stron. Nie było wówczas nlicy Św. marcińskiej idącej od bramy wrocławskiej, tylko 
dwa emętarze od strony północnej kościoła na wschód ku bramie wrocławskiej tam gdzie 
teraz stoi połać ulicy od kamienicy p. Schulza w dół z lew ej, a z prawej strony od teraźniej­
szych zabudowań pana Pade. Ja k  daleko ta przestrzeń zachodziła, trudno odgadnąć, bo
0 tem dokumenta nie wspominają, tylko mówią, że nowy cmentarz miał dwie piękne, 
duże, murowane i pomalowane bramy z wizerunkami św. M arcina, jednego na ko­
n iu , drugiego w ubiorze biskupim, był długim na 104 łokcie, a szerokim na 60 i do­
brze ogrodzonym. Za cmentarzem szedł dopiero od bramy wrocławskiej trakt bukowski
1 zastępował teraźniejszą kommunikacyą przez ówczasowe przedmieście św. marcińskie, 
skręcając się około budynku dawnego probostwa. Widoczną przeto jest rzeczą, że 
przez wieki parafianie św. marcińscy w Poznaniu chowali się na tej przestrzeni, którą 
zajmuje teraz ulica św. marcińska począwszy od ulicy P iekar z połaciami obustronnemi 
na których dopiero zaczęli się budować na dobre różni mieszkańcy od r. 1792., bo około 
tego roku i następnych znajdujemy w aktach proboszczowskich układy o nabywane grunta 
kościelne przez prywatnych, wzmianki o komissyi dobrego porządku, która opusto­
szałe grunta kazała zabudować, a  niezabudowane do zabudowania przeznaczała obcym, 
to widać znagliło starszych przełożonych niemających funduszów na ocalenie grun­
tów kościelnych przez zabudowanie, do sprzedaży, w układach tych zastrzegali so­
bie odkupno, do którego atoli już nigdy nie przyszło. O te czasy a mianowicie 
w r. 1794. nabył Decker i Spółka grunt znaczny kościelny od proboszcza Hantuscha, 
gdzie dziś stoi narożna kamienica drukarni tejże firmy. Na tem samem miejscu stał 
dawniej budynek mieszkalny proboszcza św. m arcińskiego, tuż nad drogą bukowską, 
okazały, jak  się okazuje z opisu, na 40 łokci d ługi, a 12 szeroki, ze sklepami, komna­
tam i, izbą stołow ą, lamuzem i piękną kuchnią z piecem do ciast i chleba. Opatrzony 
w wyborne drzwi, zamki francuskie, jak  opiewa wizia tego probostwa sporządzona przez 
rzemieślników. W  podwórzu oprócz tego były zabudowania, kubeł na 9 wieprzów. Do 
budynku proboszczowskiego przytykał inny kościelny bndynek, w którym była propinacya 
piwa grodziskiego, a za nim kręgielnia do zabawy. Budynki te spalili Kosyanic w r.
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1771 pod dowództwem pułkownika R enne, wraz z innemi budynkami kościelnemi na 
okól kościoła stojącemi, których było 8. W  tym też roku zburzyli Rosyanie cały 
cmentarz św. marciński i od tego czasu już parafia św. marcińska nie posiadała cmen­
tarza odrębnego i chowano zmarłych na farskim cmentarzu, a później, na wynajętych 
rolach wildeckich po za przedmieściem święto-marcińskiem. Ze dziś w tych miejscach, 
gdzie ulica święto-marcińska, znajdują się kupy kości zm arłych, że dobywają krzyże 
wojskowe i menialiki różnego kształtu i znaczenia, potem cośmy powiedzieli, dziwić nic 
nie powinno, bo tu się chowali przodkowie nasi przez wieki na cm entarzach, tu się ucie­
rali z wrogami po miejscach otwartych, wzgórzystych i dziś spoczywają po jedną po­
wierzchnią ziemi tak ci co pomarli śmiercią zwyczajną, jak  c i, co poginęli śmiercią gwał­
towną od ku li, miecza i ognia. Na zakończenie dodajemy jeszcze jeden dokument ma­
lujący dobrze stan rzeczy ówczasowy, napisany do biskupa przez proboszcza św. mar- 
cińskiego Brauzę z d. 10. Czerwca 1784. roku.

Memoriale pro Ecclesia Parochiali S. Martini Posen.
D otąd ukryte żale w  Sercu moim wyjawione bydź nie mogły; pokąd  łaskaw e względy 

na Swiątnice boskie przez zalecenie P asterskie w roku teraźniejszym na widok publicznych 
Rubrycelli podane , powodem nie były zażalenia y  wyiawienie uciążliwości nas Duchownych,

Swiątnice B oskie  których R zą d y  są powierzone do czasu; bardzo pokrzywdzone przez 
różne Inkursy wojenne, ratunku y  litości potrzebuią. Osobliwie kościół Parochialny S . M a r­
chia p rzy  Fortecy miasta J K M c i Poznania będący; Celem wszelkich nieszczęśliwości nazwać 
można; T a k  znacznie przez armatne kule zdezolowany, że J a  będąc przytomny na on czas, 
o k ilka  mil (salwuiąc życia własnego) uchodzić y  chronić się musiałem. Cmentarz murowany 
y  probostwo ta k  zruynowane , ża kamień na kamieniu nie został; umarli w grobach spoczynku 
nie m ieli, bo gdy M oskale świeżo przezemnie w okolice ze icszystkim  (cmentarz niedawno wy- 
reparowany) zruynowali y  budynki pow yw racali, przystąp ili na toż samo mieysce P russaki  
y  pod samym kościołem Cytadellę czyli okop wysypali. Umarłych na tymże mieyscu świeżo 
pochowanych wydobyć kaza li y  na inne mieysce przenieść y  pochować , fundam enta  cmentarza 
kamienne powyrzucali ta k  dalece że ledwo znak cmentarza zostaw ili , drogę publiczną przy  
tym  cmentarzu do B u ku  będącą zagubili etc., że odtąd ju ż  na tern miejscu niemożna żadnego 
trupa zmarłego pochować gdzie przedtem bardzo wiele chowano , przez zasypanie gruzem  
y  ziemią tegoż cmentarza mocno ubitą. Z  drugićj strony , gdzie nową niedawno dzwonicę 
z  gruntu moim własnym sumptem bez dołożenia się Parocliianow dla ozdoby Kościoła po tey 
ruinie postaw iłem  y  dzwony zruynowane znacznie wyreparowałem , zostało dosyć szczupłe 
mieysce pod samym kościołem dla umarłych pochowania. A le  y  tam Panowie S za farze  miey- 
scy te grunta kościelne od dawnosa sobie przyw łaszczyli y  innym ludziom poprzedali, y  na 
tym  samym mieyscu gdzie umarłych ciała spoczywały teraz budynki postaw ione , a J a  nikczemny 
y  mizerny R ządca  Kościoła nie mam żadnego dotąd głowy moiey skłonienia a podatki opła­
cać muszę za kościelnych y  za  X ię ży  którzy żadnego mieszkania nie m a ją , o czym Processa  
w Nuncyaturze były a dotąd swojego skutku nie mają. 1  co nieznośna i  co mnie najwięcey 
trapi y  m artw i, że p rzy  tey szczupłości mieysca trup na trupie leży przez uporczywość y  złość 
lu d zk a , mieysca dla żywych X ię ży  y  umarłych Parochianów nie masz. T a k  zadawniona P a ­
rochia mogiły zasypane ziemią y  trupami napełnione , grunta kościelne poodbierane y  p rzy ­
właszczone. N ie  wiedzieć czyli Kościół zdezolowany ratow ać , czyli Cmentarz z  gruntu nowy 
staw iać , czyli prawem zabranych gruntów kościelnych y  zaprzedanych windykować.

Co się tyczy prowentów czyli dochodów kościelnych , te na X iędza  wikaryego samego nie 
wystarczą przez■ odmienność czasów teraznieyszego w ieku , gdy część jedna  nie iest tak  iak  
przed  tym było: były mieszkania dla X ię ży  y  inne dochody zką d  mogli siooie mieć ęposoby 
w yżyw ienia , Prowizye w  całości płacono. Teraznieyszemi czasy za excess by było aby należy - 
tość X ięd za  sprawiedliwie należąca miała bydź oddana. J a  sam przez trakt moiey Possessy i nie 
wspominam moich dolegliwości com wycierpiał y  dotąd cierpieć muszę. Foliały tylko Proces- 
sów mianych , w czasie pokażą mizerny stan życia mojego na Probosticie będącego. Chciałem 
usilnie wszelkiemi sposobami bronić y  ratować ten Kościół znacznie pokrzywdzony , ale gdy
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słabe s iły  moje przemódz nie mogą nieprzyiaciół K ościo ła , szczególnie iedna ufność y  nadzieia 
w protelccyi P asterskiey , za  którego pomocą wzywać będę z P salm istą Im ienia Pańskiego: 
M isercordias D om ini in aeternum cantabo.

D o syć , ze nie ze mnie wina upadku y  ruiny tego K o śc io ła , tylko z  dotlenienia ręki Boskiey.
Teraz z ucałowaniem R ę k i  Pasterskiey znam się niegodnym .sługą y  Bogomodlcą 

Ulustrissimi Excellent! ssinii Domini
Infimiim Scabcllum

X. Braiiza P . S. M. mp.

D Y E C E Z Y A  C H EŁM IŃ SK A .
Śmierć księdza biskupa.

W  dniu 23. W rześnia um arł w Pelplinie po długiej i ciężkiej 
chorobie J . W . Dr. Anastazy Sedlak biskup dyecezyi Chełmińskiej, 
sufragan archidyecezyi naszej. Zm arły miał blisko 70 lat. W ielka 
pobożność i wielka o zbawienie dusz gorliwość odznaczały nieboszczyka, 
a jeśli w dawniejszych latach dawał się uwodzić przesądami względem 
ludności polskiej to w ostatnich czasach wynagrodził to opiekując się 
po ojcowsku domem sióstr miłosierdzia w Chełmnie i urządzając po 
całej dyecezyi missye pod przewodnictwem O. O. Jezuitów. Majątek 
swój zostawił na założoną przez siebie szkołę duchowną w Pelplinie, 
zapisał tylko po 1000 tal. na kościół katedralny w Pelplinie i na trzy 
kościoły w górnym Szlązku, także nieco na sługi tudzież urzędników 
kancellaryi. Krewnych swoich z ubogiego stanu obdarzył jeszcze za 
życia. Z rachunków pozostawionych przez zmarłego biskupa pokazało 
się iż w ciągu 211etniego piastowania godności biskupiej rozdał w go- 
towiźnie na uczynki miłosierne blisko 64,000 tal., nielicząc w to różnych 
wsparć wT odzieży i jadle. Pobierał rocznie 8000 tal. a żył nadzwyczaj 
skromnie.

Administratorem dyecezyi Chełmińskiej został ks. biskup sufragan

KOŚCIÓŁ POLSKI POD RZĄDEM ROSSYJSKIM.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE .
R ok 1855. pod względem administracyjnym i spraw duchownych, 

znajduje się w Pamiętniku Religijno-M oralnym  z miesiąca W rze­
śnia zwyczajne doroczne sprawozdanie, które podajemy czytelnikom 
naszym :

Nagrody. Niektóre osoby duchowne najwyżej obdarowane zostały orderam i, a mia­
nowicie: 1. Św. Anny kl. I. z koroną cesarską: Ks. Antoni Fijałkow ski, biskup sufra­
gan dyecezyi P łockiej, administrator archidyecezyi W arszawskiej; 2. Św. Anny kl. II.: 
Ks. Antoni B iałobrzeski, prałat scholastyk Metropolitalny, sędzia surrogat konsystorza 
W arszawskiego; 3. Sw. Anny kl. I I I .:  Ks. Maciej Drozdowski, kanonik katedry Ku- 
jaw sko-Kaliskicj; ks. Józef ltzewuski, proboszcz parafii Tuszyn; ks. Jan . Lipka kanonik 
honorowy Podlaski.

Główniejsze zmiany i promocye w duchowieństwie. Administrator dyecezyi Podla­
skiej ks. Bartłomiej Radziszewski p ra ła t, w roku 1855. zakończył życie, w jego zaś 
miejsce wybrany został przez kapitułę i zatwierdzony przez Radę Administracyjną admi­
nistratorem dyecezyi ks. Twarowski kanonik katedry Podlaskiej. W  tymże roku posunięto: 
na prałatów 4 , kanoników katedralnych 5 , kanoników honorowych 18, dziekanów 19,
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proboszczów 42. Uznano za ukwalifikowanych do posiadaniu beneficyów 70. W  ducho­
wieństwie zakonnem wybrano i zatwierdzono: prowineyała 1, przełożonych pojedynczych 
klasztorów 16.

Liczba i stan kościołów. W szystkich kościołów parafialnych w r. 1855. było 1639, 
filialnych 106. Oddzielnych nie mających charakteru ani parafii ani filii 27. Razem 1772. 
Kaplic 382.

W  miarę zachodzącej potrzeby restauracyi kościołów i zabudowań do nich należą­
cych: Kommissya Rządowa następujące anszlagi kosztów na ten cel sporządzone rozpo­
znała i zatwierdziła: a) Na reperacyą kościołów w dobrach rządowych: anszlagów 14, 
na summę rsr. 22,363 k. 69; w dobrach prywatnych: anszlagów 37 na rsr. 55,377 k. 93. 
b) Na reperacyą cmentarzy: w dobrach rządowych anszlagów 3 na summę rsr. 1468 
k. 25Ą; w dobrach prywatnych anszlagów 8 na rsr. 4169 k. 54-J-. c) Na reperacyą za­
budowań plebańskich: w dobrach rządowych anszlagów 3 na rsr. 1750 k. 95; w dobrach 
prywatnych anszlagów 9 na rsr. 5029 k. 49. d) Na wzniesienie nowych kościołów: 
w dobrach rządowych anszlag jeden na rsr. 5311 k. 1; w dobrach prywatnych anszlagów 
6 na rsr. 44,769 k. 48j-. ej Na wzniesienie nowych zabudowań plebańskich: w dobrach 
rządowych anszlagów 4 na rsr. 6595 k, 87; w dobrach prywatnych anszlagów 4 na rsr. 
4,911 k. 89 j .  Rozkładów kosztów na parafian tak z anszlagów w latach poprzednich 
sporządzonych, jako też z anszlagów w roku 1855. zatwierdzono: 52 na rsr. 63,892 
k. 22Jb Protokółów odbiorczych wykonanych robót zatwierdzono 37 na rsr. 34,806 k. 96. 
Oprócz tego zatwierdzono 10 anszlagów na restauracją katedr, klasztorów i kościołów 
zgromadzeń zakonnych, na summę rsr. 24,485 k. 69^ na pokrycie której wyznaczono 
z funduszów skarbu popoznańskich oraz z oszczędności na kompctencyach biskupich, 
i kapitał rsr. 13,933 k. 2 ], brakujący zaś fundusz skompletowany będzie z ofiar dobro­
wolnych.

Liczba klasztorów męzkich i żeńskich. W  roku 1855. liczba zgromadzeń zakonnych 
nie zmieniła się, czyli było: klasztorów męzkich 152, żeńskich 33.

Liczba duchowieństwa świeckiego. Haerachia duchowieństwa świeckiego Rzyunsko- 
Katolickiego z końcem roku 1855. liczyła: biskupów 1, sufiraganów 2 , administrato­
rów dyecezyi 7, prałatów 28, kanoników 55, członków konsystorzy 65, dziekanów 
131, proboszczów 1180, administratorów parafii, komendarzy, kapelanów, altarystów 
i prebendarzy 431, wikaryuszów 537, nauczycieli przy szkołach 39, profesorów semina- 
ryów 47, emerytów 73, demerytów 20. Razem 2616.

Wyłączywszy powyższej liczby kapłanów posiadających więcej jak  jednę godność 
358, zakonników p . o. parafialne 121. Razem 479.

Znajdowało się rzeczywiście w roku 1855. księży świeckich 2137.
Duchowieństwo zakonne. W  klasztorach męzkich z końcem r. 1855. znajdowało się 

zakonników: Przełożonych 164, kapłanów 784, kleryków 349, lajków i braciszków 266, 
nowieyuszów 64. Razem 1627.

W klasztorach żeńskich: Przełożonych 36 , zakonnic 325, nowieyuszek 52. Ra­
zem 413.

Duchownych zostających pod dozorem policyjnym było w roku 1855., 2 7.
Akademia Duchowna Rzymsko-Katolicka W arszawska i Seminarya. W  Warszawskiej 

Akademii Duchownej w roku 1855. znajdowało się alumnów, w ogóle: 48, mianowicie: 
świeckich 38: zakonników 10.

Z tej liczby ukończyło nauki: świeckich 9 , zakonnik 1, opuścił dobrowolnie stan 
duchowny 1.

W  Seminaryach 11, było alumnów 286, wyświęcono na kapłanów 40.
Insty tu t zdrożnych księży na Łysej Górze. Z końcem roku 1855. na pokucie w In­

stytucie zdrożnych księży znajdowało się duchownych 20.
Stosunek dopełnianych obrzędów religijnych. W szystkich mieszkańców Rzymsko- 

Katolickiego wyznania z końcem 1855. r. znajdowało się: płci męzkiej 1,724,164, żeńskićj 
1,883,149. Razem 3,607,313. W  tej liczbie now'o-narodzonych: płci męzkiej 63,816, żeń- 
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skiej 69,348. Itazem 133,164. Umarło płci męzkiej 110,796, żeńskićj 101,298. Razem 
212,094. U spowiedzi i kommunii było: płci męzkiej 1,243,129, żeńskiej 1,349,301. 
Razem 2,592,430. Ślubów zawarło 32,295; chrztów dopełniono 129,152.

W  ogóle według składnych raportów lud do kościołów uczęszcza regularnie, i wszy­
stkie obowiązki religijne akuratnie dopełnia.

Zwiększenie liczby wyznawców wyznania Rzymsko-Katolickiego. W  ciągu roku 
1855. przyjęło religią Rzymsko-Katolicką osób 98, to je s t. z wyznań ewangielickich 39, 
niechrześciańskich 59. Razem 98.

W zrost funduszów, a) Z zapisów przez Rząd zatwierdzonych przybyło: rsr. 15,278, 
oprócz tego zapisano dla instytucyi duchownych ląk  9 , ogród 1, i gruntu ornego mórg 8Ą. 
b) Z pozostałości po zmarłych bencficyatach ulokowano w Banku Polskim tytułem } 
części obowiązkowej na fundusz wieczysty reparacyi kościołów na procent 4{j składany 
rsr. 3,165 k. 53J. c) Z końcem r. 1854 zostało remanentu w Banku Polskim fundu­
szu pokładnego parafii Rzymsko-Katolickich i Grecko-Unickich ulokowanego na pro­
cencie składanym po 3jj rsr. 58,357 k. 58. W  ciągu roku 1855 wpłynęło do Banku 
rsr. 4536. — W ięc w ciągu r. 1855 było razem rsr. 62,893 k. 58. Lecz w tymże roku 
podniesione z Banku i użyto na repcracyą kościołów parafialnych, tudzież na obmuro­
wanie lub oparkanienie cmentarzy rsr. 2,482 k. 60. Przeto z dniem 1. Stycznia 1855. 
r. pozostało remanentem na dalszym procencie rsr. 60,410 k. 97. d) Z oszczędzonych 
dochodów w czasie administracyi wakujących piobóstw, tytułem funduszu interkalarncgo 
pozostało w Banku Polskim z końcem roku 1854 rsr. 24,928 k. 24. W  roku 1855. 
przybyło rsr. 2,547 k. 42Ą, czyli łącznie rsr. 27,475 k. 66j-. Lecz że z funduszu tego 
wydano w roku 1855. rsr. 1,311 k. 41. Pozostaje zatem w Banku z końcem 1855. r. 
na procencie składanym 3# rsr. 26,164 k. 25Ą. e) Na reperacyą zabudowań kościelnych 
i plebańskich dwa są fundusze, któremi Kommissya Rządowa S. W . i D. rozrządza: 
jeden ogólny Popoznański z procentu zaległego od kapitałów do Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego odpadłych pochodzący, drugi właściwie skarbowy na pokrycie samych 
tylko składek parafialnych z tytułu kollacyi, dziedzictwa, od skarbu królestwa na bu­
dowle kościelne i plebańskie przypadających, corocznie wydzielany.

Obadwa te fundusze mieszczą się na etacie Kassy Głównej Królestwa.
Pierwszy z nich t. j. Popoznański z końcem roku 1854. przedstawiał remanentu 

rsr. 9,445 k. .38}. W  roku 1855. przybyło z etatu do dyspozycyi rsr. 5,880 k. 6. 
W ięc razem fundusz ten w r. 1855. wynosił rsr. 15,325 k. 44}. A że w tymże roku 
wydano z niego rsr. 3,373 k. 75. Zatem pozostało remanentem na rok 1856 rsr. 11,951 
k. 69}.

Drugi zaś czyni rocznie stałą summę rsr. 15,000, w zupełności jest dysponowany 
na właściwe wydatki i żaden z niego remanent z końcem roku nie ma miejsca.

Co się tyczy ogólnego stanu funduszów duchowieństwa Rzymsko-Katolickiego P ra ­
wosławnego i Grecko-Unickiego w Banku Polskim ulokowanych, ten jest następujący:

Z dniem 20. Grudnia (1. Stycznia) 18|Ą roku znajdowało się w listach zastawnych 
rsr. 1,347,525. W  gotowiznie rsr. 543,951 k. 84. Łącznie Rsr. 1,891,476 k. 84-

W  ciągu r. 1855 wpłynęło: a) Funduszów pozostawać mających na czasowej lub 
wieczystej lokacy i, a przeznaczonych na budowę lub reperacye kościołów, klasztorów, 
kaplic, ołtarzy i innych zabudow ań, na obmurowanie lub oparkanienie em ętarzy; tudzież 
na rozmaite potrzeby kościołów, ogółem rsr. 16,317 k. 78}. b) Kapitałów od których 
prowizye czerpać będzie na swoje utrzymanie duchowieństwo i służba kościelna wyzna­
nia Rzymsko-Katolickiego rsr. 40,107 k. 28}. W płynęło przeto razem rsr. 58,200 k. 
7}. A  zatem w ciągu roku 1855. znajdowało się na lokacyi w Banku rsr. 1,949,676 
k. 91}. Ze zaś w tymże roku na reperacyą i inne potrzeby kościołów i emętarzy wydano 
rsr. 10,652 k. }. Przeto z dnia 1. Stycznia 1856. roku pozostało w Banku na dalszej lo­
kacyi w ogóle rsr. 1,939,024 k. 91, to jest w listach zastawnych rsr. 1,368,688 k. 94, 
w gotowiznie rsr. 571,335 k. 97. Łącznie jak  wyżej rsr. 1, 939,024 k. 91.
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Windykacya kapitałów i innych funduszów duchownych drogą sądową i administra­
cyjną. Na drodze sądowo-cywilnej pertraktowało się w roku 1855. za pośrednictwem 
prokuratoryi o kapitały i inne fundusze duchowne spraw 1,404.

Z tej liczby: 292 spraw było w przygotowaniu do rozprawy sądowej; 1,1)2 spraw 
było na drodze sądowej: a  w nieb: 303 wydano instrukcyi, i przedstawiono opinii; 136 
uzyskano wyroków.

Stosunki z Stolicą Apostolską. W  ciągu roku 1855. przesłano do Rzymu o rozmaite 
łaski próśb 56. N a to otrzymano odpowiedzi 37. Pozostało więc jeszcze niezałatwio- 
nych 19.

Ważniejsze rozporządzenia. W  wykonaniu Wyższej W oli następujące rozporządzenia 
wydane zostały do wszystkich władz dyecezyalnych w r- 1855 : 1 . 0  odprawienie na­
bożeństwa w sposób przepisany z powodu zgonu i dla uczczenia pamięci w Bogu spo­
czywającego najjaśniejszego cesarza i króla M ikołaja Pawłowicza, z poleceniem odczy­
tania zarazem Manifestu objawiającego zgon Wiekopomnej pamięci Monarchy. 2. O od­
czytaniu przy odprawieniu stosownego nabożeństwa Najwyższego Manifestu z odezwą do 
Rossyi z powodu wojny wydanego. 3. O odczytaniu przy stósownem nabożeństwie Naj­
wyższego Manifestu o formowaniu powszechnej milicyi krajowój wydanego. 4. O od­
prawieniu nabożeństwa dziękczynnego za wzięcie twierdzy Karsu. 5. Nadto ze względu 
że zbiory w roku 1855. wcale nie były pom yślne, tak dalece iż w wielu okolicach ża­
dnego biedny włościanin nie posiadał na odsiew zapasu, przeto tak  jak  w roku poprze­
dnim wezwane zostały wszystkie władze dyecezyalne o przemówienie do podwładnego 
duchowieństwa, w celu przyniesienia ulgi w daninie dziesięcinnej ubogiej klassie wło­
ścian klęską nierodzaju dotkniętej.

Rozporządzenia rządowe z pierwszego półrocza r. b. 
Z  Pamiętnika Rei. M or. na m iesiąc S ierpień  bierzem y co następuje: 
W  roku 1856. od dnia 1. S tycznia do dnia 1. L ipca  uznani zostali 

za ukwalifikowanych do posiadania B eneficiów :
Z archidyecezyi Warszawskiej: ks. ks. W awrzyniec Czckanowski, Piotr Trembiński, 

Pehks M ajkowski, Józef Żmijewski, P io tr Czerniewski, Kasper Montronowicz, Marek 
Piesiewicz, Ludwik Zgórccki.

Z dyecezyi Lubelskiej: ks. ks. Antulski M ichał, Wolski M arcin, Szczepański Józef, 
Leszek R om an, Turowski Jakób.

Z dyecezyi Kieleckiej: ks. ks. Grzesicwicz Ja n , Hawelski Eustachy, Karnawalski 
Apolinary.

Z dyecezyi Sandomierskiój: ks. ks. Paweł Grymuziński, Jan  Grzybowski, Marcin 
Ogórkiewicz, Antoni A m brożek, Piotr Kotowski.

N astępni duchowni posunięci zostali w tym że czasie na wyższe 
stopnie.

Z archidyecezyi Warszawskiój: ks. Adam Rittel na proboszcza w Pustelniku, ks. 
Józef Lisowski na proboszcza w Grzegorzewie, ks. Karol Olkowicz na proboszcza 
w Prom ny, ks. Ignacy Kamieński na dziekana foralnego Rawskiego, ks. Jan  Zawistowski 
na proboszcza w N adarzynie, ks. Jakób  Liberadzki na proboszcza w Strzegocinie, ks. 
Piotr Czerniewski na proboszcza w Brochowie, ks. Józef Brodzki na proboszcza w K ar­
czewie, ks. P io tr Trębiński na proboszcza w Jam nie, ks. Ludwik Zgórecki na proboszcza 
w Sannikach, ks. K arol Bałdok na proboszcza w Kozłowie Biskupiem , ks. Kazimierz 
Mieszkowski na proboszcza w Kazimierzu, ks. Antoni Morski na proboszcza w Socha­
czewie, ks. Józef Wyszyński na professora Akademii Duchownej Rzymsko-Katolickiej 
w W arszawie.

Z dyecezyi Lubelskiej: ks. Julian Sobolewski na regensa kancellaryi konsystorza 
Lubelskiego, ks. Michał Antulski na proboszcza w Bełżycach, ks. Jan  Skolimowski na 
dziekana dekanatu Lubartowskiego, ks. Michał Lenkiewicz na dziekana dekanatu Za-
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mojskiego, ks. Jan  Olszański na proboszcza w Turobinie i kanonika katedry Lubelskiej, 
ks. Marcin W olski na proboszcza w Urzędowie, ks. Leon Raszewski na proboszcza 
w Popkowicach.

Z dyecezyi Kieleckićj: ks. Apolinary Karnawalski na proboszcza w Chruszczobrodzie, 
ks. Jan  Grzesiewicz na proboszcza w W olbromiu, ks. Kacper Sroczyński na proboszcza 
w Kurzelowie, ks. Ludwik Myszkowski na proboszcza w Iwanowicach, ks. Roman 
Rakowski na proboszcza w Pąkowie, ks. Jan  Szwarc na proboszcza w Tuczępach.

Z dyecezyi Kujawsko-Kaliskiej: ks. Michał Drzewiecki na proboszcza w Kłomnicach, 
ks. W ojciech Bedyński na  proboszcza w Brzeźniu, ks. Wincenty Krupski na proboszcza 
w Bolesławcu, ks. Paw eł Puchałowicz na proboszcza w Kalinowie.

Z dyecezyi Płockiśj: ks. Marcelli Olszewski na proboszcza w S łu p i, ks. Feliks 
Motyliński na proboszcza w Worszymowie.

Z dyecezyi Sandomierskićj: ks. Franciszek Maruszak na proboszcza w G ó rze-Jaro ­
szyńskiej, ks. Ignacy Cielenkiewicz na proboszcza w Borkowicach, ks. Antoni Sotkie- 
wicz na  assessora konsystorza Sandomierskiego, ks. Hipolit Czapczyński na proboszcza 
w Przytyku, ks. Antoni Ryłkowski na proboszcza w Jastrzębiu, ks. Teodor Konopiński 
na proboszcza w Bedlnie, ks. Kacper Kotkowski na regensa instytutu zdrożnych księży 
na  Ł ysej-G órze, ks. Antoni Sotkiewicz na proboszcza w Słupi-Nowej.

Z dyecezyi Podlaskiej: ks. Stanisław Dziobkowski na proboszcza w Ceranowie, ks. 
Marcin Wojciechowski na sędziego surrogata konsystorza Podlaskiego, ks. Jan  Nepo­
mucen Wierzbicki na sędziego surrogata konsystorza Podlaskiego, ks. P iotr Piwoni na 
dziekana dekanatu M iędzyrzeckiego, ks. Franciszek Pierzchała na proboszcza w Rado- 
ryżu, ks. Szym on 'B ardadin  na proboszcza w Radzyniu, ks. Ignacy Jemielitty na pro­
boszcza w Węgrowie.

Ze zgromadzenia XX. Bernardynów: ks. Tychy na prowineyała, ks. Paluchewicz 
na przełożonego klasztoru w Radom iu, ks. Zbrożek na przełożonego klasztoru w Kar- 
czówce, ks. Surkowski Pius na przełożonego klasztoru w Lublinie, ks. Mondziński 
Edmund na przełożonego klasztoru w Opatowie, ks. Piotrowski Benedykt na przełożonego 
klasztoru w Łukow ie, ks. Grzybowski Sylwester na przełożonego klasztoru w Kazanowie, 
ks. Słomiankiewicz Serafin na przełożonego klasztoru w Rodecznicy, ks. Nizner Joachim 
na przełożonego klasztoru w W ielkowoli, ks. Lubecki Jo'zef na przełożonego klasztoru 
w Józefowie, ks. Gurzyński Rajmund na przełożonego klasztoru w Krześlinie.

Ze zgromadzenia XX. Reformatów: ks. Pióro Atanazy na prowineyała, ks. Sza­
niawski Romuald na kustosza, ks. Wesołowski Juwenalis na gwardyana klasztoru w Płocku, 
ks. Zakrzewski Onufry na gwardyana klasztoru w W ęgrowie, ks. Bielawski Hilary na 
gwardyana klasztoru w W łocław ku, ks. Nowakowski Kalikst na gwardyana klasztoru 
w B iałe j, ks. Wasilewski Hyacenty na gwardyana klasztoru w Zarębach, ks. Lipski 
W ładysław na gwardyana klasztoru w Żurominie, ks. Grabowski Łukasz na gwardyana 
klasztoru w Smolanach.

Ze zgromadzenia XX. Franciszkanów: ks. Andrzej Marczyk na przełożonego kla­
sztoru w Bełchatowie.

Ze zgromadzenia XX. Karmelitów Trzewiczkowych: ks. Onufry Osiński na prowin­
eyała, ks. K ajetan Schroeder na przeora klasztoru w W arszawie, ks. Augustyn Jajko 
na przeora klasztoru w L ipiu, ks. Franciszek Kuśmierski na przeora klasztoru w K ło­
dawie , ks. P iotr Ochlewski na przeora klasztoru w O borach, ks. Maksymilian W olański 
na  przeora klasztoru w P łońsku, ks. Anzelm Kazimierski na przeora klasztoru w T rą- 
towie.

A kt uroczysty zamknięcia kursów naukowych w Akademii Rzymsko- 
Katolickiej.

W yjmujemy z Pamiętnika Rel.-Mor. następujący opis:
Wiadomości krajowe. W  dniu 3. Lipca odbył się akt uroczysty zamknięcia kursów 

naukowych w Akademii Rzymsko-Katolickiej W arszawskiej, który zaszczycić raczył swą
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obecnością JO . X. Gorczaków , namiestnik królestwa. Oprócz JJW W . biskupów Fijałkow­
skiego administratora archidyeccezyi W arszawskiej, i hr. Lubieńskiego suffragana Ku- 
jawsko-Kaliskiego , znajdowało się na tej uroczystości wielu dygnitarzy duchownych i świec­
kich , a  między innymi JJW . W . radca tajny senator H ube, jenerał lejtnant Tutczek, 
radzca tajny Brujewicz, rz. radca stanu Skow roński, ks. Nowicki, officyał i prałat so­
boru prawosławnego W arszawskiego. Ks. kanonik Szydoczyński wice-rektór zastępca 
rek tora  ogłosił imiona i nazwiska uczniów akademickich, którzy po złożeniu cało-kurso- 
wego egzaminu w dniu poprzednim mieli sobie przyznany przez konferencyą professorów 
pod prezydencyą JW . biskupa stopień kandydatów św. teologii, a tymi są: 1. Hollak
Salomon z dyecezyi Augustowskiej ; 2. Kamiński Rajm und z dyecezyi K aliskiej; 3. Ma- 
gnuski W ładysław z dyecezyi P łockiej; 4. Jaczewski Franciszek z dyecezyi Podlaskiej; 
5. Pikalski Hippolit; 6. Walkiewicz W aleryan; 7. Grylewski Justyn , ze zgromadzenia 
ks. ks. Dominikanów. Wymienieni kandydaci św. teologii złożyli zaraz wyznanie wiary 
i wykonali przysięgę na wierność najjaśniejszemu Panu miłościwie nam panującemu ce­
sarzowi i królowi Alexandrowi II. Ks. kanonik Szydoczyński w zabranym głosie dzię­
kował J . O. X. namiestnikowi za łaskawe zaszczycenie tego aktu szkolnego swą 
obecnością, i odczytał roczne sprawozdanie z czynności instytutowych, zkąd pierwszy 
raz dowiedziała się publiczność, iż JO . X. namiestnik raczył zezwolić na zaprowa­
dzenie nowej katedry nauk przyrodzonych, w tutejszej akademii duchownej i płacę 
w kwocie Rsr. 900 dla jej professora zatwierdzić.

Katedrę tę otrzymał teraz ks. Józef W yszyński kanonik hon. Lubelski, znany od 
dawna ze swego miłośnictwa do nauk przyrodzonych.

Po krótkiej przemowie JW . biskupa do młodzieży duchownej, radzca honorowy 
Żaliński lektor języka niemieckiego, czytał rzecz o życiu i pismach kardynała księcia 
biskupa W rocławskiego ś. p. Dieppenbroka. Opuszczając A kadem ią, JO . X. namie­
stnik, raczył oznajmić swe zadowolenie całemu zgromadzeniu Akadem ickiemu, tak  
uczniom, jak  professorom.

Nakoniec w kaplicy instytutowej. JW . biskup Fijałkowski zaintonował hymn dzięk­
czynny, Ciebie Boga chwalimy, potem modlitwy za najjaśniejszego cesarza i jego*-Ro- 
dzinę, a  alumni hymn Lwowa Boże cesarza chroń odśpiewali.

/Jwukrotny pobyt nuneyusza papieskiego w Warszawie.
Monsignor Flavio Chigi nuneyusz Ojca Św. wysłany z powinszo­

waniem wstąpienia na tron do Moskwy, przejeżdżał przez W arszawę 
udając się tam i wracając. Tam jadąc był w W arszawie na samym 
początku W rześnia. W tedy krótko zabawił. W ysiadł w jednem  z za­
budowań pałacu łazieńkowskiego, gdzie mu się wyższe duchowieństwo 
nazajutrz po przyjeżdzie przedstawiło. Tego samego dnia udał się 
o 9. zrana do kościoła O. O. Kapucynów w towarzystwie duchownych 
poselstwa i miał mszę przed ołtarzem błog. Anioła z A kry  a trzej 
monsignorowie przed innemi ołtarzami. W  kościele znajdował się J . 
Paniutyn zarządzający częścią cywilną w królestwie. Po mszy ksiądz 
biskup administrator Fijałkowski, ks. biskup Łubieński i O. Benjamin 
przedstawili się posłowi papieskiemu, który przeszedłszy z zakrystyi 
do chóru zakonnego, udzielił zebranym zakonnikom miejscowym apo­
stolskiego błogosławieństwa. Zaraz po południu Mons. Chigi opuścił 
W arszaw ę udając się do Moskwy.

Z powrotem Mons. Flavio Chigi arcybiskup M yry i cała jego 
świta przybyli z Petersburga do W arszawy w dniu 22. Października. 
Poselstwo zrazu wysiadło w hotelu Rzymskim, ale się na  ̂usilne za* 
proszenie przeniosło do pałacu H rabiny Augusto wej Potockiej. W  yższe 
duchowieństwo pospieszyło zaraz ze złożeniem hołdu wysłańcowi Ojca 
Św., który kilkodniowy pobyt zapowiedział.
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W  czwartek Mons. Chigi miał mszę u O. O. Kapucynów przed 
ołtarzem blog. Anioła z A kry w obec duchowieństwa i zebranych 
pobożnych. W  piątek udał się ze mszą do kaplicy św. Kazimierza na 
Tam ce, gdzie się zebrali licznie wyżsi duchowni a na ich czele ks. 
biskup Łubieński.

W  sobotę Mons. Chigi przybył o 8. z rana do kościoła św. Krzyża. 
Przyjm ował dostojnego arcybiskupa ksiądz Andrzej Dorobis wizytator 
jeneralny księży Missyonarzy i Sióstr M iłosierdzia, na czele ducho­
wieństwa miejscowego. Przybywszy przed wielki ołtarz wspaniale wraz 
z chórem przybrany odprawił nuncyusz mszę św., i rozdawał kommunią 
kapłanom tudzież innym osobom. Podczas mszy św. wykonana była wzo­
rowa muzyka na organach i śpiew przez alumnów miejscowych. Z ko­
ścioła św. K rzyża udał się Mons. Chigi do kościoła Panien Wizytek, 
gdzie u  podwoi przybytku spotkany był przez J . W . Jmć. ks. biskupa 
Fijałkowskiego, administratora archidyecezyi. Dostojny arcybiskup 
błogosławił cisnących się ku jego osobie a następnie odwiedził klasztor 
miejscowy. O godzinie 2. z południa zwiedził nuncyusz instytut star­
ców i kalek oraz zakład sierot towarzystwa dobroczynności. U  podwoi 
kościółka instytutowego spotkany był przez miejscowego prokuratora 
ks. Krzyżanowskiego z przełożoną i siostrami miłosierdzia, oraz przez 
vicc-prezesa towarzystwa P . Ksawerego Pusłowskiego i jego małżonkę, 
prezesa wydziału administracyjno-ekonomicznego P . Popławskiego, 
opiekunki i członków towarzystwa. Zgromadzonych starców w kościółku 
i pobożne osoby pokropił wodą święconą i pobłogosławił, a gdy sieroty 
odśpiewały modlitwę, przeszedł przez sale instytutowe wypytując się
0 szczegóły; w końcu zapisał swoje nazwisko do księgi wizyt. W  czasie 
tych odwiedzin towarzyszył nuncyuszowi ks. biskup Łubieński.

W  niedzielę dnia 26. Października kościół A rchi-K atedralny i Me­
tropolitalny św. Jan a  wcześnie się zapełnił wiernemi chcącemi otrzymać 
papieskie błogosławieństwo. Przybywającego nuncyusza spotkał z wodą 
święconą u  podwoi kościelnych J . W . Imć. ksiądz biskup administrator 
Fijałkow ski, w assystencyi J . W . Imć. księdza biskupa Łubieńskiego
1 prześwietnej kapituły metropolitalnćj. Znajdowali się tam również 
zwierzchność i alumnowie akademii duchownej rzymsko - katolickiój, 
tudzież grono duchowieństwa ze wszystkich zgromadzeń. Niebawem 
dostojny arcybiskup rozpoczął mszę św .'w  assystencyi licznych ducho­
wnych. W  czasie mszy św. rozdawał kommunii duchownym i świeckim. 
Po mszy za nim udzielił błogosławieństwa i odpustu zupełnego, ks. 
kanonik Mętlewicz wszedłszy na kazalnicę przemówił do zgromadzo­
nych, zwrócił zarazem mowę w języku łacińskim do nuncyusza zarę­
czając za uczucia przywiązania wiernych kraju do stolicy apostolskiej 
i ogłosił w języku łacińskim i polskim upoważnienie do udzielenia 
odpustu zupełnego dla tych, którzy byli u spowiedzi i u kommunii 
a błogosławieństwa dla wszystkich. Przytomnych ogarnęło wzruszenie 
kiedy nuncyusz udzielał odpustu zupełnego i błogosławieństwa. Pamięć 
tój chwili nie łatwo się zatrze. Po odśpiewaniu Te Deum  odprowadzony 
został dostojny arcybiskup do podwoi kościoła przez całe grono du­
chowieństwa. Uroczyste to nabożeństwo wielkie zrobiło wrażenie.

W  czasie swego pobytu w W arszawie Mons. Chigi zwiedził nie­
które instytutu dobroczynno, jak Szpital Dzieciątka Jezus, Dom schro­
nienia opieki N. Maryi Panny, nowo utworzony zakład Felicyanek 
i t. p., wszędzie rozpytując się o szczegóły. W  szpitalu dzieciątka 
Jezus przyjmowali nuncyusza ks. rektor Gorzkiewicz z przełożoną
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i siostrami miłosierdzia. Ks. ks. biskupi Fijałkowski i Łubieński, ks. 
pra ła t D ekert i ks. Dorobis byli przytomni. Po zwiedzeniu całego 
szpitalu zatrzymał się nuncyusz w oratoryum i tani przemówiwszy do 
rektora tudzież do przełożonej Sióstr, udzielił im błogosławieństwa.

Do Akademii duchownój przybył Mons. Chigi niespodzianie w pią­
tek 24. po południu w towarzystwie ks. ks. biskupów Fijałkowskiego 
i Łubieńskiego, ks. prałata Dekerta i Monsignorów ze swojej świty. 
Przyjęty przez rektora i professorów zaprowadzony został do audito­
rium , gdzie odbywała się prelekcya nauk przyrodzonych i gdzie znaj­
dowali się wszyscy uczniowie akademii. Powitawszy młodzież łaskawie, 
przemówił do niej nuncyusz w języku francuzkim, zachęcając do na­
bywania nauk i cnót potrzebnych do stanu duchownego. Słuchano 
z natężoną uwagą i zaczem dostojny arcybiskup udzielił nauczycielom, 
uczniom i wszystkim przytomnym apostolskiego błogosławieństwa. 
Błogosławieństwo te przyjęli obecni klęcząc. Zwiedził następnie nun­
cyusz wszystkie części instytutu, a gdy przybył do mieszkania rektora 
prosił, żeby mu przedstawiono professorów i uprzejmie z niemi roz­
mawiał. P rzed  oddaleniem się zapisał bytność swoją w księdze wizy­
towej. Pożegnał obecnych życzeniem pomyślności dla Akademii.

W  sobotę ks. biskup Fijałkowski przedstawiał nuneyuszowi na 
pokojach pałacu Potockich całe wyższe duchowieństwo.

W poniedziałek 27. odprawił nuncyusz mszę św. przed ołtarzem 
Matki Boskiej w kościele O. O. Kapucynów, przyczem znowu roz­
dzielał kommunią. Następnie około 1. zwiedził w assystencyi ks. biskupa 
Łubieńskiego kościół ks. ks. Bazylianów, u podwoi którego spotykali 
go z krzyżem i wodą święconą ks. Bazyli Kalinowski jubilat emeryt, 
tudzież ks. Boniiacy Boniewski przełożony klasztoru. W szedłszy do 
kościoła udał się Mons. Chigi przed W . ołtarz i chwilę na kolanach 
się modlił, potem zaprowadzony do zakrystyi, czytał bulle papieżów 
tyczące się nadań dla bractwa św. Onufrego, istniejącego przy tej 
świątyni i obejrzał trzy obrazy Smuglewicza. Oddalając się udzielił 
błogosławieństwa licznie zgromadzonemu ludowi.

Tegoż samego dnia o 5. po południu zebrali się na dworcu kolei 
żelaznej ks. biskup Fijałkow ski, prałaci kapituły, rektor i professorowie 
akademii duchownej, przełożeni zgromadzeń i zakonów, także wiele 
innych osób duchownych i świeckich dla pożegnania odjeżdżającego 
nuneyusza. Za przybyciem dostojnego arcybiskupa cisnęli się wszyscy 
do ucałowania ręki jego a nawet kraju sukni, co przyjmując z do­
brocią i wzruszeniem udzielił błogosławieństwa przytomnym i siadł 
w wagon wraz z osobami swojej świty i. przeprowadzającemi go do 
granicy ks. biskupem Łubieńskim i J ł. Paulucci.

W  przejeżdzie przez Skierniewice zastał nuncyusz na kolei kapi­
tułę łowicką z łicznem duchowieństwem. Dwóch kanoników miało 
mowy a wszyscy otrzymali błogosławieństwo. ,0  !)j-. wieczór w P io tr­
kowie przyjmowany był nuncyusz przez ks. Świątkowskiego offieyała 
Piotrkowskiego na czele duchowieństwa. W  Częstochowie znajdowali 
się na stacyi ks. Jenerał O. O. Paulinów Alexy Zięba i ks. Prowin- 
cyał Łukasz Grądzielski. Zaraz udano się na Jasną Górę, gdzie Mons. 
Chigi zastał zebranych wszystkich ks. ks. Paulinów oczekujących na 
jego przybycie. Pomimo bardzo spóźnionej godziny weszli wszyscy 
do kaplicy N. Panny cudownej pięknie oświeconej, gdzie odśpiewano 
Te Deum i modlitwę za Ojca Św. Noc przepędził nuncyusz w kla­
sztorze.
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N azajutrz dzień we w torek Mons. Chigi odpraw ił o 9. mszę św. 
przed  obrazem  cudownym. Assystowali mu ks. Świątkowski kanonik 
katedralny i ks. Jarm uszkiew icz p ra ła t kollegiaty kaliskiej. W  czasie 
mszy rozdaw ał konnnunię duchow nym  i św ieckim , a po m szy udzielił 
apostolskiego błogosław ieństw a. N astępnie m iał w kaplicy mowę ks. 
H ieronim  M uchow icz professor filozofii kleryków  zgrom adzenia O. O. 
Paulinów. Nuncyusz zw iedził jeszcze przed  odjazdem  skarbiec i wielki 
kościół. O djechał śród serdecznych pożegnań i życzeń.

W szystk ie  te uroczystości m ają nie m ałe znaczenie i wielce po­
cieszyły katolików.

D odam y jeszcze tutaj nieco z artyku łu  dziennika Univers o po­
dróży M ons. C higi przez P o lsk ę ; są tam  szczegóły których nam  nie 
udzieliły  pism a warszawskie.

„Mons. Chigi przejechał skróś Polskę. P rze jazd  ten dał sposo­
b n o ś ć  szlachetnem u i nieszczęśliwem u narodow i polskiem u, pokaza- 
„nia dowodnie ja k  głęboko i ja k  żywo przechow ał on w iarę swoją 
„śród tylu i tak  ciężkich dośw iadczeń, tudzież oddania Zastępcy Jezusa  
„C hrystusa , w osobie jego  w ysłańca czci jak  najw iększej, k tóra  jest 
„nowem świadectwem uszanowania i miłości Polaków  dla Stolicy A po­
s to lsk ie j .......

„Mons. Chigi wyjechał z P e te rsb u rg a  16. Październ ika. G dy p rzy ­
b y ł  do W iłkom ierza na L itw ie , zastał tam  o 11. w ieczorem  czeka­
ją c y c h  na siebie b iskupa w ileńskiego, mianowanego nowo arcybisku- 
„pem mohilewskim i biskupa żm udzkiego na czele znam ienitszych d u ­
c h o w n y c h  obu dyecezyi. N uncyusz przenocow ał w W iłkom ierzu. N a­
z a ju t r z  dzień rano przedstaw iły  m u się w ładze cywilne i wojskowe; 
„zaczem pojechał do kościoła napełnionego tłum em  w iernych, gdzie go 
„u podw oi czekał biskup żm udzki pasterz dyecezyalny, p rzybrany  
„pontyfikalnie i otoczony duchowieństwem . M ons. Chigi m iał mszę 
„i udzielił apostolskiego błogosławieństwa. Z kościoła udał się do m ar­
s z a łk a  szlachty i tam  przyjm ow ał dam y i m ężczyzn, którzy po- 
„mimo przykrej pory  z daleka się pozjeżdżali. W spom niono nun- 
„cyuszow i, jakaby  to by ła  radość i pociecha dla mieszkańców W ilna, 
„gdyby by ł tam tędy drogę obrócił. P rz y  wyjeździe żegnano nun- 
„cyusza z takiemi oznakami czci i serdeczności, że był niemi mocno 
„poruszony. W  dalszej drodze na wszystkich przeprzęgacli napotykał 
„tłum y ludu  z duchowieństwem  na czele z krzyżam i i z chorągwiami. 
„W  wielu miejscach proszono go usilnie o błogosław ieństw o, w tedy 
” w ysiadał i otoczony ludem , który padał na kolana i tłoczył się by 
,^mu ręce ucałować^ szedł do kościoła by  błogosław ieństw a udzielić. 
„W  taki sposób przy jęto  go w K ow nie pomimo spóźnionej godziny. 
„A le najbardziej uderzyło  nuncyusza przyjęcie w kościele A lexandra w- 
„skim , (?) gdzie kilka słów wyrzeczonych p rzez proboszcza, aby 
„w iernych do przy jęcia  błogosław ieństw a przygotow ać, obudziły  n ie­
s ły c h a n e  wrażenie.

„U  bram  W arszaw y  zbliżył się do pow ozu M onsignora Chigi 
„oficer k tóry  m u oznajm ił że apartam enta w Ł azienkach gotowe są 
„na przyjęcie poselstwa i że Jen e ra ł A bram ow icz oczekuje w pałacu 
„łazienkowskim . N uncyusz podziękow ał za ten zaszczyt z pow odu że 
„Łazienki są zbyt odległe od m iasta, więc by m iał trudności w od­
p ra w ia n iu  m szy i w przyjm ow aniu odwiedzin.

„L edw ie w ysiad ł w W arszaw ie przybyli go przyw itać nowo m ia­
n o w a n y  arcybiskup w arszaw ski i ks. biskup Ł ubieńsk i na czele wyż-
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„szego duchow ieństw a, także gubernator m iasta, tudzież inne w ładze 
„cyw ilne i wojskowe. N astępnie przyjm ując uczynione sobie zaprosze­
n i a ,  zw iedział kościoły, k lasztory  i zakłady religijne. M iędzy innemi 
„dem onstracyam i uszanow ania, a obficie ich dośw iadczył, u d a ła  się do 
„niego deputacya z trzydziestu  znakom itych dam  by  m u dla O jca 
„Św. w yrazy czci i zaręczenia posłuszeństw a złożyć.

„W  N iedzielę M ons. Chigi celebrow ał m szę św. w kościele kate­
d ra ln y m  P o  skończonej ceremonii z trudnością p rzed arł się do
„drzw i kościelnych śród tłum u w iernych padających na  kolana, aby 
„raz jeszcze błogosław ieństw o otrzym ać. J a k a  to je s t pobożność kato- 
„lików w arszaw skich!

„Postanow ił by ł Mons. Chigi zatrzym ać się po drodze w C zęsto­
c h o w ie , g d z i e  je s t kościół N .  P an n y  najsław niejszy i najbardzićj czczony 
„w Polsce. G dy się o tern zakonnicy Częstochowscy dow iedzieli, spie­
s z n ie  przygotow ali uroczyste przyjęcie. Pom im o że p rzyby ł w późną 
„noc do Częstochowy u jrza ł nuncyusz kościół, k lasztor i  domy p rzy  
„drodze gorejące światłem. T łum  ludu i zakonnicy z pochodniami 
„wyszli na jego spotkanie. Zaraz udano się proceesyonalnie do ko- 
,’śeioła gdzie odśpiewano Te D eum  i  gdzie nuncyusz uczcił cudowny 
„ob raz  “

Urzędowe ogłoszenie konkordatu z Rzym em .
W iadom o jes t światu katolickiemu że przed  dziewięciu laty  za­

w arty  został m iędzy Stolicą A postolską a R o s s y ą , konkordat dla R os- 
syi i dla Polski. U m ow a podpisana w R zym ie dnia 3. S ierpnia 1847 r. 
b y ła  dosyć uciążliwa dla kościoła, pomimo tego nie ogłoszono jćj nigdy 
i nie w prow adzono w wykonanie w królestwie polskim. D opiero w osta­
tnich czasach to je s t w połow ie L istopada , Gazeta rządowa  królestw a, 
o<>4osiła konkordat kontrasygnow any nie przez dawniejszego ale p rzez 
dzisiejszego m inistra sekretarza stanu do spraw  królestwa polskiego 
Józefa  Tym owskiego.

K onkordat podam y później w całości, tu tylko jeszcze zrobim y 
uwao-ę że go dotąd żadne pismo czasowe w królestw ie, oprócz Gazety 
rządowej nie w ydrukow ało.

I  to rzecz zastanaw iająca że po dziś dzień (23. L istopada) nic 
ogłoszono w królestw ie i w cesarstw ie nominacyi biskupich ostatniego 
konsystorza. P rekonizow anym  prałatom  gazety dają dotąd daw ne ich 
tytuły.

Pogłoska o projekcie zabrania przez rząd dóbr kościelnych.
D ziennik paryzki la Voix de la Yerite ogłosił w połowie W rze ­

śnia w iadom ość, że rząd  rossyjski pod pozorem  nierówności docho­
dów pojedyńczych beneficyów chce zająć na skarb  m ajątek kościelny, 
a dla księży naznaczyć stosowne wyposażenie. O ile to praw da nie 
w iem y; w każdym  razie dzienniki katolickie zagraniczne zrozum iały 
n iebezpieczną stronę podobnego projektu  i silnie się przeciw  niem u 
odezw ały.

Statystyka kościelna.
W edle  Gazety augsburgskiij je s t teraz w królestw ie kongresow em  

2154 kościołów i kaplic, z tych 1639 kościołów parafialnych, 152 kla­
sztorów m ęskich , 33 żeńskich. D uchowieństwo świeckie liczyło w końcu
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roku 1855: 1 biskupa, 2 sufraganów, 7 administratorów dyecezyi, 28 
prałatów, 55 kanoników, 65 członków konsystorza, 131 dziekanów, 
1180 proboszczów, 431 administratorów probostw, komendarzy i ka­
pelanów, 537 wikaryuszów, 39 professorów księży po szkołach, 47 pro- 
fessorów seminaryjskicb, 73 emerytów i 20 za dymissyą usuniętych, 
razem 2616 księży. — W  zakonach męskich było: 164 przełożonych, 
t84 księży mszalnych, 349 kleryków, 266 braciszków i 64 nowicyu- 
szów, razem 1627 zakonników; w zakonach żeńskich: 36 przełożo­
nych, 325 sióstr i 52 nowicyuszek, razem 413 zakonnic.

Czytelnie dekanalne.
Pamiętnik R ei.-M or. zachęcał raz do zakładania czytelni deka- 

nalnych dla duchowieństwa. Oto co mu w tej mierze pisze ksiądz je ­
den z dyecezyi Sandomierskiej:

Przez czytelnie dekanalne zaszczepia się chęć do czytania, do kształcenia się, zwłaszcza 
w młodych kapłanach. Oswajają się oni z dziełami gruntownie naukowemi, z literaturą 
krajow ą, a tern samem przychodzą do uznania potrzeb dzisiejszej społeczności i zba- 
wiennie na ten kierunek wpływać potrafią. W  zakres przeto czytelni wchodzą* i wcho­
dzić powinny dzieła nie tylko teologiczne, ale naukow e, filozoficzne i m oralne, dla 
obznajmienia z dzisiejszą literaturą tak  krajową jak  i zagraniczną, a tym sposobem co 
było niedostępne dla indiwiduum, łatwo przychodzi dla stowarzyszenia. Przy dzisiejszej 
drogości książek, nie jednem u, zwłaszcza młodemu kapłanowi, niepodobnem jest naby­
cie dzieł naukowych: cóż to więc za wielka myśl i błogosławiona żeby wychodząc ze 
szkoły, wchodził pośród ludzi oczytanych, a ci, oprócz rady, tuż pod ręką nasunęliby 
mu dzie ła , coby go oświecic, podnieść i zapalić do dobrego i nauki m ogły! Prywatne 
składy książek, u nas zwłaszcza, są zbyt rzadkie a gdzie są naw et, to pod kluczem, 
bo książki jakoś wracać do właściciela nie m ogą, uczeni powiadają, że nie m a skru­
pułu zatrzymać, nienaukowi, nie umieją dzieła poszanować, i ginie lub bardzo naru­
szone powraca, tak  że właściciel nic ma ochoty w dalszy puszczać go obieg. Na pa­
rafii przeto dla plebana i jego pomocnika pod tym względem czyste, a  wielkie pustko­
wie: jakże więc pożądana jest czytelnia dekanalna, bo ona jedna ten niedostatek zapeł­
nić może.

Pochwalając myśl tę tak  wzniosłą i szczytną, nie dla chluby, ale jako Szanowna 
Kedakcya nam ieniła, żeby praktyki jednych dyecezyi były wzorem dla d rug ich , donieść 
mamy sobie za obowiązek, że ona już od lat kilku (od roku 1853) przyjęła się w  dye­
cezyi Sandomierskiej i tuszymy sobie, że błogie wydała i wydaje skutki. W ładza dye- 
cezyalna myśl tę podała duchowieństwu swojemu, zostawiając każdemu dziekanowi i jego 
spółbraciom rozwinięcie jej i urzeczywistnienie: w dobrem nie wypadało robić przymusu 
ufała w ładza, że dosyć myśl tę nasunąć, żeby ją  duchowieństwo całe gorliwie podjęło 
i doprowadziło do skutku: jakoż , ile nam wiadomo, w wielu dekanatach już są biblioteki 
i rok rocznie nowemi zapełniają się dziełami; oprócz Pam iętnika Religijno-M oralnego 
jest tam własnością dekanatu Pielgrzymka do ziemi świętej nieodżałowanej straty ś. p. 
ks. Hołowińskiego, jest corocznie prenumerowana Biblioteka W arszawska, pismo u nas 
jedyne, gdzie każdy obznajmić się może z postępem piśmiennictwa polskiego, są pre­
numeraty dzieł nowszych, są zakupy znamienitszych autorów teologicznych.

Nadto też władza dyecezyalna pragnąc, żeby tego rodzaju zbiory pomnożyć się 
i z czasem posługiwać mogły do kształcenia się kapłanom , inną nie mniej ważną myśl 
podała żeby po zmarłych kapłanach pozostałe księgi do biblioteki dekanalnćj wchodziły: 
że tu należało się poszanowanie własności, nic zarządziła zaboru , ale zostawiła dobrej 
chęci każdego, iżby i za życia i przy śmierci kapłan mógł na spólny użytek ze swej
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pracy uczynić ofiarę. Tym sposobem to , co się trwoni i nieraz w niegodne ręce prze­
chodzi, zasłonione jest od zguby, i do właściwego skierowane celu*).

In niagnis et voluisse sat est.

Zaprowadzenie Arcybractwa Serca Maryi u O. O. Bernardynów 
w Warszawie.

W  Niedzielę dnia 7. W rześnia po południu, odbyła się w kościele 
O. O. Bernardynów na krakowskiem przedmieściu, uroczystość zapro­
wadzenia arcybractwa Serca M aryi, z udzielonym przez Grzegorza 
X V I. papieża, odpustem na wieczne czasy. Jeszcze w r. 1842. odpust 
ten i potwierdzenie arcybractwa wyjednane zostały dla kościoła B er­
nardynów W arszawskich, ale dopiero teraz dało się arcybractwo za­
prowadzić. W  dniu rzeczonym jako w wilią, uroczystości Narodzenia 
N. Maryi Panny, obraz Serca M aryi, godło arcybractwa, sprowadzony 
przez J . W . hrabinę Alexandrę Potocką z W iednia, przeniesiony zo­
stał w uroczystej processyi, z kościoła O. O. Karm elitów, do kościoła 
O. O. Bernardynów, w assystencyi duchowieństwa świeckiego, zgro­
madzeń zakonnych, bractw różnych kościołów i wielkiej liczby pobo­
żnych. Arcybractwo ma przedewszystkióm na celu modlić się o na­
wrócenie grzeszników. Główne jego siedlisko w kościele N. Panny 
Zwycięzkiej w Paryżu.

Kościół w Mokotowie.
Czytamy w pismach W arszawskich:
Od wielu lat zamiejskie okolice W arszaw y, w stronach ku W i- 

lanowu i Powsinowi nie miały swojego kościoła. Była kiedyś oddzielna

Saralia w tamtych stronach dla przedmieść i pobliższych wiosek na 
olec. Ale za ostatnich Jagiellonów, kościółek parafialny przeniosła 

do Ujazdowa królowa Anna wdowa po Batorym. Różnym kolejom 
ulegały i ta parafia i kościółek, przenosząc się ciągle z miejsca na 
miejsce. Ostatnią rażą parafia była w Belwederze zkąd wróciła na 
Solec do ks. ks. Trynitarzy — kiedy wybudowano w W arszawie ko­
ściół św. A lexandra, przed laty blisko czterdziestu, przeniosła się do 
niego dawna parafia ujazdowska: wioski pobliższe przydzielono wtedy 
do miasta, dalsze zaś oderwano do W ilanowa, między innemi Czer­
niaków. Ale Bóg nastręczył w naszych czasach pobożnych ludzi, któ­
rzy pomyśleli o potrzebach duchownych tej okolicy i przed trzema 
laty Zaczęto się krzątać by kościół w Mokotowie wybudować. Myśl 
tę miał już i dawnićj ś. p. ks. Falkowski, proboszcz św. Alexan­
dra, przecież dopiero przed trzem a laty kilku mieszkańców parafii 
zebrało się na naradę u proboszcza ks. Naruszewicza i postanowiło 
ją  uskutecznić. Niebawem wybrano komitet, który uzyskawszy od rządu 
pozwolenie przyjmowania składek, nie czekając aż się zbierze większy 
fundusz, rozpoczął dzieło. Kamień węgielny położono w Mokotowie 
dnia 8. W rześnia 1853. r . , na placu niegdyś przez księcia Radziwiłła 
Wojewodę Wileńskiego na ten cel darowanym. Na czele komitetu 
kierującego budową stanął wice-prezes towarzystwa dobroczynności, 
dziedzic Królikarni, dobroczyńca instytutu moralnie zaniedbanych dzieci 
P . Ksawery Pusłow ski, i gdy składki wolno wpływały, on funduszów

*) O postępie czytelni dekanalnej, z wyszczególnieniem dzieł, każdy z dziekanów 
składa corocznie konsystorzowi rapport, zawsze więc władza czuwa, jakie dzieła znajdują 
się w ręku duchownych.
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dostarczał. P. P. Pusłow skich m ożna sprawiedliw ie uważać za funda­
torów i kollatorów  kościoła. . . .

D rum i podobno m yśl łączy się z nową fundacyą. M ówią ze in ­
sty tut m oralnie zaniedbanych dzieci z K rólikarni do M okotowa p rze­
niesiony bedzie i pomieszczony w osobnym  dom u, który  dziedzic swo­
im kosztem postaw i aby dzieci w zrasta ły  i kształciły  się pod cieniem

kościoła.^ k o .c;ół mokotowgki n ;e j cst jeszcze zupełnie wykończony, 
naznaczono dzień 8. W rześn ia  na uroczystość poświęcenia Z powodu 
tói uroczystości P. K saw ery  Pusłow ski w ydał odezwę w której inowi 
między innem i: „Słówko jeszcze do was w społparafiam e m ieszkańcy
„M okotow a, a szczególniej pracujący  w cegielniach. Koscioł nowo wy- 
„stawiony je s t tak blisko w aszych mieszkań — nie zaniedbujcie szu- 
„kać w nim pociech religijnych, zbierajcie się licznie i ochoczo w N ie- 
, dziele i święta a B óg w ysłucha w asze p ro śb y , pobłogosław i waszej 

p racy i dozwoli każdem u zamiłować oszczędnosc,_ tę głów ną podstaw ę 
dobreo-o bytu. W ted y  to grosz do grosza składając od p o trzeb , doj­

d z ie c ie  do m ałego zasobu w kassie oszczędności, który z czasem 
”i kiedy zwątlone siły nie dozwolą wam pracow ać, w ystarczy na u tizy -

„m alUroczystość poświęcenia jak  najpiękniej się odbyła. D opełnił sw. 
obrzędów  ks. F ija łkow ski biskup h e r m o p o l i t a n s k i  adm inistrator dyece- 
zyi Relikwie w processyi koło kościoła obnosili ks. kanonik N .uusze- 
w ićz, proboszcz św. A lexandra i dziekan w arszaw ski in tra m u ro s, tu ­
dzież ksiądz F erdynand  D ziaszkow ski, kanonik .lubelsku Celebrow ał 
sum m ę ksiądz b iskup , kazanie m ówił ksiądz Żm ijew ski, w ikaryusz 
św. A lexandra. B y ł w ten dzień w M okotowie odpust w calem  zna­
czeniu tego w yrazu , bo W arszaw a w ysłała  tłum y pobożnych, a i lud

pod inw okacy , * * * * *  N . Panny.
P lan  budow y dał budowniczy E s s m a n o w s k i  Św iątynia jest w idna 
i obszerna a m a trzy  o łta rze , w szystkie w p rezbytenum . Ł ad n y  widok 
stanowić będzie nie postaw iony dotąd  o łtarz  po stronie epistoły, po 
nad  którym  zam iast obrazu  umieszczono kolorowe okno w yobrażające 
N . P annę z dzieciątkiem  na ręku. N a frontonie kościoła położono na­
pis podany p rzez uczonego profesora W a g ę : B ogu z Jego darów.
1 G odzi się zwrócić na to baczność że w bieżącym  stuleciu trzy  
kościoły stanęły  w W arszaw ie , kościoł sw. A lexandra p rzed  blisko 
laty czterdziestu , kościół św. K aró la  p rzed  laty dziesięciu i obecnie 
kościół N arodzenia N . M aryi P an n y  w Mokotowie.

N ow y kościół w dobrach B rzóza  i jubileusz kapłański. _
D nia 21. W rześn ia  odbyło się poświęcenie m urow anego pięknego 

kościoła w ybudow anego w stylu gotyckim z k ilkunastu więzami i wie­
życami w dobrach B rzó za , powiecie radom skim , dekanacie koziem c- 
k im , należących do pułkow nika, A dam a O żarow skiego. K oscioł ten 
ufundow ał S try j pułkow nika Jen e ra ł O żarow ski. Pobłogosław ienia 
i otw arcia do parafialnego nabożeństw a nowego p rzy b y tk u , dopełnił 
za upoważnieniem  ks. Antoniego Zw oleńskiego, adm inistratora dycce- 
zyi landom ie isk ió j, miejscowy proboszcz ks. Ignacy M uller kanonik 
Sandom ierski, p rzy  tow arzyszeniu 30. kapłanów . Tegoż 
szanowny proboszcz owego kościoła, odbył w min 50. letnią ro  ą 
swego kapłaństw a a dodać należy że całe lat 50 spędził na posłudze
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jednej i tej samej parafii; nie dość jeszcze, przy Mszy św. celebrowa­
nej w assystencyi ks. Felicyana W ojno, kanonika podlaskiego i ks. 
A . Malanowicza dziekana radomskiego, pobłogosławił złote małżeństwo 
Paw ła i Magdaleny Jasińskich, mieszkańców kolonii Przew oz-Tarno- 
wski. Tu przemówił odpowiednio ks. Wojciech Bucelski dawny rektor 
łukowski, dziś proboszcz z Korytnicy, a obecni kapłani hojnie posy­
pali wsparcie dla 50. letnich małżonków. Na organach starannie zbu­
dowanych grał Stanisław Jesionkow ski, organista z Magnuszewa, który 
również skończył 50 lat swego zawodu. Wkładanie^ rąk przez sędzi­
wego jubilata zakończyło obchód. Po tem wszystkiem zebrani licznie 
goście przyjęli obiad dany kosztem dekanatu. Tenże dekanat kozie- 
nicki którego ks. Muller przez lat 16 był dziekanem, ofiarował mu 
krzyż srebrny z napisem. Krzyż oddał przy krótkiej przemowie dzi­
siejszy dziekan ks. Glacki. Uroczysta konsekracya kościoła nastąpi po 
powrocie dziedzica z zagranicy. Budował kościół P . Essmanowski.

Nowy kościół w Nowem-Mieście nad Pilicą.
Dnia 12. Października odbyło się poświęcenie nowo wystawionego 

kościoła farnego w Nowem-Mieście. Dziedzic teraźniejszy Nowego- 
M iasta W ładysław  hr. Małachowski znacznym nakładem kościół ten 
wymurował. Na uroczystość poświęcenia zebrało się nieprzeliczone mnó­
stwo ludu, przybyli obywatele okoliczni i trzydziestu sześciu księży. 
O łtarze poświęcił ksiądz G ruszecki, surrogat i prałat kapituły łowi- 
ckiój, pierwszą mszę św. miał O. Stanisław Kapucyn, kazanie zaś na 
temat: Boże błogosław dom swój, powiedział znany mówca ksiądz Bo­
gdan kanonik warszawski. Kaznodzieja zwrócił między innemi mowę 
do fundatora i dziękował mu w imieniu matki powszechnej kościoła, 
także w imieniu sławnych ojczyźnie przodków jego. Do świetności 
obrzędu przyczyniła się wyborna muzyka od ks. ks. Filipinów ze Stu- 
dziannój. Kościół wystawiony na miejscu dawnego, najednem  ze wzgórz 
nad Pilicą panuje szerokiej i malowniczej okolicy, jest on obszerny

' ,H"Warto wspomnieć że czwarty to już kościół nowy w okolicach 
Nowego-Miasta powstaje. Pierwsze trzy wzniesione w Wyśmierzycach, 
Zorzarach i Cielądzu.

Kapituła w klasztorze nowo-miejskim O. O. Kapucynów.
D nia 12. W rześnia odbyła się w klasztorze Nowo-miejskim kapi­

tuła prowincyonalna, na której prowincyałem obrany został gwardyan 
łomżyński O. Anicet. O. Prokop znany powszechnie jako jeden z naj­
znakomitszych kapłanów w całej Polsce, z klasztoru Nowo-miejskiego 
przeszedł do Lublina na gwardyana.

Poświęcenie nowego statku parowego.
Pierwszych dni Października O. Marcelli Trynitarz poświęcił czyli 

ochrzcił w warsztatach żeglugi parowej na Solcu w W arszawie statek 
parowy holowniczy Andrzej. Parowiec Andrzej nazwany od znakomi­
tego obywatela, będącego na czele żeglugi parowćj w królestwie, zbu­
dowany został bez pomocy zagranicznój. M aszyna ma napis w języku 
polskim. Statek ten odbył już szczęśliwie podróż do Gdańska.

Śmierci niektórych kapłanów.
Donieśliśmy o śmierci kanonika Potrzobowskiego proboszcza 

w K ram sku, teraz nieco szczegółów z jego życia podajemy. Ks. Ludwik
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Potrzobowski odbył nauki w Pakości; potem wstąpił do Cystersów 
w Lędzie. Tam został kapelanem przy opacie a w końcu przeorem. 
Po kassacyi Cystersów oddał się usługom parafialnym. Zarząd parafii 
kramskiej objął w r. 1824. i zaraz ją ł  się krzątać około wzniesienia 
szkółki parafialnej. Gdy szkółka stanęła, sam się uczeniem dzieci za­
trudnił. P rzy  pomocy parafian a mianowicie brata swego, dziedzica 
K ram ska, wystawił kościół i dzwonnicę murowaną, sprawił zaś swoim 
kosztem organy nowe i zakrystyą w aparaty kościelne i sprzęty obficie 
zaopatrzył. Wszyscy jego parafianie umieją czytać. W  miesiącu Lutym 
r. b. przybył do W arszawy dla poratowania zdrowia i wysiadł do 
brata swego sędziego apelacyjnego. Tu go śmierć zaskoczyła. Zwłoki 
jego jak żądał przed zgonem przewieziono do Kramska. Testamentem 
3000 złotych na kościół, szkółkę i szpital który sam założył dla 
ubóstwa, przeznaczył.

W  drugiej połowie Sierpnia zszedł z tego świata w W arszawie 
Ojciec Damazy Szymborski ex-prow ineyał O. O. Dominikanów W ar­
szawskich.

P rzy  końcu Sierpnia zgasł w  Łowiczu w domu emerytów ks. 
Antoni Linowski były proboszcz w Głównie, dziekan emeryt, senior 
archidyecezyi, w roku kapłaństwa 58. a wieku 96. Zm arły gorliwie 
spełniał obowiązki duchowne. W  chwilach wolnych robił zegary ścienne.

W  dniu 4. W rześnia zakończył w Lublinie świątobliwy swój ży­
wot znany z cnót i nauki O. Jan  Duklan Tichi Bernardyn z prowincyi 
małopolskiej. B ył on rodem z Morawii. Do zgromadzenia O. O. B er­
nardynów wstąpił zaraz za przybyciem do Polski, mając lat 26. O d­
bywszy nowieyat w Radecznicy, gdzie jest cudowny św. Antoni, długi 
czas przemieszkiwał w klasztorze miasta Józefowa nad W isłą i tam 
jako gwardyan dał się poznać z pobożności i roztropności. W  klasztorze 
lubelskim osiadł w r. 1852. sprawując obowiązki kustosza. Został 
następnie prowineyałem, ale tę godność nie długo piastował. Liczył 
nie spełna 53 lat wieku.

Dnia 16. W rześnia um arł w W arszawie ksiądz Jan  Dziubacki, 
kandydat św. Teologii, kanonik honorowy lubelski, nowo mianowany 
professor filozofii w akademii duchownej rzym sko-katolickiej, oraz 
nauczyciel religii i moralności w gimnazyum gubernialnem warszaw- 
skiem. M iał tylko lat 30. M łody ten i zdolny kapłan żałowany jest 
powszechnie.

Śmierć Józefa Gebhard.
U m arł w Warszawie Józef Gebhard sekretarz Towarzystwa D o­

broczynności , licząc lat 38. Szanowano go i kochano. Przyjaciele nieśli 
zwłoki z kościoła O. O. Reformatów na cmentarz powązkowski.

Nabożeństwa żałobne za ś. p . Konstantego Swidzińskiego.
, _ Zwłoki Konstantego Swidzińskiego założyciela biblioteki imienia 
Swidzińskich przewieziono z Kijowa do miasteczka Klwowa w San­
domierskiem, które to miasteczkę z kluczem Sulgostowskim fundusz 
biblioteki stanowi. O duszy ś. p. Swidzińskiego pomyśleli dawni słudzy 
nieboszczyka. I  tak Jan  Kopczyński, mieszczanin klwowski, wyprawił 
w sąsiedztwie swojem w Nowćm Mieście nad Pilicą żałobne nabożeń­
stwo w kościele O. O. Kapucynów w dniu 9. Września. Było tam 
dużo zieloności i światła, zaś kazanie powiedział O. Herkulan niegdyś 
akademik krakowski. W e dwa tygodnie później odprawiono takież
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nabożeństwo w samym Klwowie kosztem Jędrzeja Bońskicgo dawnego 
stangreta zmarłego. Kazanie w Klwowie powiedział proboszcz miej­
scowy, ks. Nobis.

O w Jan  Kopczyński ma syna missyonarzem, a sam osiadł na 
dewocyi u O. O. Kapucynów, przyjmując w pokorze zatrudnienie 
furtyana. Na nabożeństwo ofiarował ostatni swój fundusz, o to się 
tylko troszcząc aby było piękne. W  tej mierze O. O. Kapucyni uczy­
nili co mogli, pamiętając że ich klasztor założony został przez rodzinę 
Swidzińskich i znacznie uposażony przez M arjannę ze Świdzińskicli 
Lanckorońską kasztelanowę Połaniecką, której zwłoki w kościele spo­
czywają.

Szczegóły dwóch nabożeństw żałobnych po ś. p. Świdzińskim są 
zbudowaniem kraju całego.

Arcy  - Stowarzyszenie nieustającej czci Najśw. Sakramentu.
Arcy-Stowarzyszenie nieustającej czci istnieje od dawna w łłzymie. 

Celem jego jest już to oddawać cześć Panu Jezusowi w Najśw. Sa­
kramencie utajonemu, już wynagradzać o ile można zniewagi wyrzą­
dzone przez oziębłych chrześcian, już w końcu opatrywać biedne ko­
ścioły w potrzebne ozdoby i przybory. Papieże wielkiemi odpustami 
to arcy - stowarzyszenie nadali. W  W arszawie zaprowadzono je  od 
niejakiego czasu za pozwoleniem władzy archidyecezalnój przy kościele 
Dzieciątka Jezus i już tam wielkich łask od owej epoki osoby pobożne 
doświadczają. Dwa są rodzaje stowarzyszonych. Pierwsi stanowiący 
rzeczywiste towarzystwo zapisują się w czasie mszy św. która w każdy 
pierwszy czwartek każdego miesiąca z wystawieniem N. Sakramentu 
odprawiać się zwykła i z obowiązują się do odbywania co miesiąc 
w dzień i godzinę przez siebie dobrowolnie lecz stale obraną adoracyi 
N. Sakramentu przez przeciąg całej godziny, podejmują się też ręcznej 
pracy dla biednych kościołów za wiedzą zarządu arcy - stowarzyszenia, 
co zastapić można pewną opłatą. D rudzy tak zwani datkujący, zobo­
wiązują się tylko do opłacania rocznie przynajmniej trzy rubli srebrem 
na potrzeby biednych kościołów i ci mają szczególny udział w modli­
twach arcy-stowarzyszenia. Przewodniczy arcy-stowarzyszeniu kapłan 
od władzy archidyecezalnój wyznaczony. Stowarzyszeni wybierają po­
między sobą komitet, który się trudni przyjmowaniem darów, rozda­
waniem robót i znoszeniem się przez konsystorze z dziekanami i pro­
boszczami ubogich parafii ku rozdzielaniu ozdób kościelnych. Każdy 
stowarzyszony dostaje książeczkę p. t. Przystąpienie do Arcy  - Stowa­
rzyszenia nieustającej czci Najśw. Sakramentu, połączonego z  opieką 
ubogich kościołów w Warszawie przy kościele Dzieciątka Jezus założo­
nego (druk ks. ks. Missyonarzy r. 1856.).

Kościół w Studziennieznej.
Czytamy w liście z Augustowskiego umieszczonym w Kronice:
„Dawniej w całym świecie chrześciańskim było wiele pustelników 

„i pustelni, także i u nas. Lecz dziś tylko podania zostały. O jednej 
„pustelni nadmienić tu chcemy. O milę od miasta Augustowa, blisko 
„krańca dawnej puszczy pierstuńskiej, przy zlaniu się jezior Białe ze 
„Studziennicznem jest przy brzegu południowym tego ostatniego jeziora 
„wyspa niewielka i trochę większy półwysep. Tu w drugiej połowie 
„wieku zeszłego, w głuchej puszczy, obrał sobie zamieszkanie M oraw­
s k i  W incenty niegdyś dzielny wojownik i major wojsk polskich, aby
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„poświęcić modlitwie resztę życia. Pobożność jego  rychło sta ła  się 
„głośną, i lud  zaczął tam  uczęszczać znosząc ofiary. Z czasem pustelnik 
„zbudow ał na półw yspie kościółek z drzew a i um ieścił w nim  dwa 
„obrazy z R zym u przyniesione, w yobrażające św. Teklę i św. Ja n a  
„Nepom ucyna. W kró tce potem  w r. 1786. P . K arw ow ski dziedzic dóbr 
„Solistówek w ystaw ił na wyspie drew nianą kaplicę na cześć N. P anny  
„Częstochow skiej, której w izerunek w ołtarzu  pomieścił. Miejsce to 
„zaczęto powoli uw ażać za święte a obraz za cudowny i tłum y ludu 
„jęły  napływ ać. W  końcu duchowieństwo miejscowe wzięło kościółek 
„i kaplicę pod swój za rz ą d , m ianując Studziennicznę filią parafii 
„Szczebra. G dy M oraw ski świątobliwie życie zakończył a kościółek 
„od starości ku upadkow i się chy lił, znalazł się pobożny człowiek 
„Szym on A ndruszkiew icz włościanin wsi Paw łów ki parafii K rasnopol­
s k i e j ,  k tóry  w r. 1847. w yrestaurow ał kościółek, używ szy na to fun­
d u s z u  własnego 20,000 złp. W ów czas um ieszczone zostały  w wielkim 
„ołtarzu dwa obrazy M atki Boskiej Częstochowskiej i św. A nny, a na 
„ścianach stacye drogi krzyżowej zawieszono. K apliczka na jeziorze 
„znacznie p odstarza ła , dla tego z ofiar zgrom adzającego się tam kilka­
k ro tn ie  do roku ludu  a p rzy  w sparciu od p ra ła ta  jednego z W ołynia, 
„postanowiono wystawić nową m urow aną kaplicę. J e s t  tóż na wyspie 
„studnia, z której woda m a leczyć rozm aite choroby.

Jubileusz Kapłański.
W  Zamościu w dzień N arodzenia N. P anny , w czasie odpustu, 

odby ł się 50.-letni jub ileusz kapłański J .  W . ks. A lexandra U lidow icza 
infułata dziekana kapituły kolegiaty Zamojskiej. Ju b ila t celebrow ał 
m szę w ielką, p rzy  której assystowali m u: ks. W alen ty  W ojtasiew icz 
kanonik lubelski proboszcz z S itańca , ks. M ichał Lenkiew icz kanonik 
dziekan Zamojski proboszcz ze Szczebrzeszyna i ks. P io tr  Bychaw ski 
kanonik dziekan H rubieszow ski, proboszcz z Grabow ca. W ielu kano­
ników i proboszczy było obecnych; znajdow ał się też w kościele jenera ł 
kom endant fortecy. Przem ow ę do zebranych napełniających obszerną 
świątynię m iał ks. K aro l Boniewski kanonik płocki dziekan krasno­
staw ski, proboszcz z F a isław ic , niezm ordow any zbieracz wiadomości 
o kościołach w L ubelsk iem , niegdyś uczeń szkół Zamojskich. Ju b ila t 
po mszy udzielał błogosław ieństw a w kładaniem  rąk. K s. Ulidowicz 
ma lat 71.

Szpital św. Piotra i Pawła w Suwałkach.
Szpital św. P io tra  i P aw ła  w Suw ałkach pow stał usiłow aniem  

osób pryw atnych w r. 1839. P . L udw ik L ineb u rg  ówczasowy kom isarz 
dyrekcyi po cz t, podał m yśl loteryi fantowej w celu zebrania funduszu 
na urządzenie szpitala dla chorych. R zeczą tą  zajęła się usilnie pani 
W itanow ska gubernatorow a i loterya na k tórą  m iędzy innem i feldm ar­
szałek Paszkiew icz za 4000 złotych biletów zakup ił, przyniosła 17,000 
złotych. W  r. 1840. przystąpiono do budow ania domu szpitalnego, 
a gdy p rzy  nieustających usiłow aniach fundusz podniósł się do 30,000 
złp. budow ę szczęśliwie w r. 1842. ukończono. Szpital o tw arty został 
uroczyście dnia 1. L ipca 1842. r. na 15 chorych, ale m ógł pomieścić 
50 łóżek. N a koszta utrzym ania szpitala o trzym ała ówczesna rada  
opiekuńcza 7000 złp. i jeszcze w banku złożono na fundusz stały  złp. 
5079 gr. 15. P ierw szym  opiekunem  zakładu by ł P . Tom asz Zarem ba 
em eryt sędzia trybunału  i pełn ił swoje obowiązki aż do r. 1846.
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w którym umarł. Zastąpił go P . L . Lineburg który w r. 1853. zeszedł 
ze świata. Po  nim zaproszono na opiekuna P . Jana Wietckiego patrona 
trybunału, a obecnie poruczono przewodnictwo P. Patrycem u K oło- 
dzińskiemu byłemu naczelnikowi powiatu Kalwaryjskiego, sędziemu 
pokoju. Szpital w którym w r. 1842. leczyło się tylko osób 59 miewał 
epoki jak  w r. 1845. kiedy liczba chorych przeszła 250 i jak  w r. 
1854. kiedy się zbliżyła do tysiąca. W  r. 1845. rząd przyszedł w po­
moc wsparciem 2000 rubli srebrnych. Fudusze zakładu znacznie się 
powiększyły. W  r. 1855. fundusz rozporządalny wynosił 9500 rubli śr. 
Dużo wpływa z loteryi fantowych i zabaw karnawałowych. W  ostatnich 
czasach rada główna opiekuńcza zakładów dobroczynnych przychyliła 
się do projektu połączenia szpitala starozakonnych z chrześciańskim 
i przedsięwziętą została budowa nowego gmachu na 120 łóżek, którego 
koszta wynosić mają 36,000 rubli śr. R ząd ma forszusować pieniądze 
w razie potrzeby. W szystko to co poprzedza wyjęliśmy z Kroniki. 
Dziwi nas trochę, że nieznaleźliśmy w tóm piśmie żadnćj uwagi nad 
stosownością połączenia szpitalu starozakonnych z chrześciańskim, tam 
gdzie oba zakłady mogły istnieć każdy osobno.

Julian Surzycki na Kaukazie.
W  r. 1846. wywieziono na Kaukaz syna mieszczanina lubelskiego 

Jan a  Surzyckiego i przeznaczono go na szeregowca Samurskiego półku 
w Dagestanie. Przypadło mu stać garnizonem w Diszlagarze małej 
forteczce, a że do najbliższego kościółka katolickiego było mil kilka­
naście, czuł mocno nad tóm odosobnieniem bez nabożeństwa. Niebawem 
przyszła mu myśl zajęcia się wzniesieniem kościółka i gdy skreślił 
plan i kosztorys udał się do dowódzcy półku naówczas półlcownika 
Kesslera. Półkownik dobrze przyjął przedstawienie, przesłał projekt 
wyższej władzy i wyrobił żo wyznaczono miejsce naprzeciw mieszka­
nia Surzyckiego. Ale tu się zaczęły największe trudności. Jakże było 
przystąpić do dzieła bez pieniędzy, bez robotników, bez narzędzi, 
bez jakichkolwiek środków. W szelako Surzycki nie zwątpił. Naprzód 
przemówił on do Polaków żołnierzy i oficerów w pólku, z tych 
wielu natychmiast ofiarowało pomoc ręczną i kto miał bydle to owo 
bydle do dowozu materyału. Gdy jedni pracowali nad wyrabianiem 
cegły, inni sprowadzali belki i słupy. Powoli przysposobiono mate- 
ryał, tak że można było pierwszy fundament w roku 1853. założyć. 
Cóżkolwiekbądź praca szła niesporo bo przy zajęciach służbowych tylko 
od 11. do 2. w godzinach największego upału pracować było można. 
By przyspieszyć roboty namówił Surzycki kolegów aby pracując na 
chwałę Bożą i w święta pracowali. Tak stanęły zręby które przy nad­
chodzącej porze słotnej trzeba było przykryć dachem ze trzciny. B ra­
kowało dzwonnicy, brakowało okien, drzwi sufitu i podłogi, brako­
wało wszelkich porządków kościelnych, pomimo tego gdy w Kwietniu 
1854. r. przybył do Diszlagaru o mil 60, ksiądz Antonowicz B er­
nardyn z M ozdoka, dla słuchania spowiedzi wielkanocnej, urządzono 
tymczasowy ołtarz w budującym się kościółku i odbyła się Msza św. 
K iedy usłyszano śpiew „Święty Boże, święty mocny“ rozrzewnienie 
ogarnęło przytomnych. Za powrotem ciepłój pory na nowo rozpoczęły 
się roboty i przez ciąg lata dokończono prawie budowy. Stanęła też 
dzwonnica, stanął ołtarz, a sam Surzycki z pomocą innego młodzieńca 
obrazy wedle rycin warszawskich galeryi drezdzeńskiój wymalował. 
P isa ł o tych swoich malowidłach:

Przegląd Poznański XXn. 3, 4. 64
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„Zapewniam że lepsze od częstochowskich. Tak wyglądają, że będą 
„mogły wisieć w ubogim tutejszym kościółku i zachwycać ludzi któ- 
„rzy oczamy wiary na przedmioty święte będą patrzyć.“ Na wezwa­
nie Surzyckiego zajęto się w Lublinie szyciem i haftowaniem szat ko­
ścielnych, poczyniono różne ofiary a młodzi malarze warszawscy obie­
cali obrazy świętych patronów polskich. Poświęcenie kościółka miało 
się odbyć na Wielkanoc r. 1855., ale nie mogło być uroczystem z po­
wodu że pozwolenie nie nadeszło. Lecz przybyły dla wielkanocnej spo­
wiedzi z Tem ir-Chan-Szuvy ksiądz kapelan Pruszkowski dokonał tym­
czasowego poświęcenia w dniu 19. M arca, ku czci św. Józefa, patrona 
obojga rodziców Surzyckiego. Ks. Pruszkowski do wyjazdu swego co­
dziennie tam odprawiał mszę św. i odtąd co święto i Niedziela kośció­
łek bywa otwarty dla miejscowych katolików którzy się w nim zbierają 
na śpiewanie pieśni nabożnych. Surzycki musiał wkrótce potem przejść 
do D erbentu, przykro to uczuł, ale kościółek zostawił pod opieką za­
wiązanego przez siebie bractwa św. Józefa i pod opieką wyłączniej- 
szą Tomasza Witwickiego Wołynianina. Bractwu oddał 100 rsr. fun­
duszu i zbiór książek polskich ze stu dzieł mający na zawsze pozostać 
przy kościółku na użytek obecnych tam ziomków.

Kronika  podaje w obszerności budujące dzieje tej wzniosłej gor­
liwości chrześciańskiój.

Lubelskie towarzystwo dobroczynności.
Dnia 6. L ipca odbyło się w Lublinie ogólne zebranie członków 

towarzystwa dobroczynności. Posiedzenie zaszczycił obecnością swoją 
ksiądz Pieńkowski biskup dyecezalny, który przy wejściu do sali udzie­
lił błogosławieństwo pasterskie. Na wstępie Rad z ca Stanu Mackiewicz 
gubernator cywilny przemówił do obecnych, poczem sekretarz odczy­
ta ł zdanie sprawy za pierwsze półrocze. Towarzystwo przy wzroście 
funduszów coraz więcój rozszerza zakres działania. Oprócz domu schro­
nienia starców i kalek, utrzymuje ono dwie ochrony dla małych dzia­
tek, oraz zakład wychowania sierot, z końcem r. z. w gmachu Sióstr 
Miłosierdzia otworzony. Sklep ubogich istniejący w Lublinie od 15. 
G rudnia przychodzi do należytego urządzenia. Poczem na rok nastę­
pny obrany został znowu P . Mackiewicz. P . Wydrychiewiczowi dzie­
dzicowi dóbr Opola który znakomitym darem przyczynił się do zało­
żenia sklepu przyznany został tytuł fundatora. Towarzystwo liczy 
obecnie 246 członków a opatruje stale: w domu starców i kalek osób 
48, w obu ochronach dziatek 105, w zakładzie wychowania sierot 
dzieci 12.

Warszawskie towarzystwo dobroczynności.
W arszawskie towarzystwo dobroczynności, utrzymywało w mie­

siącu Czerwcu r. b. w domach instytutowych w średniem przecięciu 
dziennie, starców i kalek obojej płci 303, których koszt żywienia wy­
nosił rsr. 1021 k. 77£; sierot obojej płci 165, a koszt żywienia tychże 
rs. 525 k. 35; do siedmiu sal ochrony uczęszczało w przecięciu dziennie 
458 dzieci obojój płci, których utrzymanie kosztowało rsr. 312 k. 
95; na obiadach pięcio-groszowemi zwanych, było dziennie 84 osób; 
z tych na koszt JO . X . namiestnika osób 43; sporządzenie zaś wszy­
stkich obiadów kosztowało rs. 212 k. 61^; na zupę rumfordzką uczę­
szczało dziennie osób 359 a koszt sporządzenia tejże wynosił rubli sr. 
336 k. 10; ubogim na mieście udzieliło towarzystwo wsparcia na-
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stępujące: pieniężne stałe od k. 90 do rubli sr. 1 k. 50, osobom 48, 
razem  rsr. 50 k. 40 ; jednorazow y zasiłek po k. 37£ osobom 201, ra ­
zem rsr. 75 k. 3 7 ) ;  takiż zasiłek od rsr. 1 do rsr, sześciu osobom 6, 
razem  rs. 14; w lekarstw ach osobom 357. W  ogóle zatem żywiono 
i w sparto osób 1981; a ogólny koszt samej żywności wynosił rsr. 2408 
k. 7 8 |.

PROWINCYE ZABRANE I ROSSYA.

Organizacja kościoła katolickiego w Rossyi.
Dzienniki petersburskie podają następujące wiadomości statystyczne, 

oparte na rządow ych podaniach i źródłach o rzym sko-katolickim  kościele 
w Kossyi z w yjątkiem  K ról. Polskiego. U kaz cesarza M ikołaja z 11. 
G rudn ia  1848. r. dzieli kościół katolicki w Rossyi i prowincyac.h po l­
skich (z w yjątkiem  dzisiejszego K rólestw a Polskiego) na siedm  epar- 
chii. Takow e są : 1. E parch ia  m ohilewska, do którój należą gubernie 
m ohilew ska, w itebska i wielkie księstwo finlandzkie. O becnie w epar- 
chii tój znajduje się 164 kościołów parafialnych a 14 filialnych, 331 
kaplic, 4 klasztory zakonników , 3 klasztory zakonnic; 11 duchow nych 
w yższych, 392 plebanów , 106 zakonników , 52 zakonnic; ogółem ka­
tolików zapisanych w parafiach je s t w tój eparchii (w edle podań rzą ­
dowych) 304,350. —  2. E parch ia  w ileńska obejmuje gubernie wileń­
ską i g rodzieńską; w niej znajduje się 299 kościołów parafialnych a 97 
filialnych, 361 kaplic, 17 klasztorów  zakonników a 9 zakonnic; 11 
w yższych duchow nych, 538 plebanów i w ikaryuszów , 339 zakonników, 
213 zakonnic; ogółem katolików zapisanych w parafiach 853,600. — 
3. E p arch ia  żm udzka obejmuje gubernie kow ieńską i kurlandzką; w niój 
znajduje się : 214 kościołów parafialnych, 134 kaplic , 9 klasztorów  
męskich a 4 żeńskie; 10 w yższych duchow nych, 612 plebanów i w i­
karyuszów , 160 zakonników, 72 zakonnic; razem  katolików zapisanych 
w parafiach 815,881. — 4. E p arch ia  łucko-żytom ierska obejmuje gu­
bernie kijow ską i w ołyńską; w niój znajduje się 156 kościołów p a ra ­
fialnych, 16 filialnych, 371 kaplic , 9 klasztorów  męskich a 4 żeńsk ie; 
13 w yższych duchow nych, 241 plebanów  i w ikarych, 150 zakonników, 
36 zakonnic; ogółem  katolików zapisanych w parafiach 251,000. —
5. E parch ia  kam ieniecka obejm uje P o d o le ; w niej znajduje się 99 
kościołów parafialnych i filialnych, 66 kaplic, 2 klasztory  męskie a 1 
żeński; 11 w yższych duchow nych, 148 plebanów i w ikarych, 24 zakon­
ników, 9 zakonnic; razem  katolików zapisanych w parafiach 209,550 —
6. E parch ia  m ińska, w niej znajduje się 81 kościołów parafialnych 
a  79 filialnych, 184 kaplic, 6 klasztorów m ęskich a 4 żeńskich; 12 
wyższych duchow nych, 182 plebanów i w ikarych , 134 zakonników, 
68 zakonnic; razem  katolików zapisanych w parafiach 188,590. —
7. E p arch ia  tiraspolska, do której należą gubernie chersońska, be- 
sa rabska , ekaterynosław ska, tau rycka, staw ropolska, saratow ska, p ro - 
wincye kaukazka i zak au k azk a ; w niój znajduje się 88 kościołow p a ­
rafialnych a 20 filialnych, 17 kaplic ; 11 w yższych duchow nych, 112 
plebanów i w ikarych; ogółem katolików zapisanych w parafiach 129,740; 
lecz z tych należy do kościoła arm eńsko-katolickiego: 40 kościołów 
i 4 kaplice, 54 księży a 14340 parafian: klasztorów nie ma w tej epar-
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chii. — Razem przeto kościół rzymsko-katolicki w Rossyi, wyjąwszy 
Królestwo Polskie, liczy według podań rządowych: 1110 kościołów 
parafialnych a 340 filialnych, 1464 kaplic, 47 klasztorów męskich a 25 
żeńskich; 79 wyższych duchownych a 2225 plebanów i wikarych, 913 
zakonników a 450 zakonnic; ogółem katolików zapisanych w parafiach 
2,752,780.

W  każdój eparchii zarządza władza dyecezyalna powierzona bisku­
powi lub naczelnikowi eparchii wspomaganemu przez konsystorz i ka­
pitułę. D rugą władzą jest duchowne kolegium, w którem zasiadają pod 
przewodnictwem metropolity, delegowani z każdej eparchii; władza ta 
ma dozór nad biegiem spraw w eparchiach i nad wykonaniem rozpo­
rządzeń. Kolegium temu dodany jest ze strony rządu prokurator. Na- 
koniec w ministeryum spraw wewnętrznych, a mianowicie w wydziale 
spraw duchownych dla obcych w yznań, jest skoncentrowany dozór nad 
sprawami tyczącemi się kościoła rzymsko-katolickiego w Rossyi. D u­
chowieństwo rzymsko- katolickie odbiera wykształcenie w seminaryach 
duchownych, mających być w każdej eparchii, oraz w duchownej aka­
demii katolickiej w Petersburgu. Seminarye te zostają pod dozorem 
naczelników eparchii, którzy wybierają dla nich rektorów i inspekto­
rów. Duchowna akademia zaś jest pod dozorem arcybiskupa mohy- 
lewskiego, będącego metropolitą kościoła katolickiego w Rossyi, a która 
to posada po śmierci arcybiskupa Hołowińskiego nie jest jeszcze obsa­
dzoną.

Poświęcenie nowego cmentarza katolickiego i położenie węgielnego ka­
mienia na kościół cmentarny w Petersburgu.

Dnia 16. Maja odbyło się w Petersburgu uroczyste poświęcenie 
cmentarza przeznacżonego wyłącznie dla katolików. Dotąd miejscem 
wiecznego ich spoczynku był cmentarz zwany Smoleńskim lub W ol- 
chowe Pole. Chowano katolików pośród innowierców. Starań o wy­
jednanie pozwolenia cesarskiego na osobny cmentarz i o uzyskanie 
miejsca podjął się O. Dominik Łukaszewicz, Dominikan, założyciel 
i opiekun szkoły małoletnich dziewcząt katolickich po większój części 
sierot — i wielka była radość świątobliwego kapłana, gdy cesarz po­
zwolił by wyznaczono obszar stosowny w części W yborskiej na polu 
za nowym arsenałem. Na początek okopano plac i ogrodzono tym­
czasowo, późniój stanie tam kaplica i wzniesie się mur do koła. W  dzień 
naznaczony i gdy słońce pięknie zajaśniało, zebrało się na nowym 
cmentarzu liczna ludność katolicka stolicy. Na środku placu rozbity 
był namiot dla duchowieństwa i urządzone dwa podniesienia: jedno 
opierające się o wielki krzyż, usłane kobiercami, na którem miał się 
dopełnić obrząd poświęcenia, drugie w niewielkiej odległości dla woj- 
skowój muzyki i licznego chóru śpiewaków. O godzinie 10. J . W . 
wikaryusz jeneralny kapituły, zarządzający archidyecezyą mohilewską, 
infułat Szydłowski, pra ła t wileński Fijałkowski, jako pierwszy zwierz­
chnik osierociałej dyecezyi przybył dla spełnienia obrzędu. Zastał już 
kler rzymsko-katolickiój duchownej akademii z wszystkiemi professo- 
ram i, zgromadzenie X . X . Dominikanów i prawie całe rzym sko-ka­
tolickie duchowieństwo stolicy. K iedy wszyscy przybrani w ornaty lub 
komże byli gotowi, muzyka wykonała Ave Maria na cześć bolesnej 
Matki Boskiój pod której imieniem ma się wznieść cmentarzowa kaplica. 
Zaraz j>otem taż muzyka wykonała Veni Creator, a gdy ucichła, O. 
.lakób Szkiłądź zakonu kaznodziejskiego przemówił w języku polskim,
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wystawiając dawność uszanowania dla ciał zmarłych i potrzebę przy­
zwoitego miejsca pogrzebu. O. Szkiłądź wspomniał też o wdzięczności 
dla cesarza. Następnie ks. Konstanty Łubieński w mowie francuzkiej 
rozwinął myśl żeśmy na ziemi przechodniami i że dążymy do tego 
miejsca spoczynku. T u  całe duchowieństwo odśpiewało litanię do 
W szystkich Świętych; przewodniczył ks. prałat Lipski pełniący urząd 
rektora rzymsko-katolickiej duchownej akademii a kierujący całą cere­
monią. Z kolei po odśpiewaniu modlitwy dopełniający obrzędu po­
święcenia, pokropił wodą święconą krzyż i miejsca przyległe, poczem 
processyonalnie z całem duchowieństwem i mnóstwem ludu obszedł 
plac kropiąc go wodą. Gdy skończył przemówił w krótkich wyrazach 
zwracając uwagę mieszkańców bogatej stolicy na to że tu ich ostateczne 
mieszkanie i zachęcając żeby co uczęszczają skwapliwie na tyle miejsc 
próżności tudzież rozrywki, odwiedzili także niekiedy miejsce, które 
im przypomni koniec ostateczny. Upomniał jeszcze przytomnych ks. 
prałat Fijałkow ski, aby prowadzili życie bogobojne i zasłużyli sobie 
kiedyś na wyrok łaskawy. Że sam był mocno wzruszony, wszystkich 
rozrzewnił, liazom dał się słyszeć hymn Boże cesarza chroń i tak się 
obrzęd zakończył. Pod koniec ceremonii przywieziono ciało jenerałowej 
Baługiańskiej; zaczem duchowieństwo przebrane w aparaty żałobne 
i mnóstwo ludu poszło na spotkanie i przyjęcie pierwszych zwłok do 
pochowania. Ciało złożone zostało w sklepie umyślnie wymurowanym. 
Zbierano też w owym dniu ofiary na urządzenie nowego cmentarza 
i zebrano znaczną summę. Żołnierze a nawet wyrobnicy dawali po 
rublu i po kilka rubli.

W  związku z tym pierwszym obchodem nastąpił inny w dniu 9. 
Sierpnia. Odbyło się wtedy uroczyste położenie węgielnego kamienia 
kościoła na tejże samej rzymsko-katolickiej mogile. L ud  uprzedzony 
z kazalnicy licznie się zgromadził. Obrzędu dopełnił J . W . admini­
strator archidyecezyi infułat Fijałkowski w assystencyi całego rzymsko­
katolickiego duchowieństwa Stolicy. O godzinie 10. wszyscy zgroma­
dzeni klęknąwszy przed krzyżem łącznie zaśpiewali modlitwę Zdrowaś 
Marga po której Jmć. ks. Jakób Szkilądź Dominikanin przemówił do 
ludu. Główną treścią nauki była ta myśl że wznosząca się budowa 
kościoła materyalnego jest wyobrażeniem kościoła duchownego czyli 
królestwa Bożego na ziemi i nareszcie że każdy z nas jest przybytkiem 
Ducha Św. Kazanie rozrzewniło przytomnych ile że sam kaznodzieja 
chwilami do łez się rozczulał. — Po przemowie przy zwyczajnych 
modłach i ceremoniach J .  W . celebrant poświęcił kamień którego 
wyżłobienie lud otaczający natychmiast rozmaitemi pieniędzmi napełnił. 
To wyżłobienie przykryto metalową tablicą z napisem. Z wierzchu 
położono kamień na ten cel przygotowany i w mgnieniu oka wszystko 
się skryło w murze. Nastąpił hymn dziękczynny odśpiewany przez całe 
duchowieństwo, po którym J . W. infułat przemówił także w krótkości, 
dziękując tym którzy przedsięwzięcie ofiarami wspierali i zachęcając 
do dalszego współudziału. Nabożeństwo zakończyło się odśpiewaniem 
Salve Regina i A nio ł Pański. Napis na tablicy metalowej zaczyna się 
od wyrazów: P>. O. M. et Beatissime Virgini Maria Sacrum.

Mons. Chigi w Petersburgu.
Czytamy w Kronice:
„Dzień 30. W rześnia pozostanie długo w pamięci katolików P e­

te rsb u rg a . W  tym albowiem dniu, wracający z Moskwy, najprzewie-
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„lebniejszy arcybiskup Mireński, nadzwyczajny ambasador Jego Św. 
„papieża Piusa IX . do Naj. Cesarza W szech Rossyi Alexandra II . 
„J. O. Flavio z książąt Chigi udzielał apostolskie błogosławieństwo. 
„O godzinie 10. kościół św. Katarzyny napełniony już był ludem 
„pobożnym. Całe duchowieństwo katolickie z klerem Akademii ducho­
w n e j spotkało wchodzącego legata u drzwi kościelnych z krzyżem 
„i wodą święconą. Poprzedzony od duchowieństwa książę arcybiskup 
„w rokiecie i mucecie, błogosławiąc lud zgromadzony, udał się do 
„wielkiego ołtarza i po odprawionych na klęczniku modlitwach, miał 
„mszę czytaną, w czasie której klerycy akademii i około trzechset osób 
„pobożnych mieli szczęście przyjąć z rąk jego kommunię świętą. Po 
„mszy książę legat w kapie i mitrze usiadł na tronie a ks. Konstanty 
„hr. Łubieński z ambony przemówił w języku francuzkim. Odśpiewano 
„Confiteor i Najprzewielebniejszy arcybiskup w imieniu Ojca Św ., 
„udzielił wszystkim obecnym apostolskie błogosławieństwo z zupełnym 
„odpustem dla tych, którzy w tym dniu spowiadali się i kommunię 
„świętą przyjęli, a czterej obecni kapłani w języku łacińskim, polskim, 
„niemieckim i francuzkim odpust ten ogłosili.“

Śmierć księdza Onichimowskiego Bogusława.
Dnia 31. Maja r. b. um arł w Petersburgu ks. Bogusław Onichi- 

mowski, którego żywot wiele ciekawych szczegółów zawiera.
Ks. Onichimowski urodził się w dawnem województwie mińskiem 

r. 1797. z niezamożnej szlacheckiej rodziny i otrzymał na chrzcie św. 
imie Stanisława Kostki. Skoro podrósł, naukami jego zatrudnił się 
b rat starszy ks. M ichał, który później został kanonikiem Mińskim 
i um arł na probostwie w Chożowie r. 1832. Ks. Michał oddał brata 
do szkółki początkowej utrzymywanej przez O. O. Dominikanów 
w Chołopieniczach. Gdy ukończył tam początkowe nauki młody Sta­
nisław wstąpił do zakonu św. Dominika w szesnastym roku życia. 
W  rodzinie tej zakonnej świeciły wówczas przykłady dwóch O. O. 
Ciecierskich, O. Korzeniewskiego i O. Falkowskiego. Stanisław odby­
wał nowicyat przez rok, w r. 1814. uczynił professyę. Gdy otrzymał 
święcenia kapłańskie, starsi upatrując w nim zdolności, wysłali go do 
Petersburga, gdzie zgromadzenie O. O. Dominikanów objęło było po 
O. O. Jezuitach, zarząd kościoła parafialnego św. Katarzyny, wtenczas 
jedynego w stolicy, i przeznaczyli go na kaznodzieję francuzkiego. 
W  okolicy Petersburga w Carskiem Siole tylko co wtedy stanął ko­
ściół dla katolików i oddany został także księżom Dominikanom, lecz 
trzeba było znaleźć kapłana, któryby i nieskończoną jeszcze budowę 
świątyni doprowadził do końca i urządził przy niej parafię. Arcybiskup 
Siestrzencewicz wybrał na to ks. Onichimowskiego a ambonę francuzką 
objął ks. Kuczyński M arek dzisiejszy proboszcz w Taganrogu. Kiedy 
ks. Onichimowski przeniósł się do Carskiego Sioła wiele jeszcze w ko­
ściele tamtejszym brakowało. Był tylko jeden ołtarz , nie posiadano 
organów. Powoli wszystko P . Bóg zesłał. H r. Ożarowski po stracie 
żony zbudował drugi ołtarz, a arcybiskup Pawłowski ofiarował trzeci. 
Z czasem i organy stanęły. Posiadając naukę i wymowę ks. Onichi­
mowski prawie w każdą niedzielę i święto miewał kazanie a w wielkim 
poście i częściej W sposobie rekollekcyi dla żołnierzy. Nieraz zdarzyło 
mu się przemawiać w obec cesarskiej rodziny. W  dwóch zakładach 
rządowych w Liceum i w korpusie Alexandryjskim dla małoletnich 
wykładał naukę religii i historyę świętą przez cały przeciąg swego
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pobytu w Carskicm Siole. W  wykładzie trzym ał się katechizmu soboru 
trydenckiego. Zajęty powołaniem swojem i obowiązkami ile jeszcze 
mu czasu zbywało przepędzał go w kościele na modlitwie, po kilka 
godzin dziennie, lub w domu nad książką, a miał piękną bibliotekę 
duchowną, składającą się z kilku tysięcy dzieł. Życie prowadził ostre 
do tego stopnia, że zmarły w r. 1846. przeor klasztoru petersburskiego 
ks. Juszkiewicz, widząc iż się zdrowie jego nadwątla, by ł przymuszony 
pod posłuszeństwem zabronić mu noszenia włosiennicy i innych um ar­
twień. Cóżkolwiekbądź ks. Onichimowski zawsze był wesoły w towa­
rzystwie. Miał to szczęście, że przyjął na łono kościoła katolickiego 
kilka całych rodzin i kilkanaście osób pojedyńczych. Spowiadał wiele 
znacznych osób. On to był powiernikiem sumienia i prawdziwym 
przyjacielem w ostatnich chwilach życia księżnej Joanny Łowickiej, 
małżonki W . księcia Konstantego, którą pochował w katakumbach 
swego kościoła, gdzie tóż rozmaitemi czasami złożono zwłoki arcybi­
skupa Pawłowskiego senatora Ilińskiego i hrabiny Ożarowskiej. Od 
r. 1840. zdrowie ks. Onichimowskiego zaczęło się pogorszać i stało 
mu się w lat kilka trudnem czynić zadość tylu obowiązkom, zwłaszcza 
iż do kościoła Carsko-sielskiego jest przywiązane że jeden z kapłanów 
a jest ich tylko dwóch, winien dojeżdżać co niedziela o kilka mil do 
Gatczyny i do fabryki rządowej we wsi K ołpino, niekiedy nawet do 
Drużno-Sieła ks. W itgensteina gdzie przed kilkunastu laty wybudowano 
piękny kościół na groby familijne. Bacząc na to zwierzchność posta­
nowiła uwolnić go od zarządu kościoła Carsko - Sielskiego i przenieść 
do Petersburga, na miejsce zaś jego przeznaczyć ks. Pupkiewicza 
kaznodzieję włoskiego u św. Katarzyny, także Dominikana. Zmiana 
ta zaszła w roku 1850. Za przybyciem do stolicy jeszcze ks. Onichi­
mowski gorliwie słuchał spowiedzi i czynił inne posługi a gdy zupeł­
nie opadł na siłach urządził sobie kaplicę w celi i tam codzień mszę 
odprawiał. U m arł spokojnie otoczony modlącą się bracią zakonną. Na 
nabożeństwie pogrzebowem celebrował J . W . Ferdynand Kalin biskup 
Tiraspolski sam Dominikan, zaś ubogą trumnę liczni wielbiciele zm ar­
łego na swych ramionach na nowy katolicki cmentarz zanieśli. Od 
lat dziesięciu zgromadzenie O. O. Dominikanów straciło trzech zna­
komitszych kapłanów, mianowicie ks. Juszkiewicza Damiana w r. 1846. 
ks. Majłowicza Klemensa sławnego na całą Litw ę kaznodzieję w r. 
1850. i teraz oto ks. Onichimowskiego.

Kościół św. Stanisława JBiskupa i Męczennika w Petersburgu.
W yjmujemy co następuje z artykułu umieszczonego w Pamiętniku 

R ei.-M or.:
Arcybiskup Siestrzencewicz uczuł potrzebę drugiego kościoła parafialnego w Peters­

burgu, zaczem wystawił w części ■ miasta zwanćj kołomną murowaną świątynią pod wez­
waniem św. Stanisława biskupa i konsekrował ją  dnia 7. M aja 1825. r. Przy tym kościele 
założył szkółkę dla dzieci niezamożnych rodzin katolickich i szkołę wraz z kościołem 
oddał w zarząd księżom Pijarom. W  nowo wzniesionym przybytku zostało urządzone 
nabożeństwo parafialne tak  jak  się odprawia we wszystkich kościołach naszćj ziemi, 
a  mianowicie supplikacye i śpiewy w języku polskim, wotywy do Matki Boskiej, roraty, 
msza pasterska i rezurrekcya o północy, obchód uroczysty oktawy Bożego Ciała i t. d. 
dla którego to nabożeństwa wiele rodzin polskich przeniosło się na kołomnę. Pierwszym 
proboszczem kościoła był krewny fundatora ks. Parczew ski, zmarły przedwcześnie w Rzy­
mie w r. 1831. Po nim nastąpił ks. Łukaszewicz, dalej ks. ks. Jankowski i Jordan 
(ci oba młodo umarli) a teraz obowiązki proboszcza pełni ks. Mikołaj G órsk i, także
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ze zgromadzenia ks. ks. Pijarów. Ks. Górski wiele uczynił dla powiększenia nabożeństwa, 
i tak  w roku zeszłym 1855. zaprowadził drogę krzyżową i nabożeństwo majowe, z czego 
ś. p. arcybiskup Hołowiński bazdzo się cieszył. Miesiąc Maj i w tym roku uroczyście 
był święcony; otworzył go J . W . infułat Fijałkowski administrator archidyecezyi solen- 
nemi nieszporami i wzniosłą nauką o celu nabożeństwa, a  zamknął sam proboszcz 
przemową o pożytkach miesiąca Maryi. Dawno już w kościele św. Stanisława znajdował 
się obraz św. Filomeny, w kaplicy św. Bazylego, która należała niegdyś do unitów, 
w tymże roku 1855 stanął osobny ołtarz św. i cześć jej zaprowadzona została. W pro­
wadzając tę uroczystość J . W . biskup Terespolski m iał summę, w czasie której ks. 
kanonik Adam  Stanisław Krasiński poeta i kaznodzieja wileński piękne kazanie o wy­
chowaniu dzieci powiedział. Po nieszporach odśpiewano litanię do Świętej przed jej 
obrazem. W  bieżącym znów roku ustanowiono nowennę przez dziewięć wtorków do 
św. Antoniego. Każdego wtorku była msza śpiewana z litanią do świętego przed jego 
obrazem. Przy obchodzie ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia oświetlono wspa­
niale kaplicę pod wezwaniem Niepokalanie Poczętej N. Maryi Panny, co ściągnęło 
wielkie zgromadzenie ludu. Przez całą oktawę codzień była śpiewana msza św. i litania 
Loretańska. W zniesiony też został ze składek samych żołnierzy katolików nowy ołtarz 
P an a  Jezusa ukrzyżowanego z obrazem Św. Józefa Kalasantego i obrazem Serca Pana 
Jezusa, który to ostatni był używany przez arcybiskupa Siestrzencewicza do podróżnego 
ołtarza. Kościół św. Stanisława dziś jest bez wątpienia jednym z najozdobnicjszych 
w archidyecezyi Mohilewskiej. Oprócz proboszcza mieszka przy nim trzech kapłanów 
ks. Macalewicz Kalasanty uczony Pijar, tudzież ks. ks. Podgórski i Lubowieki.

Daty żywota ś. p . arcybiskupa Ignacego Hołowińskiego.
W yszła w W ilnie książeczka Mowy pogrzebowe po ś. p . Ignacym  

IIołowińskim  (u Zawadzkiego) i obejmuje trzy  mowy, tudzież wspom­
nienie życia i zgonu przez X . Felińskiego. Na wstępie znajduje się 
wiadomość o życiu ś. p. arcybiskupa, którą jako zawierającą daty 
pewniejsze w przedruku podajemy:

Ignacy Hołowiński urodził się w roku 1807. na  W ołyniu, w powiecie Owruckim, 
z ojca Piotra i matki Dominiki z Łęskich. W ykładu nauk gimnazjalnych słuchał w Mię­
dzyrzeczu Koreckim , u ks. ks. Piarów. W iele szczegółów o sobie z życia rodzinnego 
i szkolnego zostawił w opisie życia swojej m atki, umieszczonym we własnem dziele: 
Teka  rozmaitości.

Mając wieku lat ośmnaście w r. 1825. dnia 5. Października wstąpił do Seminarium 
dyecezalnego Łuckiego — zkąd po dwóch leciech posłany był do Głównego Seminarium 
przy b. Uniwersytecie W ileńskim. T u , po skończeniu czteroletniego kursu wyższych 
teologicznych nauk , otrzymał stopień Magistra S. Teologii, i przyjął święcenia kapłańskie 
w r. 1831. Za powrotem do dyecezyi tymczasowie przez kilka miesięcy był wikaryuszem 
przy katedrze Ł uckiej, później naznaczony został na kapelana szkoły Zytomierskićj, 
gdzie obowiązek ten pełnił przez lat sześć do r. 1837. W  tymże czasie zaliczony był 
do grona kapituły Żytomierskiej, installacyą odbył w niedzielę III. postu r. 1835. Od 
roku 1837. do 1842. był kapelanem i professorem Teologii, Historyi kościelnej i kano­
nicznego prawa w Uniwersytecie Kijowskim — i w tym czasie, korzystając z chwilowego 
zakrycia Uniwersytetu w r. 1839. odbył pielgrzymkę do Ziemi świętej. W  roku 1842. 
powołany został do Petersburga na rektora rzymsko-katolickiej duchownej akademii, 
i ten urząd rektora i razem professora naprzód Teologii dogmatycznej, później homile­
tyki spełniał przez lat trzynaście aż do ostatnich dni życia. Roku 1848. przez Stolicę 
Apostolską był zatwierdzony, i 30. Listopada tegoż roku , w kościele św. Katarzyny 
w Petersburgu, konsekrowany na biskupa Karysteńskiego in partibus, sufragana Mohy- 
lewskiego, koadjutora z przyszłem następstwem Mohylewskiego arcybiskupa i metropolity. 
Po śmierci ś. p. arcybiskupa Kazimierza Dmochowskiego, nastał ej dnia 11. Stycznia 
1851. r. objął rządy archidyecezyi M ohylewskiej, dnia zaś 11. Listopada tegoż roku
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ozdobiony został ś. palliuszem, oznaką godności i pełności władzy Metropolitalnej, 
i w cztery niespełna la ta , po miesięcznej ciężkićj chorobie, zwanej skirem, opatrzony 
ŚŚ. Sakramentami przeniósł się do wieczności dnia 7. Października 1855. r. w Peters­
burgu, w R. l i .  1). Akademii.

T c  są główniejsze epoki życia tego znakomitego pod każdym względem męża. Jak  
dalece był wielbiony i kochany od swoich uczniów, dyecezanów i współczesnych, jak  
wielkie położył zasługi dla społeczności ze stanowiska nauczyciela, rektora, arcybiskupa 
i metropolity, choć w części wykazują to załączające się tu mowy pogrzebowe, miano 
przez jego niegdyś uczniów w Duchownej Akademii. Na pochwałę zaś ś. p. ks. IIolo- 
wińskiego jako literata i autora, w rozmaitych pismach peryodycznych, wiele już wy­
rzekli, i wiele jeszcze zapowiedzieli napisać znakomici współcześni literaci. W ymieniamy 
tu ważniejsze dzieła ś. p. arcybiskupa Hołowińskiego, podane do druku w Wilnie.
I) Pielgrzymka do Ziemi świętej, t. 5. Drugie wydanie Ufie Pielgrzymki w Petersburgu.
II) Dzieciątko Jezus t. 1. III) Legendy t. 1. IV) Teka rozmaitości t. 1. V) Pisma Że- 
goty Kostrowca t. 2; w 1.: Poezye S. Grzegorza Niziańskiego, w 2 .: 0  stosunku bezpo­
średnim Filozofii do Religii i  Cywilizacyi. VI) Obraz Cebesa i Doręcznik Epikteta t. 1.
VII) D zieła Wilhelma Shakespeare, przełożył z angielskiego Ignacy Kiefialiński t. 2.
V III) Rachel, powiesi Zegoty Kostrowca.

Poświęcenie kościoła w Kopicowie.
Donoszą. Kronice z Tulczyna pod datą 10. Lipca:
„Stosownie do decyzyi J . W. ks. prałata Pawła Budzyńskiego, 

„administratora dyecezyi Kamieniecko-Podolskiój, odbyło się uroczyste 
„poświęcenie kościoła w Kopicowie, posiadłość J . W. Michała hr. Po­
tockiego w powiecie Bracławskim. Kościół ten wystawiony składkami 
„420 dobrodziejów, jest żywym dowodem z jaką skwapliwością łączyć 
„umiemy nasze siły, gdy idzie o chwałę Bożą.“

Wiadomości religijne z dawnego województwa Braclawskiego. 
Kronika zamieściła zajmującą korespondencyą z Tywrowa nad 

Bohem, powtarzamy z niej niektóre szczegóły:
„Każda z południowych prowincyi ma niezmordowanego praco- 

.,wnika w winnicy pańskiej. W  Kijowskiem ks. Godlewski, na W oły- 
„niu uczony zacny ks. Wiktor Ożarowski, (ten z żalem wszystkich prze­
n o s i się na zawsze do królestwa), na Podolu ks. prałat Jan Markie- 
„wicz przykładem i słowem wzywają z obojętności, przynoszą zgodę 
„w rodzinach, pomoc w nieszczęściu i pociechę w strapieniu. Częste 
„wizyty J. W. ks. biskupa Borowskiego po parafiach, nie mało przy­
czyniają się do podniesienia ducha chrzęściańskiego. W  wielu miej­
sc ach  poodnawiano kościoły. Niedawno pięknie na nowo odświeżono 
„kościół Chmielnicki staraniem parafian, a najwięcej jednej pobożnej 
„pani. Prześliczny kościół Tywrowski (dawniej Dominikański) słynący 
„cudami M. Bńskiej, usilnością parafian i nakładem dziedzica okazale 
„się upiększa. Kończy się też budowa kościoła w Litynie. Zasoby cu- 
„dem ciągle przybywały. Nieraz wieczorem trzeba było opłacać robot- 
„ników a tu ani grosza w kassie, nazajutrz dzień ktoś nieproszony 
„przysłał ofiarę, rozpłacono się i znów gorliwie brano się do dzieła. 
„Ubodzy nawet czynnie dopomogli. Panna U. mieszkająca w Litynie, 
„żyjąca z miłosierdzia, po groszu prawie uzbierała sto rubli śrebrem 
„i złożyła w ręce proboszcza. Każdy czuje że przykład duchowień­
s tw a  jest najskuteczniejszą zachętą do cnoty, że od niego zacząć się 
„powinna poprawa społeczeństwa. Najgorliwiej więc starają się u nas 
„aby młodzież w seminaryach uczuła ważność swego powołania. Wię-

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. 0 5
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„ksza część młodzieży seminaryjskićj jest na koszcie obywatelskim.
„Mieliśmy w tych dniach (początek W rześnia) bardzo smutny wy­

p ad e k . Szanowny kapłan, miłośnik piśmienictwa naszego, piszący sam 
”ks. K orniłow icz, proboszcz Iliniecki rażony apopleksyą w kąpieli, 
"zszedł z tego świata. Zdarzyło się to w dniu gdy biskup Borowski 
„przy licznie zgromadzonych parafianach konsekrował kościoł Iliniecki. 
,,Ks. Korniłowicz zostawił szacowną bibliotekę w niej stare biblie ja- 
„kie tylko u nas były drukowane tudzież wiele ksiąg ascetycznych 
„z X V I. i X V II. wieku. Sain pracował nad historyą kościoła w Pol- 
„sce.“

A g łona kościół i klasztor O. O. Dominikanów w Inflantach.
Pismo Pamiętnik Religijno-Moralny umieszcza niekiedy bardzo zaj­

mujące artykuły o pojedynczych klasztorach lub kościołach kraju na­
szego. Do takich liczymy artykuł o kościele i klasztorze agłońskim, 
napisany przez P . D . C. Chodźkę a umieszczony w poszytach z mie­
siąca Sierpnia i ĄVrześnia r. b. — Praca P . Chodźki nie jest ani do­
kładna ani dobrze rozmierzona, wszelako zawiera wiele szczegółów 
mniej znanych lub zapomnianych i pewną całość przedstawia. D la czy­
telników naszych wyjmiemy nieco i z textu i z przypieków.

W  jednym  z przypieków mówi autor: „Spisanie dziejów prac ka- 
„płańskich, nigdy niezmordowanych, niezrażonych niczem synów św. 
„Dominika w L itw ie , na Żm udzi, B iałorusi, w Inflantach i dalszych 
’’.bardziej północnych okolicach byłoby zaiste bardzo ważne i pożądane.“ 
Sam P . Chodźko szkicuje pobieżnie historyą zakonu i dzieli ją  na cztery 
okresy. — Okres 1. najznamienitszy obejmuje założenie pierwszych 
klasztorów za powodem św. św. Jacka i Czesława. W zniosły się wtedy 
klasztory w Krakowie, Sandomierzu, G dańsku, E lblągu, Królewcu, 
R ydze, Kijowie, Dorpacie, Lwowie, P łocku , Poznaniu, Przemyślu 
i t. d. Bytność św. Jacka została w pamięci ludu w Rossyi, gdzie do­
tąd Dominikanów Jackami nazywają. Okres 2. ukazuje Dominikanów 
pracujących na Litwie. Już  ich tam był św. Jacek w Biześciu Litew­
skim i Nowogródku umieścił. Dominikanin H enryk był w wieku X II I . 
arcybiskupem pruskim i inflantekim i on chrzcił Mindowsa. \V  wieku 
X IV . mieszkali Dominikanie przy kościele św. Trójcy w W ilnie, l  o 
nawróceniu się Litwy rozmnożyły się ich klasztory, wszelako aż do 
połowy wieku X V II. należeli do prowincyi polskiój, która przed ro­
kiem 1644. liczyła 60 męskich, 11 żeńskich domów. Skoro osobną 
prowincyą litewską utworzono, nadano jej za patronów św. św. Anio­
łów Stróżów i przydzielono do niej klasztor św. D ucha w W ilme, 
klasztory w Sejnach, w W ierzbołowie, M ereczu, Dereczyme, Ostiowcu, 
W ysokim D w orze, Grodnie, Kocunie, Rosieniach, Kalwaryi żmudzkiej 
i klasztor na Łukiszkach w Wilnie. W  okresie 3. Dominikanie zajęli 
Inflanty i brzeg południowy dzisiejszej gubernii pskowskiej „a rozsze- 
„rzając światło wiary, bronili lud od wciskającego się z północy i za- 
„chodu odszczepieństwa.“ Głównemi ich tam stanowiskami stały się Po- 
siń i A głona, zwłaszcza Posiń. Dominikanie posińscy wyprawiając się 
ciąo-le w okolice między lud założyli sobie przytułki z chrustu w dwu­
nastu miejscach. Z czasem przy tych chatkach zbudowano kapliczki 
a jeszcze później osiem kapliczek zmieniło się na spore kościoły pa­
rafialne stanowiące dziś cały dekanat Lucyński. W  tych kościołach 
długo parafialne posługi spełniali Dominikanie, zostający pod zwierzch­
nictwem przeora posińskiego. IV klasztorze posińskim odbywały się
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studya zakonne. D om inikanie założyli jeszcze w tam tych stronach ldasz- 
torki w W yżkach  i P re llach . W  D ynaburgu  mieli kościół z klaszto­
rem. Z tych wszystkich k lasztorów  jedna tylko A głona pozostała przy  
D om inikanach; w niej żyje trzech księży pochodzących z Posinia. 
W  okresie 4. w idzim y Dom inikanów w ypartych z In lłan t na północ 
i osiadających na początku bieżącego stulecia w R y d z e , R ew lu , P sk o ­
w ie , Ja m b u rg u , K ronsztadzie , C arskiem  S iele , P e te rsb u rg u , W iborgu , 
Nowogrodzie. Objęli też oni T om sk, osady Saratow skie, na K aukazie 
S tauropol i M ozdok, w K rym ie Sym feropol. W ysłan i z G rodna do 
W ia tk i, O renburga  i Sym birska założyli tam  kościoły i pe łn ią  posługę 
duchow ną w przyległych guberniach. W  P etersb u rg u  prócz kościoła 
św. K a ta rzy n y , obsługują kaplice zakładów  naukow ych. M ają również 
kaplice w G atczynie, w osadach hr. A rakczejew a, K o łp in ie , D rużno- 
siełe księcia W ittgensteina.

O d daw nych czasów D om inikanie odpraw iają missye. O d r. 1751. 
do r. 1794. Dom inikanie prow incyi litewskiej odpraw ili w L itw ie , In ­
flantach, K u rlan d y i, R usi B ia łó j, R usi C zerw onej, R usi Czarnej i na 
Żm udzi 249 m issyi a z tych niektóre trw ały  po dw a miesiące. G łośne 
by ły  missye pod przewodnictwem  (prefekturą) O. W aw rzyńca O w ło- 
ezym skiego, O. B runona Snarskiego i O. W incentego Szaniaw skiego.

P o  dług i ój przerw ie rozpoczęły się znow u m issye w r. 1817, pod 
opieką m etropolity Siestrzencewicza. W  r. 1819. przew odniczył im  
O . Jakób  Falkow ski, znany p isarz i kaznodzieja, w G rodzieńskiem , 
w dyecezyi M ohilewskiej i na Podolu. G dy L eon  X I I .  ogłosił Ju b i­
leusz , O. O. D om inikanie odpraw iali nabożeństwo jubileuszow e na 
L itw ie , P odolu  i U krainie.

D o roku 1833. utrzym yw ali D om inikanie trzy  gim nazya w G ro ­
dnie, Zabiałach i K alw aryi żm udzkiej i sześć szkół pow iatow ych: w M e- 
reczu , U szaczu , Nieświeżu, N ow ogródku , W ierzbołow ie i Sejnach. 
Szkółk i parafialne mieli p rzy  każdym  praw ie kościele. P rz y  gim nazyum  
w G rodnie była liczna biblioteka założona przez O . D om inika Siwic­
k iego , by ły  gabinety fizyczny i m ineralogiczny urządzone przez O. 
A loizego K orzeniew skiego tłóm acza fizyki H aiiy  *). W ew nętrzne u rzą ­
dzenie szkół dom inikańskich zależało od uniw ersytetu  wileńskiego.

P o  swoich klasztorach mieli O. O. D om inikanie oddzielne w yższe 
i niższe szkoły. T ak  w Z abiałach , A g łon ie , D ereczynie, N ieświeżu 
uczono wymowy, filozofii, teologii, praw a kanonicznego. W  klaszto­
rze  wileńskim by ła  ich szkoła główna. Udzielano tam  stopni akade­
mickich.

W  czasach bliższych naszego odznaczyli się w zakonie O. O. 
G rzegorz Szyrnak, D om inik K ochański, dwaj bracia D ow narow iczo- 
w ie, H ryncew icz, P o m ian , P iskow ski, K reczm an, S tarzeńsk i, Z da­
now icz, C iecierski, K ahn  dzisiejszy biskup tiraspolski, K ozłow ski dzi­
siejszy p rzeor w R ydze, Szm igielski, P roszkow ski, F ilip  M okrzecki, 
N orbert K oszko, C zesław  Falkow ski krew ny Ja k ó b a , B ujnow ski, S ta­
nisław  S n arsk i, A ugustyn H erm an i t. d.

*) O Ojcu Korzeniewskim mówi P . Chodźko: „Był on gorliwym opiekunem ubo­
g ic h  i cierpiących, żarliwym kaznodzieją. Patrzało Wilno na jego ojcowskie koło nę- 
„dzy starania.1* W edle O. Felkerzamba Jezuity Ojcu Korzeniewskiemu pokazał się błog. 
Andftej Bobola.
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Po wypędzeniu w r. 1821. O. O. Jezuitów, pewną, część ich 
zakładów mianowicie szkolnych objęli O. O. Dominikanie i mieli je 
w ręku aż do r. 1832. kiedy klasztory Dominikańskie na Litwie po 
największej części pozamykano.

Są jeszcze O. O. Dominikanie na Litwie i Żmudzi: w Rosieniach, 
w Połocku, w Nieświeżu, w Zabiałach niedaleko od Dzisny, i w Kal- 
waryi Żmudzkiej.

Co się tyczy Agłony, miejsce to leży niedaleko od Diinaburga 
i od Krasławia. Założycielką kościoła była Ewa Justyna Szostowicka 
która też i klasztorek ufundowała. Zapis na utrzymanie O. O. Domi­
nikanów nosi datę roku 1700. Konsekrował kościół w r. 1751. Józef 
Dominik Puzyna, biskup inflantcki i piltyneński założyciel klasztoru 
Dominikanów w Skopiszkach. Gdy kościół ten z drzewa wybudowany 
zgorzał, O. O. Dominikani sami zaczęli stawiać inny murowany. Nowy 
kościół konsekrował w r. 1800 ks. Jan Benisławski biskup in partibus.

Jest teraz w Agłonie szesnastu księży wraz z przeorem. Obo­
wiązki przeora sprawuje O. Augustyn Zacliorski dawny professor ma­
tematyki w Petersburgu, autor książeczki: Westchnienie do Boga pra­
wowiernego chrześcianina żyjącego śród świata (w Wilnie u Zawadzkiego
1845).

W  r. 1825. kościół został odnowiony wewnątrz, i blachą pokryty 
staraniem ówczesnego przeora O. Andrzeja Juszkiewicza. Naprawiano 
kościół w r. 1851. Dziś wszystko czysto i pięknie wygląda.

W  wielkim ołtarzu umieszczony jest słynny łaskami obraz N. 
Panny zupełnie podobny do cudownego obrazu w nowych Trokach. 
Lud ma wielkie nabożeństwo do Matki Boskiej agłońskiej.

Zamkniemy tę naszą krótką wiadomość następującem przytocze­
niem z artykułu P. Chodźki:

„Kościół kształtny o dwóch trzypiętrowych wieżach, murowany, 
„z takimże klasztorkiem, stoją na znacznie podniesionym pagórku: 
„ukazują się więc naprzód schody z krużgankiem i poręczami, wio- 
„dące do drzwi świątyni. Skorom wszedł do niej, wnet mile przed­
s taw iły  się mym oczom, pogodna jasność i troskliwe utrzymanie oł­
ta rz y  pańskich. Ozwały się dzwony, ucichły pienia łotewskie, zwykle 
„tutaj od wieśniaków przed nabożeństwem śpiewane, rozpoczęła się 
„summa. Dwunastu łotyszów w długich karmazynowych z wysokieini 
„odkładanemi kołnierzami tunikach, żółtemi u spodu bramowanych taś- 
„mami, w śnieżnych na wierzchu komżach, wystąpiło przed ołtarz 
„wielki. Każdy z nich trzymał na wysokiej lasce, światłą wielokątną 
„zapaloną latarnią, pośród zaś nich wyższej postawy również ubrany 
„łotysz, miał w rękach wielki krzyż srebrny z wizerunkiem Zbawi­
c ie la . Organy z towarzyszeniem wieśniaczego na chórze śpiewu od­
pow iadały odprawującemu najczystszą ofiarę kapłanowi. Nad wielkim 
„ołtarzem, drugi ołtarz, nieco opodal wyżój wzniesiony, z obrazem 
„N. Panny łaskami słynącym rzęsistćm jaśniał światłem. Grono po- 
„ważnych kapłanów w jasnej szacie, od lat już tyle znanego wszędzie 
„z gorliwości i w tych stronach wielce zasłużonego zakonu, częścią 
„w ławkach prezbyteryalnych modliło się z brewiarzów, częścią speł- 
„niało duchowne posługi tłumnie zebranemu ludowi. Przed ofiarowa­
n iem  było kazanie w języku polskim. Po mszy świętej i odśpiewaniu 
„suplikacyi, inny kapłan wstąpił na ambonę i miał prostą stosowną 
„do pojępia ludu, po łotewsku naukę. Ujął mnie widok tak przykła­
d n ie  składanej należnej czci Wszechmocnemu.“ ♦
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Krzyże na Żmudzi.

Czytamy w kronice w korrespondencyi że Ż m udzi:
„W jeżdżając na Żmudź zastanawia niesłychana liczba krzyżów 

„przy drodze. W  przestrzeni jednej wiorsty kilkanaście ich często na­
liczy ć  można. K rzyż żmudzki jest to zwykle dość wysoki słup, za­
kończony  daszkiem osłaniającym rzeźbiony z drzewa wizerunek ukrzy­
żow anego Chrystusa. Często także a zwłaszcza nad rzeczką, rucza­
je m  lub stawkiem wznosi się kapliczka a raczój budka z desek, parę 
„łokci wysoka; w niej figura św. Jana Nepomucena.“

KOŚCIÓŁ POLSKI POD RZĄDEM AUSTRYACKIM.

Nominacya proboszcza św. Szczepana w Krakowie na prałata.
Cesarz postanowieniem z dnia 6. Czerwca mianował proboszcza 

parafii św. Szczepana w Krakowie ks. Jan a  Kogutowicza prałatem  
infułatem kościoła głównego parafialnego N. Maryi Panny, tamże In- 
stallacya odbyła się w dzień Wniebowzięcia.

Triduum u Franciszkanów w Krakowie.
Ojciec św. przychylając się do prośby Jenerała Zakonu Francisz­

kanów, zezwolić raczył by we wszystkich po całym świecie kościołach 
tej reguły, odprawiło się z powodu ogłoszenia dogmatu Niep. Poczę­
cia, trzechdniowe nabożeństwo z wystawieniem N. Sakramentu, kaza­
niami i processyami, udzielając odpustu tym wszystkim wiernym, któ- 
rzyby w ciągu tej trzydniowej uroczystości wyspowiadali się i przy­
jęli kommunią świętą, z możnością ofiarowania go za dusze czyscowe. 
Nabożeństwo to odprawiło się u O. O. Franciszkanów w Krakowie 
zaraz po uroczystości św. Antoniego Padewskiego, w dniach 14., 15. 
i 16. Czerwca.

Jenerał Zakonu Dominikanów w Krakowie.
Znany i czczony w świecie katolickim O. Jeandel, Jenerał Zakonu 

Dominikanów, któremu się tak szczęśliwie powiodło odnowić tradycye 
dawne, był w Krakowie pod koniec Czerwca. Przyjęto go z wielkiem 
uszanowaniem. Słychać że O. Jeandel chciał jechać dalej do królestwa 
kongresowego i llossy i, ale że go nicpuszczono.

P rzed  przyjechaniem do Krakowa Ojciec Jeandel zatrzymał się 
w W iedniu i tam uroczystości Bożego Ciała był przytomny.

Rocznica pożaru.
Czytamy w dzienniku Czas:
Na nabożeństwie odbywanein co rok w kościele Panny M aryi dnia 

18. Lipca jako w rocznicę pożaru, z funduszu na ten cel przeznaczo­
nego, pobożni nielicznie się zebrali. Cechy wszakże wystąpiły z cho­
rągwiami i godłami korporacyjnemi. Wspomnienia pożaru zacierają się 
zwolna w pamięci. Z prywatnych domów kilka jeszcze zaledwie po­
trzebuje wykończenia, ale pałac biskupów Krakowskich stoi dotąd 
ruiną i o odbudowaniu go nic jeszcze nie słychać. Po  ostatnióm za­
waleniu się połowy kościoła Dominikańskiego, połowa ocalona oddzie­
lona jest murem i z niej przebito drzwi do kaplicy Matki Boskiej Ró- 
żańcowój.
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Poświęcenie części kościoła O. O. Dominikanów.
Pośw ięcenie uroczyste części ocalonej i w yporządzonój kościoła 

O. O. D om inikanów  w K rakow ie , odbyło się dnia 23. Sierpnia. Część 
tę sk łada P rezb iterium  i połączona z niem kaplica różańcowa. N aza­
ju trz  dzień obchodzono w tym  kościele święto św. Jacka  którego k a ­
plica również w yporządzona, otw arta została tak ja k  i kościół od strony 
krużganków . O dbudow anie kościoła wedle daw nych rozm iarów  zależeć 
będzie od ofiar na ten cel składanych.

Uroczystość w Jarosławiu.
W  Jarosław iu  odbyła się na początku W rześn ia , wielka uroczy­

stość w kościele O. O. D om inikanów , mianowicie stuletni obchód ko- 
ronacyi cudownój statuy M atki 15oskiej. O bchód rozpoczął się 6. a za­
kończył 8. W rześnia. W  czasie obchodu J .  W . ks. W ierzchlejski bis­
kup przem yski udzielał Sakram entu Bierzm ow ania a czcigodny biskup 
p o d lask i, J .  W . G utkow sk i, jako też liczne duchowieństwo trzech  dy- 
ecezyi przytom nością swoją uświetnili uroczystość i pomogli do s łu ­
chania spowiedzi pobożnego lu d u , k tóry  się na ten dzień odpustowy, 
licznie zgrom adził.

C udow na statua N. P an n y  w Jarosław iu  znajdow ała się w kościele 
Jezuitów . P rz e d  stom a laty  ukoronow ał ją  ks. W acław  Sierakowski 
biskup przem yski.

Śmierć księdza Borzemskieyo
D nia  6. L ipca  rozsta ł się z tym  światem w M arienbad ks. A nzelm  

B orzem ski, proboszcz z Zabłotow a w obwodzie kołomyjskim. B y ł to 
zacny duchowny. O. O. Prem onstranenzi miejscowi i obecni księża' 
polscy oddali zm arłem u ostatnią posługę. N a pogrzebie znajdow ał się 
nam iestnik G alicyi hr. G ołuchow ski, znajdowali się Polacy baw iący 
u  wód.

Jego Eminencya kardynał Lewicki.
D zisiejszy kardynał arcybiskup Lw ow ski obrządku unickiego ks. 

M ichał Lew icki u rodził się na Pokuciu  w r. 1774. i ma lat 82 p rze­
szło. W stąp ił on bardzo  wcześnie do stanu duchownego i licząc lat 
39 w ieku został ju ż  biskupem  przem yskim  (r. 1813). P rekonizow any 
arcybiskupem  dnia 8. M arca 1816. przeszedł na m etropolią lwowską. 
Jak o  arcybiskup Lw ow ski by ł ks. Lew icki deputowanym od ducho­
w ieństw a w stanach galicyjskich i często jeździł do W iednia  z depu- 
tacyą stanów. T ą  drogą został rzeczyw istym  radcą tajnym  i otrzym ał 
wielki krzyż o rderu  Leopolda. P rym asem  G alicyi byw ał zwykle a r­
cybiskup Lw ow ski łac iń sk i, w r. 1848. został m ianowany prymasem 
ks. Lewicki. Przyciśniony wiekiem nowy kardynał nie opuszcza wiej­
skiej siedziby U niow a, nie był więc w W iedn iu  na zjeździe biskupów 
i nie m ógł z rąk  cesarza, ja k  to je s t we zw yczaju, b iretu  kardynal­
skiego otrzym ać. B iret kardynalski zaw iózł Jego  Em inencyi delegowany 
w tym  celu p rzez cesarza X . kardynał Schw arzenberg. X . kardynał 
by ł w U niowie 19. Sierpnia. Skoro p rzyby ł z powrotem  do L w ow a 
20. S ierpnia przyjęto go uroczyście w pałacu m etropolitalnym  św. J e ­
rzego. P rz y  tej okoliczności oświetlono wspaniale pałac i kościół św. 
Je rzego  a w mieście C erkiew  W niebow zięcia M aryi P anny  i muzeum  
ruskie. Sędziw y nasz kardynał nie pojedzie do R zym u po kapelusz, 
ale i tak nom inacya jego  wielki to dla kościoła polskiego zaszczyt. R a-
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chuja że Jeo;o Em ineneya kardynał Lew icki je s t osiem nastym  z kolei 
kardynałem  polskim , jeżeli książąt z rodzin panujących w Polsce do 
rachuby przyjm ujem y.

Bytność kardynała X . Scliwarzenberg w K rakow ie  
Jego  Em ineneya kardynał X . Scliw arzenberg jadąc  do L w ow a 

zatrzym ał się dni dw a w K rakow ie dokąd p rzyby ł 14. Sierpnia. N a­
zajutrz dzień po przybyciu  udał się X . kardynał do kościoła katedral­
nego na W aw elu. U  drzw i świątyni p rzy ję ty  został przez kapitułę 
z J .  W . A dm inistratorem  dyecezyi na czele. K s. G ładyszew icz pow itał 
dostojnego gościa po łacinie. Następnie X . kardynał m iał m szą a po 
m szy udzielił przytom nym  pasterskiego błogosław ieństw a. W  ciągu 
dnia zw iedzał kościół O. O. Dom inikanów  i kościół katedralny; towa­
rzyszy ł Jego  Em inencyi w tych odwiedzinach P . P aw eł Popiel kon­
serw ator zabytków starożytnych m iasta K rakow a. D nia 16. S ierpnia 
po odbytój m szy św. w kościele archiprezbyteryalnym  P . M aryi Jeg o  
Em in. zw iedził kościół św. K atarzyny  na  K aźm ierzu , niemniej k laztory 
ks. A ugustaynów  i panien A ugustyanek , p rzy  tern ochronę św. E lżbiety.

Adres z  dekanatu bukowińskiego do kardynała Lewickiego. 
Oesterr. Volksfreund  zamieszcza następujący adres duchowieństwa 

i świeckich osób obrządku grecko-katolickiego w dekanacie bukow iń­
skim , w ystosowany do przew ielebnego J .  ks. M ichała Lew ickiego a r­
cybiskupa lw ow skiego, prym asa i kard y n a ła :

Przewielebny! My duchowni i świeccy dekanatu bukowińskiego, zaledwie znaleść 
możemy dość słów, aby wyrazić radość naszą, jak ą  przejęci zostaliśmy dowiedziawszy 
się, iż sława cnót Waszej Przewielebności, jako ksiądz, biskup, arcybiskup i prymas 
królestw Galicyi i Lodomeryi tak  licznie objawionych w długiem i szczęśliwcm życiu, 
doszła również uszu Ojca Św. papieża IX ., który oceniając cnotliwe życie W . Przewie­
lebności, nie wahał się podnieść W as do godności kardynała tej najwyższćj w świętym 
kościele rzymskim po papieżu godności. Zaszczyt ten bowiem nieogranicza się jedynie 
na osobie W. P . ale zarazem wszyscy mieszkańcy archidyecezyi, któremi władasz i rzą­
dzisz w imieniu i mocą Ducha św ., uirażają się za uczęstników zaszczytu jaki spotkał 
W aszą Przewielebność.

Mniemają oni bowiem, że węzły łączące kościół wschodni z zachodnim ściślej 
jeszcze spojone zostały przez wyniesienie W as na kardynalstwo, a godność jaka z tego 
ścisłego zespolenia ze stolicą apostolską na Waszą P. przeszła, podwyższyła się jeszcze, 
i za tem większą uważaną być winna, im rzadziej biskupi obrządku greckiego stawiani 
bywali tnż u najwyższych stopni tronu Ojca Św., w którym czcimy następcę Piotra św .; 
albowiem W . Przewielebność jesteś trzecim kardynałem  greckim , a  drugim na tćj go­
dności Rusinem. Składając te życzenia i wyraz najwyższej naszćj radości, błagamy 
trzechkrotnie' świętego B oga, aby W am  użyczył długiego życia w zdrowiu i siłach, 
i dozwolił długo piastować tę nową godność. _

Prosząc w końcu o Wasze błogosławieństwo, i błagając wszystkiego dla W as do­
brego u  tego, od którego idzie wszystek zaszczyt i s iła , całujemy w duchu, gdyż 
w rzeczywistości z całą czcią czynić tego nie możemy, kraj szaty purpurowćj naszego 
kardynała i pozostajemy aż do końca życia naszego

W aszej Przewielebności i t. d.
■{Tu podpisy.)

Odpowiedź JW. Jks. kardynała do kanonika i dziekana bukowińskiego:
Czcigodny kanoniku i dziekanie bukowiński!

Powinszowanie z powodu wyniesienia mego na godność kardynała złożone mi przez 
czcigodnego kanonika kościoła metropolitalnego wspólnie z duchownymi jego dekanatu:
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Mikołajem Uryckim, wicedziekanem bukowińskim; Konstantym Koziorowskim, Aleksym 
Zablińskim , kooperatorami czemiowicckiomi; Klemensem Illebowickim , proboszczem 
Sadagóry; a  nadto opatrzone podpisami znakomitych osób świeckich obrządku rusko- 
katolickiego: p. Illasiewicza, c. k. radzcy sądowego w Bukowinie; Józefa kaw. Orbiń- 
sk iego, c. k. przełożonego powiatu i przełożonego w k. mieście Czerniowcach; Jana  
Lewickiego, c. k. adjunkta w Chodorowicach; Ja n a  Borodajkiewicza, c. k. kancelisty 
przy sądzie powiatowym — odczytałem ze szczególną radością i ucieszyłem się osobliwie, 
że czujecie to , iż wysoka ta godność w kościele katolickim , blask swój spuszcza również 
na duchowieństwo obrządku i wiernych rusko - katolickiego. I  w samej rzeczy, zaszczyt 
ten zawdzięczamy jedynie ojcowskiej dobroci Ojca Św. naszego pan a , papieża Piusa IX., 
i osobliwej dla nas przychylności N. cesarza austryackiego i króla apostolskiego F ran ­
ciszka Józefa.

Jego Świątobliwość bowiem łaskawie uwzględnił dziecięcą podległość stolicy apo­
stolskiej i wytrwanie w unii, a  nasz najmiłościwszy cesarz niewzruszoną wierność pod­
danych swoich Rusinów unitów, i postanowili przez udzielenie mnie, pasterzowi ich 
naczelnemu, zarazem zaszczycić wszystkie stany ruskiego duchowieństwa i ludu. Zanośmy 
więc wszechmocnemu Bogu nieustające dzięki za te wywyższenie obrzędu naszego i bła- 
gajmy nieskończonej dobroci jeg o , aby raczył Ojca Sw. Piusa IX. i naszego dostojnego 
cesarza hranciszka Józefa strzedz i bronić, a wszystkich duchow*nych i świeckich ludzi 
obrządku ruskiego utrwalić na zawsze w jedności ze stolicą apostolską i w wierności 
poddanych ku naszemu dostojnemu Panu i Cesarzowi. Przy tej sposobności polecam 
się waszym pobożnym modlitwom i błagam codziennie wszechmocnego Boga o wszystkie 
dla was dobro.

Dnia 6. Sierpnia 1856. Michał kardynał Lewicki, arcybiskup.

L ist pasterski kardynała Lewickiego.
Jego Eminencya kardynał i Metropolita Lewicki wydał do du­

chowieństwa i ludu katolickiego obrządku wschodniego w Galicyi list 
pasterski po łacinie który wedle tłómaczenia Gazety lwowskiej podajemy:

Michał Lewicki z Bożej łaski i stolicy apostolskiej kardynał świętego kościoła 
rzymskiego, metropolita galicyjski, arcybiskup lwowski, biskup kamieniecki. Jego c. k. 
apostols. Mości rzeczywisty tajny radzca, kawaler wielkiego krzyża orderu świętego 
Leopolda prymas królestw Galicyi i Lodom eryi, doktor teologii i t. d. i t. d.

Całemu przewielebnemu duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu i ludowi wiernemu 
metropolii galicyjskiej grecko - katolickiego obrządku pozdrowienie i nasze błogosławień- 
stwo arcypasterskie!

T o , czego się przodkowie nasi spodziewać niegdyś mogli tylko w dalekiej przyszło­
ści , dostało się nam temi czasy w udziale za łaską boskiej Opatrzności, pod szczęśliwem 
dla całego kościoła panowaniem Ojca Św. Piusa IX. i pod berłem Franciszka Józefa 
panującego chwalebnie w wielkiem cesńrstwie austryackiem. W spólną bowiem uchwałą 
przyjął najwyższy Pasterz kościoła katolickiego i najdostojniejszy cesarz’ austryacki mnie 
przełożonego metropolii Rusinów w Galicyi do wspaniałego kolegium przezacnych kar­
dynałów świętego kościoła rzymskiego, i tym sposobem uświetnił nad wszelkie spodzie­
wanie obrządek ruski, co go niektórzy czasy dawniejszemi zdawali się lekceważyć, 
a  razem z nim uświetnił i cały kościół oryentalny, połączony ściśle mimo różnicy 
obrządku ze świętym kościołem rzymskim wiarą i miłością dla następcy świętego Piotra 
apostoła.

D la tego też powinni najprzód wszyscy, którzy należą do galicyjsko-ruskiej hierarchii 
złożyć za tak  wielkie dobrodziejstwo dzięki tem u , od którego wszystko dobre pochodzi 
(Jak. 1 — 17). Polecam więc wszystkim przewielebnym przełożonym parafialnym i kla­
sztornym obrządku grecko-katolickiego, by po otrzymaniu tego listu pasterskiego zawia­
domili gminy swe o nadanej mnie godności kardynalskiej i oświecili je o Wysokiem jćj 
znaczeniu; tudzież by dnia sposobnego odprawili w obecności zgromadzonych wiernych
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uroczyste nabożeństwo z odśpiewaniem 2'e Deum, przy czem wspólnie z ludem wznosić 
mają m odły gorące do wszechmocnego Ojca miłosierdzia, by naszego Ojca świętego 
i P an a , J . S. Papieża Piusa IX . i najdostojniejszego Cesarza austryackiego, najtniło- 
ściwszego Pana naszego Franciszka Józefa , raczył zawsze mieć w swej opiece świętej, 
i by zlały się na ich dary i błogosławieństwa niebieskie.

Następnie macie ukochani współpracownicy moi winnicy pańskiej, którzy w cer­
kwiach waszych sprawujecie urzędowanie święte, rozważyć pilnie cierpienia i udręczenia, 
jakich rodzaj ludzki wszędzie doznać musi, i które ciągle wstrząsają podstawami władzy 
świeckiej, a kościołowi katolickiemu sprawiają wiele przykrości. Są bowiem i tacy, 
którzy w B oga niewierzą i co nauczają, że wszystko na tern świecie powstało ślepą siłą 
przyrody; inni zaś, a  jest ich nie mało takich , co chociaż niesłusznie, mianują się 
jednak katolikam i, nie śmieją wprawdzie zaprzeczyć jawnie istności Boga i nauki zba­
wienia podanej przez syna jego jednorodzonego, lecz natomiast powątpiewają o koniecz­
ności tćj nauki i ztąd też pochodzi, że w niepojętym zaślepieniu swem przekraczają 
nietylko sami przykazania Chrystusa Pana i ustawy kościoła przezeń postanowionego, 
lecz nadto,psują swym przykładem i bałamucą drugich, a mianowicie ludzi nierozsądnych’ 

i  o jest też przyczyną, że tylu teraz ludzi, a na nieszczęście tylu ze zgromadzenia 
chrześcianskiego niepamiętają o tem , czego im najhardziej potrzeba (Łuk. 10, 42) jakoby 
z tem życiem doczesnem wszystko się kończyło, i upędzają się za rozkoszami tego 
świata, i nawet z krzywdą ubogich i sierot pragną ustawicznie wziątku i bogactw, lekce­
ważą i pogardzają uporczywie upomnienia swych pasterzy, a złem sprawowaniem się 
zasmucają nietylko kościół katolicki, lecz częstokroć idąc za radam i ludzi przewrotnych 
zaburzają także -i spokój państwa. W y najmilsi bracia w Chrystusie jesteście powołani 
położyć silną tamę tym wielkim przykrościom. Głoście więc gminie waszej głośną naukę 
kościoła katolickiego, upominajcie ją  usilnie i zachęcajcie waszym przykładem dobrym, 
by starali się żyć zgodnie z tą  nauką i tym sposobem Boga w niebie chwalili (Mat. 5 i 6); 
przed wszystkicm zaś starajcie się o nauczanie młodzieży w gminach naszych, by dziatwa 
od najpierwszej już młodości swojej nauczyła się Boga chwalić i żyć według przepisów 
kościoła. Te wasze usiłowania zjednają wam błogosławieństwo Boga wszechmocnego 
i miłość ludu staraniu waszemu powierzonego a oraz będą i najlepszym dowodem 
wdzięczności waszej naszemu Banu świętemu, Piusowi IX. i najdostojniejszemu Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi za ten zaszczyt szczególny, jakim w łasce swej raczyli obdarzyć 
hierarchię Rusinów w Galicyi.

Łaska Bana naszego Jezusa Chrystusa, miłość Boża i obcowanie Ducha świętego 
niech będzie z wami wszystkiemi! Amen. (2 Kor. 13, 13).

Dan w Uniowie 1. W rześnia 1856.
M ichał, kardynał - Arcybiskup.

Programed konwiktu w Tarnopolu.
D la  wiadomości rodziców polskich drukujem y obwieszczenie jakie 

osobno w Galicyi w ysz ło :
W  moc otrzymanego wysok. ces. król. Ministerialnego przyzwolenia dtwiera towa­

rzystwo Jezusowe z początkiem szkolnego roku 1 8 ff w Tarnopolu dla młodzieży wyż­
szych stanów konwikt, w którym prowadzenie jej i naukowe kształcenie oparte na za­
sadach religijnych, usiłuje uczynić ją  użyteczną familii, kościołowi i państwu. W  ciągu 
kursu ośmioletniego, odpowiadającego tyluż klasom niższego i wyższego ginmazyum, 
będzie się udzielać prócz przedmiotów szkolnych, język francuzki, niemiecki i polski 
dla wszystkich, włoski zaś i angielski dla uczniów czterech wyższych k la s ; muzyka, 
rysunki, kaligrafia i gimnastyka, i ściśle przestrzegać, aby rozmowę potoczną, prowa­
dzono w dniach oznaczonych na przemianę w języku francuzkim i niemieckim. W  roku 
bieżącym rozpocznie się kurs 15. W rześnia, później zaś w czasie dla szkół publicznych 
przepisanym i trwać będzie dziesięć miesięcy.

Przegląd Poznański XXII. 3. 4. 0 0
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Z końcem  każdego  pó łrocza  o trzym ują rodzice i opiekunow ie szczegółowe św iadec­
tw a o zachow aniu się , pilności i postępach  wychowańeów, a  w p rzypadku  ich zaslabnie- 
n ia  niezw łoczna o te rn , i o dalszych okolicznościach choroby uw iadom ienia. G dyby zaś 
k tó ry  z wychowańeów niezastosow yw ał się do porządku  dom ow ego, a  upom nienia i od­
pow iednie środki nie skutkow ały , oddano hy go naw et w ciągu kursu  przynależnym  
o so b o m , zachow ując jed n ak  przytem  wszelkie w zględy słuszności.

Warunki przyjęcia. I . P ensya  corocznie od jednego  w ychow ańca p łacić  się 
m ająca zostanie wcześnie przed  zaczęciem  szkolnego ro k u  w m iarę cen każdoczesnych 
obliczoną i obwieszczoną. N a ro k  181(4 ustanaw ia się w ilości 400 złr. w mon. konw. 
i m a być półrocznie z góry to je s t 1. W rześn ia  i 1. L u teg o  uiszczaną.

2. W  razie gdyby w ychow aniec został odebranym  z konw iktu w ciągu szkolnego 
ro k u , pensya  półrocznie z góry  zap łacona , zw róconą nie będzie. Jeże li zaś sam zarząd 
konw iktu uzna w ydalenie w c ią g u  roku  za  niezbędnie po trzebne, zwróci odebraną pensyę 
w stosunku odpow iednim , w szelako licząc tylko c a łe , do koń ca  roku  szkolnego niesta- 
jące  jeszsze miesiące.

3. Z ak ład  opędza z odebranej pensyi naukę wszystkich przedm iotów  gim nazyalnych 
i języków , rysunków  i kalig rafii, niemniej utrzym anie dom ow ego lekarza  i u sługę . Inne 
potrzeby ja k o to : książk i i w szelkie naukow e przybory , lek arstw a , porto  listow e, p ran ie  
bielizny i t. p . równie ja k  i koszt potrzebny n a  lekcye, lctóreby w ychow aniec w edług 
życzenia rodziców  i w łasnego uzdolnienia p o b ie ra ł, n. p. m u zy k i, fcchtunków  i t. d. m a 
być opędzanym  osobno od osób do tyczących , k tó re stosow ną kw otę kw artaln ie  złoży­
wszy, w swoim czasie rachunek  z niej otrzym ują.

4. W  roku  bieżącym  tacy  ty lko  uczniowie przyjętym i b ę d ą , k tó fzy  rok  dziewiąty 
ukoń czy li, a  trzynastego jeszcze nie przekroczyli. M ają złożyć m etrykę urodzenia, 
św iadectw a szkolne i szczepionej ospy. N adto  zak ład  życzy sobie m ieć rękojm ię dobrego 
ich d o tąd  zachow ania się i fizycznego zdrowia.

5. M łodzież oddana do konw iktu  nie m oże przywozić tam  z sobą innych książek  
prócz szkolnych i naukow o pom ocniczych, gdyż wszelkim zresztą w ym aganiom  um ysło­
w ego ksz tałcen ia  i rozryw ki odpow ie dobrany, m iejscowy księgozbiór.

6. Poniew aż m łodzież ta  żadnych przy sobie pieniędzy m ieć n iepow inna, więc ktoby 
z rodziców lub opiekunów  chciał zostawić dla swoich jak iś  grosz rekreacyjny, zechce 
złożyć go u  przełożonego  kon w ik tu , k tó ry  każde przyzw oite życzenie m łodzieńca uw zglę­
dni i będzie mu w ydaw ać częściowo po trzebne zażądane kwoty.

7. W ychow ańcy m ogą także tylko za  pośrednictw em  swego przełożonego  odbierać 
listy i adresow ane do n ich  jakiekolw iek przesyłk i.

8. Jedyn ie  ty lko  ro d z ice , opiekunow ie lub osoby k tó re  w ykażą się piśm iennym  ich 
do tego um ocow aniem  m ogą brać konw iktorów  do domu z obowiązkiem  osobistego ich 
odprow adzenia w czasie oznaczonym. W ychody takie  ograniczają  się wszakże na  ostatni 
czw artek  każdego m iesiąca, i zależą od dobrego spraw ow ania się i pilności młodzieży. 
D la  rodziców  lub opiekunów  zd aleka  przyjeżdżających m oże być uczyniony odpowiedni 
do okoliczności w yjątek. T oż sam o tyczy się dłuższej niebytności w ychow ańeów  w czasie 
św iąt Bożegg N arodzen ia i W ielkanocnych. M ogą oni jed n ak że  przyjm ow ać w miejscu 
i godzinach ku  tem u w yznaczonych raz na  tydzień  we w torek  lub we czw artek odwie­
dziny rodziców  lub opiekunów , i osób k tóre otrzym ają n a  to pozw olenie przełożonego.

9. Co się tyczy w akacyi będzie to zależyć od woli rodziców  i opiekunów  brać 
m łodzież z konw iktu lub j ą  tam że zostaw iać, w ostatnim  jed n ak  razie m ają złożyć za 
to osobne w ynagrodzenie.

Wyprawa. K ażdy m łodzieniec m a być opatrzony  w następujące sprzęty  (których 
nabycie przyjm ie na  żądanie i sam zak ład  na  siebie, podejm ując się zresztą w skazać 
m iejsca gdzie m ogą być w każdym  czasie za sta łą  cenę przysposobione.)

Suknie: 1 frak  lub pó łiraczek  z czarnego su k n a , 1 p a ra  spodni czarn y ch , 1 p a ra
białych  le tn ich , 1 kam izelka b ia ła  p ik o w a , 1 zim owa c iem n a , 2 kam izelek  letnich,
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2  surduty zim ow e, 2 letn ie , 1 para zimowych spodni na codzień, 2 par letnich, 1 płaszcz 
lub paletot zimowy, 1 odzienie wierzchnie na la to , 1 krawat czarny i 2 chustek na 
szyję, 1 czapka zimowa i 1 kaszkiet lub kapelusz na lato , 2 pary butów i 2 podszycia, 
2 par rękawiczek zimowych i 2 par letnich.

Bielizna: 12 koszul, 12 chustek do n osa , 12 par pończoch lub szkarpetek, 6 par 
gatek , 6 serwet, 6 ręczników, 6 poszew ek, 6 prześcieradeł, 1 kołdra letn ia , 1 zimowa, 
1 poduszka, 2' długa i l p  szeroka (może być skórzanna) 1 materac 5^' długi i 2 \ ‘ 

szeroki.
Inne sprzęty: 1 łyżka stołowa i 1 łyżeczka do kawy ze śrebra szczerego lub chiń­

skiego opatrzona cyfrą, odpowiednią, 1 para sztućców, 2 grzebienie, l  szczotka i 1 szczo­
teczka do zębów.

NB. Co do sukien i butów, tych sprawienie w zimie lub w ie c ie ,  równie jak  i uzu­
pełnienia późniejsze wszystkich z czasem ubywających powyższych sprzętów zostawia się 
porozumieniu przełożonego z rodzicami i opiekunami, byleby ilość onycli nie była  
mniejszą jak wyrażono.

Osoby pragnące umieścić swoje dzieci już na ten rok w zmiankowanym zakładzie 
zechcą zg łosić  się jak najprędzej d o  D y r e k c y i  k o n w i k t u  w T a r n o p o l u  listami 
frankowanemu

Przełożony Angustyanóic krakowskich we Lwowie.
D o Lw ow a przyby ł ks. Bonaw entura Sw iątczak , przełożony O. O. 

A ugustyanów  krakow skich by zbierać składki na odnowienie w spania­
łego kościoła św. A ugustyna. D zienniki lwowskie w zyw ają z tego po­
wodu m ieszkańców prowiiicyi aby się czynnie przyłożyli do odnowie­
nia świątyni krakowskiej.

Nowe zakłady we Lwowie.
O d kilkunastu miesięcy istnieje we Lw ow ie pod nazwiskiem  D om u  

Opatrzności zakład dla kobiet zepsutych chcących pow rócić na drogę 
cnoty. N ie je s t to zupełnie to samo co B o n  Pasteur we F ran cy i, ale 
chodzi o osiągnienic podobnegoż celu. K obiety  przyjęte do D om u Opa­
trzności znajdują tam utrzym anie tudzież naukę pod przew odnictw em  ter- 
cyarek i obok popraw y moralnej uspasabiają się do pracy  koło gospodar­
stwa dom owego, do szycia, p ran ia , naw et do chodow ania jedw abników , 
do czego która zręczniejsza. N auki religii udziela kap łan  z zakonu św. 
F ranciszka m ieszkający w zakładzie. D om  Opatrzności je s t fundacyi 
hrabiny O żarow skiej.

T akże we Lw ow ie zaw iązało się stowarzyszenie katolickiej czeladzi 
rzem ieślniczej, którego s ta tu ta  w dniu 29. S tycznia r. b. zatw ierdzone 
zostały  p rzez Namiestnictwo cesarsko-królewskie. D nia  25. M arca od­
było się uroczyste inaugurow anie tow arzystw a przez J .  W . Ł ukasza  
B aranieckiego, arcybiskupa lwowskiego w przytom ności N am iestnika 
i wielu osób znakom itych. Zadaniem  stow arzyszenia je s t religijno-m o­
ralne i um ysłowe kształcenie czeladzi rzemieślniczej na dobrych i poczci­
wych rzem ieślników , za pom ocą w ykładów  publicznych nauki religii, 
czytania pism stosow nych, śpiew u, rozm ow y i wzajemnego czuwania 
nad  sumiennem dopełnianiem  obowiązków katolickich. N a czele sto­
w arzyszenia stoją przełożeni k tórzy  dzieląc się na  w ydział mniejszy 
i opiekuńczy w ew nętrzne i zew nętrzne spraw y jego załatw iają. \ \  e- 
wnętrznem i zajm uje się w ydział mniejszy, złożony z p rezesa, wice­
p rezesa , nauczycieli, sekretarza, kassyera , seniora i assystentow. U rzęd a  
prezesa i w ice-prezesa sprawować zawsze m ają duchowni katoliccy. N a ­
uczyciele w ykładają naukę czytania, p isan ia , stylu i rachunków  bez-
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płatnie, lecz mogą być umówieni za wynagrodzeniem nauczyciele hi- 
storyi, jćografii i t. p. Sekretarza i kassyera wybiera wydział mniej­
szy, seniora zaś i assystentów czeladź stowarzyszona. W ydział opie­
kuńczy składają, obywatele lwowscy zajmujący się dobrem towarzystwa 
i dobroczyńcy płacący rocznie pewną summę pieniężną.. Każdy czło­
nek towarzystwa płaci wstępne i daje składkę miesięczną, pierwsze 
w ilości 20 kr., drugą w ilości 6 kr. •— Uzbierany tym sposobem ma­
ją tek , przeszedłby w razie rozwiązania się towarzystwa na własność 
klasztoru sióstr miłosierdzia we Lwowie. Członkiem towarzystwa może 
być każdy bezżenny czeladnik katolicki we Lwowie, który prowadzi 
życie nienaganne. Członków przyjmuje prezes naprzód tymczasowo, 
a gdy w przeciągu czterech tygodni przedstawiony przez niego towa­
rzystw u, wolnym się okaże od uzasadnionego zarzutu, staje się tem 
samem członkiem stałym. W ystępne lub niemoralne postępowanie spro­
wadza wykluczenie natychmiast a późniejsze przyjęcie napowrót zawi­
sło od rzetelnej poprawy. W szyscy członkowie obowiązani są czuwać 
nad obyczajami jedni drugich, zaś skoro się dowiedzą co złego o któ­
rym  z członków powinni donieść prezesowi, czyniąc to jednak w spo­
sób braterski. Miejsce zgromadzeń otwarte jest w Niedziele i święta 
od 10. rano do 8. wieczorem w zimie a do 9. w lecie, w dni zaś po­
wszednie w godzinach od pracy wolnych do pory wspomnionej. Tam 
stosownie do wyznaczonego na cały rok porządku wykładają się na­
uki, a inne godziny przeznaczają się na przyzwoite rozrywki i czytanie 
pism z biblioteki towarzystwa.

Z zachęty i na wezwanie lir. Gołuchowskiego Namiestnika zało­
żyła lwowska gmina wiejska w r. 1854. dom roboty i przytułku dla 
ubóstwa. T u  także opuszczone dzieci otrzymują wychowanie i potrze­
bne zaopatrzenie. Od dnia 5. G rudnia 1854. r. jako od dnia otwo­
rzenia zakładu aż do końca roku administracyjnego 1855., to jest do 
końca Października, przyjęto w przeciągu 11 miesięcy do zakładu 
882 mężczyzn i 810 kobiet i dano im należyte utrzymanie. W  powyż­
szej summie ogólnej znajdowało się 445 dzieci niżej lat 15., 20 osób 
które jako niezdolne do pracy umieszczono w domu ubogich i 75 które 
jako nienależące do Lwowa odstawiono do miejsc rodzinnych. Z liczby 
445 dzieci, oddano krewnym lub opiekunom 122, zaś 32 chłopców umie­
szczono za wynagrodzeniem wziętem z dochodów miejskich po warszta­
tach. Innych 54 chłopców odwiedzało szkołę trywialną u św. Maryi 
Magdaleny. W ychowaniem i nauczaniem dzieci płci żeńskiej zajmo­
wały się bardzo gorliwie siostry miłosierdzia. Zastępstwo miejskie po­
starało się by pobożny ten zakład mógł się i na przyszłość utrzymać. 
Dorośli robotnicy najmowali się i po za domem. W samym zakładzie 
urządzono warsztat krawiecki i szewski pod dozorem umyślnie do tego 
przyjętych majstrów. W  tych warsztatach wyrabiano potrzebną dla 
zakładu odzież i obuwie. Kazano też wykonywać i inne roboty we­
wnątrz zakładu a mianowicie sortować i drzeć pierze, skubać szarpie, 
prząść, tudzież sporządzać patyczki do zapałek. W  miesiącach zimo­
wych bywało na raz w zakładzie po 300 osób w przecięciu a między 
temi pięć szóstych samych dzieci. Z początku brano do zakładu że­
braków z aresztów miejskich", późniój ubodzy zgłaszali się sami, mia­
nowicie tacy co nie mieli dobrej na zimę odzieży. Koszta utrzymania 
zakładu w peryodzie wyżej oznaczonym wyniosły 18877 z łr., na to 
wpłynęło ze składek 1039 złr., z zarobku 1931 złr. resztę zaś doło­
żono z dochodów miejskich. Rada miejska Lwowa zabezpieczyła już
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dalsze istnienie domu roboty i p rzy tu łk u , a cesarz podczas obecności 
swej we Lw ow ie w r. 1855. pozwolił by zakład ten jego imie nosił. 
T eraz wzięto się do w ybudow ania osobnego gm achu.

Sprawozdanie z  czynności towarzystwa dobroczynności w Tarnowie.
W  zakładzie dobroczynnym  katolickim  w T arnow ie prezyduje 

J .  W . ksiądz biskup P ukalsk i a jego zastępcą je s t starosta obwodowy 
P . H ajderer. Sięga ten zak ład  r. 1448., kiedy ówczesny biskup k ra ­
kowski oddał dziś ju ż  nieistniejący kościół św. D ucha , w raz z domami 
i gruntam i doń należącemi na szpital ubogich. Później poczyniono inne 
znaczne zapisy. Z akład  jak i dziś istnieje datuje właściwie od r. 1835., 
kiedy ś. p. biskup P isz tek  porządek w funduszach ubogich uczynił. 
W  r. 1853. urządzono go na nowo i powiększono. D zieli się on na 
szpital i dom ubogich. P ierw szy  u trzym uje się głównie ze zw rotu  ko­
sztów leczenia czy to przez chorych, czy p rzez gm iny. Oto niektóre 
szczegóły ze spraw ozdania za rok 1855. w ydrukow anego tylko po n ie­
m iecku: zw rot kosztów na leczenie wyniósł 12075 złr. — pomoc w za­
kładzie znalazło chorych 1146, stałe schronienie 20 ubogich — za­
k ład  oprócz nieruchomości posiada w papierach  publicznych i na hipo­
tekach około 24000 złr. — Tow arzystw o zam ierza założyć bank m iło­
s ie rd z ia , na w zór tego jaki w K rakow ie istnieje od czasów Skargi tu ­
dzież dom roboczy. Spraw ozdanie kończy się odezw ą do przełożonych 
okręgów  i duchow ieństw a aby nie odm awiali ubogim  świadectw iż nie 
są w stanie ponosić kosztów leczenia, na m ocy bowiem takich zaśw iad­
czeń szpital ma praw o ściągania należytosci od gmin właściwych.

O prócz K rakow a i T arnow a istnieją w Galicyi zachodniej zakłady 
dobroczynne lub szpitale w W adow icach, w S ączu , w B ochni, w J a ­
ś le , w Rzeszowie tudzież w Zebrzydow icach u B onifratrów  i w P rz e ­
w orsku u S ióstr M iłosierdzia.

Fundusz wieczysty dzieci Wentzlów na rekonwalescentów Szp ita la  św.
Ł azarza  w Krakowie.

W yjm ujem y następujące szczegóły z dosyć dawnego N um eru  dzien­
nika Czas:

„D nia 2. S ierpnia r. 1850. Ja n  K anty  i M arya z H allerów  W en tz- 
„lowie kupcy i obywatele K rakow a, szukając ulgi i pociechy w stra ­
p ie n iu  po utracie córki swojej ukochanej Ju lii , zm arłej nieco pierw ej, 
„gdy ju ż  poprzednio stracili byli troje dzieci, dali i przeznaczyli summę 
„złr. 1000 na fundusz w ieczysty pod nazw ą dzieci W entzlów , dla re - 
„konwalescentów ze szpitala ogólnego św. Ł aza rza , na W esołćj w K ra ­
k o w ie  w ychodzących. R ozporządzili oni aby rekonw alescenci, zw ła­
s z c z a  tacy k tórzy  nieinogąc zarabiać dla wycieńczonych s ił, są po­
z b a w ie n i wszelkich środków dostawali p rzy  wyjściu ze szpitala po je -  
„dnym z łr ., o ile fundusz w ystarczy. N a uczynione im w K w ietniu  
„r. 1851. przez R adę szczegółow ą szpitala zapytania co do n iektórych 
„w ątpliw ości, odpowiedzieli ciż małżonkowie W entzlow ie: Wiedzeni
„religijną pobudką, zostawiamy Boskićj Opatrzności, nadanie uczynkowi 
„naszemu błogiego skutku. B ez  względu więc na osoby pod  detencyą zo ­
s ta ją c e , bez wzgle.du na stan, miejsce urodzenia, rodzaj choroby lub 
,,porę roku, życzymy aby chorzy bez różnicy, d łu żij nad dni dziesięć w za- 
„kładzie szpitala św. Ł azarza  zostający, porządkiem  p rzy  wyjściu jako  
„rekonwalescenci, p o  jednym  złr. otrzym ali, o ile fun d u szu  na każde 
„półrocze wystarczy.
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„Z funduszu o którym mowa zostało obdarowanych od Grudnia 
„1850. r. do końca r. 1854. osób 203 i może być wspieranych corocznie 
„osób 45. Tymczasem w przecięciu z lat ostatnich, wychodzi corocznie 
„od św. Łazarza 1330 rekonwalescentów. Niemniej bardzo to piękne 
„i użytoczne nadanie.“

Krakowskie towarzystwo dobroczynności.
Dziennik Czas zamieścił artykuł takiej treści w No. 165:

P rzyglądając się zabytkom  przeszłości w pom nikach i h istorycznych dokum entach, 
podziw iam y jc  zaw sze; a  dla teg o  że to się działo  w tych  sam ych m urach gdzie my 
żyjem y, przez ludzi k tó rych  krew  w ży łach  naszych p ły n ie , przenosić lubim y część 
uw ielbienia dla nich na  nas sam ych i n iekiedy dochodzim y w tym  w zględzie nic ty lko  
do sam ochw alstw a, ale naw et oddajem y sobie pew ne ho łdy , jak o b y  to  naszem  było 
dz ie łem , co ojcowie zdziałali. K raków  słynął niegdyś instytucyam i dobroczynnem i, które 
m ogły  by ły  zakw itnąć w m ieście ta k  bogobojnem  a  do tego zam ożnem . D ość wziąść 
do ręki dzieło p. G łębockiego o zak ładach  dobroczynnych , aby podziw iać tę  wielką 
liczbę ochron dla starców i k a lek , szp ita li, funduszów, zapisów i t. d. N ienależy także 
spuścić z u w a g i, że dawne zapisy i ofiary reprezen tow ały  daleko w iększą w artość niż 
cyfra  ich (Jz.iś w ydaje s ię , bo pieniądz m iał i rzeczyw istą i w zględną w artość o wielo­
kroć wyższą niżeli dzisiaj. Z tych  rozm aitych  funduszów i zak ładów  uratow ano niewiele 
po upadku  m iasta  i k ra ju , po w ojnach szw edzkich i po powolnem  jeg o  opustoszeniu 
w upłynionytn wieku, l tz ą d  w olnego m iasta  K rakow a sta ra ł się zebrać rozpierzchłe 
fundusze i zjednoczyć je  w instytucye stosowne do celów. T ym  sposobem  opatrzony 
został w fundusze szpital św. Ł a z a rz a , Tow arzystw o D obroczynności i parę innych 
pom niejszych instytucyi. Sam  tylko B an k  M iłosierdzia dzieło S kargi u trzym ał się m ą­
drością przepisów  w ydanych przez założyciela sw ego, przetrw ał czasy tru d n e  i zdarzenia 
rozliczne. S enat K rakow ski zm ienił w statucie pierw otnym  tej instytucyi to ty lk o , co 
się odnosiło do stosunków  tego zak ładu  z w ładzam i k ra jow em i, zatem  co się tyczyło 
więcej form y niż treści. Obecnie podobneż zm iany statutów  nastąpić m a ją , a  B ank  
M iłosierdzia  pozostanie w naturze swojej niezm ieniony, zw łaszcza, że W ys. R ząd  zacho­
w ać chce autonom ie wszelkich zakładów  dobroczynnych w granicach przepisów  praw a 
o stow arzyszeniach.

Tow arzystw o dobroczynności lubo założone dopiero w r. 1816. je s t wszakże po 
części odnow ieniem  i zespoleniem  rozrzuconych daw niejszych zak ładów  dobroczynnych 
w K rakow ie. W ydany  niedaw no tem u 37my rocznik zaw ierający  spraw ozdanie z czyn­
ności T ow arzystw a w r . 1855. nie wiele przedstaw ia zm ian w porów naniu  z rocznikiem  
up łyn ionym , wyjąwszy je d n ą  nad er w ażną: konieczność pow iększenia w ydatków  z po ­
w odu znacznej drożyzny żywności. Składki natom iast n a  utrzym anie dom u ubogich idą 
bardzo opieszale ja k  się z w ykazu p rzed staw ia , a  naw et należytości w pływ ają niedość 
regu larn ie  i do tego to stosujem y głów nie słow a pow iedziane n a  czele tych kilku uw ag 
n ad  stanem  insty tucyi dobroczynnych w K rakow ie.

Tow arzystw o utrzym yw ało w ro k u  1855. n a  opiece swojej 39 m ężczyzn, 154 kob ie t, 
25 chłopców  i 23 dziewcząt. Z tych n a  koszcie rządow ym  8 dzieci, na koszcie m iej­
skim  13 dzieci. Oprócz tego  zak ład  w ziął w opiekę sw oją 16 dzieci po zm arłych na 
cho lerę  rodz icach , n a  k tó rych  utrzym anie oddzielny fundusz zebrano z dobrow olnych 
ofiar. T ak ichże  siero t zostaje na  koszcie m iejskim  12. U derzająeem  je s t z jaw isko, żc 
w przecięciu wiek m ężczyzn wynosi la t 98, w iek kobiet la t  96; m usi więc być w zak ła ­
dzie wiele osób przesz ło  100 la t liczących.

Znaczną rubrykę w dochodach stanowi zasiłek ze skarbu  publicznego wynoszący 
w raz z kosztem  na  8 dzieci 28,388 zip. Inne fundusze są : sk ładki 5947, m imo że przy­
padłoby w edle zobow iązań 5 i pół razy  ty le ; procen ta  od kap itałów  35,629 złp. (zale­
głości w ynoszą około 28 ,000); dochody z balów, widowisk i z loteryi fantowćj 9893
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złp.; z kwest i skarbon 4550 z łp .; z ofiar na raz danych, z dochodów nieprzewidzianych 
i t. p. kilka tysięcy. W  ogóle dochody czynią 128,413 z łp ., administracya kosztowała 
7137 z łp ., żywność 45,432; w ogóle zaś wydatki wynosiły 91,212 złp.

Z cyfr tych przekonać się m ożna, że towarzystwo zawsze jeszcze nadmiar ma do­
chodów. Gdyby zaś zaległości, które niezawsze dają się w należytym czasie ściągać 
nadchodziły regularnie, nadmiar ten byłby jeszcze znaczniejszym; ale też i ubóstwa jest 
na ty le , że fundusze towarzystwa zaoszczędzone dałyby się użyć na cele , na które są 
przeznaczone. Nie zdaje nam się, aby towarzystwo powinno kapitalizować to co mu 
pozostanie z wydatków, lub też ograniczać się do pewnej stale oznaczonej liczby osób 
na opiece jego będących. Wprawdzie summa ta pozostała w kasie towarzystwa mieści 
w sobie również te kwoty, które jako na stały fundusz przeznaczone winny być w bi­
lansie reprezentowane przez procent a  nie przez kap ita ł, lecz w takim razie wina to 
formy obrachunkowej jaką od dawna przyjęto, a  która niedozwala za jednym rzutem 
oka rozpoznać rzeczywistych rocznych przychodów.

Prawdziwych przyjaciół ludzkości pocieszać zawsze musi ten stan instytucyi, która 
znaczne w upłynionych niedawno czasach poniósłszy straty, nietylko w bycie się swoim 
niezachwiała, lecz tern mocniej się ustala i zwolna rozszerza zakres swój działania, jak  
to widzimy z przyjęcia na  siebie opieki sierot po zmarłych na cholerę.

Ochrony krakowskie.
K om itet ochron dla m ałych dzieci w K rakow ie ogłosił w L ipcu 

swoje ósme spraw ozdanie, to jest spraw ozdanie z czynności w r. 1855. 
O to niektóre uw agi dziennika Czas nad rzeczonem  spraw ozdaniem :

„ Ja k  co rok tak i teraz niemożemy się w strzym ać od podziwienia, 
„że tak  znaczne środki pieniężne by ły  i w tym  roku  zgrom adzone przy  
„źródłach tak  na pozór szczupłych. P rzesz ło  dw adzieścia tysięcy do- 
„chodu; tym czasem  trzy  tysiące zaledwie m ają ty tu ł lub hipotekę p ra- 
„wną. T a  zdolność przyciągania darów  stanowi w spólną cechę zak ła- 
„dów żyjących tylko poświęceniem  i jałm użną. Pom im o tego jednakże 
„wyznaje kom itet O chron iż w ostatnich ciężkich czasach, nieraz byt 
„zakładu  już by ł zachwiany a mianowicie że w ostatnim roku wszelkie 
„fundusze zapasowe w yczerpano —  w łaśnie w chwili kiedy p rzy p ro ­
w a d z o n a  do skutku O chronka czw arta od dziewięciu m iesięcy dzieci 
„przyjm uje. K om itet z tego pow odu w ynurza obawę czy czasem nie- 
„w ypadnie liczby ochron zmniejszyć. T u  się trzeba zastanowić dokła­
d n ie .  O chrony nie byłyby doszły do tej liczby i tego stanu w jak im  
„są w K rak o w ie , gdyby nie upowszechnione przekonanie iż są one 
„najpożytniejszym  zakładem , mogącym  w zarodzie w płynąć na popraw ę 
„obyczajów i podźwignienie z nędzy. M y zw łaszcza m ieszkańcy K ra - 
„kowa uczuliśm y że nic tyle co ochrony nie zdoła rozw ikłać w ęzła 
„niemoralności i nędzy  w naszej ubogiej ludności. A  jednakże w o b e c  
„takiej powszechności zdań i uczuć w naszem  mieście, mniej powsze­
c h n y  jest udział w rzeczy samej. W  spraw ozdaniu uw ażam y że zgro ­
m a d z o n y  fundusz od niewielkiej stosunkowo ilości osób pochodzi, do­
s trz e g a m y  więcej znaczniejszych pojedyńczych ofiar niż licznego w spół­
u d z ia łu .  Dziwi nas to ja k  najmocniej . . . .  Podczas gdy przejeżdża­
j ą c y  odw iedzają nasze ochrony i zadowolnieni są z ich stanu, my 
„obywatele tutejsi po największej części nieznamy ich wcale._ K iedy  po 
„po kilka razy  kom itet p rosił o rozm aite datki w na tu rze , niezawodnie 
„nie co innego stanęło na przeszkodzie do znoszenia tych darów  albo 
„potrzeb życia, tylko ociężałość do zajęcia się tym  przedm iotem , tyle 
„ile po trzeba, tylko brak w praw y w dokonaniu tego co lepsza skłon- 
„ność serca po nas wymaga. P rzerzu cając  kartki spraw ozdań dziwimy
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„się i temu że nieznajdujemy w każdej właściwej dzielnicy księży pro­
boszczów  parafii, wymienionych jako szczególnych opiekunów i ser­
decznych  dobrodziejów ochronek. Pewni jesteśmy iż z tej strony 
„opieka, słowo zachęty i szerzenie współczucia, największej wagi po- 
„moc przyniosłyby ochronom tak pod moralnym jako i pod finansowym 
„względem. Co się tyczy ochrony czwartej, nie tylko nasze uczucia 
„i dobrze zrozumiana korzyść własna ale i honor miasta naszego in­
teresow any  jest w tern aby ani ta ostatnia Ochrona ani żadna inna 
„na czterech końcach miasta nie upadła dla braku środków utrzyma- 
„nia. Cztery ochrony na głównych przedmieściach, spełniaj;}, właśnie 
„potrzebę ludności tutejszej. Nie wątpimy nigdy o Opatrzności, ale 
„między sobą zachęcać się winniśmy i przypominać powinność.“

Podanie o śmierci księdza Marka Karmelity.
Pod tym tytułem dziennik Czas umieścił zajmujący fejleton który 

powtarzam y:
Niektóre pamiętniki z końca przeszłego w ieku, dochowały dość szczegółów o po- 

bożnem życiu i zasługach księdza M arka Karm elity; lecz mniej wiadomo było o jego 
śmierci. Ustaliło się nawet błędne podanie, jakoby dokonał życia w klasztorze karme- 
litańskim we wsi Horodyszczach, w bliskości Zasławia na W ołyniu; •— oparte jedynie 
na  znalezieniu zwłok jego w katakumbach rzeczonego klasztoru. Zapisuję więc miejscowe 
podanie, o ile mi wiadomo nieogłoszone dotąd drukiem , stwierdziwszy je  poprzedniczo 
Świadectwem osób, które w dzieciństwie znały księdza M arka.

Kilka ostatnich lat życia spędził pobożny ten zakonnik, jako domowy kapelan we 
wsi Berezówce, pod L ubarem , w domu Tadeusza Cieleckiego, łowczego bydgoskiego. 
P an  łowczy, będąc żarliwym wielbicielem cnót księdza M arka, uważał za boskie błogo­
sławieństwo pobyt świątobliwego zakonnika pod jego dachem. — Staruszek oddawał 
się jedynie modlitwie, nierzucając różańca nawet w towarzystwie, i często wpadał w za­
chwycenie. A  wówczas, gorąca wiara otaczających go , przyznawała mu wyższy duch 
wieszczenia. Krąży też dotąd niemało legend tclinących cudownością, w których ksiądz 
M arek odgaduje przyszłość, — lub posłusznym na swoje skinienie rozkazuje żywiołom. 
Mimo późnego wieku ostry prowadził żywot, pozbawiał się wszelkich wygód; sypiał na 
podłodze pokrytej zaledwo słom ą, poduszki używał nasypanej piaskiem , jada ł mało 
i nic oprócz wody niepijał. Mało też zazwyczaj mówił — chyba zapytany — albo na­
kazując cnoty ewangeliczne i strofując wykroczenia, a szczególniej surowe obchodzenie 
sięx z podwładnymi. Przytćm , jak  wielu ówczesnych zakonników, bawił się leczeniem, 
używając jednak częściej środków duchowych, niżeli ziół i maści. Z tąd też głośny 
w owych czasach doktór M ónich, zamieszkały w Lubarze, gdy się udawał do niego 
jaki zdesperowany pacient, odprawiał go z niemieckim sarkazmem do księdza Marka.

Pan Łowczy, po śmierci żony, zmarłej na lat parę przed księdzem M arkiem , tern 
silniej przywiązał się do czcigodnego zakonnika; — a to zaślepienie i w iek, kazały mu 
uwierzyć w cielesną jego nieśmiertelność. Tymczasem Bóg powoływał sługę swego 
przed siebie i panna A gata, córka Łowczego, (później pani Jaroszewska) doglądała go 
w tej ostatniej chorobie. A gdy pewnego poranku, wszedłszy do pokoju w którym 
leżał, znalazła go m artwym , pobiegła do ojca ze smutną tą wiadomością. Lecz pan 
Łowczy, zawsze zaprzątniony wyobrażeniem o cielesnej jego nieśmiertelności, zawołał 
w uniesieniu na córkę: „Bredzisz W aść, moje dziecię, święci nieumierają — ksiądz Ma­
rek nie mógł um rzeć!u Niepomijam tego szczegółu, bo on zaznajamia nas z pojęciami 
ówczesnych ludzi — i zaświadcza o czci jaka otaczała pobożnego zokonnika.

Podanie m ów i, że 0 0 .  Karmelici bosi w Berdyczowie, chociaż ksiądz M arek nie- 
należał do ich reguły, nietaili się z życzeniem złożenia po śmierci zwłok jego w Ber­
dyczowie. W iedząc o tern ksiądz M arek, prosił niejednokrotnie Łowczego, żeby ciało
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jego po śmierci co najspieszniej odwiezione było do wsi Horodyszcz, gdzie jak  wiemy 
był klasztor 0 0 .  Karmelitów trzewiczkowych, do których konwentu należał. Pan  Łowczy 
przekonawszy się o bolesnej stracie, użył do odwiezienia zwłok księdza M arka, bawią­
cego w domu jego porucznika b. w. p. Bukowskiego. — A  że to było w późną jesień 
i wielka gruda utrudzała drogę, na prostym więc drabiniastym wozie, zaprzężonym 
stajennemi końm i, odwieziono pośpiesznie ubogą trumnę do Horodyszcz, lękając się 
pogoni z Berdyczowa. Na pogrzeb jednak zjechało się wiele szlachty, zawiadomionej 
przez łowczego Cieleckiego i horodyskich Karmelitów.

Ksiądz M arek mimo miernego wzrostu, miał być dość silnej budowy ciała. Czas 
jego śmierci podają między 1801 a 1806 rokiem. Że zaś archiwa klasztorne z Horody- 
szek , po ustąpieniu ztamtąd karmelitów, przeniesione zostały, jak  mnie upewniano, do 
W ilna; tam więc możnaby znalcść pewne ślady, nietylko o czasie jego śmierci ale 
i wstąpieniu do zakonu, tam bowiem, pochodząc z szlachty wołyńskiej Jandołowiczów, 
przyjął śluby zakonne.

Ciało księdza M arka, dochowuje się dotąd w grobach byłego klasztoru w Horody- 
szczaeh — a chociaż zczerniałe, zostaje nietknięte, w spruchniałej prostej trumnie bez 
pokrywy. Lud okoliczny, schodząc się w dniu pewnym na odpust, odwiedza pobożnie 
ciało zm arłego, składa ofiarną świeczkę, ofiarny groszyk i po modlitwie, całując rękę 
zakonnika, odłamuje kryjomo w prostej swej wierze odrobinę spruchniałej trumny i za­
nosi te okruchy do domu, jako  lekarstwo na choroby ciała i ciężkie przygody duszy.

U jednego z najbliższych potomków śp. Łowczego Cieleckiego, dochowało się 
własnoręczne błogosławieństwo, dane przez księdza M arka Łowczemu i jego żonie. 
Przepisuję tu ten rzadki zabytek, z zachowaniem nie tylko pisowni, ale nawet pomimo- 
wolnych zapewne usterek gram atycznych:

„W  Imię Jezus,“
„Pokój Chrystusów, Miłość Jeg o , zdrowie doskonałe, straż aniołów świętych i Bo- 

zk iew am , Tadeuszowi Lukrecyi, najmilszey Dziatwy, całemu Domowi, Dobrom , polom, 
Pasiekom, Staynąm , Stadom i, Oborom , etc. Daię i dawać nieprzestane z ołtarzowych 
ofiar, —“

„Błogosławieństwo"
„Bądźcie zdrow i, i zawsze w obronie Bozkiey, życzę i Błogosławię. X. M arek m. p .“

Po wielu domach na Wołyniu*) dochowały się podobne pisane błogosławieństwa 
ks. Marka.

Groby blog. Iwona Odrowąża i Leszka Czarnego.
Znajdujemy co następuje w Numerze 138. dziennika Czas:

Od końca przeszłego wieku gdy T. Czacki robił poszukiwania w trumnach Jag iel­
lonów i w Katedrze poznańskiej widział kości Bolesława Chrobrego i Mieczysława; 
naszemu pokoleniu dostało się oglądać zw łoki: Ryxy w Kolonii (A. Przeździecki), Bo­
lesława Śmiałego w Ossyach (r. 1852. J . Linser), św. Wojciecha w Rzymie (K. Gaszyń­
ski), W ładysława Łokietka (J. X. Biskup Ł ętow ski, A. Grabowski) w Katedrze k ra­
kowskiej; wreszcie po ostatnim pożarze Krakowa domniemane szczęty Bolesława W sty­
dliwego w kościele XX. Franciszkanów odkryte. Teraz padło nam dotykać się kości 
błogosławionego Iwona Odrowąża Biskupa krakowskiego i Księcia Leszka Czarnego. 
W  jakim  stanie i gdzie w kościele krakowskim XX. Dominikanów znalazły się te sza­
nowne szczątki? — pokrótce dla pamięci przyszłych czasów’ spisać zamierzyłem.

Iwo syn Saula Odrowąż urodzony r. 1140. jest jedną z tych pięknych, niby posą­
gowych postaci, stojących u kolebki dawnej Polski. W  Paryżu ćwiczy się w Ś. Teologii, 
w kraju po stopniach idzie do najwyższych godności, od kantoryi gnieźnieńskiej począ­
wszy aż do odziedziczonej po Kadłubku katedry biskupiej w Krakowie i kanclerstwa

*) Takież błogosławieństwo księdza M arka znajduje się i w domu lir. Tarnowskich 
w Dzikowie, z małemi tylko odmianami stosowanemi do osób.

Przegląd Poznański XXII. 3, 4. 0  i
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przy Leszku Białym. Po roku 1216. staje jako dostojnik kościoła, kraju i nieba. 
Kronikarze cytują nam świątobliwe cnoty jeg o , wskazując zbudowane i uposażone 
klasztory, świątynie i szpitale w Krakowie (N. M. Panny, Dominikanów, św. Ducha), 
w M stowie, Sandom ierzu, Daleszycach, W awrzcńczycach, Dzierzaźnicy, Biskupicach, 
Prądniku i Mogile.

T e ogromne zakłady funduszami opatruje, podczas powietrza i głodów wszystek 
lud ubogi koło siebie gromadzi — cudami drogi swe znaczy. Św. Jacka i bł. Czesława 
synowców swoich z llzymu na założenie klasztoru reguły św. Dominika do Krakowa 
powołuje. W  celu odzyskania arcybiskupiej godności dla katedry swojej i w innych 
sprawach książęcia L eszka, wyprawił się do Papieża wówczas Grzegorza X ., zkąd wra­
cając w włoskiem mieście Utinie w klasztorze dominikańskim żywota dokonał r. 1229. 
(dnia 21. L ipca), licząc lat prawie 90. 0 0 .  Dominikanie nie szczędzili starań , aby
sprowadzić do kraju ciało swego założyciela; a  więc w roku 1232. w pośrodku chóru 
w swej krakowskiej świątyni, przywiezione z W łoch kości pogrzebli. Następnie r. 1463. 
(dnia 10. Września) zaraz po pożarze kościoła, ciało jako błogosławione podniesiono 
i grobowiec na nowo zrestaurowano. Pom nik ów i dwóch wieków nieprzetrwawsży zni­
szczał; kiedy znów roku 1615. przyszło Janowi Wężykowi arcybiskupowi gnieźnieńskiemu 
nowy sarkofag fundować. Ten z czterech tafli marmurowych złożony, na trzech bocznych 
ścianach zdobił się płaskorzeźbami kościołów krakowskich: Maryackiego i Dominikań­
skiego , oraz Cysterskiego w Mogile — czwarta ściana (od strony głównych drzwi) 
okazywała w rzeźbie godło rodziny Odrowążów, ów  to sarkofag w czasie pożaru 1850. r. 
(18. Lipca) spękany, ciągle się rozpada i rozsypuje.

Otwarto go tedy, a wewnątrz okazała się czworoboczna po prostu znitowana cynowa 
skrzyneczka o ścianach znacznej grubości; długa cali wied. 23 , szeroka cali 9 , wysoka 
cali 13. Na przykrywie wyryty herb Odrowąż, a  pod nim takoż ryty napis jak  się zeń 
okazuje w r. 1615. położony. Następny ten epigraf, prostuje nieco daty w Pruszczu 
i innych podane.

vIvo comes de domo Odrowąż Sancti H yacinti consangvineus, primo cancellarius L e s-  
chonis ducis, postea vero Fpiscopus cracoviensis a. d. 1216. Cum ad recuperandam digni­
tatem metropolitanam suae ecclesiae ad Gregorium X  profectus fu iss e t et rebus felic iter  
confectis ad sedem suam reverteretur, in itinere morbo correptus in Utina est mortuus atque 
sepultus a. d. 1 2 2 9  die 21 Ju lii  —  postea vero a. d. 1 2 3 2  ossa eius translata sunt hue 
per fra tre s  tanti benefactoris memores. D einde a. 14 6 3  d. 1 0  Septembris ad instantiam  
Archiepiscopi Gnesnensis in attestatione gratitudinis visitata lotaque fu eru n t, cum renovatione 
sepulchri. Tertio vero a. d. 1615 cum fra tr e s  pio affectu erga benefactorem essent excitati 
sperantes quoque se intus reperturos aliquam antiquitatis aut etiam laudabilis vitae atque 
fundationis ecclesiarum monasteriorum et multorum bonorum operum notam attestationemque, 
cum licentia N un tii Apostolici sepulchrum apperuerunt —  in quo scriniolum cum ossibus idque 
non omnibus inveneiunt, scipionis quoque pastoralis inferiorem partem  et fo rta sse  palium  
archiepiscopale non omnino integrum; in huius autem scrinioli theca seu operculo intus scrip- 
tura erat brevis admodum in supra dictis comprechensa  —  porro tempore ultimae visitationis 
hij fra tr e s  aderan t: Admodum R ev . P a ter Frater Joannes de Łęczna Sac. Teol. Raccal. 
provintialis Poloniae, R ev . P ater Frater Frasm us Coniussovius S .  Teol. M agister ac prior 
Conventus cuius studio totum hoc fac tum  est patribus ac fra tr ib u s  idem expetentibus —  pa- 
tres vero magistri fuerun t 6, baccalaurei 2 , sacerdotes 3 3 , juvenes 3 2 , novicii 12 , confessi 16. 
Itaque preparata area ex stanno, ossa prius per patres locata in earn sunt imposita, tan- 
demque ad idem tumulum reportata; haec autem scripta sunt propter posteritatem A . D . 
1 6 1 5 .u

Obecnie w tym samym stanie znalazły się świątobliwe woniejące kości, kawałki 
ornata w złote haftowanego wzory i prawie cało dochowany racyonał jeszcześmy oglą­
dali, jak  to w 1615 widzieli roku; część tylko pastorała wtedy istniejąca, dziś w proch 
się zapewne rozsuła, jak  skoro jej między szczętami znaleść nie mogliśmy.
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Na czasy zam ętu, walki, nieszczęść i świtania nowćj Łokietkowćj epoki odrodzenia, 
przychodzi w końcu X III. wieku (1279 — 1289) rycerska postać Leszka Czarnego. P ra ­
wie od kolebki walczyć mu przyszło z Litwiny, P rusak i, Jaćwieżą, Rusią, z wyklina­
jącym  go Pawłem z Przemankowa, rokoszanam i, Konradem mazowieckim; wreszcie 
z porywczym a namiętnym duchem własnym. Przecież temu księciu wojennej duszy 
przyszło skonać nie na polu walki ale w wawelskim zamku dnia 31. Sierpnia 1289. r. 
a  nic wśród rycerzy w grobach katedry legły kości jeg o , ale je  (jak sam chciał) mnichy 
zakonu św. Dominika do swojej 'wzięli świątyni. I  tu (jak Pruszcz z dawniejszych cytuje) 
przy drzwiach zakrystyi obok ołtarza (na przechowywanie relikwii śś. wzniesionego) 
wmurowano w ścianę kamień nagrobny, pod którym złożono ciało Leszka Czarnego. 
Przed samemi drzwiami zakrystyi pochowano świątobliwą pannę Katarzynę Białuszynę 
z Melsztyna (f 1418) która się była do skończenia budowy świątyni przyczyniła; a  na­
przeciw niej, na drugiej stronie spoczywa cnotliwa Eufrozyna z książąt oświęcimskich.

Na tym kamieniu wyryto postać rycerza w książęcej m itrze, z tarczą a na niej 
orłem w praw ej, z chorągwią w lewćj ręce — w okół szedł napis. W  r. 1668. w czasie 
pożaru dominikańskiego kościoła, złupała się p łyta i opadły brązowe ozdoby, a zakon­
nicy nowym drewnianym pomnikiem szczątki dawnego zastawili. Roku 1841. odsunięto 
ten drewniany monument i wtedy p. A. Płonczyński przerysował dawny, czytając jeszcze 
wtenczas wyraźnie: „A. I I . 1289. d. 2 6 ... .  obijt... Lescus.... d. N iger....**). Ostatni 
1’ożar odkrył nam znów stary pom nik, zniszczywszy go do reszty, a teraz d. 6. Czerwca 
b. r. przez usunięcie się posadzki, bezpośrednio pod płytą pomnika natrafiono w oddale­
niu 5 ćwierci od krańca schodu czworoboczny (1 łokieć i ćwierć szer.) omurowany grób 
(1 stopę głęboki), w którym znalazły się kości w skrzyneczce modrzewiowej zupełnie 
zbutwiałej i rozpadłej **). Porównawszy miejsce odkrycia z tern cośmy dopiero co 
z Pruszcza przytoczyli: nie można przeczyć, że to kości Leszka C zarnego; zapewne po 
owym pożarze w X V II. wieku tak  umieszczone. Gdyby jednak znaleźli się wątpiący, 
dobrze aby teraz objawili twierdzenia swoje; jest bowiem czas dotykalnie wszelkie do­
wodzenie bądź zbić, bądź potwierdzić, póki zwłoki i miejsce ich dawnego spoczynku, 
każdy oglądać może.

Kościotrup przez półsiodma z okładem  wieku dochował się cało, prócz kości udo­
wej skruszonej i prawej szczęki górnej nie co odłamanej. Książe był jak  widać nizkićj 
postaci, a na  tamte czasy prawie Ł okietek; przybliżone bowiem obliczenie okazuje wy­
sokość 4 stopy i 5 cali wied. — czaszka równo szeroka w obydwu wymiarach. Lubo 
ni włosek już nie pozostał na tej głowie z jej trefionych kędziorów, przecież nadzwyczaj 
niskie czoło a zbyt wypukłe tyłogłow ie, przypomina owe podania, które nam kronikarze 
zapisali o domowem pożyciu Leszka z żoną Gryfiną.

Z zbroi lub sukien, ani szczątków się nie znalazło. T ak  te jako i B. Jw ona kości 
z wszelką oględnością i czcią przez szanownego przełożonego w skarbcu pa teraz są 
przechowane.

Część choru oddzielona już od nawy głównćj przemurowaniem, a połączenie jćj 
z wielką kaplicą N. Panny Różańcowćj i korytarzam i, utworzyło tak  obszerną świątynią, 
że przez czasy prowadzenia budowy zwalonej nawy głów nej, wiele ludu nabożeństwu 
uczestniczyć może. Na św. Jacek b. r. zamyślają zakonnicy poświęcić gotową część 
kościoła, a zarazem odbyć pogrzeb odkrytych zwłok.

W ejść do powstającej z ruin świątyni z obrazem M atki Boskićj R óżańcowej, głową 
i chorągwią św. Jack a , z ciałem założyciela Iwona i dobrodzieja Leszka Czarnego; to

*) Przerysy obu tych pomników, dał p. Płonczyński w 1 poszycie wydawanych 
przez siebie grobów wawelskich.

**) Największy kawałek z tej skrzynki długi cali 19, szeroki 3 — 6 cali.
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jeszcze dobra wróżba i pomyślna o przyszłość kościoła nadzieja — miejcie wiarę Ojco­
wie Dom inikanie, a ujrzycie się w odbudowanych murach.

EUROPA.

A N G L IA  S Z K O C Y A  I  IR L A N D Y A .
Śmierć lady Talbot i młodego hrabiego Shrewsbury.

W  pirew szej połow ie Czerw ca um arła  lacły M aria Talbot hrabina 
Shrew sbury, w dowa po hrabi Jan ie  Schrew sbury który wystaw ił tyle 
kościołów w A nglii i tyle dla spraw y katolickiej uczynił. H rab ina  by ła  
także T albot z dom u: ui-odziła się w r. 1795. P an i ta  pobożna i do­
broczynna w ychow ała dwie córki wielkiej świątobliwości, zm arłą  przed 
kilkunastu laty księżnę B orghese k tórą  lud w Rzym ie za świętą uważa 
i dzisiejszą księżnę D oria-Pam fili.

Ze hrabia Ja n  Shrew sbury nie m iał syna, m ajątek cały wraz 
z wielkiemi zaszczytam i rodzinnem i p rzeszed ł by ł w roku  1852. na 
m łodego B ertram a, A rtiu ra  T albot dalekiego kuzyna, urodzonego 
w r. 1832. Owoż m łody h rab ia  który zaczynał godnie odpowiadać 
oczekiwaniom i pokazyw ał w ielką w rzeczach kościelnych gorliwość, 
u m arł bezżennie w L izbonie dnia 10. Sierpnia. K atolicy  tóm bardziej 
go żałują że na nim gaśnie katolicka linia hrabiów S hrew sbury  i W a ­
te rfo rd , pierw szych m iędzy hrabiam i A nglii i Irlan d y i, dziedzicznych 
lordów  podskarbich  Irlandyi i t. d. T eraz te zaszczyty przechodzą na 
lir. T albot z Ingester H all S trafford protestanta. M ajątek zm arły  hr. 
zapisał synowi księcia N orfolk, k tóry  ja k  wiadomo jest katolikiem.

Alm anachy katolickie.
B ardzo  je s t ciekawą rzeczą śledzić od roku na rok  w A lm ana­

chach katolickich A nglii (The Catholic directory) ciągły w zrost kościoła 
katolickiego w tym  kraju. U derza  w tedy każdego pow iększająca się 
liczba duchow ieństw a, mnogość budujących się kościołów tudzież po­
wstających zakładów  w ychow ania, słowem cały ten ruch dający roko­
wać najpiękniejsze nadzieje.

Z Catholic D irectory  na rok  1856. wyjm ujem y następujące szczegóły:
Prow incya kościelna Anglii obejmuje od epoki ustanow ienia b is­

kupstw  angielskich przez P iusa IX . jeden kościół m etropolitalny west- 
m insterski którego arcybiskupem  jest kardynał W isem an i dwanaście 
stolic biskupich S ou thw ark , H exham , B everley , L iverpool, Salford, 
Shrew sbury  N ew port i M enevia, C lifton, P lym outh , N ottingham , B ir­
m ingham , i N ortham pton. W  tych trzynastu  dyecezyach liczą 944 
księży, 708 kościołów, 17 klasztorów  m ęskich i 88 żeńskich. N ajw ię­
ksza liczba księży i zakładów  kościelnych p rzypada na dyecezye B ir­
m ingham  i L iverpool. W  pierw szej jest 130 księży, 90 kościołów, 4 
klasztor ymęskie i 16 żeńskich, w drugiej 140 księży, 90 kościołów i 6 
klasztorów  żeńskich. W  archidyecezyi westminsterskiój znajduje się 
129 księży, 56 kościołów, 5 klasztorów  m ęskich i 16 żeńskich.

W  ciągu roku  1855. liczba księży w zrosła o 20 , liczba kościołów
0 11. O tw orzono i poświęcono kościoły: w Teignm outh (D evonshire); 
w L ey lan d , B lakeley i B e d fo rd -L eigh  (L ancashire); w W olver­
ham pton (Staffordshire); w A von-D asselt (O xfordshire); w Sain t-A saph
1 F lin t (F lin tsh ire); na Spitalfields (w L o ndyn ie); w Belm ont (H ere-
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fordshire), tudzież w Barnes-Green koło Manchester. Buduje się w tej 
chwili około trzydziestu kościołów, klasztor dla Benedyktynów i kla­
sztor dla Oratoryanów, ten ostatni w Liverpool.

M iędzy zakonami męskiemi wymienimy O. O. Jezuitów, Passyo- 
nistow, Redemptorystów. Marystów, Dominkanów, Cystersów, Bene­
dyktynów, Oratoryanów, między zakonami żeńskiemi Siostry M iłosier­
dzia (najliczniejsze), Benedyktynki, Urszulinki, panie Serca-Jezuso­
wego, panie du Bon Pasteur, F ransiszkanki, Karmelitki i miejscowe 
stowarzyszenia zakonne jak  wiernych towarzyszek Jezusa (faithful Com­
panions of Jesus), dam Norwoo di t. d. Siostrzyczki ubogich mają. dom 
w Elmgrove Hammersmith.

Główne kollegia czyli szkoły wyższe katolickie znajdują się w Os- 
cott pod Birmingham (St. M ary’s College), w Stonyhurst w dyecezyi 
Salford (jest to główny dom O. O. Jezuitów ), w Ushaw w dyecezyi 
Hexham (St. Cuthbert’s College) i w Everton pod Liverpool (St. E d ­
ward s College). Bracia szkółek Chrześciańskich kierują po największej 
części niższemi szkółkami męskiemi.

Kollegiow i seminariów jest razem 11 w kraju, 5 za granicą. Se­
minaria zagraniczne znajdują się dwa w Rzymie (kollegium angielskie 
założone przez Grzegorza X II I . w r. 1579. i Collegio Pio otworzone 
w r. 1852. przez Piusa IX .,  jedno w Lizbonie (od r. 1624.), jedno 
w Valladolid w Hiszpanii i jedno w Douai we Francyi.

Kapelanów katolickich przy armii liczono w r. 1855. dziesięciu, 
między niemi dwóch Jezuitów O. O. W oolett i Strickland.

. Trzynastu dziedzicznych parów katolickich miało prawo zasiadać 
w izbie lordow w r. 1855., mianowicie: hrabiowie Shrewsbury, Fingall 
i K enm are; lordowie baronowie Beaumont (nieletni), Camoys, Sfour- 
ton, Vaux of H arrow den, P e tre , Arundel of W ardour, D orm er, Staf­
ford, Clifford i Lovat. O dtąd przybył X . Norfolk dawny hrabia A run­
del i Surrey po śmierci ojca co był został protestantem ale się na­
wrócił przy śmierci, ubył żaś hr. Shrewsbury.

Jest trzech lordów katolików co odziedziczą parostwo w Angli 
po ojcach protestantach, mianowicie: lord Feilding and Callan syn 
hrabiego Denbigh, Vicehrabia Campden syn hrabiego Gainsborough 
i lord Huntingtower syn hrabiego Dysart.

W  izbie deputowanych jest 39 deputowanych katolickich z Irlan- 
dyi i 1 z Anglii.

The Catholic Directory wymienia między paniami katolickiemi wy­
soko położonemi: Xiężnę D oria Pamfili, X . Hamilton (z domu X. 
Badeńską), X . L eeds, X . Buccleuch and Queensberry i t. d.. Owoż 
nigdy jeszcze pierwój nie doniesiono stanowczo o przejściu X . Bucc­
leuch na religię katolicką. Pani ta , jedna z najpierwszych dam Anglii 
z położenia i majątku, jest siostrą niedawno nawróconego lorda Karola 
Thynne.

Między hrabiami nie zasiadującemi w izbie parów znajdujemy naz­
wiska hrabiego Dunraven and M ount-Earl który został katolikiem przed 
kilkunastu miesiącami.

Jest także w Catholic Directory wiadomość o kościele Szkockim. 
Kościołem tym rządzi trzech wikaryuszow apostolskich mianowicie 
wielebny doktor Jam es Gillies biskup in partibus wikaryusz obwodu 
wschodniego, wielebny John Murdoch biskup in part. wik. obwodu 
zachodniego, w końcu wiel. Jam es Kyle bisk, in part. wik. obwodu 
północnego. Ks. biskup Murdoch ma koadjutora w osobie ks. Alexan-
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dra Smith biskup in part.; księży w Szkocyi liczą 135, kaplic 141, 
także trzy klasztory żeńskie. Od r. 1829. istnieje w Blairs blisko A ber­
deen St. M ary’s College, szkoła wyższa pod kierunkiem duchownych. 
Za granicą, kollegia Szkockie znajdują się w Rzymie, w Valladolid 
i w Ratyzbonie, w tem ostatnim miejscu pod kierunkiem Benedyktynów.

Już po wydrukowaniu Catholic Directory osiedli w Szkocyi w Glaz- 
gowie O. O. Maryści sprowadzeni z Francyi którzy tam objęli dyrek- 
cyą szkół katolickich i otworzyli nowieyat. Oprócz tego Franciszkanki 
z Glazgowa otworzyły dwa domy pomocnicze, jeden w Lanard nad 
Clyde, drugi w Aberden.

W  Glazgowie wychodzi od niedawnego czasu pismo katolickie 
The Northern Times.

Uniwersytet katolicki iv Dublinie.
Otworzony przed dwoma laty (w r. 1854.) uniwersytet katolicki 

w Dublinie, coraz większe rokuje nadzieje. Do tój pory urządzone 
zostały cztery fakultety mianowicie fakultety teologii, medycyny, nauk 
ścisłych tudzież filozofii i literatury; chodzi jeszcze o urządzenie fa­
kultetu prawnego. Dedykacya kościoła uniwersyteckiego odbyła się 
w dzień W niebowstąpienia w obec wielu biskupów; do tego to kościoła 
przeznaczone są malowidła o których wspomnieliśmy pod rubryką 
Rzymu. Rektorem uniwersytetu jest sławny D r. Newman Oratoryanin, 
między profesorami widzimy księży Leahy i O’Reilly, P . P . Eugeni­
usza Curry, Tomasza H ayden, T. W . Allies i t. d. Coroczne kursa 
uniwersyteckie składają się z trzech oddziałów jakby semestrów. Aby 
być przyjętym na ucznia trzeba mieć lat 16 i znać początki greckiego 
i łacińskiego. Po przyjęciu jest się studentem (student) przez lat dwa 
w czasie których uczą języków klassycznych i nowych, jeometryi, al­
gebry, logiki, geografii, chronologii tudzież historyi. Po owych dwu 
latach albo się wychodzi z uniwersytetu albo się dalej w naukach po­
stępuje obierając sobie fakultet specyalny i zostając po odbytym exa- 
minie właściwym uczniem (scholar). Później następuje examin baka- 
larski i examin magistrów ski. Doktor Newman pomimo licznych swo­
ich zajęć, znajduje czas na pisanie dzieł literackiej treści. I  tak ogło­
sił niedawno powieść p. t. Calista naśladowanie głośnej powieści kar­
dynała W iseman Fabiola. Coraz więcej uczniów przenosi się z kol- 
legiów mięszanych tak nazwanych kollegiów królowej do Uniwersytetu 
dublińskiego, zaś aby pomnożyć fundusze tego zakładu otworzono 
składkę groszową (penny subscription).

Missye w Anglii.
Ojcowie Oblaci M aryi Niepokalanie Poczętęj odprawiają z wielkim 

skutkiem missye po znaczniejszych miastach Anglii. Szczególniej po­
wiodła się nńssya odprawiona w Kwietniu w Bradford (Jorkshire) przez 
trzech Ojców Oblatów z Leeds. W  Bradford na 150000 ludności jest 
15000 katolików i dwa kościoły N. Panny i św. Patricka, ten ostatni 
nowy bardzo piękny budynek w stylu gotyckim. Missya odbyła się 
w obu kościołach z kolei i przyniosła błogosławione skutki. Więcej 
jak  8000 ludzi przystąpiło do stołu pańskiego.

Projektowany Szpital katolicki w Londynie.
Istnieje projekt wzniesienia szpitala katolickiego w Londynie. B ę­

dzie to pierwszy zakład tego rodzaju od czasów reformacyi. Dotąd 
chorzy a biedni katolicy musieli chorować po szpitalach protestanckich



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 533
gdzie utrudniają przystęp księżom katolickim a gdzie Siostrom M iło­
siernym wejście całkiem wzbronione. Myślą, założenia szpitala opiekują 
się X . Norfolk i vicc-hr. Cainpden za upoważnieniem kardynała W i­
seman. Ju ż  kupiono dom stosowny na Great Ormond Street i zakład 
niedługo otwarty zostanie. Dozór powierzony być ma jednemu ze sto- 
werzyszeń zakonnych kobiecych. Cesarz Francuzów przyłożył się do 
składki na szpital londyński, którą otworzono w Paryżu.

Siostry Zmiłowania w Belfast w Irlandyi.
Siostry zmiłowonią (Sisters of Mercy) w Belfast niesłychanie szczę­

śliwy wpływ wywierają. W  ich szkole dorosłych robotnic zbiera się 
co wieczór 300 kobiet. Od czasu jak ta szkoła istnieje (od lat trzech 
blisko) uważano że się obyczaje znacznie w mieście poprawiły.

_ Dotacya Seminarium w Maynooth.
Wielokroć wspominaliśmy o dotacyi Seminarium w Maynooth w I r ­

landyi, na którą nastają w izbie niższej gwałtowni protestanci a mia­
nowicie P . Spooner. W  tym roku wyraźna większość oświadczyła się 
w zasadzie przeciw dotacyi; tylko udało się ministerstwu ostateczną 
decyzyę odsunąć. W edle P . Spooncra pomoc udzielana w Maynooth 
jest grzechem narodowym albowiem nauczają tam błędów papizmu. 
Jak  zwykle tak i tą razą dyskussya co do dotacyi seminarium w May­
nooth podała pole najdziwaczniejszych przeciw kościołowi katolickiemu 
i jego nauce wycieczek. Rzecz godna uwagi, Anglia zagarnęła nie­
gdyś wszystkie_ dobra kościelne w Irlandyi, dziś ściąga z tego kraju 
znaczne podatki i znajdują się ludzie którzy małego datku na wycho­
wanie księży irlandzkich żałują. Zapewne czynią to oni z uprzedzeń 
religijnych, ale wtedy gdzież jest owa sławiona tolerancya angielska. 
Skłaniając przed niewielką liczbą lat izbę do przyznania dotacyi, Sir 
Robert Peel miał na względzie żeby o ile można młodzi duchowni 
angielscy wychowywali się w kraju a nie jak  wpierw za granicą; owóż 
i ta konsyderacya polityczna nie przemawia dziś do P . Spoonera i jego 
przyjaciół którzy pono spodziewali się że Maynooth otworzy wrota na­
wróceniu Irlandyi do protestantyzmu.

L ist pasterski arcybiskupa dublińskiego o prozelityzmie.
Ks. Cullen arcybiskup Dublinu prymas Irlandyi, wydał w miesiącu 

Czerwcu list pasterski o prozelityzmie. List ten odsłania niesłychane 
wysilenia stowarzyszeń protestanckich aby na wszelkich drogach od- 
stępców od katolicyzmu zyskiwać. Arcybiskup wymienia 21 towarzystw 
mających główne siedlisko w Dublinie, co rozsiewają pieniądze, roz­
rzucają książki i pisma, wysyłają delegowanych jedynie by katolików 
bałamucić. Funduszów jak  utrzymuje ks. Cullen dostarcza Anglia. 
Co bardzo ciekawe to że rozmaite sekty a nawet ludzie niewierzący 
łączą się w jedno byle tylko kościołowi katolickiemu wyrządzić jak 
największą szkodę. Owi missyonarze nowego rodzaju spekulują szcze­
gólniej na nędzę Irlandczyków, na głód i niedostatek. Odsłaniając in­
trygi dotąd po większej części zakryte przed okiem publiczności ks. 
Cullen oddał wielką usługę sprawie kościoła.

L ist synodalny biskupów Irlandzkich.
Od lat kilku kościół katolicki w Irlandyi dźwiga się widocznie 

i podnosi; można powiedzieć że od r. 1850. epoki soboru w Thurles
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nastąpiło  wyraźne przesilenie. O becnie buduje się wielka liczba ko­
ściołów , uniw ersytet dubliński p rzygarn ia  m łodzież, w sem inaryum  
M aynooth wiele się popraw iło na lepsze, mnożą się klasztory, szkółki 
i rozm aite instytucye dobroczynne, missye ożywiają na wszystkie strony 
ducha pobożności a całym  ruchem  kieruje silna i roztropna ręka ks. 
C ullen prym asa. Co może najszczęśliwsza to że daw ne niesnaski śród 
biskupów znikły  zupełnie. N a ostatnim  synodzie narodow ym  odbytym 
w m iesiącu C zerw cu obradow ano ja k  najzgodniej i w Sierpniu  ogłosili 
biskupi ważny list synodalny w którym  dają wiernym  rady i wskazują 
środki najzbawienniejsze. L is t synodalny ostrzega katolików o zasadz­
kach propagandy protestanckiej i w zyw a ich usilnie aby czuwali nad 
wychowaniem dzieci. Biskupi mówią z naganą o szkołach tak zwanych 
narodowych to je s t zostających pod dozorem  rz ą d u , które protestanci 
starają się zamienić w ogniska prozelityzm u swojego (w pewnej liczbie 
tych szkół niepozw alają katolikom żegnać się i m odlitw  odmawiać) 
i zapow iadają że m yślą o zakładaniu szkół wyłącznie katolickich.

j Poświęcenie kościoła w Edym burgu.
K atolicy w, E dym burgu  nie mieli dotąd jeno ciasne kapliczki, do­

piero w ostatnich czasach ks. biskup Gillies w ikaryusz apostolski kupił 
jeden  z obszernych kościołów protestanckich wystawiony na przedaż, 
za summę 4500 funtów szterlingów (180,000 z łp .) i stosownie go w e­
w nątrz urządził. O tw arcie uroczyste i poświęcenie odbyło się w dniu 
3. S ierpnia śród tłum u wiernych. Kwestow ano tego dnia na pokrycie 
zaciągnionych przy  kupnie długów  i zebrano znaczną summę. Nowy 
kościół leży w łaśnie w części m iasta w którój katolicy licznie mieszkają.

Śmierć księdza Russell.
K atolicy w Glazgow ie stracili jednego z najgorliw szych księży, 

księdza Jam es Russell. U m arł na tyfus a zaraził się {lielęgnując 
chorych.

Chrzest królika Afrykańskiego.
B onny królik  A fryki zachodniej, którem u poddani odebrali rządy , 

za to że zaw arł z rządem  angielskim um owę tyczącą się zniesienia 
przedaży niewolników, ochrzczony został w Londynie przez pastora 
anglikańskiego.

Konsekracya biskupa.
Ostatnich dni Październ ika wyświęcony został w kościele części 

m iasta M oorfield w L o ndyn ie , na biskupa w koloniach angielskich, 
ksiądz V esque ł  ran cu z , kapelan domu sierot w Norwood. Daw no j u ż  
bardzo nie w idziano w A nglii podobnój uroczystości publicznie odpra­
wionej i dla tego kościół by ł przepełn iony  od rana. O brzędu  dopełnił 
kardynał W isem an w assystencyi ks. G ran t biskupa dyecezyi South­
w ark i księdza D idiot biskupa dyecezyi B ayeux we F rancyi. K a rd y ­
n a ł p rzy  tej okoliczności wymownie przem ów ił, m iędzy innem i tłóm a- 
cząc znaczenie .ceremonii.

Nawrócenie i  śmierć barona o f Pearsall.
B aron R obert Ł ukasz P earsa ll of W illsbridge urodzony ze sta­

rożytnej rodziny w r. 1 <95. w Clifton (G loucestershire) odznaczył się 
w kompozycyi m uzyki kościelnej, ogłosił także zbiór p o ezy i, tłóm a-
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ezenie W ilhelm a T elia  Schillera, kilka rozpraw  archeologicznych i dzieło 
praw ne The position o f  the Baronets and Gentry o f  the British empire. 
B aron Pearsall kupił w r. 1842. zam ek W artensee w K antonie St. Gallien 
nad jeziorem  konstancyeńskim  i osiadł tam  z żoną i dziećmi. Zawsze 
by ł przychylny katolikom  pam iętając że jego  rodzina aż do roku 1712. 
katolicką pozostała (ks. P earsa ll Jezu ita  spraw ow ał urząd  yice-pro- 
w incyała zakonu w r. 1686.) ale się d ługo  w ahał z nawróceniem. 
P ierw sze zostały  katoliczkam i żona i córka. Sam  baron dopiero 2. 
S ierpnia  r. b. w yprzysiąg ł się anglikanizm u w kaplicy zamkowej przed 
biskupem z St. Gallien. W  cztery  dni potem  dnia 6. S ierpnia p rze­
niósł się do wieczności.

Naicrócenia.
Pierw szych dni Październ ika  naw rócił się w Londynie znam ie­

nity  architekt P . G lutton, którego projekt konkursow y na wystawienie 
koscioia iNotre D am ę de la  T reille w L ille, uw ieńczony został. Je s t 
to ważny nabytek. B łędów  protest nckich w yprzysiąg ł się P . C lutton 
p rzed  uczonym  księdzem  M anning, także konw ertytą i w dniu 10. 
P aździern ika w raz z innemi nowonawróconemi S akram ent bierzm ow a­
nia z rąk  kardynała  W isem an otrzym ał.

Nieco później wyszło na jaw  że P . A . Cliffe z synem i inne je ­
szcze osoby z tej rodziny naw róciły  się na katolicyzm  w P aryżu .

Spodziew ają się teraz w A nglii że w yrok na archidiakona D eni­
son w kwestyi obecności istotnej p rzez arcybiskupia kanterburyjskiego 
w ydany, zawichny duchowieństwo anglikańskie i spowoduje wielu zna- 
nncm tnych duchow nych do przejścia na  katolicyzm.

Grób JEdvmrda Wyznawcy w Westminster ze.
G rób króla E dw arda  W yznaw cy którego kościół katolicki czci 

jako  świętego, znajduje się w starożytnym  kościele opactw a W est- 
m insterskiego, ale dozór miejscowy ściśle p rzestrzega by katolicy nie 
odmawiali p rzy  nim modlitw ani żadnych oznak uszanow ania nie czy­
nili. Niespokojność anglikańska posunęła się jeszcze dalej w roku bie­
żącym . \V dzień święta św. E dw arda  zam knięto zupełnie kościół, choć 
zwykle bywa on otw arty dla zw iedzających przez wszystkie dni roku.

Rocznica sprzysiężenia prochowego.
D otąd  z nienawiści przeciw  kościołowi katolickiem u obchodzą co­

rocznie w A nglii d. 5. L istop ., rocznicę odkrycia sprzysiężenia które 
m iało na celu w ysadzić w pow ietrze w r. 1606. króla Jakóba  I. i p arla ­
m ent za pom ocą prochów nagrom adzonych pod salą posiedzeń. S p rzy - 
siężenie przypisane zostało wówczas katolikom a naczelnik jego  G u y -F a - 
wkes stracony. O tóż w rocznicę o której m ow a, zbiera się zwykle po mia­
stach i m iasteczkach m otłoch uliczny, obnosi lalki przedstaw iające G uy- 
Faw kes a przytem  w yobrażenia papieża, biskupów i osób wysoko po­
łożonych w kościele katolickim  i śród obelg i w rzasków pali te figury. 
Im rozdrażnienie na katolików większe tem rzeczona manifestacya ha- 
łaśniej się odbyw a; tak w epoce ustanow ienia h ierarchii biskupićj w A n ­
glii w idziano praw dziw e saturnalia. W  roku bieżącym uczyniona zos­
ta ła  próba aby otrzym ać zakaz wszelkiej manifestacyi. W ilią  rocznicy 
stanął p rzed  lordem  m ayorem  m iasta L ondynu zasiadającym  w radzie 
P . O ’Connel krew ny sław nego 0 ’Connela i w przytom ności wielkiej 
liczby osób zażądał aby polieya dostała rozkaz przeszkodzenia n ieprzy-

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3. 4. (5§
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zwoitościom. P . O ’Connel pow oływ ał się szczególniej na braterstw o 
krw i katolickiej i protestanckiej przelanej pod Inkerm anem . L o rd  m ayor 
Salom ons k tóry  jest żydem odpowiedział że niepodobna zakazać m ani- 
festacyi która tak daw nego czasu sięga i odnosi się do tak szkaradnej 
zb rodn i, lecz że trzeba  wpływ ać na rozsądek publiczny aby się po ­
wstrzym ano od wszystkiego co obraża katolików. P rz y  tej sposobności 
w spom niał że pożar L ondynu z r. 1665. także katolikom dotąd p rzy ­
pisywano i że dopiero od niedawnego czasu napis ubliżający katolikom 
z rozkazu rady  miejskiej (court of Common Council) zatarty  został. — 
Nie bez powodu P . O ’Connel przypom inał In k e rm an , bo właśnie bitwa 
Inkerm ańska odbyła się 5. L istop. Cóżkolwiekbądź rocznicę 5. L istop. 
obchodzono w A nglii jak  zw ykle, biorąc pochop z okoliczności do 
obelg przeciw  katolikom . R zecz szczególna w I lu rs t  gdzie A nglikanie 
nie lubią swego pastora P . C am eron , obnoszono razem  wyobrażenia 
papieża, P . Cam eron i jego  żony, także anglikańskiego biskupa oxfordz- 
kiego k tó ry  broni P . C um erona i razem  je  utopiono w Tam izie.

Subsydya rządowe dla szkółek katolickich w A nglii.
R ząd  angielski widząc jak  straszne zepsucie ogarnęło klassy naj­

niższe nieodpycha żadnej pomocy, chw yta się w szelkich możebnych 
środków, aby przez w ychowanie elem entarne um oralizow ać nowe po­
kolenia. Z tąd idzie że pomimo przesądów  i ru tyny chętnie udziela 
zasiłków szkółkom  katolickim zw łaszcza takim  w których nauka da­
w ana je s t darm o. R ząd  nie szczędzi pieniędzy i na budynki szkolne 
i na utrzym anie nauczycieli tudzież nauczycielek i na wychowanie osób 
sposobiących się do nauczania i na kupno książek, a jeśli żąda exa- 
minu od nauczycieli i nauczycielek, jeźli nadzór sobie zastrzega to 
godzi się wziąść na uw agę że na inspektorów  szkółek katolickich po­
w ołuje katolików niepodejrzanej prawości. Nie wszyscy katolicy są za  
przyjm ow aniem  zasiłków rządow ych, w tej chwili nawet toczy się o to 
spór m iędzy pismami czasowemi The Tablet i The Weekly Register, 
wszelako biskupi uw ażają że trzeba z dobrej woli w ładzy korzystać 
i pomoc przyjm ują.

Szkółki katolickie niezm iernie się w ostatnich latach rozw inęły 
zw łaszcza szkółki żeńskie zostające pod kierunkiem  zakonnic rozm a­
itych reguł. Najpomyślniej w tej m ierze idzie Siostrom  N. P anny  które 
p rzyby ły  z Belgii. O ne to założyły niedawno w L iverpool szkołę nor­
m alną dla nauczycielek.

W edle  w ykazu urzędow ego w ciągu roku 185$ udzielono jedynie 
na dodatki do pensyi nauczycieli tudzież nauczycielek posiadających 
świadectwa złożonego exam inu i na kształcenie nauczycieli tudzież nau­
czycielek, sum m ę 10669 funt. szterl. (426760 złp).

BELGIA.

Fety na dwudziestopięcioletnią rocznicę wstąpienia na tron króla L eo ­
polda.

D nia 21. L ipca  i dni następnych obchodzono w Belgii ja k  naju- 
roczyściej dw udziestopięcioletnią rocznicę w stąpienia na tron  króla L eo ­
polda. Z wielką jednom yślnością święcono to święto narodow e i s łu ­
sznie bo roztropność a spokojna w ytrw ałość kró la  postaw iły B elgią na



W IADOM OŚCI BIEŻ Ą C E.

dzisiejszym stopniu pomyślności. —- Kie tu miejsce przypominać dzieje 
lat ubiegłych od rewolucyi belgijskiej, jak  również nie tu miejsce opi­
sywać świetne obchody w Bruxelli i po całym kraju; kronika nasza 
musi się ograniczyć do wzmianki o udziale jaki duchowieństwo w uro­
czystości wzięło.

W dniu 21. Lipca król Leopold mając, przy sobie dwóch synów 
odprawił wjazd do Bruxelli ulicami przybranemi świątecznie. Na placu 
królewskim oczekiwali go u podwoi kościoła św. Jakóba na Cauden- 
berg członkowie dawnego kongresu, przed któremi niegdyś przysięgę 
składał i ówczesny prezes kongresu l ł. de Gerlache przemówił. Z placu 
królewskiego udano się do części miasta nowej, zwanej quartier Leo-> 
pold  na plac św. Józefa gdzie były uczynione wielkie przygotowania. 
Wzniesiono tam tron i trybuny dla wszystkich znaczniejszych urzędni­
ków i dygnitarzy, także estradę dla duchowieństwa pod kościołem św. 
Józefa patrona Belgii, tudzież z obrazami patronów sześciu kościołów 
katedralnych kraju. Gdy rodzina królewska przybyła, długi czas trwały 
okrzyki, następnie odśpiewano kantatę i prezesowie dwóch izb złożyli 
krółowi adresa a minister spraw wewnętrznych medale kommemora- 
cyjne. Tu dopiero kardynał arcybiskup Mechliński, biskupi wszystkich 
dyecezyi i liczne duchowieństwo, udali się w processyi do ołtarza by 
odśpiewać Te Dewn i Pominę salvum fa c  regem co nastąpiło śród ogól­
nego wzruszenia K ardynał miał jeszcze do króla piękną mowę w któ­
rej dziękował za wolność kościoła i pobożną królowę Ludwikę wspo­
mniał. Gdy rodzina królewska oddalała się, król Leopold postąpił ku 
wzniesieniu na którem znajdowało się duchowieństwo i składał serde­
czne dzięki biskupom za udział w uroczystości i za przychylność dla 
siebie —

To była najważniejsza chwila obchodu, ale i w innych miejscach 
duchowieństwo chętnie się przyczyniło do uświetnienia uroczystości, 
by pokazać jak  szanuje monarchę, co zapewnił krajowi prawdziwą 
swobodę i co choć sam protestant umiał zawsze uczcić religią kraju 
w którym panuje.

Ksiądz Van de Velde biskup z Natchez.
Ojciec Smet Jezuita nadesłał do Precis historiques wychodzących 

w Bruxelli następującą biografią księdza biskupa yan de Velde:
Ksiądz Van de Velde urodził się w okolicach miasta Termonde 

w Belgii w r. 1795., wychował się we Flandryi pod kierunkiem po­
bożnego księdza. Gdy miał lat 18 został nauczycielem. Nieco jióźniej 
wszedł do seminarium — zkąd zabrał go z sobą do Ameryki ks. Ne- 
rinckx sławny missyonarz z Kentucky. W  Ameryce młody Van de 
Velde wszedł do nowicyatu O. O. Jezuitów w George-Town gdzie 
go przyjął O. Kohlmann przełożony missyi Jezuitów w tej części świata. 
W  r, 1827. mając lat 33 został wyświęcony na księdza w Baltimore. 
Odtąd długie lata nauczał po kołlegiach swego zakonu i na uniwer­
sytecie w Saint-Louis, sprawował także rozmaite urzęda zakonne. Do 
łłzym u jeździł w r. 1841. na kongregacyą prokuratorów i był po kilka- 
kroć u papieża Grzegorza X V I. Mianowany vice-prowincyałem pro- 
wincyi M issury w roku 1843., zajął się czynnie swemi obowiązkami. 
W  r. 1848. towarzyszył prowincyałowi na sobór w Baltimore. Biskupi 
którzy znali jego naukę i jego pobożność przedstawili go Ojcu Świę­
temu na biskupstwo w Chicago, ale nie przyjął tej godności jeno na 
wyraźny rozkaz papieski. Wyświęcił go ks. Keurick arcybiskup w L u-
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tym i. 1849. Bo niejakim czasie ks. Van de Velde chciał się usunąć 
dla słabości zdrowia, ale ani Rzym, ani sobór w Baltimore roku 1852. 
zebrany, nie przychylili się do jego przełożeń. W ysłano go do Rzymu 
z dekretami soboru i tam wyrobjł sobie u Ojca Św. że go przenie­
siono na biskupstwo w Natchez. Żałowano go bardzo w dyecezyi Chi­
cago, gdzie za jego rządów wzniesionych zostało 70 kościołów. Rządy 
nowej dyecezyi objął w Grudniu 1853 r. i zaraz zaczął się krzątać 
około jej potrzeb duchownych. Chciał mianowicie dokończyć" kościoła 
katedralnego i szkołę przy nim urządzić. Użyteczny jego zawód przer­
wany został w bardzo smutny "sposób. W październiku r. 1855. zła­
mał nogę î  zaraz ciężko zapadł. Modlili się wierni za swoim biskupem, 
ale Pan Bog próśb nie wysłuchał. W  dzień św. Stanisława Kostki do 
którego właśnie nowennę odprawiał um arł ks. Van de Velde, zosta- 
wując po sobie żal szczery i pamięć cnót znamienitych.

Opactwo Cystersów w Bornhem.
Chociaż opactwo w Bornhem przywrócono przed niewielką liczbą 

lat odzyskało wszystkie swe przywileje, nie miało dotąd opata, jeno 
przełożonego sprawującego obowiązki opata. Przełożonym był ksiądz 
Van Ommeren. le n  gdy się na wiosnę udał na kapitułę jeneralną kon- 
gregacyi Cystersów do Rzym u,, został na przełożeniu rzeczonej ka- 
pituly, mianowany przez Ojca Św. opatem nullius i wyświecony przez 
głównego przełożonego Cystersów. Ksiądz Van Ommeren należy do 
liczby najzasłużeńszych w zakonie a jest tak powszechnie ceniony że 
gdy wracał z Rzym u, cała okolica świetne mu przyjęcie nagotowała. 
(rodność opatow nullius jest prawie ta sama co godność biskupów in 
partibus.

Kanonik Scheppers i kanonik Kinet.
Ksiądz Scheppers kanonik mechliński i ksiądz Kinet kanonik z Na­

m ur zostali mianowani dworzanami tajnemi papieskiemi. Oba wielce 
zasłużyli na ten zaszczyt. Kanonik Scheppers jest założycielem instytutu 
braci zmiłowania i instytutu sióstr zmiłowania (tnisericordiae), które oba 
rozpowszechniły się już w, Belgii w Anglii i we Włoszech. W  kano­
niku Kinet uczcił Ojciec >Sw. założyciela kongregaoyi Sióstr Opatrzno­
ści oddających się na posługę kobiet po więzieniach, opiekujących się 
starcami i utrzymujących szkółki żeńskie. I jedno i drugie stowarzy­
szenie wiele dobrego czyni.

Uniwersytet gundawski biskupi izby i ministerstwo.
W  Belgii istnieją cztery uniwersytety: najdawniejszy katolicki 

w Lowanium, tak nazwany wolny w Bruxelli założony przed 22 laty 
i dwa utrzymywane przez rząd w Gandawie i w Leo'dium. Owóż na 
uniwersytecie Gandawskim. wykład niektórych professorów tudzież zda­
nia ogłaszane przez nich w książkach zaniepokoiły rodziców katolickich. 
Uwaga mianowicie i troskliwość zwróciły się od niejakiego czasu na 
opinie prolessorow Laurent i Brasseur tak jak  niegdyś na opinie pro­
fessorów H uet i W agener, a gdy rząd słabym się pokazywał i poka­
zuje, wypadło biskupom rzecz podjąć. Co zrobili biskupi a mianowicie 
biskup dyecezalny ksiądz Delebecque to się dowiemy z listu paster­
skiego tego ostatniego, ogłoszonego pod datą 8. W rześnia, z którego 
chcemy podać niektóre wyjątki.

Zawsze kładliśmy, pisze ksiądz biskup Gandawski, na pierwszem
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„m iejscu pomiędzy naszem i obowiązkami pastersk iem i, pieczołowitość 
„około nauczania i w ychowywania dzieci tudzież m łodych ludz i, zawsze 
„byliśmy przekonani że od pierw szych zasad religii przyjętych za 
„m ło d u , zależy szczęście ro d z in , spokojność g m in , bezpieczeństw o 
„państw a i trw ałość społeczeństwa. Z tąd poszło żeśmy już  tyle w in­
te r e s ie  szkół uczynili i że nie jesteśm y spokojni, dopóki jeszcze co 
„do zrobienia pozostaje. . . . T rzy  działy m łodzieży mają praw o wy- 
„m agać od nas nauki praw d w iary i zasad m oralności, dzieci szkółek 
„elem entarnych, uczniowie gimnazyów i m łodzieńcy co się wyższym  
„naukom poświęcają. Owóż na każdym  z tych trzech stopni widzim y 
„niebezpieczeństwo dla kochanych naszych owieczek i na widok złego 
„boleść serce nasze przenika.

„Szkółki elem entarne są po największej części dob re , wszelako 
„smuci nas to że w niektórych szkółkach nie ma dosyć starania aby 
„wpoić dzieciom zasady religii i moralności. I  inne przyczyny w pły- 
„w ają na zły kierunek dzieci. T u  niedbali rodzice nie posyłają ich do 
„szkoły i nie dozoru ją , tam dają z ły  p rzyk ład  i przez to niszczą 
„owoce nauk religijnych; w niektórych gm inach nie starają się aby 
„ubogie dzieci do szkółek chodziły, w innych psują niedorostków źle 
„urządzając zabaw y popularne.

„Co się tyczy szkół średnich, wiecie ileśm y podjęli tru d u  aby 
„urządzić dobre gimnazya łacińskie i inne zak łady  edukacyjne lub do 
„urządzenia  podobnych instytutów  pomódz. Podziękujm y boskiej opa­
trz n o ś c i że nam  pobłogosław iła w tój m ierze, zak łady  o jak ich  mowa 
„kwitną i są naszą pociechą. W szelako obok nich istnieją inne z któ- 
„rych religią w ygnano, albo jeśli je j uczą, to przez usta których nie 
„otw orzył kościół, przez ludzi niepowołanych do tłóm aczenia praw d 
„objawionych. T akie wychowanie nie przedstaw ia żadnćj rękojm i, jest 
„ono bez podstaw y i złe skutki za sobą prow adzi.

„A le jeśli szkoły średnie są nam  powodem zm artw ienia, cóż do- 
„piero powiedzieć o uniwersytecie. Zaiste wielka gorycz napełnia duszę 
„naszą kiedy wspomnimy że zak ład  ten coby powinien być źródłem  
„wszystkiego zbaw iennego, krzewi jeno złe w sercach m łodych uczniów 
„przybyw ających bez dokładnej znajomości dogm atów , moralności 
„i dziejów świętej naszej religii. Tam  niestety obok professorów zna­
m ie n ity c h  w ykształceniem  i cnotą, znajdują się inni którzy ogłaszają 
„zdania jaw nie fałszyw e, p rzew ro tne , bluźniercze i heretyckie.

„ Ju ż  we W rześniu r. 1852. zwróciliśmy uw agę księży proboszczów  
„na w ykład  nauk filozoficznych jednego  z professorów, z zaleceniem 
„aby przestrzegli swoich parafian. M niemaliśmy wówczas że to uroczy- 
„ste i publiczne odezwanie się uchroni nas od ciężkiej konieczności 
„podniesienia głosu  po raz drugi. Inaczej się stało. Nowe błędy sze­
r z o n e  przez innych professorów zm usiły  nas znowu odezwać się. 
„Uczyniliśm y to z okoliczności ostatniego wielkiego postu i wezwaliśmy 
„księży proboszczów  aby uwiadomili rodziców którzyby mieli zam iar 
„synów na uniw ersytet gandaw ski p rzysłać że czekają ich tam wielkie 
„niebezpieczeństw a dopóki tacy nauczycieli w ykładać będą filozofię, 
„historyę i prawo.

„Zkądinąd idąc za głosem  powinności i aby rady nieomylnej z a ­
s ię g n ą ć , udaliśm y się do O jca Ś w ., p rzekładając mu na jak ie  n ie­
b ezp ieczeń stw a  narażeni są nasi m łodzieńcy w dyecezyi i cośmy 
„w obronie nauki katolickiej uczynili.
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„Pospieszam y udzielić wam odpowiedzi wspólnego ojca wiernych. 
„O to list papieski z daty 28. L ip ca :

„ Wielebny bracie. Pochwalamy najmocniej roztropność twoją iżeś 
„w ezwał proboszczów, aby silnie i wytrwale przestrzegali rodziców o nie­
bezpieczeństwach niepoślednich jakie  czekają ich synów, skoroby uczę­
s z c z a l i  na nauki Uniwersytetu gandawskiego. M ilo  nam tźż było do­
w ied zieć  się z twego listu że podobnież postąpili sobie wielebni bracia 
..'nad biskupi z  lo u rn a i i  z  liruges. Jesteśmy głęboko przekonani że 
^wielka twoja pieczołowitość pasterska i czujność niepospolita będą ci 
„pobudką do podwojenia baczności starań i usilności do wyczerpania  
W szelkich  środków aby spustoszenia tej strasznej zarazy nie dosięgły 
„i nie zniszczyły trzody twojej P

„G dyśm y się dobrze nad powyższeini słowami zastanow ili, uczu ­
l i ś m y  potrzebę uw iadom ienia W as że na U niw ersytecie gandaw skim  
„w ykładane są. najcięższe b łędy  pod względem  dogm atu i moralności. 
„ Jed en  z professorów przedstaw ia kościół katolicki jako  instytucyę 
„ludzką, jako wynikłośc szczęśliwych okoliczności, jako  w ym ysł papieży. 
„Papieże wedle niego byli tylko przyw łaszczycielam i, ciemiężcami 
„rodzaju  ludzkiego przez ciąg wieków średnich , dopóki L u te r, Zw in- 
„gliusz i K alw in tudzież inni reform atorow ie nie wyzwolili um ysłu 
„ludzkiego z pod upadlającego jarzm a. D rug i professor odrzuca grzech 
„pierworodny, a zatem  i wszystkie jego  następstw a. T rzeci idzie wiele 
„dalej i nie dość że na prelekcyach zaprzecza boskiem u ustanowieniu 
„kościoła, ale Jeszcze w książkach swoich P a n a  naszego Jezu sa  C hry- 
„stusa zaczepia. U trzym uje on wznawiając b łąd  A riu sza  że Jezu s  
„C hrystus nie jest B og iem ,_ że dopiero apostoł P aw eł św. zaczął mu 
„dawać to miano i że nic pierwej ja k  w czw artym  w ieku uznano bó- 
„stwo Jezu sa  z N azaretu.

„Takich bluźnierstw  połączonych z taką  nieznajom ością rzeczy 
„odpierać nie będziem y, zw racam y tylko na nie uw agę waszą.

„A  nie dajcie się obłąkać ludziom  co lekkom yślnie rozróżniają 
„m iędzy nauką filozofii a nauką w iary, u trzym ując że m ożna pewne 
„rzeczy  przeciw ne w ierze uważać za filozoficznie praw dziw e. J e s t  to 
„stary  b łąd  potępiony przez sobór jenera lny  lateraneński, k tóry  w ydał 
„następujący d ek re t: „ Zważywszy że praw da nie może być w żadnym
„razie prawdzie przeciw na, ogłaszamy za fa łszyw e każde zdanie prze­
c iw n e  praw dzie objawienia, zabraniamy surowo zdań podobnych nauczać 
„i rozkazujem y unikać a karać takich co się trzym ają podobnych błędów 
,,jako krzewicieli odszczepieństwa, niegodziwych heretyków i niewiernych 
„dążących do obalenia udary katolickiej.“ To silne odezwanie się wiel­
k ie g o  soboru w ykazuje dostatecznie że praw da nie może być tylko 
„jedna i dostarcza zarazem  dowodu że nie godzi się mieć dwóch opinii 
„przeciw nych, jednej w książkach , drugiej w ustnym  wykładzie.

„Pozostaje nam jeszcze zwrócić waszą uw agę na nowe niebez­
p ieczeń stw o  grożące m łodzieży uniw ersyteckiej. Chcem y tu mówić 
„o towarzystwie literackim gandawskim. Tow arzystw o to Ożywione du- 
„chem antyrelig ijnym , radykalne w dążeniach sw oich, p rzyciąga roz- 
„maitemi sposobam i m łodzież k tóra tam  znajduje bibliotekę złożoną 
„z książek bezbożnych i niem oralnych, tudzież w ykłady niby literackie 
„a rzeczywiście tchnące bezbożnością i nienawiścią wszelkiego porządku.

„A by wam całą myśl naszą objawić, wspomnimy że i inne koła 
„towarzyskie naszego m iasta przedstaw iają mniej więcej te same nie- 
„bezpieczeństwo dla m łodzieży.
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„W ięc czuwajcie rodzice katoliccy, uważajcie w jakie ręce naj­
d ro ż szy  skarb wasz powierzacie a kiedy macie uczynić wybór szkoły 
„któregokolwiek stopnia radźcie się waszych pasterzy.

„A wy kochani współpracownicy pomagajcie usilnie nam i Ojcu 
„Sw. i pracujcie bez ustanku aby zachować wiarę, obyczaje i spokój 
„w pięknej naszej ojczyźnie.11

List pasterski ks. Delebecque ogłoszony z mnogiemi annexami 
obudził niesłychane gniewy. Dzienniki wszystkich odcieni radykalizmu, 
liberaliści wszystkich kolorów, wolnomularze i innowiercy zaczęli wołać 
że wolność sumień nadwerężona, że konstytucya zgwałcona, że teo- 
kracya podnosi głowę i t. d. O całej tej agitacyi tak pisze dziennik 
Bien public:

„Wściekłość jaka ogarnęła dzienniki bezbożne w obec listu paster­
sk ieg o  biskupa z Gandawy, najdobitniej dowodzi że prałat ten położył 
„palec na ranę. Racyonalizm wolterowski miał nadzieję że dzieła zni­
szczen ia  dokona w cichości a dążył do tego by uniwersytet gandawski 
„zamienić w instytucyą pomocniczą wolnego uniwersytetu bruxelskiego. 
„Ztąd owe pochlebstwa rzucano zastępom przyszłości, ztąd wynoszenie 
„professorów przeznaczonych do urzeczywistnienia programmatu wol- 
„nomularskiego. Uroczysta przestroga biskupa gandawskiego i Ojca 
„Sw. zdarła larwę podstępnemu przedsięwzięciu. Rzym przemówił, 
„katolicy są ostrzeżeni, więc już błąd nie uwiedzie tylko tych którzy 
„się zechcą dać uwieść.“

Podwoiły się gniewy skoro ukazał się list pasterski biskupa 
z Bruges. L ist ten noszący datę 18. W rześnia a bardzo starannie na­
pisany powołuje się na dawniejsze listy pasterskie kardynała arcybi­
skupa mechlińskiego tudzież biskupa z Tournai i na nowy list biskupa 
z Gandawy. Ks. Malou powiada że w jego dyecezyi kollegia katolickie 
pomyślnie idą, a jeśli jest trzy gimnazya rządowe w których zaniedbają 
naukę religii, to zakłady te nie liczą wielu uczniów. Kłopocze go 
jednak okoliczność że znaczna liczba młodych ludzi skończywszy bez 
utraty wiary nauki gimnazyalne, idzie potem na uniwersyteta w B ru- 
xelli lub Gandawie już to przez pociąg do wielkiego m iasta, już to 
dla łatwości uzyskania burs rządowych. Owoż jak  mówi o uniwersy­
tecie bruxelskim:

„Od dawna już uniwersytet wolny Bruxelski któremu nikt istnienia 
„prawnego nie zaprzecza, zatknął jawnie chorągiew bezbożności. Za- 
„kład ten nie kryje ani swoich zasad ani swego celu. D ąży 011 do 
„podkopania katolicyzmu, do zaprowadzenia religii tak zwanej poczci­
w y c h  ludzi i do zniszczenia wpływu uniwersytetu katolickiego lowań- 
„skiego. Dziś każdy wie że uniwersytet bruxelski powstał w skutek 
„usiłowań tajnego towarzystwa któremu jeszcze za ciasno śród obszer­
n e g o  systematu wolności prawami naszemi uświęconego i które mimo 
„łatwości robienia wszystkiego i mówienia wszystkiego kryje się w cie­
n i u  i otacza się tajemnicą. Szczęściem zasłony jakiemi się obwinęło 
„stały się dzisiaj przezroczyste a przyznane zasady dość są głośne 
„by rodzice katoliccy mogli się dać omamić co do nauk kosztem jego 
„ udzielanych. “

Pod koniec swego listu pasterskiego ks. biskup Malou w nastę­
pujący sposób uniwersytet katolicki lowański zaleca:

„Rodzice katoliccy, łatwo wam jest w kraju naszym dopełnić 
„obowiązków waszych względem synów, bo macie uniwersytet lowański 
„który tak w literackich zapasach jako i w próbach legalnych jakim
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„jest poddany, umiał zawsze pierwsze miejsce między uniwersytetami 
„belgijskiemi zachować. W  zakładzie tym prawdziwie katolickim, 
„młodzież znajduje wszystko co potrzeba aby nauki dokładnie odbyć 
„a przytem nie jest narażona na utratę wiary i obyczajów. Dzięki 
„niech będą. wiernym którzy szczodrą coroczną jałmużną instytucyę 
„tę utrzymują.11

List pasterski biskupa z Gandawy wywołał protestacye dwóch 
rad municypalnych, rady municypalnej gandawskiój i rady municypal­
nej z Alost. Obu tym radom chodziło o odparcie zarzutów biskupich 
przeciw szkołom średnim w których nieuczą religii jak się należy, 
obie zastawiły się zaręczeniem że w ich szkołach wykładany jest ka­
techizm mechliński. Radzie z Alost odpowiedział biskup listem otwar­
tym z dnia 3. Października, w którym czytamy między innemi:

„Aby zasłonić szkołę średnią w Alost wobec zarzutu niedbałości 
„o wykształcenie religijne, zaręczacie panowie że jest tam wykładana 
„nauka religii wedle katechizmu mechlińskiego. Zapewne niewiecie że 
„nauczanie religii należy wyłącznie do kościoła, to samo nauczanie 
„katechizmu i że nikt, ani nawet żaden duchowny nie może nauczać 
„bez upoważnienia władzy kościelnej.11

W  dniu 6. Października przypadało otwarcie zimowego półrocza 
w uniwersytecie bruxelskim; skorzystał z tój okoliczności P. Verhaegen 
administrator inspektor uniwersytetu, jeden z naczelników wolnomular­
stwa i odczytał manifest w którym nagromadzone są wszystkie zarzuty, 
buchają wszystkie nienawiści przeciw religii katolickiej. „Szatan nie- 
„tolerancyi i zazdrości powstał przeciw nam, z obelgą na ustach, 
„z nienawiścią w sercu, woła P. Yerhaegen, trzeba mu dostać placu.11 
P. Verhaegen utrzymuje że kościół się zepsuł i tamuje wszelki postęp, 
papieża nazywa obcym naczelnikiem, przywodzi sobory na dowód że 
kościół zawsze nietolerancyą nakazywał, powołuje się na prześlado­
wanie Galileusza i t. d. Po odczytaniu tej mowy nie podobne jest 
żadne urojenie.

W  kilka dni później P. Dedecker minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik do obu uniwersytetów rządowych. Minister nie umie 
pogodzić zaręczeń konstytucyi z wymagalnościami prawowierności ka­
tolickiej , co przecież nie było trudnem , wszelako stawia zasadę że 
nie wolno professorom przez rząd płatnym ogłaszać książek nawet 
w przedmiotach innych jak przedmiot ich kursu, skoro znajdują się 
w nich rzeczy obrażające dla sumienia publicznego.

Ale zaszła nowa komplikacya. Professor Laurent otwierając swój 
kurs w Gandawie przemówił na wstępie bardzo gwałtownie przeciw 
listom pasterskim biskupim. To dało miarę jego usposobień.

Tymczasem nadeszło otwarcie izb prawodawczych i cała sprawa 
wytoczona została przy dyskussyi odpowiedzi na mowę tronową, na­
przód w senacie, potóm w izbie deputowanych. Katolicy chcieli dać 
naganę i ostrzeżenie ministerstwu, ale P. Dedecker wyjednał sobie 
cofnięcie wyrazów niezadowolnienie oznaczających, przytóm pokazało 
się że był już pod datą 2. Sierpnia naganę Panu Laurent przesłał. 
Katolicy nie są zadowolnieni z postępowania P. Dedecker, który nic 
nie przedsiębierze aby stan rzeczy zmienić, ale nie chcieli rzeczy do 
ostateczności popchnąć i obalić ministerstwo które z pośród nich wyszło.

Dla uzupełnienia naszego zdania sprawy przytoczymy słowa P. 
Dumortier deputowanego katolickiego, wyrzeczone dnia 24. Listopada 
w izbie:
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„Przeciw nicy nasi utrzymują, że się nie godzi powstawać na w y­

c h o w a n ie  publiczne bo się przez to zaczepia praw o cywilne i swo- 
„body konstytucyjne kraju. T ego nie wolno a ma być wolno obrażać 
„dogm at Chrześciański. W zbronionem  je s t zalecać rzeczpospolitę i so- 
„cyalizm , a ma być pozwolonem  zapow iadać obalenie chrześciaństw a 
„i nastanie nowej religii. O burzają  się liberaliści na biskupów , za co? 
„Z a to że biskupi używ ają służącego im praw a i dopełniają obowiązku, 
„przestrzegając tych którzy zaufanie w nich położyli. Professorow ie 
„są urzędnikam i. Państw o płaci ich aby w ykładali tę lub ową naukę 
„i nie wolno im pod pozorem filozofii wkraczać na pole teologii za­
le c a ją c  religię naturalną ja k  ją  zowią w miejsce religii którą w yznaje 
„ogrom na większość Belgijczyków. G dyby system at zupełnej swobody 
„m iał się u trzym ać, wolałbym aby zniesiono uniwersytetu rządow e. 
„Ojcowie mieliby w tedy do w yboru między uniwersytetem  wolnym 
„B ruxelskim  i uniw ersytetem  katolickim. A leśm y jeszcze nie p rz y ­
s z l i  do tej ostateczności. C iągle nam  pow tarzają że chcemy obalenia 
„konstytucyi. To fałsz. Co do mnie przysiągłem  na wierność konsty- 
„tucyi lat tem u 25 w tój izbie i dotrzym ałem  wiernie przysięg i.11

Zaprowadzenie umowy Antwerpskiej po szkołach średnich.
W ielką m ają trudność biskupi belgijscy w przyzwoitym u rząd ze­

niu nauki religii po szkołach średnich zależących od rządu  i rad  m u­
nicypalnych. D ługo  w tej m ierze negocyowano aż na koniec stanęła 
w r. 1854. um owa co do podobnej szkoły w A n tw erp ii, k tóra to um owa 
sta ła  się w zorem  do innych tego rodzaju umów. W  umowie znajduje 
się ostateczna granica koncessyi na jak ie  biskupi pozwolić mogą. Otóż 
zapytano się teraz w izbie deputow anych m inistra jak  stoją rzeczy co 
do umowy antwerpskiój. P . D edecker odpow iedział że do tej chwili 
na 10 atenców 7 umowę przy ję ło , to samo 27 szkół średnich na 50 
i 6 kollegiów kom m unalnych na 15.

J a k  widzimy liczba szkół średnich w których jeszcze nauki religii 
we właściwy sposób nie urządzono je s t bardzo znaczna i łatw o zro ­
zum ieć czujność i niespokojność biskupów.

W spom nim y że um owa antw erpska zatw ierdzona została w swoim 
czasie przez rząd  i przez izby.

F R A N C Y A .

K a rdyna ł P atrizzi w P aryżu  i chrzest syna cesarskiego.
D la braku miejsca nie mogliśmy dotąd uczynić w kronice naszej 

wzmianki o bytności legata papieskiego w P aryżu  i o chrzcie syna ce­
sarskiego. T eraz po krotce podajem y główniejsze okoliczności tych w a­
żnych zdarzeń.

K ard y n a ł P a trizz i mianowany legatem a latere aby reprezentow ać 
na chrzcinach w P aryżu  P iusa IX . zaproszonego na chrzestnego ojca, 
p rzy p ły n ą ł w dniu 6. Czerwca do M arsy lii, w tow arzystw ie M onsi- 
gnorów C apalti, Giannelli i Monaco de la  Valette. P rzy ję to  go b a r­
dzo uroczyście. Z M arsylii odjechał legat nazaju trz  dzień; po drodze 
zatrzym yw ał się w Lyonie gdzie także był z wielkiemi honoram i pi'zyj- 
mowany, w końcu p rzyby ł do P aryża  9. C zerw ca wieczorem. N astę­
pnego dnia po południu  duchowieństwo parvzkie m ając na  czele arcy­
biskupa, przyjm ow ało solennie legata w kościele św. Genofewy. A rcy -
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biskup p rzem aw iał, legat odpow iadał i gdy  odśpiewano Te D eum  udzie­
lił błogosław ieństw a papieskiego zebranym  tłum om . C esarza nie było 
w P a ry ż u , skoro w rócił udzielił kardynałow i Patrizzi publicznego po­
słuchania. Posłuchanie to miało miejsce w dniu 13. Czerwca. L egat 
w ręczył cesarzowi breve papieskie i przem ów ił po łacin ie, cesarz ze 
swojej strony odpow iedział: „W dzięczny jestem  bardzo Jeg o  Świąto­
b liw o śc i Piusow i IX . za to że zezwolił trzym ać do chrztu  dziecko 
„które mi opatrzność zesłała. P rosząc  go o tę łaskę chciałem w yra­
ź n ie j  jeszcze opiekę Niebios na syna mego i na F ran cy ą  ściągnąć. 
„W iem  albowiem  że jeden  z najpew niejszych sposobów zasłużenia so­
b i e  na tę  opiekę B ożą je s t okazanie czci O jcu Św. który w yobraża 
„ Jezusa  C hrystusa na ziemi." S łow a te tak  katolickie zrobiły niezm ierne 
wrażenie. C hrzest odbył się 14. C zerw ca z ogrom ną wystawnością 
w kościele katedralnym  N otre D am e, w przytom ności kardynałów  
i biskupów z całej F ra n c y i, cesarza, cesarzow ej, rodziny cesarskiej 
tudzież ciał ukonstytuow anych i w ładz różnego stopnia. O godzinie 
pół do piątej po południu  kardynał legat w yjechał z pałacu Tuileries 
gdzie cały czas m ieszkał, w karecie ośmiokonnej. K rzyż złoty wie­
ziono przed  nim  także w karecie. U  podwoi kościoła przyjm owany by ł 
przez A rcybiskupa i kapitu łę a gdy wszedł m uzyka odegrała  motet 
Tu es Petrus. Skoro orszak cesarski p rzyby ł i w szyscy zajęli miejsca 
sobie przeznaczone, legat w stał ze swojego tronu  u d a ł się przed o łtarz 
W'zniesiony w środku chóru i zaintonow ał Veni Creator. N astępnie od­
p raw ił cerem onię chrztu św. Za chrzcielnicę służyło naczynie staro­
żytne które wedle podania L udw ik św. z wojen krzyżow ych przyw iózł 
i którego do chrztu  jego dzieci używano. D ziecko cesarskie zaraz od­
wieziono do Tuileries a kardynał zaintonował Te Deum. Cerem onia 
zakończyła się błogosław ieństw em  papieskióm  udzielonem  przez legata, 
które cesarstwo na kolanach przyjęli. L egat tow arzyszył potem  cesai'- 
stwu do ra tusza gdzie się odbył wielki bankiet. — W  trzy  dni później 
17. C zerw ca wszyscy kardynałow ie, arcybiskupi i biskupi obecni w P a ­
ryżu udali się do Tuileries by złożyć hołd  reprezentantaw i Ojca Św. 
P rz y  tej sposobności przem ów ił kardynał de B onald arcybiskup lug- 
duński w imieniu całego episkopatu a było przytom nych w raz z bisku­
pam i in  partibus 85 biskupów. O to jego  słow a: „B iskupi F rancy i ze­
b r a n i  w P ary żu  przychodzą złożyć N ajw yższem u Pasterzow i w oso­
b i e  waszej Em inencyi hołd  niezachwianego niczem posłuszeństw a 
„i uwielbienia jakie im w iara dla zastępcy Jezusa  C hrystusa , B iskupa 
„Biskupów tudzież wyroczni kościoła nakazuje. U czucia te w ynurzam y 
„przed najgodniejszym  wyobrazicielem  w ładzy  papieskiej. Tern milsze 
„one będą w spólnem u Ojcu w iernych że o nich w asza Bm inencya za­
ś w ia d c z y  i z tein w iększą łaskaw ością przyjęte zostaną." K ardyna ł 
de B onald p rosił jeszcze legata o przełożenie U)jcu Św. że biskupi 
francuzcy proszą jednom yślnie aby święto Najśw. Serca które dotąd 
jest tylko pozw olone, stało się obowiązującym i aby nastąpiła  beaty- 
fikacya wielebnej zakonnicy de Paray-le-M onial która się szczególniej 
do ustanowienia tego św ięta przyłożyła. W  odpowiedzi swojej legat 
w spom niał o przyw iązaniu O jca Św. do biskupów i duchowieństwa we 
F ran cy i, obiecał zarazem  że wszystko wiernie Piusow i IX . odniesie. 
D n ia  19. C zerw ca m iała miejsce w Saint C loud uroczystość wręczenia 
róży złotej cesarzowej Eugenii. W iadom o jes t że różę zło tą poświęca 
i namaszcza papież co roku w czw artą niedzielę postu , z wielkiemi ce­
rem oniam i, że ją  przynosi do kaplicy i odnosi z kaplicy i że w czasie
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mszy św. kwiat ton mistyczny spoczywa na ołtarzu. Wiadomo jest także 
że tak poświęconą różę posyła O. Św. monarchom lub książętom kato­
lickim. Otóż w dzień naznaczony kardynał legat odprawił w kaplicy 
zamkowój mszę św. podczas której różę złożono na ołtarzu po stronie 
epistoły. Po mszy jeden z prałatów rzymskich odczytał breve upo­
ważniające legata do wręczenia róży, zaczem cesarzowa zbliżyła się 
do ołtarza i kardynał odmówiwszy słowa przepisane różę jej oddał. 
Jest to właściwie złoty krzak różanny okryty kwiatami, nad któremi 
panuje kwiat poświęcony; krzak wychodzi z naczynia złotego ozdo­
bionego płaskorzeźbami przedstawiającemi urodzenie N. Panny i pre- 
zentacyą w kościele a naczynie spoczywa na podstawie z lapis lazuli 
na której świecą herby papieża i cesarza. Po ceremonii legat ofiarował 
cesarzowi w imieniu Ojca Św. obraz mozajkowy św. Jana Chrzciciela 
na puszczy wedle Guido Reni i wspaniały relikwiarz dla następcy tronu 
z kawałkiem świętego żłobku. Przez resztę pobytu swojego w Paryżu 
zwiedzał legat kościoły i zakłady duchowne. Najwięcej zrobiły wra­
żenia odwiedziny w kościele N. Panny Zwycięzkiej gdzie ksiądz Des- 
genettes przyjmował zastępcę Ojca św. i gdzie się zebrała znaczna 
liczba biskupów. *) Po wymownem kazaniu O. Lavigne legat udzielił 
błogosławieństwa papieskiego mnogiej liczbie wiernych tłoczących się 
w tem ognisku Areybractwa. Wspomnimy jeszcze że w dzień św. Pio­
tra i Pawła legat był na nieszporach w kościele św. Sulpicyusza i że 
tam jak zwykle błogosławieństwa papieskiego udzielił. Gdy wycho­
dził z kościoła ujrzał cały plac napełniony ludem któremu na prośbę 
proboszcza pobłogosławił. W chwili błogosławieństwa wszyscy rzucili 
się na kolana i był to widok rozrzewniający a wielką dający otuchę. 
Kardynał legat opuścił Paryż dnia 2. Lipca i znowu wszędzie po dro­
dze przyjmowany był z należnemi sobie honorami. Zaraz nazajutrz 
siadł na statek parowy czekający go w Marsylii.

Listy pasterskie biskupów z powodu nadzwyczajnych wylewów wiel­
kich rzek.

Pod koniec Maja i na początku Czerwca P. Bóg ciężko dotknął 
Francyę wylewami rzek, które to wylewy znaczną część kraju zni­
szczyły. Z tego powodu wszyscy prawie biskupi wydali listy pasterskie 
wzywając do składek. Kardynał de Bonald wskazał w teiń nieszczę­
ściu rękę karzącą P. Boga.

Biskup z Arras P. de Montalembert i P. de Corcelles w obronie 
Rzymu.

Wiadomo jest że i na kongresie paryskim i później w parlamencie 
angielskim podniosły się nieuzasadnione skargi przeciw Rzymowi. Na 
te głosy uprzedzenia albo niechęci odpowiedzieli wymownie ks. Parisis 
biskup z Arras, P. de Montalembert i wysłaniec niegdyś rzeczypospo- 
litej francuzkiej w Rzymie P. de Corcelles.

Ks. biskup z Arras który jeździł do Rzymu na wiosnę, ogłosił 
za powrotem pod datą 30. Maja list pasterski z obroną. Wyjmujemy 
z tego listu ważniejsze ustępy:

„Radość naszą z pociech doznanych w Rzymie są słowa ks. Pa- 
„risis, zakłócały odgłosy niechęci przeciw kościołowi ze strony tych 
„co jak niegdyś Żydzi wołają: Nolumus hunc regnare super nos i co

*) Ks. Alexander Jelowicki miał zaszczyt zwrócić uwagę legata na pamiątkę przez 
Polaków blisko ołtarza Areybractwa zawieszoną.
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„chcąc zniszczyć królowanie Chrystusa nad duszami miotają się z co- 
„raz większą wściekłością na królowanie doczesne Zastępcy Jego na 
„świecie.

„Gdyby ich słuchać zdawałoby się że ten rząd papiezki, którego 
„nieporównaną doskonałość w układzie boskim kościoła uznają, nie 
„jest niczem innem w rzeczach tego świata, jeno mięszaniną nieroz- 
„wagi i nieporządku i że ludy państwa kościelnego znajdują się w po­
wożeniu tak opłakanem iż wyglądają niecierpliwie stanowczych reform.

„Ponieważ jest rzeczą wyraźną że ci wszyscy co rozwodzą gwał­
to w n e  skargi nie tyle mają na celu poprawę instytucyi cywilnych jak 
„raczój poniżenie pasterza dusz i że im głównie chodzi o zakłócenie 
„porządku duchownego drogą umniejszenia niepodległości i siły głowy 
„kościoła, postanowiliśmy na miejscu stan rzeczy rozpatrzyć. Obecnie 
„zaś dopełniamy obowiązku pasterskiego udzielając wam wiadomości 
„które pocieszą serca wasze.

„Poczynamy od tego że wam zaręczamy jak  najsilniój iż skargi 
„i zarzuty przeciwników są niesprawiedliwe. L ud  rzymski jest nieza­
w o d n ie  jednym z najszczęśliwszych ludów na świecie. Pod łagodną 
„a spokojną opieką rządu któremu chybaby zbytek ojcowskiej dobroci 
„wymówić można, wtedy kiedy wszędzie indziej umysły nikczemnieją 
„i materyalizują się, w Rzymie nauki, sztuki, literatura obudzają po­
w szechne zajęcie i kwitną tak jak tylko śród bezpieczeństwa ogólnego 
„i powszechnego dobrego bytu kwitnąć im podobna.

„Lud rzymski niezna sztucznych potrzeb towarzystw dzisiejszych. 
„W łaśnie cechuje go roztropność i wstrzemięźliwość. Zadowolniony ze 
„swego losu, mimo wpływu gdzieindziej nieprzepartego cudzoziemców 
„możnych, bogatych, ujmujących a licznych którzy zbiegają się do 
„miasta świętego, niezmienia 011 ani swojej skromnej odzieży ani nie- 
„wykwitnego jad ła , ani umiarkowania w chęciach, ani starożytnej jedno- 
„stajności w obyczajach.

„Stosunkowo mniój tam ubogich jak  u nas a i tym lepiej bo ich le- 
„piój opatrują. L ud rzymski przenosi dobroczynność osobistą nad do­
broczynność urzędową i choć pozwala na żebractwo, choć szanuje że­
b rak ó w , nie ma się co obawiać pauperyzmu.

„Zwyczaje rodzinne i osobiste skromne są w Rzymie, za to zwy­
cz a je  publiczne noszą cechę wielkości, szczodrobliwości i wspaniało­
ś c i ,  co właśnie stanowi próbę wzniosłości charakteru narodów. D la 
„siebie lud nie wiele potrzebuje, ale nigdy nie ma dosyć na uroczy­
s t e  obrzędy, na pomniki, a szczególniej na kościoły. Nie zazdrości 
„on przepychu książętom, świetności kardynałom, król. wspaniałości 
„pajueżowi, przeciwnie to jego duma i szczęście, a gdyby chciano 
„co w tych rzeczach ująć, żaliłby się głośno, bo z jednej strony ma 
„głębokie uczucie hierarchii towarzyskiój, z drugiej całą tę wspania­
ło ś ć  uważa za swoje mienie i za chwałę swoją. Zawsze to ów lud król 
„jeno bez dzikiej nieugiętości pogańskiej dumy, jeno złagodzony wpły- 
„wem ewangelii i świętą troskliwością o zbawienie wieczne.

„Tu pora wspomnieć, że mimo ciągłego zgiełku podróżnych bez 
„wiary, mimo niegodziwych wpływów tylu bezbożności sprzysiężonych 
„z sob%, mimo działania rewolucyi i zwycięstwa jakie anarchia na 
„chwilę odniosła, lud rzymski pozostał w gruncie gorąco katolicki. 
„Pobożność i zajęcie myślami nadprzyrodzonego porządku istnieją w R zy- 
„mie naturalnie, jakoby instynktowo. Cechują one i obyczaje publi­
c z n e  i życie pryw atne, znać je w uroczystościach kościelnych i przy
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„ognisku domowóm, a kiedy namiętności wzbiorą, gw ałtow nie, one bu- 
„dzą w yrzuty  sum ienia i żal sprow adzają.

„To w łaśnie pow ód, dla którego nieprzyjaciele P an a  B oga chcie- 
„liby zmiany w  państw ie kościelnem zaprowadzić. C zują oni, że p a ­
p ie s tw o  niepodległe usadowione pośród ludności łagodnej, spokojnej, 
„szczęśliwej i całkowicie katolickiej, znajduje w położeniu swojćm 
„szczególniejszą siłę do zarządu  kościołem powszechnym. Chcieliby po- 
„niżyć O jca Sw. jako  panującego , w nadziei, że m u potćm  zw iążą ręce 
„jako pasterzow i dusz. Nie nadużycia ich niepokoją, z nadużyć byliby 
„szczęśliwi, boby mieli powód do hałasowania. I  tak ciągle wym y­
ś l a j ą  nadużycia , aby pod tym pozorem  wszystko zawichrzyć.

Z żalem opuszczam y resztę listu i doskonałe przypiski o żebra­
kach rzym skich , o bractw ach penitentów, o czci N. Sakram entu  i na­
bożeństw ie do N. P anny  i t. d.

P. P . de M ontalem bert i de Corcelles umieścili swoje artyku ły  
w miesięczniku L e  Correspondant. Zaczniem y od pierwszej noszącćj 
ty tu ł P ius I X .  i lord Palm erston  (P ie  IX . et lo rd  Palm erston). O to 
n iektóre w yjątk i:

W rażenie, jakie sprawiło ogłoszenie protokułn z 8. K w ietnia, uspokoiło się nieco 
z pomocą czasu i wydarzeń późniejszych, nie znikło przecież ani z pamięci ludzi poli­
tycznych, ani z sumienia przyjaciół sprawiedliwości, nadewszystko trwa jeszcze w głębi 
serc szczerze religijnych. Obecność pośród nas czcigodnego a najdoskonalszego wyobra- 
ziciela osoby Ojca Św ., uroczystości śród których widziano dowody sojuszu istniejącego 
między państwem a kościołem , słowa pełne znaczenia wyrzeczone przy tej sposobności, 
wszystko to uspokoiło umysły we Francyi i jakoby wycofnęło kraj nasz z solidarności 
w groźnćj demonstracyi, która tak  niespodziewanie obrady kongresu paryzkiego zakoń­
czyła.

Ale złe istnieje gdzieindziej i niebezpieczeństwo choć odsunięte albo zasłonięte nie 
przestało grozić głowie kościoła. Lord Palmerston i P. de Cavour chrzcin nie wypra­
wiali, nie przyjmowali uroczyście żadnego legata, nie złożyli żadnego hołdu tem u, któ­
rego rządy wydali na publiczną naganę. Pod ich wpływem i nieszczęściem za przyło­
żeniem się a nawet za inieyatywą pełnomocnika F rancyi, sformułowano silne oskarżenie 
przeciw zwierzchnictwu doczesnemu państw rzymskich, wzbudzono wielki niepokój w świę­
cie katolickim , wielkie poruszenie umysłów we W łoszech. Można się spodziewać, że trak­
tat z 15. Kwietnia między F rancyą, Austryą i Anglią usunie w znacznej części niebezpie­
czeństwo, z drugiej strony widząc jak  dwór rzymski spokojnie, zgodnością i z zaufaniem 
postępuje, mniemamy że nie wypada ani zbyt głośno oburzać się, ani okazywać przesa­
dzonych obaw; cóżkolwiekbądź powzięliśmy przekonanie, że nam prostym widzom, ale 
widzom o gorącóm współczuciu w obec p rób , na jakie narażone są prawo i prawda, 
godzi się publicznie wystąpić. W  ten sposób zresztą będziemy mieli sposobność pokazać 
raz jeszcze wytrwałą naszą wierność sprawie świętej słabości kościoła.

Nie chcemy zmniejszać zasług naszej dyplomacyi w chwili, kiedy za jej staraniem 
zaszczytny pokój uwieńczył nieśmiertelne zwycięztwa armii francuzkiej. W szelako niepo­
dobna zamilczeć że wielkie ogarnęło wszystkich zdziwienie, skoro się dowiedziano, że 
chwalebno dzieło zgody europejskiej przynosi zaród nowej kom plikacyi, powód nowych 
obaw dla tyeh w łaśnie, co najlepiej dobrodziejstwa pokoju oceniają. Przez najdziwniej­
szą i nieprzewidzianą niekonsekwencyą prawo narodów tak szlachetnie zemszczono na 
wschodzie, zapoznane zostało na zachodzie. Przed kratkami siedmiu mocarstw zawiera­
jących umowę, oskarżono inne mocarstwa niepodległe i to w nieobecności ich reprezen­
tantów, bez żadnego poprzedniego ostrzeżenia. D nia 18. Marca oświadczono uroczyście 
że żadne z mocarstw obradujących na kongresie, nie ma prawa czy to zbiorowo czy po- 
jedyńczo, mięszać się w stosunki panującego z poddanymi lub w administracyą wewnętrzną
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obcego k raju  w g lądać , a  zaraz  nazaju trz pozw olono sobie w yrokow ać o postępow aniu 
m onarchów  n ieobecnych, p odając  chciwej g łośności k ry tykę ich w ładzy i naganę ich 
postępow ania. Poczęto  od te g o , że postaw iono zasadę bezw zględnej n iepod leg łośc i, au ­
tonom ii panujących i to n a  czyją korzyść?  n a  korzyść T u rc y i, k tó ra  przedte'm nie n a ­
le ża ła  do wielkiej rodziny państw  europejsk ich , a  tem  sam em  piórem  zapisano w ak tach  
publicznych kongresu  w yraźne zgw ałcenie owćj zasady  niby pow szechnej, niew zruszonej, 
św iętćj. Z czyją krzyw dą? z k rzyw dą w ładzy najstarszćj i najpraw ow itszćj św iata chrze- 
śc iań sk ieg o , tćj w ła śn ie , k tórej słabość w ym aga delikatnego uszanow ania i oszczędzania 
ja k  najroztropniejszego. Z dało  się dyplom atom  iż mieli praw o oświadczyć w obec E u ­
ropy  i praw ić w je j im ieniu , ja k o  położenie państw a kościelnego je s t anormalne i niedo­
bre (irregu liere ), a  zapom nieli, że w ten  sposób usprawiedliw ili U o ssy ą , rozćiągającą 
opiekę n ad  chrześcianam i państw a tureckiego. Rzeczywiście nie m a dyplom aty  roztrze­
panego do ty ła  i publicysty ta k  nam iętnego , coby śm iał utrzym yw ać, że poddani p a ­
pieża W ło s i, nieszczęśliwsi są i bardzićj uciśnięci niż G recy, poddani su łta n a , i że dziś 
m im o dobrych chęci rządu  tureckiego stan  tow arzyski ta k  p e łn y  codziennych gw ałtów  n a  
w schodzie , m niej je s t anorm alny ja k  stan  tow arzyski w legacy ach , choćbyśm y zresztą 
najprzesadzeńsze opisy za praw dziw e przyjęli. R ossyę zw yciężono, a  pozw olono je j b ro­
nić na  kongresie  interesów  swoich i swego h o n o ru , w strzym ując się od wszelkich skarg  
i zażaleń. T ym czasem  A nglia i P iem o n t, nieprzyjaciele jaw ni stolicy apostolskiej w no­
szą najcięższe oskarżen ia  przeciw  rządow i rzym skiem u w nieobecności jeg o  reprezentanta 
i n ik t się nie odzywa z obroną. N ie dość n a  te m , akta  spraw y ogłoszone zostają światu 
całem u. Z aiste szczególny to try b u n a ł , w k tórym  oskarżyciele zasiadają  m iędzy sędziami 
a  oskarżeni nie m ają obrońców .

Z dwóch rzeczy je d n a , albo kongres m iał wyłącznie na  celu zakończyć wojnę 
w schodnią, a  w tedy jak im że praw em  w yw ołał przed  swoje k ra tk i in teresa państw , k tóre 
b y ły  pozostały  zupełnie obce przyczynom  tej w ojny i je j następstw om ; albo w skutek 
jak ieg o ś ta jnego  m an d a tu , narzuconego przem ocą silnych słabszym , m ó g ł się uw ażać 
za rozjem cę w szystkich sporów  po litycznych , napraw iciela wszystkich niespraw iedliw ości, 
a  w tedy d la  czego taki sam ow olny wybór m iędzy spraw am i? Czem uż ci now i A m fiktyo- 
now ie otw ierają oczy n a  lew o , a  zam ykają je  n a  praw o. Ci panow ie oskarżają  dzien­
niki b e lg ijsk ie , a  nic nie m ówią o nadużyciach , jak ich  się pism a czasowe T urynu  i G e­
nui dopuszczają. C hcą narzucić am nestyą królow i n eap o litań sk ie m u , a zapom inają , że 
Szw ajcarva od  la t  dziesięciu w ygania biskupów, radzców  s ta n u , najlepszych obyw ateli 
i konfiskuje ich m ajątk i za  to je d y n ie , że zaufali wolności sum ień i wszechwładztwu 
kantonalnem u. Ja kżeż  ty le zm iłow ania n ad  jed n cm i, a  tyle obojętności dla drugich.

A le zapom inam y P o lsk ę ! W yście też  o niej zapom nieli pełnom ocnicy E uropy  za ­
chodniej , E u ro p y  liberalnej ja k  m ówią niektórzy , a  jed n ak  dawne trak ta ty  upow ażniały 
was m oraln ie przynajm niej i dyplom atycznie w ejrzyć w losy tych  nieszczęśliwych dwu­
dziestu m ilionów C hrześcian. K ongres w iedeński na  któryście się ty lekroć wszyscy 
pow oływ ali, zapisał w prawie publicznem  europejskiem  rękojm ię tej narodow ości polskiej, 
zaw sze u c iśn ię te j, zawsze ży jącej, w ywoływanej lub zdradzanej w edle w ym agań polityki 
Z achodu. N ie utrzym uję że chwila by ła  po tem u , chociaż trudno w yobrazić sobie 
prostszej i naturalniejszćj sposobności. N ie tw ierdzę że obow iązek nieodw ołalnie p rze­
m aw ia ł, choć n ieznam  obow iązku św iętszego. Mówię tylko że skoro raz trybunał krzywd 
europejskich  o tw orzono , tę pierw szą spraw ę wprowadzić należało . P iem ont i A nglia 
troszczyły  się o zaradzenie  położeniom  anorm alnym , ow óż po łożenie zasługujące na 
c a łą  ich troskliw ość. P iem ont nie m oże się zastaw iać ani od leg łośc ią  ani słabością 
w łasn ą , on co nie znalazł i słusznie że K rym  był za daleki by tam  krew  żołnierzy 
p rzelew ać i coś sław y d la  chorągw i zyskać. A  A n g lia , A ng lia  co ty le razy  sym patyi 
publicznych d la  P o lsk i, n a  korzyść w yobrażeń ludzkości i wolności u ż y ła , czyż jć j nie 
przystaw ało użalić się i oburzyć nad  losem tego szlachetnego ludu co niezawodnie 
uw ażałby  za dobrodziejstw o i o d rodzen ie , gdyby się znalazł w położeniu  W łochów  
w krajach  najgorzej rządzonych na  półw yspie. M ieliście tam  panow ie przed sobą peł-
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nomocników trzech mocarstw które Polskę rozebrały, mogliście ich prosić po przyja­
cielsku, nie urzędowie, o tłumaczenie jak  ich rządy rozumiały w przeszłości i jak  myślą 
na przyszłość stosować, umowy prawa publicznego Europy zaręczające Polsce reprezen­
tacją i instytucye narodowe. Ale n ie, na tym kongresie gdzie niezapomniano o Czarno­
górze i gdzie nawet księstweczko Monaco obrońcę znalazło, nie wyrzeczono ani razu 
imienia Polski. Żadne życzenie, żadna skarga, żadne słowo nie wyszło z czyichkolwiek 
ust o tem wielkiem prawie i o tćm wielkiem nieszczęściu. O pośmiewisko losu! powie­
działby poganin lub fatalista, o tajemnicy Opatrzności, powiemy, zawsze nieprzeniknionej 
w karach i w nagrodach! na tym kongresie narodów, polska ręka m iała zaszczyt trzymać 
pióro Francyi i właśnie pod przewodnictwem ministra z polskiem nazwiskiem opuszczenie 
ze strony Europy stało się widoczne, głośne, znaczące a upome milczenie ostatnią 
ucieczką dyplomatyczną narodowości polskiej wymazało.

Zresztą o kongres mniejsza, ale na nieszczęście do jego protokułów dodano komen­
tarze nie zostawiające żadnej wątpliwości o złych zamiarach raz w izbach piemonckich 
powtóre w parlamencie angielskim. Gdy z jednej strony tryumfalne mowy hrabiego de 
Carour pokazywały o co mu właściwie chodziło, z drugiej niesłychane odezwanie się 
lorda Palmerston wyjaśniło dla czego z kwestyi wschodniej wyprowadzono kwestyę wło­
ską, naczelnika kościoła i monarchę Rzymu w oskarżonego zamieniając.

Kim pójdziemy dalej niech nam wolno będzie odłączyć ogólną kwestyę włoską od 
kwestyi doczesnego zwierzchnictwa papieża, która nas najbliżej dotyka a o którą w ła­
ściwie idzie naszym przeciwnikom. Mamy na sercu wielkość i szczęście W łoch i nie 
chcielibyśmy żeby jakiekolwiek słowo uasze uraziło patryotyzm włoski w tem co się 
w nim mieści głębokiego, prawego i świętego. Naszem zdaniem kraj ten ma prawo do 
lepszych przeznaczeń. Podzielamy jego boleści, rozumiemy nadzieje, nieodpychamy 
nawet urojeń o ile te urojenia nie zniżają się do zbrodni. Spodziewamy się że nikt 
nas nie wez'mie za jedno z apologistami rządu neapolitańskiego, także ze stronnikami 
panowania austryackiego we W łoszech. Owszem poczytujemy za zasługę Piemontowi 
że spróbował zaprowadzić za Alpami rękojmie i płodną żywotność systematu reprezenta­
cyjnego , a  chociaż rząd piemoncki wypowiadając niebacznie wojnę kościołowi, zacze­
piając wiarę ludu, obrażając sumienia najpoczciwszych ludzi w kraju , wszystko uczynił 
by narazić i podać w nienawiść dzieło swoje tak  jeszcze chwiejące s ię , pragniemy aby 
się próba udała i aby systemat naprawiwszy się trwałości nabrał. Przyklaskujemy tćj 
odważnej armii co się odznaczyła nad Czernają i winszujemy królowi Sardyńskiemu że 
urzeczywistnił mądre życzenia hrabiego B albo, co k ładł nadzieję przyszłej wielkości 
W łoch w rozwinięciu żywiołu wojskowego. Cóżkolwickbądż w interesie W łoch i samegoż 
Piemontu nic przestaniemy wymawiać temu krajowi że źle pojął historyczne i świetne 
powołanie swoje, które na tem zawisło żeby rozumnie pośredniczyć między niepodległo­
ścią włoską a papieztwem i opiekować się zbrojno jedną a drugiem. Nikt od nas nie 
brał gorętszego udziału w oczekiwaniach włoskich z lat 1846 i 1848 aż do chwili kiedy 
przez najfatalniejsze nieporozumienie i najczarniejszą niewdzięczność opinia liberalna we 
Włoszech dała się obrócić przeciw temu który ją  był powołał do życia normalnego. 
Wówczas nietylko wszyscy katolicy ale i wszyscy prawdziwi przyjaciele W łoch uczuli 
wielką boleść. Co teraz czeka w przyszłości ideę jedności materyalnej i politycznej 
W łoch , owo marzenie największych umysłów, nikt tego nie w ie, ale niepodobna za­
przeczyć że p r a w d z i w a  jedność W łoch, jedność m oralna, niewzruszenie oparta na mowie, 
na wspólności chwały i na religii, ma za filar, za symbol i za rękojmię stolicę apostolską 
w Rzymie. Papieztwo jest jedyną wielkością żywą Włoch powiedział P . Rossi ze smętną 
szczerością którćj krwią swoją dowiódł. Niechaj odżyją tam i inne wielkości, zgoda 
na  n ie ; papieztwo nie będzie się na nie żalić ani się im sprzeciwiać. Ale rozdzielać te 
dwie sprawy, jest to pozbawiać sprawę W łoch, najtrwalszych, najczystszych i najpło­
dniejszych sympatyi.

Owoż dla czego mówimy że kto ściąga rękę na papieztwo, ten obraża najrzeczy- 
wistsze interesa W łoch , zaś grozić doczesnej władzy papieża czy to z nienawiści czy
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ty lko z niewiadomości lub lekkom yślności, je s t to grozić sam em uż papieztw u, zaczem 
podstaw ie k ośc io ła  kato lick iego . Rzecz to  dok ładnie dow iedziona; doczesne panow anie 
papieży, stanow i w naszym czasie i z obyczajam i społeczeństw  dzisiejszych, w arunek 
niepodległości najwyższej w ładzy kościelnej. O d tej n iepodleg łośc i zależy sw obodne 
wypełnianie obow iązków  duchow nych czyli reg u ła  wiary ogrom nej w iększości Chrześcian. 
T a k  je s t w olność praw dy katolickiej łączy się nierozerw alnie z w olnością i n iepodległo­
ścią doczesną Stolicy A posto lskiej. W iedzą to  wierne dzieci k o śc io ła , w iedzą jeszcze 
lepiej nieprzyjaciele działający  naprzeciw  z niezachw ianą w ytrw ałością ...........

L o rd  L ansdow ne mówił w r. 1849. w izbie lo rdów : „W ładza  pap iezka m a to
„szczególnego że ze strony doczesnej papież je s t zaledwie m onarchą czw artego lub pią- 
„ tego rzęd u , gdy  tym czasem  ze strony duchow nej posiada w ręku  siłę z k tó rą  nic na 
„świecie porów nać nie m ożna. K ażdy  kraj m ający poddanych kato lickich  interesow any 
„ jest w w arunkach istn ienia państw a kościelnego, każdy podobny kra j powinien czuwać, 
„aby  papież m ógł pełn ić  swój urząd bez tak ich  przeszkód ze strony wpływów doczesnych, 
„któreby  jeg o  w ładzę duchow ną narażały ."  O to praw da w yrzeczona przez usta  niepo- 
de jrzane , przez usta  ang ielsk ie , ang lik ań sk ie , polityczne i liberalne. N ajlepsza też to 
odpowiedź na  zarzut upornie odnaw iany w depeszach i m ow ach , zarzu t któryśm y z ża­
lem  z ust franeuzkiego m inistra spraw  zagranicznych usłyszeli że je s t coś anormalnego 
w położeniu w ładzy potrzebującej pomocy cudzoziemców by się utrzymać. Zaiste z p raw a 
i z rzeczyw istości żaden kato lik  nie je s t  obcym  w Rzym ie. J a k  dobrze, pow iedział Fe- 
nelon  wszelki ka to lik  m a tam  sw oją ojczyznę. N ie byli obcemi ci żołnierze francuzcy 
co poszli do Rzym u przywrócić w ładzę ojcu swojemu. Co było obcego w Rzym ie to 
rzeczpospolita, to rew olucya dokonana przez cudzoziemców, przez stok  aw anturników  
i kosm opolitów , n ieprzyjació ł katolicyzm u i stolicy apostolskiej co się pościągali z całych 
W łoch  i ze św iata aby narzucić gw ałtem  swoje dzikie zachcenia papieżow i i w ładcy 
tudzież ludowi.

Rzym będąc  stolicą duchow ną św iata katolickiego je s t niejako w łasnością wspólną 
w szystkich katolików . Rzym  m ieni się m iastem  w iecznem : k tóż go wiecznem uczynił? 
k tóż m u przeszkodził zn iknąć ja k  B abilon i M emfis? k to jeśli nie papieztw o i uszano­
wanie odm łodzonych ludów  zachodu dla papieztw a co zdo ła ło  zastąpić cesarstw o rzym ­
skie i trzykroć ta k  d ługo przetrw ać. R zym  dzisiejszy, państw o rzym skie, lo stato pon- 
tijicio cóż to  je s t innego jeś li nie dzieło ludów  k a to lick ich , jeśli nie w ynikłość ich miłości, 
ich uszanow ania d la  papieżów  nie zaś d la  ludu rzym skiego. T e  pom niki n a  k tóre 
pow ołują się niekiedy w niew dzięcznych deklam acyach fałszywi Rzym ianie przeciwnicy 
stolicy aposto lsk ie j, te  p a ła c e , te  kościoły, te  arcydzieła  sz tuk i, któż je  w zniósł, n a ­
tc h n ą ł, k to je  zap łac ił, jeśli nie papieztw o wzbogacone synow ską szczodrobliw ością 
E uropy . M y to kato licy  E u ropy  k tórzyśm y u tw orzy li, utrzym ali i zbogacili Rzym  dzi­
siejszy. N ie , lud rzym ski nie je s t panem  swoich przeznaczeń ta k  ja k  każdy  inny naród. 
O n nam  winien rachunek  ze wszystkiego cośmy dla niego uczynili, on odpow iada nam 
za instytucyą k tó rą  u trzym ujem y u  niego na  jego korzyść nie oddając je j przecie na 
hazardy  jeg o  nam iętności.

Z drow y rozsądek  pokazu je że papież nie m oże być poddanym  obcego m onarchy, 
m ożeż być poddanym  sw ego w łasnego ludu albo jak ie j w ładzy pow stałej w Rzym ie 
i um ieszczonćj nad  nim albo obok n iego? M yśl w ładzy innej ja k  papieztwo zdawna 
is tn ia ła  a  nie zw yciężyła nigdy. Zaw sze ona u p a d ła , zawsze p rz e g ra ła , ja k  gdyby był 
ju ż  w tej m ierze w ydany zaw czasu w yrok O patrzności. Z araz n a  początku wieków 
średnich patrycyat rzym ski chciał kierow ać papieżam i lub ich  g n ęb ić , próbow ał też za­
stąpić papieztw o. P o  hrab iach  T uskulańsk ich  przyszli cesarze niem ieccy, po nich A r-, 
naldo di B resc ia , R ienzi i ty lu  innych. W szystko to zawsze zm arniało . D ziś dem okracya 
chciałaby  odnow ić darem ne próby arystokracy i feudalnej, ale i je j się nie powiedzie, 
bo sto ją  tam  n a  przeszkodzie te  sam e in teresa i te sam e konieczności dziejowe. P ap ież 
równie nie m oże stać się igrzyskiem  fakcyi rzym skich ja k  despotyzm u cudzoziem skiego. 
N apoleon rzek ł r a z , a  nie m ożna dosyć słów  tych pow tarzać: „P ap ież  je s t daleko od
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„P aryża  i to dobrze. Nie je s t ani w M adrycie , ani w W iedniu i d la  tego znosimy jego  
„w ładzę duchow ną. T o  sam o m ają  praw o pow iedzieć w W iedniu i w M adrycie. Gdyby 
„był w P ary żu  ani W iedeńczycy, ani H iszpanie nie chcieliby go słuchać. Rzecz to więc 
„bardzo szczęśliwa że m ieszka w starym  Rzym ie trzym ając szalę m iędzy m onarcham i 
„katolickiem i. Szala ta  pochyla się nieco ku  m ocniejszym , ale się podnosi gdy moc­
n i e j s i  sta ją  się ciem iężcami. W szystko to zrobiły  wieki i dobrze zrobiły. N iem ożna 
„wyobrazić sobie lepszej i dobroczynniejszej instytucyi d la  zarządu dusz .“ Owóż co je s t 
prawdziwem  w zględem  m ocarstw  zagranicznych je s t rów nie praw dziw em  w zględem  R zy­
m ian i w zględem  W łochów  w ogólności. Je śli po trzeba  żeby naczelnik naszćj religii 
był wolny w obec H iszpanii i A ustry i nie trzebaż aby w obec swoich w łasnych p o d d a­
nych ta k ą  sam ą m iał sw obodę?

N ietylko więc w oczach wiary ale i w oczach polityki należy wszystko zam knąć 
w tych zasadach wyw iązujących się ściśle je d n a  z drugiej a  stanow iących od la t tysiąca 
praw o dla św iata chrześciańskiego. W  papieżu uosab ia  się jedność katolickiego kośc io ła  
i uosobienie to  m a za konieczny w arunek n iepodleg łość ; n iepodległym  nie m oże być 
papież inaczej ja k  pozostając panującym  i w ładza ta  m usi mieć charak ter kościelny i co 
najwięcej może być częściowo ludziom  św ieckim  zlecana.

D la braku miejsca musimy opuścić bardzo piękny zwrot do prze­
szłości P iusa IX . i oskarżenie radykalistów włoskich których sprawę 
popiera dziś rząd angielski. Wszystko to jest pełne życia i siły.

Z domówienia w którym P . de Montalembert obraca się do lorda 
Pabnerstona i wyrzuca mu jego lekkomyślność, jego niesprawiedliwość, 
te niczem nieusprawiedliwione obelgi Piusowi IX . z trybuny rzucone, 
przytoczymy tylko krótki ustęp.

M ylordzie dum ny z ciebie Rzym ianin w obec s ła b y c h , nie ta k  dumny w obec 
po tężnych w spółzaw odników . Z pom ocą F ran cy i i popchnięty  p rz e z ,p ią  w yzw ałeś do 
w alki i poniżyłeś R ossyą , wszelako nie przystąpiłeś do wojny aż kiedyś się p rzekonał 
że słuszność jes t po tw ojej stronie. P odobnie  z A m eryką z k tó rą  om al co nie przyszło 
do zerw ania. Z ja k ą  roztro p n o śc ią , z ja k ą  uw agą ja k ą  w strzem ięźliw ością poham ow ałeś 
w tym  razie nietylko zwyczajną lekkom yślność mowy twojej ale jeszcze najsłuszniejszą 
m iłość w łasną narodow ą. Z aiste potrafiłeś zastosow ać w prak tyce tę rozważną cierpliwoM  
o jak ie j w spom niałeś przed k ilku  dniam i. W szystko to dobrze ależ czemuż nie po k a­
zujesz owej cierpliwości i owego um iarkow ania w zględem  m ałych i słabych. T am  byłyby 
one bardzićj na swojem m iejscu i w lepszym  sm aku. T a k  postępując nie naraziłbyś się 
na oburzające przeciw ieństw o m iędzy grubiaństw em  i obelgam i któro szczodrze rzucasz 
m onarsze panującem u nad 800,000 ludzi z pokorną rezygnacyą z ja k ą  znosisz odesłanie 
am basadora przez naczeln ika dw udziestom ilionow ego narodu. H istorya bądź tego  pewny 
nie zapom ni o owem przeciwieństw ie. Pow ie ona że n igdy bezczelnićj nie przewrócono 
szlachetnćj m axym y w k tórej W irgiliusz streścił dzieje Rzymu 

Parcere nubjectis et debellare superbos.

Zatrzym uję się   W  dziejach naszych czasów nie b rak  dowodów że opatrzność
osłania szczególniejszą opieką to  w ładztw o św ię te , k tó re  choć nie jes t jed n o  i to  sam o 
co k o śc ió ł, ściśle się z kościołem  od  więcej ja k  la t tysiąc złączyło. P a n  B ó g  dw a razy 
w ciągu bieżącego stulecia cudqwnie je  zasłon ił używ ając R ossyan i A nglików  za o b roń ­
ców' w yboru P iu sa  V II. dokonanego w W enecyi a  posyła jąc w ojsko drugiej rzeczypo- 
spolitćj francuzkiej aby przywróciło P iu sa  IX . Z najdzie O n rad ę  na op łakane zaślepienie 
P . de Cavour i n a  lekkom yślną zawziętość lo rd a  P alm erstona.

P. de Corcelles w pracy swojej którą, także umieścił w L e Cor- 
respondant podaje wiele zajmujących szczegółów o położeniu wewnę- 
trznem państwa rzymskiego. Jest to najlepszy sposób zbicia zarzutów.

Rzecz tę należy w całości czytać, wyjątków z niej robić trudno 
— wszelako przytoczymy wizerunek niejako P iusa IX .

P rzeg ląd  P oznańsk i XXII. 3 , 4 . 7 0
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W  latach 1848. i 1849. danem mi było nosić papieżowi słowa pociechy ze strony 
Francyi. Pierwszą razą widziałem go wkrótce po zabiciu ministra Rossi i po morderczem 
oblężeniu wytrzymanem w kwirynale. Nigdy nawet pośród najkrwawszych zaburzeń, 
nie dostrzegłem w tej czułej duszy innego wzruszenia jak  wzruszenie strapionego ojca, 
bez najmniejszej goryczy naprzeciw okrutnych swoich nieprzyjaciół. W mowie swojćj 
przypominał on ciągle ostatnie słowa Piusa VI. Ignosce illis. Zaufany w krzyżu, prze­
ję ty  odpowiedzialnością za dziedzictwo Boże, baczny o zasłonienie niepodległości kościoła 
a z nią najpewniejszej rękojmi wolności ludów, wszakże skłonny do ustąpień obok nie­
ugiętej stałości w rzeczach koniecznych, zawsze umiarkowany co do środków mogących 
uspokoić umysły przesądne lub bojaźliwe, nigdy on nie miał względu na swoje jeno 
na cudze trudności.

Jak  go widziano oblężonego we własnym pałacu, łagodnym , spokojnym a silnym 
tą  odwagą co nigdy nieodstępuje apostołów i papieży, takim się pokazał w Gaecie 
i w Portici — takim widzieliśmy go w Rzymie przy łożu naszych żołnierzy, odpowia­
dającego z wdziękiem na ich proste hołdy, albo przy łożu umierających na cholerę, 
których rękami własnemi podnosił i przygotowywał na śmierć — zawsze pełnego dobroci 
i uprzejmości, przebaczającego obłąkanym , serce stworzone aby błogosławić, a  napeł­
nione prawdziwie Duchem Św.

Aby sobie dobrze wyobrazić tę słodycz ewangeliczną, mówił Bossuet w pochwale św. 
Franciszka Salezego, dość było -przyjrzeć się jego twarzy. Wszelako trzeba szukać aż 
w sercu , źródła tej pociągającej dobroci, co przepełniwszy je  wewnątrz wylewa potćm na 
zewnętrzność wdzięk prosty i ową serdeczność wstrzemięźliwą zadatek świątobliwej miłości, 
miłości składającej się z cierpliwości ku znoszeniu ułomności, ze zmiłowania ku litowaniu się 
nad niemi i z łagodności ku ich leczeniu.

Czytając to zdaje się że patrzymy na Piusa IX.
Czemuż zmuszeni jesteśmy stawiać ten wierny wizerunek naprzeciw słów P. de 

Cavour, idącego w prostej linii z rodziny św. Franciszka Salezego, tego prawdziwego 
zdobywcy, który tyle uczynił dla domu Sabaudzkiego i dla jedności dziś zakłóconej 
szlachetnego narodu.

Śmierć biskupa Aire
W  dniu 30. Czerwca um arł w Paryżu w skutek zmęczenia do­

znanego na chrzcinach syna cesarskiego ks. Franciszek Lanneluc bis­
kup z Aire. Ks. Lanneluc był rodem z Tuluzy, miał lat 62. W  roku 
1838. sprawował obowiązki wikaryusza jeneralnego przy ks. Astros 
arcybiskupie tuluzkim kiedy ks. Savy biskup z Aire zażądał go na 
koadjutora. Prekonizowany biskupem in partibus w r. 1839 został ko- 
adjutorem w A ire z następstwem na biskupstwo. W  kilka miesięcy 
później gdy ks. Savy podał się do dymissyi objął dyecezyą. Świętość 
życia, nauka i wielki takt w sprawach doczesnych odznaczały zmarłego.

Śmierć Monsignorci Caire.
Monsignor Andrzej Antoni W incenty Caire prałat rzymski, proto- 

notaryusz apostolski, wikaryusz jeneralny dyecezyi Am iens, um arł w L y ­
onie d. 5. Lipca. Urodzony w Marsylii r. 1797. ks. Caire wiele doznał 
trudności i w naukach przygotowawczych do stanu duchownego i za nim 
święcenia uzyskał. Zostawszy księdzem tak się w krótkim czasie od­
znaczył że zwrócił na siebie uwagę biskupa Marsylskiego de Beausset 
i sławnego ks. Frayssinous. W  r. 1817. objął przełożeństwo małego 
Seminarium w Marsylii. B ył potem kapelanem w kollegiuin Louis-le- 
Grrand i w kollegium Henri IY . a następnie wraz z ks. de Salinis 
stanął na czele kollegium w Juilły. W  r. 1827. ks. Caire został ka­
pelanem paziów królewskich. Po rewolucyi lipcowej zarządzał tak na-



W IADOM OŚCI B IEŻ Ą C E. 553

zwanemi fundacyami angielskiemi we Francyi, i tyle na tem trudnem 
miejscu gorliwości i taktu pokazał że Ojciec Św. mianował go prała­
tem. Ks. Caire był także dyrektorem Sióstr św. Józefa. T ytuł wika- 
ryusza jeneralnego w Amiens dostał od biskupa tamtejszego dziś a r­
cybiskupa w Auch ks. de Salinis. Śmierć zaskoczyła go w Lyonie 
gdzie się znajdował przejazdem.

Śmierć księdza Dupuch pierwszego biskupa Algieru.
Pierwszy biskup Algieryi po zajęciu tego kraju przez Francuzów, 

prawdziwy apostoł ks. Antoni Adolf Dupuch um arł w Bordeaux dnia 
10. Lipca. B ył to człowiek rzadki w naszych czasach, niedbąjący
0 siebie, zapominający wszystkiego kiedy chodziło o zbawienie dusz. 
W  Bordeaux wychował się, tu także został księdzem i przez długie 
lata pełnił obowiązki missyonarza, nauczając, każąc, opatrując wszy­
stkie nędze i wszystkie potrzeby duchowne. W idziano go urządzają­
cego ochronki przyjmującego w opiekę sieroty po marynarzach w La 
Teste, zajmującego się opuszczonemi Sabaudczykami których tyle po 
miastach Francyi. W  kazaniach pełen uniesienia a razem słodyczy 
wzruszał i pociągał najtrudniejszych. M iał po rodzicach majątek, w kilka 
lat nic mu nie pozostało. Tyle cnót i tyle poświęcenia nie mogło się 
ukryć. Gdy w r. 1838. ustanowiono biskupstwo w A lgierze, rząd księ­
dza Dupuch na to ważne stanowisko powołał. Pod  koniec owego roku 
udał się ks. D upuch do Rzymu po błogosławieństwo Grzegorza X V I.
1 pełen uniesienia pospieszył objąć dziedzictwo św. Augustyna osiero­
cone przez czternaście wieków. M iał z sobą czterech księży, w Algie­
rze zastał czterech innych i kilka zakonnic. Kolonia znajdowała się 
wówczas w opłakanym stanie pod względem religijnym, ks. Dupuch 
niezraził się tem i wziął się usilnie do pracy. Środki posiadał małe 
ale gorliwość bez granic. Przez lat kilka wzniósł szkoły i przytułki 
dla sierot, sprowadził Jezuitów, Lazarystów i Trapistów których ko­
lonia w Staoueli dziś tak kwitnie, urządził kapitułę i dwadzieścia dzie­
więć parafii, otworzył dom du Bon Pasteur i inne domy zakonne żeń­
skie, także bractwa pobożne pozawiązywał.

Chciał koniecznie założyć dwa seminarya i wiele na to wydał pie­
niędzy ale mu się nie powiodło. Niezrażony niczem, niezmordowany 
nigdy, sam wszędzie docierał. Pamiętna jest podróż księdza Dupuch 
do A bd-el-kadera aby uzyskać wolność wziętego do niewoli człowieka. 
Abd-el-kader przyjął go z największem uszanowaniem i zachował dla 
niego cześć najwyższą.. Później we Francyi chciał go koniecznie wi­
dzieć i teraz głośno żal swój pokazuje. Wielkiej doznał pociechy ks. 
Dupuch gdy otrzymawszy od Ojca Św. relikwię znaczną św. A ugu­
styna, ramie całe, uroczyście ten święty zabytek w assystencyi jednego 
arcybiskupa i pięciu biskupów w Bonie dawnej Hipponie r. 1842. umie­
ścił. Nawracanie niewiernych zajmowało go bardzo, zawsze mawiał że 
krzyż powinien oręż poprzedzać. W szelako gorliwość księdza Dupuch 
nie trzymała się w granicach roztropności ludzkiej, zrobił tyle ż e s i ę  
wydziwić niemożna jego czynności i zabiegłości ale ja k  wszyscy pier­
wsi karczownicy upadł pod ciężarem swoich robót. Ze brał z kąd mógł 
i nigdy się nie powstrzymywał, w takie zabrnął długi iż musiał w r. 
1846. kolonię opuścić, podając się na żądanie ministra do dymissyi. 
Ciężką tę próbę zniósł po Chrześciańsku i gdy powoli przy pomocy 
wiernych długi zaspokoił, pocieszał się myślą że jego roboty w naj­
większej części pozostały. Z Algieryi udał się naprzód do Turynu,
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później osiadł w Bordeaux i ostatnie lata życia swego niezmordowanej 
pracy duchownej poświęcił, pomagając ile mu sił starczyło kardyna­
łowi Donnet. Do końca miał nadzieję że jeszcze w Algierze zawód 
skończy, ale mu P an  Bóg nie dozwolił tej pociechy. U m arł po krótkiej 
chorobie, żałując że nie mógł być obecny koronacyi cudownej N. Panny 
w Yerdelais. Pogrzeb księdza D upuch był piękny. W szyscy ubodzy 
miasta Bordeaux przyszli płakać i modlić się. W  czasie nabożeństwa 
celebrował biskup z St. F lour a kardynał Donnet w wymownej im- 
prowizacyi hołd pamięci zmarłego oddał. Ale gdzie żal odezwał się 
silnie i głośno to w Algierze. W szędzie odbyły się nabożeństwa ża­
łobne w przytomności tłumów wiernych i dziś tam wszyscy o nim jak
0 świętym mówią. Niedawno jeszcze temu następca księdza Dupuch 
ksiądz Pavy biskup algierski ogłosił pod datą 28. Sierpnia piękny 
okólnik w którym podaje rys prac i zasług swego poprzednika.

Szczegóły życia księdza Bourgeois.
W  Kwietniu r. b. um arł w głównym szpitalu wojskowym na przed­

mieściu P era  w Konstantynopolu, kapelan tego szpitalu ks. Bourgeois 
(Jan  Mateusz) lazarysta. Był on rodem z departamentu Doubs i li­
czył dopiero lat czterdzieści. Rodzice jego niezamożni wieśniacy wy­
chowali go w seminarium puerorum w Ornans. Zostawszy księdzem 
chciał wejść do Karmelitów ale mu zdrowie nie pozwoliło. Lazaryści przy­
jęli go w r. 1854. i zaraz tak się u  nich odznaczył że go z początkiem 
wojny na wschód wyprawili. Ksiądz Eugeniusz Bore lazarysta i pre­
fekt apostolski w Konstantynopolu nie może się odchwalić gorliwości 
ks. Bourgeois w liście który dzienniki ogłosiły. Ta gorliwość przy­
prawiła o śmierć młodego i tyle obiecującego kapłana."

Śmierć Matki St. Thóodore.
Dnia 14. Maja um arła w Sainte-M arie-des-Bois w Stanach Zjedno­

czonych M atka St. Theodore przełożona i założycielka kongregacyi 
N. Panny des Bois. W ielebna ta zakonnica liczyła trzydzieści trzy lat 
professyi zakonnej z których szesnaście przepędzonych w Ameryce na 
missyi w Indiana. Nie mając dobrego zdrowia, tylko wyraźną łaską 
Bożą wystarczała tylu zajęciom i tylu kłopotom. Zakonnice swoje nau­
czyła żyć śród niedostatku i miłować ten niedostatek a zawsze ufać 
P . Bogu. W  Styczniu straciła pomocniczkę i przyjaciółkę swoją świą­
tobliwą Siostrę Saint-Franęois-X avier. Sama w krotce potem zapadła
1 blisko dwa miesiące chorowała, budując wszystkich cierpliwością 
i poddaniem się woli Bożej. P rzed kilim laty była we Francyi zbie­
rać jałmużnę. Kongregacya St. M arie-de-Bois o której zresztą pisa­
liśmy już dawniej liczy dziesięć domów i zajmuje się nauczaniem, pie­
lęgnowaniem chorych słowem wszystkiemi obowiązkami apostolstwa.

Śmierć Pi BourdiUon.
Pierwszych dni Lipca rozstał się z tym światem w Genewie Jan  

Ludwik Bourdillon dawny kupiec z Avignon i z Paryża, mając lat 75. 
P . Bourdillon posiadał niegdyś znakomitą bibliotekę którą w znacznej 
części rozprzedał. To co mu pozostało a między innemi sławną książkę 
do nabożeństwa św. Ludwika zapisał miastu Chateauroux. Od lat kil­
kadziesiąt w skutek znajomości z Bonaldem wyprzysiągł się P . B our­
dillon błędów kalwińskich i to przed synem swego mistrza ówczesnym 
biskupem w Puy. O dtąd gorliwie praktykował. W  świecie literackim
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znany jest z wydania Chanson de Roland  wedle starego rękopisu 
z tłómaczenia Nicbelungów.

Śmierć księdza Chavin de Malan.
W  drugiej połowie Listopada, um arł nagle w Dole ksiądz Emil 

Chavin de Malan znany pisarz. Żyjąc jeszcze w świecie ogłosił był 
P. Chavin Historyą sio. Katarzyny Śeneńskićj, Historyą św. Franciszka 
z Assyżu, Żywot dom Mabillona i wiele innych książek; był także 
współpracownikiem wielu pism czasowych religijnych. Księdzem został 
po śmierci żony. Miał dopiero lat 42.

Kapelani armii francuzkiej na wschodzie.
Od początku wojny aż do miesiąca Kwietnia r. h. powołano na 

wschód 32 kapłanów i dwóch pomocników. Z owych 34. księży umarło 
12 a 10 musiało usunąć się na czas lub zupełnie dla choroby. Oto 
nazwiska tych co pomarli: księża Yaudrey, F erra ri, Gloriot, de Geslin, 
P ap in , Gauthier, Rupert , H auvert, I lu re , Delclos, de Reinach i Strick­
land. Ten ostatni Anglik nie mając chorych w swojej dywizyi odwie­
dzał ambulanse francuskie i zaraził się tyfusem. Straty Lazarystów 
którzy pomagali w szpitalach i Sióstr Miłosierdzia są także znaczne. 
Z kilku pastorów ewangelickich którzy b)'li na wschodzie um arł jeden.

D ar tysiąca łóżek.
Cesarz Francuzów ' w skutek zwinięcia ambulansów francuskich 

na wschodzie darował Siostrom M iłosierdzia tysiąc łóżek co podało 
myśl założenia szpitalu katolickiego w Konstantynopola. Administra- 
cya wojskowa ze swojej strony pozostawiła Siostrom baraki drewniane 
ambulansu zwanego terrain des Maneuvres.

Msza w Sebastopolu.
Pismo bruxelskie Precis historiąues umieściło ciekawy list O. Cour- 

nuau Jezuity  kapelana wojskowego o mszy odprawionej w Maju w zruj­
nowanej na poły katedrze sebastopolskiej. Miejsce wyporządziła i ozdo­
biła inżynierya i nabożeństwo odbyło się świetnie. K ilku oficerów ros- 
syjskich znajdowało się w kościele — O. Cornuau przemówił.

Rocznica wzięcia Sebastopola.
W  całej Francyi obchodzono rocznicę wzięcia Sebastopola nabo­

żeństwami żałobnemi za poległych w dniu tym oficerów i żołnierzy. 
Najświetniejsze z owych nabożeństw odbyło się w kościele Magdaleny 
w Paryżu za staraniem marszałka Pelissier, który był obecny. Naza­
jutrz dzień odprawiono w P aryżu , w kościele N. Panny Zwycięzkiej 
nabożeństwo dziękczynne za powodzenie przeszłoroczne broni francu- 
skiój. I  tu się znajdował m arszałek, który nie opuszcza żadnej spo­
sobności, żeby pokazać wiarę swoją i pobożne uczucia.

Przywrócenie liturgii rzymskiij w Laval, w Rouen i ic Evreux.
Ksiądz W icart, biskup nowo utworzonej dyecezyi w Laval, ogło­

sił pod datą 27. L ipca list pasterski zapowiadający zaprowadzenie li­
turgii rzymskiej. L iturgia ta będzie obowiązująca w kościele katedral­
nym w Laval od 1. Stycznia 1857. r., a w całej dyecezyi od W iel- 
kiejnocy następnej. Używanie wszelkich innych ksiąg kościelnych jak 
księgi rzymskie, zakazane zostało od owej epoki.
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Ze swojej strony ksiądz arcybiskup z Rouen wydał do ducho­
wieństwa okólnik noszący datę 10. L ipca, w którym opowiada, że sza­
nując dawne zwyczaje, długo się wahał co ma zrobić, ale że teraz 
odebrawszy ojcowski list papieża, który decyzyą jego gorliwości zo­
stawia, postanowił powolnie i z roztropnością liturgią rzymską przy­
jąć. Epoki jeszcze nie naznacza.

Ksiądz biskup z Evreux także powrót do liturgii rzymskiej du­
chowieństwu swemu zapowiedział.

Tak powoli wszystkie dyecezye Francyi nakłaniają się do jedno­
ści liturgicznej.

Komisya do zaprowadzenia liturgii rzymski/j w Paryżu.
Donieśliśmy ju ż , że arcybiskup paryzki zapowiedział powrót swo- 

jój archidyecezyi do liturgii rzymskiej. W  następstwie tego ogłoszenia 
zamianował pod dniem 10. Czerwca komissyą, która się ma tą ważną 
sprawą zatrudnić. Powołani zostali do komissyi: ks. ks. Buquet, Su­
ra t, Darboy, Tresveaux, Lecourtier, Demerson de P lace, Hamon, H i- 
ron, E glee, Ravinet, Lequeux, Dedoue, D eguerry i t. d. Komissyą 
dzieli się na trzy podkommissye ksiąg, ceremonii i śpiewu. Prezydować 
ma albo sam arcybiskup, albo pomocnik jego ks. biskup tripolitański.

Wyświęcenia biskupów.
W  Lipcu i w Sierpniu odbyło się z wielką uroczystością kilka 

wyświęceń biskupów we Francyi.
Dnia 20. Lipca kardynał G ousset, arcybiskup remeński, wyświęcił 

w przytomności dziesięciu arcybiskupów i biskupów, ks. Boudinet biskupa 
dyecezyi Amiens, ks. Delamarre bisk. dyecezyi Luęon i ks. B ara, bisk. 
in part, in f., koadjutora ks. biskupa z Chalons. Ceremonia odbyła się 
wspaniale w przybranej świątecznie niezrównanej katedrze remeńskiej. 
Nazajutrz, dzień większa część biskupów znajdowała się na zgroma­
dzeniu ogólnem konferencyi św. W incentego a  Paulo miasta Reims.

Wyświęcenie ks. L andrio t, biskupa z Roszelli, odbyło się w A u- 
tan. Obrzędu dopełnił kardynał de Bonald w assystencyi ks. F ran - 
zoni, biskupa turyńskiego i miejscowego biskupa.

D nia 10. Sierpnia nastąpiło wyświęcenie ks. G altier, biskupa z P a- 
miers w Tuluzie. Konsekratorem był ksiądz M ioland, arcybiskup tu- 
luzk i, a assystentami ks. G erbet, biskup z Perpignan i ks. Bonnechose, 
biskup z Evreux.

W  końcu dnia 17. Sierpnia wyświęcony został w Montolivet pod 
M arsylią, w kaplicy Oblatów M aryi Niepokalanie poczętej ks. ,Seme- 
ria , duchowny z tej kongregacyi, prekonizowany przez Ojctt Św. bi­
skupem in partibus. Obrzędu dopełnił ks. de Mazenod, biskup m ar- 
sylski, założyciel i przełożony jeneralny Oblatów, w assystencyi dwóch 
Oblatów, ̂ ks. Guibert, biskupa z Viviers i ks. G uignes, biskupa z By- 
town w Kanadzie. Okoliczności towarzyszące ceremonii żywo przem a­
wiały do obecnych. Ks. biskup Semeria przeznaczony jest na koad­
ju tora księdza Bettachini, wikaryusza apostolskiego na wyspie Ceylon. 
Kongregacya Oblatów liczy sześciu biskupów. Missye na wyspie Cey­
lon ma w swoim ręku od r. 1847.

Nominacya biskupa do Aire.
W  miejsce^ zmarłego ks. biskupa Lanneluc, mianowany został de­

kretem cesarskim z 22. W rześnia ks. H iraboure, proboszcz z Saint-
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M artin, arcypresbiter z Pau. Nowy biskup urodził się i wykształcił 
w dyecezyi Bayonny. B ył professorem i dyrektorem w seminaryum 
Larressore, sprawował długie lata obowiązki parafialne i jakiś czas 
jako wikaryusz jeneralny biskupowi w zarządzie dyecezyi pomagał. 
Ma on lat 51. W yniesienie swoje winien osobistemu zetknięciu się 
z cesarzem podczas ostatniego pobytu cesarstwa w Biaritz.

Przeniesienie zwłok O. Roger.
W  drugiej połowie Czerwca nastąpiło przeniesienie i uroczyste 

pochowanie w kaplicy Sióstr de Nazareth koło Oullins zwłok O. Roger 
Jezuity, założyciela tego instytutu. Dotąd zwłoki te spoczywały na 
cmentarzu w Loyasse. P rzy  tej sposobności O. D ucreur Jezuita skre­
ślił dzieje założenia kongregacyi Nazaretu i oddał hołd zasługom 
zmarłego, ciesząc się że jego kości złożone zostały śród rodziny du­
chownej, której dał początek.

Pielgrzymki do Ziemi świętej.
Pielgrzymki do Ziemi świętej zostały doskonale uorganizowane 

i coraz większa liczba osób z tój sposobności korzysta. W  Kwietniu 
odbyło się w pokojach księdza arcybiskupa paryzkiego zgromadzenie 
jeneralne komitetu kierującego i prezes komitetu, ksiądz biskup tripo- 
litański zdał sprawę z dokonanych usiłowań. Pięć podróży miało miej­
sce do Kwietnia r. 1856., pomimo przeszkód, jalde się zwykle w cza­
sach wojennych nastręczają. Zawiazały się komiteta w Austryi i w K o­
lonii, w Belgii i we Włoszech. W szystko, mówił biskup, rokuje dobre 
nadzieje na przyszłość, ale trzeba podwoić usiłowań, aby pocieszyć 
Jerozolimę w żałobie i poniżeniu. Następnie P . Bettencourt sekretarz, 
przełożył projekt statutów obejmujących stowarzyszenie modlitw, do­
broczynności i korrespondencyi między pielgrzymami i innemi oso­
bami pobożnemi w celu zachęcania do pielgrzymek, zachowywania pa­
miątki odbytych podróży w bulłetynie ogłaszanym peryodycznie i zbie­
rania składek na potrzeby religijne Ziemi świętej. Projekt ten przy­
ję to , a ks. arcybiskup zapewnił stowarzyszenie o swojój opiece.

Szósta pielgrzymka równie się dobrze powiodła jak  poprzednie. 
Pielgrzymi wypłynęli z Marsylii 21. Sierpnia, a w pierwszej połowie 
W rześnia byli w Jerozolimie. Przewodnictwo powierzył komitet pa- 
ryzki księdzu Hovangin, prałatowi z Grosswardein w W ęgrzech. W ła ­
dze tureckie doskonale pielgrzymów przyjęły.

Podróż trw a zwykle dwa miesiące; kosztuje 1250 franków pierw­
szą klassą na statku parowym, a 1000 fr. drugą (2000 złp. i 1600 złp.)

Siódma pielgrzymka zapowiedziana była na ostatnie dni Listopada.
Bulletynów drukowanych wyszło dotąd dwa. W- pierwszym było 

zdanie sprawy z posiedzenia kwietniowego, były także doskonałe rady 
dla podróżnych, w drugim znaleźliśmy wiadomości o pielgrzymce sierp­
niowej, artykuł: skazówka drogi i instrukcye dla pielgrzymów do 
Ziemi św ., listę komitetu, listę dotychczasowych pielgrzymów i t. d.

Pielgrzymki są zbudowaniem i pociechą katolików w Jerozolimie. 
Odwiedziny pobożnych książąt z rodzin panujących, jak  księstwa B ra- 
bantu i arcyksięcia Maxymiliana, peryodyczny powrót pielgrzymów 
i coraz częstsze wizyty pojedynczych osób napłeniają ich otuchą. Nie 
dawno jeszcze większa część załogi brygu francuskiego Merkury udała 
się z Beyrut do Jeruzalem. Majtkowie zwiedzili pobożnie miejsca 
święte, a kapitan mianowany kawalerem Grobu św., przypasał ostrogi
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Godfryda de Bouillon i biorąc miecz jego w rękę, przysiągł grobu tego 
bronić, jak  tego obrząd wymagał.

Oddanie Francyi kościoła św. Anny w Jerozolimie.
Od roku 1187. epoki zajęcia Jerozolim y przez Saladyna, Turcy 

byli w posiadaniu dawnego kościoła św. Anny, wznoszącego się w miej­
scu, gdzie był dom tćj świętej rodzicielki N. Panny i gdzie św. Anna 
i św. Joachim zasnęli snem sprawiedliwych. Teraz rząd francuski wy­
jednał u  sułtana, że to miejsce święte oddane zostało Francyi. F ir­
man sułtana i list wezyrski nadeszły do Jerozolimy 29. Października, 
a w trzy dni później, w uroczystość W szystkich Świętych Kiamil P a­
sza publicznie klucze konsulowi francuskiemu oddał. Do chwili po­
święcenia na nowo kościoła, odbywać się tam będą msze czytane jedynie.

Nabożeństwo sierpniowe w kościele N . Dame w Boulogne sur Mer.
Wspomnieliśmy już o wybudowaniu w Boulogne pięknego ko­

ścioła pod inwokacyą N. Panny. Dzieło to przedsięwziął i szczęśliwie 
do skutku doprowadził ksiądz Haftreinger. Jeszcze nie wszystko sta­
nęło, ale powoli wykończa się budowa. O łtarz wielki, dar księcia 
Carlo Torlonia z R zym u, jest bardzo bogaty. Będą w nim mozaj- 
kowe obrazy. Od lat kilku ksiądz Haffreinger urządza w połowie 
Sierpnia kilkodniowe nabożeństwo z kazaniami. Korzystają z tego 
liczni goście bawiący u kąpieli morskich, a okolica przysyła kompanie 
pielgrzymów. W  roku bieżącym nabożeństwo świetniejsze jeszcze było 
jak  dawniej. Kazania miewał wymowny kaznodzieja O. Lavigne, a oprocz 
licznych kompanii z okolicy, przybyła koleją żelazną kompania z P a ­
ryża przeszło 600 osób, mając na czele proboszcza św. Seweryna. — 
O. Lavigne prawdziwą missyę odprawił.

Breve papiezkie do ks. Mąret.
Ksiądz M aret przesłał Ojcu Św. przez O. Perronne pierwszy tom 

dzieła swojego p. t . : Philosophie et religion. — Bignite de la raison 
humaine et nicessite de la revelation divine i otrzymał bardzo pochlebne 
breve z daty 10. Czerwca.

Relikwie św. Łazarza i inne w Autun.
Kościół katedralny w Autun posiada kości św. Ł azarza z Beta­

nii, brata M arty i M aryi, także inne znaczne relikwie. Szczątki ciała 
świętego Łazarza złożone były od pół wieku w biednym relikwia­
rzu , inne relikwie nie miały dobrego pomieszczenia, owoż powód, dla 
ktorego ksiądz biskup z A utun odezwał się przeszłego roku w czasie 
synodu dyecezyalnego z życzeniem, aby można znaleść fundusz na 
sprawienie dwóch relikwiarzy, jednego na kości św. Łazarza, drugiego 
na wszystkie inne relikwie. Głosu biskupa usłuchało duchowieństwo 
i zaraz złożyło^ summę dosyć znaczną, powoli przybyły i inne ofiary, 
a między niemi ofiara cesarzowej, tak stało się podobnem relikwiarze 
sprawić. Przeniesienie relikwii zapowiedział biskup z Autun listem 
pasterskim w którym zbija zarzuty przeciwników autentyczności reli­
kwii św. Ł azarza i dowody historyczne podaje. Przytoczymy niektóre 
punkta z tćj części listu. Naprzód tradycya kościołów Prowancyi o p ra­
cach apostolskich św. Łazarza w Marsylii stwierdzona jest słowami 
umieszczonemi w martirologium rzymskiem. Św. Łazarz był pierwszym 
biskupem M arsylskim, przybył zaś do Prowancyi razem ze świętą
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Martą, i św. M agdaleną. B ulla B enedykta IX . z r. 1040. istniejąca do­
tąd w o ryginale , pow iada że w opactwie św. W ik to ra  w M arsylii p rz e ­
chowują relikwie św. Ł aza rza  w skrzeszonego przez P an a  Jezusa . R e­
likwie te przeniesiono mniej więcej w tej epoce do A utun  z obawy 
Saracenów , zaczerń katedra m iasta A utun  poświęcona na początku X I I .  
w ieku p rzez Innocentego II . papieża dedykow ana została św. Ł a z a ­
rzowi. D okum enta współczesne wspom inają że znajdują się w tym  
kościele szczątki św. Ł azarza . O d tąd  ozdoby kościelne, napisy, a na­
w et pieniążki biskupie ciągle św. Ł aza rza  przypom inają. G dy  w X V II I .  
wieku wszczęto spory o autentyczność relikwii a byli tacy co zaręczali 
że w grobie za ołtarzem  nie kości św. Ł aza rza , ale zwłoki biskupa 
G ira rda  zpoczyw ają, otworzono grobow iec w r. 1727. i znaleziono 
w nim  napisy z r. 1147. świadczące że tu  złożone zostały kości św. 
Ł aza rza  w skrzeszonego p rzez  P an a  Jezu sa  w przytom ności pięciu b i­
skupów. P rz y  późniejszej restauracyi katedry  grobowiec starożytny 
zniszczono, zaś relikwie spoczyw ały w relikw iarzu srebrnym  aż do r. 
1793. kiedy relikw iarz przedano. Relikwie przechow ali pobożni ludzie 
do r. 1803. W ów czas po dostatecznej urzędow ej inlorm acyi złożono 
je  w relikw iarzu drew nianym  złoconym w raz z relikwiam i św. R ocha 
i po uroczystój processyi w katedrze umieszczono. G dy P iu s  V II . p rze ­
jeżdżał przez A u tun  na koronacyą do P ary ża , uczcił relikwie świętego 
m ęczennika i patronem  go całej dyecezyi ogłosił. O becnie przeniesie­
nie relikw ii naznaczone było na dzień 7. W rześn ia  drugim  listem  p a ­
sterskim  w którym  znajduje się w ykład nauki katolickiej o czci relikwii 
i wiadomość o odpustach na dzień uroczystości i na wieczne czasy 
kościołowi w A utun p rzez O jca Św. przyznanych. M iędzy innem i P ius 
IX . n adał odwiedzającym  kościół w A utun  te same odpusty, jak ich  się 
dostępuje odwiedzając jeden  z kościołów stacyonalnych w R zym ie, mia­
nowicie kościół św. P iotra. Spraw iono dwa bardzo piękne relikw ia­
rze  bronzow e, wykonane w P ary żu  wedle wszelkich praw ideł sztuki 
i w ozdobniejszym  z dwóch, relikwie św. Ł aza rza  pomieszczono. W  So­
botę ks. biskup de M arguerye odpraw ił uroczyste nieszpory: w N ie­
dzielę , odbyła się właściwa uroczystość. C elebrow ał k a rdyna ł D onnet 
a byli obecni biskupi z Sain t-C laude i z N evers, także arcybiskup z Sens. 
P o  Ew angelii kardynał m iał piękną przem owę. — Z pow odu deszczu od­
łożono processyę na dzień następny —  odbyła się świetnie i pobożnie 
a w ieczorem  m iasto zajaśniało illuminacyą. Relikwie by ły  wystawione 
p rzez całą oktaw ę, nadto we wszystkich parafiach dyecezyi odprawiono 
uroczyste tridua  na cześć św iętych których kości w katedrze spo­
czywają.

Przeniesienie relikwii w Senlis.
Relikw ie czczone niegdyś po kościołach w Senlis, zebrane zo­

sta ły  razem  w r. 1793. z 1’ozkazu w ładzy  ówczesnej i razem  na cmen­
ta rzu  pochowane. W ydobyto  je  ztam tąd w r. 1854. i teraz ks. biskup 
dyecezyi B eauvais, Noyon i Senlis dopełnił uroczystego przeniesienia 
dn ia  10. Sierpnia. W szystkie te szczątki pom ięszane są jedne  z d ru - 
giemi. K s. biskup w ydał z okoliczności przeniesienia list pasterski, 
w którym  o czci relikwii pięknie naucza. P ięc iu  biskupów  oprócz dye- 
cezalnego znajdow ało zię w Senlis w dniu uroczystym .

Rekollekcye duchowne.
Rekollekcye duchowne dyecezyi M ans rozpoczęte 6. L ipca  trw ały  

sześć dni i zakończyły się kom m unią jeneralną. B ra ło  w nich u dzia ł
Przegląd Poznański XXII. 3. 4. 7 1
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300 księży. Wilią ostatniego dnia wszyscy ponowili w ręce biskupa 
święte obietnice uczynione przy swojem wyświęceniu, a ks. biskup 
z rozrzewnieniem przemówił.

Rekollekcye dyecezyi Poitiers odbyły się w połowie Września 
pod przewodnictwem ks. Gardereau benedyktyna. Ksiądz biskup mie­
wał codzień naukę w kształcie konfercncyi.

Rekollekcye dyecezyi aweniońskiej sprowadziły tak wielką liczbę 
duchownych, że obszerne budynki seminaryum nie mogły wszystkich 
pomieścić. Ks. arcybiskup przewodniczył we wszystkich ćwiczeniach, 
a wilią ostatniego dnia przemówił, polecając swemu duchowieństwu 
towarzystwa i instytucye pobożne.

W  każdej dyecezyi rekollekcye corocznie się powtarzają.

Rekollekcye nauczycieli.
Ksiądz biskup z S a in t-Claude przywrócił w swojój dyecezyi, re­

kollekcye nauczycieli, które dawniej regularnie się odbywały. Ćwi­
czenia duchowne w Lons-le-Saulnier sam otworzył.

Trzeci sobór prowincyalny prowincyi Bordeaux i synod w Poitiers.
Trzeci sobór prowincyalny prowincyi Bordeaux odbył się w Pe- 

rb/ueux. Zasiadali na nim pod przewodnictwem kardynała Don net bi­
skupi z Perigueux, z Agen, z Poitiers, z Angouleme, z La Rochelle 
i z Luęon; prokuratorowic biskupów kolonialnych z Basse-T erre, St. 
Pierre i St. Denis; delegowani kapituł i teologowie dyecezalni. Sobór 
trwał od 3. do 10. Sierpnia. Przy zamknięciu obrad przemówił kar­
dynał i skończył aklamacyami na cześć Tróicy Przenajświętszej,, na 
cześć N. Panny niepokalanie poczętej, kościoła rzymskiego, Ojca Sw., 
obecnych biskupów, ojczyzny, miasta Pórigueux i cesarza.

Synod dyecezalny w Poitiers miał miejsce zaraz po skończonych 
rekollekcyach duchownych.

Synod dyecezyi Nancy i Toul.
Ks. biskup dyecezyi Nancy i Toul odprawił pierwszy w nowszych 

czasach synod dyecezalny w miesiącu Październiku. Było na nim około 
ośmdziesięciu księży.

Spory miedzy katolikami francuskimi.
Dawno istniejące między katolikami francuskimi rozterki ocknęły się 

bardzo silnie w ostatnich czasach. Nas z daleka patrzących smutek 
przejmuje w obec tych wszystkich draźliwości, gwałtowności i poróżnień. 
Żałujemy, że ludzie, co położyli tyle zasług w sprawie kościoła, nie 
mogą porozumieć się z sobą. Wielka się przez to krzywda sprawie ka­
tolickiej dzieje. Wchodzić bliżój w szczegóły sporu nie widzimy po­
trzeby, więc tylko pokrótce główniejsze okoliczności dla wiadomości 
naszych czytelników objaśnimy. Tak nazwane stronnictwo katolickie 
we Francyi rozpadło się od lat pięciu czy sześciu na dwa obozy. — 
W  jednym obozie znajdują się pp. de Montalembert, de Falloux, 
miesięcznik Le Correspondant i katolicy literacko-polityczni, jak książę 
Albert de Broglie, p. de Carne i t. d ., także nieco gallikańskie kółko 
pisma Am i de la Róligion; w drugim dziennik Univers, wydawany 
przez Ludwika Yeuillot. Między biskupami ks. Dupanloup, ks. arcy­
biskup paryzki i pewna liczba innych sprzyja jawnie tamtój stronie, 
kardynał Gousset, kardynał de Bonald, księża Parisis, de Salinis
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G c r b e t P i e ,  trzymają, z p. Veuillot. Przeciwnicy dziennika Univers 
zarzucają m u, że się zanadto na stronę absolutyzmu przerzucił, że 
biorąc stronę dzisiejszego porządku rzeczy we Francyi w sposób nie- 
pozwolony katolikom, innym opiniom, mianowicie stronnikom monar­
chii konstytucyjnej i przyjaciołom rodziny orleańskiej ubliża, że się 
niecierpliwie^ miota^ przeciw ludziom poważnym, zbliżającym się do 
katolicyzmu i że wojuje bronią niechrześciańską, szyderstwem. Univers 
ze swojej strony twierdzi, że tamci panowie tkwią niepotrzebnie w bez­
owocnej oppozyci, że nic się nie nauczyli śród wypadków lat ubie­
głych, kiedy chcą znowu Francyą na hazardy systematu reprezenta­
cyjnego wystawić, że ich polityczna chorągiew zjednoczenie dwóch 
gałęzi rodziny Burbonów (la fusion) kryje rozmaite odstępstwa i że 
sojusze, w jakie ich akademickie*) i literackie stosunki popychają, na­
rażają dobro religii. Przedewszystkiem Univers Gallikanów jakiego- 
kolwiekbądź odcienia gromi. Za granicą Univers skłania się ku Austryi 
i broni Neapolu, jego przeciwnicy przenoszą Anglią dla wolności jaka 
tam panuje. Dzienniki wszystkich odcieni, z wyjątkiem rządowych, 
są przeciw dziennikowi Univers. Co się tyczy rzeczy kościelnych, pi­
smo to ma odcień większej dla Rzymu uległości. Właściwie rade się 
ono trzyma wszelkich natchnień rzymskich.

Ju ż  lat temu trzy zaognił się spór z powodu kwestyi klassy- 
ków. Wspomnieliśmy o nim w swoim czasie i umieściliśmy list Mons. 
Fioramonti rozstrzygający zajście na korzyść dziennika Univers. Po- 
tóm było jakiś czas cicho. W ojna na nowo wybuchła z powodu a r­
tykułu o stronnictwie katolickUm przez p. de Falloux w L e  Correspon- 
dant umieszczonego. Już  nieco pierwej p. A lbert de Broglie ogłosił 
był w tern samem piśmie zaczepkę przeciw dziennikowi Univers, a p. 
de Montalembert w książce o konstytucyi angielskiej nie jeden ostry za­
rzut Ludwikowi Yeuillot był uczynił. Ludwik Veuillot odpowiedział 
cierpko i ta cała polemika z talentem prowadzona, zajęła gawiedź eu­
ropejską. Tymczasem niespodzianie wyszła z druku książka I J  Univers 
)ug& par lui-m em e, w której nieznajomy z razu pisarz (dziś wiadomo, 
że był to ks. Cognat , dawny redaktor A nd  de la religion) pozestawiał 
rozmaite artykuły dziennika, aby mu zmienność, nielogiczność, a na­
wet herezyą zarzucić. Ze swojej strony ksiądz Sisson umieścił w A m i 
de lei riligion szereg artykułów, dowodzący dziennikowi Univers roz- 
maitych herezyi. Zarzut był szczególny, boć przecie biskupi czuwają, 
a w każdym razie Univers zawsze gotów poddać się decyzyi kościoła. 
I  to dziwne, że wygrzebano rozmaite dawne zdania, w obec listu M011- 
signora Fiaromonti, który przeszłość dziennika dostatecznie zakrywa. 
Cóżkolwick bądź, pewna liczba biskupów słusznie czy niesłusznie 
uważając żc to zaczepki gallikańskie mają na celu ruinę dziennika, 
wystąpiło z obroną publiczną (byli to kardynałowie Gousset i de Bo- 
nald, księża Parisis, G crbet, P ie , de Salinis, Roess, kardynał de 
Villecourt, arcybiskup dubliński, biskup z Annecy i t. d .), ze swojej 
strony Univers upatrując i słusznie fałszerstwo zdań w książce U  Uni­
vers juge par lui-m em e, proces wydawcy wytoczył.- Spór pewnie nie 
łatwo się zakończy, bo namiętności bardzo są rozburzone. Co tylko 
trzeba stanowczo rozróżnić, to polemikę między dziennikiem Univers 
a miesięcznikiem L e  Correspondant, odnoszącą się do rzeczywistój

*) 1’. P . de M ontalem bert i de Falloux, także  ks. biskup D upanloup  są członkam i 
akadem ii czterdziestu.
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a pozwolonej różnicy zdania, a zaczepki A mi de la religion z zazdro­
ści i małycli niechęci pochodzące.

Błogosławieństwo N . Sakramentu z wysokości Fourvieres w Lyonie.
Co róku w dzień Narodzenia N. Panny dane bywa z wysokości 

kościoła cudownej M. Boskiej na Fourvieres, błogosławieństwo N. Sa­
kramentu miastu i okolicy. Przez breve z 29. Lipca r. b. Ojciec Sw. 
udzielił zupełnego odpustu osobom, które oczyściwszy się w Sakra­
mencie pokuty będą przytomne błogosławieństwu.

Rocznica cudu w L a  Sallette.
W  tym roku dziesiąta rocznica cudownego zdarzenia na górze 

L a  Sallette 19. W rześnia, obchodzona była z wielkióm nabożeństwem 
śród tłumów pobożnego ludu. Już  wilią napływać zaczęły kompanie 
pielgrzymów, te noc przepędziły pod gołem niebem. Wieczorem krzyże, 
oznaczające drogę, na której dzieci widziały N. Pannę, od źródła

Erzy któróm usiadła aż do miejsca w którćm znikła, oświecono i pro- 
oszcz katedralny z Grenobli miał nauki stacyjne. P rzez całą noc 

rozlegały się między górami śpiewy pobożne. Nazajutrz deszcz prze­
szkodził do tyła nabożeństwu, że ks. Ginoulhiac, biskup Grenobli, 
musiał w niedokończonym kościele mszę św. odprawić i że kazania 
jego nie wszyscy słyszeli.

I  kościół i inne budowle rozpoczęte w L a  Sallette jeszcze nie 
zaraz będą dokończone. Robota idzie wolniej na wysokiej górze, na 
którą z trudnością materyały się dostają.

Pielgrzymki trwają ciągle w pięknej porze roku, a niedawno od­
bywała się w L a  Sallette wzruszająca uroczystość. — Sędziwy ksiądz 
de B ruillard, dawny biskup Grenobli, święcił tam sześćdziesiątą szó­
stą rocznicę swego kapłaństwa.

Rzecz godna uwagi pod inwokacyą i pod nazwą N. Dame de L a  
Sallette wznosi się wiele kaplic we Francyi i za granicą. Szczególniej 
dzieje się to w Bretanii, jak w B rest, Guingamp, M orlaix, i te ka­
plice stają się celem pielgrzymek.

Biskupi apostołowie dalekich stron we Francyi.
W  tćj chwili znajdują się we Francyi ksiądz Batailłon, biskup 

z Enos in part., wikaryusz apostolski Oceanii środkowej i ks. de Marion- 
Brósillac, biskup z P ruzy  in part., missyonarz ludów Afryki.

Ks. Batailłon od lat dwudziestu na wyspach Oceanii missyonar- 
skie prace niezmordowanie pełni. U dał się tam z pierwszymi Ojcami 
M aristami, zaś ochrzcił więcćj jak  10,000 mieszkańców wysp archipe­
lagów Tonga, Żeglarzy i t. d. Przyw iózł z sobą do Francyi trzech 
krajowców z Polinezyi, a przybył zbierać jałm użny na potrzeby ubo- 
gićj swojej missyi. Od przybycia jeździ po kraju i miewa kazania, 
które żywo serca poruszają, największe jednak wrażenie zrobiły ka­
zania jego w N otre-D am e des Victoires w Paryżu, miane 24. Sierp­
nia, ile że powodzenie swoje przypisuje on modlitwom arcybractwa, 
także przemówienie na zgromadzeniu bractwa N. Panny de Fourvieres 
w Lyonie. W  tem ostatniem miejscu opowiedział, jak  lat temu dwa­
dzieścia z drugim missyonarzem, przed opuszczeniem kraju zanieśli 
do Foutwićres serce ex voto. Tamten drugi zginął śmiercią męczeńską.

Ks. de M arion-Bresillac urządza pod Lyonem dom główny mis­
syi dla opuszczonych ludów Afryki. Zbierze się tam wkrótce pewna
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liczba księży, aby się razem  do tego świętego tru d u  przygotow ać. — 
M issyonarze nie w iążą się szlubami.

Męczeństwo księdza Chapdelaine i innych chrześcian w Chinach.
Kościół katolicki liczy nowych m ęczenników w Chinach. K siądz 

C hapdelaine, z kongregacyi m issyi zagran icznych , został okrutnie um ę­
czony i ścięty dnia 29. L utego r. b ., a z nim razem  poniosło śmierć 
dwóch neofitów.

K s. Chapdelaine przeznaczony do prow incyi Q u a n g -s i , w której 
od niepam iętnych czasów żaden m issyonarz nie posta ł, opuścił H ong­
kong w P aździern iku  r. 1853. W  prow incyi K u e i- tsz e u  znalazł ks. 
L y o n s , gorliwego m issyonarza, znającego dobrze język  i zwyczaje 
kraju. G dy stanął na m iejscu swojego p rzeznaczenia, z uniesieniem 
podziękow ał B ogu i raz jeszcze ofiarował z głębi serca życie i siły 
swoje. D o pracy  apostolskiej w ziął się tak gorliw ie, że po dwu la ­
tach liczył około dw ustu neofitów. I  byłoby wszystko szło dobrze, 
gdyby nie następująca okoliczność. M łody jeden  neofita w yrzucał żonie 
swojej pogance jej obyczaje rozw iązłe; rozgniew ana kobieta m ając 
krew nych w straży m andaryna, u dała  się do nich i ci ludzie chrze- 
ścian przed  m andarynem  oskarżyli. M andaryn nie w chodząc w słu ­
szność sk a rg , rozkazał zająć osadę chrześciańską Y a o -c z a n , co na­
stąpiło 24. L u teg o , ale ks. Chapdelaine przestrzeżony, m iał czas od­
dalić się. W y słań cy  m andaryna nie zastawszy m issyonarza, złupili 
w ioskę do szczętu i około p iętnastu  chrześcian uprow adzili z sobą. 
W  tej liczbie znajdow ała się m łoda wdow a chrześcianka z rodu A gnie­
szka. Żony uprow adzonych przybiegły  do kryjów ki m issyonarza, ra ­
dząc się co robić.

K siądz Chapdelaine by ł zdania że powinny iść błagać m andaryna 
a gdy  się one bały  nieustraszony m łody neofita W aw rzyn iec  P e-m u  
sam się oświadczył że je  zaprowadzi. K ro k  ten nie u d a ł się , m anda­
ryn  kobiety odpędził a W aw rzyńca kazał uwięzić. K s. Chapdelaine 
m ógł jeszcze uciec do prow incyi K uei-tszeu  gdzieby by ł u  braci swo­
ich księży P e rn y  i L yons schronienie zn a laz ł, ale ni ech ciał opuścić 
swoich chrześcian i zawczasu ofiarę z życia uczynił. W ysłan iec  m an­
daryna zastał go modlącego się : „N iech skończę m oją m odlitw ę, rzekł 
„doń, potem  jestem  na rozkazy twego pana.“ Sattelici związali księ­
dza Chapdelaine tudzież dwóch m łodych neofitów i tak  związanych 
w trącili do więzienia. Ju ż  tam  by ł P e -m u  i kilka kobiet a wkrótce p rzy ­
prowadzono więźniów z Yao-czan. O pow iadają że wieczorem owego 
dnia (25. L utego) ukazał się nad Y ao-czan w ieniec ognisty z krzyżem  
w  pośrodku co i poganie widzieli. D nia  26. L utego  m andaryn zasiadł 
sądzić i stawiono naprzód przed nim W aw rzyńca P e-m u. N ieustra­
szony ten młodzieniec nie w yparł się swojej w iary , owszem w yznał 
j ą  i apostazyi odmówił. Bito go ale gdy  bicie nie pom ogło m andaryn 
ściąć go rozkazał. Z ciałem tego m ęczennika niewiadomo co się stało. 
P rzy sz ła  kolej na Agnieszkę. W dow a ta  nie należała do prow incyi 
Q uang-si, przysłano ją  ks. Chapdelaine na jego  żądanie aby kobiety 
nauczała. P o  długiej indagacyi rzek ł m andaryn do A g n ieszk i: „ Jeź li 
„nie w yrzeczesz się religii twego m istrza M a (m issyonarza), śmierć 
„poniesiesz. — M ożesz mnie kazać um ęczyć, odpow iedziała, ale nie 
„odstąpię religii m istrza M a, która je s t religią P an a  niebios. —  Ja k ą  
„śm iercią chcesz um rzeć? — T ą  sam ą śm iercią co moj m istrz M a." 
K aza ł j ą  więc zam knąć w klatkę podał od klatki w której b y ł zam -
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kmęty ks. Chapdelaine. Męczennicy ci widzieli się ale rozmawiać z sobą 
me mogli. VV cztery dni Agnieszka z głodu i pragnienia um arła i do­
tąd niewiadomo gdzie jej ciało złożono. Stawiono nareszcie przed man­
darynem księdza Chapdelaine. Missyonarz nie uląkł się a <rdy na nie­
które nierozsądne zapytania nic nieodpowiadał, mandaryn kazał <r0 
policzkować skorzanną podeszwą. Sto ciężkich uderzeń wytrzymał mę­
czennik i gdy trudno mu było stać dłużćj, skrwawionego położono 
na brzuchu. Bito go jeszcze kijem po plecach, o tyle srożej że się nie 
skaizył. M andaryn myśląc że w tern są czary, kazał zabić psa i krwią 
jego męczennika skropić, zaczem znowu go bito. W  końcu z rozkazu 
mandaryna odniesiono go do więzienia. W  więzieniu cudownym spo­
sobem wstał na nogi i zaczął się przechadzać, a gdy go pytali straż­
nicy jakby to być mogło, odpowiedział: „Bóg się mną opiekuję, Bóo- 
mi błogosławi.'• Tu zastawiono przed nim rozmaite obrzydliwe mię-

m?° CZa.ró 'Y zll'szczyć, męczennik który rozumiał o co cho­
dzi Chińczykom, jad ł umyślnie po trochu wszystkiego i był to jedyny 
jego pokarm przez te cztery dni. P rzez cały dzień następny (27) zmu­
szono go klęczyć na łańcuchach żelaznych (męczarnia ta znana jest
z opisow męczeństwa księdza Perboyre). D nia 28. Lutego wsadzono 
go w taką klatkę w jakiej siedziała Agnieszka. Jest to rodzaj powol­
nego wieszania. Klatka nie wysoka, więzi dolną część ciała a głowa 
ujęta zewnątrz między dwie deski, w takiej znajduje sie wysokości 
że ledwie palce nóg do ziemi dostają. Podobne klatki stawiają zwy- 

przed więzieniami i skazani na śmierć po kilka się w nich dni me­
czą. W ciągu dnia mandaryn przysłał do ks. Chapdelaine z propo- 
zycyą aby życie swoje okupił pieniędzmi. Męczennik odpowiedział że 
pieniędzy niema. Mandaryn obawiał się ciągle czarów jakich, dla te«-o 
nie oczekując^ aż śmierć sama przyjdzie kazał ściąć męczennika przy 
sobie rano dnia 29 Lutego. Głowę odciętą zawieszono za włosy i dzieci 
po y ciskały kamieniami poki nie odpadła, potem ją  rozszarpały zwie­
rzęta. iy lk o  włosy uratował jeden neofita i posłał je  księdzu Lyons.

.się .z  ciałem stało niewiadomo, powiadają tylko że serce wydarte 
z piersi usmażyli i zjedli rosbestwieni poganie. — Ks. Chapdadclaine 
urodził się w r. 1814. w dyecezyi Coutances, wyświęcony został na 
księdza w r. 1843 a w r. 1852. na missye się wyprawił. Ostatnie czasy 
swego pobytu w Europie przepędził w Antwerpii gdzie w kaplicy 
domowej P. Jozefa de W yndt-A erts wyrył następujące w y ra zy  Dat 
verbmn evangehsantibus virtutis auctor. Auguste Chapdelaine variant 
pour la mission de la Chine 4. M ai 1852.

Konferencye w Divonne.
Dnia 2. W rześnia zdarzyła się rzecz niesłychana w naszych cza­

sach. — W mieście Divonne na granicy Szwajcaryi odbyła się w ra­
tuszu (marne) publiczna dysputa religijna między czterma księżmi ka- 
tolickiemi i czterma pastorami kalwińskiemi. Nauki katolickiój bronili 
ks. Martin proboszcz z Fcrney, ks. Kavoux proboszcz z Divonne, ks. 
Mermillod wikaryusz z Genewy i ks. Caillat kapelan więzień genew­
skich, obstawali za wyznaniem kalwińskiem pastorowie Bungener (znany 
pisaiz), G uers, Jacquet i Boys. Między słuchaczami znajdował się P  
iJubouchage dawny par Francyi. W yzwanie poszło od protestantów.
W rozprawie katolicy odnieśli zupełne zwycięztwo, ale gdy chcieli 
zeby spisać protokuł, ich przeciwnicy oparli się. Żeby więc uniknąć 
jątrzącej polemiki obiecano sobie nawzajem że żadna strona nic dru-
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kiem o konferencyi nie ogłosi. Tymczasem wbrew przyrzeczeniu P. 
Bungener wydrukował kłamliwe zdanie sprawy. Na ten paskwil ma 
odpowiedzieć bardzo obszernie ks. Martin. W  ogóle spory religijne są 
bardzo ożywione w departamencie de 1’Ain we Francyi i w Genewie.

Cudowne ukazanie się św. Stanisława Kostki.
Niedawno w feuilletonie dziennika Univers (Numer z 16. Listo­

pada) czytaliśmy następujące opowiadanie Ludwika Veuillot:
„Przed niejakim czasem młody W . uczeń jednego z kollegiów ka­

tolickich Angli zginął okrutną śmiercią. Śliczny ten i pobożny chło­
p ie c , dający najpiękniejsze nadzieje, w padł w wodę bawiac się z to­
warzyszam i swojemi. Podano mu wiosło, odepchnął je mówiąc że 
„niepotrzebuje pomocy, szedł jeszcze kilka kroków w wodzie i zniknął. 
„Ciało jego znaleziono dopiero nazajutrz. Miał ręce złożone i był w po­
staw ie modlitwy. Przełożony kolłegium strapiony mocno, pospieszył 
„w towarzystwie jednego z profesorów do nieszczęśliwego ojca aby mu 
„zwiastować straszną wiadomość. Gdy wysiadali z powozu ujrzeli Pan 
„W. mocno poruszonego. Zdawał się ich oczekiwać. Przyjeżdżacie Fa­
unowie rzekł uwiadomić mnie o śmierci mego syna. Łzy były jedyną od­
powiedzią przełożonego i profesora. Wiedziałem już o nićj. Niechaj się 
„dzieje święta wola Boża — któż pana uwiadomił? —- Nikt. I  opowie­
d z ia ł i ni że dzień pierwej gdy się przechadzał ze swoją córką, a po­
kazało  się że była to właśnie godzina, w której się zdarzyło nieszczę­
ś c ie , ujrzeli zdaleka na drodze młodego W . w towarzystwie innego 
„młodzieńca równego mu prawie wiekiem z twarzą nadzwyczajnie ła­
godną  i piękną. Zdziwieni przyspieszyli ku nim kroku. Tamci ciągle 
„stali na miejscu. W  tejże chwili osoby, które szły z przeciwnej strony, 
„przeszły skróś dwóch postaci. Ojciec i córka zdrętwieli. W tedy młody 
„W. uczynił znak pożegnalny i obaj młodzieńcy znikli. Biedny ojciec 
„i biedna siostra zrozumieli że on już nie żyje.

„Przełożony poruszony tem opowiadaniem, udał się do domu mie­
szkalnego i ją ł  się wypytywać o wszystko panny W. Powtórzyła mu 
„te same szczegóły. Ją  bardzo zajmowało, kto był ów towarzysz jej 
„brata. Zagadnął ją  przełożony czyby go rozpoznała. I  ojciec i córka 
„zaręczyli, iż zdaje im się, że go jeszcze widzą, tak im się te śliczne 
„rysy w pamięć wraziły. Przełożony prosił, żeby odwiedzili kolle- 
„gium i gdy^ przybyli, pokazał im wszystkich uczniów, ale nieznajo- 
„mego tam nie było.

„Późniój próżno szukali. Ale Pan Bóg gotował im zupełną po- 
„ciechę. Raz gdy weszli do jednego z przyjaciół, który był niedawno 
„z Rzymu powrócił, stanęli jak wryci przed nieznanem sobie malo­
w id łem , rozpoznając towarzysza swego drogiego zmarłego. Był to 
„wizerunek autentyczny św. Stanisława Kostki, do którego młody W. 
„wielkie miał zawsze nabożeństwo.41

GRECYA I TURCY A EUROPEJSKA.

Śmierć Jezuity polskiego na wyspie Chios.
Dnia 2. Lipca umarł na wyspie Chios O. Tadeusz Kuczyński, 

sławny niegdyś missyonarz Łotyszów, a w ostatnich latach missyonarz
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Greków. Godny ten zakonnik, niespracowany w czynności do końca, 
miał lat 85.

Pomnik Władysławowi Warneńczykowi.
P rzed  kilkoma miesiącami podały wiadomość dzienniki, że Polacy 

obozujący pod W arną powzięli b y li'm y śl, wznieść wlasnemi rękoma 
kopiec na cześć króla W arneńczyka i położyć na wierzchu kamień 
z napisem w języku polskim i łacińskim w tych wyrazach: Królowi 
Władysławowi I I I .  z Jagiełłów i rycerzom z nim poległym pod Warną 

dnia 11. Listopada 1444. Odtąd nic nie słychać o tym pięknym zamiarze.

Breve papiezkie do icikaryusza apostolskiego w Bośnii.
Dzienniki ogłosiły breve papiezkie do wikaryusza apostolskiego 

Bośnii z daty 3. Maja. Ojciec Sw. odpowiada w niem na list, w któ­
rym biskup wikaryusz winszował zawarcia konkordatu z Austryą. Jest 
tam  wyrażona nadzieja, że biskupi austryaccy gorliwie się wezmą do 
wprowadzenie w życie konkordatu. W spomina tćż papież, że trzeba 
się modlić, aby troskliwość apostolska wszędzie równie szczęśliwe wy­
dała owoce.

H I S Z P A N I A .

Obecny stan rzeczy.
W  Hiszpanii ciąłge i ciągłe zachodzą zmiany, ale tą razą zmie­

niło się na lepsze dla kościoła. — Za rządów marszałka Espartero ka­
tolicyzm wielkiego doznawał prześladowania. Konkordat z Rzymem 
podarto, dobra kościelne marnie wyprzedawano, trzech biskupów bi­
skupi z Barcelony, z Osma i z Urgel pokutowało na wygnaniu za od­
wagę pasterską, wolno było wszystko drukować nawet najcięższe obelgi 
na religię, tylko biskupom wzbraniano ogłaszać przełożeń do rządu, 
listów pasterskich i okólników. Co najgorsza zabroniono święcić kle­
ryków i nowicyaty pozamykano. W  M arcu pozwolono powrócić bi­
skupowi z O sina, ale dwóch drugich zostawiono na wygnaniu i nawet 
minister sprawiedliwości niezasłużone skargi w kortczach na biskupa 
z Barcelony wytoczył. Pod koniec rządów Espartery  musieli jeszcze 
biskupi protestować przeciw nowemu zgwałceniu konkordatu przez 
zniesienie immunitatis duchownej i przeciw rozkiełznaniu prassy w rze­
czach religijnych. Ale niebawem upadł Espartero , kortezy odesłano 
i 0 ’Donnel rządy objąwszy nieco lepsze chęci pokazał. 0 ’Donnel po­
zwolił wrócić z wygnania biskupom z Barcelony tudzież z Urgel i po­
wrócili przyjmowani tryumfalnie, dzienniki rządowe zaczęły głosić że 
ministerstwo uważa konkordat za umowę obowiązującą, kilka okólni­
ków ministra spraw wewnętrznych i ministra sprawiedliwości pokazało 
że ci panowie szanują religię i duchowieństwo, wszelako przeszłość re ­
wolucyjna ciężyła O ’Donnelowi. Próżno Ivi os Rosas chciał go wpro­
wadzić na drogę zadosyćuczynienia kościołowi, on się czuł związany 
dawną solidarnością i podpisami dawnemi, bał się zresztą odstręczyć 
pewnój części swoich stronników. Ile wiadomo rozbiła ministerstwo 
O’Donnela kwestya przedaży dóbr duchownych. Rios Rosas chciał 
przedaż wstrzymać żeby wejść w nogocyacye z Rzymem. O D ’onnel uparł 
się przy konsekwencyi osobistej. Podało się całe ministerstwo do dymissyi
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12. Października i wtedy królowa wezwała Narvaeza. Narwaez w tej 
chwili ma najszczęśliwsze położenie z ludzi stanu w Hiszpanii. Niena- 
leżał ani do ministerstwa hr. San Luis (owszem był przez nie prze­
śladowany) ani do rewolucy oni stów z r. 1854., nic go nie wiąże nic mu 
nie zawadza. Nie będziemy tu mówić o jego krokach politycznych, co się 
tyczy rzeczy kościelnych wszedł on bez wachania na drogę zadosyć- 
uczynienia jak  najzupełniejszego. Zaraz 13. Października ogłosił de­
kret królowej znoszący wszystkie rozporządzenia przeciwne konkorda­
towi. Następnie wyszły dekreta z daty 14. i 15. Października, jeden 
wstrzymujący przedaż dóbr duchownych, drugi znoszący wszelkie 
ograniczenia wolności biskupiej co do święceń kleryków, inny cofający 
zakaz przyjmowania do nowieyatów. Nieco później ujrzanodekret z daty 
7. Listopada upoważniający biskupów do mianowania na wakujące pro­
bostwa, wbrew rozporządzeniu z r. 1854. i okólnik o prassie biorący 
w opiekę wiarę i moralność. A  że wszystkie expozycye poprzedzające 
dekreta napisane są zupełnie w katolickim duchu, kościół odetchnął 
i nabrał otuchy. Pewna liczba biskupów przesłała nawet adresa dzięk­
czynne do królowej. Pozostaje jeszcze zgoda z Rzymem. T u  będą 
niejakie trudności. Część dóbr duchownych już została przedana wbrew 
konkordatowi, jakże sobie postąpić z nabywcami którzy nie byli zu­
pełnie dobrój wiary bo ich o nieważności kupna protestacyę Stolicy 
Apostolskiej ostrzegły? Miejmy nadzieję że roztropność Ojca Sw. znaj­
dzie w obec wyraźnej dobrej woli rządu królowej Izabelli środek na 
usunięcie wszystkich trudności. Dotąd jeszcze niesłychać kogo książę 
Walencyi poszle do Rzym u, ale można być o wybór spokojnym. Nie- 
wspomnieliśmy jednego zadosyćuczynienia ministerstwa O ’Donnel, OO. 
Jezuici wypędzeni z Loyola upoważnieni zostali wrócić. W  Loyola 
wychowują oni missonarzy do kolonii hiszpańskich i instytucya ta nie 
sięgająca zresztą dalej jak r. 1851. tak jest niezbędnie potrzebna że 
mieszkańcy prowincyi Guipuzcoa nie przestali od lat dwóch napierać 
na rząd aby dekret wygnania cofnięto.

Manifestacya religijna w Sewilli.
Jeszcze za rządów Espartery katolicy Sewilli uczuli potrzebę oka­

zać jawnie w obec kraju całego jakie są ich uczucia religijne. W  tym 
celu urządzono na dzień 15. Czerwca wystawne nabożeństwo w ko­
ściele katedralnym. Niezabrakło gróźb, przeszkód a nawet napaści, ale 
władza duchowna i pobożni nie dali się od zamiaru odwieść. Nabo­
żeństwo odbyło się świetnie w dzień naznaczony. Około 18,000 wier­
nych przystąpiło do stołu pańskiego. W  processyi widziano bractwo 
Najśw. Sakramentu i wszystkie stowarzyszenia religijne. Należy wspo­
mnieć że książę i księżna Montpensier mieli udział w tej demonstra- 
cyi która zrobiła wrażenie w całej Hiszpanii.

Przeniesienie zwłok wielkiego króla Jakóba I. do Tarragony.
Zwłoki sławnego króla aragońskiego i wojownika Don Jaim e el 

Conquistados przeniesione zostały pierwszych dni Października do no­
wego grobowca w katedrze tarragońskiej. Odprawiono przy tój oko­
liczności wspaniałe nabożeństwo żałobne. Pomnik króla jest dość okazały.

Missya w więzieniach Hawańskich.
OO. Jezuici dawali w ciągu Lipca missyą więźniom w Hawanie 

na wyspie Kubie. Po  skończonych ćwiczeniach duchownych biskup
P rzeg ląd  P oznauśk i XXII. 3. 4. 7 2
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miejscowy rozdzielił ko mm unię św. więcej niż 700 więźniom a niektó­
rych bierzmował. W  dzień kommunii damy Hawańskie mając na czele 
żonę gubernatora Jenerałow ą Concha wyprawił więźniom ucztę i sami 
im posługiwały.

HOLLANDYA.

N owe ministerstwo.
Od niejakiego czasu w Hollandyi wpływ ultra protestancki prze­

waża na dworze. Ministertwo barona Yan H all było już zawiązane 
w chwili oddziałania, a jednak nie zdawało się wystarczającym tajnym 
stowarzyszeniom protestanckim. Od dawna chciano go obalić i oba­
lono bez widocznego powodu śród odbywających się na początku 
Czerwca wyborów połowy członków drugiej izby. Zwyciężyło stron­
nictwo gwałtowne, stronnictwo nienawidzące katolików i przeciwne, 
wszelkim rękojmiom konstytucyjnym. Stronnictwo to zresztą miało 
przyjaciół w ministerstwie Van Hall. Nowe ministerstwo utworzył p. 
Van de Brugghen, przybierając sobie p. p. V rolik , Simons, Gevers 
Van Endegeest, Forstner Van Dambenoy, Meyer i Rapp a rt, z których 
trzech należało do ministerstwa obalonego. Rzecz uderzająca, żaden 
poważny katolik nie chciał przyjąć ministerstwa spraw katolickich. 
Izby  zebrały się we W rześniu i podały adresa nieprzychylne nowym 
ministrom, później odrzuciły budżet. Na ozem się to wszystko skoń- 
czy, trudno przewidzieć, ile że rozdrażnienie w kraju jest ogromne. 
To pewna, że jeśli ministerstwo znajdzie sposób utrzymania się, ko­
ściół katolicki w Hollandyi będzie wystawiony na ciężkie próby."

N I E M C Y .

AU STRY A.
j Pamiątki Polskie w katedrze wiedeńskiej i ko ściółek św. Ruprechta.

Jakby to ciekawem było, gdyby nam kto zgromadził w jednę 
książkę: gdzie i co polskiego za granicą się przechowuje! Sądzę że 
do tego niebawem i przyjdzie, gdy już tyle pamiątek krajowych 
w obczyźnie będących wyśledzono i opisano. Z każdym prawie rokiem 
od lat kilku, przybywa nam nowe źródło dziejów w cudzoziemskich 
wykryte zbiorach i archiwach.

Biorąc pióro w rękę, by z notatek artykuł przysposobić; nie są­
dzę abym wiele więcój powiedział jak  X . J . F . Kluczycki w swojej 
o W iedniu pracy,*) przecież może mi się udało lepiej niejedno obej­
rzeć i zbadać, a więc niepróżno siebie i czytelnika potrudzę do K ate­
dry św. Szczepana, owej wspaniałej gotyckiej świątyni.

Oto następne szczegóły:
Tabliczki z znakami budowniczych i ich nazwiskami, wymieniające 

szereg owych mistrzów prowadzony od r. 798. do 1525.; wykazują 
pobyt w W iedniu i udział w stawianiu katedry kilku Polaków. I  tak

*} Pamiątki polskie w Wiedniu. Kraków 1835. Obecnie krewny autora myśli 
o nowej dokładniejszej edycyi tej książki.
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M ikołaj z K rakow a  zapisany tu  r. 798.— 821., Oktawian Wolcner 1150. r. 
p row adził budowę kościoła św. Szczepana, dalej Tobijasz z Krakowa  
1190. — 1202., M ikołaj K rakow ianin  1524. — 1534., wreszcie P aw eł 
Kholbl z  K rakow a  1525. r. i wielu G dańszczan. M onogram m ata te 
p rzy toczył w drzew orytach K luczycki z źródeł niemieckich, a p raw ie 
do obecnej chwili w ierzono w autentyczność tab liczek ; w świeżo jednak  
wydanej monografii T um u w iedeńskiego (T riest 1854., p rzez A . R . 
P e rg e ra ) , owemu zabytkowi cechu budow niczych odmawiają. Niemcy 
autentyczności. P rzecież  niezaprzeczono i po tych nowych badaniach 
exystencyi W olcnera , tylko m u odjęto K raków  k tóry  dotąd za jego  
rodzinne miejsce poczytywano. Nieczas jednak  spierać się z uczonym i 
G erm anam i o rodowitość W o lcn era , bo choć K raków  p rzy  jego  na­
zw isku zam ilczają , przecież nie sporządzono dotąd innej dla niego 
m etryki. O  reszcie naszych i w najspecyalniejszych opisach katedry  
św. Szczepana i wzmianki teraz niebyw a; tylko P aw eł K ohlbl niema 
jeszcze dymissyi i czytam y go w nowych dziełach niem ieckich zawsze 
z dodatkiem  „von K rakau kk. Majestat Hofsteinmetz.“ P o d  r. 1686. 
przychodzi jako  zasłużony w budowie kościoła w iedeńskiego Rzeszotko  
z  p o d  Opawy.

W  połowie X V . stulecia ukazuje się tutaj w katedrze św. Szcze­
pana św. J a n  z K ap is tran u , którego imię i u  nas w onych świeci 
czasach.

Cesarz F ry d e ry k  I I I .  pow ołał św. Ja n a  owego z W łoch  do Nie­
miec — w W iedn iu  mówiąc po łacinie ogromne rzesze Niemców i S ło ­
w ian samym ju ż  gestem i postacią swoją naw raca i buduje. W ym ow ą, 
w pływ em  na H unyada  i siłą  cudow ną, krzyżow ą w ypraw ę zbiera 
K ap istran  na T urków  i ci jego  praw ie słowem pobici pod B elgradem  
(1456. r .) , z tego zam ku ustępują.

W  tumie tedy wiedeńskim  dochowuje się am bona (w latach 1736., 
1783. i 1839. restaurow ana) z której św. ów m issyonarz ( ja k  mówi 
Skarga) „dusze m ałow ierne ogniem swego słow a do miłości i zakon­
nego żywota zapalał.14

N ad tą  kazalnicą dano w  r. 1736. następny napis:
„S. Joanni a Capistrano Ord. Min. S. Francisci Reg.

Observ. Prodigioso e lapideo hoc suggestu. Ao. 1451. Ec- 
clesiasti Orthodoxae fi (lei lumini, Haereticarum 

vindiei, In virtute SS. nomines J. H. S. Turcarum fulmi- 
ni; In honoris tesseram vetus hoc monumentum, quasi 

collapsum Conventus F. F. Minorum ad S. Hier- 
onymum, benefactorum adjutus subsidiis,

Majorum Templi et urbis permissa 
restituit, innovavit; et apposita nova tanti 
contra Ottomanos herois statua decoravit.“

O statnie dwa wiersze są hronostichem  wskazującym  datę 1736.
W  r. 1442. obejmuje probostwo wiedeńskiej katedry  A lexander 

książę mazowiecki b rat m atki cesarza F ry d ery k a  I I I . ,  kardynał i pa- 
try arch a  A kwilei po dwóch praw ie latach swego urzędow ania um iera 
książę 1444. r .;  a grobowiec w yobrażający postać jego  w w ypukło- 
rzeźbie na płycie różowego m arm uru , oglądam y w lewej naw ie, na­
stępnym  objaśniony napisem :
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„Anno Dni MCCCCXLIIII. die Seda (secunda) Mensis 
Junii o. (obiit) reverendiss. in Xto. Pr. (pater) et 

Illmus (illustrissimus) Princeps ae Dnns Dnus 
Alexander Dei Gratia S. R. E. (Sacrae Romanae 

ecelesiae) Cardinalis, Patriarcha Aquil. Admi­
nistrato r Eccle. Trident. Dux Massoviae. Cujus 

aia vivat Deo.“

Postępując porządkiem dat w wyliczaniu pamiątek polskich w tu­
mie wiedeńskim dochowanych; napomknąć wypada pomnik Adama 
Swedzowicza (?) który tu zm arł 1515. r.

R. 1515. 22. Lipca biskup wiedeński Jerzy  Slatkonia przyjmował 
uroczyście w progach katedry przybyłych po zjeździe: Zygmunta Sta­
rego i W ładysława króla węgierskiego i czeskiego.

O pamiątkach pobytu w W iedniu Jana II I . w r. 1683. mówić tu 
nie będziemy, bo dość są znane z dzieła Kluczyckiego.

Z dział zdobytych na Turkach ulano ogromny dzwon, który 
z wiedeńskiej wieży przypominał chwilę swego powstania. Serce tego 
dzwonu pękło gdy głoszono nim radosną nowinę, iż traktat wiedeński 
1735. r. skończył wojnę o elekcyą Augusta II I . kr. poi.

1732. r. Marcin Altamonte W łoch, którego Niemcy Hohenbergem 
(p. Soczyński Wielochórskim) zw ą, malował tutaj w zakrystyi. P . R a- 
stawiecki pisze o tym malarzu w Słowniku (T. I. str. 6.).

Z pomników jeszcze wspomnieć wypada o będącym w kościele 
św. Szczepana nagrobku: Tomasza hr. Sołtyka W oiew. Łęczyckieo-o 
f  1773. r. V '  °

Zakończymy wzmianką, iż nasz św. Jan  z Kent ma tutaj ołtarz, 
który mu 1770. r. wystawiono.

Przejdźm y teraz do kościółka św. Ruprechta, którego starożytność 
od niedawna żwawą wywołuje polemikę między uczonymi niemieckicmi. 
Czy jednak trzymać się będziemy świeżego przypuszczenia: że św. 
R uprecht żył około r. 717., czy zostaniemy przy dawnem dziś znowu 
popartóm podaniu, które o całe 100 lat wcześniej daty jego żywota 
posuwa; możemy zawsze z pewnością twierdzić, że w roku 783. za 
czasów panowania Karola W . i arcybiskupstwa W irgilego z Salzburga, 
powstał właściwie kościół św. Ruprechta; a odwieczna tylko tradycya 
o wzniesieniu na tóm miejscu jakiegoś schronienia dla wysłańców św. 
R uprechta, Kunibalda i Gisalricha nawracających pogańskich Awarów, 
może jedynie większój ulegać wątpliwości. Umieszczony nawet w ko­
ściele napis (Hormayer odnosi go do czasów Fryderyka IY .) a który 
p rzy  ostatniój restauracyi zupełnie zniszczono, dowodzi, że kościół zbu­
dowanym był w roku 740. przez obydwóch tych świętych; co wszy­
stko pozwala mniemać, że jest najstarszym z wiedeńskich świątyń.

Najpierwszą autentyczną wzmiankę o kościele św. Ruprechta znaj­
dujemy w przywileju erekcyjnym klasztoru dla przybyłych ze Szko­
cja w r. 1158. Benedyktynów; w którym książę Henryk Jasom iryot 
kaplicę P . M aryi na Gastade, św. P iotra, św. Ruprechta i św. P an­
kracego w mieście będące, opiece zakonników oddaje. Dalej Jans 
Enenkel, żyjący około r. 1190. — 1250 w dziele swem o Austryi i Sty- 
ryi także wspomnienia rodzinnego swego miasta W iednia wedle sta­
rych podań i klasztornych aktów wierszem opisał, i tu wzmiankuje 
o powstaniu kościoła św. R uprechta, opowiadając, jako go na gruzach 
gontyni pogańskiój wzniesiono.
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W zm ianka E nenkla  co do opisu miejscowości tej św iątyni, zga­
dza się z innemi o je j 'dawności śladami. Stoi ten kościół na wyży­
nie najstarszej dzielnicy m iasta, k tóra zaludniając się później i budu ­
ją c , u tw orzyła  coraz dalsze rynki i u lice; a od jednej strony kościoła 
obniżającej się stromo ku brzegom  D unaju , u stóp praw ie kościółka 
p rzybija ły  statki ze so lą , i z tąd  miejsce to p rzyb ra ło  nazwę „Saltz- 
gries,“ którą do dziś dnia zachowało. P ięk n y  widok na D unaj i kępę, 
dawno ju ż  zasłoniły  licznie wzniesione zabudow ania, które piętrząc się 
od Saltzgries i opasując naw et sam kościół, pozbaw iły tę wyżynę jej 
pysznego widoku. N azw y tylko Fischerstiege i Rupreclitsteig przypom i­
nają dawniejsze położenie kościoła. Św. R uprech t fundując kościół 
św. P io tra  w S alcburgu , odkry ł na nowo bogate (Rzym ianom  ju ż  znane) 
kopalnie soli i takowe w ruch w prow adził; k tóra  to okoliczność nie- 
tylko się wiąże z budow ą kościółka poświęconego mu blisko miejsca, 
w którem  przyb ija ły  statki ze solą, lecz dała rów nie powód do w yo­
brażenia tego świętego z b ry łą  soli w ręku. Zachowało się dotąd w ko­
ściele podobne wyobrażenie na drzewie rzn ię te , które jest na drugim  
filarze naprzeciw w chodu umieszczone. N adew szystko cech solarzy 
okazyw ał się zaw sze dobroczynnym dla kościółka św. R u p rech ta , który 
u trzym yw ano z ich datków i niem i od ruiny dźwigano. Ju ż  książę 
H enryk  Jasom iryo t, zburzony ten p rzez M adziarów  kościół, oraz ka­
plicę św. P io tra  i P . M aryi na  G estade około r. 1145. odbudow ał; 
w 300 la t później zrujnow any znowu zrestaurow ał G rzegorz  A u ers- 
b e rg , zawiadowca i podstarości żup solnych w G m unden. K onw ent 
benedyktyński (Schottenkloster) poruczył świeckim księżom pełnienie 
obowiązkow duchownych w kościele św. R uprech ta; oddano go w resz­
cie Franciszkanom  św. T eobalda, k tórzy  w nim po zburzeniu  w ła­
snego ich klasztoru , już  od r. 1553. p rzy tu łek  znaleźli i kościół od­
now ili, postawiwszy am bonę, chór i nowy wielki ołtarz. To była p ierw ­
sza z tych restauracy i, która starożytną budowę św iątyni nie do po­
znania zmieniła. Ju ż  w r. 1545. przenieśli się F ranciszkanie  do św. 
M ikołaja, a w sześć la t później do konw entu pokutnic św. H ieron im a; 
kościół zaś św. R uprechta  doświadczał znowu dobrodziejstw  od swych 
opiekunów solarzy. N apisy w kościele um ieszczone wspominają szcze­
gólniej G rzego rza  N agel 1627. i J a n a  B arto lo tti, kaw alera B arterfeld 
1703., k tórzy  zrujnow any kościół odnowili i ozdobili. Z a czasów J ó ­
zefa I I .  została ta  św iątynia zam kniętą, na w stawienie się zaś feld­
m arszałka Dascy oddano ją  przybyłym  z K elnerhof H ieronim itanom  
i znow u uległa restauracyi 1788—; 1790. przez referendarza salinarnego 
W acław a kaw alera N etzer. N agrobny kamień w bocznej nawie ko­
ścioła przechow uje dotąd pam ięć tego dobroczynnego m ęża i jego  ro ­
dziny. Zakonnicy w ym arli, a służba boża odbyw ała się ciągle, do­
znawszy tylko przerw y podczas pow tórnego w targnięcia Francuzów , 
kiedy ci kościół ten , równie ja k  N. M. P an n y  (M ariastiegen) na składy 
użyli. W  r. 1826. stawiane w pobliżu kościoła budynki tak  go n ad ­
w erężyły, że już  upadkiem  grozić zaczął; ale gorliwość rozm aitych 
dobroczyńców ocaliła i tą  razą ten tysiącletni pom nik chrześciańskiój 
pobożności. W  roku bowiem 1828. kościół św. R uprech ta  po g run to - 
wnem  odbudow aniu, na nowo otw orzony i poświęcony został. O sta­
tnia restauracya m iała miejsce w r. 1834., a now y zupełnie fronton 
który  tej św iątyni dano, za tarł zew nętrzne naw et ślady starożytnej 
jego architektury.

T e restauracye, odnaw iania i zmiany kościoła św. R uprech ta , ostatki
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tylko zostawiły jego historycznej starożytności; zewnętrzna budowa 
nie ma żadnej charakterystycznej cechy, a wewnątrz odświeżone ja - 
skrawemi barwami obrazy i ich ozdoby nowszego sm aku, sprawiły; 
że jedynie tylko łuk środkowy starą przypomnieć zdoła budowę. — 
M ały ten kościółek ma dwie nawy: główną i poboczną z lewej strony, 
od pierwszej dwoma filarami oddzieloną; pierwsza jak  mniemają jest 
starszą, druga w r. 1436. przybudowaną.

Ze znajdujących się w tym kościele przedmiotów, jedna tylko 
chrzcielnica przy drugim filarze naprzeciw głównego wchodu (dziś na 
kropielnicę obrócona) ze względu na starożytność uwagi godna. Jest 
ona z czerwonego salcburskiego m arm uru, ośmiograniasta u dołu za­
okrąglona, a na jej powierzchni widne sześć szczególnych, floresami 
ozdobionych żłobionych znaków, które już rozmaicie objaśniano. H e ­
brajski filolog Andrzej Konigsberger twierdził, że to są staro-chal­
dejskie głoski i odczytał: „1347 unsers H errn Erlosers.“

Józef Kncchtl, cesarski radzca i tajny archiwista, po ściślejszem 
porównaniu starych alfabetów, dokładniejsze dał objaśnienie, podając 
głoski A. M. 1). I. E . M., co tłómaczy:

„Anno M. D. (1500) in eternam memoriam."

Kościół posiada trzy ołtarze: wielki ołtarz z obrazem pęzla Roth- 
mayera i dwa poboczne z obrazami Adama B rauna; na jednym z tych 
w pobocznćj nawie jest także trumienka z ciałem św. W italisa. Nie­
regularnie umieszczone okna, ozdobione są od czasu ostatniego od­
nowienia na szkle malowanemi obrazam i: z tych po obu stronach wiel­
kiego ołtarza są z roku 1821. wytwornem dziełem Bogumiła Mohn, 
a mniejsze malowania w środkowych polach okien pobocznej nawy mają 
być jak zapewniają starszemi. Od czasu wspomnionej ostatniej restau- 
racyi stoi znowu kościół sam odosobniony, jak w chwili pierwszej jego 
fundacyi. Miejsce około niego będące nazywają dzisiaj pospolicie pla­
cem św. Ruprechta (Ruprechtsplatz), pierwej nosił nazwisko Kienmarkt, 
a w dawnych czasach znany jako „forum  p in t “ , gdy zaś dzisiejszy 
Kamerhof albo WildpretmarJct podobną otrzymał nazwę, dla odróżnie­
nia więc nazywają go Starym, Alter Kienmarkt. Nazwisko to pocho­
dzi od „Óaen“ (żywicy) dawniej używanej w miejsce materyału do 
oświecania, a która dla tego ważnym była przedmiotem handlu.

Budowla zwana Praghaus, aż do roku 1826. bezpośrednio z ko­
ściołem się łączyła i dopiero ostatniemi czasy oddzielnie stoi. O na­
zwie tego budynku rozmaite są mniemania: jedni wiążą jego przeszłość 
z czeskim królem Wacławem gnuśnym, a inni zaś tw ierdzą, że umie­
szczona tam mennica dała początek nazwie (Pragliaut), wyraz bowiem 
niemiecki pragen znaczy bić pieniądze. W  każdym razie jestto zaby­
tek starożytny, z którym łączą się historyczne wspomnienia. Dom ten 
przy końcu czternastego wieku występuje jako własność książęca, gdzie 
urząd solny ma swoją siedzibę. K ról czeski W acław 1402. ujęty i do 
W iednia przyprowadzony, mieszkał z początku w książęcym zamku; 
w pół roku zaś przeznaczono mu osobny dom na K ienm arkt, gdzie 
go książę W ilhelm codziennie odwiedzał i zkąd w dniu 11. Listopada 
1403. w biały dzień zgrabnie umknął. Pewien czeski kronikarz wspo­
mina wyraźnie, że ów dom w W iedniu, w którym W acław w osta­
tnich chwilach siedział, do dziś dnia (to jest do czasu w którym kro­
nikarz pisze) zowią małą Pragą, klein Prag. W  roku 1426. miasto 
W iedeń wypratwiło królowi portugalskiemu uroczyste przyjęcie w do-
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mu pragskim. W  piętnastym i szesnastym wieku napotykamy w ak­
tach miejskich często o tej budowli wspominki wykazujące wielkość 
i przeznaczenie jój na urząd solny i mennicę, jak  równie na przyjmo­
wanie dostojnych gości; w wielu miejscach dają jej nazwę książęcego 
zamku (Jlerzogshof am Kienmarkt) o którym Bonfin jako o pysziTei 
wspomina budowli. W  r. 1458. mieszkał w nim książę Albrecht i przy­
ją ł do mego ujętego Ulricha Eitzinger. Dnia 29. Maja 1485. przyjmo­
wano ta,m rzadkiego gościa, księcia Jana Korwina syna Mateusza króla 
węgierskiego; który po skończonej kapitulacyi odwiedził miasto, ko- 
scioł i do pragskiego domu wstąpił. W  14 lat potem jak  mówi L a z  
mieszkał tam urzędnik solny (Alobarches) z owemi pisarzami. Późniój 
gmach ten służył za przytułek Franciszkanom i dopiero w nowszych 
czasach prywatną stał się własnością. Odnawiania i naprawy zatarły 
zupełnie ślady dawnej starożytności, zawsze jednak będzie godnem 
uwagi to miejsce z którem się wiążą tak ciekawe wspomnienia starego 
Wiednia. °

Wreszcie tu nadmienić wypada dla czego wedle badań G. A. Schim- 
mera o kościółku św. Ruprechta podajemy wiadomość, polskie w W ie­
dniu oglądając pamiątki.

Oto pierwszy Woronicz arcybiskup warszawski przed skonem który 
w W iedniu nastąpił, a zatem w roku 1829. zwrócił uwagę na po­
trzebę polskiego kaznodziei, dla znacznej liczby zamieszkałych tam 
n  Ałi i W*, Kanonik wied. kapituły hr. Gudenhove, legat W oronicza 
(100 tern.) i składki zamożnych pomogły do urzeczywistnienia bło<neo-o 
życzenia konającego pasterza — jakoż przedstawiono to cesarzowi 
r  ranciszkowi, ten zezwolił aby kazania dla Polaków prawili księża 
Polacy z wyższego zakładu u św. Augustyna czyli Frystaniści, któ­
rych wyręczali czasami klerycy polscy z konwiktu — mszę zaś mie­
wa! ksiądz niemiecki w kościele św. Salvatora w Ratuszu; to ustało 
bo niebyło stałego kapłana. P P . hr. Alfred Potocki i Husarzewski za­
częli się krzątać znowu by stały już był kaznodzieja, i dzięki ich za­
biegom, mają Polacy od r. 1841. swoje nabożeństwo. Ś. p. ks. arcybis­
kup Milde przedstawił ich prośbę cesarzowi Ferdynandowi, ten prze­
znaczył 600  ̂ fcm. z funduszów religijnych niższej A ustryi, na utrzy­
manie polskiego księdza; gubernium zaś niższej Austryi oddało ko­
ściółek św. R uperta dla Polakow. Terno układa konsystorz wiedeński 
rozpisując konkurs w dyecezyi_ wiedeńskiej i lwowskiój — Metropolita 
galicyjski przedstawia najgodniejszych księży, z tych zaś wiedeński 
konsystorz jednego; którego prezentuje gubernator niższej Austryi. 
Pierwszy był ks. Boczkowski, po riim ks. D r. Kórnicki aż do 1. Kwiet­
nia 1855. a potem ks. K. Maniewski, Parafianie są wszyscy Polacy 
mieszkający w W iedniu; niema ich pasterz żadnych obowiązków urzę­
dnika stanu cywilnego; zatrudnieniem bowiem jego jest tylko mieć co 
Niedziela i święto kazanie i mszę św. i słuchanie spowiedzi jeżeli się 
kto zgłosi. Polaków w Wiedniu jest wyżój 12,000, którzy licznie uczę­
szczają na polskie nabożeństwo. Kościółek św. Ruperta jest filią do 
św. Szczepana. Jeszcze mi przychodzi dodać, iż p. hrabina Caboga 
z hr. Potockich, dopóki mieszkała w W iedniu była prawdziwą matką 
i opiekunką kościółka św. R uperta; teraz zastąpił ją  p. lir. Stanisław 
Zamojski syn O rdynata, sam zaś Ordynat aż do śmierci swojej nie­
ustannie pamiętał, by nigdy nie ustawało polskie nabożeństwo   tu
wreszcie trudno przemilczyć i P . Marcelowej Potockiej i wielu in-



5 7 4 PRZEG LĄD PO ZNAŃSK I.

nych pań  i panów dbających o w zrost tej pobożnej instytucyi, której 
teraźniejszy kaznodzieja zaszczytnie przewodniczy.

Konferencye biskupie w Wiedniu.
K onferencye biskupie nad konkordatem  rozpoczęły się w W ie­

dniu pod p rezy d en cją  kardynała  Yiale P re la  w dniu 6. Kwietnia. 
W  dniu tym  kardynał pronuncyusz odpraw ił mszę D ucha św. w ko­
ściele św. S tefana i po m szy uczynił klęczący wyznanie w iary, co po 
nim  w szyscy obecni kardynałow ie, arcybiskupi i biskupi powtórzyli. 
W łaściw e narady rozpoczęły  się 7. B ra ło  w nich udzia ł trzech  k a r­
dynałów , nie rachując pronuncyusza, jedenastu  arcybiskupów, czter­
dziestu sześciu biskupów, pięciu 'delegatów biskupich i a rc y -o p a t  
z M artinsberg. D n ia  12. wszyscy p rałaci udali się do zam ku cesar­
skiego i złożyli cesarzow i adres dziękczynny po łacinie. C esarz im 
także po łacinie odpow iedział, a mowę swoją tak zaczął: „Zaw ierając 
„konkordat, dopełniłem  obow iązku panującego chrześcianina. P o czy ­
t u j ę  to sobie za ch lubę, że czynam i mojemi daję świadectwo w ierze 
„mojój i nadziei jak ą  pokładam  w ty m , przez którego m onarchowie 
„w ładają .11 K onferencye trw ały  do 17. Czerwca. P rz y  zamknięciu by ły  
dwie ważne mowy, m owa k ardynała  Y iale P re la  i m owa kardynała  
arcybiskupa Zagrzebskiego. O statn ią podajem y wedle tłóm aczenia dzien­
nika C z a s :

„D zień  dzisiejszy zakończa narady  nasze przeszło dw um iesięczne, a  je s t  on szczę­
śliwą zapow iedzią ja k o  rocznica d n ia , w którym  przed 10 la ty  w yniesienie O jca Św. 
pap ieża  P iusa  IX . n a  najw yższy pontyfikat Rzym u i św iata uroczyście obwieszczonem  
było. D ziałam  ja k  sądzę w duchu wszystkich obecnych tu  dosto jnych biskupów , w yra­
żając przy tej ostatniej sposobności naszego zebrania przew odniczącym  nam  najdosto j­
niejszym  k a rd y n a ło m , lubo nie wielą i słabem i słow y, uczucia w dzięczności, jakiem i 
p ierś nasza przepełn iona.

W y najdostojniejsi kardynałow ie kierow aliście w wysokiej W aszej m ądrości obradam i 
n a sz e m i, karm iliście je  rzadką uczonością W a s z ą , wspieraliście w ielostronnem  dośw iad­
czeniem , pobudzaliście niezm ordow aną gorliw ością; dobroć W asza , ludzkość i uprzejm ość 
n iety lko  je  ożyw iała , ale naw et czyniła je  przyjem nem i i m iłem i. D la  tego  składam y 
W am  najobfitsze d z ięk i, ja k ie  tylko w uczuciu naszem  zrodzić się m ogą.

„K tokolw iek zważy n a tu rę , w ielkość i rozległość przedm iotów  tu  obradow anych, 
nie będzie m ó g ł zaprzeczyć , że n arad y  nasze nietylko dla K ościo ła ale i dla P ań stw a  
zbaw ienne w ydadzą owoce. J a k  bowiem wszyscy ludzie dobrzy u zn a ją , iż um ow a za­
w arta  m iędzy obu najw yższem i p o tęgam i, to  je s t k o n k o rd a t, rozsiał najczystsze nasienie 
pom yślności pow szechnej; tak  również n ik t pow ątpiew ać nie m o ż e , że te  nasze obrady 
i wyszłe z nich uchw ały p rzygotow ały  i upraw iły ro lę  przeznaczoną na  przyjęcie zba­
wiennego nasien ia , oczyściły z chw astu tam ującego k iełkow anie je g o , a  naw et z a g ra ż a ­
jącego  przytłum ieniem  sam ego z a ro d k u , a  wreszcie w szystkiego tego dopełniły  należycie, 
co ty lko  w zrostow i pom ocnem  być m o ż e ; a  to w tak i sp o só b , iż skoro dobroczynna 
ro sa  z góry spuszczoną b ędzie , k tórej z ufnością oczekujem y z łask i te g o , k tó ry  może 
udzielić b łogosław ieństw a i bogatym  je s t w m iłosierdzie , wolno nam  spodziew ać się 
najbujniejszej plenności i najobfitszych zbiorów.

„A by w szakże niejedno przytoczyć dobitniej , po w iem , iż wszyscy, k tórzy  są w stanie 
pojąć p ra w d ę , znajdą w narad ach  naszych i ich  re z u lta ta c h , po podan iu  ich kiedyś do 
wiadom ości pow szechnej: że biskupi cesarstw a austryackiego tu  zebrani ożywieni byli 
i są duchem  praw dziw ie kato lick im : to je s t p rzekonają  s ię , iż przedew szystkiem  biskupi 
ci mieli n a  sercu przechow ać niezm iennie pow ierzony sobie skarb w iary, tudzież iż n a j­
g łębszą cześć oddają  tej o p o c e , na  k tórej Zbawiciel K ościół swój chciał zbudować



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 575

i najwyższe uszanowanie, najgorliwsze i najszczersze posłuszeństwo dla tego, który tak 
godnie zajmuje stolicę wzniesioną na tej opoce i ujrzą, że biskupi cesarstwa austryackiego 
ożywieni są dla Najjaśniejszego Monarchy swego ową wiernością poddanych, czcią 
i uszanowaniem, jakich wymaga tak dobrze wzniosłość i świętość władzy udzielonej mu 
od B oga, jak  również niezatarta wdzięczność ku twórcy konkordatu i wspaniałemu 
dawcy wolności Kościoła. Podobnież ludy wierne które z rąk najwyższego Pasterza 
oddane nam zostały do prowadzenia na drodze zbawienia, dowiedzą się z treści i uchwał 
niniejszych obrad, że biskupi ich z niezmordowaną gorliwością starali się o jak  najści­
ślejsze pełnienie ważnego urzędu swego, wiodąc owieczki pieczy swojej powierzone na 
zieleniejące pastwiska wiecznej prawdy, ostrzegając jĄ przed źródłami zatrutemi i czu­
wając dniem i nocą aby nie popadły zwierzom dzikim na zniszczenie. Dowiedzą się 
powiadam , i codzień bardziej przekonywać się będą, iż pasterze ich ciągle trzymają się 
przykładu łagodnego swego naczelnika, który zaginione jagnię po stromych parowach 
szukał i litościwie wziął na ramiona swoje; iż niemyślą nigdy z surowością przystępować 
do dzieła, chyba tam , gdzie wszelkie próby łagodności wyczerpanemi b ędą, a zbawienie 
duszy nieśmiertelnej niezbędnie surowszych środków użyć nakazuje.

„Całe duchowieństwo nam podległe poweźmie z rezultatów tych narad, że prze­
łożeni jego niezaniechali niczego co tylko doprowadzić zdolne tak do duchownej jako 
i świeckiej korzyści ich współpracowników na roli pańskiej, i że tak  jak  z jednej strony 
wszelkiemi siłami swemi dążyli do tego, aby wszyscy powołani do służby Bana pojmo­
wali w głębi serca swego wzniosłość powołania swego i postępowali zgodnie z niem; 
tak  z drugiej strony użyli wszystkiego na utrzymanie godności stanu kapłańskiego i aby 
tym którzy ołtarzowi i najświętszym celom rodzaju ludzkiego służą, niezbywało na 
środkach przyzwoitego utrzymania się; a jeżeli nie wszystkim życzeniom w tej mierze 
stało się zadosyć, jeżeli wszystkie potrzeby wszystkich nie za jednym razem zaspokojone 
zostały, wina tego nie może być przypisywana brakowi gorliwości ze strony biskupów, 
ale trudnym okolicznościom czasów i rzeczy, których pokonanie nie jest zawsze w ręku 
najwyższej nawet władzy.

„Ale i wielu z tych , którzy z powodu konkordatu i jego osnowy trapieni są wie­
loraką obawą, i nie wiem już jakich lękają się niebezpieczeństw dla praw i swobód 
mieszkańców, jeżeli zwrócą uwagę swoją z umysłem nieuprzedzonym na tok obrad na­
szych i ich rezultatu, przekonają się, jak  z pewnością na to liczę, że obawy ich są 
zupełnie bezzasadne. Ujrzą oni bowiem, że z wolności kościoła nie płynie żadne nie­
bezpieczeństwo dla praw pojedynczych obywateli, lub też jakichbądź stanów i klass, 
lecz owszem płynie z niego największa siła i wzmocnienie onych. Albowiem Kościół 
wtedy tylko zdoła prawdy przez Boga objawione zastosować skutecznie do życia i oby­
czajów śmiertelników, jeżeli jest postawiony w możności użycia bez żadnej przeszkody 
siły udzielonej sobie przez Założyciela wiary, i jeżeli jest wolny od wszelakich więzów 
tamujących jego działalność. Mówię tu o owych prawdach, które pochodzą z nieba, 
wolne są od wszelkiego podejrzenia błędu i które stanowią niewzruszoną podstawę wsze­
lakich praw, obowiązków i jedynie prawdziwej, godnej człowieka wolności. Doświad­
czenie bowiem od dwóch tysięey lat nauczyło, że tam gdzie podstawa ta silną jest, tam 
prawa pojedynczych ludzi są nienaruszone, tam nienaruszona własność, jak  niemnićj 
spokojność i pomyślność tak dobrze rodzin jak  i całego państwa; gdzie zaś podstawa 
ta  wstrząśnięta, tam wszystko zdaje się być nędznie ze sobą pomięszane i obalone, tam 
nadaremnie badają źródła z łeg o , napróżno uganiają s ię , ażeby zastąpić niedostatek 
najświetniejszemi pozorami.

„Jednej jeszcze korzyści spodziewać się należy z obrad naszych teraz zamkniętych, 
to je s t, że ci co przepowiadali, że przyjdzie do sporów między najwyższemi władzami, 
a nawet po pismach publicznych utrzymywali, że już do takowych przyszło; którzy 
następnie marzyli nic wiem już o jakich niezgodach w gronie biskupów zgromadzonych, 
którzy przepowiadali, że nieznośna, wedle ulubionego ich wyrażenia, duma duchowień­
stwa katolickiego, jego nienasycona żądza panowania, jego dążność do władzy i dra- 
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żliwość w pomnażaniu powagi swojćj musiałyby niemałe przedstawiać trudności dla 
rządów świeckich; że ci powtarzam, dowiedziawszy się o rezultatach naszych narad 
przekonają się o błędzie swoim, a tym sposobem nowy dany będzie dowód, iż duch 
kościoła katolickiego jest duchem pokoju , duchem zgody, jed n o ści, skromności, miłości 
— taki właśnie jaki stanowi wrodzony charakter praw dy; nie zaś duchem niezgody, 
ścierania się , rozpadnięcia się na stronnictwa, duchem pychy, będącej zwykle towarzyszką 
b łędu; będą wreszcie uznać musieli, że te państw a, które wiedzą i pragną oddać Bogu 
co boskiego, nie mają się lękać niczego złego ze strony K ościoła, ale owszem spodzie­
wać się winne wszystkiego dobrego. Słusznie można zawołać z Cyceronem: „O wielka 
jest moc prawdy, kiedy przeciw sposobowi myślenia ludzi, przeciw ich przewrotności, 
wymyślności i przeciw całej przebiegłości i podstępowi sama przez się bronić się zdolna. “

„Ale i tym również, którzy stoją po za obrębem prawdy katolickiej, rezultata tych 
naszych narad  mogą służyć za dow ód, iż Kościół katolicki, który bardzo dobrze poznał, 
iż niemasz nic wspólnego między jasnością a ciemnością, lubo wiernie obstaje przy 
powierzonym sobie skarbie wiary i jej zasadach i nigdy nie zniży się aby miał wejść 
w układy z błędami jakiegobądź rodzaju , to jednak co do tych również rzeczy, które 
nie dotykają istoty jego nauki i ustawy, jest pobłażający i skłonny do wszelkich ustą- 
pień zgodnych z umiarkowaniem; że następnie niczego on bardziej nie pragnie, jak  aby 
ci którzy zeszli ze ścieżki prawdy, wrócili napowrót na łono jego macierzyńskie; że 
lubo nie ma tak  wielkiej ofiary, którejby nieponiósł, aby zbawienny ten cel osiągnąć, 
lecz jednakże dla takiego celu nie użyłby żadnych gwałtownych lub niepozwolonych 
środków, ale tylko takich jakie mu przekazane są świętem dziedzictwem przez boskiego 
Nauczyciela swego i Apostołów, to jest nauczanie, modlitwa i łzy; że następnie lubo 
obstaje silnie przy prawach swoich dobrowolnie uzyskanych, nieclice wszelako bynajmniej 
czyichkolwiek innych praw naruszać, że nauczany przez swego boskiego Założyciela, 
każdemu oddawać co jest jeg o , wstrzymuje się od wszelkiej napaści, ale owszem wszy­
stkich ogarnia szczerą m iłością, pomny będąc , żc wszyscy ludzie zbawieni są nieocenioną 
krwią Zbawiciela i ze niemasz takiego rodzaju śmiertelników, któryby był wyłączony 
z pod cudownego prawa powszeehnćj miłości chrześciańskiej.

„Wreszcie niechaj nikt nie sądzi, iż mówię to w tćj m yśli, jak  gdybym był tego 
zdania, że na tych naradach naszych wszystko już dokonanem zostało. Takie zadanie 
wielkie, jakiem  jest zwrot człowieka do Boga i do czystości życia nieda się spełnić 
w jednćj chwili, choćby też najprzyjaz'niejszej, za jednym  zamachem choćby był naj­
trafniejszy i najskuteczniejszy; jest to jak  wiecie najdostojniejsi panowie z własnego 
doświadczenia, dziełem długiego badania i usiłowania a nieprzerwanych starań. Chciałem 
tylko wskazać i ogółowo zwrócić uwagę, przytaczając kilka momentów, iż przez te 
nasze narady i rezultata ich , nie mało uskutecznionem zostało ku lepszemu utrwaleniu 
religijności, moralności publicznej i uczciwego życia w ojczyźnie naszej. Ci wszakże, 
którzy zwykli wszystko oceniać podług ścisłych praw logiki, mogliby sądzić, że to co 
mówię nie ma związku z celem mojej przemowy, jaki mi stać powinien przed oczami, 
to jest okazanie podzięk naszych najczcigodniejszym przewodnikom, a przeto, że jest 
zbytccznem. J a  wszelako mniemam, iż gdyby nawet tak się rzecz m iała, przebaczone 
mi to będzie, skoro po tylu pracach ogółowo tylko nadmieniłem o owych rzeczach, 
które ożywiały niejako zwątlone siły nasze i wspomnieniem na czas użytecznie spędzony 
orzeźwić mogły umysł nasz niemałemi troskami zniepokojony. Co do m nie, sie sądzę, 
abym w przemowie tej mojej odstąpił od przedmiotu, jak i sobie naznaczyłem. Im  bo- 
gatszemi bowiem są owoce naszych obrad , tem prawdziwsza i zupełniejsza chluba musi 
ztąd spłynąć na tych , którzy nam przewodniczyli. Godność każdego ciała organicznego 
spoczywa osobliwie w głowie jeg o , członki bowiem idą wszędzie za popędem przez nią 
danym , a szczęśliwe lub nieszczęśliwe działanie innych części ciała od głowy tylko 
zawisło. Im zbawienniejsze przeto owoce naszych narad , tem większa należy Waszym 
Eminencyom pochwała, tem obfitsze dzięki.

„Jakkolwiek zresztą słowa te moje słusznie stosują się do W as wszystkich dostojni
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panowie, którzyście wybornie kierowali tem zgromadzeniem, wszelako niemogę pominąć, 
aby niezwrócić kilku z osobna słów do dwóch z pośród W as, to jest do tych dwóch 
czcigodnych książąt K ościoła, którzy obdarzeni całem zaufaniem i potrzebnem pełno­
mocnictwem Ojca Św. i naszego N. cesarza wzięli szczególny udział w zawarciu kon­
kordatu.

„Przedewszystkiem zwracam się do Waszej Eminencyi Pronuncyuszu apostolski! 
Jak  liczne i wielkie są Twoje zasługi około przywiedzenia do skutku umowy między 
Stolicą Apostolską a  JCM cią! Byłoby zbytecznem rozszerzać się nad tem dłużej, wia­
domo to bowiem całćj Europie, a czcigodne zgromadzenie to biskupie już w początkach 
tego zjazdu zdanie moje w tćj mierze publicznie objawiło. Nadmieniam przeto tyle 
tylko, że nikt z rozsądnych nie zaprze, iż w dokonaniu tego wielkiego i zbawiennego 
dzieła a niezmiernie ważnego, nietylko dla monarchii austryackiej, lecz zarazem i dla 
kościoła katolickiego na całym Świecie, mądrość Tw oja, umiarkowanie i znajomość 
praw należały do onych istotnych żywiołów, bez których sprawa tak  trudna nie byłaby 
się dała przywieść do szczęśliwego skutku. Zagaiłeś te nasze obrady, na mocy zlanej 
na  Ciebie powagi apostolskiej, umiałeś je tak wybornie prowadzić, wspierałeś je  ciągle 
uwagą swoją, uprzejmością i rad ą , a dziś zamykasz je  w moc tej samej władzy, którą 
z dziwną umiesz jednoczyć słodyczą. Ale i prócz teg o , przez ciąg całego tu Twego 
pobytu pośród n as, nie tylko słowy ale i czynami okazywałeś łagodność, ludzkość 
i dobroć, tak iż zaledwie powstrzymać się od łez możemy, pomnąc, że niedaleka jest 
chwila naszego ze sobą rozstania. Duchowieństwo A us try i nie znajdzie dosyć słów na 
wyrażenie Ci podziękowań swoich za to wszystko; ale się do wdzięczności poczuwa jak  
uajgoręcćj i przez słaby mój organ obiecuje wdzięczność tę tak długo żywić, jak  długo 
pamięć tu Twoja przechowywać się będzie, to jest po wszystkie czasy. Ostatnia prośba 
jaką mamy do Ciebie jest ta ,  abyś te uczucia duchowieństwa austryackiego poniósł raz 
jeszcze do stóp Ojca Św. i zapewnił go , iż duchowieństwo to tak dalece przejęte jest 
uczuciami najczystszego przywiązania, najgorliwszego posłuszeństwa i najgłębszój czci 
dla J . Świątobliwości, iż pragnie stanąć w tćj mierze w pierwszym rzędzie i nie zechce 
zajmować drugiego.

„Z tego nakoniec wszystkiego, cobym chciał powiedzieć Tobie najczcigodniejszy 
kardynale arcybiskupie wiedeński, pragnę co nieco wymienić. Nikomu nie jest tajno, 
że w zawieraniu konkordatu najrozleglejszy, największy nawet udział Tobie się należy! 
Nikt nie wątpi, żeś do tego wielkiego dzieła przystąpił z prawdziwie nadzwyczajnemi 
darami ducha udzielonemi Ci przez Opatrzność bożą, a niemniej z bogatem doświadcze­
niem! Nikt zaprzeczyć nie zdoła , chybaby mu przedmioty tu obradowane zupełnie były 
nieznanemi, iż w ciągu siedmiu lat z prawdziwie niezmordowanem usiłowaniem, nieznu- 
żonemi trudami i z tak wielką gorliwością oddawałeś się wzniosłej pracy, iż  zadziwiać 
powinno, że siły Twego ducha i ciała takie wysilenia znieść były w stanie! Zaprawdę, 
dokonałeś dzieła, które przetrwa spiżowe pom niki, które w tym samym stopniu w jakim 
Kościołowi katolickiemu i ojczyźnie nadzwyczajną przynosi korzyść, również imieniowi 
twemu nieśmiertelnej udziela chwały. I  gdybym się nie lękał skromności Twej obrazić, 
zastosowałbym do Ciebie słowa wielkiego starożytnego m ędrca: „Jest to taki człowiek, 
iż nie masz tak wielkiej i trudnej rzeczy, którejby roztropnością swoją nie był w stanie 
kierować, jasnością umysłu objąć, a siłą swoją dokonać!" Ale nie poprzestając na tem, 
obradom również naszym poświęciłeś równie staranną gorliwość, kierując niemi i pro­
wadząc je  ciągle wraz z dostojnymi wspólnikami Twego urzędu. Do postanowień na­
szych z niezmordowaną czynnością i z tak  wielkim skutkiem przyłożyłeś rękę i pióro, 
że łódź która nas niosła szczęśliwie, stanęła w przystani, albowiem jako doświadczony 
sternik umiałeś uniknąć wszelakich raf i skał sterczących w m orzu, które przebyć wy­
padało. W  okoliczności tej tak  rzekę, postąpiłeś, iż prawa i zasady Kościoła niena­
ruszone, a zarazem godność, cześć i powaga władzy rządowćj utrzymaną została; 
następnie, iż dano uchwałom taką form ę, jaka była najwłaściwsza do przyjęcia ich 
przez Iłząd , a nakoniec, iż uchwały te spisane były w języku pełnym godności, odpo-
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wiednim wszędzie zacności korporacyi biskupiej cesarstwa. Nie mniejszej zasługi nabyłeś 
gościnnością T w ą, będąc ożywiony tak uprzedzającą dla nas dobrocią, iż omal nie 
ustąpiłeś z własności swojćj, oddając wszystkie części mieszkania swego na usługi nasze, 
iżby na niczem ku wygodzie naszej nie zbywało. Czujemy się być wielce obowiązani 
i za te dowody osobliwe uprzejmości i ludzkości, najserdeczniejsze składamy dzięki!

„Ale dość tego! Nie chcę skromności Waszych Eminencyi obrażać, ani też nad­
używać cierpliwości Waszej czcigodni biskupi.

„Kończę słowa moje powtórzeniem owych pobożnych modłów, któreśmy właśnie 
odprawili przed ołtarzem Najwyższego, a które — jak  przekonany zupełnie jestem — 
głęboko utkwiły w sercach każdego z was; to jest: Aby najłaskawszy i najpotężniejszy 
Bóg zachował ciągle przy zdrowiu naszą najwyższą głowę papieża Piusa IX ., którego 
wyniósł na pasterza Swojego Kościoła, i aby zlewał nań w całej pełni wszystkie Swoje 
łaski niebieskie i ziemskie; ażeby Jego  Apostolską Mość naszego wysokiego cesarza 
i króla Franciszka Józefa I. strzegł od wszelkiej dolegliwości, najpożądańsze życzenia 
serca jego spełniał i użyczył mu długich i szczęśliwych rządów z prawdziwą spokojno- 
ścią pokoju kościelnego! Aby Ojciec niebieski łaskawie prowadził swój Kościół święty 
i rządził onym , a  bronił go od wszelakiej zasadzki wszystkich nieprzyjaciół jego! Aby 
obdarzył wiernych i cały świat chrześciański prawdziwą zgodą przez wolę Swą i łaska­
wie dopuścić raczył, by ci, których powołał do uczestniczenia w dobrach wiecznego 
żywota nie popadali w zdrożności ludzkie! Aby wreszcie skuteczną łaską Sw ą, ducho­
wnych wszystkich stopni i nas sam ych, którym w zbytku miłosierdzia Swego pozwala 
służyć tajemnicom niebieskim, utrzymał zawsze godnymi świętego urzędu na nas wło­
żonego, iżbyśmy zawsze byli w stanie sławić potęgę świętego Imienia Jeg o , a zbawieniu 
naszemu, tudzież powierzonych nam dusz nieśmiertelnych, godnie i skutecznie dopoma­
gać zdołali, przez Jezusa Chrystusa naszego Pana, któremu chwała i cześć niechaj 
będzie po wszystką wieczność!“

Biskupi byli jeszcze przed opuszczeniem W iednia u cesarza, który 
odpowiadając na mowę kardynała Schwartzenberga bardzo stanowczo
0 chęci swojej wykonania konkordatu zapewnił.

Szczegóły narad biskupich dotąd są niewiadome, protokuły za­
b rał z sobą do Rzymu kardynał Yiale P rela i dopiero po ścisłem roz­
patrzeniu ze strony kongregacyi rzymskich, zostaną one ogłoszone. 
To pewma, że zjazd duchowny w W iedniu nie mało się przyczynił 
do obudzenia w episkopacie austryackim gorętszych uczuć i dobrych 
intencyi dla Stolicy Apostolskiej.

Ustawa o małżeństwach.
Austryacki Dziennik praw państwa zamieścił patent cesarski z daty 

8. Październka tyczący się małżeństw. Oto jak  brzmi wstęp: Clicąc 
zaprowadzić zgodność między przepisami prawa cywilnego o małżeństwach 
katolików z rozporządzeniami kościoła katolickiego, postanowiliśmy sto­
sownie do patentu naszego z dnia 5. Listopada 1855. r . , oraz w wy­
konaniu artykułu 10. konkordatu zawartego przez nas ze stolicą apo­
stolską, a po wysłuchaniu ministrów naszych i naszćj rady państwa, wy­
dać do wszystkich krajów naszych następującą ustawę.

Artykuły głównój ustawy podajemy:
Art. I . Z dniem 1. Stycznia 1857. r. w którym sądy duchowne małżeńskie tam 

gdzie jeszcze dotąd nie istniały, działalność swą rozpoczynają, wchodzi również w wy­
konanie niniejsze prawo w całej swój osnowie.

Jednakże sądy małżeńskie kościelne nie katolickie patentami Naszemi z 16. Lutego
1 3. Lipca 1853. r. N. 30 i 129 Dz. Pr. Państ. w niektórych częściach Państwa Naszego 
w swej mocy utrzym ane, postępować będą aż do dalszych rozporządzeń według istnie-
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jących przepisów i zwyczajów prawnych. — §§. 56 i 57 niniejszej ustawy, żadnej w tym 
względzie nie stanowią przeszkody.

Art. II. Od dnia kiedy ustawa niniejsza obowiązywać zaczyna, sądy (cywilne 
i wojskowe) świeckie trzymać się będą przepisów takow ej, w postępowaniach jakie im 
taż ustawa przydziela. Zachowane jednak będą bliższe w tym patencie zawarto przepisy 
co do małżeństw katolików przed 1. Stycznia 1857. r. zawartych.

Art. III . Kary i szkodliwe skutki prawne, jakie za sobą pociąga przekroczenie 
zakazów małżeństwa tąż ustawą objętych, nie mają żadnego zastosowania do małżeństw 
przed 1. Stycznia 1857. zawartych; wszelako co do tych przekroczeń, które przy za­
warciu małżeństwa popełnione być mogły, postępować należy według ustaw dotychcza- 
sowych. W yjątek atoli stanowią przepisy §. 34 ., który nawet co do m ałżeństw zawar­
tych pod prawem cywilnem ma zastosowanie.

Art. IV. Co do ważności m ałżeństw ,: które pod prawem cywilnćm o małżeństwie 
zaw arte, jednakże przed wnijściem w wykonanie niniejszćj ustawy przez śmierć rozwią­
zane zostały, sądy świeckie i nadal według dotychczasowych przepisów wyrokować 
i skutki prawne takich wyroków według tychże przepisów orzekać będą.

Art. V. Co do małżeństw, które przez sądy świeckie za nieważne uznane zostały, 
trwają wprawdzie wciąż skutki prawne według dotychczasowych przepisów z takiego 
wyroku wynikające, jeżeli jednak przeszkoda na zasadzie której nieważność orzeczono, 
w prawie kościelnem jest nieznana, na ten czas katolikowi pod karą oznaczoną §. 35. 
przed śmiercią drugiej strony, wcale niewolno nowego zawierać małżeństwa, niekatoli­
kowi zaś chrześcianinowi tylko z osobą wyznania niekatolickiego.

Art. VI. M ałżonkowie, których małżeństwo w obec kościoła za ważne a przez 
sąd świecki za nieważne uznane zostało, nie potrzebują do prawnego połączenia się na 
nowo z sobą zawierać małżeństwa. Przez ponowne połączenie przywracają się skutki 
cywilne m ałżeństwa, jednakże intercyza niewraca do swój mocy.

Do prawnej Ważności połączenia się na nowo potrzeba, aby:
a) sąd kościelny małżeństwo za istniejące uznał;
b) ażeby oboje małżonkowie protokólarnie oświadczyli przed sędzią zwyczajnym 

postanowienie ponownego połączenia się z sobą.
c) ażeby przyczyna dla której nieważność cywilna orzeczoną b y ła , zniesioną została.
A kta będą najwyższemu sądowi z urzędu przedłożone, ten zaś, jeżeli niezachodzą

jakowe przeszkody, wyrok poprzedni zniesie.
Dopiero w skutek takiego orzeczenia, ponowne połączenie za prawne uważać się 

m a; skutki jednak takowego zaczną się od dnia oznajmionego w sądzie postanowienia. 
Śmierć małżonków, gdyby takowa w tym przeciągu czasu nastąpiła, nietamuje wyroku 
sądu najwyższego, ani skutków jego.

Art. V II. Do związków, które według dawnićj istniejących ustaw w niektórych 
częściach cesarstwa o tak  nazwanóm małżeństwie cywilnem, w takiej formie zawarte 
były, która warunkom ważności kościelnej nieodpowiada, ustawa niniejsza zastosowania 
nieznajduje. Toż samo odnosi się do małżeństw za granicą przez Naszych poddanych 
katolickich przed wprowadzeniem tego prawa zawartych, a to według takich form, 
które wprawdzie zgadzają się z ustawami kraju w którym małżeństwo zawarte było, 
lecz nie z przepisami kościelnemi. Takie małżeństwa podlegają i nadal juryzdykcyi 
sądów cywilnych. W yrok sądu duchownego orzekający nieważność takich małżeństw, 
niewywiera wpływu na prawa cywilne.

Art. V III. Jeżeli osoba w sposób powyższy (Art. VII.) zaślubiona, uzyska od 
sądu kościelnego orzeczenie, że związek w którym żyje nie jest małżeństwem według 
ustaw kościoła, a nie zachodzi wina z jej strony że uświęcenie tych związków nieprzy- 
chodzi do skutku, wówczas na jćj żądanie sądy świeckie orzekną rozwiązanie m ałżeń­
stwa cywilnego.

W  takim razie stosnnki majątkowe o ile niezaszła ugoda, urządzają się według 
§. 48. niniejszćj ustawy.
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Art. IX . Gdyby co do małżeństwa stosownie do przepisów cywilnych w czasie 
zawierania małżeństwa obowiązujących zawartego, zachodziła przeszkoda z prawa ko­
ścielnego usunąć się nie dająca, dla której małżeństwo to przez sąd duchowny za nie­
ważne uznanem by zosto ło , wyrok ten wtenczas dopiero m iałby wpływ na prawa cywilne 
gdyby się jeden z małżonków o wykonanie takowego u właściwego sądu świeckiego 
dopraszał. Czy małżeństwo zgodnie z przepisami powszechnego kodeksu cywilnego 
zawartem zostało , zawyrokuje sąd cywilny. W  przypadku takowym stosunki prawne 
cywilne małżonków i ich dzieci, urządzają się podług przepisów §. 48.

Art, X. Jeżeli małżeństwo między chrześcianami katolikami a niekatolikami po­
dług prawa cywilnego o małżeństwie zawarte było, wolno jest małżonkowi niekatolikowi 
domagać się od sądu świeckiego rozwiązania małżeństwa z powodu przeszkód prawa 
cywilnego których nieuznaje prawo kościelne, a to pod warunkami, pod jakiemi prawo 
cywilne wzruszać je  dozwala.

W  razie orzeczonego rozwodu mocen jest powód zawrzeć związek m ałżeński 
z osobą wyznania niekatolickiego, wszelako dopóki m ałżonek katolik przy życiu zostaje, 
niewolno mu żenić się, a to pod karą w §. 35. oznaczoną.

Stosunki majątkowe między małżonkami urządzają się według zasad §§ 101. i 1265. 
powszechnego kodeksu cywilnego na przypadek uznania nieważności małżeństwa usta­
nowionych.

Jednakże dzieci w małżeństwie spłodzone oczytują się za prawe.
Art. X I. Sądy świeckie trzymać się będą przepisów patentu Naszego z d. 5. L i­

stopada 1855. N. 195. Dz. Er. Pańs. aż do dnia w którym ustawa niniejsza w wykona­
nie wnijdzie. Atoli akta postępowania do ważności małżeństwa odnoszące się, co do 
których po dzień 1. Stycznia 1857. r. wyrok prawomocny niezapadł, właściwemu sądowi 
duchownemu w sprawach małżeńskich do rozstrzygnienia odstąpione będą.

Art. X II. Jeżeli ten sąd skargę o niaważność przez małżonka niekatolika wnie­
sioną odrzuci, z tego powodu że prawo kościelne niezna przytaczanej przeszkody do 
ważności m ałżeństwa, zastosowany będzie przepis Art. X.

Sprawy w których chodzić będzie o rozdział co do stołu i ło ża , załatwiać będą 
sądy świeckie, przed które też sprawy przed wyżej oznaczonym dniem wytoczone zostały, 
a to według ustaw dotychczasowych.

Art. X III. Z dniem wprowadzenia w wykonanie niniejszej ustawy, przestają obo­
wiązywać rozporządzenia z powszechnym kodeksem cywilnym co do małżeństw między 
katolikami ob jęte , jak  niemniej przepisy Naszemi ustawami o właściwości sądów świeckich 
w przedmiocie spraw małżeńskich w dniach 22. Grudnia 1841., 30. Listopada 1852., 
16. Lutego 1853. i 3. Lipca 1853., o ile takowe sprzeciwiają się niniejszej ustawie.

Art. XIV . W ykonanie tych przepisów Naszemu ministrowi sprawiedliwości za 
zniesieniem się z Naszym ministrem wyznań i oświecenia tudzież z Naszą naczelną ko­
mendą wojskową poruezamy.

Wyznania chrześciatiskie w Austryi.
Jest w Austryi siedem rozmaitych wyznań chrześciańskich. K a­

tolicy rzymscy maj ą 14 arcybiskupów (z tych czterech kardynałów) 
i 50 biskupów, katolicy greccy 2 arcybiskupów (z tych jeden kardy­
nał) i 7 biskupów. Ormianie unici jednego arcybiskupa we Lwowie. 
Grecy schizmatycy liczą, 1 arcybiskupa i 7 biskupów. Protestanci wy­
znania augsburskiego posiadają konsystorz główny w W iedniu, 8 su- 
perintendentów, 1 inspektora kościołów i konsystorz w Hermanstadzie. 
Kalwini także konsystorz główny w W iedniu, 8 superintendentów i kon­
systorz w Klausenburgu. Socyanie mają jedną superintendencyą w K lau- 
senburgu. Liczba księży świeckich i zakonników katolickich w całem ce­
sarstwie wynosi 42,307. Na 37,500,000 ludności ogólnej jest 29,501,000 
katolików, 3,750,000 protestantów i 3,400,000 greków schizmatyków.
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Kollegia O. O. Jezuitów w Feldkirch i w Kalksburg.

Za upoważnieniem rządu otworzyli O. O. Jezuici w Feldkirch 
w Voralbergu kollegium i pensyonat ze wszelkiemi przywilejami słu- 
żącemi szkołom państwa. Kursa rozpoczęły się w Październiku. K ol­
legium urządzone jest w budynku przeznaczonym pierwój na koszary 
i może 600 pensyonarzy pomieścić. Kollegium to przyjęło miano Stella 
matutina i jest niejako wskrzeszeniem kollegium fryburskiego, znisz­
czonego przez radykalistów szwajcarskich. L iczą tam na uczniów z po­
łudniowych Niemiec i Szwajcaryi. Przełożonym  jest O. Faller. Inne 
kollegium O. O. Jezuitów otworzone zostało w Kalksburg bliżej W ie­
dnia pod przewodnictwem O. Boetemann. Przywileje będzie miało te 
same. Na założenie tej szkoły cesarz dał 35000 florenów, a arcyksiąże 
Maxymilian d’Este 100,000 florenów. Arcyksiąże był już pierwej da­
rował O. O. Jezuitom posiadłość swoją pod Linz.

Kościół uniwersytecki w Wiedniu.
Po zniesieniu Jezuitów w dawnem ich kolleginm w W iedniu umie­

szczono uniwersytet, a kościół oddano duchowieństwu świeckiemu. 
Jak  wiadomo, uniwersytet przeniesiony został w inne miejsce w osta­
tnich latach, co się tyczy kościoła, ten oddano niedawno O. O. J e ­
zuitom, którzy go jako parafię obsługiwać będą.

Położenie kamienia pierwszego na kościół Sw. Zbawiciela.
Pierwszy kamień kościoła Św. Zbawiciela, który ma być wysta­

wiony na pamiątkę uratowanego życia cesarza, położony został uro­
czyście dnia 24. Kwietnia w przytomności wszystkich dostojników ko­
ścielnych obecnych wówczas w Wiedniu.

B yły  pastor Litkemiiller.
B yły pastor Litkemiiller (Paweł) nawrócony na katolicyzm mia­

nowany został professorem gimnazyalnym w Austryi.

Śmierć opata Benedyktynów w Salzburgu.
Na początku Października um arł ks. Wojciech Nangzaum, opat 

Benedyktynów z klasztoru św. P io tra w Salzburgu. M iał lat 79. P ia­
stował godności radzcy arcybiskupiego i dziekana w W ieting w K a- 
ryntyi i t. d. Zm arły opat objął był kościół N. Panny dawny uni­
wersytecki. Gdyby projekt uniwersytetu katolickiego w Salzburgu przy­
szedł do skutku, kościół otrzymałby na nowo swoje dawniejsze prze­
znaczenie.

Zebranie ogólne stowarzyszeń katolickich w Linz.
Stowarzyszenia katolickie Niemiec nie zebrały się w roku zeszłym, 

bo im nie pozwolono zebrać się Kolonii, a w Linz cholera wybuchła. 
Nie było więc zebrania od zjazdu wiedeńskiego w r. 1854. Otwarcie 
w ty mroku naznaczono na dzień 23. W rześnia. Na tę epokę zjechali 
do Linz między innymi ks. Badudri, sufragan koloński, hr. O ’Donnell, 
prezydent stowarzyszenia św. Seweryna, Mayrhover de Brandis, w ogóle 
w ogóle około 200 osób. Z Anglii przybył ks. Spencer passyonista, 
aby prosić o modlitwy za swoją ojczyznę. W  dzień naznaczony na 
rozpoczęcie czynności ks. biskup z Linz odprawił mszę pontyfikalną. 
Tenże prałat zagaił pierwsze posiedzenie, przypominając ogłoszenie 
dogmatu Niep. Poczęcia i zawarcie konkordatu. Gdy skończył, udzie-
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lił błogosławieństwa zgromadzeniu. Posiedzenia trwały dni trzy. Zda­
wano na nich sprawę z ruchu umysłowego katolickiego, z przedsię­
wzięć obchodzących dziedzinę sztuki, z postępu stowarzyszeń św. W in­
centego, św. Bonifacego, św. K arola Boroineusza, św. Stefana i t. d. 
Rezultata pokazały sję znaczne. Że jeden z głównych celów wielkiego 
stowarzyszenia katolickiego, obrona wolności kościoła, został osiągnięty 
przez zawarcie konkordatu austryackiego, postanowiło zgromadzenie 
ograniczyć się w dalszych usiłowaniach do szukania środków aby ży­
cie  ̂katolickie krzewić. Postanowiono też podać do biskupów przeło­
żenie o przywrócenie uniwersytetu katolickiego w Salzburgu i o urzą­
dzenie pewnej liczby szkół wyższych pod kierunkiem duchownym. 
Zgromadzenie poleciło katolikom dziennik Deutschland i oświadczyło 
życzenie, aby katolicy nie do Am eryki, lecz do W ęgier emigrowali. 
Następne dziewiąte zgromadzenie ogólne ma się odbyć w Kolonii, 
o co petycye do króla pruskiego przesłano.

Stowarzyszenie Leopolda.
W yszedł 27. zeszyt sprawozdań stowarzyszenia Leopolda za rok 

1855. i obejmuje list biskupów prowincyi kościelnej Cincinnati w Sta­
nach zjednoczonych do dyrekcyi centralnej instytucyi leopoldyńskiej 
z doniesieniem o znakomitym wzroście kościoła i o próbach, przez ja ­
kie przechodzić musi. Jest tam wzmianka o wielkiem zepsuciu, jakie 
między dawnymi wychodźcami panuje. Skoro przybędzie który z no­
wych, zwykle mu mówią: „tu  się trzeba pozbyć wszystkiego co eu­
r o p e j s k i e ,  a osobliwie wiary we władzę księży (Pfa/enherrschaft) i do 
kościoła tóż się nie chodzi.11 W iele kobiet użala się, że ich mężowie 
zepsuli się_ w Ameryce i stali się bezbożnymi. W  Nowym Yorku 
z 50,000 Niemców ledwie 15,000 chodzi do kościoła. Jest tam oprócz 
tego wszystkiego wiele rad  praktycznych.

Nowy nuncyusz w Wiedniu.
Monsignor de L uca, nowy nuncyusz, przyjmowany był przez ce­

sarza na uroczystóm posłuchaniu w dniu 1. Listopada. P ra ła t ten w rę­
czył cesarzowi list, w którym Ojciec Św. uciechę swoją z ogłoszenia 
ustawy o małżeństwie objawia.

B A D E Ń SK IE .
Kazania francuskie w Baden Baden.

Istnieje w Baden Baden skromna fundacya na mszę codzienną 
przez całą porę wód. W  tym roku zaprowadzono kazania francuskie 
co niedziele i święta. Najczynniej starały się o to panie polskie: księ­
żna Odesehalchi, pani Krasińska i księżna Lubom irska, a cesarz Na­
poleon do kosztów się przyczynił. Kazania miewali naprzód O. Bazin, 
potem O. Franciosi Jezuici.

Missya w Kirchhofen.
O cztery mile od F ryburga , u  stóp gór Czarnego Lasu w K irch­

hofen znajduje się kościół N. Panny, miejsce pielgrzymek od bardzo 
dawnego czasu. W  miesiącu W rześniu odbyła się tam z niesłychanym 
pożytkiem piętnasto-dniowa missya pod przewodnictwem O. O. Re- 
domptorystów z Alzacyi. M iędzy księżmi pomagającemi znajdował się 
jeden z kapelanów armii franeuzkiej w Krymie. Rozdano więcej jak
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7000 komunikantów. Cale to nabożeństwo napełniło wielką pociechą 
sędziwego arcybiskupa.

Rokowanie z Rzymem.
Katoliccy badeńscy są wielce strapieni. Missya Radcy Stanu B run­

ner do Rzymu nie przynosi obiecywanych skutków. Porozumienie mię­
dzy rządem badeńskim a Stolicą Apostolską wielkie trudności napotyka. 
Słychać że ma być mianowany koadjutor przy księdzu Vicari arcybi­
skupie fryburskim.

B A  W A R Y  A.
L ist pasterski kardynała Reisach.

Mianowany kardynałem i powołany do Rzymu ks. Reisach arcy­
biskup Monachijski wydał do dyecezyi swojej list pasterski pożegnalny, 
w. którym .znajduje, się silny ustęp potępiający zajmowanie się stolikami 
wirującemi i naganiający łatwowierność osób szukających na tój drodze 
nowej Ewangelii.

Konsekracya nowego arcybiskupa Monachijskiego.
Następca kardynała Reisach na arcybiskupstwo monachijskie ks. 

Grzegorz Scherr, opat z M etten, konsekrowany został dnia 3. Sier­
pnia w Monachium.

Sprawy kościelne.
Mówiliśmy w swoim czasie o przełożeniu biskupów bawarskich 

i o odpowiedzi rządowej z r. 1852., w którój ominięto trudności za­
sadnicze, a poczyniono niektóre szczegółowe ustąpienia. Biskupi re­
plikowali pod datą 15. Maja 1853. r. i to ich wystąpienie spowodowało 
okólnik ministeryalny z 9. Października 1854. P rzed  jego ogłoszeniem 
piacowano aby biskupi zaspokoili się ustąpieniami rządowemi i spo­
wodowano ich że przesłali królowi z A ugsburga gdzie byli zebrani, 
podziękowanie pod datą. 25. Lipca 1854. W szelako w t^m piśmie pro- 
szą o przychylenie się do objawionych już życzeń. Okólnik upoważnia 
biskupów do ogłaszania bez przeszkody listów pasterskich i rozporzą­
dzeń czysto duchownych, zatwierdzenie wyroków trybunałów ducho­
wnych i wdanie się władzy świeckiej przy installacyi na prebendy, je ­
dynie jako mamfestacyą opieki ze strony państwa wskazuje i oświadcza 
że apellacya w rzeczach duchownych do króla, nie daje innego prawa 
jeno^ prawo wstawienia się; nie znosi przecież ogromnej liczby zwy­
czajów józefińskich. B otąd nic nieodpowiedziano na żądania biskupów 
co do staranniejszego zaprowadzenia nauki religii po liceach, co do 

^oddania katolikom uniwersytetów mięszanych w W urzburgu i Mona­
chium, co do nadania charakteru chrześciańskiego wykładom filozofii 
i historyi po wszystkich uniwersytetach, co do możności przyjęcia lub 
odrzucenia kaznodziei uniwersyteckiego przez biskupa, co do podda­
nia kierunkowi Ojca św. fakultetów teologii, co do wprowadzenia w wy­
kład prawa kanonicznego zgody z nauką kościoła, co do upoważnie­
nia biskupów do wizytowania zakładów wychowania publicznego, co 
do przyznania biskupom wolności wznoszenia szkół niepodległych a ko­
ściołowi praw a zawiązywania kongregacyi, nabywania, przyjmowania 
legatów i t. d. J ak  widzimy pozostają do rozstrzygnięcia kwestye wiel- 
kiój wagi. Spodziewali się niektórzy że konkordat austryacki wywrze 
wpływ na postanowienia rządu bawarskiego, ale inni lepiej rzeczy 

P rzeg ląd  P oznańsk i XXTT. 3. 4. 74
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świadomi mniemają że za teraźniejszego króla nie wiele się co zmieni 
na lepsze.

Następstwo na tron grecki.
W ynosząc na tron grecki księcia Otona bawarskiego który nie 

zmienił wyznania, zawarowały trzy opiekuńcze mocarstwa że następca 
jego będzie religii prawosławnej czyli schizmatyk. Że król Oton niema 
dzieci, następstwo przypada na księcia Adalberta jego brata. Tym ­
czasem książę A dalbert nie chce przejść na schizmę a żeniąc się z in­
fantką hiszpańską przyrzekł że wychowa dzieci w religii katolickiej. 
Jak  teraz zostanie urządzone następstwo tronu greckiego trudno prze­
widzieć. W  każdym razie rzecz to pocieszająca dla katolików że ksią­
żęta i księżniczki ich wyznania nie kwapią się apostazyować dla po­
łożenia wysokiego.

H ESSY A .
Zgoda z Rzymem.

R ząd wielko-książęcy wszedł na drogę zupełnego pojednania 
z Rzymem. Biskupowi mogunckiemu pozwolono wziąść w rękę kolla- 
cyą beneficiów kierunek wychowania księży z władzą dyscyplinarną.

Rekollekcye biskupie w FuLda.
W  Hessyi elektoralnej w Pulda odbyły się w miesiącu L ipcu przy 

grobie św. Bonifacego, apostoła Niemiec, wspólne rekollekcye bisku­
pie. P rzed  rozpoczęciem ćwiczeń duchownych biskup miejscowy od­
prawił mszę świętą i odśpiewał Veni Creator. Biskupi przybrani pon- 
tyfikalnie assystowali. Odbyli rekollekcye ks. biskupi z M oguncyi, ze 
Spiry, z Ratyzbony, z W urzburga, z E ichstedt, z W rocławia, z M un­
ster i biskup in part. z Drezna. Przewodniczył ćwiczeniom O. Ambroży, 
karmelita bosy z Pragi. Zjazd ten i cel jego święty wielkie uczyniły 
wrażenie. Pierwsza myśl tych rekollekcyi wyszła w roku zeszłym od 
kardynała Schwartzenberga na stuletniem obchodzie święta św. Bonifa­
cego. Jak  oczywiście po rekollekcyach, które odbywać się będą co roku, 
biskupi nie omieszkają radzić o potrzebach kościoła katolickiego.

L U X E M B U R G .
Obecny stan rzeczy.

W  Luxem burgu rząd holenderski zniósł w tej chwili lsonstytucyą 
i izby rozwiązał. Co się tyczy spraw kościelnych, książę Henryk, 
rządzca tej prowincyi, zapowiedział w mowie od tronu, że negocya- 
cye o konkordat rozpoczęto. Rząd holenderski położył bolesny dla ko­
ścioła warunek, zażądał odwołania wikaryusza apostolskiego ks. L au­
ren t, biskupa in part., niesłusznie oskarżonego i niesłusznie oddalo­
nego w r. 1848. Ojciec Sw. długo się wahał, ale ks. L aurent, żeby 
zgody nie tamować, sam się podał do dymissyi. Żądał tylko papież, 
aby nieusprawiedliwione Zarzuty czynione księdzu L aurent, publicznie 
były odwołane, co się też stało.

N A SSA U .
Spory kościoła z rządem.

Spór o placet trw a ciągle. Zkąd inąd ksiądz biskup Blum nie ma 
sposobu odezwać się do w iernych, bo władza nie pozwala żadnych 
publikacyi biskupich.
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PR U SY .
Śmierć księdza Brinhnann.

M e donieśliśmy jeszcze, że dnia 7. Maja przeniósł się do wiecz­
ności ksiądz Brinkm ann, biskup sufragan w Monastyrze. Ksiądz Brink- 
rnann był przez wiele lat proboszczem u św. Jadwigi w Berlinie i ztąd 
zostawał w stosunkach z Polakami.

Kościół Jezuitów w Trewirze.
. T rybunał trewirski rozstrzygnął, że dawny kościół Jezuitów w tóm 

mieście zajęty przez protestantów, jest własnością seminaryum katolic­
kiego i rozkazał przy zawarowaniu wynagrodzenia, aby zwrót nastą­
pił w przeciągu czterech miesięcy.

Stowarzyszenie księdza Kolping.
Niesłychanie pożyteczne stowarzyszenie robotników katolickich księ­

dza Kolping, o którem wspominaliśmy kilka razy, uzyskało po dłu­
gich staraniach praw a osoby cywilnój.

Konsekracya księdza Martin na biskupa w Paderborn.
Konsekracya księdza M artin odbyła się w Paderborn’ dnia 17 

Sierpnia. Ks. M artin odprawił był wprzódy rekolłekcye u Francisz­
kanów. Obrzędu dopełnił kardynał Geissel. Tegoż samego dnia nowy 
biskup ogłosił dwa listy pasterskie, jeden po łacinie do duchownych, 
drugi do wiernych po niemiecku.

Stowarzyszenie sztuki chrześciańskiój.
Stowarzyszenie sztuki chrześciańskiej, które powstało z łona to­

warzystwa Piusa IX .,  odbyło w Kolonii w dniach 9., 10. i 11 W rze­
śnia swoje pierwsze walne zebranie. Przed rozpoczęciem czynności 
ksiądz biskup B audn  odprawił mszę świętą, w czasie której wyko­
nano muzykę z Missa brevis Palestryny. Pierwsze posiedzenie, na któ- 
róm liczono do 500 członków towarzystwa ze wszystkich stron Niemiec, 
zagaił ksiądz biskup B audn i przypomniał, że sztuki powinny służyć 
religii. Obradowano potem nad ważnemi kwestyami architektury i ko- 
nogiafii, poezyi i muzyki, a w chwilach wolnych zwiedzano pomniki 
miasta, .towarzystwo, które istnieje od lat czterech, zostało ostate- 
czme uorganizowane. Wspomnimy jeszcze, że drugiego dnia przemó­
wił bardzo stosownie ks. L auren t, biskup wikaryusz apostolski w L u- 
xem burgu, a na ostatniem posiedzeniu miał piękną mowę kardynał 
Geissel, wykazując, że przechowanie sztuk i nauk oświata kościołowi 
winna i wzywając obecnych do pracowania nad chrześciańskiem od­
rodzeniem sztuki.

Reskrypt biskupa trewirskiego w przypadku małżeństwa mieszanego.
D ostał nam się drukowany reskrypt biskupa trewirskiego do je ­

dnego z proboszczy owej dyecezyi z powodu mającego się odbyć mał­
żeństwa mieszanego. Umieszczamy go tutaj:

Cum Nobis pro parte parocliian Tu exposueris, qualiter
cum acatholic matrimonium contrahere intendat, impedimentum
vero mixtae religionis obstarc dcprehenderit, quominus intentum hac in re assequatur 
nec adhibitis monitionibus gravibus ab cjusmodi matrimonio contrahendo arceatur, proin- 
dcque Nobis supplicari fecerit, ut e i , alias pauperi et miserabili, in hoc opportune dc
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ben ign ita te  A posto lica providere d ignarem ur; cum que N obis fidem feceris , quod condi- 
tionibus ab ecclesia p raesc rip tis , de am ovendo nem pe a parte  catholica perversionis 
pericu lo , deque conversione acatholicae partis ab ips pro viribus c u ran d a , praesertim  
vero de uniyersa utriusque sexus prole in catholicae relig ionis sanctita te om nino cducanda 
cautum  s i t , parsque acatho lica ju ratam  desuper em iserit ob liga tionem , m atrim onium  
quoque u rgentioribus accenseatur: N o s, m aiora  m ala praecavere vo len tes , receptis A po- 
stolicis litteris de die 22. D ecem bris 1852, quibus Sanctissim us D om inus N oster P ius 
d ivina p rovidentia  P a p a  IX . Nobis facultatem  ad quinquennium  tr ib u it , u t urgentioribus 
in  casibus cum  dioecesis N ostrae o ra to ribus , p raestitis p raes tan d is , super m ixtae relig io­
nis im pedim ento dispensare p o ssim us, legitim e insuper in fo rm ati, quod  preces verita te  
n itan tur, a tten to  sim u l, quod casus iste u rgentioribus aequ iparetu r, quodque ad im plendas 
conditiones in  iisdem  litteris p raescrip tas diet coram  T e ,  subdelegato
N o stro , ju ratam  em iserit ob ligationem , perm ittend i educationem  prolis utriusque sexus 
tarn forsan natae quam  nasciturae in religione c a th o lica , nec im pediendi parti catholicae 
filiisque liberum  catholicae religionis exercitium  , per praesentes cum antedict

, iterum  g rav iter m onit de o b liga tione , quam  h a b e t, curandi totis viribus 
acatholicae partis  conversionem , super praefato  m ixtae religionis im pedim ento dispcn- 
sam us, u t  m atrim onium , dum m odo sponsa rap ta  non s it, vel ra p ta  si fu erit, in  raptoris 
po testa te am plius non ex is ta t, nullum que aliud  obste t canonicum  im pedim entum , cum 
supradict acatholic , coram  parocho  e t duobus saltern testibus ju x ta
praescrip ta  a  S. Concilio T riden tino  ex tra  tam en  ecclesiam , sub qua sacristia simul com- 
p rehend itu r, om issis proclam ationibus e t absque p a r o d ii  benedictione rite  contrahcrc atque 
in co postm odum  perm ancre libere e t licite v a lea t, prolem que sive susceptam  sive susci- 
piendam  exinde declaram us legitim am .

SZWAJCA11YA.

Negocyacye z księdzem biskupem Marilley.
W ygnany od lat kilku z F ryburga ksiądz biskup Marilley zawsze 

okazywał skłonność do zgody, którą najgwałtowniejsze potrzeby ko­
ścioła konieczną czynią. Pod  koniec zeszłego roku przyszło do nie­
jakiego porozumienia między ks. Marilley, tudzież pewną częścią człon­
ków rady najwyższej kantonu genewskiego i biskup sądził, że mu 
wolno do Genewy przybyć. Na odwiedziny swoje wybrał dzień 19. 
Stycznia, ale zaraz władza kantonalna poburzona przez nieprzyjaciół 
katolicyzmu, kazała mu wyjechać. Cóżkolwiekbądź negocyacye z wła­
dzą kantonu fryburskiego, gdzie wszystkie kościelne sprawy zostają 
w zawieszeniu, szły swoją drogą i zdaje się, że dzięki gotowości bi­
skupa do wszelkich choć najcięższych możliwych ustąpień, porozumie­
nie a za nierri powrót pasterza dyecezyi nastąpi.

Prześladowanie w kantonach St. Gallien i Turgowii.
Kościół katolicki również jest prześladowany w kantonach St. Gal­

lien tudzież Turgowii jak  i w innych kantonach. Pourządzano tam 
szkoły mieszane, a pozamykano szkoły katolickie. Nawet w drobnych 
rzeczach dokuczają władzy kościelnój. I  tak w czasie świąt wielkanoc­
nych departament edukacyjny zabronił uczniom liceum w St. Gallien 
uczęszczać na nabożeństwo do katedry, nie pozwoliła tóż władza aby 
biskup poświęcił nową drogę żelazną.

Prześladowanie arcyprezbitera z Balerna w kantonie Tessynu. 
lłząd kantonu Tessyńskiego (Ticino) odebrał arcyprezbiterowi z Ba-
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lerna prebendę, wypędził go z probostwa i zabronił mu odprawiać 
nabożeństwa za to, że ten duchowny nie chciał ostatniego namaszcze­
nia księdzu będącemu pod exkommuniką, a nie żałującemu, udzielić. 
Arcyprezbiter schronił się do Como.

Projekt oderwania kantonu Ticino od archidyecezyi medyolańskicj i dye- 
cezyi Como.

Kanton Ticino należy w części do dyecezyi medyolańskiej, w czę­
ści do dyecezyi Como, co wielce trapi dzisiejszą radykalną władzę: 
więc rząd kantonalny w porozumieniu z częścią kantonu Graubiinden, 
będącą w tóm samem położeniu, zrobił przedstawienie do rady związ­
kowej, aby rozpocząć ze Stolicą apostolską negocyacye o ustanowie­
nie osobnego biskupstwa. Na tę wiadomość duchowieństwo tessyńskie 
wystąpiło z protcstacyą, uzasadniając swoje przeciwieństwo obawą 
schizmy. Sprawę tę już i dawniej poruszano. Może w innych okolicz­
nościach nie byliby w Rzymie przeciwni rozdziałowi, ale teraz, kiedy 
można się wszystkiego złego po znanem usposobieniu władzy kanto- 
nalnej obawiać, niezawodnie nie zezwolą.

Nowy kościół katolicki w Bernie.
R ząd kantonalny w Bernie darował miejsce blisko ratusza na ko­

ściół katolicki, budynki tylko stojące tam , trzeba będzie zapłacić 15,000 
franków (24,000 złtp.). katolicy, którzy dotąd mieli wspólną świątynię 
z kalwinami, bardzo się ucieszyli z tej koncessyi i zaraz 29. Czerwca 
odśpiewali Te Deum  dziękczynne. Na koszta budowy otworzono składkę. 
Zapisali się: Ojciec Św, na summę 21,518 franków, cesarz austryacki 
4950 franków, cesarz Francuski 4000 franków i t. d. Legat kanonika 
Tschann wyniósł 10,000 fr. W  ogóle jest do tćj chwili 80,000 fr. — 
R achują, że budowa będzie kosztować 300,000 fr.

Dekret biskupi potępiający dwa dzienniki tessyńskie.
Ksiądz arcybiskup medyolański i wikaryusz jeneralny kapitularny 

z Como wydali wyrok potępiający przeciw dziennikom tessyńskim D e- 
mocrazia tudzież Popolo, za jawne usiłowania by ludność katolicką do 
schizmy nakłonić.

WĘGRY.

Poświęcenie uroczyste katedry Ostrychońskiój.
Stosownie do zapowiedzenia uroczyste poświęcenie katedry ostry- 

chońskiój odbyło się dnia 31. Sierpnia, w obecności cesarza Austryi, 
kilku arcyksiążąt; kardynałów arcybiskupów wiedeńskiego i zagrzeb- 
skiego, arcybiskupów lwowskiego i poznańskiego tudzież wielu innych 
arcybiskupów, biskupów i dostojnych osób. Wiadomo już że arcybi­
skup poznański zawiózł tam znaczną relikwię świętego Wojciecha. R e­
likwie św. Wincentego i św. Modestyny męczenników, darowane k ar­
dynałowi Scitowskiemu za jego bytnością w Rzym ie, w epoce ogłosze­
nia dogmatu Niep. Poczęcia, niesiono processyonalnie przy wspaniałej 
assystencyi. Obrzędu poświęcenia dopełnił i mszę świętą celebrował 
kardynał prymas Scitowslci, kazanie miał biskup ze Stuhlweissenburg
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w języku węgierskim. W  czasie mszy wykonano muzykę mszalną, 
umyślnie na tę okoliczność przez Franciszka Liszta skomponowaną.

Bazylika Ostrychońska leży w ślicznem miejscu na wyniesieniu 
nad Dunajem. Tu gdzie ją zbudowano w znosił się niegdyś kościół 
poświęcony N. Pannie i św.  ̂ W ojciechow i, ojcu duchownemu pier­
w szego króla W ęgier i wielkie miano nabożeństwo do owego miejsca. 
Zniszczyli kościoł Turcy w r. 1543. M yśl wzniesienia go na nowo 
powziął kardynał Rudnay, arcybiskup prymas i w r. 1822. do dzieła 
przystąpił. Budowa wznosiła się powoli i za jego rządów i za rządów  
ks. prymasa Kopacsy, ale dopiero dzisiejszy kardynał prymas dał iój 
energiczny popęd.

Dzienniki ogłosiły  mowy jakiemi kardynał prymas witał cesarza 
i odpowiedzią cesarskie. Z dwóch stron użyto języka węgierskiego.

Medal bity na pamiątkę poświęcenia katedry ostryhońskiej, kosztem  
ks. prymasa, w  z łoc ie , śrebrze i spiżu, przedstawia z jednej strony 
wiek tej katedry, z drugiój zaś napis:

D . O. M. Immaculatae Deiparae V . ad Coelos Assuntae S. S. 
btepham P . Ił. et Adalbert! E . M. Honoribus P io IX . P . M. Fran­
cisco Josepho Austriae Cesare, Hungarian Rege Ap. Fclici Concordia 
Regnantibus Dedicata et Consecrata a Joanne Card. Scitowsky Pr. 
Primate A . Episcopo Strigon. M D C C C L V I.

Opis katedry podajemy z Sonntagsblatt wedle tłómaczenia Czasu.
Z polecenia kardynała prymasa węgierskiego Aleksandra Rudnay, budowniczy wie­

deński Paweł Kliiinel wygotował plan. W  dzień św. W ojciecha, który ochrzcił św. 
Stefana kró la , położony był w roku 1822. kamień węgielny pod tę św iątynię, a budową 
zajmował się krewny Khiinela, Jan  Pakh. Kiedy ten ostatni zginął z rąk mordercy 
w r. 1839., objął zarząd budowy budowniczy wiedeński Józef H ild , który m ało’ co od 
pierwotnego planu odstąpiwszy, wykończył budowę tak  dalece, że brak tylko kolumnady 
wchodowej i szczytu na lewej wieży. Katedra stoi na skalistem wzniesieniu na 36 sążni 
ponad powierzchnią wody D unaju , w m iejscu, gdzie stała niegdyś warownia. W yso­
kość kościoła od poziomu skały do krzyża wynosi 48 sążni. Styl budowy rzymski; 
kształt równoramiennego krzyża. W  środku wznosi się kopuła na 14 słupach 10-sążnio- 
wych oparta. Przód kościoła ma 23 sążni 1 stopę długości i takowy ozdobiony będzie 
kolumnadą i połączony przedsionkami z dwoma pobocznemi wieżami wysokicmi na 25 
sążni. Ściany boczne mają po 48 sążni długości, a  tylna ku Dunajowi obrócona 22 
sążnie. Jest on niespełna o połowę mniejszy od kościoła św. Piotra w Rzymie, o ] 
mniejszy od kościoła św. Pawła w L ondynie, większy zaś niż kościół św. Karola w W ie­
dniu, dom Inwalidów w Paryżu , św. M arka w W enecyi i t. d . , które w tym samym 
zbudowane są porządku. W  pierwotnym planie, który zachowany jest w modelu, kate­
dra ta  stanowić miała główną część zabudowania. Po obu jej stronach miały stanąć 
wielkie skrzydła przeznaczone na rezydencyę prymasa i dalej w półkole dwa inne wielkie 
budynki na archiwa i b ibliotekę, a w uzupełnieniu rzędy mieszkań kanoników; lecz 
urzeczywistnienie tego olbrzymiego pomysłu zostawia się przyszłości.

W nętrze kopuły jest barwy błękitnej zasiane gwiazdami; prezbyterium freskami 
okryte pędzla malarza muncheńskiego M oralta , który wziął za tę robotę 80,000 złr. 
i nie odpowiedział wcale zadaniu swemu. Reszta ścian, które miały być wyłożone mar­
murem czerwonym węgierskim, okryte są szarym stukiem. Główny ołtarz z marmuru 
kararyjskiego, dłuta Bonaniego 40 stóp wysoki a  20 stóp szeroki, mieści w sobie obraz 
W niebowzięcia, pędzla Michała Anioła Grigolettego z W enecyi, jedno z najpiękniejszych 
dzieł nowoczesnych w smaku tyeyanowym. W spaniałe bogato rzeźbione formy są roboty 
sławnego Leistlera w Wiedniu. Posadzka pod rotundą ma w środku różnobarwną rozetę 
mozajkową z marmuru a dalćj czworograny z białego i czerwonego marmuru. Dwa 
boczne ołtarze są zamówione u Grigolettego. W rota obu kaplic pobocznych zdobią
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płaskorzeźby Meixnera z W iednia. Jedna z nich wyobraża Chrystusa Pana  wabiącego 
ku sobie dzieci, druga wjazd do Jerozolimy. Meixner zajęty jest statuą Chrystusa 
olbrzymiej wielkości przeznaczoną do tej katedry, a którą Cornelius oglądał w Rzymie 
i chwalił.

Jednem  z najwspanialszych dzieł są organy ogromne roboty Ludwika Mosera 
w Salzburgu, o 60 rejestrach. Wielki dzwon 105 centnarów wiedeńskich ważący, po­
święcony był 19. L istopada r. z. w dzień śmierci sławnego poety węgierskiego Voros- 
martego. Dzwoniono w niego pierwszy raz na Boże Narodzenie. Odlewał go Ignacy 
Hilzer w W. Neustadt.

Koszta budowy od d. 23. Kwietnia 1822. r. do 31. Grudnia 1855. wynosiły 
2,053,945 złr.

Po  za Sanctuarium w tyle są obszerne zakrystye, a nad niemi na piętrze archiwa 
arcybiskupie i pamiątki rozliczne, z których znaczna część pochodzi z wykopalisk zamku, 
który tu stał niegdyś. W  narożnikach przy głównem wejściu są wzmiankowane dwie 
kaplice połączone od wewnątrz z główną nawą. Jedna z nich po prawej ręce św. Ste­
fana ozdobiona jest pomnikiem zmarłego w roku 1809. Arcyksięcia Karola Ambrożego 
prymasa. Pom nik ten jest dłuta Pisaniego z Modeny, ucznia Canowy. W  niej jest 
także posąg św. Stefana męczennika roboty Ferenczego. Kaplica po lewej stronie zwana 
kaplicą Bakacza jest przez to osobliwą, że wystawiona przez tegoż kardynała w r. 1507. 
opodal od dzisiejszego kościoła, została w r. 1822. rozebrana na 1600 sztuk marmuru 
czerwonego i zestawiona w nowem obmurowaniu.

Groby pod kościołem, do których wchód podtrzymywany karyatydami wyobraża- 
jącem i pokój i nieśmiertelność, wspierają się na egipskich słupach. Groby te zdobi 
ołtarz marmurowy. Złożone w nim są ciała, między innemi kardynałów Arcyksięcia 
Karola Am brożego, Rudnaya i ICopacsego, budowniczego P ak h a , ostatniego dowódzcy 
twierdzy grańskiej bar. Schuknechta (1623); nagrobki starożytne, jako to : Beatrycy 
żony Macieja Korwina (1482.) kardynała Jan a  Viteza (1472.), któremu nadano miano 
„Pater p a triae ,“ arcybiskupa W ilhelma (1304.) i kardynała Secza (1465.).

Budowa katedry ostrzyhońskiej nie pozostała bez przykładu. Naczelnicy dyecezyi 
węgierskich znaczną część funduszów swoich przeznaczają na te cele. W E rlau , w Fotli, 
Funfkirchen i w Peszcie już wybudowane lub w budowie są katedry wspaniałe, a biskup 
Kaloczy Kunst i Siedmiogrodzki Hajnald zamierzają również wznieść kościoły katedralne. 
foonntagsblatt przytacza z tego powodu słowa biskupa weszprimskiego R anoldera, który 
w artykule umieszczonym w Pest. Lloyd o konkordacie, wyrzekł między innemi: Biskupi 
węgierscy zajmą się najgorliwićj podźwignieniem sztuk pięknych, aby je  wydobyć z po­
niżenia, i uczynić je  tern czem były: uświetnieniem służby bożej.

Towarzystwo św. Szczepana.
Towarzystwo św. Szczepana założone w r. 1848. ma na celu wy­

dawnictwo i rozpowszechnianie dobrych książek. Co roku odbywa się 
zgromadzenie towarzystwa, które w roku obecnym miało miejsce 2. 
W rześnia w Peszcie siedlisku głównem. Prezesem jest hr. Stefan 
K arolyi, wice-prezesem  ks. Jan  Danielik kanonik z Erlau. Od epoki 
swego założenia towarzystwo wydało 203 dzieł w przeszło 2,200,000 
exemplarzach, liczy 143 członków założycieli a 3395 członków zwy­
czajnych. Dochody roczne towarzystwa wynoszą 36,000 złot. reń 
(144,000 złp.)
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W Ł O C H Y .

P IE M O N T .
Okólnik ministeryalny z 9. Czerwca.

Po skończeniu kongresu paryzkiego miano przez chwilę nadzieję 
że rząd piemoncki wejdzie na lepszą, drogę że o zgodzie ze Stolicą 
Apostolską pomyśli. W szakże illuzye krótko trwały. Niedługo potem 
wyszedł okolnik ministeryalny Pana Ratazzi, nakazujący intendentom 
prowincyi i innym urzędnikom administracyi surowe powściąganie 
wszelkiej oppozycyi duchowieństwa przeciw prawom co zmieniły ko­
ścielne  ̂stosunki. Podobnyż okólnik wydał minister sprawiedliwości. 
Oba ministrowie wkraczają nawet w zakres rzeczy kościelnych bo od­
mówienie Sakramentów lub pogrzebu za podpadające karze wskazują.

Kościół Niep. Poczęcia w Genui.
Pobożne osoby w Genui przedsięwzięły wystawić na pamiątkę ogło­

szenia dogmatu Niep. Poczęcia, pod tą inwokacyą nowy obszerny ko­
ściół. Składki do tój pory wynoszą 400,000 franków.

Śmierć księdza Józefa Avvaro.
Ksiądz Józef A w a ro , doktor teologii, przełożony jeneralny Obla­

tów N. Panny, um arł nagle w klasztorze de la Consolata w T ury­
nie 19. Sierpnia, mając lat 63. Dawniej był professorem teologii w se- 
minaryum w Pignerol. Do Oblatów wszedł w r. 1833. i w trzy lata 
później został przełożonym jeneralnym.

Śmierć jenerała Collegno.
Jenerał Collegno, który jako senator państwa głosował za p ra­

wami przeciwnemi kościołowi, żałował przed śmiercią swego postępo­
wania i przy świadkach retraktacyą uczynił. Um arł pierwszych ' dni 
Października.

Dluźnierstwa przeciw N . Pannie.
Od jakiegoś czasu dzienniki radykalne piemonckie miotają blu- 

źnierstwa przeciw N. Pannie. K iedy nauczyciel jeden w Sabaudyi zo­
stał skarany za szkaradne deklamacye przeciw dziewictwu Matki Zba­
wiciela, wszystkie te pisma wzięły go w obronę. Skandal do tego do­
szedł stopnia, że ministerstwo, choć pozwalające na wszystko, musiało 
kazać wytoczyć proces o bluźnierstwo dziennikowi Unione, wydawanemu 
przez p. Bianchi - Giovini.

TO SK A N IA .
Śmierć arcybiskupa florenckiego.

Ks. Ferdynand Minucci arcybiskup florencki um arł 2. Lipca. U ro­
dził się on w r. 1783., wTyświęcony został na arcybiskupa r. 1828. 
Cechowała go wielka dobroczynność.
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BIBLIOGRAFIA KATOLICKA.
N akładem  N. K am ieńskiego i Spółki wyszło w P oznaniu  kilka 

bardzo dobrych książeczek religijnej treści. M ianowicie: Tomasza
a K em pis ogrodek różany  p rzek ład  z łacińskiego (1854.1, Tomasza 
a K em pis o samotności i milczeniu  także z łacińskiego (1855.1, Toma- 
8za. «  KemI f  P i*™  różne  (1856.) -  je s t tam : o karności klasztornej, 
cwiczem a duchow ne, o praw dziw ej skrusze serca i o praw dzie — 
w końcu lom asza  a K em pis liliowa dolina  przek ład  z łacińskiego (1855). 
W szystko to są  doskonałe a mniej u nas znane rzeczy.

n Q ,7 7  Z nany p isarz  ks. W aleryan  Serw atow ski ogłosił w K rakow ie 
(1856.) w w ydawnictwie dzieł katolickich W ykład listów św. Paw ła  
do lym oteusza , do ly tu sa , do Filemona i  do Żydów. Liczne uwa<d 
text objaśniają. °

P ~~ Sa" 1Cjln wydawnictwie ukazał się Żyw ot Najświętszej
Panny M atki Zbawiciela  przez W . W ielogłow skiego (1856 ) J e s t  to 
tylko częśc_ obszerniejszej niewydanej pracy. K siążka  żywo i z w iel- 
kiem uczuciem pobożności nap isana, m a zalety uderzające.

— Także w księgarni i wydawnictwie dzieł katolickich wychodzi 
zeszytam i w yborne, p rzek ład  homilii ks. Y cn tury  Niewiasty Ewange­
liczne. lłom aczem a dokonał ksiądz Zygm unt Golian.

— O d niejakiego czasu ukazuje się coraz więcej zbiorów kazań. 
T u  wymienimy kazania księdza E rn esta  W odzińskiego. W y sz ły  K a ­
zania świątalne z  dodatkiem kilku kazań przygodnych .  B ia ła  1855. na­
k ład  L  Feitzm gera. Także K azania  niedzielne  Tom  I. K raków  1856. 
B ędzie  jeszcze tom drugi. Ogłoszono także w K rakow ie K azania  pa­
rafialne na wszystkie święta uroczyste popularnie i obrazowo opowiadane 
ludoun, w ydał ks. J a n  K om perda , proboszcz w P odgórzu  (1855.)
T ó J fn YW ^ \  Zn° T  Wy,ll'",r nViln° Mowy  Pogrzebowe przez  księdza Józefa  Wilczka professora teologu pastoralnej (1854.).

—  W e  Lwowie u P ille ra  w yszła z d ruku  książka p. t.: Wiado­
mość historyczna o statui alabastrowej N . M aryi Panny Jackowój łaskam i 
słynącej przez ks. D onata P iątkow skiego zakonu kaznodziejskiego. To 
owa sta tua , k tórą  św. Jacek  O drow ąż z K ijow a do H alicza w r  1238 
p rzyniósł i k tóra  się aż do dzisiaj w kościele O. O. D om inikanów 
lwowskich zachowuje. W  p racy  ks. P iątkow skiego je s t wiele cieka­
wych do dziejów zakonu dom inikańskiego w Galicyi szczegółów. D o- 
d a n e s ą d o  nić, wszystkie ak ta urzędow e tyczące się autentyczności 
statui. A u to r obw ieszcza, ze wkrótce odnowiony ma być ołtarz w który 
statua napow rot wstawiona zostanie i że daw nym  zwyczajem  odbywać 
Się tam  będzie nabożeństwo na cześć B oga rodzicy. K siążka przyp i­
sana je s t ks. arcybiskupow i Łukaszow i Baranieckiem u. Poprzedza ją  
w izerunek statui. W  ogolę dobra to publikacya i zajmująca.

~  Ib 'zozow ie, mieście powiatowóm pow iatu Sanockiego, za ­
w iązało się stow arzyszenie kilku kapłanów  w celu wydawania pisem ek 
re lig ijno-m oralnych  pod ty tu łem : Biblioteka parafialna dla ludu kato- 
iciciego. Za patronkę wzięli sobie N. Pannę N iepokalanie poczęta. B i­

skup dyecezalny zatw ierdził przedsięw zięcie. P rzed p ła ta  wynosi ro 
czme 4 złote reńskie na 10 poszytów. ‘

Przegląd Poznański XXII. 3. 4. ypj
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— W  W ilnie u Zawadzkiego wyszło Kazanie o doskonałości chrze- 
Aciańskiój w dzień św. Franciszka Salezego na professyi panien Eugenii 
i Heleny Florentynówien, miane w kościele !Panien W izytekfiw  Wilnie 
1856. roku  przez ks. S. Kozłowskiego.

— Pan M assalski, autor Podstolica, przetłómaczył był przed kil­
koma laty B adania  filozofiuzne o Chrześciaństicie Augusta N icolas, ale 
słysząc że p. Badeni drukuje swoje tłómaczenie, ustąpił mu z pola. 
Przekład p. Badeniego zyskał nie małą w ziętość, ile że język w nim 
piękny a wydanie staranne. Że jednak dotąd zaledwie trzecia część 
całkowitej pracy wyszła z druku, że opuszczony w nićj został wstęp 
autora francuskiego i że cena książki wysoka. Pan Massalski tłóma­
czenie swoje do druku oddał. W yszło  ono pod tytułem: Wywód p r a ­
wdy  ̂chrześciańskiej ze stanowiska filozo fii, dogmatu i  historyi, z  f r a n ­
cuskiego dzieła Augusta Kicolasa. P rzekład  P . Massalskiego. W'arszawa 
u księży M issyonarzy. 1856. Chcąc książkę przystępniejszą uczynić, 
p. Massalski skrócił niektóre ustępy. Całe dzieło zawarte w jednym  
tomie in quarto o przeszło 500 stronnicach w dwie kolumny, kosztuje 
tylko jeden rubel srebrem. Tłómaczenie to mniej zaspokojające dla 
ludzi naukowych, rozejdzie się jako książka popularna.

— Przez lat  ̂ cztery wychodził w W arszawie Almanach religijny 
p. t. -. A lle lu ja , który ukazywał się zawsze na W ielkanoc. W  tym roku 
w miejsce owej publikacyi ogłoszona została Pam iątka katolicka i ma 
się corocznie pod redakcyą p. Leona Rogalskiego drukować. W  P a ­
miątce znajdujemy kalendarz kościelny, to jest krótkie żywoty świę­
tych, dzień za dniem , jak kościoł obchodzi ich pamiątkę, spis ducho­
wieństwa w królestwie, spis kardynałów i biskupów i wyjątki z ogro- 
mnej pracy biskupa Jędrzeja Załuskiego p. t. P olska, z którćj p. M ucz- 
kowski w Krakowie tylko jeden ustęp w r. 1832. wydał. Wyjątki te 
obejmują historyą obrazow cudownych w P olsce, wraz z spisem dzieł 
odnoszących się do tych obrazów, także wyliczenie historyków biskupstw  
i zakonów kraju naszego.

—— W  roku 1855. ogłoszono we W rocławiu statuta kościoła wroc­
ławskiego W ażna to bardzo dla kościoła polskiego publikacya. Zbiór 
uchwał synodow poczyna się na roku 1279. za Tomasza biskupa 
a kończy na roku 1653. za księcia Karola Ferdynanda. Oprócz aktów 
synodów dyecezalnych. Są tam jeszcze akta dwóch synodów prowin- 
cyonalnych, _ odbytych pierwszy r. 1245. pod przewodnictwem legata 
Jakoba archidyakona leodyjskiego, drugi w r. 1267. pod przewodnic­
twem legata kardynała Gwidona. Znajduje się jeszcze w publikacyi 
rzecz o starożytnych kościoła wrocławskiego obrządkach, wyjęta z agendy 
z r. 1510. Zbiór synodow wrocławskich był już ogłoszeny drukiem  
na początku X V I. wieku przez Franciszka K lose we W rocławiu. D zi­
siejsze wydanie jest jak oczywista obszerniejsze i dokładniejsze. Opu­
szczono tu tylko ustawy synodalne zebrane przez Mikołaja Trąbę ar­
cybiskupa gnieźnieńskiego i ustawy synodalne Jana Łaskiego arcybi­
skupa gnieźnieńskiego które K lose zamieścił. Zbiór nowy wydał P  
Montbach. J

Tak z jednój strony wyszedł zbiór aktów synodów wrocławskich, 
z drugiej w Petersburgu.

1~  ^ aJleP.szy  zbiór odpustów przywiązanych przez Stolicę A po- 
s olską do dzieł pobożnych modlitw i t. d. znajduje się w książeczce
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Raccolta dei Orazioni e pie Opere per le quale sono state concedute 
dai S. Pontefici le S. Indulgenze — decima terza edizione romana — 
dal Sacerdote Luigi Prinzivalli. Roma 1855.

— Znakomity pisarz włoski O. Antonio Bresciani Jezuita wydał 
bardzo zajmując:} książkę p. t. Vita del giovane Egiziano Abulcher 
Bisciarah, alunno nel Collegio Urbano di Propaganda eon tre biografie. 
Milano 1856.

— W yszła w Rzymie mała książeczka z nabożeństwem do N. 
Panny Zyrowickiej p. t. Apparecchio di Nove giorni precedenti alla 
festa della Nativita di Maria Vergine, che si celebra ogni anno per lo 
scoprimento e trasporto deWImagine della Madonna Santissima detta 
del Pascolo. Roma 1856.

— Uczony ks. Newman Oratoryanin napisał w chwilach wolnych 
od prac poważniejszych powieść chrześciańską w rodzaju Fabioli p. t. 
Callista a sketch of the third Century. London 1856. Jest to opowia­
danie pełne szczegółów znamionujących prawdziwą nauką ale nie tak 
zajmujące jak opowiadanie kardynała Wiseman.

— Wychodzi teraz w Niemczech bardzo dobra i obszerna histo- 
rya Soborów p. t. Conciliengeschichte nach den Quellen bearbeitet von 
Dr. Carl Joseph Hefele. — Freiburg in Brisgau Herdersche Verlags- 
handlung — erster Band 1855 — zweiter Band 1856. — W  drugim 
tomie doszedł autor do połowy VI. wieku. Dzieło to zaleca się sta- 
rannćm opracowaniem, porządkiem rozkładu i wielką jasnością spo­
sobu.

— Hrabina Ida Ilahn Hahn dziś zakonnica du bon Pasteur, w Ko­
lonii przedsięwzięła dzieło większego nieco rozmiaru p. t. Bilder aus 
der Geschiclite der Kir che. — W yszedł pierwszy tom Die Martyr er, 
Bilder aus den drei ersten Jalirhunderten der christl. Kirche. — Mainz — 
Yerlag von F. Kirchheim 1856. Jest to raczej ciąg opowiadań jak 
dzieje kościoła. W  książce nie brak ani uczucia ani imaginacyi.

— Nie wspomnieliśmy dotąd o bardzo zajmującój autografowanój 
książeczce p. t. Vie et Vertu du Serviteur de Dieu le pere Clement 
Marie Iloffbauer, premier Vicaire General de la Congregation du tres 
Saint Redempteur par M. A. Ilugues, pretre de la meme Congrega­
tion. Lióge 1849. Ksiądz Hoffbauer był długi czas w Warszawie 
i znajdował się tam w epoce zamknięcia domu Redemptorystów za 
księstwa Warszawskiego. Mało kto wie u nas o prześladowaniach jakie 
wówczas dzieci Ś. Alfonsa Liguori dotknęło.

— Przedsięwzięto przetłómaczyć na francuzkie i wydać dzieło 
łacińskie niezmiernej wagi Gallia Christiana. Zajmuje się tem ks. ka­
nonik Clavel. Będzie wszystkiego tomów 12. Tłómaczenie ma ty tu ł: 
Ilistoire chritienne des dioceses de France, de Belgique, de Savoie et 
des bords du Rhin. Paris chez Louis Vives. Pierwszy tom wyszedł 
w r. 1855.

— Wyszło nowe tłómaczenie życia św. Stanisława Kostki Barto- 
łego p. t. Vie de Saint Stanislas Kostka. Traduction librę  ̂de la vie 
italienne par Bartoli. P ar le P. Pouget de la Comp. de Jósus Tou­
louse chez J. B. Cazaux 1855.

— Ksiądz Gaume przedsięwziął obszerną publikacyę p. t. Fa Re­
volution recherches historiques sur 1’origine et la propagation du mai
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en Europe. _ W yszło już pięć obszernych poszytów — ostatni nosi ty- 
tu . boitoriamswe. Choć zdania autora czasem paradoxalne, punkt 
wyjścia bardzo dobry i zapatrywanie się na rzeczy bystre a nowe często 

— Dzieło P . Nourrisson L e  Cardinal de B irulle sa vie, ses icrits 
sore temps Paris chez D idier, daje dobre wyobrażenie o tym świąto­
bliwym i niepospolitym duchownym co wprowadził do Francyi K ar- 
melitki i Oratoryanów, w epoce znamienitych i świętych ludzi stanął 
w pierwszym rzędzie i aż zazdrość kardynała Richelieu obudził. W spół- 
czesny św. k ranciszka Salezego i św. W incentego & Paulo. K ardy- 
n,.  , . .. . . w' e^  ln.a wspólnego z pierwszym zwłaszcza. Należy
też do najsilniejszych i najszczęśliwszych zapaśników z protestantyzmem.

(1. G rudnia 1856. roku). *



DO PRENUMERATORÓW.

Dla przeszkód drukarskich niemożemy w roku bieżącym ogłosić 
więcej, jak pięć numerów stanowiących jeden tom. — Prenum erato- 
rowie zapłacą za rok 1856. 4 tal. za Przegląd wraz z Kroniką rei., 
a jeden tał. za samą tylko Kronikę.

W  następnym roku 1857. Przegląd wraz z Kroniką rei. wychodzić 
będą jak  zwykle co sześć tygodni.

P R Z E D P Ł A T A  wynosi rocznie złt. polsk. 36 czyli tal. 6, — 
półrocznie złt. polsk. 18 czyli tal. 3.

Przedpłatę przyjm ują:
W  P o z n a n iu  księgarnia J . K. Ż u p a ń s k i e g o .

N. K a m i e ń s k i e g o  i Sp. 
N ow a (A. Popliński).

Wszystkie przesyłki do Redakcyi uskuteczniać się mają pod adresem 
księgarni Żupańskiego w Poznaniu.

L e s z n i e

P l e s z e w ie

G n i e ź n i e

W r o c ł a w iu

P a r y ż u

E. G u e n t h e r a .
L .  P u T IA T Y C K IE G O .
J .  B . L a n g e .
F e r d y n a n d a  H i r t a .
P o l s k a , ruede Seine St. Germain 20.

Roczników przeszłych nabyć można w księgarni J. K. Żupańskiego.

Redaktor odpowiedzialny

z Szółdr.
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Główniejsze pomyłki i sprostowania.

Pomyłki w artykule o Zendaweście.
137. w ie rs z  7. o d  g ó ry , z a m ia s t T e rc k id a s , c z y ta j :  F e re k id a s .
138. * 10. * * » H e ro d a l, * H e ro d o t.
138. * 10. * » » I le i io fo u l, » X e n o fo n t.
138. * 15. * » * o v ic n te , * o r ie n te .
138, * 25. * * 9 Swoi, * sw o im .
138. -  32. • •  (i in d z ie j)  P e rso n , * P e r ro n .
138. - 42. 9 9 * B em d ek i8 z , * B u n d e h isz .
139. 2. od d o łu  >■ e z ed , * ized .
140. 1. S g ó ry d z iw , * d iw .
140. * 3. * • w o d y , * w o d z .
142. * 17. 9 • je d n y m , - je d y n y m .
144. - 21. 9 * C h u d a rd , '  C h u rd a d .
144. * 21. 9 » d a w n e , * d a w c a .
144. * 33. 9 9 A lla ls ,

św ia tu .
* A lla h .

144. -  37. 9 9 * św itu .
144. * 41. 9 0 o p u śc ić  w y ra z  s i ę ,
144. * 46. * * w id z e n ie , * w id z ia ł .
145. * 17. * 0 G a ls e n b a r , •  G a h e n b a r .
145. * 20. * 0 sp o w ita n ie , * p o w ita n ie .
145. * 25.

* 37.
'  * O b rz ę d a , * O b rz ę d y .

145. * ' s ą d  o d b u d u je , * są d  o s ta te c z n y  o d b u d u je .
146. * 7. '  * S zachów , '  s z a h ó w .
146. * 14. * * p o c z y n io n e , - p o d d a n e .
146. •  18. * * z a k o n  ro ln ik ó w , * z a k o n ,  ro ln ik ó w .
146. * 30. * * D e s te ra , * D e s tu ra .
147. * 16. * K B ej m en , * B e lim e n .
149. * 29. 0 0 u b e z p ie c z o n e , * o b e z p ie c z o n e .
150. S 11. '  * u k o c z ą , * u k o rz ą .
151. 9 9 * )  A n q u e til  la  P e r ro n , * * )  A n q u e til  d u  P e r ro n .
152. .  35. 9 9 D ż e m sz y d a , « D ż e m sz y d a .
134. * 36. 9 9 a sh o la b ,

z ło p e łn y ,
* a s tro la b .

155. * 36. •  • * z ła p e łn y .
155. * 34. ■ 9 9 N ie ra ż o n y , * N ie z ra ż o n y .
156. * 9. •  • sk a że , * w s k a ż e .
156. * 22. 9 9 a n i  p lu g a s tw , * p lu g a s tw .
157. * 33. * 3 p ra m u , * p ro m u .
160. * 35. 9 9 a te s z g a ls , * a te s z g a h .
161. * 1. 9 9 c z w a r ty , * c z w a r ta .
161. * 15. 9 9 u g o to w a n y , * u g o to w a n a .163. * 25. •  * ro z k a z o m , * ro z k a z ó w .
164. * 8 . 9 9 p o ln em i, * p a ln e m i.
169. * 2 . '  9 I lu  m o, * H u o .
169, * 16. 9 9 w ie rz c h o łk u , * w ie rz c h o łk o w i.
109. -  23. •  * C z e n g re g a c z a li , * C z e n g re g a c z .
170. * 22. 9 9 U rm ie , * U rm ii.

S tr .  345. 
* 352.

S tr .  356. 
362, 
364. 
366. 
369. 
369. 
376. 
376.
401.
402. 
402.
402.
403.

W numerze bieżącym poprawić należy następujące główniejsze pomyłki:
w ie rs z  14. o d  g ó ry , z a m ia s t :  z u p e łn ie  h o łd u ,  c z y ta j :  z u p e łn o ś c i  h o łd u .
P rz y to c z o n y  l is t  d ru g i  w  p rz y p is k u  n ie  j e s t  k s ię c ia  A d a m a  C z a r to ry s k ie g o ,  g e n e ra ła  z iem  

d o ls k ic h ,  a le  j e g o  s y n a ,  d z iś  j e s z c z e  ż y ją c e g o  k s ię c ia  A d a m a , 
w ie rs z  35. o d  g ó ry , z a m ia s t :  j e ,  c z y t a j : j ą .

25.
1. * 

o s ta tn i  
11. * 
15. *
8. * 

32. * 
27. * 
11. * 
31. * 
45. *

7. *

S y e s , • S y cy es .
K o r te z y u s z a ,  * K a r te z y u s z a .
p c n n ik i ,  * p e w n ik i,
m u z a c h , * m u z e a c h ,
lak o ń s k ie j,  ? b a k o ń s k ić j .
ja k i ś  m i. * ja k ie m i .
r z u c a ją c  g o  tó j, * r z u c a ją c e g o  się .
b u d z i,  « b u rz y ,
rz a d k o ś ć , * rz u tk o ś ć .
c ie ś n is tą ,  * c ie rn is tą ,
tw o je , * tw o jć j.

C z te ry  u m ie s z c z o n e  tu  w ie rsz e  c z y ta ć  t a k  n a l e ż y :
D a  n a m  ja w  ja s n y  m arz o n ć j p ię k n o śc i ,  —
B y  b y ć  jć j  g o d n y m  D u ch  c h c e  b y ć  o lb rz y m em ,
S i łą  swój w o li i p o św ię c e ń  c z y n em ,
I  n a  śm ie rć  g o tó w  d la  n ie ś m ie r te ln o ś c i!

po-



Str. 403. w iersz 14. od gdry.
- 403. - 24. - _
- 404. - 23. - _
- 404. - 43. - _
- 405. - 8. - _
- 405. - 9. - _
- 405. - 17. - _
- 405. - 2. od dołu,
- 407. - 26. - gdry,
- 407. - 27. -
- 407. - 2. - dołu ,

gdry,- 408. - 44. -
*• 417. - 18. - -
- 419. - 28. - _
- 429. - 16. - _
- 429. - 24. - _
«■ 430. - 40. - _
- 430. •-} 47. -
- 431. - 32. - _
- 431. - 37. - _
- 432. - 4. - dołu ,
- 433. - 2. - _
- 434. - 6. - _
- 435. - 13. -
- 435. - 21. -
- 435. _ 22. - _
- 436. _ 31. - .
- 437. _ 5. - _
- 437. _ 15. - _
- 438. - 11. -
- 447. - 42. -
- 447. - 45. - -

za m ia s t: drogo, 
w  czym, 
innćm , 
kro ju ,

c z y ta j: droga.
w  czyn. 
czem  inncm . 
k raju .

po n a s z e  nie przecinek  ale punk t.
W praw dziew praw dzie, 

po w yrazie  o j c a  p rzecinek , 
w iedząc w  jd j sum ienność, 
karczącć j,
pokazującym  braku ,
po u i e przec inek  i k reska.
G dzie tu  gore,
m alujecie.
w łaściw ym .
cieszym y się,

w zapow iedzianym  odrodzeniu  - 
p ięćdziesiąt, 
uczciw ości, 
odrzecze,
K s. Cytryi, 
a  będąc w  tym  dniu, 
s łucha jąc , 
o p u ś c i ć  a. 
p ręd zd j, pdźniyj,
N ie bron ią , 
ile,
obsta ją ,
oporu  relig ijnego pola , 
nam iętne,
ru szan iu  się ideom ,
L udw ika IV., 
pozorna,

w ierząc  w jć j  sum ienność.
karcącćj.
okazującem  brak .

G dzie ta  gore. 
m alejecie, 
niew łaściw ym , 
ucieszym y się.
w  zapow iedziane odrodzenie, 
pięć.
uprzejm ości.
odrzuca.
K s. G agarin cytu je, 
a  będący  w  tym  dniu ludzie, 
słucha jące .

prędzdj pdźniyj.
Nie bronię, 
ale.
obstaję .
oporu z religijnego pola.
nam iętna.
szerzen iu  się idei.
L udw ika X v . 
pokorna.

P o z n a ń , czcionkam i M. Z oerna.


